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SŁOWO WSTĘPNE

Listy Lucjana Siemieńskiego stanowią zespół bardzo rozproszony. 
Znany z zestawienia w „Nowym Korbucie” ich trzon tworzą zbiory prze
chowywane w Bibliotece Narodowej, Jagiellońskiej, PAN w Krakowie, 
Ossolineum oraz skromniejsze pod tym  względem zasoby Biblioteki Kór
nickiej. Łącznie we wspomnianej bibliografii zanotowano 331 autografów, 
zachowanych w teczkach opatrzonych 30 różnymi sygnaturam i, oraz 17 li
stów znanych dzisiaj już tylko z publikacji. Pomimo iż nie zaliczają się 
one do listów długich, wielostronicowych, jakie się w korespondencji 
rom antyków spotyka, stanowią listy Siemieńskiego zespół wcale pokaźny 
i — dodajm y od razu — interesujący.

Zestawienie oparte na podstawowej dla polonisty bibliografii nie jest 
wszakże kom pletne, zwłaszcza jeśli idzie o listy pisane po r. 1848. W cza
sie żmudnej kwerendy, k tórą objęto liczne biblioteki i archiwa różnych 
ośrodków krajowych, ujawniono dalszych 40 sygnatur kryjących listy 
Siemieńskiego. Najczęściej są to zespoły drobne, zaledwie kilka listów 
liczące. T rafiają się także listy pojedyncze, zachowane wśród różnych 
innych m ateriałów  znajdujących się w  danej teczce. Niemniej zmieniają 
one dotychczasową wiedzę o korespondencji Siemieńskiego w sposób 
istotny. Oprócz autografów spotyka się również kopie. Szczegół ten  o tyle 
jest ważny, iż w kilku wypadkach są one jedynym  przekazem nie zna
nych obecnie oryginałów.

W przeciwieństwie do wcale bogatych i interesujących zasobów ilość 
listów opublikowanych przedstawia się nader skromnie. Dwa listy (do 
W. A. Maciejowskiego z 1836 r. i do A. Przezdzieckiego z r. 1851) ogło
szono w r. 1898. 1 Osiem listów do V. Hanki opublikował W. A. Fran- 
cew. 2 List do K. Godebskiego z r. 1863 ogłosił K. Ostaszewski-Barań- 
s k i .3 Pięć listów do A. Bielowskiego z r. 1833 ogłosiła H. Fischówna 4.

1 W wyd. w  W arszawie K siędze  pam ią tko w e j  na uczczenie setnej rocznicy 
urodzin A. Mickiewicza.

2 Piśma к W iaczesławu Gankie iz sławianskich ziemiel, izdał..., W arszawa 1905. 
Listy ogłosił Francew w  języku oryginału, to znaczy w  przypadku Siem ieńskiego — 
po polsku.

3 W książce: A da m ow i Krechowieckiemu,  Lwów 1908.
4 Z l istów Goszczyńskiego, Bielowskiego i Siemieńskiego, „Pam iętnik L ite

racki”, [1910], z. 3/4.
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O statnią przedw ojenną publikacją jest list do W. Pola z r. 1865 ogłoszony 
przez dra W. P o la 5. Z w yjątkiem  publikacji Francew a i Fischówny, 
w których listy Siemieńskiego tworzą sensowne bloki, ogłaszano te m a
teriały  w sposób przypadkowy. A parat filologiczny stosowano w yjątko
wo. W szystkie wymienione publikacje posiadają jednak wspólną im 
wartość: są jedynym  znanym  dziś przekazem owych listów.

W okresie powojennym  listy Siemieńskiego publikowano (na ogół we 
fragm entach) głównie w różnych opracowaniach naukowych i pracach 
źródłowych. Na uwagę zasługuje zwłaszcza w ydana przez H. Barycza 
Korespondencja Karola Szajnochy  e.

Opisana sytuacja nie oznacza, iż spuścizna epistolarna Siemieńskiego 
nie budziła nigdy większego zainteresowania edytorów. Wiadomo, iż 
pracę nad wydaniem  jego listów adresowanych do Goszczyńskiego podjął
S. Pigoń. W zbiorach przechowywanych w Bibliotece Narodowej zacho
w ały się ślady tego wysiłku. Wiadomo także, iż z różnych powodów 
listy Siemieńskiego kopiowano. Nie zmieniło to jednak stanu rzeczy.

W przeciw ieństwie do ostatecznie nikłych rezultatów  edytorskich 
historycy lite ra tu ry  polskiej w ieku X IX , okazują żywe zainteresowanie 
tym i m ateriałam i. Najlepszą legitym acją źródłowej wartości listów Sie
mieńskiego jest fakt, iż cytuje się je stosunkowo często w różnych p ra 
cach. Opublikowanie tych listów stało się potrzebą. Usiłuje tej potrze
bie sprostać pierwsza właściwie ich edycja, podjęta z inicjatyw y prof, 
dra J. Maciejewskiego.

Nie jest to jednak edycja pełna. N arastająca w m iarę prowadzonych 
poszukiwań obfitość m ateriałów  wymogła decyzję wydania cząstkowego. 
Przyjęto  przy tym  zasadę, iż wydanie nie będzie publikacją listów pisa
nych do określonego adresata (na przykład Goszczyńskiego lub Zaleskie
go), lecz publikacją możliwie wszystkich listów powstałych w w ybra
nym  czasie; od listów najwcześniejszych do przyjętej daty końcowej. 
Decyzja taka stw arza szansę kontynuowania w przyszłości edycji całości 
listów Siemieńskiego, jednocześnie jednak zobowiązuje do włączenia li
stów wcześniej już ogłoszonych. Postanowiono natom iast nie włączać 
do tej edycji listów, co do których istnieją wątpliwości, czy powstały 
w okresie zam kniętym  przyjętą datą końcową. Miejsce przechowania 
i sygnatury  tych listów odnotowano jednak w dalszym ciągu w stępu 
oraz dodatkowo w przypisach.

Jako datę graniczną dla edycji przyjęto czerwiec 1843 r., to znaczy 
czas opuszczenia przez autora listów Strasburga i przybycia do W. Ks. Po
znańskiego. Data ta  nie stanowi wprawdzie tak  w yrazistej cezury w bio
grafii Siemieńskiego, jak rok 1848 (opuszczenie Brukseli i osiedlenie się

5 „Przewodnik N aukow y i L iteracki”, 1913.
6 Korespondencja  Karola  Szajnochy.  Zebrał, w stępem  i przypisam i opatrzył 

H enryk Barycz, t. 1—2, W rocław 1959. Tu 16 listów  Siem ieńskiego do Szajnochy  
oraz 6 streszczeń. Nadto listy  i .streszczenia listów  Szajnochy do Siem ieńskiego.
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na stałe w Krakowie), jest ona jednak dostatecznie doniosła, aby taki 
wybór uzasadnić. Przesunięcie tej granicy w kierunku bardziej ostrego 
przedziału biograficznego okazało się, mimo iż czyniono w tym  kierunku 
wysiłki, na razie niewykonalne. Okres wielkopolski i brukselski obej
m ujący lata  1843— 1848 należy do mało znanych fragm entów biografii 
Siemieńskiego. Przygotowanie kom entarza do listów wielkopolskich 
i brukselskich, rozstrzyganie kwestii związanych z listam i niedatowany- 
mi, wymaga dalszych studiów.

Opublikowano 116 listów oraz w aneksie protokół zeznania złożonego 
przez Siemieńskiego w śledztwie. W ykorzystano następujące m ateriały:

A u t o g r a f y

1. Korespondencja Seweryna Goszczyńskiego z lat 1833— 1875. Listy do 
Goszczyńskiego, S—T, Biblioteka Narodowa sygn. III 2958. (Wydo
byto z tego zbioru 72 listy. Pominięto listy z okresu późniejszego).

2. Odpisy z materiałów źródłowych sporządzone w  l. 1914— 1919 przez 
Józefa Komendą, głównie ze zbiorów raperswilskich, t. 26: Notatki 
i odpisy listów i korespondencji S. Goszczyńskiego..., Biblioteka Na
rodowa, sygn. II 8303. (Wydobyto 1 autograf znajdujący się pośród 
kopii, karta  29).

3. Korespondencje moje własne i literackie, t. 2: Z listów..., cz. 2: Ze 
spuścizny po św. p. Zeg[ocie] Paulim, Biblioteka Jagiellońska, sygn. 
5755. (Wydobyto 2 listy. Pominięto wspomniane listy, co do których 
istnieją wątpliwości, czy powstały przed czerwcem 1843 r.).

4. Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 17: Listy L. Siemieńskiego, Bi
blioteka Jagiellońska, sygn. 9211 /III. (Wydobyto 22 listy. Pominięto 
listy z okresu późniejszego).

5. Zbiór autografów C. Walewskiego, t. 7: Autografy  (X I X  w.) od P—S..., 
Biblioteka PAN w Krakowie, sygn. 718. (Wydobyto 1 list do NN. 
Pominięto listy z okresu późniejszego).

6. Wiersze różnych autorów z papierów po Janie i Stanisławie Egbercie 
Koźmianach. Zakupiono u Marii Koźmian w 1938 r., Biblioteka PAN 
w Krakowie, sygn. 2216. (Tu na karcie 199 fragm ent ocalałego listu 
do S. E. Koźmiana).

7. Korespondencja Kajetana Wincentego Kielisińskiego, 2: Listy do 
K. W. Kielisińskiego..., Biblioteka Kórnicka, Katalog korespondencji 
Działyńskich, Zamoyskich i rodzin spokrewnionych..., nr katal. 107, 
n r rkpsu 1584. (Wydobyto 2 listy.)

K o p i e
1. Siemieński Lucjan. L isty  do Michała Grabowskiego, Biblioteka Kór

nicka, Inwentarz rękopisów Bibl. Kórn. (maszynop.), poz. 1160. (Opu
blikowano 3 listy, których autografy nie są obecnie znane.)

2. Kopie J. Komendy przechowywane w Bibliotece Narodowej (sygn. II
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8303, t. 36) obejm ują wyszłe spod różnych rąk  odpisy fragm entów 
lub całości listów, których autografy są znane i przechowywane 
w zbiorach tejże Biblioteki pod sygnaturą III 2958. W ymienione kopie 
nie obejm ują w szystkich autografów  listów do Goszczyńskiego. W edy
cji brano te kopie pod uwagę przy rekonstrukcji miejsc obecnie uszko
dzonych. F ak ty  takie odnotowano w przypisach. Nie ma bowiem 
pewności, czy rekonstrukcji nie dokonał już kopista. Kopiowano rów
nież listy z bloku korespondencji z J. B. Zaleskim (Bibl. Jagiell. 9211/ 
/III). Świadczą o tym  adnotacje na niektórych listach tego bloku. Na 
ślad owych kopii nie udało się jednak trafić.

D r u k i

W edycji w ykorzystano również listy opublikowane, a to ze względu 
na brak  odpowiednich autografów. W aneksie w ykorzystano ponadto, ze 
względu na m ateriał autobiograficzny, opublikowany przez Fischównę 
protokół ze śledztwa. Ogółem przedrukowano 12 listów z publikacji: 
H. Fischówny (5 listów do A. Bielowskiego), W. A. Francew a (6 listów 
do V. Hanki) oraz z Księgi pamiątkowej... A. Mickiewicza (list do 
W. A. Maciejowskiego). W przypisach wykorzystano kom entarze H. Fi
schówny, poszerzając je jednak. W. A. Francew  w zasadzie listów nie 
kom entuje, brak również kom entarzy do obu listów opublikowanych 
w Księdze.

Nie licząc wspomnianego aneksu, edycja obejm uje: 101 listów, ogło
szonych z autografów  wydobytych z 7 teczek objętych różnymi sygna
turam i (zbiory Biblioteki Narodowej, Jagiellońskiej, PAN w Krakowie 
i Kórnickiej); 3 listy ogłoszone z kopii przechowywanych w jednej z te 
czek Biblioteki Kórnickiej; 12 listów przedrukowanych z 3 różnych pu
blikacji. L isty Lucjana Siemieńskiego napisane przed czerwcem 1843 r. 
nie są więc zbytnio rozproszone w przeciwieństwie do listów później
szych. Listów do przyjętej daty granicznej nie udało się odszukać w zbio
rach Ossolineum, zaliczających się do zbiorów najbardziej zasobnych, 
jeśli idzie o listy późniejsze.

Pisownię oraz in terpunkcję w opublikowanych listach zmodernizo
wano. Do najw ażniejszych zmian w tym  zakresie wypadnie niew ątpli
wie zaliczyć rezygnację z utrzym ania é. Stosuje się więc pisownię: 
innymi, czeskimi  zamiast spotykanych w autografach: innémi, czeskiémi. 
Sporo zmian wprowadzono z racji ujednolicenia i modernizacji pisowni 
s oraz г, dz w pozycjach ubezdźwięcznionych. Siemieński, niekonsekwent
nie zresztą, pisze na przykład: z kąd, paryzki, rospacz, wylądz, rostrze- 
panie, dostrzedz. We wszystkich tych wypadkach zastosowano pisownię 
współczesną. Uporządkowano także, zgodnie z obecnymi wymogami, sto
sowaną przez Siemieńskiego wym iennie pisownię i (rzadziej y) w miejsce 
j  (Lucian  zamiast Lucjan, ziechać zamiast zjechać). Autografy pod tym  
względem nie w ykazują konsekwencji. Do ważniejszych zmian zaliczyć
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trzeba rezygnację z utrzym ania pisowni typu: emigracyi, alluzyi (w ostat
nim wypadku zrezygnowano nadto z utrzym ania podwójnego Z). Zacho
wano natom iast pisownię typu: wreście (zamiast: wreszcie), samogłoski 
nosowe, a poza tym pewne osobliwości ówczesnej ortografii (np.: loika 
zamiast: logika). W miejsce oryginalnej stosuje się pisownię łączną i roz
dzielną wyrazów zgodną z obecnymi normami. Zrezygnowano także 
z odtworzenia w iernie za autografam i dużych i małych liter, o ile ich 
użycie nie było uzasadnione. Uporządkowano pod tym  względem pisow
nię zaimków dotyczących adresata. Modernizacją — mowa o dużych 
i małych literach — objęto również ty tu ły  cytowanych przez Siemień
skiego publikacji, zachowując jednak ich brzmienie według autografu 
Wprowadzono także konsekwentną pisownię: Sławiańszczyzna lub Sło
wiańszczyzna, slawiański lub słowiański. W autografach pisownia ta 
wygląda różnie. Zachowano natom iast duże litery  w tych wypadkach, 
w których o ich użyciu zadecydowały niewątpliwie względy dla Siemień
skiego szczególne (np.: Mówca — o Mickiewiczu; Bracia — o towiań- 
czykach). Z drobiazgów należy wymienić zastąpienie litery  x  przez ks 
oraz uzupełnienie brakujących w niektórych wypadkach znaków nad 
literam i ć, ś, ń, ó, ż, gdyż z obserwacji autografów wynika, iż są one 
raczej rezultatem  pewnych zaniedbań, aniżeli świadectwem osobliwości 
wymowy.

Zachowano natom iast pewne oczywiste potknięcia ortograficzne, łącz
nie z takim i rażącymi omyłkami, jak pisownia typu Schielelera, Petrar- 
chy  (zamiast: Petrarki). W latach późniejszych są to zwykłe lapsusy, 
w pierwszym  z listów i pierwszych próbach poetyckich wskazują jednak 
wyraźnie na zmaganie się ze słowem pisanym. Z tych niedoskonałości 
zdawał sobie sprawę Siemieński, prosząc Koźmiana: „Dobrze by było, 
abyś kazał te wiersze wyraźnie i ortograficznie przepisać” .

Odtworzono również wiernie za autografam i Siemieńskiego pisownię 
języków obcych. Dotyczy to głównie języka francuskiego (akcenty i inne 
błędy), gdyż ten najczęściej się spotyka. Pom ijając już bowiem fakt, iż 
prześledzić na przykładzie tej pisowni można przebieg adaptacji emi
granta do miejscowych warunków, pamiętać należy, iż Siemieński po
dejmował się bardzo rozległych tłum aczeń z litera tu r obcych, pytanie
o stopień opanowania przez niego obcego języka nie jest więc dla badacza 
pytaniem  obojętnym.

Z w yjątkiem  zastąpienia litery  x  przez ks  utrzym ano również chwiej
ną lub odmienną od znanej z innych źródeł pisownię nazwisk (np. Le- 
duchowski). W praktyce ówczesnej bowiem nazwiska pisano różnie. Są
dzę, iż fak t ten powinien znaleźć swe odbicie w publikowanych listach, 
będących przecież dokum entem  przeszłego czasu.

Gorzej wygląda sprawa z możliwością wiernego odtworzenia chwiej
nej pisowni Słowianin / Sławianin. Sprawa na tle ówczesnych pojęć ety
mologicznych, wywodzących ów rzeczownik od słowa bądź sławy, jest
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dość istotna; dokonany w ybór k ry je  bowiem określone deklaracje. Sie
m ieński istotnie używa obu pisowni wymiennie. Starano się, rzecz jasna, 
tę  cechę zachować. W szeregu wypadków jednak rozstrzygnięcie może 
budzić wątpliwości wobec nie zawsze dostatecznie w yraźnych różnic 
w autografach między literam i a / o.

Znaki in terpunkcyjne odtworzono za autografam i możliwie wiernie, 
milcząco uzupełniając wszakże brakujące przecinki. Tekst Siemieńskiego 
zachował więc wszelkie cechy panującej wówczas nonszalancji in te r
punkcyjnej. Pom ijanie kropek, niekiedy znaków emocjonalnych, jak 
pytajn iki i pauzy, bądź też właśnie stosowanie pauz w nadmiarze — 
jest dla tej m aniery charakterystyczne.

Pismo Siemieńskiego nie stw arza większych problemów z jego odczy
taniem . Jest ono wyraźne, listy pisane są czysto, bez większych skreśleń 
i przeróbek, chociaż oczywiście wypadki takie się zdarzają. Zdarza się 

także b rak  w yraźnych różnic pomiędzy m ałymi a dużymi literam i. W pew
nych zestawieniach literow ych zacierają się różnice między a/o, e/i, a/u, 
t/ł. Przykładów  można przytoczyć więcej. Spraw iają one pewne kło
poty, zwłaszcza jeśli idzie o sporadycznie spotykane nazwiska.

Stan fizyczny listów jest dobry. Zdarzające się drobne uszkodzenia 
odtwarzano, ujm ując zrekonstruow any fragm ent w nawias ostry i sygna
lizując fak t rekonstrukcji w przypisie. Również miejsca nieczytelne wy- 
kropkowano i ujęto w nawiasy ostre, także zaznaczając ten fakt w przy
pisie. U jęta w nawiasie kw adratow ym  rekonstrukcja bez żadnego przy
pisu oznacza uzupełnienie przez edytora opuszczonego w autografie sło
wa lub jego fragm entu.

Uszanowano układ graficzny autografów w najbardziej istotnych 
elem entach (miejsce zaczynającego list zwrotu do adresata, miejsce daty). 
Jeśli w autografie data znalazła się na końcu listu, zamieszczono ją 
również i na początku w nawiasie kwadratow ym . Fragm enty tekstu 
w oryginale podkreślone podano drukiem  rozstrzelonym.

Spośród 116 opublikowanych w tej edycji listów zdecydowaną wię
kszość stanowią 73 listy adresowane do S. Goszczyńskiego. Pokaźniejszy 
zespół tw orzą nadto 22 listy do J. B. Zaleskiego. Ilość listów pisanych 
do innych osób jest już znacznie skrom niejsza i obejm uje: 6 listów do 
V. Hanki, 5 do A. Bielowskiego, 3 do M. Grabowskiego, 2 do K. W. Kie- 
lisińskiego, 2 do Ż. Paulego, 1 do S. E. Koźmiana, 1 do W. A. Maciejow
skiego, 1 do NN (W. A. Maciejowskiego?). Listy do Goszczyńskiego i Za
leskiego zostały napisane w całości na em igracji i tworzą zbiór niemal 
kom pletny. Są one interesującym  uzupełnieniem  wcześniej już opubliko
wanych listów obu poetów -adresatów; możemy więc w tym  wypadku 
prześledzić całą korespondencję z tych lat wym ienianą między Goszczyń
skim, Siemieńskim i Zaleskim. Przebieg tej korespondencji, łącznie ze 
wskazaniem listów zaginionych, starano się odtworzyć w kom entarzach.

W pozostałych przypadkach w korespondencji Siemieńskiego trudniej
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już o ściślejsze ustalenia. W ymiana listów z W. A. Maciejowskim była 
z pewnością okazjonalna. Korespondencja z K. W. Kielisińskim została 
niewątpliwie nawiązana w schyłkowym okresie pierwszej emigracji Sie
mieńskiego. O szczegółach, poza domniemaniami, w tych i pozostałych 
wypadkach trudno coś bliżej powiedzieć. Wiadomo jednak, że przez 
cały czas pobytu na emigracji korespondował Siemieński z A. Bie- 
lowskim. Rzecz szczególna, iż zachował się duży, ponad pół setki listów 
liczący zespół z okresu późniejszego; z listów pisanych do Bielowskiego 
przed czerwcem 1843 r. znamy natom iast jedynie te, które ogłosiła Fi- 
schówna. Nasuwa się przypuszczenie, iż były one przez adresata niszczone 
w obawie przed austriacką policją. Przypuszczenie nie jest bezzasadne, 
zważywszy, że w r. 1834 skonfiskowana korespondencja Bielowskiego 
została przez władze użyta jako m ateriał obciążający.

Stwierdzić natom iast można łatwo, iż wbrew dość nikłej liczbie adre
satów listów zachowanych korespondenci Siemieńskiego stanowili w rze
czywistości znacznie szerszy krąg osób. Siemieński spośród adresatów 
wymienia najbliższą rodzinę (matkę i siostrę), przyszłą żonę — Ludwikę 
Potocką, wielu wydawców i redaktorów  zarówno działających na emi
gracji, jak i w Galicji, a zwłaszcza w Poznańskiem. Utrzym ywał kore
spondencję z członkami Centralizacji TDP, pisywał podania do francuskie
go m inisterstw a spraw  wew nętrznych o przyznanie żołdu. Imiennie, nie 
kusząc się o zestawienie wyczerpujące, wśród adresatów jego nie znanych 
dziś listów wymienić można: Ł. Gołębiowskiego, A. Mickiewicza, 
L. Chodźkę, A. Woykowskiego, L. N. Kamieńskiego, J. Łukaszewicza, 
J. Koźmiana, K. Miączyńską i innych. Domyślać się nadto nie bez powo
dów można, iż utrzym yw ał poza tym  inne, dziś zupełnie nie znane kon
takty listowne z dalszymi, dobrze sobie znanymi literatam i, z redakcja
mi pism warszawskich, z czeskimi słowianofiłami. Nawet jeśli nie wszyst
kie z tych przypuszczeń okazałyby się trafne, stwierdzić wypadnie, iż 
korespondencja Siemieńskiego nadal nie jest w pełni rozpoznana. Dotyczy 
to zwłaszcza okresu przed przybyciem do Molsheim i Strasburga. Do 
schyłku r. 1838 znamy bowiem zaledwie 17 listów, w tym  tylko 3 z auto
grafów, dalsze 3 z zachowanych kopii, resztę z istniejących publikacji. 
Zważywszy źródła wykorzystane przez Fischównę i F rancew a7 należy 
przypuszczać, iż pewna część korespondencji Siemieńskiego znajdować 
się może w zbiorach czeskich i radzieckich. Jakieś listy zachować się 
mogły nadto w archiwach i bibliotekach francuskich. Nie należy natu 
ralnie wykluczać dalszych odkryć w zasobach krajowych.

Listy Lucjana Siemieńskiego określić można mianem listów litera
ckich. Siemieński dotyka w nich oczywiście również spraw osobistych,

7 Fischów na ogłosiła listy  ze zbiorów lw ow skich, zgromadzonych przez władze 
austriackie w  śledztw ie przeciw  B ielow skiem u i Siem ieńskiem u. Francew wydobył 
m ateriały ze zbiorów czeskich.
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lecz spraw y te podejm uje raczej na m arginesie innych tematów. Z naj
dują się w nich również pewne przyczynki dotyczące galicyjskich konspi
racji. Pod tym  względem interesujące są zwłaszcza listy pisane w latach 
em igracyjnych. Siemieński, posiadający znaczne możliwości prowadzenia 
korespondencji nielegalnym i drogami z osobami pozostającymi w Galicji, 
zajął w yraźnie pozycję pośrednika ułatw iającego Goszczyńskiemu kontak
ty  ze środowiskiem lwowskim. Służył również Goszczyńskiemu i Zaleskie
mu inform acjam i o represjach policyjnych. Wiadomości te uzyskiwał 
głównie od swej m atki oraz od A. Bielowskiego.

Zasadniczym jednak tem atem  jego listów jest literatura. Siemieński 
jest pod tym  względem interesującym  i wcale dobrze zorientowanym  
w życiu literackim  inform atorem . Odsłania niejeden szczegół inicjatyw  
wydawniczych zarówno literatów  galicyjskich, jak również em igracyj
nych. Prześledzić na tym  m ateriale można kulisy sporów redakcyjnych 
„Pszonki” oraz interesujące fragm enty związków literackich łączących 
em igrację z W. Ks. Poznańskim  i Galicją. Zawierają te listy nadto sporo 
ciekawych inform acji o towianizmie. Oddzielny i wym agający obszerniej
szego omówienia problem  stanowią wreszcie sądy Siemieńskiego o tw ór
czości Kraszewskiego, Grabowskiego, Magnuszewskiego, Rzewuskiego, 
Krasińskiego, Goszczyńskiego, Zaleskiego, Słowackiego i wielu innych. 
Aczkolwiek trudno z nimi się zgodzić, stanowią jednak dobrą ilustrację 
upodobań estetycznych ziewończyka.

Rozstając się z edycją tej części listów, pragnę podziękować persone
lowi wielu bibliotek, z których przyszło korzystać. Rzetelnej ich wiedzy 
wydanie to wiele zawdzięcza.

Marian Małecki



LISTY DO RÓŻNYCH ADRESATÓW

1. DO STANISŁAW A EGBERTA KOŹMIANA >

[Lublin, 4 lutego 1827]2

C i ą g  d a l s z y  l i s t u 3

Wiersze, które przyłączam, są niektóre dawniejsze, niektóre nowsze. 
Byłbym Ci więcej posłał, lecz nie dość, że ich mam niewiele, ale nadto 
czas miałem krótki w przepisaniu tychże. (...) 4 miał także niektóre nowe 
wiersze, lecz zbyt niepoprawne, ale co z nimi zrobił, tego nie wiem, 
prócz, że komuś tam  dawał do krytyki, czego ja nie chciałem ani życzy
łem sobie. Spodziewam się, Kochany Stasiu, że przyłożysz starania, aby 
te wierszyki drukowanym i były, mam bowiem w tym  ważną przyczynę,
o której może później się dowiesz. R y c e r z  w  w i ę z i e n i u 5 jak Ci 
się podoba? Jest to igraszka kilkuchwilowa — co do toku wiersza i ukła
du myśli starałem  się Kinda 6 naśladować, zresztą ten wierszyk oryginal
nie napisałem. Mam pewien rękopism tyczący się dziejów P o lsk i7 —
o tym  Ci obszerniej doniosę. Na wakacjach zwiedziłem w części Góry 
Karpackie; unosiłem się nad wspaniałym i widokami natu ry  dzikiej, a pa
mięć ty lu  obrazów stoi jeszcze oku mojemu przytomna. Często myślą
o tych pięknościach zajęty, umyśliłem pisać poema na wzór W a[l]ter 
Scotta — jest bliskim końca, lecz że nie wygładzone 8, dlatego nie mogę 
Ci więcej, tylko ten mały ułomek z rozpoczęcia posłać. Tytuł tego poema
tu jest: M n i c h  z g ó r 9; nie wiem, czyli w druku ten  kawałek się 
utrzym a, ale zapytaj się kogo z uczonych, a choćby na nic się nie zdał, 
to Ty nabierzesz wyobrażenia 10 o sposobie pisania całego poematu.

Fragm. autogr. Bibl. PAN Kraków, sygn. 2216, k. 199—200. Pap. gruby, po
żółkły, 12 X 18,5 cm, zapis, dwustr. K. 199: fragm. listu  b.m., b.d., b.adr., b.podp. 
Na kartach sąsiednich przesłane do S. E. Koźm iana w iersze. K. 200: Ułomek  
z powieści „Mnich z gór”. K. sąsiednie, pis. na pap. różnych, o różnym form. za
wierają: К 195 zapis, dwustr.: notatka: „Poezje przez L. S. Nb. Dobrze by było, 
abyś kazał te w iersze w yraźnie i ortograficznie przepisać”, nadto notatka obcej 
ręki: „Lucjana Siem ieńskiego”. W iersze: Przyjaźń. Sonet [inc. Wiosna była...]; 
Śpiew  kochanki. Sonet naśladowany z Petrarehy  [inc.: Serce porywasz...]; Min-



strel.  Ballada z  niem ieckiego  (K in d a ) [inc.: P ięknej królewny...].  K. 196 zapis, 
dwustr. W iersze: Minstrel  [dok.]; Walka.  Z S zy lera  [inc.: Nie mogę dłużej...]. 
K. 197 zapis, dw ustr. W iersze: W alka [dok.]; R ycerz  ги więzieniu. Powiastka  [inc.: 
O budź się giermku...  — skreślona]. K. 198 zapis, dwustr. Wiersze: Rycerz w  w ię 
zieniu  [dok., skreśl, z notatką: „m ylnie przepisane”, dalej w iersz jw. przepis, na 
czysto], K. 201, s. 1: w iersz b.tyt. [inc.: Siodłajcie rumaki...] . K. 202 zapis, dwustr. 
W iersze: [w iersz b.tyt. podp. LS., inc.: O tóż tak, ja k  w  marzeniach...]-, Sonnet dla 
M alwiny. Z  Schielelera  [sic], podp.: LS. [inc.: Żądasz sonetu...]. K. 203—204 zapis, 
na w spólnym  arkuszu. K. 203 zapis, dwustr., górna poł. oddarta wraz z tekstem , 
widoczna reszta uszkodzonego tekstu od słów: Zgasło ju ż  słońce..., ponadto wiersz: 
D uma o Z a w iszy  [inc.: Tam, gdzie ten zamek...].  K. 204 nie uszkodz., zapis, 
s. 1: Dum a o Z a w iszy  [dok.]. K. 205, zapis. s. 1 zaw iera notatki bibliogr. dot. w ier
szy V. A ugiera, J. W. G oethego, P. Grandm aisona naślad. Jerozolim y w yzw o lon e j  

4T. Tassa oraz notatkę: „M ateria do napisania ballady z »Pszczółki krak.« z r. 1820, 
nr 43, k. 148: P ie lg rzym  z  Tęczyna". Ponadto kopia H ym nu na dzień Z w ia s to w a 
nia N.P. Marii  A. M ickiewicza. W dole k. dopisek obcą ręką: „W iersze L. S ie 
m ieńskiego przysyłane do W arszawy w  1826— 1830”.

1 A dresat na podstaw ie tytu łu  teczki: Wiersze różnych autorów z  papierów  
po Janie i S tan isławie  Koźmianach.  Im ię adresata w ym ien ił S iem ieński w  tekście 
listu. A utorstw o listu  nie budzi w ątpliw ości, poniew aż dotyczy on w łasnej tw ór
czości Siem ieńskiego.

2 N otatka bibliotekarza: „ok. 1830”. M iejsce i datę podał w  anonim owym  fe lie 
tonie adresat, S. E. K oźm ian (zob. I z bliska, i  z  daleka. XIII, „Kur. pozn.”, 1879, 
nr 15; K ilk a  szczegółów  o F ryd eryk u  Chopinie i Lucjanie S iem ieńskim ,  „Czas”, 
1879, nr 19; [S. E. K o ź m i a n ,  K.  M o r a w s k a ] ,  I z  bliska, i z  daleka. Poczet  
stu fe le ton ów  [sic], um ieszczonych w  „Kurierze Poznańskim" od października 1878 
do w rześn ia  1880, Poznań 1881, s. 65—75).

3 Tak w  rękopisie.
4 N ieczytelne. Chodzi o kogoś ze znajom ych, którem u Siem ieński przesłał sw e  

w iersze.
5 Opubl. w  felietonie S. E. Koźm iana. Zob. przyp. 2.
6 Johann Friedrich K i n d  (1768— 1843), n iem iecki poeta i pow ieściopisarz ro

m antyczny, autor libretta do opery W olny strzelec  Webera (premiera: Berlin,
18 czerwca 1826). Jego Dzieła  ukazyw ały się w  1. 1817— 1827.

7 N ie ustalono.
8 Skreśl.: „i n ie”.
9 Opubl. w  felietonie S. E. Koźm iana. Zob. przyp. 2.
10 Skreśl.: „O osnow ie całego”.

6 LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

2. DO AUG USTA BIELOWSKIEGO

[Dołżanka i, 17 maja 1833]2

Kochany Auguście!

List Twój pisany w kw ietniu 3 niedawno odebrałem. To, o czym mi 
wzmiankowałeś, już wiem — dawno wiem i starałem  się czynnie sprawie 
służyć, a to się rozumie, ile mogłem i mogę. Podobnie jak Tobie biło serce
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moje, wielkość poświęcenia się i świętość powstania ogarnęły młodzieńcze 
zmysły. Jam  żył, myślał, czuł tylko jedną m y ślą4. Od Ciebie ja czekam 
z upragnieniem  słów kilka — pisz — nie masz się czego obawiać — w ia
domości Twoje bardzo mi są potrzebne, gdybyś się lękał, możesz użyć 
kwasu octowego lub cytrynowego i takim  sposobem korespondować, ja 
m am  sposób na to czytać 5.

Mam nadzieję mój Drogi, że Cię za dni kilkanaście we Lwowie uści
snę, jeśli jakie przeszkody na zawadzie nie staną, pisz do mnie do Juśko- 
w ic 6, gdyż tam  teraz z Tarnopola jadę. Zdanie Twoje o rękopiśmie 
m o im 7 wyborne, słuszne, sprawiedliwe — prawda, że głupią wziąłem 
m aksym ę przekładać jak najw ierniej i trzym ać się jak pijany płotu. 
I to, com w Twoim Igorze 8 tak  uwielbiał, sam dobrowolnie zaniedbałem, 
lubo i to dwakroć tyle mozołu kosztowało, co przy tłum aczeniu wolnym
i śmiałym.

I ja O ldrzycha9 znajduję wybornym, co do innych szkoda, że rada 
Twoja pierwiej w pomoc mi nie przybiegła 10. Daj go do cenzury, nic to 
nie zaszkodzi, niech tam  będzie gotowy. Ściskam Cię, Drogi mój P rzy ja
cielu. Mam nadzieję, że własnymi rękam i niezadługo do serca Cię przy
cisnę.

Twój Lucjan

D. 17 m aja, Dołżanka

[Adres:] A M onsieur A uguste B ielow ski, à Léopol, na Chorążczyźnie pod n-rem  416 
[Stempel:] Lmbg. 19/Maj 1833

Przedr. za: H. F i s c h ó w n a ,  Z listów Goszczyńskiego, Bielowskiego i S ie
mieńskiego.  Podała..., „Pam. lit.”, [1910], s. 564. Autogr. nieznany. H. Fischówna  
korzystała z akt sądowych, złożonych w  Archiwum  Krajowym  (Bernardyńskim) 
w e Lwow ie. Sygnatur i opisu listów  nie podała.

1 Wieś na Podolu k. Tarnopola, w łasność barona Hagena.
2 Rok ustaliła Fischówna na podstawie stem pla.
8 Nieznany.
4 Fragm ent ten dotyczy przypuszczalnie prac konspiracyjnych, związanych  

z wyprawą Zaliwskiego, z którym  A. B ielow ski skontaktow ał się w  marcu w e L w o
wie. Por. S. G o s z c z y ń s k i ,  W spomnienia,  [w:] Z. W a s i l e w s k i ,  Z życia  
p oety  romantycznego. S. Goszczyński w  Galicji. Nieznane pamiętniki, u tw ory  
i l is ty  z lat 1832— 1843, Lw ów  1910, s. 26—27; por. także: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., 
zw łaszcza Wstęp oraz przypisy do listu 2.

5 Opublikowany w yżej list znaleziono podczas rew izji w  m ieszkaniu A. B ie
low skiego. Spow odowało to aresztowanie Siem ieńskiego w  dniu 12 lutego 1834 r. 
i śledztw o. Z aresztu zw olniono go w  lipcu tegoż roku (Fischówna, op. cit., Wstęp 
i przypisy). P ew ne szczegóły, cytując przy okazji drobny fragm ent nie znanego 
obecnie listu  Siem ieńskiego, podaje nadto M. Budzyński (zob. [M. B u d z y ń s k i ] ,
C ztery  lata, 1833, 118]34, [18]35, 1836 w  Galicji austriackiej,  przez jednego z w ięź
niów, Bruksela 1838, przypis 3, s. 65—66).

s Wieś 20 km na północ od Złoczowa, w łasność Jana Uruskiego. Pisow nia
chwiejna: Juśkow ice, Juśkow ce, Juszkowce.

2 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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7 D alszy ciąg listu  w skazuje, iż S iem ieński ma na m yśli przekład Rękopisu  
K rólow odw orsk iego  Hanki. Pracę nad przekładem  Rękopisu  rozpoczął w  r. 1832 
(Por. 1. 85). Fragm ent ogłosił w  t. 1 „Z iew onii”, w ydanej przez A. B ielow skiego  
w  r. 1834 w e Lw ow ie. Prwdr. całości: K raków 1836. Zob. także list A. B ielow 
skiego do L. Siem ieńskiego z 26 stycznia 1833 r. (opubl. F i s с h ó w  n a, op. cit., 
s. 562—563).

8 W yp ra w a  Igora na Polowców. Poem at słowiański,  w  przekł. A. B ielowskiego, 
ukazała się w e L w ow ie w  1833 r. Igora  przekładał rów nież Siem ieński (Początek  
pieśni o w y p ra w ie  Igora Sw ia tosław icza  przec iw  Połowcom,  „Czasop. nauk. Zakł. 
Nar. im. O ssol.”, 1833, z. 2; por. także list 85 oraz list A. B ielow skiego cyt. 
w  przyp. 7).

9 Mowa o pieśni O pobiti  P olanów  i w yh n dn i jich  (znanej pt.: Oldfich a Jaro
m ir  lub: O ldfich  i Boleslav)  z Rękopisu K rólow odw orsk iego ,  której bohaterem  
był książę Oldfich. Rukopis k râ lo védvo rsky ,  „odkryty” w  r. 1817, składał się z sze
regu utw orów. W yróżniano w  nim  część bohaterską, epicką (do której zaliczano 
w spom nianą pieśń o Oldrichu) oraz liryczną. „Odkrywca” Rękopisu,  czeski filolog  
V âclav Hanka, opublikow ał tekst w  r. 1819. W r. 1829 ukazało się w ydanie drugie 
w raz z przekładem  niem ieckim  (Königinhofer Handschrift),  z przedmową Hanki
i kom entarzem  V. A. Svobody. W języku polskim  używ ano formy: królodworski. 
T ytuł Hanki: Rukopis kra lodvorsky .

10 P ew ne krytyczne uw agi o przekładzie Rękopisu  przez S iem ieńskiego za
m ieścił następnie B ielow sk i w  sw ej recenzji edycji krakow skiej (zob. Jan P ł a z a  
[A. B i e l o w s k i ] ,  K rólodw orsk i rękopis...,  „Tyg. lit .”, 1838, nry 35—36).

3. DO AUG USTA BIELOWSKIEGO

[Juśkowice *, 22 lipca 1833] 2

Kochany Augustynie!
Słyszałem od S ierakow skiego3, którego mam w sąsiedztwie, i od 

Dzierzkowskiego 4, żeś mocno na febrę chorował. Praw da, to Cię wym a
wiało od korespondowania ze mną, ale teraz — kiedy sobie może czasami
o Twoim dobrym  przyjacielu wspominasz, ciężko grzeszysz, że mi żadnej
0 Sobie wiadomości nie dajesz. Jak  w kw ietniu 3 list napisałeś, od tego 
czasu ani słówka. Ach, nie godzi się tak  zrywać ten związek, k tóry  mnie 
z Tobą łączył, przynajm niej należałoby mieć jakieś powody. Ach, dość 
już tych wyrzutów ; ja sam się wpraszam  do Twego serca, o którym  
w ątpię, aby tak  łatw ej podlegało zmianie. Będąc we Lwowie nie mogłem 
Cię odwiedzić mimo chęci, raz, nie wiedziałem mieszkania, drugi raz, że 
bawiłem bardzo krótko m ając czas interesam i zapełniony. Donieś mi też 
obecnie o wszystkim, co wiesz i co mię interesować może. Ja  właśnie 
teraz wyjeżdżam  do Sierakowskiego, któren mi doniósł, że Twój brat 
F ranciszek6 do niego przyjechał; jest to niespodziewana i nieoceniona 
chwila. Co robi mój rękopism? 7 Czy go dałeś do cenzury? Zbądź go 
jakiem u księgarzowi — pisał mi Dzierzkowski, że go W ójcicki8 czytał
1 że m u się podobał.
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Ja  się zabieram  do scen historycznych z konfederacji barskiej 9, mam 
już nieco m ateriałów  przysposobionych, zdałby mi się ten  dziennik o oblę
żeniu Częstochowy 10, co go Piątkiewicz 11 porwał, gdybyś go jakim  spo
sobem odzyskał, w ielką byś mi łaskę zrobił. Z Rosji, z Baru, nadeszlą 
mi miejscowe opisy i powiastki żyjące w ustach ludu.

Żegnam Cię, Drogi Auguście, przyjacielu od serca — nie zapomnij
o Twoim

Lucjanie
D. 22—go lipca, w Juśkowcach

Przedr. za: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., s. 565—566. Autogr. nieznany. Por. list 2.
1 Por. list 2, przyp. 6.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu. Por. także uw agi w e w stępie Fischówny.
3 W ładysław Sierakow ski, w łaściciel Ożydowa w  cyrkule złoczowskim.
4 Józef D zierzkowski, przyszły powieściopisarz.
5 Por. list 2, przyp. 3.
6 Pseudonim  konspiracyjny Sew eryna Goszczyńskiego. Franciszek Bielowski, 

brat Augusta, zginął w  pow staniu listopadow ym  (por. S. G o s z c z y ń s k i ,  Podróż 
mojego życia. U ryw k i  wspom nień  i zapiski do pamiętnika 1801—1842. Wyd. S. P i
goń, W ilno 1924, s. 70, „Rozprawy i M ateriały Wydz. I Tow. Przyj. Nauk w W ilnie”, 
t. 1, z. 3). W edług relacji G oszczyńskiego znajom ość z Siem ieńskim  zawarł on nie 
w Ożydowie, lecz u Jana Uruskiego, w  sąsiednich, oddalonych o 3 km .Tuśkowicach 
( G o s z c z y ń s k i ,  Wspomnienia... , s. 25). W sprawie pseudonim u zob. także list 
A. B ielow skiego do L. Siem ieńskiego z 26 stycznia 1833 r. (opubl. F i s c h ó w n a ,  
op. cit., s. 562—563).

7 Por. list 2, przyp. 7.
8 Kazimierz W ładysław, rów ieśnik Siem ieńskiego, był już w  tym  czasie auto

rem kilku prac liter. (m. in. P rzys łó w  narodowych,  pow ieści Dobosz  oraz w ysta
wionej w  W arszawie w  r. 1832 kom edii Mąż zawojowany).  Przebywając w  1. 1832— 
1834 w  G alicji naw iązał szereg znajom ości literackich, m. in. z Lucjanem  Siem ień
skim, Józefem  Dzierzkowskim , Augustem  Bielowskim , W incentym Polem , Dom i
nikiem  M agnusrewskim . W r. 1832 w  ZaJuczu na Pokuciu ożenił się z siostrą
D. M agnuszewskiego, Hanną.

9 Tem at konfederacji barskiej w  ujęciu profetycznym  pojaw ił się w  tw ór
czości L. S iem ieńskiego w  Trzech wieszczbach  (cz.: Kazanie), Paryż 1841.

10 Być może: A. K o r d e c k i ,  Nova Gigantomachia...,  Kraków 1657, Często
chowa 1694, 1711, 1717, iub S. K o b i e r z y c k i ,  Obsidio Clari Montis Częstocho-  
viensis..., Gdańsk 1659; przedr. С. T. L. S о r n i z, Scriptores rerum  polonicarum, 
t. 3, Am sterdam  1698.

11 N iejasne. Ludwik P i ą t k i e w i c z ,  krytyk i wydawca, w spółredaktor „De
kady” Heltm ana, poszukiwany przez rosyjską policję, od r. 1827 przebywający  
w e Lwow ie, pow rócił do W arszawy w  1831 r. W zmianka dotyczyć by w ięc musiała  
zdarzenia z okresu pow stania listopadow ego lub w cześniejszego, co w ątpliwe. 
Może W alerian P i e t k i e w i c z ,  em isariusz działającej w e Francji w ęglarskiej 
Zem sty Ludu. Do Galicji przybył z końcem 1832 r., przygotowując w  porozum ie
niu z J. L elew elem  w ypraw ę Zaliwskiego. N aw iązał w  tym  czasie kontakty  
z A. B ielow skim  i S. Goszczyńskim , z którym  przez pew ien czas wspólnie za
m ieszkał (por. F i s c h ó w n a ,  op. cit., Wstęp; G o s z c z y ń s k i ,  Wspomnienia..., 
s. 24).



4. DO A UG USTA  BIELOWSKIEGO

[N aro l1, 18 września 1833] 2

Kochany Auguście!

Oczekuję z upragnieniem  Twego listu  oraz sam do Ciebie piszę, bo mi 
tęskno, że nie m am  z kim się rozmówić. Zająłem  się tu  pracą nad sta ry 
mi szpargałam i, k tóre mi w  ręce wpadły; jest to rękopis z r. 1669 o h e r
bach i fam iliach 3. Mam też pod ręką dzieło Les chroniques et annales 
de Pologne, par Biaise de Vigenere, w Paryżu 1573 4, napisane dla Hen
ryka W alezjusza. W łaściciel chce go Bibliotece Ossolińskich darować, ale 
tylko pod w arunkiem , jeśli tego dzieła tam  nie masz. Dowiedz się więc
o tym  i donieś mi. Jeślibyś sprzedał moje książki (a w sprzedaży stosuj 
się do tego, jak kupujący będzie dawał) to mi pocztą przyszlij pieniądze, 
a pewnie dojdą, bo na poczcie nie ginie. Co robi „Ziewonia”?5 Co słychać
o Twpim bracie Franciszku? 6 Co na koniec o owym wielkim interesie 7,
o k tórym  wspomniałeś mi; pam iętaj, gdyby to do skutku przyszło, to mi 
napisz, a pospieszę na Twe zawołanie pełen zapału i przedsięwzięcia. Jeśli 
przybył Wójcicki, kłaniaj m u się ode mnie i oświadcz m u szacunek, jaki 
mam dla jego, lubo nieznanej mi osoby; Borkowskich 8 pozdrów, rękopis 
F ran c iszk a9 wielce mi użyteczny oznajomił mnie po części z krajem , 
gdzie w prowadzam  bohatyra rom ansu mojego 10. Sądzę, że będzie lepszy 
od Barbary  n , a jak podług zakroju wnoszę, to może i na kilkuarkuszowe 
dziełko się zbierze. Przyszlij mi ostatni arkusz 12; a jeśli nie, to przynaj
mniej słowniczek g ó ra lsk i13 mi przepisz — proszę Cię, bo to więcej cha
rak te ru  nadaje pismu.

Ściskam Cię serdecznie. Błogosławieństwo Pana niech spoczywa na 
Tobie.

Lucjan

18 września, Narol

N um eru domu nie wiem, napisz mi go, bo tak może list się zbłąkać.

2 0  LUCJAN SfEMIEŃSKI: LISTY

Przedr. za: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., s. 566—567. Autogr. nieznany. Por. list 2.
1 M iasteczko nad Tanwią, na południe od Tom aszowa Lub., na Roztoczu, w  po

bliżu granicy G alicji z K rólestw em . W łasność dziedziczna Łosiów. W edług L. D ę
bickiego S iem ieński m iał się tu ukrywać pod przybranym  nazw iskiem  (zob.: 
L. Z. D [ ę b i c k i ] ,  Lucjan Siemieński. Wspomnienie pośm iertne,  przez..., „Czas”, 
1877, nr 273 i n.; odb. K raków  1878, s. 18). Chodziło pew nie o jakiś późniejszy po
byt, gdyż w e w rześniu 1833 r. S iem ieński chyba nie m ógł m yśleć o publikacjach  
w  t. 1 „Z iew onii” będąc poszukiw anym  przez policję.

2 Rok na podstaw ie realiów  listu. Do protokołu sądow ego (zob. Aneks) S iem ień
ski podał, iż w  sierpniu lub w rześniu 1833 r. opuścił Juśkow ice i w yjechał do
Narola. Na r. 1833 w skazuje ponadto historia zaw arcia znajom ości z Goszczyńskim
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(por. listy  3—6). Por. także uw agi H. Fischów ny w e w stępie do publikacji listów , 
ogłoszonych w  „Pam. lit.”

3 Nie ustalono.
4 Edycja jak w  liście. N azwisko z karty tytułow ej. W łaściwie: V igenaire.
5 Noworocznik. T. 1 wyd. A. B ielow ski w e Lw ow ie w  r. 1834.
6 Tzn. o Goszczyńskim . Por. list 3, przyp. 6.
7 N ie ustalono. Zapewne m owa o sprawach związanych z konspiracją, ew entual

nie o jakichś planach literackich.
8 Józef i A leksander (Leszek) Dunin Borkowscy.
3 S. G o s z c z y ń s k i e g o  Dziennik podróży do Tatrów. Rkps znajdował się  

w  rękach A. B ielow skiego (fragm. ogł. w  t. 1 „Ziew onii”).
10 Nie ustalono. Być może bohaterem  zamierzonego romansu m iał być Kostka 

N a p i e r s k i  (1620—1651), przywódca chłopów  podhalańskich w  r. 1651. Siem ieński 
napisał następnie krótką dumkę: Napierski,  ogłoszoną w: A. B i e l o w s k i ,  L. S i e 
m i e ń s k i ,  Dumki,  Praga 1838.

11 L. S i e m i e ń s k i ,  Cień kró lowej Barbary. Powieść z r. 1551. Druk. w  t. 1 
„Ziew onii”.

12 Z apewne chodzi o rękopis G oszczyńskiego w ym ieniony w  przyp. 9.
ls Zam ieszczony w  Dzienniku podróży do Tatrów.

5. DO AUGUSTA BIELOWSKIEGO

[Juśkowice 21 grudnia 1833] 2

Drogi mój Auguście!
Nie mogłem już powrócić do Ciebie, bo zaraz spakowałem się i w y

jechałem ze Lwowa. B rata Twego Franciszka 3 jeszcze nie widziałem, ale 
zaraz jadę do niego, by go uściskać i powitać. Po wydrukowaniu „Ziewo
n ii” 4 spytaj się u Wasilewskiego 5, czy nie ma czasem jakiej okazji do 
Juśkowiec, a życzyłbym sobie, abyś mi przysłał z 10 egzemplarzy, roz- 
sprzedałbym  Ci pewnie po naznaczonej cenie. Wypisz mi ty tu ły  dzieł 
rosyjskich dobrych, a mógłbym je dostać. Ja  na świętach zostanę w Ju- 
śkowicach, ale Ty pam iętaj pisywać do mnie pod adresem  przez Tarnopol 
w Dołżance 6, gdyż tam  po świętach zaraz pojadę. Polla 7 uściskaj ode 
mnie, obiecane m anuskrypta zostawię u Sierakowskiego 8, a może go 9 sam 
zobaczę, gdyby chciał tam  na święta zjechać.

Żegnam Cię, Drogi Auguście, Twój

Lucjan

D. 21-go grudnia, w Juśkowicach

[Adres]: W ielm ożny Augustyn B ielow ski, w  Leopol, na Halickim, pod n-rem  724.

Przedr. za: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., s. 567. Autogr. nieznany. Por. list 2.
1 Zob. list 2, przyp. 6.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu. O poznaniu Goszczyńskiego w  czasie św iąt

por. list 6.
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3 Tzn. Goszczyńskiego. Zob. lis t 3, przyp. 6.
4 Zob. list 4, przyp. 5.
5 Z apewne m owa o Tadeuszu W a s i l e w s k i m  (1795— 1850), znanym działaczu  

lw ow skim . Od r. 1824 był on honorowym  konsyliarzem  gubernium  galicyjskiego, 
a następnie w icem arszałkiem  stanów  galicyjskich. W ym ieniany jako kandydat na 
utw orzoną w  r. 1817 katedrę literatury polskiej U niw ersytetu Lwow skiego. P rzy
czynił się do budow y Ossolineum, uzyskał subw encję dla teatru J. N. Kam ińskiego. 
Grom adził na sw ych czw artkow ych w ieczorach literatów  (w domu W asilew skich  
byw ali m. in.: A. Fredro, L. Borkowski, K. Ujejski, J. D zierzkow ski i inni). U łatw iał 
kontakty m iędzy Lw ow em  a pozostałym i zaborami i emigracją, zw łaszcza przesyłkę  
dzieł literackich.

6 Zob. list 2, przyp. 1.
7 W incentego Pola, przyszłego znanego poetę. A. B ielow skiego i W. Pola w y

m ienia S. G oszczyński wśród członków  założonego w  r. 1832 konspiracyjnego Zw iąz
ku D w udziestu  Jeden (por. G o s z c z y ń s k i ,  Wspomnienia.. .,  s. 23—24).

8 W O żydowie. Chodziło o jakieś rękopisy dla W. Pola (por. list 6, przyp. 9).
9 Mowa o Polu, z którym  Siem ieński m iał nadzieję spotkać się w  Ożydowie 

(por. lis t  6).

6. DO AUG USTA BIELOWSKIEGO

[Juśkowice J, 27 grudnia ]833]2

Drogi mój Auguście!
Słodko spędziłem święta w  towarzystw ie kochanego brata  Twego F ran 

ciszka 3. Co my nie przegadali! co my nie przemyśleli! W yjechał on z tych 
stron, lecz ze m ną przyrzekł, gdziekolwiek będzie, znosić się. Życzył on 
sobie mieć „Ziewonię” 4, ja m u przyrzekłem , że Ty mi przyszlesz z kilka 
egzem plarzy do rozsprzedania i że ja mu poszlę, gdzie tylko się będzie 
znajdował. Teraz więc, Drogi Auguście, staraj się mi przez W asilew skich5 
przysłać z 15 egzemplarzy, a ja zrobię z nimi, co każesz. Słyszałem, żeś 
w kozie s iedział6, z opowiadania Sierakowskiego: naśmieliśm y się nie
mało z tej aw antury  i nasmucili, że takie ło try  na ziemi chodzą! Chciej 
mi udzielić bliższego planu o m ającym  wychodzić piśmie periodycz
nym  7 — to bym zaczął pracować w tym  celu i zebrałbym  to, co mam 
w pogotowiu. Bolesława 8 mego umieść; ja tu, lubo poprawiać nie lubię, 
załączam jednakże niektóre popraw ki — zdaje mi się, że je przyjmiesz, 
bo są więcej stosowne. Dla Polla zostawiam w Ożydowie m anuskrypt 
przyrzeczony9; ale podobnoś widzieć się już nie będziemy, bo ja z tych 
stron w Tarnopolskie wyjeżdżam. Pisz do mnie na Tarnopol w Dolężan- 
ce 10 [sic], tylko nie zapomnij o Twoim przyjacielu, k tóry  Cię z duszy 
całej kocha i rad  by wszystko dla Ciebie poświęcił.

Twój Lucjan

D. 27 grudnia, Juśkowice
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Popraw ki T r ą b  w D n i e p r z e 11

miasto czytaj:

Zemstą na kamień
Ciął szablą
Krew  wali się rzeką

A gdzie Błud? daleko

Czy góra złota śród zwierciadeł

Zemstą na stepy 12
Tnie szablą 13
Krew wali się strugą 14

A gdzie Błud? o długo 15

Czy góra złota siedzi śród
siadła?

i włosy przym ierza

zwierciadła? 16

i kości świętych (tak lepiej, bo

Teraz trafiaj Lechu 18 

Dniepr gra słup buja

historyczne)17 

Słup stoi Dniepr pieje 19 

A Pochwist piaskiem
mazowieckim sieje 20

Takie dałem zakończenie, kiedy tam to nie jest tak  zmysłowie, jak 
wszystko oddane — sądź sam w tej sprawie, co lepsze!

Przedr. za: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., s. 568—569. Autogr. nieznany. Por. list 2.
1 Zob. list 2, przyp. 6.
2 Rok na podstawie ustaleń H. Fischówny oraz realiów  listu.
3 Tzn. G oszczyńskiego (zob. list 3, przyp. 6).
4 Zob. list 4, przyp. 5.
5 Zapewne mowa o Tadeuszu i jego żonie Antoninie z Radwańskich (zob. list 5, 

przyp. 5).
6 W grudniu 1833 r. aresztowano A. B ielow skiego i W. Sierakow skiego na 

skutek denuncjacji Ludwika K siężopolskiego. Donos dotyczył ich udziału w przy
gotowaniach w ypraw y Zaliwskiego. Z aresztu zwolniony został B ielow ski przej
ściowo. Na skutek dalszych denuncjacji K siężopolskiego i Adolfa Rolińskiego, 
obciążających Bielow skiego również w  spraw ie tajnych druków Zakładu O ssoliń
skich, dwukrotnie rewidowano jego m ieszkanie (28 stycznia, 20 marca 1834 r.). 
28 sierpnia 1834 r. B ielow ski został uw ięziony i oskarżony o zdradę stanu (por. 
F i s c h ó w n a ,  op. cit., Wstęp; J. B i a ł y n i a - C h o ł o d e c k i ,  Banialuki Roliń
skiego w  św ie t le  ak tó w  procesu karnego przeciw  pu łkow nikow i Józefowi Zaliw-  
skiemu i wspólnikom,  Lwów  1908, s. 29; A. K n o t ,  August Bielowski. U wagi o ko
respondencji i przyczynk i do działalności spiskowej,  „Rocznik Zakł. Nar. im. Osso
lińskich”, 1953, s. 1 (173)—22 (194). Wolność odzyskał w  r. 1836 (zob. G o s z c z y ń 
s k i ,  Wspomnienia...,  s. 29).

7 Od r. 1832 grupa młodych literatów  usiłow ała ożywić lw ow skie czasopiśm ien
nictwo. W połow ie roku o rządową koncesję na pismo ubiegał się bezskutecznie 
J. Borkowski. U  schyłku tego roku upadł kolejny projekt pisma, w ysunięty przez 
Goszczyńskiego, B ielow skiego, Pola i Jabłonow skiego na posiedzeniu kom itetu pod 
przew odnictw em  Krasickiego. K om itet m iał zorganizować pomoc dla projektow a
nego pisma m ającego krzew ić idee konspiracyjnego Związku Dwudziestu Jeden 
(por. G o s z c z y ń s k i  Wspomnienia..., s. 24). Na zebraniu Kom itetu doszło do za
targu Goszczyńskiego z A. Fredrą. Po tych niepowodzeniach B ielow ski nadal nie 
rezygnow ał z m yśli utworzenia pisma.

8 Tem atem  Trąb w  Dnieprze  jest wyprawa kijowska B olesław a Chrobrego.



3 Zob. list 5, przyp. 8.
10 Dołżanka.
11 Prwdr. w  t. 2 „Z iew onii” (Praga 1838). Przedruk: „Przyj. Ludu”, 1838, nr 30, 

oraz w  reedycji t. 2 „Z iew onii”, Strasburg 1839, s. 130—137. W wydaniach nie 
uw zględniono w szystkich proponowanych zmian. Niżej porównano proponowane 
przez Siem ieńskiego popraw ki z tekstem  zaw artym  w  reed. t. 2 „Ziew onii”, a w ięc  
z w ydaw nictw em , nad którym  Siem ieński m iał osobistą pieczę.

12 Takiego w iersza brak (zob. przyp. 18).
13 S. 132, w. 24: „Ciął szablą w  zmory, kopią m głę przebija:”
14 S. 133, w. 9: „Z m artwych do Bugu krew  w ali się rzeką,”
15 S. 133, w. 12; „Pycha Błudow a, a gdzie Błud? — daleko,” Postać Błuda, 

doradcy Jarosław a, w prow adził S iem ieński za Historią narodu polskiego  N arusze
w icza.

16 S. 133, w. 22. Proponowaną popraw kę wprowadzono.
11 S. 134, w. 22: „Chleb, só l i kości św iętych”.
is Oczyw ista pom yłka w  zestaw ieniu tego w iersza z w ierszem  w  kolum nie pra

w ej. Być może pom yłki zachodzą również w  w ypadku om ów ionym  w  przyp. 12. 
Przyjęto, iż proponow ane zm iany dotyczą w. 18—19 z s. 132:

„K am ień na stepy — i góry na stepie  
Trafiajże Lachu choćbyś m iał stoślep ie!”

19 O czyw iście proponowana popraw ka do: „Dniepr gra słup buja”. W reed. t. 2 
„Z iew onii” zakończenie Trąb  brzmi:

„Błuda bies porwał; stoi słup, a rzeka  
Chrobrego sław ę gra z w ieka do w ieka”.

(s. 137).
20 P ochw ist — w  panteonie słow iańskim  bóg w iatru i niepogody. W iersza brak.

7. DO ŻEGOTY P A U L E G O 1

[Z Galicji wschodniej 1833?J2

Bardzo zadziwiło mię Twoje żądanie, ale nierównie więcej zasmuciło, 
żeś do tego m omentu nie odebrał tych pieniędzy. Rzecz po wyjaśnieniu 
tak się ma: onego czasu, kiedym  na przedstawienie moje dostał był od 
K a p ita n a 3 dla Ciebie pieniędzy, przyniosłem takow e do domu, a mając 
wyjeżdżać do Juśkowic, zostawiłem je Mamie 4 z poleceniem, aby Tobie 
oddała — lecz jakaż pomyłka! Bo Mama przesłyszała się i oddała je 
K aro low i5, a ja pewny będąc, żeś je odebrał, anim  się o to wypytywał. 
Nde uwierzysz, jak to jest boleśnie dla mnie, żeś tyli czas z mego roz
trzepania niedostatek cierpiał — odsyłam Ci zatem 5 frnc i 1 f. X 35, 
czyli rub la w  srebrze, to jest tyle, ile mi dał K apitan, a ja sobie od 
Karola odbiorę. Powiedzże Kapitanowi, żeś odebrał wszystko, bo inaczej 
mógłby diabeł wie co o mnie myśleć sobie — a to między nami nie 
uchodzi. Przyjdź, zabierz w  lecie 6 książki.

Siem.

^ 1  LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

Autogr. Bibl. Jag. sygn. 5755/2, cz. 2, k. 438. Pap. biały, gruby, 21,5 X 18,5 cm, 
zapis. s. 1.

1 A dresat na podstaw ie tytułu teczki bibliotecznej: Korespondencje  m oje  własne
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i literackie. (Ze spuścizny po św. p. Źeg. Paulim).  Oprócz listu 7 w  zbiorze znajdują 
się inne listy , najczęściej b. krótkie, o niepew nej autentyczności. N ie jest jasne, czy 
pisał je Siem ieński przed przyjazdem  do W ielkopolski w  r. 1843. Listy te w  n in iej
szym  wyd. pominięto.

2 L ist napisany n iew ątpliw ie przed ucieczką z G alicji do Francji, przypuszczal
nie już w  okresie w ypraw y Zaliwskiego, na co brak jednak pew nych dowodów.

3 Wśród partyzantów  Zaliwskiego S. Goszczyński w ym ienia kapitana E usta
chego M aciejowskiego (zob. Wspomnienia... , s. 27). Brak jednak pewności, czy
o M aciejowskim  tu mowa.

4 U rszula z D łuskich S i e m i e ń s k a ,  początkowo zam ieszkała wraz z mężem  
Antonim  w  Karńionce pod Rawą Ruską, następnie przeniosła się do Lwowa. Tu 
zw iązała się ze spiskow cam i. W r. 1848 na skutek podejrzeń, iż jest konfidentką  
policji, popełniła sam obójstwo (por. F i s c h ó w n a ,  Z listów..., oraz Korespondencja  
Karola  Szajnochy... , t. 1, s. 15 — tam że źródła pam iętnikarskie).

5 Borkowskiem u? Na w ieść o w ypraw ie Z aliw skiego wiosną 1833 r. wrócił do 
kraju. N aczelnik pow. ostrogskiego i krzem ienieckiego. W ym ienił go w e W spom 
nieniach  Goszczyński. Aresztow any 21 marca 1834. Biogr. zob. list 29. D łużew - 
skiemu? U żyw ał pseudonim u M alczewski. W spółpracował z K. C ięglew iczem  (zob. 
list 29). Jeśli jednak przyjąć, iż list jest późniejszy, trzeba by rów nież uw zględnić 
Karola Szajnochę.

6 N iejasne. Lekcja niepewna. Może: w  lesie? W 1833 r. w  lesie jaryczewskim  
odbył się zjazd ugrupowań konspiracyjnych (zob.: G o s z c z y ń s k i ,  W spom nie
nia..., s. 28, oraz P amiętn iki sp iskow ców  i w ięźn iów  galicyjskich w  latach 1832— 
1846. Oprać. K. Lewicki, W rocław 1954, s. 84).

8. DO WACŁAWA HANKI

[Lwów, 24 m arca 1835]

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Wielce wdzięczen jestem W MPanu Dobrodz. za przysłanie mi prze

ślicznego wydania Rękopisu K r ó l e d w o r s k i e g o wdzięczniejszy jeszcze 
za wybór, jakim  zaszczyciłeś tłum aczenie moje 2. Łaskawe zdanie Pańskie 
dodaje mi ochoty do spieszniejszego wydania całego przekładu, który 
od dwóch lat w tece m ojej leży. W najbliższych miesiącach rozpoczynam 
drukowanie mojego Guslarza słowiańskiego 3 — będzie to przekład na j
wyborniejszych pieśni gminnych ludów sławiańskich; używałem w tym 
celu najlepszych zbiorów i wyjmowałem z nich najlepsze pieśni. Wy
znać tu  powinienem Panu żałość moją, że w moim zbiorze najniższe 
miejsce trzym ają pieśni czeskie; cała przyczyna, że nie miałem tylko te, 
co zebrał p. Czelakow ski4, a k tóre bardzo są liche, bo prócz trzech pieśni, 
z których żadna nie może iść w porównanie z naszymi ruskim i dum ka
mi, nie znalazłem więcej w artych tłumaczenia. Nieskończone złożyłbym 
dzięki WMPanu Dobrodziejowi, gdybyś zachciał [sic] lub zasilić mię 
kilką pieśniami czeskimi lub wskazać źródła do zebrania onych; albo
wiem w wielkim znalazłbym się kłopocie, gdyby do składu całego dzieł
ka brakło utworów tak  poetycznego ludu, jak czeski. Daruj, Szanowny
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Panie, że Cię zatrudniam  taką fraszką, oraz przyjm ij zapewnienie w y
sokiego szacunku, z jakim  mam zaszczyt zostawać najniższym sługą etc.

Lucjan Siemieński

Mieszkam pod n-o 27, przeciw K atedry.
Pisałem  we Lwowie, d. 24 m arca 1835

Przedr. za: W. A. F r a n c e  w, Piśm a к W iaczesławu Gankie iz slawianskich  
ziemiel, izdał..., W arszawa 1905, s. 907—908. Autogr. nieznany. W. A. Francew ko
rzystał ze zbiorów M uzeum K rólestw a Czeskiego. Sygnatur i opisu listów  nie podał.

1 Zob. list 2, przyp. 9. P isow nia za Francewem . Hanka przysłał Siem ieńskiem u  
egz. wyd. z r. 1835. W ydanie zaw ierało tekst czeski oraz przekład polski i ukraiński.

2 Zob. list 2, przyp. 7. W w yd. z r. 1835 Hanka w ykorzystał fragm entaryczne 
tłum aczenie S iem ieńskiego opublikow ane w  t. 1 „Ziew onii”.

3 Pom ysł grom adzenia pieśni i podań ludow ych przew ija się nieustannie w  p la 
nach twórczych Siem ieńskiego. Na em igracji zainteresow aniam i sw ym i objął także 
twórczość ludów  niesłow iańskich, w  tym  — egzotycznych. Zamiar zrealizow any zo
stał tylko częściowo. N ajw ażniejsze publikacje: Podania i legendy polskie, ruskie,  
l i tew skie ,  Poznań 1845; Piosennik ludów,  z. 1—2, Poznań 1842— 1843 (Pieśni bretoń-  
skie  i skandynawskie).

4 Frantiśek Ladislav C e l a k o v s k ÿ ,  Slovanské nârodni pisné,  t. 1—3 tej 
antologii słow iańskich pieśni ludow ych ukazały się w  1. 1822— 1827. C z e l a k o w -  
s k i  (1799—1852), slaw ista zbieracz pieśni ludow ych i poeta, zw iązany był z krę
giem  patriotów  czeskich, skupionych w okół J. Jungm anna. Od 1834 r. redagował 
czasopism o „Prażske N oviny”. Od 1835 r. zastępca prof, języka i literatury czeskiej 
na U niw ersytecie w  Pradze, następnie usunięty w skutek denuncjacji. Od 1842 r. 
prof, slaw istyk i na U niw ersytecie W rocławskim , a od r. 1849 z powrotem  w Pradze.

9. DO WACŁAWA ALEKSANDRA MACIEJOWSKIEGO

Lwów, dnia 24 czerwca 1836 r.

Szanowny Ziomku!
Tyle już upłynęło czasu, tyle zdarzeń od chwili, w której m iałem ten 

zaszczyt widzieć Was i rozmawiać z Wami, że zapewne nie zachowaliście 
mię w Waszej pamięci; lecz dla mnie, k tóry to sobie za epokę w życiu 
poczytał, zawsze to drogim skarbem  pam iątek zostanie. Dzisiejsze w y
padki tak  dalece przecięły wszystkie dawniejsze stosunki, że może i te
raz byłbym  milczał, gdyby nie zamiłowanie rzeczy słowiańskich, które 
niespracow anym  i bezwzględnym być każe. Przed parą miesięcy wyszło 
w Krakowie moje przepolszczenie Rękopisu Królodworskiego 1; w ydaw 
ca mój, księgarz F rie d le in 2, w końcu domieścił przypisek, w którym  do
nosi, iż śp. B rodziński3 powiadał profesorowi W iszniew skiem u4 o do
pełnieniu Rękopisu Królodworskiego, które, Szanowny Ziomku, miałeś 
na okładkach jakiejsić „księgi odkryć” 5. Jeżeliby wiadomość ta  miała
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stronę prawdy, upraszam  Cię tedy, Szanowny Ziomku, o przesłanie mi 
kopii tego zabytku, abym mógł, jako tłumacz rękopisu Hanki i ten, Go
łębiowskiego 6, na ojczyste przełożyć. Jeżeli prośba moja zyska pobła
żanie, mógłbym rękopis drogą pocztową otrzymać, adresując do redakcji 
„Gazety Lwowskiej” 7, skąd niezawodnie rąk  moich dojdzie.

Daruj, Szanowny Ziomku, że ośmielam Cię trudzić, lecz wiem, że 
pojmujesz, ile to grzechów miłośnikom rzeczy podobnych wybaczać na
leży. Przyjm ij w yrazy najgłębszego szacunku, z którym  zostaje

Lucjan Siemieński

Przedr. za: Księga pam ią tkow a  na uczczenie setnej rocznicy urodzin A dam a  
Mickiewicza  (1798—1898), W arszawa [1898], s. 258. Autogr. nieznany. Nazwiska edy
tora nie wym ieniono. Opisu listu nie podano. W edług inform acji A. P ługa (P ietk ie
wicza) do publikacji listów  różnych osób wykorzystano w  K siędze  m. in. zbiory: 
Z. Glogera, W. Górskiego, A. Jelskiego i L. Méyeta.

1 Zob. list 2, przyp. 7.
- D aniel Edward F r i e d  l e i n  (1802—1855), syn przybyłych z Bawarii Jana 

Jerzego Fryderyka i Teresy z G leixnerôw, brat znanego krakowskiego zegar
mistrza A ugusta i w arszaw skiego księgarza Rudolfa. W 1831 r. założył w Krakowie 
w łasną księgarnię, którą następnie złączył z księgarnią ojca (zm. 1834). Od 1832 r. 
był również w łaścicielem  jednej z najstarszych księgarń krakowskich Jana Maya. 
W czasie Wiosny Ludów sprowadzał nielegaln ie druki em igracyjne. Po jego śm ierci 
księgarnię objął jego syn, Józef, znany b ibliofil i późniejszy prezydent Krakowa.

3 Kazim ierz Brodziński (zm. 10 października 1835), autor Wiesława,  posiadał 
kontakty ze słow ianofilam i czeskim i (Hanką, Czelakowskim  i in.).

4 M ichałowi W iszniew skiem u, historykow i literatury.
5 „Odkrycia” m iał dokonać Łukasz Gołębiowski (zob. niżej oraz list 11). W spra

w ie tej pisał W. A. M aciejowski do V. Hanki (list b.d., zob. F i a n с e w, Pisma..., 
s. 746) oraz do Ł. G ołębiowskiego.

. 6 Łukasz G o ł ę b i o w s k i  (1773— 1849), znany historyk i bibliotekarz.
7 W ychodziła w  1. 1811— 1939. Od 1819 do 1848 ukazyw ała się trzy razy na 

tydzień. W r. 1836 w ydaw cą był Franciszek Kratter, a redaktorem Jan Nepomucen  
Kam iński.

10. DO WACŁAWA HANKI

[Lwów, 26 września 1836]

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Kiedy przekład mój Rękopisu Króledworskiego 1 zamierzałem na świat 

wydawać, czułem chęć żywą złożyć W MPanu Dobrodziejowi w hołdzie 
moje tłumaczenie, to jest: abyś je pozwolił ozdobić Swoim Imieniem. 
Ale później, gdy się zmieniły okoliczności, gdy wydanie to pod nieprzy
jazną wychodziło gwiazdą, już nie śmiałem prosić o wolność umieszcze
nia Jego imienia na czele. Z tym  wszystkim głęboka cześć, jaką prze
jęty  jestem  ku wskrzesicielowi narodowości czeskiej, została zawsze
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w sercu moim i wtenczas się dopiero pojawi, kiedy pomyślniejsza zej
dzie nam  doba. Tą razą racz, W MPan Dobrodziej, przyjąć dołączony prze
kład Rękopisu Króledworskiego; chciej go osądzić i sprostować zbocze
nia, jakich się snadno w tej mozolnej pracy dopuścić mogłem.

W tych czasach w ygotowuję rozprawę: O duchu starożytnej poezji 
slawiańskiej 2, pod względem estetycznym  i filozoficznym rozbiorę w niej 
Rękopis Króledworski, Igora 3, Pieśni o Włodzimierzu i, Napad Mamaja s, 
pieśni serbskie o Łazarze 6, o M a rk u 7 itp. Ma ona na celu wykazanie 
wszystkich skarbów  poezji sławiańskiej — owej świeżości mocy, zna- 
m ienującej starożytne nasze utw ory, a to aby obalić zasmakowanie 
w utw orach francuskich, które tylko po większej części zepsucie do nas 
wnoszą i w strę t ku rzeczom ojczystym  rodzą. Rozprawa ta  będzie, że 
tak  się wyrażę, i prologiem do innych przekładów rzeczy sławiańskich, 
k tóre wydać zamierzam  8.

Raz jeszcze ponawiam  w yrazy najgłębszego szacunku etc.

Lucjan Siemieński

Lwów, d. 26 września 1836

Przedr. za: F r a n c e w ,  Piśma..., s. 908— 909. Autogr. nieznany. Por. list 8.
1 Zob. list 2, przyp. 7. P isow nia za Francewem .
2 Nieznana.
3 Tzn. Słow o o w y p ra w ie  Igora. Pierw odruk ukazał się w  r. 1800 nakładem  

hr. M usina-Puszkina. Igora  na język polski tłum aczyli m. in. A. B ielow ski i L. S ie 
m ieński (por. list 2, przyp. 8).

4 Ze zbioru rosyjskich bylin  K irszy Daniłow a. Zbiór ten w ydali w  r. 1804 K lu- 
czariew  i Jakubow icz pod protektoratem  Karam zina, a w  1818 r. K. F. K ałajdowicz. 
Przekład byliny Wesele Księc ia  W łodzim ierza . Z  Danilewa  [sic]... opublikował S ie 
m ieński w  krakow skim  „Pow szechnym  Pam iętniku Nauk i U m iejętności”, 1835, t. 2, 
s. 325—339 (przedr. leszczyński „Przyj. L udu”, 1839, t. 2, s. 230—231, 237—238). Do 
tłum aczenia załączył S iem ieński wstęp.

5 Opowieść o b itw ie z M amajem (Skazanije  o M am ajew om  poboiszcze),  pocho
dząca z XV w., cieszyła się dużą popularnością w  Rosji. Jej tem atem  była bitwa  
na K ulikow ym  Polu.

6 Tak! Zamiast: Lazarze albo Łazarzu. M owa o pieśni o Łazarzu z tzw. cyklu  
kosow skiego. Z poszczególnych pieśni tego najw iększego cyklu serbskiej epiki ludo
w ej starano się utw orzyć Kosow iadę  na wzór Iliady, O dysei  czy Kalewali .  Spisyw ał 
je Vuk Karadżić i zam ieścił w  Srpske  narodne p je sm e  (zob. list 19, przyp. 6).

7 C ykl p ieśni serbskich o królew iczu Marku (tureckim w asalu Vukaśinie, rzą
dzącym  w  M acedonii po k lęsce na K osowym  Polu) pow stał prawdopodobnie dopiero 
w  X V II i XVIII w . S iem ieński znał te p ieśni ze zbioru Karadżicia.

8 M yśl opracowania antologii słow iańskiej pojaw ia się w  dalszych listach. W ar
to zaznaczyć, iż w  Objaśnieniach  dołączonych do sw ego tłum aczenia Igora  S ie 
m ieński polem izow ał z niektórym i poglądam i Hanki, „któremu dosyć, że słowa, 
a nie m yśli przetłum aczył”. Hanka napisał w ówczas w  tej spraw ie list do dyrek
tora . Ossolineum , K. S łotw ińskiego. Odpowiedź Słotw ińskiego zob. F r a n c e w .  
Piśma...,  s. 921—923.
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11. DO WACŁAWA HANKI

[Lwów, 10 grudnia 1836]
W ielmożny Mości Dobrodzieju!
Wielce pochlebny list W Pana Dobrodzieja, gdzie dajesz zdanie o moim 

przekładzie Rękopisu Króledworskiego1, spraw ił mi rozkosz niewypo
wiedzianą; bo zdanie to tym  dla mnie jest droższe, iż od znawcy głębo
kiego rzeczy sławiańskich pochodzi. Poznałem się z panem  Zap 2, który 
mi list W MPana Dobrodz. przywiózł, czemu bardzo rad jestem — tym  
bowiem sposobem poznamy się bliżej ze światem  uczonym czeskim. 
W ręczył mi on dziełko W M Pana Dobr. Pravopis c e s k ÿ 3 — za które 
wielce obowiązany jestem. Niedawnym czasem pisałem do pana Łukasza 
Gołębiowskiego, żyjącego teraz na w s i4, gdzie się zupełnie oddał pracom 
gospodarskim, aby mi wyjaśnił, jakie to były owe rękopisa czeskie,
0 których wzmianka jest w  wydaniu moim Rękopisu Królod 5. Oto jest, 
co mi odpowiedział: „Kiedym był bibliotekarzem, dawne zabytki języka 
polskiego zbierałem troskliwie, czeskie przesłałem  Szafarzykow i6. Oto 
jest, co mi wtenczas odpowiedział: »Wypisy z dawnych rękopisów po
słałem do Pragi — Hanka i Palacki 7 umeiszczą je zapewne w 'Czaso
piśmie Muzeum’ i td .8 Dwa czeskie listy Swidrygiełły 9, któreś pan w bi
bliotece puławskiej znalazł, umieszczone w 'Czasopiśmie Czeskiego Muz.’, 
1831. Korzystam y z twych darów«. Kopii żadnych nie zachow ałem 10. 
Z tego pokazuje się, iż ten, co puścił tę bajeczkę, słyszał, że dzwoniono, 
ale nie wiedział, w którym  kościele; słysząc o jakicheś rękopisach cze
skich, wziął je za dalszy ciąg sławnych poezji Króledworskich. Tym 
sposobem rodzą się wszystkie bajki.

Lubo z wielką nieśmiałością, jednakże udaję się do WMPana Do
brodz. z pewną prośbą, na której nam wiele tu  zależy. Trudno wyobrazić 
W M Panu Dobr., jak tu udręczeni jesteśm y cenzurą — nie dlatego, aby 
była surową, ale że jeden tylko jest cenzor, k tóry pełni nie tylko ten 
obowiązek, ale i urząd komisarza policji n ; po roku więc i dłużej zalegają 
dzieła. Jest to cios wielki dla krajowej literatury! Umyśliłem zatem, ko
rzystając z głośnej uprzejmości WMPana Dobrodzieja, posłać Mu mój
1 mego przyjaciela rękopis Dumek  narodowych, aby mogły być w Pradze 
wydane 12. Życzyłbym sobie, aby mogły być drukowane na sposób dziełka: 
Spisy  — Karla Hynka Machy 13, w Praze [sic] 1836, i na podobnym papie
rze i w takim  formacie. Gdyby ta prośba moja znalazła u WMPana Do
brodzieja przyzwolenie, życzyłbym sobie otrzymać wiadomość, po jakiej 
cenie wypadnie za arkusz druku wraz z papierem  — i jak najrychlej 
z przesłaniem  pieniędzy pospieszę. Jeszcze raz przepraszając Go za na- 
trętność literacką łączę w yrazy głębokiego szacunku etc.

L. Siemieński

Lwów, d. 10 grudnia 1836
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[Adres]: W ielm ożnem u JM ci Panu W acław ow i Hance, Dyrektorowi Czeskiego M u
zeum i K aw alerow i itd., WMPanu D obrodziejowi w  Pradze

Przedr. za: F r a n с e w, Piśma...,  s. 909—910. Autogr. nieznany. Por. list 8.
1 Zob. list 2, przyp. 7. P isow nia  za Francewem .
2 K arel V ladislav Z a p  (1812— 1871), pisarz i badacz czeski (zajm ował się geo

grafią, historią, historią sztuki czeskiej i in.). W latach 1836— 1845 m ieszkał w e L w o
w ie. W r. 1841 poślubił Honoratę W iśniewską.

3 Podręcznik ortograficzny Hanki, prwdr.: 1817. Istniały dalsze wydania.
4 Po dym isji w  marcu 1833 r. ze stanow iska sekretarza w arszaw skiego T ow a

rzystw a Przyjaciół Nauk nabył K aźm ierów kę k. Hrubieszowa.
5 Por. list 9, przyp. 1—6.
6 P avel Josef S a f a r i k  (1795— 1861), słow acki filolog, archeolog, etnograf

i poeta. Przyjaciel P alackiego i- Kollâra. W 1. 1834— 1835 redaktor praskiego czaso
pism a „Svetozor”, w  1. 1838—1843 w spółredagow ał „Casopis Ceského M useum ”.

7 Frantiśek P a l a c k ÿ  (1798—1876), czeski historyk. Od 1827 redaktor „Casopis 
Ceského M useum ”.

8 Tj. „Casopis Ceského M useum ”, wyd. przez M uzeum K rólestw a Czeskiego  
w  czeskiej i n iem ieckiej w ersji językow ej.

9 W. ks. l i tew sk i  Bolesław S w idryg ie łło  do Z ygm unta  K oryb u ta  i do panów  
czeskich,  „Casopis Ceského M useum ”, 1831.

10 Fragm ent od: „Kiedym był bibliotekarzem ...” jest oczyw iście cytatem  z n ie
znanego listu  G ołębiow skiego do Siem ieńskiego. Od słów: „W ypisy z dawnych ręko
pisów ...” do: „Korzystam y z tw ych darów” Gołębiow ski zacytow ał odpowiedź Sza- 
farzyka.

11 Cenzura lw ow ska zw iązana była ściśle z aparatem  policyjnym . Dyrektor 
m iejscow ej policji Leopold Sacher M assoch v. K ronenthal, autor Polnische R evolu
tionen. Erinnerungen aus Galizien  (wyd. w  Pradze w 1863 r.) w sław ił się gorli
w ością w  tropieniu przejaw ów  polskości. Oględność w ypow iedzi S iem ieńskiego po
dyktow ana została zrozum iałą ostrożnością. Z Sacherem  zetknął się Siem ieński wraz 
z B ielow skim  podczas śledztw a w  1. 1833— 1834. Por. także: Korespondencja  Karola  
Szajnochy.. ., t. 1, s. 27.

12 D um ki  A. B ielow skiego i L. Siem ieńskiego ukazały się w Pradze w edług  
karty tytu łow ej w  r. 1838. Druk m ógł być jednak ukończony już u schyłku 1837 r. 
(zob. list 16, przyp. 17). Osiem D um ek  opubl. S iem ieński pt. D um y i pieśni ruskie  
w  „R ozm aitościach”, dod. do .,Gaz. lw ów .” z r. 1835. Szczegóły zob. L. S i e m i e ń 
s k i ,  O grody i poeci (W yb ór  pism).  W yboru dokonała M. Janion. Przypisy opraco
w ała  M. Grabowska, W arszawa 1955.

13 K areł H ynek M â c h a  (1810— 1836), poeta uważany za twórcę czeskiego  
rom antyzm u. W t. 1 S pisów  (edycja jak w  liście) znalazł się liryczno-epicki poemat 
bajroniczny Mâj, zaliczany do arcydzieł literatury czeskiej.

12. DO WACŁAWA HANKI

[Lwów, 19 lutego 1837]

W ielmożny Mości Dobrodzieju!
Nie mogę dość znaleźć wyrazów na złożenie dzięków moich Sza

nownem u Panu za Jego łaskawe zajęcie się wydaniem  na świat naszych 
Dumek  ł. W prawdzie wielkie to nadużycie z mojej strony, że się ośmie
liłem Szanownego Pana, obarczonego tylą pracam i ku pożytkowi narodu, 
zajmować moją lichą ram otą, ale uprzejmość Jego dodała mi otuchy, iż
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tego za złe nie weźmiesz. Cena druku i papieru bardzo jest tania; jak 
w naszej nieszczęśliwej Galicji niesłychana nawet, bo u nas za arkusz 
druku na bibule daleko więcej płacą. Taniość ta, a oraz piękność druku, 
pobudzi bardzo wielu naszych literatów  do drukowania w Pradze; nawet 
jeden z nich -, człowiek wielce zasłużony literaturze, prosił mię, abym 
Szanownego Pana zapytał, jak długo może cenzura pragska zatrzymać 
rękopis z 10 do 12 a rk u szy 3 druku? chodzi mu bowiem o prędkie w y
danie tego dzieła, które pragnie, aby w m aju wyszło, będzie to rodzaj 
wiosennego „Noworocznika” 4. Bardzo żałuję, żem nie wpadł na myśl 
posłania dwóch egzemplarzy Dumek, byłbym  Panu Dobrodziejowi oszczę
dził kłopotu drugiego odpisu. Jeszcze tu  jedną mam natrącić uwagę: 
jeżeliby cenzura w Dumkach  wielkie porobiła szczerby, a mianowicie we 
wstępnej i końcowej pieśni, natenczas prosiłbym Pana Dobr., aby druk 
został wstrzym any, bo całość na zaokrągleniu wiele by straciła. Ze środ
kowych niech sobie mażą, co im się podoba. Niech więc Szanowny Pan 
Dobrodz. będzie łaskaw mi donieść, ile będą wynosić w ydatki na druk, 
korektę itd. — a ja natychm iast potrzebną sumę przesłać nie omiesz
kam. Chciej Pan Dobrodziej raz jeszcze przyjąć zapewnienie mego na j
głębszego szacunku, z którym  mam zaszczyt zostawać etc.

Lucjan Siemieński

We Lwowie, d. 19 lutego 1837 r.

Przedr. za: F r a n с e w, Piévia..., s. 910—911. Autogr. nieznany. Por. list 8.
1 Zob. list 11, przyp. 12.
2 A. B ielow ski, który w tym  czasie w yszedł już z w ięzienia.
3 W pierwodr.: „arkuszu”.
4 Mowa o t. 2 „Ziew onii”. Omijając trudności w e Lwowie, postanowiono dać 

ten tom do cenzury i druku w  Pradze. W spraw ie tej pisał do Hanki Bielowski 
w  liście z 10 marca tr. (zob. F r a n с e w, op. cit., s. 156 i n.). Rękopis tomu złożono 
następnie w  cenzurze w iedeńskiej (zob. list B ielow skiego do Hanki z 14 marca 1838, 
op. cit., s. 164).

13. DO WACŁAWA HANKI

[Lwów, 25 czerwca 1837]

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Gdy druk  „Ziewonii” 1 i D u m e k 2, na który Bielowski posłał już 

W M Panu Dobrodziejowi część sumy, musiał się rozpocząć lub też nie
bawem rozpocznie, przeto w niemałym jesteśm y kłopocie, jakim by 
sposobem zapewnić sobie dobrą korektę. W prawdzie uprzedziłeś nas 
WMPan Dobrodziej nieporównaną grzecznością swoją, iż ostatnią ko
rek tą  sam się chcesz zająć — i to też najw ięcej dodaje nam otuchy —
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lecz woale nie chcielibyśmy, abyś W Pan Dóbr. cały ciężar m yłek d ru 
karskich brał na  siebie, i tym  końcem uprosiliśm y p. K au b k a3, aby 
liścik napisał do swego dawniej ucznia, a dziś przyjaciela hr. Romera *, 
zobowiązujący go do zajęcia się całą korektą. Młodzieniec ten ma dobrze 
posiadać język polski i zapewne tak  potrafi oczyścić z m yłek książkę, iż 
gdy ostatnia popraw ka przyjdzie na ręce W Pana Dobr., niewiele będziesz 
miał żmudy i s tra ty  czasu. List do hr. Romera dołączam 5 w raz z notatką 
niektórych pomyłek, jakie dostrzegłem w rękopiśmie Dumek  pozostałym 
u mnie, a k tóre by zapewne i do druku się wcisnęły. Są tam  niektóre 
wiersze wypuszczone w przepisywaniu, lecz tak  niewinne i nic nie zna
czące, że cenzura nie m ogłaby się gniewać, gdyby je domieszczono w ko
rekcie. Chciej, Szanowny Panie, przyjąć w yrazy mego uszanowania i być 
zapewnionym  o mojej najszczerszej wdzięczności, z k tórą mam zaszczyt 
zostawać etc.

L. Siemieński

P. S. Proszę zwrócić uwagę pana korektora na staroświecki język, 
jaki tak  w „Ziewonii” , jak  w niektórych dum kach przychodzi, aby nie 
brano za om yłkę niektóre wyrażenia. Tak np. w Pieśni o Henryku  Po
bożnym  6 psi zamiast psy; Lignice zamiast Lignicy itp. W tej mierze 
stosować się do rękopisu, k tóry  dość poprawnie pisany.

Lwów, d. 25 czerwca 1837

Przedr. za: F r a n с e w, Pisma..., s. 911—912. Autogr. nieznany. Por. list 8.
1 Zob. list 12, przyp. 4.
2 Zob. list 11, przyp. 12.
3 Zapewne pom yłka zam iast: Jan Pravoslav K a u b e k  (1805— 1854). N ie ukoń

czyw szy studiów  praw niczych w  Pradze zajął się filologią i historią. W r. 1831 
podjął pracę w  gim nazjum  w e Lw ow ie. B ył rzecznikiem  w spółpracy polsko-czeskiej. 
Od 1837 r. w  Pradze. W r. 1839 został profesorem  literatury czeskiej i polskiej na 
U niw ersytecie praskim.

4 N ie ustalono.
5 N ieznany.
6 A. B i e l o w s k i ,  Pieśń o H enryku  Pobożnym ,  „Z iewonia”, t. 2.

14. DO M ICHAŁA GRABOWSKIEGO

Lwów, d. 20 sierpnia 1837

W ielmożny Mości Dobrodzieju!
Jeden z dobrych W W Pana Dobr. przyjaciół, znakomity poeta *, pole

cił mi, abym wezwał Jego pióro do współpracownictwa przy „Pam iętni
ku N aukow ym ” 2, wychodzącym teraz w Krakowie. Nie wiem, czyli
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W Pan. Dobr. wiadomo, że jeszcze przed półtora rokiem „Pam iętnik Po
wszechny” 3 także był umieścił jedną Jego rozprawę, która później po
kazała się w dziele L i t e r a t u r a  i k r y t y k a 4. Dzisiejszy zaś „Pa
m iętnik” jest tylko wskrzeszeniem „Pam iętnika Powszechnego”, który 
w sześciu zeszytach wyszedł i musiał ustać dla okoliczności czasowych, 
dziennik ten, lubo go dopiero trzy tomiki wyszło, wielką ma wziętość 
dla popularności swojej w wykładzie rzeczy przechodzących sfery zwy
czajnej publiczności. Jeżeliby wezwanie moje znalazło przystęp u W Pana 
Dobr., tedy zechcesz pracę swoję przesłać na ręce siostry mojej J ó z e f y  
B i e l a w s k i e j 5 w T u l c z y n i e 6, skąd mię łatwo może dojść do 
Lwowa.

Zostaję z winnym szacunkiem W W Pana Dobrodzieja najniższy sługa

Lucjan Siemieński

Kopia NN. Bibl. Kórn., sygn. 1160, k. 88. Pap. biały, gruby, 21,5 X 35 cm, w y
tłoczony znak nieczyt., zapis. s. 1. Autogr. nieznany. Notatka: „List Luciana [sic] 
Siem ieńskiego do M ichała G rabowskiego”.

1 Zapewne S. Goszczyński, z którym  Grabowski zaprzyjaźnił się w  szkole w  H u
maniu.

2 M iesięcznik red. przez LesławTa Łukaszewicza w Krakowie w  1. 1837—1838. 
Ukazało się 9 zeszytów  w  3 tomach.

8 „Powszechny Pam iętnik Nauk i U m iejętności”, wyd. w  K rakowie w  r. 1835 
przez L. Łukaszewicza i S. Goszczyńskiego.

4 O poezji narodowej. Cz. druga, „Powsz. Pam. Nauk i U m iej.”, 1835, t. 2. Jest 
to przedr. z „Tyg. petersb.”, 1834, nry 39—41. Rozprawę tę oraz: O poezji X IX  w ie 
ku  um ieścił Grabowski z kolei w: Literatura i kry tyka .  Pisma M. Gr[abowskiego],  
t. 1, cz. 1—2, Wilno 1837—1838.

5 Żona majora w ojsk rosyjskich.
6 Dawniej N e s t e r w a r .  Miasto w  bracławskim  przy ujściu Tulczynki do 

Sielnicy. W 1782 r. Szczęsny Potocki w zniósł w  T u l c z y n i e  okazały pałac, w  któ
rym znalazły się cenne zbiory (biblioteka, archiwalia, dzieła sztuki). Po sprzedaży 
Tulczyna przez M ieczysław a Potockiego część zbiorów przewieziono do Paryża, 
reszta uległa rozproszeniu. Siem ieński niew ątpliw ie m usiał z owych resztek korzy
stać, uzyskując rękopisy i książki o niejasnej często proweniencji.

15. DO MICHAŁA GRABOWSKIEGO

Brody Ł, 19 m aja [1838]2

Szczerzem bolał nad tym, że list mój dość długi, pisany do Pana 
przez pewną sposobność i na ręce pani B ielaw skiej3, nie doszedł w prze
znaczone ręce, było to właśnie po odebraniu Pańskiej korespondencji4, 
którą pobudzony do żywego malowałem cały stan naszego piśmiennictwa, 
przeplatając okolicznościami mogącymi Go niemało zainteresować. W praw
dzie jest to rzecz do wynadgrodzenia, bo we mnie chęć pisania nie osty
gła ani chcę zawiązania z Nim listownych stosunków, ale brak na pew-

3 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u



3 4  LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

ności osiągnięcia celu. Lubo niektóre przeciw ności5 odsunęły mię od 
ogniska literackiego wszelako choć po krotce opowiem Panu, co się dzieje. 
W Pradze wyszło [sic] trzy  dzieła polskie: „Ziewonia” , noworocznik 
(zabrany przez rząd), niewiele tylko egzemplarzy się k rę c i6 — („Przyja
ciel Ludu” , wychodzący w Lesznie, dał rozbiór o n e j7). Dum ki  przez 
A. B. i L. S .8, k tóre Panu będę przesłać starał się; są to utw ory w duchu 
gminu, z M aksym ow icza9 przerabianych wiele. Na koniec zbiór poezji 
B oh d an a10, ale tam  nic nie ma nowego, jest to spekulacja księgarza. 
W W iedniu wyszedł Zam ek kan iow sk i11 i drobne poezje, wydanie cu
downe, przedm owa ognista, reszta m usi być Panu znana. Przekład Osjana 
przez tegoż wychodzi niebawem  12, szkoda, że ten bard przestał obudzać 
in teres w świecie literackim , odkąd pojawiły się oryginalniejsze pieśni 
ludów słowiańskich, fabrykacja M ackphersona bardzo kłuje w oczy. 
W yszedł także w Przem yślu zbiór pieśni ludu przez Paulego 13; ma wyższe 
zalety od dotychczasowych zbieraczy. Słyszałem, żeś Pan wydał dzieło
0 litera tu rze  francuskiej u , chwalono mi bardzo, nie czytałem jednak, 
bo jak  powtarzam , nie wszystkie nowości mię dochodzą; czytano tu  
również „Rusałkę” 15 i chwalono, powiadając, że w duchu „Ziewonii”, 
co mię ucieszyło, że ta  sama dążność. W arszawskie tylko noworoczniki 
nie mogą wyleźć z swoich nudno-sentym entalnych wierszyków i omdla
łej prozy. Pow tórnie czytałem  S tepy  i ko liszczyznę16 i poczułem po
wietrze Ukrainy; w ielka to zaleta tej książki, że nie pisana jak książka, 
że proste, żywe, w ierne opowiadanie zapominać każe o autorze. Z duszy 
pragnę, aby nas już opuściła ciężka powaga stylu w rzeczach codzien
nych i lekka poufałość nastała. Niepopularność piszących stąd ma źródło, 
że się ustaw nie sądzą. W siódmym num erze „Pam iętnika” jest Pański 
artyku ł o Kraszewskim  17, żal mi, że nie dłuższy; jest tam  i rozbiór dzie
ła Literatura i k ry ty ka  1S, ale niezupełny, niedostateczny, referen t ogra
niczył się najw ięcej na przytaczanie w yjątków  i w ogóle pochwala 
wszystko, ostateczność rów nająca się tej, z jaką w ystąpił inny k ry tyk  
(o k tórym  zda mi się donosiłem), ganiący cały układ dzieła i zasady, 
a natom iast wyjeżdżający ze sw o im i19. Jeśli dokończę pracę jedną, 
zaczętą tym i czasy, tedy  rad  bym  ją Panu przesłał z prośbą o ustąpienie 
jej księgarzowi w W ilnie 20; tu  nie mam nadziei wydać co swego, bo rze
czy ostro biorą, a tam  uważam, że łagodniej i względniej dla biednych 
piszących. Miałem ja szczerą chęć nawiedzić Pana w jego siedzibie21
1 dotąd grzeję się tą  nadzieją, ale Bóg wie, jakie przeszkody zastąpią 
drogę. Dowiedziałem się, żeś Pan był podczas świąt w Tulczynie 22, żałuję, 
że Go moja siostra nie poznała.

Przyjm ij Pan wyrazy głębokiego mego szacunku i bądź przekonanym, 
że lubo Go nie znam, ale rów nie dają Mu miejsce w sercu moim, co i sta
rym  znajomym.

Prawdziw y sługa — 
Lucjan Siemieński
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Kopia NN. Bibl. Kórn., sygn. 1160, k. 92. Pap. jak w  liście 14, zapis, dwustr. 
Autogr. nieznany. Notatka: „List Luciana [sic] Siem ieńskiego do M ichała Grabow
skiego”.

1 M iasto na W ołyniu galicyjskim , ok. 90 km na płn. w sch. od Lwowa.
2 Na kopii: „1836”, poprawiono ołów kiem  na: „1839”. Rok 1836 jest oczywistą  

omyłką, w  liście bow iem  m owa o w ydaw nictw ach z r. 1838. W październiku 1838 r. 
Siem ieński znalazł się na em igracji, r. 1839 należy zatem także wykluczyć, list 
został bow iem  n iew ątpliw ie napisany w  Galicji. W ątpliwości może budzić również 
podany na kopii m iesiąc maj. „Długim listem ”, o którym  mowa, m ógł być bowiem  
lis t 16, datowany, jeśli zaufać kopiście, 2 sierpnia 1838 r. M ógł być nim  jednak  
jakiś list nieznany.

3 Józefy, siostry Siem ieńskiego.
4 L isty Grabowskiego do Siem ieńskiego nie są znane.

„ 5 K łopoty z policją. Po sw ym  pierwszym  aresztowaniu w  r. 1834 Siem ieński 
w stąpił do w ęgierskiego Związku Przyjaciół Ludu. Aresztow any został ponownie 
w  r. 1837.

6 Zob. list 12 przyp. 4. Drukowany w  Pradze nakład był gotow y u schyłku  
1837 r. Transport przejęła na rogatkach lw ow skich policja, nakład spalono, ocalało 
zaledw ie kilka egzem plarzy. W spraw ie tej porównaj anonim owy artykuł A. B o r 
k o w s k i e g o  (Leszka) Uwagi ogólne nad literaturą w  Galicji,  „Tyg. lit.”, 1842, 
nr 49, s. 389. Protestując przeciw  praktykom  lw ow skiej policji, w ysuw ano w  ów cze
snej opinii zarzuty, iż policja ta skonfiskow ała tom, który przeszedł przez w iedeńską  
cenzurę i uzyskał zezw olenie w  Pradze na druk. W rzeczyw istości t. 2 „Ziewonii” 
skonfiskow ała cenzura w  Pradze (por. list W. A. M aciejowskiego do V. Hanki 
z 5 lutego 1838 r. w: F r a n с e w, Piśma..., s. 752), a policja lw ow ska zniszczyła te 
egzem plarze, które zdołały opuścić drukarnię (por. list A. B ielow skiego do V. H an
ki z 14 marca 1838, op. cit., s. 164). Z listu  tego wiadom o, iż w  Pradze znajdowało 
się 50 egzem plarzy. Policja poszukiwała u B ielow skiego 6 egzemplarzy. Utrzym ujący  
się do tej pory pogląd, iż akcja policji lw ow skiej była sam owolna, jest w ięc b ez
podstawny.

7 „Przyjaciel Ludu, czyli Tygodnik Potrzebnych i Pożytecznych W iadom ości”, 
Leszno 1834—1849. Zał. przez J. i A. Poplińskich, J. Łukaszewicza, J. Tyca. Wyd.
E. Günther. Red. odpow iedzialnym  był P aw eł Ciechański. Od marca 1839 redakcję 
przejął Józef Łukaszew icz. Inform acja o t. 2 „Ziewonii” oraz przedruk Trąb  
w  Dnieprze  S iem ieńskiego w  nrze 30 z 27 stycznia 1838 r. na s. 234—235 w  dziale: 
Kronika Literacka.

8 A. B ielow skiego i L. Siem ieńskiego (zob. list 11, przyp. 12).
9 M ichaił A leksandrow icz M a k s i m o w i c z  (M aksymowycz) 1804— 1873. Ur. 

w  T ym kow szczyźnie na Ukrainie. Studiow ał nauki przyrodnicze w  M oskwie. 
W r. 1833 został prof, botaniki. W r. 1834 przeniósł się na katedrę literatury ro
syjskiej na U niw ersytet K ijowski; następnie rektor tegoż U niw ersytetu. W ydał 
zbiory pieśni ludowych: Malorosijskije pieśni, M oskwa 1827; Ukrainskije  narodnyje  
pieśni, tam że 1834.

10 J. B. Z a l e s k i ,  Poezje,  L w ów  1838, nakł. B. Jabłońskiego, druk w  Pradze.
28 m aja 1838 r. ukazała się w  „Tyg. lit .” anonim owa rec. Poezji  (nr 9, s. 71), 
w  której również zarzucono, iż Poezje  oparte są na przedrukach. Recenzent sądził, 
że w ydanie ukazało się bez w iedzy autora, zwłaszcza iż w  tym że roku doszło nadto  
do edycji w ileńskiej. Zbieżność uw ag recenzenta i S iem ieńskiego każe podejrzewać, 
iż anonim owym  recenzentem  był ktoś z kręgu literatów  galicyjskich, a może sam  
Siem ieński.

11 Jako m iejsce i rok wyd. Pism  (t. 1—3) S. G oszczyńskiego podaje się Lwów
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1838. Zam ek  kan iow ski  ukazał się tam wraz z drobnymi lirykam i w  t. 1. W yda
nie w iedeńskie nie jest znane. 'ч

12 W t. 2—3 Pism.
13 Żegota P a u l i ,  Pieśni ludu polskiego w  Galicji,  zebrał..., L w ów  1838. Nakł. 

K. Jabłońskiego. Przedm ow a dat. 12 kw ietnia 1833. Siem ieński podał m iejsce druku: 
Przem yśl. W ytłoczono w  Drukarni Biskupiej obr. [sic] gr. kat. 1837. Zamieszczona 
na końcu zbioru notatka Paulego nosi datę: L w ów  w  styczniu 1838.

14 Zob. Literatura francuska  oraz O nowej literaturze francuskiej, nazw anej  
l i teraturą szaloną, [w:] M. G r [a b o w  s к i], L iteratura i kry tyka .  Pisma..., Wilno 
1837—1838.

15 „R usałka”, pismo redagow ane i w ydaw ane w  W ilnie przez A leksandra Grozę. 
W ychodziła w  latach 1838— 1842.

16 [M. G r a b o w s k i ] ,  K oliszczyzna  i stepy. Powieść,  przez Edwarda Tarszę, 
W ilno 1838.

17 Pom yłka. Mowa o: E. W[a s i 1 e w  s к i], J I. K raszew ski,  „Pam. nauk.”, 1837, 
nr 7.

18 W „Pam. nauk.” ukazały się dw ie anonim owe recenzje L itera tury  i k ry tyk i  
M. Grabowskiego w  nrach 7 i 9 z 1837 r.

19 A leksander Tyszyński? W „Tyg. petersb.”, 1837, nry 55—56, opublikował on 
art. D w aj ostatni k ry ty c y  w  Polsce  (podp.: ,,Aut[or] A m er[yka n k i]”). A rtykuł T y- 
szyńskiego w yw oła ł w praw dzie replikę Grabowskiego i dalszą polem ikę, ogólnie 
jednak Tyszyński podzielał całokształt poglądów  autora L itera tury  i k ry tyk i.  Może 
w ięc m owa o antagoniście Grabowskiego Teofilu Bukarze ? K rytycznie w ypow ia
dał się również w  niektórych sprawach J. I. K raszewski (zob. M. S t r a s z e w s k a ,  
Czasopisma literackie w  K ró les tw ie  Polskim w  latach 1832— 1848. Cz. p ierwsza  
(1832—1840), W rocław 1953, s. 38 i n.).

2° w yd . nie doszło do skutku.
21 W A leksandrów ce, m iasteczku na U krainie nad Taśminą. A leksandrówka  

była w łasnością Grabowskiego.
22 Zob. list 14, przyp. 6.

16. DO MICHAŁA GRABOWSKIEGO

Dnia 2 sier.pnia 1838 1

Prawdziw ie do wielkiego czuję się być obowiązanym długu na list 
P a ń sk i2, zaw ierający tyle ciekawych, tyle osobliwych rzeczy, jak tu 
godnie odpowiedzieć mnie, co od kilku miesięcy odsunąłem się od źródeł 
prac naszych literackich, co wiodę życie całkiem niezgodne z moim po
wołaniem? 3 Okoliczności moje, a bardziej fatalizm  nieubłagany, pę
dzący nas jak liście zawsze w jedną stronę, i mnie w yw ołuje w daleką, 
może niepow rotną podróż, za niewiele dni stracę z oczu ziemię rodzin
ną 4. Tłumacz O sjan a5 jak doskonały rycerz dotrwał, póki mógł, lecz 
już kilka tygodni, jak połączył się z resztą b ra c ie; ja za nim dążę, choć 
ani śniłem o tak dalekiej wyprawie. Widzisz więc Pan, jak stosunki 
z Nim tyle drogie dla mnie ustać muszą w ścisłym znaczeniu osób, ale 
nie pod względem rzeczy samej, albowiem drogi mój przyjaciel A. B .7, 
którego los dotąd oszczędza, zastąpi pewnie moje miejsce; zobowiązałem 
go, aby nie ustaw ał w listowaniu z Panem  przez wiadomą drogę 8, tuszę
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więc sobie, że taki przelew pomysłów i wiadomości wiele dobrego zrzą
dzi dla obojej strony. Sąd Pański o dumie mojej z „Pam iętnika Po
wszechnego” 9, tyle dla mnie pochlebny, wznieca oraz obawę, azali i inne 
zbiorku naszego 10 tak Mu do smaku przypadną, wiele z nich bowiem jest 
oryginalnie stworzonych, a tym  samym ogołoconych z owej wiejskiej 
prostoty, trudnej do wyrozumowania artyście, a tak  właściwej wszystkim 
prawie utworom  ludu; czucie nasze, choćby najprawdziwsze, zawsze bę
dzie tylko odbiciem się tego, co lud czuł, śpiewając proste swoje piosnki, 
zawsześmy naśladowcy, z tą różnicą, że ani z trzeciej, ani z dziesiątej 
ręki; wprawdzie żyjem y między ludem, ale my nie to, co oni, natchnienie 
nie wprost nam  przychodzi, ale cóż robić, kiedy takie symptoma wieku 
krytyki, nie tworzenia! Zbiorek tych dum mam zamiar Panu przesłać 
koniecznie, naw et poleciłem to jednemu z moich przyjaciół, zdanie jego 
wielkiej mi będzie wagi. Niektórzy więcej chwalą moje dla prostoty po
łączonej niekiedy z zaniedbaniem, te zaś, co A. B. pisał, są cięższe, 
twardsze, zaryw ające na epopeję, a w ogóle pilnie wyrobione. Było to 
jego i moim marzeniem, urzeczywistnionym  w częś[c]i, stworzyć dumę 
historyczną (ale nie śladem Ursyna) u , nadać poezji barw ę każdego w ie
ku, osobom charakter każdego czasu i rysy. Tym końcem on kilka dum 
napisał, jedna z tych, Pieśń o Henryku Pobożnym  (w „Ziewonii”) 12, jest 
najcudniejszym  utworem  tego rodzaju, tym  jednym  krokiem rzucił on 
daleko za siebie wszystkich, co na tej drodze gonili. Moja jedna duma: 
Potrzeba warneńska  (w „Pam. Nau.”) 13, druga Trąby w Dnieprze 
(w „Ziew.” 14 i „Przyj. Ludu” 15 mylnie przedrukowana), są owocami arty- 
stowskich rozmyślań naszych. Pragnąłbym , abyś Pan dostał te utwory
i osądził, bo dotąd nikt tej pracy nie podjął. Piosnka z czasów nabiegu 
tatarskiego na Polskę 16 ze zbioru r.z.w. 17 jest przeze mnie dopełniona, 
jeden z najpiękniejszych kawałków; szkoda tylko, że w tłoczeniu w y
rzucono mi jedną strofę, którą tu przyłączam dla dogodności Pańskiej 
jeśli D u m k i  dostaniesz: „Idzie, idzie cierniem boso — Każdą stopę 
krew  zalewa — A tuż czarny kruk  za rosą — Za czerwoną podlatyw a” 18. 
Lubo nie mam D um ek  pod ręką, ale mnie się widzi, że tej tam  strofy 
brakuje, ile przypomnieć mogę. Co do przekładów piosnek przez U kraiń
ców 19 i L itw inów 20, tedy nie wiem, jakim to cudem oni, a osobliwie 
pierwsi, syny tej samej ziemi, tym  powietrzem obwiani, tym i pieśniami 
wykołysani, tak licho tłumaczą. Przychodzi mi na myśl W e s e l e  c z e -  
h r y ń s k i e 21, co za nudna gadanina, co za jednostronność w brzmie
niu wierszy. Moim zdaniem, jeżeli mi pieśń gminna w całym nieokrzesa
niu swym wszystko wygada, co chce, abym wiedział i czuł, po cóż mocną 
tę  barwę rozprowadzać wodą? Po co to długie wariowanie na krótkie 
tema? A rtysta powinien tylko ugrupować niezgrabnie rzucony obraz, 
zbliżyć jedne przedmioty, drugie w głąb rzucić, a słowami najm niej szer
mować, bo się zdradzi za każdym wyrażeniem, że chce manierować, jak 
ten, co by we fraczku i w yszorow any22 udawał rubasznego wieśniaka.
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W ogóle jest to wiadoma choroba am plifikacji 23 rom antycznej. Pan rad 
się jej rozwodzisz, ja niem niej m iałbym  czego płakać. Francuskie w iatry  
tak dalece zawiały naszych rom antyków, że aż strach, jak się pokochali 
w  słowach, w czczych słowach, ten ich sposób pisania nazwałbym  ukro- 
pem, który  cię parzy, a nie rozgrzewa. Taki to panicz jest Zyg. Aug. K ra
siński, syn W incentego, mieszka w W iedniu, on to napisał Agaj-Hana  24, 
on Nie-Boską komedią 2S, on Iryd iona26. O statnie dwa utw ory są m ier
nym  naśladowaniem  Edgarda [sic] Q u in e t27, tego samego, o którym  
Francuzi rzekli: qui c’est un génie qui n ’a pas du bon sens 2S, naśladowca 
polski, nie posiadający pierwszego daru, jakże niebogatą wziął puściznę! 
Zgoła powiadam  Panu, że w jego poematach dram atycznych nic nie ma 
prócz skradzionych pomysłów, nieświadomym rzeczy może zaimponować, 
ale zapytać ich, niech zdadzą spraw ę z tego, co widzieli, a żaden i gęby 
nie otworzy. Nie tak  pośledni, ale zawsze niew yśm ienity jest Czajkowski 
w swoim Wernyhorze  29, rom ansie we 2 tomach. Widno, że mu U kraina 
nie z opisu znana. Stąd opisuje trafnie, lubo nie bez pretensji i ampli[fi]- 
kacji, ale za to prowadzenie rzeczy, charaktery, sytuacje, wszystko okle
pane, niew ierne, widno pisarza, co może z potrzeby, a może z koniecz
ności zaprzątnienia czasu wziął pióro. To są utwory, które się w  tych 
czasach pojawiły, zapomnienie wkrótce im będzie towarzyszyć. U nas tu  
życie piśm ienne zupełnie ustawa, koło artystów  coraz się zmniejsza, a ci, 
co zostali z rozbicia, posępni, zniechęceni, bez bodźca, bez nadziei. Taki 
stan porównałbym  do owej duszności na dworze przed wielką nawałnicą. 
Tymczasem ty le dobrego, że jeśli się nic nie tworzy, przynajm niej gro
madzą się m ateriały  do prac następnych, jest to wciąganie w siebie siły 
m agnetycznej, mającej się potem w promieniach rozstrzelić. L iteratura  
pam iętnikowa wielkie robi postępy: Maszkiewicz 3n, Pasek 3I, Parnią. Bar
bary  32, Augusta I I 33 — są to nie lada zasoby. U nas tu  jeden miłośnik 
nauk ma rękopis Koniecpolskiego 34 przygotowany do druku, są w  nim 
ciekawe szczegóły, mianowicie o Stanisławie K oniecpolskim 3S, rękopis 
ten w yjęty  z Podhorzu [sic]36, własności Rzewuskich. Nierównie jednak 
ciekawszymi są pam iętniki wspom inane w liście P ań sk im 37, zaklinam 
Pana, abyś nie folgował w ydaniu tych skarbów, każden rok spocznienia 
jest s tra tą  dla piszącej rzeszy. Woroniczów p am ię tn ik 38 gdyby był do 
wydobycia, mógłbym, dostawszy takowy, zająć się onego wydaniem. 
Niech Pan o tym  pomyśli, a za pewne dojście w moje ręce mógłbym 
ręczyć. Wiadomości o H enryku Rzewuskim i jego szkicach mocno mię 
zapaliły 39, uważam, że u nas tylko znajomości rzeczy przeszłych i głęb
szego w patrzenia się w życie narodu brakuje, inaczej litera tu ra  francuska 
nie głuszyłaby naszych domowych kwiatów. Śliczna m yśl Pańska, żeś 
wychłostał tego przychodnia, co się i u n a s 40 rozgospodarował, że nie 
wiedzieć, kto pan, a kto przybysz. Jam  dotąd nie czytał dzieła tego 41. 
Bardzom rad, że się tam  zajęto przekładaniem  Szekspira, zwłaszcza gdy 
do tego stołu zdatni przystąpili ludzie 42. Były chwile w życiu moim, iż
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m usiałem się był rzucić do przekładania jednej sztuki Szekspira, Król 
Lear, alem na trzech aktach skończył43, inne ważniejsze, zgodniejsze 
z mymi chęciami prace nie dały mi pójść dalej, to tylko wyniosłem z tego 
mozołu, że potrzeba go przekładać starym  językiem, bo w nowym ele- 
ganskim [sic] sposobie jakże nikczemnieje, trzeba m u rubaszności na
szych sejmikowych rębaczy, inaczej trąci karczemnym  grubijaństwem . 
Są, którzy w yklinają takie miejsca ze swoich modnych tłumaczeń, inni 
inszego sposobu widzenia, i Pan zapewne. Napomknąwszy o Szekspirze, 
przychodzi mi tu  na myśl najznakomitszy z naszych pisarzy dram atycz
nych. Pan może odgadniesz Korzeniowskiego, ale nie ten to wierny 
naśladowca Goettego, dziś Dumasa 44 i jemu podobnych, lecz nieporówna
ny nasz Magnuszewski! Kiedy Korzeniowski wyrozumował sobie, że 
chcąc dzisiejsze czasy malować, potrzeba wystawiać fraczkowych i sen
tym entalnych i oplątywać wszystko głupią romansową intrygą, tedy 
ostatni wyprowadza nam czasy staroświeckie, miłość w dzisiejszym po
jęciu nie gra żadnej roli, jest tam  jakaś bestialska chuć, na którą mnichy 
m ają włosiennicę i piekło, są tam  charaktery  tak  żelazne, że poczciwy 
autor Dymitra i M arii45 pewnie by gorączki dostał, gdyby mu się coś 
takiego przyśniło, wszystko to podniesionym 46 językiem, osobliwej mocy
i jędrności; pisarz ten wszakże nie oszańcował się samymi wiekami Bo- 
lesławoskimi [sic], wskoczył on dziś w  świat nowy, dzisiejszy, w świat 
ideów, jego dram at w trzech częściach K a m i ! 47, dotąd nie skończony 
jeszcze, lecz znany mi z planu, jest tak  coś jenialnego, że niejedną sławę 
przyćmi. Gotowe jego jeszcze są: Władysław Biały, d ra m a t48, Radzie
jowski, d ra m a t49 jedna z pierwszych prac, P iekarsk i50, powieść druko
wana w „Światowidzie” 51, wychodzącym teraz w W iedniu staraniem  
Józefa Borkowskiego 52, Kamil, którego drugą część widziałem na ukoń
czeniu i Trzy wieki niewiasty po lsk ie j53, najzupełniejsze i całkiem do 
druku gotowe dzieło. Jest to myśl jedna przez trzy przewiedziona obra
zy — pierwszy: Chrzest krwi, powieść prozą, gdzie wprowadza Małgo
rzatę z Zębocina, drugi: Barbara, jeszcze Gasztołdowa żona, dram at w ier
szem, trzeci: Posiedzenie malarza Bacciarellego, gdzie wchodzi na scenę 
król Stanisław  i kochanki jego, powieść prozą. Oto krótka treść rzeczy, 
nie dająca wszakże wyobrażenia, bo niemało musiałbym się rozpisać, 
gdybym chciał ten utwór rozbiorowo oceniać, a i tak  czymże by to było 
w porównaniu z tym  cudnym  utworem? Już rok temu, jak rękopis odda
ny został do cenzury wiedeńskiej, odrzuciła go. Boleć nam  tylko nad 
zwłoką, jakiej w  wydaniu na jaw doznaje. Młodzieniec ten w tych dniach 
się ożen ił54, starając się, od roku praw ie nic nie robił, spodziewam się, 
że znowu wróci do lubych mu zatrudnień. Nie wiem, azali Pan słyszałeś
o powieściach nieboszczyka Ossolińskiego, owego żmudnego krytyka 
historycznego, zostawił on je w rękopisie pod tyt.: Wieczory badeńskie 5S. 
Jedną z ty ch  drukowano w „Rozmaitościach” pod tyt.: S tra c h y 56, w y
borna! Co za język! co za koncepta szlacheckie! Cenzura odrzucała je po
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kilkakroć, dlatego, że niemoralne! nie wiem, czyli moralność romansów 
pani Dudevant (Sand) nie jest gorsza od niemoralności staropolskiej, 
a przecież pierwsze są tolerowane. W Krakowie wyszły powieści Jadam a 
z Zatora (Gorczyńskiego)57, ale mierne, bardzo mierne, choć z miejsco
wych podań czerpane. Autor niech pochwyci jakie podanie, jaki w ypa
dek, pewnie go tak  zamorduje, że najlepszem u pisarzowi odpada ochota 
kiedykolwiek tknąć się tego przedmiotu,, słowem, gorszy jeszcze jak 
W ójcicki58. Kraszewski stoi bez w ątpienia najw yżej w rodzaju pomie- 
nionym, szkoda, że się na wszystko rzuca, niech lepiej pisze romanse, 
zostawm y ślęczenie tym, co nigdy czym innym  nie mogą się odznaczyć; 
kto raz zaczął tworzyć, po co ma być kom pilatorem . Pański artykuł
o K raszew skim  był zginął, lecz się odszukał i wyjdzie w tomie 10 „Pa
m iętnika Naukowego” 59. Wyszedł tu  u nas zbiór wyborny pieśni przez 
Paulego 60, jest to piękna praca. Co by w arto zebrać, to podania gminne, 
mianowicie mitologiczne, a z takich zasobów dałby się dopiero odbu
dować system  mitologiczny, sławiański. Dopóki starożytności obotryckie, 
wykopane w (...) 61, uchodziły za dobrą monetę wraz z ich objaśnieniem 
dr. Masch i Tannem ann 62, tedy w dobrej wierze budowano bogosłowie 
słowiańskie 63, dziś w ludzie samym możnali tylko znaleźć do tego skarby. 
Owi panowie, co to zbierają pieśni i na swoje przerabiają kopyto, niechby 
tym  się zajęli, a byłoby zbawienniej. Z dobrym zajrzeniem  w głąb du
cha ludu pokaże się, że mieli i swoją mitologią, i filozofię, i poezję, i astro
nomię, i medycynę. Żyjąc za pan b ra t z m atką przyrodą, mogli poznać 
jej siłę, jej wpływy, ileż to posiadają tajem nic leczenia, o których naszym 
birutow ym  doktorom ani się śniło. Lud wołyński i ukraiński musi być 
obfitszy w te skarby, jak nasz, bo więcej uciśniony i mniej ucywilizowa
ny, w naszej Sławiańszczyźnie był to jeden z warunków zachowania 
narodowości — dowodem Serbow ie64, ale broń nas Boże od stereoty
powania wszelkiej narodowości! Jużem  Panu tyle nagadał, że aż się 
wstydzę, jak mało treści w stosunku do słów. Oby dał Bóg, bym mógł 
kiedyś Panu znowu pisać, ale ciekawsze i pomyślniejsze dzieje; mocno 
mi też żal, że Pana nie będę widział u nas, ale, jak to powiadają, góra 
z górą, człowiek itd.

Przyjm ij Pan wyznanie wysokiego szacunku, z którym  zostaje praw 
dziwy sługa

Lucjan Siemieński

Kopia NN. Bibl. Kórn., sygn. 1160, k. 89—91. Pap. zob. list 14, k. zapis, dwustr. 
Autogr. nieznany. Na kopii notatka: „List Luciana [sic] Siem ieńskiego do M ichała 
G rabow skiego”.

1 Por. list 15, przyp. 2 (dot. kolejności listów  15 i 16).
2 Nieznany.
3 Zob. list 15, przyp. 5.
4 Na em igracji (Molsheim, Strasburg) znalazł się S iem ieński u schyłku paździer

nika 1838 r. (zob. list 18, przyp. 1).
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5 S. Goszczyński.
6 Goszczyński przybył do Strasburga 2 sierpnia 1838 r. Por. list S. G oszczyń

skiego do J. B. Zaleskiego z 22 sierpnia 1838 r., Listy  Sew eryna Goszczyńskiego  
(1823— 1875). Zebrał... S. Pigoń, Kraków 1937, s. 22.

7 A. Bielowski.
8 Zapewne za pośrednictwem  Bielaw skiej. Zob. uprzednie listy do Grabow

skiego.
9 Zapewne mowa o Weselu kniazia Włodzimierza.. . (zob. list 10, przyp. 4). Uwagi 

Grabowskiego zaw ierał chyba list wzm iankow any w  przyp. 2.
10 Tj. w ydanych w  Pradze D umek  B ielow skiego i Siem ieńskiego.
11 Niem cewicza.
12 W skonfiskow anym  t. 2.
13 „Pam iętnik N aukow y”, Kraków 1837, t. I, z. 3, s. 345 i n. Tekst zaopatrzony 

w objaśnienia i poprzedzony W ypisem  skróconym z „Pamiętników Janczara Pola
ka”. Podp.: „S...”

14 W skonfiskow anym  t. 2.
15 Zob. list 15, przyp. 7.
16 Branka tatarska  (por. przyp. 18).
17 Prawdopodobne rozw iązanie skrótu: ze zbioru roku zeszłego wydanego. Druk 

Dum ek  w brew  karcie tytułow ej mógł w ięc być już gotow y w  r. 1837 (zob. także 
list 11, przyp. 12).

18 Branka tatarska. Prwdr.: „Rozmaitości”, Lwów  1835, nr 7. Siem ieński „do
p ełn ił” w tej dumce (rozwijając elem enty epickie) ludową pieśń opubl. przez W a
cława z Oleska (W acława Zaleskiego) w: Pieśni polskie i ruskie ludu galicy jskie
go..., zebrał i wydał..., Lwów  1833. Pom inięty w  pierwodruku, a w ystępujący  
u W acława z Oleska m otyw  kruka starał się S iem ieński w prowadzić do przedruku 
Branki  w  Dumkach.

19 Aluzja do twórczości T. Padurry i literatów  z kręgu „Biruty”. Padurra 
ogłaszał sw e ukraińskie w iersze i ich polskie przekłady w różnych czasopismach, 
z których co najm niej w iększość była Siem ieńskiem u dobrze znana („Biruta”, 1838; 
„Bojan”, 1838; „Dz. w arsz.”, 1829; „Pam. nauk.”, 1837; „Rozm aitości”, Lwów  1832— 
1836 (z przerw.); „Tyg. petersb.”, 1837—1838; „Znicz” 1836). W iersze te złożyły się 
następnie na zbiory: Pienia,  Lwów 1842; Ukrainky z nutoju [K. Lipińskiego], W ar
szawa 1844. N iektóre jego w iersze tłum. E. Sakow icz („Biruta”, 1838) i A. Pień- 
kiew icz („Bojan”, 1838).

20 Zapewne mowa o produkcji tłum aczy w  rodzaju Emeryka Staniewicza, skry
tykow anego przez ks. L. A. Jucewicza w  „Tygodniku Petersburskim ” (przedr. „Ty
godnik L iteracki”, 1838, nry 21—22). W 1837 r. ukazał się nadto w  W ilnie zbiór 
tłum aczeń pieśni białoruskich przez J. Czeczota: Piosnki wieśniacze znad Niemna... 
(cz. 1), o czym pochlebną w zm iankę zam ieścił „Tygodnik L iteracki” w  nrze 9 
z 1838 r. oraz obszerną recenzję podp. kryptonim em  T. P. w  nrach 14— 16 z tr., pt.: 
Pieśni wieśniacze znad Niemna,  Wilno 1837.

21 Utwór Sakowicza. Druk: „Biruta”, cz. 1, Wilno 1837. Wyd. J. Krzeczkowski. 
W zmianka Siem ieńskiego oraz fakt, iż „Pam iętnik N aukow y”, z którym  Siem ieński 
w spółpracował, zam ieścił w  t. 1, nrze 3, s. 436 i n. art. Listy  o stanie teraźnie jszym  
piśm iennictwa polskiego  (om awiający „Birutę” i krytycznie — utwór Sakowicza), 
uzasadnia sugestię w ysuniętą w  przyp. 19.

22 Lekcja niepewna.
23 Z łac.: amplificatio  — pow iększenie, rozszerzenie. Figura stylistyczna, pole

gająca na nagromadzeniu w ielu  zbieżnych określeń.
24 Wyd. W rocław 1834 (podpisane krypt. A. K.); wyd. następne: W rocław 1838 

(bezimienne).
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25 Paryż 1835; Paryż 1837. Oba wyd. bezim ienne.
26 Paryż 1836. Wyd. bezim ienne.
27 Edgar Q u i n  e t  (1803—1875), francuski historyk, filozof i poeta. P isał m ię

dzy innym i poem aty prozą: A h asvéru s  (1833), Napoleon  (1836) oraz poem at w ierszo
w any P rom eth ee  (1838).

28 (Franc., pis. oryg.:) Oto geniusz, którem u brak zdrowego rozsądku.
29 M. C z a j k o w s k i ;  W ernyhora, w ieszcz  ukraiński. Powieść his toryczna z  ro 

ku 1768..., t. 1—2, Paryż 1838.
30 M owa o Sam uelu M askiewiczu. W skazuje na to fakt, że w  r. 1838 doszło do 

dwu edycji jego P a m ię tn ik ó w : lipskiej (przedr. skróconego w yd. J. U. N iem cew icza  
z r. 1822) oraz w ileńsk iej J. Zakrzewskiego (pierwsze pełne wyd.).

31 P am ię tn ik i Jana C hryzostom a Paska z  czasów panowania Jana Kazim ierza ,  
Michała K o ryb u ta  i Jana III. Wyd. E. Raczyński, Poznań 1836; toż: Poznań 1837.

32 M. B a l i ń s k i ,  P am ię tn ik i o k ró low ej  Barbarze, żonie Z ygm unta  Augusta,  
t. 1—2, W arszawa 1837—1840.

33 M owa o P am iętn ikach  E. O t w i n o w s k i e g o ,  wyd.: „Kwart, nauk.”, 1836, 
t. 3 (fragm.); całość wyd. E. Raczyński, pt. P am ię tn ik i do panowania  Augusta  II, 
Poznań 1838.

34 Zapewne m ow a o Zygm uncie S tefan ie K oniecpolskim  h. Pobóg (1588— po 
1657), który pozostaw ił po sobie dość pokaźną spuściznę rękopiśm ienną. W spom 
niany rękopis to zapew ne R odowód dom u Koniecpolskich  (wyd. w e L w ow ie w  1842 r. 
przez S. Przyłęckiego pt. Pam iętn iki o Koniecpolskich). „M iłośnikiem  nauk” byłby  
w ięc Stan isław  P r z y ł ę c k i  (1805— 1868), do r. 1832 kustosz b iblioteki O ssoliń
skich, następnie zatrudniony przy porządkowaniu bib lioteki P aw likow skiego w  M e
dyce.

35 Zapewne m owa o hetm anie w ielk im  koronnym  i kasztelanie krakowskim  
(1594—1646), z którym  Zygm unt Stefan K oniecpolski żył w  przyjaźni.

36 M owa o P o d h o r c a c h  — w si w  Złoczow skiem . Pałac w zniesiony przez 
K oniecpolskich zm ienił w  okazałą rezydencję Jakub Sobieski. Znajdow ały się w  nim  
cenne dzieła sztuki oraz biblioteka. B yw ał tu S. Przełęcki, który pozostaw ił opis 
pałacu i b ib lioteki (zob. Opisanie pałacu w  Podhorcach,  „Dniestrzanka”, Lwów
1841, s. 31, oraz cytow ane P am ię tn ik i  o Koniecpolskich).

Kopistą listu był chyba jakiś W ielkopolanin (przyjęta z niem ieckiego pisownia 
z  zam iast c; tak sam o odczytanie jako końców ki litery  u zam iast a św iadczy, że 
nie był on obeznany z topografią w schodniej Galicji).

37 M. G rabowski trudnił się również edycją różnych źródeł, w  tym  pam iętników  
(zob.: Źródła do dz ie jów  polskich, t. 1—2, W ilno 1843— 1844; Pam ię tn ik i domowe... , 
W arszawa 1845; Pamiętn iki,  K ijów  1845). Wobec braku listu  Grabowskiego nie 
ustalono, o których pam iętnikach mowa.

38 Nie ustalono.
39 W zmianka dotyczy chyba P am iątek  J. Pana Sew eryn a  Soplicy cześnika Par

nowskiego,  opublikow anych następnie w  Paryżu w  1. 1839—1841.
40 W kopii: „u nas i u nas...” Przypuszczalnie om yłka kopisty, nie można jednak  

w ykluczyć, iż w  oryg. było: „u nas i w  nas...”
41 Chodzi prawdopodobnie o rozprawy: Literatura francuska  oraz O now ej l i te 

raturze  francuskiej , n azw anej li teraturą szaloną, w yd. w: M. G r a b o w s k i ,  L ite 
ratura i k ry ty k a ,  W ilno 1837—1838.

42 Prawdopodobnie m ow a o Ignacym  H ołow ińskim , którego przekład dzieł 
Szekspira (t. 1—2) ukazał się w  W ilnie w  1. 1839— 1841.

43 Nie opublikowane.
44 Ojca.



DO MICHAŁA GRABOWSKIEGO 43

45 Dramat w  5 aktach J. Korzeniowskiego, w yst. w e Lw ow ie w  r. 1831. Do 
1847 r. publikow any tylko w e fragm entach.

46 Lekcja niepew na.
47 Fragm. opubl. „Bibl. w arsz.”, 1841, t. 4, oraz „Dzień. Mód Paryskich”, 1841, 

rr  17; 1843, nr 8. Całość dotąd w  rkpsie w  Instytucie Sztuki PA N  (zob. M. W i t 
k o w s k i ,  Dominika Magnuszewskiego „Radziejowscy...”, [w:] Miscellanea z okresu  
rom antyzm u, 2, W rocław 1972, s. 5—12, A rchiw um  Literackie, t. XV.

48 N ie publ. Rkps w  zbiorach Instytutu Sztuki PAN (zob. W i t k o w s k i ,  op.
cit.).

43 O publikował ten utwór z rkpsu dopiero M. W itkowski. Zob. D. M a g n u -  
s z e w s k i ,  Radziejowscy. D ramat w  pięciu aktach,  [w:] Miscellanea z  okresu ro 
m antyzm u,  2, s. 13— 113.

50 D otyczy to opowiadania Z emsta  panny Urszuli,  w  którym  akcja osnuta jest 
na historii zamachu na osobę króla Zygm unta III, dokonanego przez Michała P ie 
karskiego 15 listopada 1620 r.

51 Zemsta  panny Urszuli  ukazała się w  W iedniu w  r. 1838 w  tom ie „Prac L ite
rackich” w ydanych staraniem  Józefa Dunin Borkowskiego. M ożliwe, iż tom  ten miał 
pierw otnie nosić tytuł: „Św iatow id”.

52 Józef Dunin Borkowski, starszy brat A leksandra (Leszka), w  latach 30-tych —̂  
w obec stwarzanych przez w ładze austriackie w  Galicji wschodniej trudności 
w  utrzym ywaniu am bitniejszych czasopism — poszukiw ał różnych form zastęp
czych („Prace L iterackie”, „Dzień. Mód Paryskich”). Zob. także list 6, przyp. 7.

53 D. M a g n u s z e w s k i ,  N iewiasta  polska w  trzech wiekach,  Poznań 1843. 
W tom ie znalazły się trzy utwory: K r w a w y  chrzest roku 1074 (druk. w  „Tyg. lit.”,
1842, nr 29, 31— 35, pt. Małgorzata z  Zębocina)-, Barbara, jeszcze Gasztołdowa  żona; 
Posiedzenie Bacciarellego malarza  (druk. w  „Tyg. lit.”, 1840, nry 46—56).

54 M agnuszew ski ożenił się z Karoliną Kęszycką, córką M arcina i Ewy z Rych- 
łowskich.

55 Józef M aksym ilian Jan O s s o l i ń s k i ,  W ieczory bodeńskie, czyli Powieści
0 strachach i upiorach... Powst. ok. 1793—1794. Całość wyd. J. Czech. Kraków 1852. 
Znane były już w cześniej z opublikowanych fragm entów.

56 Trafił sw ój na swego.  Z dzieła Józ. hr Ossolińskiego pod ty tu łe m : „Strachy”, 
dotąd w  rękopisie będącego, „Rozmaitości”, Pism o dodatkowe do „Gazety lw ow 
sk iej”, 1836, nr 39, s. 307—308.

57 Powieści Jadama,  t. 1—2, K raków 1838. B ył to zbiór opow ieści o tem atyce 
historycznej. Autor, Adam Gorczyński w ykorzystał w  nich różne zapiski kronikar
skie i podania.

58 K. W. W ójcicki w ydał w  r. 1837 w  W arszawie K lech dy  starożytne, podania
1 powieści ludu polskiego i Rusi.

59 Mowa o zeszycie 10, który jednak już nie ukazał się (zob. list 14, przyp. 2).
60 Por. list 15, przyp. 13.
61 N ieczytelne. W 1. 1687— 1697 F. Sponholz dokonał archeologicznego „odkrycia” 

narzędzi, naczyń i posągów  bóstw  słow iańskich w  m eklem burskiej w si Prillw itz. 
W literaturze polskiej spotyka się pisownię Prilw ice, Prylw ice, Prylw iec. Znalezi
skiem  zainteresow ali się badacze niem ieccy: Andreas Gottlieb M a  s c h ,  Beyträge  
zur Erläuterung der Obotritischen Alterthümer... ,  Schw erin u. Güstrow 1774; D a
niel W o g e ,  Die gottesdienstl ichen A lter th üm er der Obotriten, Berlin 1771. Woge 
opublikow ał bogaty m ateriał ilustracyjny (miedzioryty). W r. 1820 przypom niał tę 
spraw ę Arendt. Napoleon M edyński w  art. O nabożeństw ie s tarożytnych Słowian  
(„Powszechny Pam iętnik Nauk i U m iejętności”, K raków 1835, z. 5, s. 161 i n.) za
patryw ał się sceptycznie na autentyczność posągów  („modłów”), sądząc, iż stano
w iły  one im port z Grecji.
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62 Zapewne m owa o W ilhelm ie G ottliebie T e n n e m a n n i e ,  tłum aczonym  na 
język polski historyku filozofii.

63 Tzn. m itologię słow iańską w zorow aną na greckiej. Posiadające dawne już 
tradycje próby zrekonstruowania panteonu bożnictwa słow iańskiego podejm owano  
także w  latach trzydziestych. W dalszym  ciągu listu  Siem ieński w yraźnie naw ią
zuje do cytow anego artykułu M edyńskiego.

64 Pogląd rozpow szechniony w  dobie romantyzmu, utrw alony przez najw ybit
n iejszego zbieracza ludow ej epiki serbskiej — Vuka Stefanovicia Karadżicia.

17. DO N .N .1

[1838]
W ielmożny Mości Dobrodzieju!
Parę tygodni ostatniej jesieni przepędzonych we Lwowie w miłym 

Jego tow arzystw ie dały mi poznać w Nim nie tylko wysoką naukę, ale
i przym ioty szlachetnie myślącego serca. Budując na tym  przekonaniu, 
um yśliłem  udać się do Szanownego Pana w interesie jednego z moich 
przyjaciół i pew ny jestem, że o ile będziesz mógł, uczynisz. Rzecz się 
m a następnie: był tu  w Galicji niejaki Józef Jęd rze jew sk i3, z płockiego — 
człowiek spokojny — nie wdający się w żadne ruchy polityczne, jedynie 
pragnący cichego przytułku i nic więcej. Zostawiwszy żonę w P o lsce4
i m ajątek, po kilka razy szukał pryw atnym i drogami amnestii, bojąc się 
na niepewność otwarcie narazić, lecz gdy leniwo koło tego chodzono, 
gdy w listowaniu zachodziła nieregularność, ubiegło dużo czasu i on 
został wzięty i odesłany do Zamościa. Zapewne niewinność swoją udo
wodni, zapewne w łasce m onarchy 5 znajdzie swoje uwolnienie, ale nim 
to nastąpi, może wiele cierpieć, a już człowiek niemłody i słabowity; 
owoż zaklinam  Szanownego Pana, jeżeli jakikolwiek masz sposób w y
jednania mu ulgi, wstaw  się za nim  u władzy, która szanując w Panu 
wysoką naukę i zacny charakter, może coś nieszczęśliwemu uczyni. Jest 
to pierwsza prośba, jaką w tym  rodzaju zanoszę, i oby była ostatnia. 
Sm utna to konieczność, że miasto doniesień literackiej treści musiałem 
tak dotkliwy zaczepić przedm iot; ale chciej mię Pan mieć za w ytłum a
czonego i śmiałość moję, jak jeszcze raz powtarzam, przypisać ujm ującej 
Swojej dobroci. W ójcickiemu zasyłam moje ukłony. Jeżeli prośba moja 
będzie mogła mieć jaki skutek, niech Kazimierz o tym  D om inikow i6 
doniesie. Chciej W Pan Dobr. raz jeszcze przyjąć w yrazy głębokiego sza
cunku, z którym  zostaję

praw dziw y Sługa
L. Siemieński

Autogr. Bibl. PAN Kr., sygn. 718, k. 779—780. Pap. b iały 13 X 21,5 cm, k. 779 
zapis, dwustr., k, 780 pusta.

1 Prawdopodobnie adresatem  był W. A. M aciejowski, cieszący się ze względu  
na sw e zasługi naukow e poparciem  rządu rosyjskiego. W liście  Siem ieński w spo-
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mina w prawdzie o spotkaniu z adresatem  listu w e Lw ow ie (M aciejowski w ykładał 
od 1837 r. literaturę starożytną w  A kadem ii Duchownej w W arszawie), z treści 
petycji jednak (prośba o ingerencję u w ładz rosyjskich) oraz przekazanych W ój
cickiem u (od 1834 r. przebywającem u w  Królestwie) pozdrowień wynika, że lis', 
kierow any był do adresata zam ieszkałego w  K rólestw ie Polskim.

2 Rok w edług notatki bibliotekarza.
3 N ie ustalono. W herbarzach rodziny o tym  nazw isku osiadłej w  płockiem  nie  

spotkano. Może był to ojciec W aleriana Jędrzejewskiego, aptekarza i działacza 
społecznego z Płocka ? Józefa wspom ina Siem ieński w  liście 21, pisanym  ok.
12 kw ietnia 1839 r. Z porównania realiów  wynika, iż list 17 jest listem  w cześniej
szym i m ógł zostać napisany w  r. 1838.

4 Tzn. w  K rólestw ie. S iem ieński — jak w ielu  innych — używ a nazwy Polska  
dla określenia K rólestw a Polskiego.

5 M ikołaja I.
e Kazimierz W ójcicki D om inikowi M agnuszewskiem u. •» _■

18. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO  

[M olsheim/Strasburg !, ok. 1 listopada—8 grudnia 1838] 2

Szanowny Ziomku! Dowiedziałem się od Seweryna 3, iż pisałeś list do 
mnie, ale ten wraz z listem  pisanym do niego gdzieś zniknął na poczcie 4. 
Bardzo żałuję, iż tak się stało, albowiem nie mając sposobności widzenia 
się z Tobą, byłbym przynajm niej listownie mógł się rozumieć. Co się 
tycze „ Z i e w o n i i ” 5, takową zacząłem już drukować w S trasburgu — 
wydanie nie będzie podlejsze od paryskiego, a wolę przy tym, aby kto 
inny zyskał niż monopolista Ja łow ick i6 [sic]. Z tym  wszystkim prędzej 
czy później będę m usiał z nimi wejść w ugodę, albowiem nie ma tu 
takich kapitalistów , aby chcieli z góry za rękopis zapłacić! Mamy tu 
zamiar założyć pismo czasow e7, zapewne Seweryn musiał Ci o tym 
wspominać — byłby to czyn bardzo korzystny dla naszego K raju, gdzie 
nowe pojęcia potrzeba by rozwijać pod wieloma względami, nie pod 
samym politycznym; jak wiadomo, samymi broszurami polemicznymi nie 
do wszystkich umysłów można trafić. Zapewne zechciałbyś do tego rękę 
przyłożyć — funduszów tylko potrzeba, funduszów. Spodziewam się, że 
na później częściej będziemy z sobą listować, a tak  niejedna pożyteczna 
myśl może się wyląc, skoro się rozumieć będziemy. Przyjm ij, Szanowny 
Ziomku, zapewnienia mojej przyjaźni

zawsze Ci życzliwy 
Lucjan Siemieński

[Adres:] Mr Bohdan Zaleski

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 82. Pap. nieb. 13 X 21 cm, nalepka, 
zapis. s. 1, na odwr. adres. A dnotacja ołów kiem  nieb.: „Przepisany”.

1 Wśród em igrantów znalazł się L. S iem ieński u schyłku października 1838 r. 
Przybył wraz ze zbiegłym  z austriackiego w ięzienia L. Łukaszewiczem  (por. list
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S. G oszczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 29 października 1838 r. L is ty  S. G oszczyń
skiego..., s. 26 i n.). C ytowany list Goszczyńskiego zaprzecza inform acjom  w czesnych  
biografów  Siem ieńskiego, stw ierdzających, że przybył on zrazu do Paryża i za
trzym ał się tam  na czas dłuższy. Z listu  22 oraz z listu  Goszczyńskiego do S iem ień
skiego z 13 kw ietn ia 1833 r. (op. cit., s. 41 i n.) w ynika, iż S iem ieński w  tym  czasie 
nie znał jeszcze Paryża. N ie jest natom iast sprawą jasną, czy zatrzym ał się on 
początkow o w  Strasburgu, czy też w  pobliskim  M olsheim , gdzie m ieszkał w  tym  
czasie G oszczyński. W M olsheim  zam ieszkał Siem ieński z pew nością od 13 listo 
pada tr. (op. cit., s. 32), baw iąc jednak często w  interesach w ydaw niczych i osobi
stych w  Strasburgu. W różnych publikacjach spotyka się inform ację, iż w e w rze
śniu 1838 r. zbiegł S iem ieński z lw ow skiego w ięzienia, w  którym  m iał przebywać 
półtora roku. O koliczności, a naw et datę ucieczki — 5 w rześnia 1838 r. — podają: 
J. I. K r a s z e w s k i ,  Lucjan Siemieński. 1809 [sic]—1877, przez..., „K łosy”, 1878, 
nr 656, s. 58; L. Z. D f ę b i c k i ] ,  Lucjan Siemieński. ..,  s. 19. Tak długi okres u w ię
zienia nie jest m ożliw y. Przeczą tem u daty roczne listów  14— 17. Z listu  S. Go
szczyńskiego z 29 października nadto wiadom o, iż S iem ieński krótko przed opu
szczeniem  G alicji odbierał obszerną korespondencję od Grabowskiego i spotkał się 
z A. B ielow skim . Na em igrację zdołał zabrać ocalały egzem plarz skonfiskow anego  
t. 2 „Ziew onii”. Goszczyński, opisaw szy okoliczności ucieczki L. Łukaszewicza  
z w ięzienia, w spom niał, że Siem ieńskiego „podobny powód zm usił opuścić G alicję” 
(op. cit., s. 28), a w ięc ucieczki w yraźnie nie potw ierdził. S. Tarnowski podaje, iż 
Siem ieńsk i został w ydalony z G alicji przez władze, jako osoba niepożądana (zob. 
S. T a r n o w s k i ,  O „Czasie” i jego redaktorach. Wspomnienie pó łw iekow ego  c z y 
telnika,  [w:] Jubileusz „Czasu”, K raków 1899, s. 12).

2 Na podstaw ie realiów  listu. 2 listopada 1838 r. Zaleski n ie orientow ał się 
jeszcze, że S iem ieński zrezygnow ał z druku „Ziew onii” u Jełow ickiego (zob. list 
J. B . Z aleskiego z tegoż dnia do S. Goszczyńskiego, Korespondencja  J. B. Zale
skiego. Wyd. D. Zaleski, t. 1, L w ów  1900, s. 133). 8 grudnia tr. Zaleski w  liście  do 
G oszczyńskiego naw iązał do inform acji S iem ieńskiego z listu  18 o „Pszonce” (zob. 
przyp. 7).

3 G oszczyńskiego. W dalszym  ciągu listów  im ienia Sew eryn, o ile oznacza ono 
Goszczyńskiego, nie rozw iązuje się.

4 J. B. Zaleski w spom ina tylko o zaginionym  sw oim  liście  z 12 lub 13 paździer
nika do S. G oszczyńskiego oraz o jakichś kartkach w ysłanych okazją przez C i
chockiego do G oszczyńskiego i S iem ieńskiego. Być m oże były one pióra Zaleskiego, 
W każdym  razie w iadom ość o przybyciu Siem ieńskiego na em igrację m usiała do 
niego dotrzeć jeszcze przed odebraniem  listu  G oszczyńskiego z 29 października 
(zob. Korespondencja  J. B. Zaleskiego...,  t. 1, s. 132— 133, list do S. G oszczyńskiego 
z 1 listopada 1838 г.).

5 Poszerzona reedycja skonfiskow anego t. 2 „Z iew onii” ukazała się w  Strasburgu  
w  1839 r.

6 A leksander J e ł o w i c k i .  Założył w  Paryżu do spółki z E. Januszkiewiczem
i S. D em bow skim  w  1835 r. K sięgarnię i D rukarnię Polską. S iem ieński odw ołał 
w  liśc ie  przyrzeczoną przez Zaleskiego rozm owę z Jełow ickim  w  spraw ie wyd. 
„Ziew onii”. Zob. cyt. w  przyp. 4 listy  Goszczyńskiego i Zaleskiego.

7 „Pszonkę”. Zaleski nie był jeszcze o projekcie poinform ow any. W zmianka
o p iśm ie i liście  18 w  liście  Zaleskiego do G oszczyńskiego z 8 grudnia 1838 r. 
(Korespondencja.. .,  t. 1, s. 134— 135). „Pszonka”, pism o satyryczne o tendencjach  
dem okratycznych. W ych. w  1. 1839—1844 (ukazało się 7 oddziałów). P ierw szy numer 
w yszed ł w  m aju, pod red. L. Zienkow icza. Z pism em  w spółpracow ali m. in. S. Go
szczyński, L. S iem ieński i inni. Początkow o pism o m iało ukazyw ać się 1 i 16 każ-



dego m iesiąca. Od nru 4 stało się jednak m iesięcznikiem . W ychodziło w  Strasburgu  
(druk. G. Silberman), w  r. 1842 pismo przeniesiono do Paryża (druk. Bourgogne et 
Martinet). Poszczególne numery (następnie półarkusze) w ychodziły często ze sporym  
opóźnieniem. Oddziały m iały zawierać określoną ilość arkuszy i nie pokryw ały się 
z rokiem  kalendarzowym . Num ery (półarkusze) nie były datowane, co obok ano
nim owości publikowanych m ateriałów  utrudnia orientację w  piśmie.
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19. DO WACŁAWA HANKI

[Strasburg 8 grudnia 1838]

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Zdziwisz się zapewne W MPan Dobrodziej, że mając przed rokiem 

przyjemność listowania z Nim ze Lwowa, teraz tę  samą odnawiam ze 
Strasburga. Los dziwnych pozwala sobie odmian z nami, nie zmieniając 
wszakże chęci i usposobień naszych, toż i ja, rzucony na obcą ziemię, 
zawsze tchnę duchem sławiańskim i rad bym wszelkimi siłami rozwijał 
ową ideę Sławiańszczyzny, której jeszcze tu  nie pojm ują na Zachodzie. 
Oddalony od źródeł krajow ych i pobratymczych, wielką uczuwam tru d 
ność przy wykonaniu prac moich — cały zasiłek jedynie mam w no- 
tatach, k tóre wszakże często są niedostatecznymi. W takim  razie nie 
wypada mi jak Szanownego Pana uprosić, abyś zechciał ze mną wejść 
w zamianę i dostarczyć mi niektórych dzieł sławiańskich, jakie byś mógł 
znaleźć pod ręką, a ja natom iast naszymi się przysłużę, wszelako takimi, 
które by nie były przeciwne postanowieniom rządu i nie o polityce, ale
o rzeczych naukowych traktow ały. Co do książek, o które bym prosił, 
wymieniam: Starożytności Szaffarzyka2, Kroniką  Н а у к а 3, D alim ila4, 
Pieśni slawackie [sic] Kollara 5, Pieśni serbskie W uka Stefanowicza 6, Sta- 
robyle składanie 7, zbiór wydany w 3 t. Czelakowskiego 8, Pieśni mało- 
ruskie  Maksymowicza, nowe w ydan ie9. Oto jest, co nam potrzeba na 
pierwszy raz — natom iast starałbym  się przysłużyć następnym i dziełmi: 
Le Peuple polonais, wydaw any w Strasburgu przez Zienkowicza wraz 
z niemiecką wersją, z rycinam i kolorow anym i10. Dzieło przepyszne. „Go
spodarz” и , pismo poświęcone odkryciom i wynalazkom, wydawane przez 
prof. Lelow skiego12. „Przegląd Dziejów Polskich” 13 — zawiera same 
historyczne rozprawy treści narodowej. I inne dzieła, które pomijając 
politykę trak tu ją  w mniej drażliwych m ateriach. Mógłbym także przy
służyć się pięknym i medalami, jak: M ickiewicza14, Czartoryskiego1S, 
K ościuszki16 etc. Jeżeliby Szanownemu Panu żądanie moje nie zdało się 
być niepod[ob]nym do wykonania, tedy bym prosił o uiszczenie owego. 
Adres do przesłania może być następny: à Monsieur Haydes 17 à K e h l18 
(gr. duché de Baden), chez M -r R ehfuss19, we środku adres do mnie.
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Upraszam jeszcze W M Pana Dobr. o wręczenie tego bileciku panu Stul- 
cow i20. Chciej W MPan Dobr. przyjąć w yrazy głębokiego szacunku etc.

Lucjan Siemieński

Strasburg, d. 8 grudnia 1838

Przedr. za: F r a n с e w, P iśvia..., s. 912—913. Autogr. nieznany. Por. list 8.
1 Siem ieński m ieszkał w  tym  czasie w  pobliskim  M olsheim  (zob. list 18).
2 P. J. S a f a r i k; Slovenske  staroii tnosti ,  t. 1—2, 1836— 1837.
3 V â c l a v  H â j e k  z L i b o ć a n ,  kronikarz czeski z XVI w. Jego Kronika  

ceskâ  w yszła  w  1541 r. W 1819 r. w  Pradze ukazało się wyd. 2 (istniał także prze
kład niem iecki).

4 Kronika Dalimila  — w ierszow ana kronika czeska z pocz. XIV w. Zawiera 
silne akcenty antyniem ieckie. Wyd. po raz pierw szy w  Pradze w  r. 1620. Autor т 
stw o zostało podważone, um ow nie jednak stosuje się nazwę jw. W 1786 r. Kroniką  
w ydał F. F. Prochâzka. Interesow ał się nią rów nież V. Hanka, jego edycja ukazała 
się jednak dopiero w  1. 1848—1849.

5 Jàn К o 11 à r, Narodnie zp ievan k y ,  t. 1—2 — zbiór ludow ych pieśni słow ac
kich (druk 1834— 1835). Zob. także list 90.

6 Vuk Stefanovic K a r a d ż i ć (1787— 1864), serbski językoznawca, etnograf, 
historyk. P rzyjaźnił się z K opitarem . D wa pierw sze jego zbiorki ludow ych pieśni 
serbskich ukazały się w  1. 1814 i 1815. S iem ieński m iał chyba na uwadze wyd. 
nowsze: S rpske  narodne pjesme.  t. 1—3, Lipsk 1823; t. 4, W7iedeń 1833. Ponadto 
w  1. 1841— 1866 ukazyw ało się wyd. 6-tom ow e.

7 Starobylâ  składanie,  zbiór zabytków  piśm iennictw a czeskiego z XIV i XV w., 
wyd. przez V. Hankę w  1. 1817—1823.

8 S lovanské narodni pisnę. Druk. 1822— 1827.
9 Zob. list 15, przyp. 9.
i° Wyd. w  trzech wersjach językow ych: Paryż, Strasb., Lipsk 1841 (niem.); 

Paryż, Strasb. 1841 (franc.); Strasb. 1842 (poi.). Tyt. franc, inc.: Les costumes du 
peuple polonais...

11 „Gospodarz W iejski i M iejsk i” w ychodził w  Strasburgu w  1. 1838— 1839. 
K w artalnik red. przez J. L ipow skiego z ram ienia em igracyjnego T owarzystwa  
Przyjaciół U m iejętności Przem ysłow o-R olniczych.

12 A ntoni L e l o w s k i  (1783—1855), organizator przem ysłu w  K rólestw ie P o l
skim . Red. pism o „Izis P olska”. Posiadał kontakty z Europą zachodnią. N ie można 
w ykluczyć jego ew entualnego w pływ u na „Gospodarza”.

13 Z apewne chodzi o któryś z roczników „Przeglądu D ziejów  Polsk i”, w yda
w anego w  tym  okresie przez działaczy TDP W. Darasza i W. Heltm ana.

14 Prawdopodobnie m edal z głow ą A. M ickiewicza, w ykonany w  r. 1829 w  W ei
marze przez P. J. D avida d’Angers.

15 M edal w ybity prawdopodobnie w e Frankfurcie na cześć ks. A. Czartory
skiego. Przedstaw ia g łow ę księcia z napisem: „Et iam nunc votis assuesce vocari”, 
a na rew ersie tarczę polską z herbem Czartoryskich i napis: „Boże wróć nam króla 
naszego”.

16 M edal w ybity w  r. 1835 w  Paryżu w edług projektu P. J. D avida d’Angers, 
w zorow anego na stalorycie A. Oleszczyńskiego z w izerunkiem  T. K ościuszki w suk
manie. M edalu Siem ieński chyba jeszcze nie posiadał (zob. list 21).

17 N ie ustalono.
18 K e h 1 — m iasto w  Badenii, położone nad Renem naprzeciw  Strasburga.
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19 Nie ustalono.
20 Ks. Vaclav S t u l e  (1814— 1887), poeta czeski, polonofil, tłum acz N iem cewicza

i M ickiewicza (przekł. Konrada Wallenroda  w  1837 г.). W późniejszych latach ogła
szał także zbiory oryginalnych poezji. Był kolejno w ikarym , spow iednikiem  w  za
kładzie dla ociem niałych, w  zakładzie dla psychicznie chorych, proboszczem i ka
nonikiem  w yszehradzkim .

20. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO  

S tra sb u rg ,1 Quai des Pêcheurs 69, d. 12 kwiet[nia] 1839

Miły Twój list 2, Kochany Bracie piewco! — po Twoich pochwałach 
ośmieliłem się być dla Ciebie czemsić więcej niż ziomkiem — niem ałą 
rewolucję sprawił w moim umyśle, który porywany codziennymi w y
padki i namiętnościami puszczał się niekiedy na manowce, odbiegając 
swojskiego źródła. Czułem ja to dobrze, że w Sławiańszczyźnie są ogrom
ne skarby do zbudowania świeżej, silnej, narodowej literatury , jedno
czącej wszystkie plemiona tego pnia ogromnego, jak niegdy Homer pod 
m uram i Troi duchowo zlał całą rozdrobnioną Grecję w swojej epopei. 
Ależ do tego trzeba żelaznych piersi — dla nas, w ątłych szczątków zesta
rzałego świata, dosyć w przeczuciu mówić o tym. Jednakże, mimo takich 
pojęć moich o Sławiańszczyźnie, jak nagle rzuciłem się na to pole, tak 
wrychle ostygłem — bo nigdzie nie znalazłem echa, a co gorzej, że gdy 
polityka 3 wmieszała się w tę sprawę, poczytywano za zbrodnię. W praw
dzie nie bardzo ja ustąpiłem  z placu, alem się wahał jak scholastyczny 
osioł między wiązkami siana, między tym, co w czasie, a tym, co w przy
szłości. W ierzaj mi, że znowu dusza mi zadrżała do tych swojskich 
śpiewów, gdy Twój sąd pełen pobłażania, a sąd z ust takiego, jak Ty 
artysty , ośmielił mą w kąt rzuconą gęśl pobojańską4. Ale dosyć już
o tym  — dziś najgoręcej pragnę zbliżyć się do Ciebie — nie wiem 
wszakże, czy to prędko nastąpi, bo w S trasburgu muszę przynajm niej 
do jesieni zabawić. Równie gorąco życzę sobie czytać coś z Twoich bo
skich utworów — boskich, bo kto jak Ty dusze czaruje, ten ma więcej 
boskości niż każdy inny — przeto nie bierz tego za pochlebstwo; jeden 
Twój wierszyk uszczęśliwiłby mię, napełnił więcej niż całe tomy mniej 
więcej grube Góreckich, Czajkowskich, Słowackich! Dołączony tu  liścik 5 
oddaj Sewerynowi, który już musi być z Tobą, jaki szczęśliwy! 6 Do bied 
naszych w emigracji i to należy, że książek mieć nie można potrzebnych, 
szczególniej co do rzeczy sławiańskich — w tej m aterii pisałem już do 
P ra g i7, ale tam  się podobnoś boją z nami rozmawiać, więc nie odpisali. 
Przyjm ij ode mnie pozdrowienia braterskie wraz z Józefem 8, którego, 
jeśli sobie przypomni, miałem przyjemność poznać w domu U rusk ich9

4 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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w Galicji, a oraz bądź przekonanym , iż nie dopiero dziś, ale jeszcze, 
kiedym  był bębnem  m ałym  w szkołach, już kochałem dźwięki Twej 
gęśli, a cóż dopiero samego piewcę! Życzę Ci zdrowia i myśli swobodnej

Lucien Siemieński

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, polonais, à Fontainebleau, Rue de France 60

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 81. Pap. krem. 20 X 13 cm, w y tło 
czony znak nieczyt., nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres. Jest to odpowiedź S ie 
m ieńskiego na list J. B. Zaleskiego z 1 kw ietn ia  1839 r. (Korespondencja J. B. Z a
leskiego,  t. 1, s. 143). Na lis t 20 Zaleski nie odpowiedział, urażony broszurą P am ią t
ka obchodu ku uczczeniu prac i m ęczeń s tw a  Sz. Konarskiego,  Strasb. 1839 (tu 
tekst przem ów ienia S iem ieńskiego) — zob. list J. B. Zaleskiego do S. G oszczyń
skiego z 8 maja 1839 (Korespondencja... ,  t. 1, s. 145— 146).

1 Z M olsheim  przeniósł się L. S iem ieński z końcem  stycznia lub w  pierw szych  
dniach lutego tr. do Strasburga (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 39 oraz 41).

2 Z 1 kw ietnia. W ysłany razem z listem  do G oszczyńskiego i na jego adres.
3 Mowa o panslaw istycznych koncepcjach zjednoczenia Słow ian pod przew od

nictw em  Rosji (głosił je m. in. Kollàr) i o austroslaw izm ie (Kopitar).
4 W liście z 1 kw ietn ia 1839 r. J. B. Zaleski pisał do S iem ieńskiego: „Nam  

na żałobę przystoi się ozwać szerszym  i siln iejszym  podzw onnym  niż Kollara i Cze
lakow skiego. Tyś m łodszy i uczeńszy w  rzeczach dom owych ode mnie, a w ięc  
w iększe brzem ię m usisz w ziąść na barki...”

Bojan — w ym ieniony w  Słow ie  o w y p ra w ie  Igora  pieśniarz staroruski. U cho
dził za poetyzującego rzeczyw istość w ieszcza. W dobie rom antyzm u stał się sym 
bolem  pew nych nurtów  poezji słow iańskiej. Do tej tradycji w yraźnie usiłow ał 
naw iązać J. B. Zaleski.

5 Zapewne list 21.
6 W pocz. kw ietn ia  G oszczyński opuścił Strasburg, w  którym  m ieszkał od 

połow y lu tego 1839 r. 5 kw ietn ia znalazł się w  Paryżu. Zaleskiego odw iedził 
w  Fontainebleau w dniach 7—9 tego m iesiąca (por. Listy  S. Goszczyńskiego... ,  s. 41).

7 L ist 19. Zob. w  tej spraw ie list 31, przyp. 9.
8 Józef Z a l e s k i  (1789— 1864), uczestnik kam panii 1809 i 1812. Podczas po

w stania listopadow ego służył pod D w ernickim  w  randze majora. Po upadku po
w stania był jednym  z bardziej czynnych członków  Związku D w udziestu Jeden  
(zob. G o s z c z y ń s k i ,  Wspomnienia... , s. 23). N astępnie w ziął udział w  w ypra
w ie Z aliw skiego. Od r. 1833 w e Francji na em igracji. Tu zw iązał sw e losy trw ale  
z Józefem  Bohdanem , który już w  liście  z 7 w rześnia 1833 r. p isanym  do Ignacego 
D om ejki nazyw a go sw ym  bratem . (Korespondencja  J. B. Zaleskiego, s. 48). Silne  
zw iązki uczuciow e łączyły rów nież Józefa Bohdana z poznaną w  K ehl w r. 1836 
siostrzenicą majora Dionizją z Iw anow skich Poniatow ską („Roczn. Tow. Hist. 
Liter.”, 1866, s. 375; T. T. J e ż ,  S y lw e ty  emigracyjne,  L w ów  1904, s. 212 i n.).

9 Tj. w  Juśkow icach.

21. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg ok. 12 kw ietnia 1839] 2

Kochany Sewerynie! Przedwczoraj odebrałem  przez B arotteau 3 list od 
Zaleskich 4, pisany do Ciebie — odpieczętowałem go w moc upoważnie
nia na kopercie i w yjąłem  ten, który  był do mnie, teraz odsyłam Ci go 5. 
Uj nas po Twoim odjeździe nic nie ma nowego, tylko ja sm utny, żeśmy
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nie razem! Tymi dniami przybył tu  z Berlina niejaki K uroszyński6 — 
młody chłopiec, bardzo zdatny — nie wiem przyczyny jego skomprom i
towania. Czeka tu  na pieniądze i zaraz do Paryża jedzie. Może się tam 
z nim poznasz. Z k raju  miałem wiadomości, ale dość obojętne. Ty wiesz 
dobrze moje położenie, przeto odżałuj trochę m itręgi i poforsuj nasze 
prośby o otrzym anie żo łdu7. Jeżeliby te podania były niedostateczne 
lub nieformalne, można by je tam  inaczej napisać i podpisać. Donieś mi 
mój Drogi, jak tam  wypadnie. Dowiedz się też, kto autorem  Pamiąt. 
Soplicy? 8 Kup dla mnie medal brązowy K ościuszki9, jeżeli niedrogo 
kosztuje, to jest jeżeli nie więcej nad kilka franków. Z niecierpliwością 
oczekuję listu od Ciebie, a teraz serdecznie Cię ściskam i zaklinam, abyś 
nie zapominał o niezmiennym

i życzliwym Ci Lucjanie 
Właśnie teraz odebrałem wiadomość z kraju , że ma być sejm nad

zwyczajny we Lwowie, na którym  Cesarz 10 się ukoronuje — stąd wnoszą 
amnestię. Jęd rze jew sk i11 skazany na 7 lat w sałdaty na Kaukaz, żona 
towarzyszy mu. O Cięglewiczu 12 wnoszą, że pójdzie na Kufstein 13. Nie
szczęśliwy!

[Adres:] Sew erynow i G oszczyńskiem u

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 92. Pap. biały 12,5 X 13,5 cm, nalepka  
zapis. s. 1, na odwr. dopisek, adres. ~

1 Zob. list 20, przyp. 1.
2 R ealia listu wskazują na kw iecień 1839. Jest to zapew ne list wzm iankow any  

w  przyp. 5 do listu  20. L isty 20 i 21 były, jak w olno w nosić, w ysłane jedną okazją 
na adres J. B. Zaleskiego. Z powodu nieporozum ień m iędzy Zaleskim  a Siem ień- 
skim i G oszczyńskim  (zob. list 20) list m ógł dotrzeć do adresata z opóźnieniem . 
Odpowiedź G oszczyńskiego nieznana.

3 Zapewne: Emil B a r a t e a u  (1792— 1870), literat. Żonaty z Anaïs, córką 
zm arłego A. Pinarda, w łaściciela drukarni dysponującej polską czcionką. Firmę: 
Typographie de A. Pinard, Im prim eur du Comité Polonais prowadziła po śm ierci 
ojca Anaïs, utrzym ując przy tym  dość żyw e kontakty ze środowiskiem  polskim.

4 Tzn. Józefa i Józefa Bohdana. Listy z 1 kw ietnia (zob. przyp. 5) podpisał 
jednak tylko Józef Bohdan.

5 Oba listy  z 1 kw ietnia (zob. list 20, przyp. 2) w ysłał J. B. Zaleski na adres 
Goszczyńskiego. G oszczyński opuścił już jednak Strasburg (zob. list 20, przyp. 6), 
a listy odebrał Siem ieński.

6 N ie ustalono. W liście G oszczyńskiego z 23 kw ietnia 1838 r.: „Koroszyński” 
(L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 47).

7 Starania o żołd w yznaczony przez rząd francuski dla em igrantów  posiada
jących stopień oficerski rozpoczął Siem ieński w spólnie z L. Łukaszewiczem  w krótce 
po znalezieniu się na em igracji. Obaj w zięci do n iew oli w  czasie powstania listo 
padowego napotkali na trudności w  udowodnieniu notninacji oficerskiej. Odpo
w iednie zaśw iadczenie podpisał im na em igracji pułkownik F. Bobiński, co w i
docznie nie wystarczało, gdyż już 28 listopada 1838 r. Goszczyński przez L. Na- 
bielaka ubiegał się o przychylność gen. F. Chotom skiego i jego podpis na za
św iadczeniu (por. L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 33).
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8 Zob. list 16, przyp. 39. S iem ieński skojarzył inform ację Grabowskiego z P a
m ią tk a m i S oplicy  dopiero w  liście  22.

9 Prośba zapew ne w  związku z inicjatyw ą naw iązania kontaktów  z Pragą 
(zob. listy  19 i 20). P rzesyłkę różnych m ateriałów  stam tąd odebrał Siem ieński 
w  lipcu 1839 r. (zob. list 31).

10 Ferdynand I.
11 Józef Jędrzejew ski.
12 Kasper M elchior Baltazar C i ę g l e w i c z  (Ciąglewicz, C inglewicz), o przy

domku Lasota, pseud. P olak (1807— 1886), syn drogom istrza M ateusza i Katarzyny  
z A braham owiczów. Studiow ał filozofię i prawo w  1. 1825— 1830. N ależał do grupy 
literatów  lw ow skich  skupionych w okół A. B ielow skiego. Oprócz poezji oryg. tłum. 
Horacego, Klopstocka, W ielanda, Goethego, Schillera, Byrona i Rękopis K ró low o-  
dworski.  Odznaczył się podczas pow stania listopadow ego. Ok. 1833 r. pod w p ły 
w em  I. K ulczyńskiego rozpoczął działalność konspiracyjną, g łów nie wśród R usi
nów. W ielokrotnie aresztow any (m. in. skazany na 20 lat i osadzony w  Kufsteinie). 
Odzyskał w olność w  1848 r. Jego poezje polskie i ruskie drukow ały „Rozm aitości” 
(1827) i „Noworocznik D em okratyczny” (1843) oraz ukazyw ały się w  form ie ulotek. 
Ponadto pracow ał nad W skazów ką  dla nauczycieli  ludu ruskiego.

13 K ufstein  — m iasto w  Alpach Bawarskich w dolinie rzeki Inn, w zach. 
A ustrii. Zamek w  K ufstein ie by ł w  w. X IX  jednym  z najcięższych politycznych  
w ięzień  austr. W yrok w  spr. C ięglew icza zob. list 29.

22. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg między 15—21 kwietnia 1839]2

Kochany Sewerynie! Bardzom się rozradował odebraniem  Twojego 
listu  3, raz już to z powodu, że o mnie pamiętasz w tym  nowym in tere
sującym  świecie 4, już że tyle napraw iłeś ciekawości o tym  Paryżu i na
szych paryżanach, że mi się aż zapaliła głowa poznać to wszystko. Ale 
jak tyle projektów, tak  i ten zależeć będzie od różnych, przeróżnych 
okoliczności. U nas tu  ciągle po starem u — teraz, że pogoda, wyłazimy 
na spacer, a wieczorem przeglądam y się w Miroarze 5. Dziwi mię, dlaczego 
do Ciebie nic nie ma do dzisiaj, zwłaszcza że od tak dawna tę przesyłkę 
w ypraw iono6. K uroszyńsk i7, berlińczyk, k tó ry  tu  przybył z k ra ju  za
raz po Twoim wyjeździe, teraz puszcza się do Paryża, przez niego więc 
posyłam Ci niniejszy bilecik. Zapewne poznasz się z tym  młodzieńcem, 
k tó ry  jest ukształcony, ale zapewne niezbyt m ający doświadczenie 
z ludźmi, szkoda by zatem, gdyby m iał wpaść w jakie przew rotne grono. 
Zresztą nie wiemy, kto on i co jest. Przyszedł tu  dawniej do Molsheim 
jeden num er „K orespondenta” 8, gdzie jakiś K ostecki9 w yrżnął wiersze 
do Ciebie, ale niech Pan Bóg broni, jak ci ludzie piszą, to jakby artykuł 
do gazety, tylko że zrym owany. List Bohdana 10 odesłałem Ci już przed 
kilku dniami. Powiadasz mi, że on moim przyjacielem, bardzo to po
chlebne dla mnie i rad  bym  z duszy na to zasłużyć — co zaś do mnie, 
kochałem  go, odkąd zacząłem czytać jego utwory. W yobrażam sobie, 
co to m usiała być za czarodziejska godzina, w której czytał Ci swoje 
poezje ...11 Taka jedna chwila zostawia bardzo długi urok na duszy. Gdy



byś Ty mógł mi dostać choć jaki uryw ek z tych jego pieśni, a ja bym 
odczytał i nikomu nie pokazał, bo wiem, że on nie lubi się nimi chwa
lić. Czyje to mogą być Pamiętniki Soplicy? i2 Podług tego, co mi G ra
bowski pisał, na nikogo bym nie myślał jedno na Rzewuskiego 13, co tak 
dobrze ma znać spraw y domowe polskiej szlachty, albo na Pohla 14, który 
mógł coś podobnego dostać z Litwy, gdy tam  bawił. W prawdzie w tym  
talen tu  artystowskiego nie ma, ale jest wielka rzeczy znajomość. Pracuję 
teraz nad jednym  kaw ałk iem 15, który gdy skończę, przesłać Ci nie 
omieszkam. Do tego momentu nie wiem jeszcze, czy L ipow ski16 dostanie 
Ci buletyn [sic] 17, gdyż pomieniony Kuroszyński o czwartej wyjechać ma. 
Jakkolw iek bądź, lada dzień przesłać Ci go nie omieszkam. O „Pszonce” 18 
myśl tam , gdyż bez pomocy ze stolicy trudno będzie co przedsięwziąć, 
Ty sam także jeżelibyś co miał czasu, poświęć na jaki artykulik  stosowny. 
Lipowski powiedział, abyś „Ziewonię” 19 przedawał po 4 fr. Umyśliłem 
posłać przez tę sposobność Bohdanowi Dumki  moje i Bielowskiego, rad  
bym, aby o nich dał zdanie swoje,' czy by w arto poprawić je, pomnożyć
i wydać na nowo 20. Ale pam iętaj także przez jaką sposobność ten sam 
egzemplarz odesłać mi na powrót, gdyż innego nie mam. Pam iętaj także, 
gdyby się zdarzyło coś rzadkiego, zakupić do naszej b ib lio tek i21, m iano
wicie coś do rzeczy ojczystych lub sławiańskich. Pow tórnej od Ciebie 
wiadomości oczekuję niecierpliwie. Wszyscy Ci życzymy, abyś przyjemnie 
ten czas spędził, a przy tym  radzi byśmy co rychlej oglądać Cię w na
szym kole, co może i nie nastąpić, gdyż zdaje mi się, że tam  wiele bę
dziesz miał powodów do pozostania na długo, a może na zawsze. Z k raju  
dotąd nic nie mamy nowego. Zmiłuj się, poforsuj tam, abyśmy dostali 
p e n s ję 22, bo jak inne m inisterium  nastąpi, to znowu wszystko w łeb 
weźmie. Ściskam Cię serdecznie, Kochany Sewerynie, i zapewniam o nie
zmiennej mojej przyjaźni

Twój Lucjan
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Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 120—121. Pap. biały, prążkowany, k. 120 
zapis, dwustr., k. 121 zapis. s. 1. Jest to odpowiedź Siem ieńskiego na list S. Go
szczyńskiego z 1Э kw ietnia 1839 r. (por. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 41 i n.), w y 
słana przez Kuroszyńskiego. 13 kw ietnia G oszczyński rozpoczął pisanie drugiego  
listu  do Siem ieńskiego, zakończył go 23 kw ietnia. Tam w  dopisku odpowiedź na 
list 22 (op. cit., s. 44 i n.).

1 Zob. list 20, przyp. 1.
2 Na podstawie realiów  listu. Zob. uw agi o w ym ianie korespondencji w  opisie  

listu  22 oraz przypisy.
3 P ierw szego listu  z 13 kw ietnia.
4 Tzn. w  sw ym  nowym  otoczeniu po opuszczeniu Strasburga (zob. list 20, 

przyp. 6).
5 Miroir, lokal w  Strasburgu (zob. list 42).
6 Do Strasburga m iała nadejść z kraju przesyłka rękopisów i książek Go

szczyńskiego (zob. list 24).
7 N ie ustalono (zob. list 21).
8 Zapewne „Korrespondent E[migracji] P [olsk iej]”, litografow ane pismo wyd.



w  Paryżu. Red.: Joseph A lphonse Potrykow ski. U kazyw ało się nieregularnie, 
począw szy od 1839 r. 12 półarkuszy m iało składać się na 1 część, 8 części miało  
tw orzyć tom.

9 W iersza nie odszukano. W cz. 2—3 „Korrespondenta” w iersza brak, do cz. 1 
nie udało się dotrzeć. Z K osteckim  spotkał się Goszczyński w  Paryżu m iędzy
14 a 23 kw ietn ia  1839 r. (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 47).

10 Zaleskiego. Zapewne list do Goszczyńskiego z 1 kw ietn ia (zob. listy  20—21). 
W dalszym  ciągu listów  im ię Bohdan rozw iązuje się tylko w  w ypadkach mogących  
nasuw ać w ątpliw ości.

11 Podczas w izyty  G oszczyńskiego w  Fontainebleau w  dniach 7—9 kw ietnia. 
Scenę tę opisał G oszczyński w  pierw szym  liście z 13 kw ietnia do S iem ieńskiego  
nader sugestyw nie. „Praw dziw ie byłem  zachw ycony, chociaż tło katolick ie” (Listy  
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 42).

12 S. G oszczyński w  cytow anym  liście pisał do S iem ieńskiego: „Autorem  pięciu  
pow ieści [tzn. P am ią tek  Soplicy] nie jest W itwicki, ani M ickiewicz; w iem  kto, 
ale m ów ić nie w olno” (op. cit., s. 43). T. 1. Pam iątek ,  wyd. w  Paryżu w  r. 1839, 
obejm ow ał pięć utw orów.

13 Por. lis t  16, przyp. 39. Jak już w spom niano w  innym  m iejscu, listy  M. Gra
bow skiego do Siem ieńskiego nie są znane.

14 Ojciec poety, Franciszek K sawery, używ ał nazwiska: Pohl. W incenty Pol 
w  r. 1830 został zastępcą lektora języka i literatury niem ieckiej na U niw ersytecie  
W ileńskim .

15 Może R y sy  górali tatrzańskich.. . (zob. list 24).
16 Józef P iotr M ikołaj L i p o w s k i  (1810— 1866). W r. 1831 r. w  1 pułku u ła

nów, następnie w  sztabie generalnym . W 1. 1832— 1846 zam ieszkał w  Strasburgu. 
Pracow ał początkow o w  fabryce broni, następnie został profesorem  m atem atyki 
w  m iejscow ym  kolegium  rządowym . Red. pisma: „Dziennik P rzem ysłow o-Ekono- 
m iczny” oraz „Gospodarz W iejski i M iejski”.

17 W cyt. p ierw szym  liście  z 13 kw ietn ia  G oszczyński prosił o nadesłanie sw ego  
biuletynu płacy (listy w ypłat żołdu).

18 Zob. list 18, przyp. 7.
19 M owa o strasburskiej reedycji tom u 2.
20 D um ki  przedrukow ano w e fragm entach kilkakrotnie, pom ysł rozszerzonego 

w ydania nie został jednak zrealizow any.
21 M owa o bibliotece w  Strasburgu, zorganizow anej staraniem  m iejscow ej 

Sekcji TDP. B iblioteką opiekow ali się m. in. członkow ie C entralizacji W. Darasz 
oraz A. C hrystow ski (zob. W. D a r a s z ,  P am ię tn ik  emigranta.  Przygotowała... 
A. R ynkowska, W rocław 1953, s. 110: list W. Darasza do A. Stacherskiego, oraz 
G o s z c z y ń s k i ,  V/spomnienia...,  s. 31).

22 Żołd. G oszczyński w  cyt. liście  z 13 kw ietnia (pierwszym ) donosił, iż podanie 
odrzucono z pow odów  form alnych i zapow iadał protekcję w pływ ow ych osób.
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23. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 23 kw ietnia 1839]1

K ochany Sewerynie! N ierad jestem, że Ci przyczyniam  kosztu nowym 
tym  listem, ale cóż było robić, kiedy Lipowski nie zastał płatnika, a tym  
samym  buletynu  [sic]2 nie przyniósł na czas w yjazdu Kuroszyńskiego *. 
Czy się już z nim  poznałeś? Podoba Ci się, bo to przyjem ny chłopiec,
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boję się tylko, aby nie wpadł w sidła arystokracji. „Pszonka” niebawem 
zacznie wychodzić. Twoja myśl odrodzenia Rzeczypospolitej B abińskiej4, 
a stąd walczenia arystokracji i szlachty ich własną bronią, utrzym ała się 
mimo wielu zdań pro i contra. Obierając różne stanowiska, przekonałem 
się, iż to jedno jest, co może zamknąć w sobie żart delikatniejszy i wię
cej piętnować śmiesznością niż prosta gdyranina satyryczna, ściągająca 
zwykle na piszących, jeśli nie wzgardę i niena(wiść) 5 to przynajm niej 
kije. Otóż Twój artyku ł odrobiłem 6, nadając mu więcej p i q u a n t .  Ry
cina 7 będzie wyobrażać Pszonkę po staropolsku, uchodzącego z Kraju, 
gdzie widać pożogę W arszawy, i unoszącego z sobą połamane berło, 
koronę, płaszcz królewski, a nawet batóg, pod tym  zaś podpis: Mądry 
Polak po szkodzie! Pszonka będzie miał jeszcze trefnisia, którem u wolno 
będzie wszystko mówić, aby pod tą  rubryką można różne anegdoty i kon- 
cepta umieszczać. Zachowaj o tym jednak wielką tajemnicę, aby nas nie 
prześladowano z góry, i u trzym uj, że to ktoś z Paryża przysyła 8 „Pszon
kę” drukować w Strasburgu. Zmiłuj się, dostań też jakich artykułów, 
a mianowicie pociesznych anegdot, bo na tem  będzie nam zbywać. Zresztą 
nic tu  nowego, listu od Ciebie oczekuję z niecierpliwością. Bogdanow i9 
się kłaniaj, napisz mi też zdanie jego o Dumkach  10. O (...) 11 żołdzie 12 
też nie zapominaj, bo krucho i coraz kruszej. Bywaj zdrów, pam iętaj cza
sami o mnie, który  Cię kocha.

Lucjan
D. 23 kwiet[nia]

[Adres:] M onsieur Severin G oszczyński, p o l o n a i s ,  à Paris — Rue et Carrefour 
St Benoit 25, Faubourg St Germain 

[Stemple:] Strasbourg 24 A vril 1839 (67)
Paris 26 A vril [18]39 (60)

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 25. Pap. biały, prążkowany, 18 X 21 cm, 
zapis. s. 1, na odwr. adres. Kopia. Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 20. Pap. 
krem. 21 X 27 cm, zapis, dwustr. W spraw ie odpow iedzi S. Goszczyńskiego zob. 
list 25, przyp. 2.

1 M iejsce i rok na podstaw ie stem pli.
2 Zob. list 22, przyp. 17.
5 Zob. list 21, przyp. 6, oraz list 22, przyp. 7.
4 Założone w  połow ie XVI w. w  Babinie pod Lublinem  przez sędziów  lubel

skich Stanisław a Pszonkę i Piotra K aszowskiego „biesiadne koło tow arzyskie”. 
Parodiow ano tam  form y ustrojow e R zeczypospolitej i sarmacką tytułom anię, opo
w iadano facecje itp. W ukazującym  się w  Strasburgu „Pszonce” starano się na
wiązać do tych tradycji w  licznych artykułach.

5 T ekst uszkodzony.
6 Nast. w yraz skreślony i nieczytelny. W edług dom niem ania M. Grabowskiej

Goszczyński był autorem  artykułu w stępnego do nru 1 „Pszonki” (zob. S i e m i e ń 
s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 432).
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7 Projekt stałej w in iety  dla pism a. „Pszonka” otrzym ał jednak w in ietę różniącą 
się od om ów ionego projektu.

8 Skreśl.: „do druku”.
9 Zaleskiem u. Siem ieński kilkakrotnie pisze: Bogdan zamiast: Bohdan.
10 Zob. list 22, przyp. 20. Bogdanem  był w ięc Zaleski. 
u Jeden w yraz skreślony i n ieczytelny.
12 Zob. list 21, przyp. 7, oraz list następny.

24. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 14 m aja 1839] 1
Kochany Sewerynie! Co to się znaczy, że tak  upornie milczysz? Czyś 

jak drugi Annibalus zmiękczał w onej Capui? 2 Czy to zalotnicze miasto 3 
m a takie powaby, że napraw dę każe o wszystkim zapomnieć! Takie to 
różne zapytania czynimy sobie, ale ja rozumiem, co to znaczy, oto że 
albo bardzo wiele m iałbyś mi do napisania, albo wcale nic; w pierwszym 
razie duża praca, w drugim  nie w arto pracy. Ale potem  o tem, teraz ja 
Ci donoszę, co tu  nowego, oto że „Pszonka” już w yszed ł4 — jam  w praw 
dzie nie bardzo kontent z niego, jednak na początek to i to może ujdzie, 
luboć z początku należy zawsze brać miarę, czyli sąd, o końcu, ale cóż 
robić. Pragniem y w te j mierze Twego zdania, a jeszcze bardziej Twojej 
pomocy. Są niektóre kawałki między Twymi zb io ram i5, które by się w y
bornie przydały do „Pszonki” ; Leon « Ci o tym  doniesie. Pisma Twoje 
idą dyliżansem, albowiem przyszły z książkami dla C ieb ie7. Łukasze
wicz 8 zapłacił za pakiet 6 fr. i coś, będziesz zatem winien. Borkowskiego 
Wieszczb 9 nie przysłano, jednak m iały być; co to znaczy? Do Ciebie list 
m iał być także i do Lesława pieniądze, a nie ma; co to znaczy? Posyłam 
Ci także list, co mi W ujaszek 10 przysłał z Molsheim. Z książek są oprócz 
Twoich, jak M orongow iusz11 itp., Pamiętniki  M aszkiew icza12, Barbary  
t. 1 13 i Paska 14. Otóż i wszystko z nowin. Ach, jeszcze nie wszystko, bo 
przed parą dniam i spadli tu  jak z obłoków: Bieliński Leon 15 i Tarłowski, 
alias W o lsk i16, niedawno, bo po W ielkiejnocy opuścili K raj, ale nic no
wego nie donieśli, tylko że z Wiśnicza, Bochni itp. zwieziono wszystkich 
więźniów do Lwowa. Przyszedł jeszcze 3 tom Twoich d z ie ł17. Donoś nam 
co słychać, jakie znajomości? Coś o Mickiewiczu, o innych 1S. Bohdanowi
i Józefow i19 pozdrowienia i pamięć. Żegnam Cię, mój Luby, pam iętaj też
i pisz, jeżeli Ci czas i uciechy pozwolą.

Lucjan
Przypom inam  Ci najw ażniejszy szczegół o naszym żołdzie 20, bo coraz 

to kruszej. Uczyniłem jedną rzecz, nie wiem jednak, czyli zyska Twoje 
przyzwolenie; i tak: w  przysłanych Ci papierach znalazłem spisanych kil
ka piosnek i powieści góralskich 21, otóż pozwoliłem sobie zatrzym ać je
i użytkować z nich, ale tylko wtedy, gdy przyzwolenie Twoje na to uzy



DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

skam — mając bowiem parę podań o rozbójnikach, powziąłem myśl w łą
czyć Twoje podania do tego i tak razem  dać zbiór powiastek o rozbójni
kach 22 — donieś mi, czy na to przyzwalasz, w przeciwnym razie przeszlę 
to najprędzej

Lucjan

Paczka z rękopisami idzie dyliżansem L a f it ta 23. Zgłoś się do biura 
w piątek po 12-ej godzinie, jeśliby nie odnosili.

[Adres:] M onsieur Séverin Goszczyński, réfugié polonais, à Paris, Rue et carrefour
S t Benoit 25, Fauburg St Germain
N. chez M. N ab ie lak 24, Rue de l ’U niversité 42

[Stemple:] Strasbourg 14 MAI 1839 (67)
Paris 16 MAI [18]39 (60)

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 26. Pap. biały, prążkowany, 21 X 27 cm, 
zapis, dwustr., ponadto na odwr. adres. S. Goszczyński 21 maja (zob. Listy  S. Go
szczyńskiego... , s. 50 i n.) w ym ienia listy  S iem ieńskiego z 11 i 19 maja. Z treści 
listu  Goszczyńskiego można wnosić, iż zaszła omyłka, wzm. list z 11 to chyba 
list 24. Cyt. list Goszczyńskiego należy w ięc uznać za odpowiedź na listy 24 i 25. 
Zob. także list 25, przyp. 2.

1 Miejsce, na podstawie stem pli. Data dopisana na autogr. ołów kiem  na pod
staw ie stem pli.

2 M iasto w  środk. W łoszech (Kampania). W 1. 216—215 p.n.e. Hannibal dłuższy 
czas oczekiw ał tam na posiłki podczas w ojny z Rzymem. Stąd zwrot przysł.: 
Otia capuana, w yw czasy kapuańskie, strata cennego czasu.

3 Tzn. Paryż.
4 1 maja.
5 P ozostaw ił je G oszczyński w  Strasburgu. Ponadto nadeszła przesyłka z kraju  

(zob. przyp. 7).
6 Zienkowicz.
7 Mowa o nadesłanych z kraju rękopisach i książkach S. Goszczyńskiego. Ocze

kiw ana była także druga paczka (zob. Listy  S. Goszczyńskiego... , s. 50). Przesyłkę  
w yprawiono z Galicji, gdyż wśród papierów  znajdował się fragm. Dziennika  
podróży  do Tatrów. Nadawcą m ógł być A. B ielow ski lub A. W ysocki, z którym i 
utrzym ywano zakonspirowane kontakty, ew entualnie ktoś z rodziny Tetmajerów, 
u których G oszczyński pozostaw ił jakieś papiery, następnie skonfiskowane, być 
może nie w szystkie, przez policję w  r. 1835 (S. G o s z c z y ń s k i ,  Wspomnienia, 
[w:] Z. W a s i l e w s k i ,  Z życia poety..., s. 18—19 Zob. także list 22, przyp. 6.

8 L esław  Łukaszewicz.
9 Zapewne chodzi o rękopis W ieszczeń Lechowych  A. Dunin Borkowskiego  

(Leszka). P ow stałe w  r. 1836 Wieszczenia  zostały wyd. bezim iennie w  Krakowie 
w  1848 r.

10 Franciszek B o b i ń s k i  (1793—1883), pułkownik, dowódca 10 dyw. piechoty  
w  pow staniu listopadow ym , uczestnik w ypraw y Zaliwskiego (dowodził jednym  
z oddziałów). G oszczyński w ym ienia go kilkakrotnie w  sw ych Wspomnieniach. 
Być może zaw arł z nim w ów czas znajom ość także Siem ieński. Na em igracji osiadł 
w  M olsheim  pozostając w  bliskich stosunkach z Siem ieńskim  i Goszczyńskim. 
Osobę „w ujaszka” ujaw nia z nazw iska list J. B. Zaleskiego do L. Siem ieńskiego  
z 10 kw ietn ia 1840 r. (Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 165). B ył to jego
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pseudonim  z czasów, gdy w  K rakow ie stal na czele W ydziału W łościan (por. 
M. T y r o w i c z ,  T o w a rzy s tw o  D em okra tyczne  Polskie. 1832—1863. P rzyw ó dcy  
i ka dry  członkowskie.  P rzew odn ik  biobibliograficzny,  W arszawa 1964).

11 K rzysztof C elestyn M r o n g o w i u s z  (1764— 1855). O które z jego dzieł 
lub prac edyt. chodziło, nie ustalono.

12 Zob. list 16, przyp. 30.
13 Zob. list 16, przyp. 32.
14 Prawdopodobnie m owa o 2 wyd. P am ię tn ików  Paska, Poznań 1837. Wyd. 

pierw sze z r. 1836 (tamże) ukazało się w  szczupłej (250) ilości egzem plarzy (zob. 
także lis t 16, przyp. 31).

15 L ew  (Leon) B iliński (zob. P am iętn ik i  sp iskow ców  i w ięźn iów  galicyjskich... , 
Indeks). U czestnik pow stania listopadow ego, działacz konspiracji (zob. niżej).

16 Emil T a r ł o w s k i ,  brat A leksandra. Działacz Stow arzyszenia Ludu P o l
skiego (m iał się przyczynić do rozdw ojenia organizacji). Wraz z L. B ilińskim  uciekł 
do Francji w  kw ietniu  1839 r. (H. B o g d a ń s k i ,  O ta jnych po litycznych zw ią z 
kach..., [w:] P am ię tn ik i spiskowców... ,  s. 57). O używ aniu przez niego pseudonimu: 
W olski bliżej nic n ie w iadom o.

17 Wyd. L w ów  1838. Zawiera tłum. Pieśni Osjana.
18 O poznaniu się z M ickiewiczem  14 kw ietn ia donosił G oszczyński S iem ień- 

skiem u w  liście datow anym  tegoż dnia (Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 46).
19 Zaleskim.
20 Zob. list 21, przyp. 7, i listy  następne.
21 Fragm. Dziennika podróży  do Tatrów.
22 R ysy  górali ta trzańskich. Podania  — Rozbójn icy  — Pieśni,  przez..., „Orędow

nik nauk. ’, 1843, nr 43.
23 Jacques L a f f i t t e  (1767— 1844), bankier paryski i mąż stanu, autor pa

m iętników . Zapewne był w łaścicielem  w spom nianej linii.
24 Ludwik Nabielak. G oszczyński często korzystał z jego paryskiej stancji. 

L ist 24 skierowano na ten adres.

25. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 19 m aja 1839] 1

Kochany Sewerynie! W liście Twoim ostatnim  2 znalazłem odm ienny 
adres od tego, który  mi pierwszą razą podałeś, z tego powodu pospieszam 
Ci donieść, iż podług pierwszego adresu wyprawiłem  najprzód paczkę 
Twoich pism, a potem 480 fr. w w ek slu 3. Jeżeli zatem  nie doszło to 
wszystko rąk  Twoich, pytaj o pierwsze na dyliżansie, o drugie na pocz
cie. Zapewne musisz żałować, żeś nie był świadkiem rew olucji p a ry sk ie j4. 
Osobliwa to epoka w której żyjem y, kiedy paręset ludzi ni z tego ni 
z owego w yryw a się, robi barykady i daje się mordować — bo jakąż 
mieli pewność, kiedy, jak piszą, wszystko przeciw nim było? Z Galicji 
m iałem  różne wiadomości, ta  jedno najw ażniejsza, że m ają szlachtę brać 
w  rek ru ty  z w ysługą do lat 14 — m agnaci będą tylko wolni. Spodziewają 
się także C esarza5, a z nim  ułaskaw ienia dla więźniów. Do tego, co 
nadmieniasz, iż nie tak  źle znalazłeś, jak  powszechnie wystawiano, że 
katolicyzm  jest lepszy, niż go okrzyczano — zupełnie jestem  Twego zda-



nia, lubo nie mam żadnego dowodnego przekonania, jedynie tylko na tym  
się funduję, że dem okracja z swoimi ciasnymi pojęciami nie może wszyst
kiego obejmować i że przez nią najczęściej duch sektarski przemawia. 
Pierwszy num er „Pszonki” 6 zapewne odebrałeś lub odbierzesz. Bardzom 
rad Twojego zdania. Do drugiego num eru dałem także jeden artykuł 7, 
ale podobnoś więcej nie dam, bo mi się nie podoba duch, jaki chcą nadać 
tem u pismu Leon 8 i Łukaszewicz 9 — wreście to ciągłe pokpiwanie w na
szych sm utnych czasach nie wydaje mi się stosowne ani pokrzepiające. 

Nadzwyczajnie ciekawy jestem listów Twoich przez Grotkowskiego 10. Ząb- 
kowskiemu 11 zakomunikowałem Twoje żądanie 12. Nieprędko spodziewam 
się ujrzeć Ciebie w Strasburgu, gdyż zapewne osiądziesz na w s i13. Z tym  
wszystkim  tu ta j musi być taniej. Na przyszły miesiąc powziąłem zamiar 
maszerowania do Szwajcarii u ; oj szkoda, że nie z Tobą — zapewniono 
mię, iż 100 fr. jest dostateczne dla odbycia tej podróży pieszo. Żegnam 
Cię, Kochany Sewerynie, z upragnieniem  oczekując Twych listów. Bohda
nowi i Nabielakowi oraz innym, co znajomi, oświadcz moje pozdrowienie.

Bywaj zdrów
Lucjan

D. 19 maja

Autogr. Bibl. Nar. sygn. III 2958, k. 98. Pap. biały, 13 X 20 cm, w ytłoczony  
znak firm. „Bath”, zapis, dwustr. Kopia. Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 31. 
Pap. zob. list 23. Zapis dwustr. Odpowiedź S. G oszczyńskiego zob. list 24.

1 M iejsce i rok na podstaw ie realiów  listu.
? N ieznany. Zapewne była to spóźniona odpowiedź na list 23. (W kw ietniu  

i maju G oszczyński często opuszczał Paryż).
3 Goszczyński odebrał przesyłkę. Powodem  zakłóceń w  korespondencji były  

w yjazdy G oszczyńskiego z Paryża oraz zmiana adresu (zob. L isty  S. G oszczyń
skiego..., s. 50 i n.).

4 W niedzielę 12 maja 1839 r. w  Paryżu doszło do rozruchów rew olucyjnych  
kierow anych przez blankistow ską Société des Saisons. W znanej korespondencji 
em igrantów  polskich nie w yw ołały  one w iększego echa (zob. Kalendarz życia  
i twórczości Juliusza Słowackiego. Oprać. E. Saw rym owicz, S. M akowski, Z. Su- 
dolski, W rocław 1960, s. 323).

5 Zob. list 21, przyp. 10.
6 Ukazał się 1 maja (zob. także list 22, przyp. 18).
7 W edług dom niem ania M. Grabowskiej m ow a o anonim owym  artykule P rze 

m iany Pana Jana Szambelanica,  „Pszonka”, nr 2 z 15 m aja 1839 r. (zob. S i e- 
m i e ń s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 432). W nrze 1 autorstw a S iem ieńskiego m iał być 
art. W yrok  króla babińskiego w  sprawie Szym ona Konarskiego.

8 Zienkowicz.
9 L esław  Łukaszewicz.
10 N ie ustalono. Mowa o Janie, S tefan ie lub Ferdynandzie G r o t k o w s k i m  

(G r o d к o w  s к i m). Jan był oskarżony w  procesie filaretów , w  1831 kpt. 26 pułku 
piechoty lin iow ej, od 1832 członek T owarzystwa Naukowego Tułaczów Polskich. 
Stefan, brat Jana, ppor. artylerii, dał się następnie poznać jako przeciwnik tow ia- 
nizm u. Ferdynand, filareta, w  1831 r. kpt. 6 pułku strzelców  konnych, jak w ynika  
z L is tów  S. Goszczyńskiego,  był bratem Jana i Stefana.
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11 Franciszek A leksander Z ą b k o w s k i  (t 1848). Wiadomo, iż przed 1832 r. 
pracow ał w  drukarstw ie (m. in. był kierow nikiem  drukarni Glücksberga w  W ar
szaw ie). W 1832 r. ogłosił w  W arszawie pod krypt. F. Z. Teorię sz tuk i drukarskie j  
zastosowaną do praktyk i.  W m aju 1832 r. zaangażowany został przez ów czesnego  
dyrektora Zakładu N arodowego O ssolińskich w e L w ow ie K. S łotw ińskiego na 
stanow isko k ierow nika drukarni. Trudnił się w ydaw aniem  druków nielegalrtych. 
W 1834 r. policja austriacka w ykryła t̂ ę sprawę, co doprowadziło do procesu
i uw ięzienia S łotw ińsk iego oraz Ząbkowskiego. Zeznania Ząbkowskiego bardzo 
obciążyły personel Zakładu. Skazany na rok i trzy tygodnie aresztu Ząbkowski 
zdołał w  1836 r. zbiec do Francji, gdzie był czynny jako członek TDP. Od 1837 r. 
pracow ał w  drukarni G. Silberm ana w  Strasburgu. P ozostaw ił w  rkps. szereg  
prac z zakresu drukarstwa.

12 M owa zapew ne o odesłaniu pozostałych w  Strasburgu rzeczy. G oszczyński 
pisał w  tej spraw ie (chyba pow tórnie) w  liście  z 21 maja.

13 W końcu maja lub początkach czerwca G oszczyński osiadł w  N euilly  sur 
M arne (dep. Seine et Oise).

14 Zachęcać m iał Goszczyńskiego do tej w ycieczki A. M ickiew icz podejm ujący  
się roli przewodnika. G oszczyński zrezygnow ał z powodów finansow ych (L isty  
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 51).

26. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 29 m aja 1839] 1

Kochany Sewerynie! Z niecierpliwością oczekujemy tu wiadomości od 
Ciebie 2, co tam  porabiasz? czy myślisz o powrocie do nas? Tu wszystko 
idzie po dawnem u. „Pszonka” wychodzi już po raz trz e c i3, ale jak mówi 
Leon 4, bez pomocy upadnie — ratu j go więc, ile możesz. Jeżeli tam  nie 
czekają Cię złote góry, tedy ja bym  radził, abyś w racał do nas, bo ile 
m nie się zdaje, w ygnanie i tułactw o wszędzie jednakowe, czy w Paryżu, 
czy w Strasburgu. Jeżeli będziesz pisał do mnie przez pocztę przed 
12-tym czerwca, tedy adresuj Quai des Pêcheurs 65. Jeżeli później, tedy 
G rande Rue 19, gdyż tam  się przenoszę z wielkim żalem, albowiem 
właściciel domu zabiera na siebie to takie piękne mieszkanie. Pozdrów 
ode mnie wszystkich znajom ych i nieznajomych, o których wiesz, że im 
sprzyjam , i przyjm ij zapewnienie mojej przyjaźni.

Lucjan
D. 29 m aja

[Adres:] M onsieur Severin G o s z c z y ń s k i ,  à Paris, Rue de l’U niversité 42, 
(n ieczyt.), L o u i s  N a b ( ie la k )5

Autogr. Bibl. Nar. sygn. III 2958, k. 128. Pap. biały, prążkowany z uszkodze
niam i, 19,5 X 25 cm, zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 M iejsce i rok na podstaw ie realiów  listu.
2 S iem ieński nie odebrał jeszcze odpow iedzi Goszczyńskiego z 21 maja (L isty

S. Goszczyńskiego.. .,  s. 50 i n.) na listy  24, 25, ani naw et listu  pisanego m iędzy



13 a 23 kw ietnia (zob. list 22). Powodem  był opóźniający się w yjazd Grotkow- 
skiego z Paryża. G oszczyński m usiał ostatecznie skorzystać z innej okazji, gdyż 
G rotkow ski dotarł do Strasburga dopiero w  czerwcu (zob. list 29).

3 1 czerwca.
4 Zienkowicz.
5 Zob. list 24, przyp. 24.

27. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 3 czerwca 1839]1

Dziwując się Twemu długiemu milczeniu 2, Kochany Sewerynie, w pa
dam na myśl, czyliś się czasem nie rozgniewał na mnie za to, żem Twego 
polecenia nie dopełnił, a to pozwalając Zienkowiczowi umieszczać 
w „Pszonce” niektóre Twoje pisma. Ale to nie moja wina, bo kiedy 
pakiet Łukaszewicz 3 odebrał z poczty, zaraz go wzięli między siebie — 
pisma wszystkie przeczytali, a ja się dowiedział już poniewczasie, kiedy 
się porządzili, jak im się podobało. Darmo! nie moja w tym  wina — co 
mi tym  przykrzej było, że czytając Twoją notatkę, znalazłem wyraźnie 
napisano, abym nikomu pism Twych czytać nie dawał. Stało się! ale jak 
sądzę, nie wynikło z tego tak bardzo złego, prócz że nieukontentow anym  
może jesteś na mnie. Tymi czasy zacząłem pisać Sceny historyczne z Re
wolucji 94 r . 4 i gorąco się wziąłem do tej pracy, ale do wiernego w[y]sta- 
wienia tej cudownej chwili brakuje mi drobnych szczegółów — zasły
szawszy tedy, że Chodźko Leonard ma zapasy historyczne ogromne, piszę 
list do niego, aby raczył mi wynotować niektóre — jeżeli się z nim 
znasz, ponów moją prośbę, a na Twoje wstawienie może co uzyskam 5, 
następnie jeżeliby przepisanie wymagało kosztu, zastąp za mnie, a ja 
najrychlej Ci odeszlę. Szczegóły, o które go proszę, nie są zamknięte 
w historycznych naszych źródłach, ale w  naegdotach, ustnych opowia
daniach itp. I tak co do króla, jego dworu, kobiet, partii hugonistów 6. 
Żebyś Ty mi w tym  mógł dopomóc, wielce byłbym  Ci obowiązany. P rzy
słano mi z k raju  Pieśni ruskie  Kaspra jego naukę propagowania 7, gdyby 
to chciano tam  wydrukować, posłałbym. Miałem wiadomość o Auguście 8 — 
będzie pisał do nas niebawem, na teraz pozdrawia Cię czule. Żegnaj mi, 
Kochany Wieszczu, kiedy do nas przybędziesz? Przybyw aj, bo mi tęskno 
bez Ciebie, o i bardzo! o n  s ’ e n b ê t e  i c i 9. Co tam z moją p e n s ją 10, 
czy jest jaka nadzieja? Bywaj zdrów, Twój Lucjan

Jeżelibyś w tych czasach pisał, tedy adresuj Quai des pêcheurs 65, 
jeżeli zaś po 12 czerwca, tedy G rand’ Rue 19.

[Adres:] M onsieur Louis N a b ie la k u , polonais, à P a r i s ,  Rue de l ’U niversité 42, 
pour rem ettre à Mr Séverin G oszczyński 

[Stemple:] Strasbourg 3 (...) 12 (67)
Paris 5 Juin [18]39 (60)
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Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 27. Pap. b iały 20,5 X 27 cm, zapis s. 1, 
na odwr. adres.

1 Na podstaw ie stem pli. Data dopisana na autogr. ołów kiem .
2 Zob. list 26, przyp. 2.
3 L esław  Łukaszew icz. O przesyłce tej por. list 24, przyp. 7. Zawartość jej nie 

jest bliżej znana, stąd też trudno w ym ienić, które artykuły G oszczyńskiego za
m ieszczono w  „Pszonce” w brew  zakazow i autora.

4 Do tego pom ysłu w racał S iem ieński w ielokrotnie w  dalszych listach. Osta
tecznie opublikow ał głów nie u schyłku życia, szereg listów  i m ateriałów  z okresu  
panow ania Stanisław a A ugusta.

5 L. Chodźko, historyk i edytor przebyw ający podówczas w  Paryżu, miał 
posiadać w edług inform acji G oszczyńskiego 100-tom owy zbiór m ateriałów  ręko
piśm iennych do panow ania Stanisław a A ugusta. G oszczyński starał się pozyskać 
dla S iem ieńskiego odpisy z tych m ateriałów  (por. L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 59— 
60). L ist S iem ieńskiego do Chodźki nie jest znany.

6 M owa o K uźnicy kołłątajow skiej.
7 Kaspra C ięglew icza (zob. list 21, przyp. 12). W spom niana nauka propago

w ania to zapew ne W skazów ka  dla nauczycieli  ludu ruskiego.
8 A uguście B ielow skim  (ew. W ysockim).
9 (Franc., pis. oryg.:) Nudzim y się tutaj.
10 Tj. z żołdem . Zob. list 21, przyp. 7, i listy  dalsze.
11 Zob. list 24, przyp. 24.
12 N ieczytelne. Oczywiście: „Juin 39”.

28. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasbu rg ]1, d. 13 czerwca [1839]2 
G rand’ Rue 19

Kochany Sewerynie! Przecież doczekałem się tyle upragnionych li
stów! Ileż to mi pięknych i ciekawych szczegółów donosisz! Nad wszystko 
Ci zazdroszczę ścisłego zaznajomienia się z Adamem 3, szkoda tylko, że 
Paryż opuszcza 4. Jeżeli tak  rzeczy mi pójdą, że będę mógł puścić się na 
szw ajcarską pielgrzym kę 5, niezawodnie, że go nawiedzę, a po tym  w szyst
kim, co mi o nim  piszesz, spodziewam się, że nie będzie grał ze mną W iel
kiego Mogoła. Jego sąd o naszych pracach 6 znajduję aż nadto prawdzi
wym: Twojego „Pszonkę” nazwał w ybornym  i m iał słuszność, bo w pro
stocie kaw ałek ten 7 wszystko przechodzi, coś dotąd napisał, co wszakże 
nie przeszkadza, aby Zam ek kan iow sk i8 nie miał być serdeczniejszy.
O Trąbach  9 moich trafn ie  powiedział, że to studium , bo w tym  ledwo 
odgadniętym  świecie nie mogłem się jeszcze ruszać swobodniej. Co zaś 
do Twoich uwag nad „Pszonką” drugim, znajduję je bardzo słuszne, bo 
nie chciałbym, aby to stało się pismem zjadliwym, lecz hum orystyczno- 
-sa ty ry czn y m 10; taki właśnie nadaję mu kierunek w 4-tym  numerze, 
gdzie opisuję m ęczarnie małżonka szlachcica, przeciw którem u jezuici 
żonę, dzieci i sługi zbuntowali n . W trzecim  toż samo zakroiłem po częś
ci 12; ale cóż, kiedy między to m ieszają się niedowcipne lub niesmaczne
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żarty  13; Ty znasz Leona u , że on zarozumiały i lekko biorący rzeczy, 
przeto częstokroć potem, jak go uważnym uczynię, żałuje tego, co napi
sał. Słowem, harm onijnej tendencji to pismo mieć nie może, bo ja, co 
najwięcej dotąd piszę, a redaktor nie zgadzamy się na jedno. Twój gniew
0 drabowanie Twoich pism bardzo jest słuszny 1S, jam go przewidział, 
nim jeszcze Twoje odebrałem listy. Ale cóż miałem robić! Paczka była 
zaadresowana do Lesława 16, otworzyli, wypisali, kiedy jam dowiedział 
się, już było po harapie! A co najgorsza, że Twoja notatka zawieruszyła 
się, a stąd i moja pamięć, przeto poniewczasie przypom niałem  sobie Twój 
zakaz, co mi bardzo było boleśnie, bo możesz sobie myśleć, że lekce sobie 
ważę Twoje polecenia. Żądasz, aby odesłano, co tylko było z Twoich 
pism wyjętego. Świadczę się wszystkim i bogami Grecji i Rzymu i samym 
Bogiem w Trójcy Świętej, że podobnego zamachu nikt się nie dopuścił
1 że wszystko najskrupulatniej odesłano Ci oprócz kawałków o góralach 
tatrzańskich 17, o czym Ci zaraz doniosłem. W listach Twoich pozwalasz 
mi wyciągnąć użytek z tych kilku powiastek, co tam  spisane, przeto tego 
kawałka nie odsyłam teraz, a to w skutek pozwolenia. Jeżeli druga paczka 
przybędzie, nikomu nie dam ani powąchać. Przed parą dniami pisałem 
do Ciebie z dołączeniem listu do C hodźki18, abyś mógł u niego dla mnie 
pomoc literacką wyrobić — nie chcę nic prócz wynotowania niektórych 
szczegółów nieznanych z rewolucji 94 r . 19 Och, gdyby to się dało uczynić 
z, takim  skutkiem , jak pragnę, bardzo rad  byłbym. Do Augusta 20 lada 
moment będę pisał względem Poezji Bohdana 21 — nigdzie nie mogłyby 
wyjść, jak we W rocławiu, bo tam  cenzura nie tak  długo trzym a, jak 
austriacka, wreście może Piller 22 podejmie się tego przedsiębiorstwa, bo 
ręczę, że na twoim Z a m k u 23 i innych wyjdzie wyśmienicie. Lipowski 
waha się, i zapewne, bo „Gospodarza” 24 drukować w Strasburgu, a poezję ^ 
to różnica — wszakże wiemy, że najniewinniejszym  O łtarzykom 25 itp. 
przedsiębiorstwom przystęp do K raju  wzbroniony. Uradziłem, aby dla 
oszczędzenia Ci kosztu, część Twych książek posłać dyliżansem, resztę 
rzeczy roulagem  26. Żal mi bardzo rozstawać się z Paskiem i Maszkiewi- 
czem 27, ale mam nadzieję, że jak mi będzie potrzeba, to mi przyszlesz. 
Proszę Cię nie zapominaj o mnie i pisuj, ja także jeżeli coś się tu  osobli
wego wydarzy, nie omieszkam Ci donieść. Piękna to jest myśl rozebrania 
przedmiotów do słowiańskich poematów, jeżeli ją rozwiniecie, udzielcie
i mnie, a może się porwę na co podobnego28. Bywaj mi zdrów, pisuj 
i bądź przekonany o niezm iennej mojej życzliwości. Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, polonais, à N e u i l l y  s u r  M a r n e  
( S e i n e e t O i s e )

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 114— 115. Pap. krem. z w ytł. znakiem  
firm  „Bath”, 13 X 20,5 cm, nalepka. K. 114 zapis, dwustr. к. 115 zapis s. 1, 
na odwr. adres. Kopia 1 fragm . listu  Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 21. Pap. 
zob. list 23, zapis, dwustr. Kopia 2 fragm. listu  jw.. k. 39. Pap. jw., zapis s. 1.
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Jest to odpowiedź na opóźnione listy  Goszczyńskiego z 13—23 kw ietnia i 21 maja 
(opubl. w: L is ty  S. Goszczyńskiego...,  s. 44 i n., s. 50 i n.).

1 Na podstaw ie podanego w  liście  adresu.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu.
3 M ickiewiczem . Zob. list Goszczyńskiego z. 13—23 kw ietnia.
4 W liście z 21 m aja G oszczyński donosił o projekcie objęcia przez M ickie

w icza katedry w  Lozannie.
5 Zob. list 25, przyp. 14.
6 Zapewne zdanie M ickiewicza pow tórzył G oszczyński w  jakim ś nieznanym  

liście do Siem ieńskiego.
7 Z kontekstu w ynika, iż m owa o nrze pierw szym . Może zatem m owa o arty

kule, którem u Siem ieński nadał „więcej piquant”, a w ięc w edług dom niem ania  
M. Grabowskiej, o artykule w stępnym  (zob. list 23, przyp. 6).

8 Poem at ten w yszed ł w  całości po raz pierw szy w  W arszawie w  r. 1828. 
Przedr.: S. G o s z c z y ń s k i ,  Pisma, t. 1, Lw ów  1838 (wraz ze w stępem  S. Go
szczyńskiego: Kilka  s łów  o Ukrainie i rzezi humańskiej).

9 T rąby  w  Dnieprze  — utw ór o w ypraw ie B. Chrobrego na Kijów, powst. 
ok. 1833 r. jako nam iastka „poematu starosłow iańskiego”, druk. w  t. 2 „Ziew onii”.

10 U w agi Goszczyńskiego o 2 nrze (z 15 maja) „Pszonki” nieznane. Obawy co 
doi zbyt daleko posuniętej kpiny pow ziął • G oszczyński już po lekturze nru 1. 
Zob. listy  z 13—23 kw ietn ia  i 21 maja. Ponadto list z 22 maja do L. Zienkowicza  
(L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 486 i n.).

11 W edług dom niem ania M. G rabowskiej artykuł ten został prawdopodobnie 
odrzucony przez L. Z ienkow icza (zob. S i e m i e ń s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 432). 
D om niem anie w ątpliw e, z listu  28 bow iem  zdaje się w ynikać, iż nr 4 z 1 lipca 
przygotow yw ał głów nie Siem ieński. W ciągu najbliższych m iesięcy nadto milkną 
pretensje Siem ieńskiego pod adresem  pisma. Z listu  32 wiadom o, iż wobec czaso
w ego w yjazdu Zienkow icza do Strasburga S iem ieński uzyskał duży w pływ  na 
dalsze num ery, usunięty artykuł m iałby w ięc okazję łatw o opublikować. Raczej 
należy przyjąć, iż pom ysł w spom nianego artykułu został przez sam ego S iem ień
skiego zarzucony.

12 W edług dom niem ania M. Grabowskiej: Sen dwóch braci babińczyków,  „Pszon
ka”, nr 3 z 1 czerwca 1839 r. (zob. S i e m i e ń s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 432—433).

13 W edług dom niem ania M. Grabowskiej (zob. tamże) m owa o art. K to  gryw a  
w  karty ,  m iew a  łeb obdarty ,  przedstaw iającym  kłótnię pań z arystokracji.

14 Zienkow icza, red. „Pszonki”.
15 W listach z 21 m aja do S iem ieńskiego oraz z 22 maja do Zienkow icza G o

szczyński w yraził sw e oburzenie z powodu ograbienia przesyłki (mowa o niej 
w  liście  27 i listach wcześn.) z w łasnych rękopisów  i opublikowania ich w  „Pszonce” 
bez zgody.

16 Łukaszewicza.
17 Z Dziennika podróży  do T a trów  (zob. list 24, przyp. 7 i 21).
18 Leonarda Chodźki (zob. list 27, przyp. 5).
19 Zob. list 27, przyp. 4 i 5.
20 B ielow skiego (zob. niżej).
21 Po długim  w ahaniu (o czym inform ow ał Siem ieńskiego Goszczyński) Zaleski, 

idąc za radą M ickiewicza, zam yślał w  początkach maja drukować sw e now e poezje 
w  Poznaniu lub W rocławiu. W liście z 13—23 kw ietnia G oszczyński polecił S ie 
m ieńskiem u napisać do G alicji i pow ierzyć interesy w ydaw nicze Zaleskiego jakie
m uś A ugustow i. W edług przypuszczenia Pigonia (L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 45) 
m iał nim być W ysocki, lw ow ski adw okat i przyjaciel Goszczyńskiego oraz S ie 
m ieńskiego. W spom nianym  A ugustem  był jednak B ielow ski (zob. list 35). Z uw agi
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z dn. 4 II 1827 (list 1)
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2. L ist Lucjana S iem ieńskiego do Józefa Bohdana Zaleskiego,
ок. I listopada—8 grudnia 1838 r. (list 18)
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na cenzurę Zaleski zam ierzał jednocześnie opublikować część w ierszy w  Paryżu 
(por. jego list do A. M ickiewicza z 3 maja 1839, Korespondencja  J. B. Zaleskiego, 
t. 1, s. 144). Sprawa krajowej edycji pojaw ia się często w  listach J. B. Zaleskiego,
A. M ickiewicza, S. G oszczyńskiego i L. Siem ieńskiego. O statecznie Poezje  J. B. Za
leskiego ukazały się w  1. 1841—1842 w  Poznaniu u E. Raczyńskiego nakł. hr. My- 
cielskiej (w  2 t.) oraz w  r, 1841 u E. Januszkiewicza w  Paryżu.

22 Po śm ierci Józefa (1824) drukarnię znanej firm y P illerów  w e L w ow ie objął 
Piotr, a księgarnię nakładową drugi z synów  — Franciszek. W ydawnictwo F. P il
lera specjalizow ało się m. in. w  edycji tanich książek polskich. Sw oim  autorom  
F. P iller płacił w ysokie honoraria. Spotykały go represje za rozpowszechnianie 
zakazanych w ydaw nictw .

23 Mowa o wyd. Zam ku kaniowskiego  z r. 1838 (zob. przyp. 8).
24 Zob. list 19, przyp. 11.
25 W ydawane przez S. W itwickiego: O łtarzyk  polski,  tj . Zbiór nabożeństwa  

katolickiego..., Paryż 1836; O łtarzyk  polski mniejszy .  Zbiór katolickiego nabożeń
stwa..., Paryż 1836. Istniały jeszcze dalsze wydania.

26 (Z franc.: roulage) toczenie się (m. in. wozu), przewóz.
27 Zob. list 16, przyp. 30, 31. W liście z 21 maja Goszczyński prosił o zwrot 

papierów  i książek pozostawionych w  Strasburgu lub przysłanych z kraju.
28 W spom niał Goszczyński o takim projekcie w liście z 13—23 kw ietnia w  spo

sób b. ogólny. Szczegóły nie są znane.

29. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ,]1 d. 30 czerwca [1]839

Kochany Sewerynie! Piszesz mi, że zacząłeś drukować poezje Swoje 
w Paryżu i że Ci tam  kredyt otw arto na pół roku 2. Czemuż nie tu  d ru 
kujesz? gdzie, jak mi Lipowski mówił, dano by Ci kredyt i na 9 m ie
sięcy i wydrukowano by ładniej nawet jak tam? Ale Lipowski dorozu- 
miewa się, że to może wynikło z tego powodu, że Ci nie odp isał3; nie 
w inuj go — raz miał kupę ogromnych zm artw ień — m atka zachorowała 
i um arła, żona zachorowała i żyje, dzięki Bogu, ale ją m usiał do wód 
wywieźć; miał więc nie tylko wszystkie chwile zajęte, ale i zakłopota
ne. Jeśliś nie zaczął — tu  drukuj, ra d z ę 4. Co do „Pszonki”, troszkę 
może za wiele dałeś ucha tam tejszym  panom, co to by chcieli wszystkie 
opinie zabić dla siebie. Szkoda, że usuwasz się od tego, co sam tak  gorąco 
popierałeś i co nie wyszło dotąd (chyba w małych kaw ałkach)5 z planu, 
jakiśmy układali, bo dla m (n i)e 6 za ciężko pracować nad każdym więk
szym artykułem  — a tu  nie ma komu i moje prace w łeb biorą inne waż
niejsze, z drugiej strony wstyd, gdyby upadło. Chodźce 7, jeżeli go zo
baczysz, podziękuj za grzeczny list i prospekt i zapytaj, czy gdybym 
z jego prospektu wynotował niektóre miejsca, on by wypisania tych 
miejsc komuś będącemu w Paryżu pozwolił? Co gdy mi doniesiesz, na
pisałbym do niego, a Ty wynalazłbyś kogoś, aby za małą nagrodą w y
notował mi tak o w e8. Cóż robić? Cięglewicz 9 ma być na 15 lat do Kuf-
5 — RTiscellanea z ok resu  ro m an ty zm u
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steinu 10 osądzony, ale to jeszcze nie w ostatniej instancji. O K arolu 11 
donoszą mi, że może będzie wolny. Pieśni Cięglewicza 12 dałem tu  do 
druku. O strow sk i13 jeżeli się gniewa na „Pszonkę”, to sam Leon 14 sobie 
winien, że takie art[ykuły] umieszcza, wreście gniew Ostrowskiego 
jest coś tak  spowszedniałego, że aż raz ustać powinien. Bywaj zdrów, 
Kochany Sewerynie, a donoś co obszerniej, nie tak  lakonicznie. Tw7ój 
zawsze Cię kochający Lucjan. Lesław 13 odebrał pieniądze, ale żelaziw 16 
dla Ząbkowskiego G ro tkow ski17 nie oddał.

[Adres:] Mr Severin  Goszczyński, polonais, à N euilly  sur M arne

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 28. Pap. biały, przezroczysty., 13 X 21 cm, 
nalepka, zapis. s. 1. na odwr. adres. Jest to odpowiedź na nieznany list G oszczyń
skiego. W zmianki w  listach Goszczyńskiego, naw iązujące do listu  29 podano 
w  przypisach.

1 Podano ów czesne m iejsce zam ieszkania.
2 L ist G oszczyńskiego nieznany. W iadomość o rozpoczęciu druku m ylna. W spra

w ie uzyskanego kredytu zob. list G oszczyńskiego do Zaleskiego z 3 czerwca tr. 
(Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 52—53).

3 G oszczyński w olałby sprzedać rękopis niż drukować na kredyt. P isa ł wr tej 
spraw ie do Strasburga (do Lipow skiego, list nieznany). Por. cyt. list do Zaleskiego  
z 3 czerwca.

4 W liście z 9 lipca 1839 r. G oszczyński pisał do Siem ieńskiego: „Posyłam  Wam  
nareszcie m oje poezje, abyście je w ydrukow ali...” (Listy S. Goszczyńskiego... ,  s. 57). 
Poza tym  lis t ten n ie w ykazuje innych zw iązków  z listem  29. W spom niane poezje 
to oddz. I Trzech strun, Strasburg 1839. Oddz. II: tam że 1840. Fragm. przedr. pt. 
Jedna struna lutni, Paryż 1841. P lanow any oddz. III nie ukazał się.

5 Skreśl.: „ustfępach]”.
6 Tekst uszkodzony.
7 Leonardowi Chodźce (zob. list 27, przyp. 5).
8 Zob. list 27, przyp. 5; list 28, przyp. 18, 19. G oszczyński zobow iązał się sko

piow ać te m ateriały (zob. list do Siem ieńskiego z 18 lipca 1839 r., Listy  S. G o
szczyńskiego... ,  s. 59).

9 Kasper C i ę g l e w i c z .  A resztow any 30 grudnia 1839 r. Po dw uletnim  pro
cesie skazany na 18 lat, po rew izji na 20 lat. 6 grudnia 1840 r. w yw ieziony do 
K ufsteinu. W yrok odczytano publicznie 5 grudnia (zob. list 68).

10 Zob. list 21, przyp. 13.
11 Borkow skim  lub D łużew skim ? Zob. list 7, przyp. 5. B o r k o w s k i  (1802 lub 

1803— 1365), pseud. Karol Gerlicz. B ył to wołynianin, m jr artylerii w  powstaniu  
listopadow ym , uczestnik akcji Zaliwskiego. Poróżniony z Zaliwskim , pragnąc dzia
łalność rozszerzyć na G alicję i Poznańskie, stał się jednym  z głów nych twórców  
ruchu karbonarskiego w  G alicji (zob. G o s z c z y ń s k i .  Wspomnienia..., s. 28). 
B orkow skiego aresztowano w  r. 1834. Po trzyletnim  śledztw ie został skazany na 
karę śm ierci, którą zam ieniono na 15 lat w ięzienia w  K ufstein ie. Na skutek bar
dzo złego stanu zdrowia został zw olniony w  r. 1844. Brał czynny udział w  życiu  
em igracji, nast. (1848) działał w  G alicji. P ozostaw ił pam iętniki i prace o tem atyce 
politycznej. W zmianka w  liście  29 św iadczyłaby, iż już w  r. 1839 zabiegano o jego 
zw olnienie z w ięzienia. D ł u ż e w s k i ,  aresztowany w  r. 1837, przebyw ał nadal 
w  w ięzieniu  (zob. także list 65).

12 1 w iersz druk. „Pszonka”, nr 6 z 1 w rześnia 1839 r. (zob. także list 21,
przyp. 12).
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13 N ie ustalono. Prawdopodobnie S iem ieński m iał na m yśli literata i historyka  
Krystyna O strowskiego (m ieszkał w  Paryżu) lub w ojew odę Antoniego O strow skie
go. We Francji przebyw ali jednak rów nież inni Ostrowscy, czasopismo zaś obu
rzało w ielu  ów czesnych em igrantów, także członków TDP.

14 Zienkowicz.
15 Łukaszewicz.
18 Mowa o sprzęcie drukarskim. Przesyłkę tę zapowiadał S. G oszczyński w  liście  

z 21 maja (L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 52). Grotkowski m iał ponadto doręczyć 
Łukaszew iczow i 126 i pół fr. oraz 15 fr. prenum eraty na „Pszonkę”.

17 Zob. list 25, przyp. 10. Późne przybycie Grotkowskiego, który m iał począt
kowo zabrać rów nież listy  Goszczyńskiego, w yjaśnia nieregularność korespondencji 
z Siem ieńskim  w  m aju i czerwcu. Ostatecznie Goszczyński m usiał skorzystać z in 
nych okazji.

30. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, między 30 czerwca— 18 lipca 1839] 1

Kochany Sewerynie! Zmiłuj się, użyj swojego wpływu — rozgrzej 
oziębłe dla naszej biedy um ysły —• pobudź leniwe ciała, niech poforsują 
w m inisterium  o nasz żołd 2, albowiem prośby nasze już są tam  drogą 
urzędową przez tutejszego prefekta posłane. Do Chodźki3 posłałem list, 
aby mi pozwolił wynotować niektóre szczegóły, a Jasia Szczepanowskie- 
go 4 zobowiązałem, aby się tym  zajął, nie wiem, jaki to obrót weźmie, 
ale moja zaczęta praca 5 wiele by na tym  ucierpiała, gdybym tej pomocy 
nie doznał. Bywaj mi zdrów, Kochany Sewerynie, i chciej poprzeć moją 
prośbę

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Sevérin  Goszczyński, à N euilly  sur Marne

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 108. Pap. biały 13 X 20,5 cm, w ytłocz, 
niew yr. znak firm., zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 M iejsce na podstawie ustaleń  biograficznych. Rok na podstawie realiów  listu. 
Do listu  30 zdaje się naw iązyw ać list Goszczyńskiego do Siem ieńskiego z 18 lipca 
1839 r. (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 59—60). Brak jednak w  tym  względzie  
pewności.

2 Tzn. Siem ieńskiego i prawdopodobnie L. Łukaszewicza. Goszczyński w  liście  
z 18 lipca dotykał tej sprawy, donosząc o konieczności w yrobienia nowych sto
sunków w m inisterstw ie.

3 Leonarda Chodźki. Może nie był to list w spom niany w  liście 28. przyp. 18, 
gdyż w  liście  29 m owa o zamiarze powtórnego napisania do Chodźki. Tamże m yśl
o powierzeniu pracy kopiście. W liście 29 Siem ieński nie był jeszcze zdecydowany  
co do kandydata, podczas gdy w  liście 30 w ym ienił już go im iennie, co sugeruje, 
iż lis t 30 jest późniejszy. Jest to chyba jednocześnie list w cześniejszy od listu  
G oszczyńskiego z 18 lipca, gdyż tam że wiadomość, że Chodźko zgadza się w yłącznie  
na G oszczyńskiego jako kopistę.

4 Jan S z c z e p a n o w s k i ,  działacz Stow arzyszenia Ludu Polskiego, w spo-
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m niany w  pam iętnikach H. B ogdańskiego (zob. Pam iętn ik i sp iskow ców  i w ię ź 
niów...). W edług tego źródła w  październiku 1838 r. J. Szczepanow ski udał się 
w raz z L. S iem ieńskim  i T. W iśniow skim  do Francji. Na listach  członków  TDP  
nie figuruje.

5 Projekt Scen h is torycznych z  rew olucj i  1794 r. (zob. list 27, przyp. 4).

31. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ,]1 d. 29 lipca [1]839

Kochany Sewerynie! Przed parą dniami byłem  Ci już w ypraw ił a r
kusz pierwszy z korektą (pierwszą) 2, ale dopiero wczoraj poszedł, bo 
mi opóźnili na poczcie z powodu, że dla oszczędności napisałem  kilka 
słów na bandzie. Moim zdaniem nie powinieneś drożej przedawać nad 
1 fr. i może 20 cent., gdyż druku nie będzie więcej nad 3 ark. — dokła
dam y starania, aby było i gustownie, i oszczędnie.

Ja  tu  do „Pszonki”, k tóry  będzie i poważniejsze artykuły , m iano
wicie co do lite ra tu ry  zawierał, napisałem  doniesienie o Twoich poezjach 
z niektórym i uw agam i3. Przysyłajcie do „Pszonki” artykuły , bo dotąd 
ja sam praw ie wszystkie p iszę4. W wyciągach do Powstanias, zmiłuj 
się, najw ięcej zbieraj anegdoty, rozmowy, jeżeli są jakie wiersze także; 
bo to mi się więcej przyda niż znane urzędowe fakta. Nie będę umiał 
znaleźć dość słów dla podziękowania Tobie, a daj Boże odwdzięczyć. 
Listu Twego do G a lic ji6 nie posyłam teraz, gdyż W iśniew ski7 zrobił 
mię uważnym, a to z powodu, iż na parę swych listów do M artina 8 od 
daw na nie ma odpowiedzi, z czego wnosi, czyli co złego się nie stało, 
a co gorsza tą drogą pisanych kilka listów nie doszło przeznaczenia swe
go, um yśliłem  więc przez Lipsk na ręce Lipowskiego posłać takowy, a że 
dojdzie, nie wątpię. Tymi dniami Czechowie z P ra g i9 przysłali mi ogrom
ne m ateriały  do napisania obiecanego im przeze mnie Z yszk i10. Ze w szyst
kiego najdroższym  skarbem  jest Kronika Czeska H ajka n . Żaden z na
szych kronikarzy nie m a ani tego stylu, ani tej rozmaitości, a język dzi
siejszy czeski niew art mu i rzem yka rozwiązać. Czytając tę Kronikę  
coraz mi się chce bardziej wierzyć, że Rękopis Królodworski12 może być 
apokryfem , bo naw et znalazłem opowiadania tych samych wypadków 
w Kronice  — lubo z drugiej strony Hajek mógł był mieć je przed sobą, 
Z powodu zeszczuplających się dochodów moich — gdyż M inisterium  
odrzuciło naw et drugą prośbę 13 — um yśliłem  dla napisania czegoś udać 
się do Molsheim 14, bo poczciwi gospodarstwo, jeżeli im nie zapłacę na 
term inie, nie wygonią przecie; a przy tym  i taniej tam  żyć można, bo 
tu  luks zaczyna już między nami panować, co dzień czarna kawa! częste 
przejażdżki z podwieczorkami! a kieszeń beczy, choć sercu przyjemno. 
Jeżeli odeszlesz arkusz, tedy go adresuj do Ząbkowskiego 15 w drukarn i 
Silberm ana 16 P l a c e  St. T h o m a s  i listy możesz pod adresem  jego
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pisać, a on mi odeszle, gdyż nie wiem momentu, w  którym  do Molsheim 
wyjadę. Bywaj mi zdrów, Twój Lucjan

A propos książek Twoich: Otwinowskiego 17 nie było, chyba w d ru 
giej przesyłce będzie. Następnie co do Poselstwa18, wziął je Bobiński 
mówiąc, że to jego. „Okólnik” 19 jest, i takowy będziesz miał za jaką 
sposobnością odesłany.

[Adres:] M onsieur Séverin  Goszczyński, polonais, à N e u i l l y  s u r  M a r n e  
[Stemple:] Strasbourg 1 Aôut 183[9] (67)

3 Aôut 1839

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 29— 30. Pap. biały 13 X 20,5 cm, w ytłocz, 
znak firm. „Bath”. K. 29 zapis, dwustr., к. 30 zapis. s. 1, na odwr. adres. Kopia 
fragm . .listu Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 22, zapis. s. 1. Pap. zob. list 23. 
List 31 naw iązuje do listów  G oszczyńskiego z 9, 18 i 26 lipca 1839 r. (zob. L isty  
S. Goszczyńskiego... , s. 57—60). Odpowiedź Goszczyńskiego z 7 sierpnia tr. w iąże 
się z listem  Siem ieńskiego luźno (op. cit., s. 60 i n.).

1 Na podstaw ie stem pla.
2 Tak w  autogr. Rękopis I oddz. Trzech strun  przesłał Goszczyński do Stras

burga ok. 10 lipca. Por. jego listy  z 9 lipca do J. B. Zaleskiego i L. Siem ieńskiego  
(L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 54 i n., s. 57 i n.).

8 A nonim owa notatka o Trzech strunach  ukazała się w  nrze 5 „Pszonki” 
z 1839 r. (w  dziale: Literatura, s. 27).

4 Zob. sugestie M. Grabowskiej w: S i e m i e ń s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 432—
433.

5 Z m ateriałów  L. Chodźki do zamierzonych Scen historycznych z  rewolucji  
94 r. Zob. listy  27—30. Por. także listy  G oszczyńskiego z 18 i 26 lipca oraz
7 sierpnia.

6 N ieznany; być może do M artina (Marina ?). Przesłał ten list Goszczyński 
Siem ieńskiem u pocztą wraz z listem  z 26 lipca. L ist m iał pójść do G alicji za 
pośrednictw em  E. Dalitza, sekretarza poczty w  Dreźnie. N azwisko adresata listu  
do G alicji ustalono na podstawie listu.

7 Teofil W i ś n i o w s k i  (1806—1847), Galicjanin, od 1839 r. na emigracji, 
członek TDP i w spółpracow nik „Pszonki”. Emisariusz i organizator ruchu rew o
lucyjnego w  G alicji w  r. 1846. Stracony w e Lwow ie. S. Goszczyński używa innej 
pisow ni nazwiska.

8 Może identyczny z Janem  M a r i n e m ,  drem praw, członkiem  Stow arzy
szenia Ludu Polskiego, który działał jako przewodniczący kom itetu dla sem ina
riów  duchownych (łac. i gr.-kat.) w e Lwow ie. Aresztow any 17 w rześnia 1841 r.
1 stycznia 1845 r. skazany na karę śm ierci, zamienioną na w ięzienie (zob. P am ię t
niki sp iskow ców  i więźniów...). Poza przypuszczeniem, iż chodzi o literow ą po
m yłkę, brak innych śladów.

9 Zob. list 19 oraz przyp. 20 do niego.
10 Tzn. utworu o przywódcy husytów  Janie Żiźce z Trocnova (ok. 1360—1424).
11 Zob. list 19, przyp. 3.
12 Zob. list 2, przyp. 9.
is O żołd.
14 M iejscow ość ok. 19 km od Strasburga. Znana z produkcji win.
15 Franciszka. Mowa o korekcie 1 oddz. Trzech strun.
16 G ustave Silberm an, drukarz strasburski. '
17 Zob. list 16, przyp. 33. G oszczyński oczekiw ał tego pam iętnika w e w spom nia-
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nej przesyłce z kraju (zob. list 24, przyp. 7). P isa ł do Siem ieńskiego w  tej spra
w ie  w  liście z 9 lipca.

18 [K. B r o d z i ń s k i ] ,  Posianie do braci w ygn ań ców  (powst. 1835). M owa o w y 
daniu tegoż przez S. W itw ickiego pt. P osels tw o  z  z iem i ucisku do syn ów  je j  w  roz
proszeniu,  Paryż 1838. O zwrot pozostawionego w  Strasburgu egzem plarza prosił 
G oszczyński w  liście z 9 lipca. W „ N o w ym  K orbucie” m ylna inform acja, iż do wyd. 
z 1838 r. w stęp napisał J. B. Zaleski. W stęp ten znajduje się w: K. B r o d z i ń s k i ,  
Posłanie do braci w ygn ań ców  i m o w a  o narodowości Polaków,  przez..., Paryż 1850.

19 Mowa o którym ś z „Okólników T ow arzystw a Dem okratycznego Polskiego” 
(wych. w  Poitiers) z r. 1838. Por. list Goszczyńskiego z 9 lipca. Tamże prośba
o zw rot także innych książek.

32. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 1 sierpnia [1839]2

Kochany Sewerynie! Nie opuszczam sposobności pisania do Ciebie 
przez M ułkowSkiego3. W prawdzie niewiele, a raczej nic nie mam Ci 
powiedzieć prócz tego, że list Twój pójdzie do M artina 4, albowiem dał 
wiadomość o sobie. M yślałem nad tym, jaki by sposób wymyśleć taniej 
między nami korespondować, i wpadłem  na ten, abyśmy wzajem nie pi
sywali na bandach jakiego bądź pisma drukowanego, ale wiadomym Ci 
sposobem niewidzialnym  5, to by znacznie zmniejszyło koszt. Jeszcze kil
ka dni zatrzym uję się tu ta j, a to z powodu, że Leon 6 mię prosił, aby go 
w a te lie [r]7 przez czas jego w yjazdu do Nancy zastąpić, Hajdes 8 bowiem 
choruje wysiliwszy się na zapłacenie swojej żony. Bywaj zdrów, nieba
wem  przez S traszew icza9 poszlę Ci resztę Twych p ism 10, Twój Lu.

Z niecierpliwością oczekuję notât do Rewolucji n .

Autogr. B ibl. Nar., sygn. III 2958, k. 111. Pap. biały 12,5 X 20 cm, w ytłocz, 
znak firm . „Bath”, zapis. s. 1. List 32 stanow i uzup. do listu  31.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu.
3 M ożliwe lekcje: M atkow ski, ew ent. M utkowski. N azw isko w prawdzie napi

sane w yraźnie, lecz u S iem ieńskiego często brak różnic m iędzy u, a; t, ł.
4 Zob. list 31, przyp. 6—8.
5 Za pomocą atram entu sym patycznego. Opłata za porto czasopism  była niższa. 

Jaw ne dopiski traktow ane przez pocztę jako w ym iana korespondencji spow odo
w ały  kłopoty, o których m owa w  liście 31. Nic nie w skazuje na to, aby pom ysł 
z użyciem  sym patycznego atram entu został zrealizow any.

6 Zienkowicz.
7 (Franc.:) w  pracowni. Prośba zapew ne związana była z drukiem  „Pszonki”. 

N ie wiadom o dokładnie, k iedy Zienkow icz do Strasburga powrócił. Z całą pew noś
cią (zob. list 37), był tam  na powrót w  październiku 1839 r. Nr 5 „Pszonki”
z 1 sierpnia, a może także 6 z 1 września, zaw isł zapew ne od starań S iem ień 
skiego, co tłum aczyłoby specjalne zainteresow anie pism em  w  listach z tego okresu
(zob. także list 36; zob. nadto uw agi w  spraw ie nru 4 w  liście 28, przyp. 11).
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8 N ie ustalono.
3 M ichał Straszewicz z W ileńszczyzny. D aty głów ne nieznane. W r. 1831 ppor.

6 pułku kaw alerii. N astępnie na em igracji. Od 1836 r. członek TDP, w  r. 1839 
ukończył studia m edyczne w  Strasburgu.

10 M owa o pozostałych w  Strasburgu książkach i rękopisach Goszczyńskiego 
(por. list 33, przyp. 11).

11 Zob. list 31, przyp. 5. Część w ypisów  przesłał Goszczyński wraz z listem  
z 7 sierpnia.

33. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasbourg, d. 9 sierpnia [1839] 1

Kochany Sewerynie! Dziwno nam tu  bardzo, dlaczego nie odsyłasz 
korekty 2 — czy może gdzie zaginęła w drodze? Dlatego też teraz drugi 
egzemplarz onej wyprawiłem . Ju tro  wyjeżdżam do M olsheim 3, ale dla
tego nie omieszkam trudzić się k o rek tą 4, k tóra chciałbym, aby była 
najdokładniejszą. W tych dniach przybył tu  R it te r3 po 9-miesięcznym 
więzieniu w Lipsku — schudł, ale zdrów i wesół, pokazało się, że schwy
tano [go] stosownie do opisu, jaki był na rogatkach o Łukaszewiczu 6, 
bo miał jak on surdut sieraczkowy i czapkę czarną. Zresztą nic tu  no
wego, ani z kraju . List Twój już od dni kilku poszedł do M artin a7. 
Jeżeli mi przyszlesz notaty do Rewolucji 94 8, tedy adresuj do Molsheim. 
Chciałbym się gorliwie wziąć do tej pracy. Chciej się zapytać przedsię
biorców paryskich, czyli nie nabędą d u m ek 9 — mam niektóre nowe, 
byłby więc znaczny zbiorek, bo A u g u s t10 życzy sobie, aby je tu  wydać 
kom pletnie. O tym  wszystkim  mi donieś. „Okólniki” 11 posyłam Ci przez 
Straszewicza 12. Do „Pszonki” przysyłaj a przysyłaj — bo to wszystko, 
cokolwiek nas tu  dochodzi ze stron różnych, nadzwyczaj płaskie i nie 
podobna, aby drukować — em igracja dotąd nie nauczyła się pisać. Ja 
kie też zdanie Twoje o teraźniejszym  num erze „Pszonki” ? 13 Z braku 
artykułów  wlazło tam  wiele śmiecia, ale cóż robić, ja jeden nie mogę 
nastarczyć. Gdybyś mógł dokończyć tę powiastkę prozą, co masz — bar
dzo by się przydała 14. Jeżelibym  przyjechał do Paryża, to tylko wtedy, 
jakbym  ukończył powstanie K ościuszki1S, bo można by jako tako spie
niężyć — o dum kach pomyśl, bom goły. Jeżeli możesz, napisz do redakto
ra  „Tyg.” poznańskiego ie, czyliby nie przyjął za zapłatą moich robót, 
byłby to także mały środek zaspokojenia niektórych potrzeb. Ściskam 
Cię serdecznie i polecam się Twej pamięci, Twój Lucjan

Autogr. Bibl. Nar. sygn. III 2958, k. 113. Pap. krem. 13 X 20,5 cm, wytłocz, 
znak firm. „Bath”, zapis, dwustr. S iem ieński nie odebrał jeszcze listu  G oszczyń
skiego z 7 sierpnia 1839 (L isty  S. Goszczyńskiego... , s. 60 i n.), gdyż — jak św iad
czy dopisek — list ten został w ysłany dopiero 10 sierpnia lub później. Do listu 33 
naw iązuje list G oszczyńskiego z 2 października 1839 (op. cit., s. 62—63).
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1 Rok na podstawie realiów  listu.
2 Mowa o p ierw szym  arkuszu 1 oddz. Trzech strun  (por. list 31, przypis 2>. 

W liście z 7 sierpnia (który nie dotarł jeszcze do Strasburga) Goszczyński, p la 
nując w yjazd, prosił, aby dalszych arkuszy do korekty autorskiej nie przysyłać.

3 Zob. list 31, przyp. 14.
4 Korektą błędów  drukarskich zajm ow ał się Siem ieński.
5 N ie ustalono.
6 M owa o L esław ie Ł ukaszew iczu, który w  1838 r. zbiegł z w ięzienia.
7 Zob. list 31, przyp. 6 i 8, oraz list 32.
8 Zob. list 32. W liście  z 7 sierpnia G oszczyński zapow iedział przerwę w  nad

syłaniu m ateriałów  z powodu sw ego wyjazdu.
9 A. B ielow skiego i L. S iem ieńskiego. Prwdr. pt. D umki,  Praga 1838 (według  

karty tytu łow ej). W spraw ie now ej edycji por. także list 22, przyp. 20. G oszczyń
ski przyrzekł rozm ow y z drukarnią M arylskiego w  tej spraw ie (zob. jego list 
z 2 października). W ydanie nie doszło do skutku.

10 B ielow ski.
11 W ydawane przez TDP. W ychodziły w  Poitiers od 1837 r. G oszczyński prosił 

w  liście  z 9 lipca 1839 r. o zwrot pozostawionych w  Strasburgu „Okólników” 
z r. 1838 (L is ty  S. Goszczyńskiego. ., s. 57).

12 Zob. list 32, przyp. 9.
13 Nr 5 z 1 sierpnia. W zmianka ta zdaje się potw ierdzać w ysuniętą sugestię, 

iż po w yjeździe Z ienkow icza Siem ieński czuł się odpow iedzialnym  za ten numer, 
a może także za num ery sąsiednie (zob. list 32. przyp. 7).

14 T ytułu nie ustalono. O planach literackich Goszczyńskiego zob. W a s i 
l e w s k i ,  Z życia  poe ty  romantycznego... ,  s. 180 i n.

15 Tzn. planow ane Sceny his toryczne z  rew olucj i  94 r.
16 „Tygodnik Literacki, P ośw ięcony Literaturze, Sztukom  Pięknym  i K rytyce” 

w ychodził w  Poznaniu, w  1. 1838— 1845. W tym  czasie redagow any był jeszcze 
przez kolegium  w  składzie: Józef Łukaszewicz, A ntoni Popliński, Felicjan Antoni 
W oykow ski (por. B. Z a k r z e w s k i ,  „Tygodnik L iterack i” 1838—1845, W arszawa 
1964, s. 87 i n.; zob. także list 34).

34. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Molsheim, 12 września 1839] 1

Kochany Sewerynie! Pam iętając, że to blisko 15-sty września, a tym 
samym term in Twego powrotu do P a ry ż a 2, pospieszam z doniesieniem 
Ci o wszystkich rzeczach i n iektórych innych. Co do Twoich poez ji3, te 
już w ydrukow ane porządnie, czekają tylko rozporządzeń autora, gdzie? 
jak i komu? m ają być przesłane. Na okładce nie położyłem, gdzie się 
sprzedają, bo to uznałem  za rzecz m niej potrzebną, gdyż pisma czasowe
o tym  ogłoszą, a wreście będzie się sprzedawać za pośrednictwem  zna
jomych po różnych zak ładach4. Koszt nakładu nie jest mi dokładnie 
wiadomy, albowiem Lipowskiego już od paru tygodni nie ma, pojechał 
z żoną do kąpiel., a tylko on z Silberm anem  się znosi. Jednakże w yra
chowaliśmy obadwa z Ząbkowskim, iż takow y nie powinien przewyż
szać 120 fr., gdyż tylko 2 arkusze druku w 18-tce. W iktor. Hugo byłby
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z tego nadrukow ał ogromny tom in 8-vo maiori. Z tych powodów cena 
oddziału ustanowiona jest frank 1, z przesyłką fr. 1 i 10 cent., za granicą, 
czyli nie dla emigrantów, 2 fr. W tych dniach będziesz miał posłany 
egzemplarz, zdaje się, że wydanie powinno Ci przypaść do smaku, bo 
dość ładne — naw et okładki. Z nowin krajow ych nic nie ma, prócz że 
od pierwszego września Sejm się agituje w Galicji i że na nim jest 
Erzherzog Franz Karl 5, następca tronu, i że głoszą amnestię! Domciowa 
żona 6 rodząc, nie mogła urodzić, i chłopca wyciągnęli z niej instrum en
tami. Ależ to skutek żenić się ze starą panną, przyjdzie rodzić i nie 
może — a poeta tęgi, chłopa spłatał! W tych dniach dostałem „Tygodnik 
L iteracki”, który w kilku egzemplarzach redaktor przesłał Centraliza
cji 7 — wielka to rozkosz czytać coś swojskiego — doprawdy, że zapo
minam na chwilę o naszym tułactw ie. Jeżeliś czytał, to przypomnisz 
wyborny artykulik: Scena na m urowanym mostku  z podpisem Jan 
Płaza — to A u g u st8. Gdybyś mi powiedział, jak pisać do redaktora, 
to bym pisał i posłał mu, gdyż raz pisząc nie odpisał mi dotąd — nie 
wiem, co za przyczyna 9. Nie umiem znaleźć dosyć słów na podziękowa
nie Ci za wypisy do R ew olucji30, ale jeżeli możesz, to jeszcze dostań choć 
cokolwiek do samego powstania w  W arszawie. Co król wtenczas robił? 
czy o tym  nie pisze Kitowicz? 11 Jaką rolę grała podówczas f a m i l i a ,  
czyli Czartoryscy? to bardzo ważne. W yjmij także to z paragrafu XI 
(prospekt) Punition des traitres à la patrie dans les journées de 27 et de 
28 Junii. Kosciuszko faïblet, Kołłontaj lui conseille de profiter de l’ener- 
gie populaire e tc .12 Już niewiele mi potrzeba, abym mógł zrobić sobie 
plan kom pletny całego obrazu — także z rozdziału IX wyjm ij Prophéti
ques paroles de Kollontaj sur Stanislas Auguste et sur le sort de l’insur
rection 13 — bo chciałbym w mocnych, pewnych rysach wystawić osobę 
Kołłontaja, cokolwiek o nim napotkasz, wypisz dla mnie. Moim zamiarem 
jest, skoro dostanę pieniędzy, wyruszyć z tych miejsc i najpew niej z To
bą się połączyć, zwłaszcza że tam  ma być niedrogo i łatwość zarobku — 
wszyscy mi to mówią. Jest tu  Kazio Szw ykow ski14, który  mocno mię 
pędzi do Paryża. Nie wiem sam, z czego, ale podupadłem trochę na 
zdrowiu — piersi mię pobolewają — kaszel — coś niby zakrawa na su
choty — piękna rzecz klapnąć we Francji! — nie dam się, nie dam — 
zwłaszcza że wydawcy wybornego dziennika „Kraj i Em igracja” 10 ro
kują bliski powrót. Sądzę, że gruba wina ciąży na Centralizacji z powo
du tak  zuchwałego wzrostu partii arystokratycznej, przez laty  zdeptanej, 
zdepopularyzowanej — ohydzonej — kiedy kr(...)ce 16 ważą się mówić, 
że za nimi jest w i ę k s z o ś ć ,  n i e  j e d n o ś ć ,  kiedy wiedzą, że dużo 
z tych zjednoczeńców 17 do nich się przeniesie, skoro chorągiew zatkną. 
Bractwo takie, jak naszej demokracji, ma tę za sobą niedogodność, że 
nie przyciągając niczym, odpycha owszem, obrażając miłość własną każ
dego, podobnie jak niejeden dobry chrześcianin [sic] czuje jakąś tajem ną 
niechęć ku tem u, co będąc zapalonym katolikiem, ściśle dochowuje po
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stów i przykazań kościelnych. N atura człowiecza nie może znieść, kiedy 
się ktoś ma za lepszego od innych — uważałem  tę niechęć w ludziach 
względem katolików praw owiernych, uważam  względem demokracji. Są
dziłbym, że mniejsze zacieśnienie naszej reguły, m niejsza dum a z naszej 
doskonałości, pojednałaby nas z resztą braci co lepszych w tułactw ie, 
abyśmy mogli silnie stanąć. Oto jest moje widzenie wyciągnięte z za
stanow ienia się nad przyrodzeniem  człowieka. Odpisuj, mój Drogi, i by
waj mi zdrów. Kochający Cię

Lucjan

[Adres:] M onsieur Sèverin  G oszczyński, of. Polonais, à N euilly  sur Marne 18 
[Stem ple:] M olsheim  12 Sept. 1839 (67)

14 Sept 1839

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 31—32. Pap. biały 13 X 20,5 cm, w ytło 
czony znak firm. „Bath.” K. 31 zapis, dwustr., к. 32 zapis. s. 1., na odwr. adres. 
Kopia fragm . listu  Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 23. Pap. zob. list 23. Zapis 
s. 1. O dpowiedź G oszczyńskiego z 2 października 1839 (Listy S. Goszczyńskiego.-, 
s. 62—63) naw iązuje także do listu  33.

1 N a podstaw ie stem pli.
2 W liście  z 7 sierpnia G oszczyński zapow iadał sw ój wyjazd w  okolice Orleanu 

(op. cit., s. 61).
3 T rzy  s truny,  t. (oddział) I.
4 Zakłady Polaków  (depots). \
5 A rcyksiążę Franciszek Karol, brat ces. Ferdynanda I, nie przyjął korony, 

gdy Ferdynand w  1848 r. abdykow ał. Tron objął syn Franciszka — Franciszek  
Józef.

6 Zapew ne S iem ieński ma na m yśli Dom inika M agnuszew skiego i jego n ie 
młodą żonę, K arolinę z K ęszyckich.

7 Zob. list 33, przyp. 16. Przesłano tom  pierw szy z 1838/1839, m oże n iekom 
pletny, gdyż S iem ieński nic n ie w spom ina o innych tekstach B ielow skiego z tego 
tomu, poza w ym ienionym  w  przypisie.

8 A rtykulik  A. B ielow skiego ukazał się w  „Tyg. L it.”, 1839, t. 1, nr 46 z 11 lu 
tego. T ytu ł jak w  liście.

9 L ist S iem ieńskiego nieznany. S iem ieński nie orientuje się, iż w  t. 2 „Ty
godnika L iterackiego” opublikowano jego opow iadanie O grody  i  poeci (nr 10 
z 3 czerwca, 11 z 10 czerwca, 12 z 17 czerw ca 1839 r.). N ie jest jasne, czy S ie 
m ieński załączył utw ór do w spom nianego listu, czy też redakcja dokonała prze
druku bez w iedzy autora z 2 tom u „Ziew onii”.

10 Z m ateriałów  L. Chodźki do planow anych Scen h is torycznych  z  rewolucji  
94 r. Część odpisów  przesłał G oszczyński 7 sierpnia (L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  
s. 60 i n.).

11 P ytanie Siem ieńskiego dotyczy zapew ne m ateriałów  nieopubl. przechow y
w anych w  zbiorach paryskich (Bibl. Polska ? L. Chodźko ? K. S ienkiew icz ?) 
i naw iązuje chyba do artykułu K. Sienkiew icza, om aw iającego dzieła i m ateriały  
J. K itow icza (Skarb iec  historii polskiej,  t. 1, Paryż 1839) oraz do fragm entów  
P a m ię tn ikó w  J. K itowicza, opublikow anych w  1. 1838 i 1839 w  „Tygodniku L ite
rackim ”.

12 Cyt. z prospektu m ateriałów  nadesłanego Siem ieńskiem u przez L. Chodźkę 
(por. list 29). P isow nia oryginału.

13 Jw.
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14 K azim ierz S z w e y k o w s k i  ( S z w y k o w s k i )  1814—1899. Uczestnik po
w stania listopadow ego. N astępnie w  Galicji, a od 1836 r. w e Francji. Lekarz. 
A kces do TDP w  1836 r. w  sekcji w  Poitiers. W. 1. 1839—1841 w Strasburgu. 
Skreślony z TDP w  1841 r.

15 „Kraj i Emigracja. Zbiór P ism  Politycznych i W ojskowych”. Pism o wyd.
i red.: J. Woronicz, L. Chrzanowski, L. Bystrzonow ski w  Paryżu w  1. 1835— 1843. 
Koncepcję pisma i tytuł, pochodzące od M. M ochnackiego, zaanektow ali zw olen
nicy H otelu Lambert.

16 Tekst uszkodzony.
17 Mowa o Zjednoczeniu Emigracji Polskiej (1837—1846) kierow anym  przez 

J. L elew ela. Oscylowało ono m iędzy H otelem  Lambert a TDP. Inne organizacje
o podobnej nazw ie (np. Towarzystwo Braci Zjednoczonych) należy w ykluczyć  
(zob. list 40, przyp. 13).

18 Adres zgodny z życzeniem  G oszczyńskiego (L isty  S. Goszczyńskiego..., s. 62). 
G oszczyński w  tym  okresie podróżował, a ponadto często udaw ał się z N euilly  
do pobliskiego Paryża, w  którym  w krótce osiadł.

35. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

i Molsheim, d. 27 września [1839] 1

Kochany Sewerynie! Bardzo mi tęskno, że od dawna nic mi nie pi
szesz; czyś jeszcze z podróży nie wrócił [?]. Byłeś, słyszałem, w Poi
tiers 2 — jakże tam znalazłeś, ciekawym bardzo. Dzieła Twego w ypra
wiono do Paryża 95 egzemplarzy 3 — do Poitiers także podobno coś po
szło. Do Ciebie należy rozporządzenie pozostałą resztą. Pisał mi A u g u st4, 
abym  doniósł Bohdanow i5, iż wszyscy księgarze i galicyjscy, i Breit - 
k o p f6, i Szleler [sic] 7 wrocławski radziby kupić, lecz nic ofiarować na 
ślepo nie mogą, póki przynajm niej nie przeszłe mu się następnego w y
kazu: jaka mniej więcej objętość dzieła? i jakiej treści są utw ory po 
szczególności, aby z tego księgarz mógł osądzić, co nabywa. A jeżeli 
rękopis nie jest do druku gotowy, to mam nadzieję, iż na samo przy
słanie takiego program u wydawca za zaręczeniem Bielowskiego 8 mógł
by coś zaliczyć. Nie uwierzysz, w jakie ja  się tu  biedy zaplątał — chciał
bym  już tę przeklętą Alzację porzucić, a ruszyć pod Paryż, gdzie bym 
może dostał i żołd, a nie mam czym zapłacić W eszerom 9 za stancję i jak 
na mękach czekam obietnicy z K raju. Rachowałem też, że coś napiszę 
i może się zbędzie za jaki grosz — ale gdzie tam! — piersi mię zaczęły 
boleć, kaszlę, nie mogę długo przy piórze siedzieć i tak  się nudzę i gry
zę. Zapewnie Centralizacja musiała Cię, podobnie jak mnie, wezwać do 
napisania czegoś w ich noworoczniku 10 — przyrzekłem, ale nie wiem, jak 
to będzie, bo ledwiem zaczął, musiałem urwać dla niemożności ciągłego 
pracowania — a ten czas krótki! Jeżeli Ci jaka chwila wolna zostanie, 
poszukaj tam  dla mnie jeszcze jakich notât do 94 r. u , bo ani rusz nie 
mogę skleić żadnej całości w sposobie niektórych części, jakie w yro
biłem. Pisze mi August, że Grabowski miał napisać w „Tyg. Petersbur
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skim ” 12 jakiś o Dumkach  a r ty k u ł13 — rad  bym  go znać, jeżeli u Was 
dostanie „Tygodnika”, przyszlij go albo wypisz, ale lepiej przysłać mógł
byś pod bandą, a ja bym  natychm iast zwrócił. W Wilnie Szekspir w y
chodzi po polsku z rycinam i H. Prosiłbym  Cię, jeżeli teraz Ci nie są po
trzebne, to mię zasil na jaki czas Maszkiewicza, Barbary  i Paska pam iętni
kam i 13. Teraz czytam z uniesieniem  „Tygodnik L iteracki” 16 — niepo
rów nany to balsam dla stęsknionego serca za krajem . Ale dobór a rty 
kułów nie jest zawsze szczęśliwy — np. ten C zajkow ski17 z najgłupszym i 
powieściami znalazł tam  miejsce. Kraszewskiego 18 artykuły , te tylko są 
najw yśm ienitsze. Jeżelibyś posiadał Balladyną 1B, to mi ją przez okazję 
przyszłej — co to jest, chciałbym  poznać. Napisz mi też, jak drogo Cię 
kosztuje utrzym anie? Bo jeżeliby mi flota przyszła, wyniósłbym  się do 
Ciebie — żałuję, żem tego nie uczynił pokąd były pieniądze, gdyż mi 
się zdawało, że i w Strasburgu dostanę żołd. Bobiński całuje Cię ser
decznie. Bywaj zdrów, Koch (any) Sewerynie — Szczerze kochający Cię 
Lucjan.

Znajom ych pozdrów — Bohdan niech da stanowczą odpowiedź, bo 
mię August o to usilnie prosił.

[Adres:] M onsieur Severin G oszczyński, polonais, à N e u i l l y  s u r  M a r n e  
[Stem ple:] M olsheim  28 Sept 1839 (67)

Strasburg [sic] <2)8 <S)ept. [18]39 (67)
30 Sept. 1839

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 33—34. Pap. nieb. 17 X 21,5 cm, w ytło 
czony znak firm . „Bath.” K. 33 zapis, dwustr., к. 34 zapis. s. 1, na odwr. adres. 
O dpowiedź G oszczyńskiego z 2 października łączna dla listów  34 i 35 (zob. list 34).

1 Rok na podstaw ie stem pla.
2 Ówczesna siedziba C entralizacji TDP. Swój pobyt tam że potw ierdził G o

szczyński w  liście  z 2 października 1839 r.
3 M owa о I oddz. Trzech strun  (zob. list 37).
4 B ielow ski.
5 Zaleskiem u. D otyczy przygotow ania edycji jego Poezji  (zob. list 28, przyp. 21). 

W iadom ość przekazał G oszczyński Zaleskiem u 4 października tr. (L isty  S. Go
szczyńskiego... , s. 64—65).

6 Znana lipska firm a w ydaw nicza z drukarnią i księgarnią. Rodzina założycieli 
w ym arła w  r. 1800. F irm ę prow adzili synow ie w spólnika, Herm ann (1803— 1875)
i Raimund (1810—1888) H ärtlow ie.

7 Zygm unt S c h l e t t e r  (1803— 1876), księgarz, antykw ariusz, nakładca. P rak
tykę odbył u N. Glücksberga w  W arszawie. Ożenił się z jego córką Rozalią. Po 
śm ierci teścia (1831) założył w łasną firm ę w e W rocławiu, pod nazwą Księgarnia  
Polska Z. Schlettera.

8 Por. list 28, przyp. 21. Interesam i w ydaw niczym i Zaleskiego zajm ował się  
w ięc w e L w ow ie nie A ugust W ysocki, lecz B ielow ski.

9 N ie ustalono.
10 D wa tom y „Noworocznika D em okratycznego” w yszły  w  Paryżu dopiero  

w 1. 1842— 1843. W r. 1842 Siem ieński opubl. tamże: P ob y t  na L itw ie  i ostatnie  
chwile Szym ona Konarskiego (.Ustęp z  jego żywota)-, Panna Antonina P., czyli  
Wejście A u s tr iaków  do Lwow a. Scena z  roku 1809; Tajemnica.
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11 Z m ateriałów  L. Chodźki (zob. list 39, przyp. 10).
12 „Tygodnik P etersburski” (1S30— 1858), organ tzw. pentarchii (koterii peters

burskiej). W ychodził dwa razy na tydzień. Zał., wyd. i red. J. E. Przecławski. 
Od r. 1832 podtyt. „Gazeta Urzędowa K rólestw a Polskiego”.

13 N ie ustalono.
14 W tłum. I. H ołow ińskiego pod pseud. I. K efaliński. t. 1—2, Wilno 1839—1841.
15 Zob. list 16, przyp. 30—32, oraz list 24, przyp. 12—14.
16 Zob. list 34, przyp. 7.
17 M ichał Czajkowski zasilał obficie „Tyg. lit.” w  1. 1838—1840. W t. 1 ukazały  

się: Kirdżali .  Powieść bułgarska  [sic, fragm.], 1838, nry 30—34; Czerwona sukienka.  
P ow ieść napisana dla „Tyg. lit.”, przez..., 1838—1839, nry 39—44.

18 J. I. K raszewski był w  1. 1838—1839 jednym  z najbardziej popularnych  
pisarzy na łam ach tego pisma. Po zmianach w  redakcji współpraca ta wyraźnie  
osłabła. W t. 1 ukazały się: Zycie po śmierci. Powieść pijaka  [włącz. nast. do 
Latarni czarnoksięskiejJ, 1838, nr 25; K a ryk a tu ry  historyczne. I. A lbertus 1625, 
1839, nr 45; W y ją tk i  z  historii Wilna,  przez...; I. Mase Gercedek. Historia spra
w ied l iw ie  nawróconego,  1839, nry 47—48. Nadto m ateriały dotyczące Kraiszew- 
skiego.

19 O Balladynie  donosił S iem ieńskiem u Goszczyński, pozostający w  bliskich  
stosunkach ze Słow ackim  w  liście z 9 lipca (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 58).

36. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasbourg, d. 2 paździerfnika] [1839] 1

Kochany Sewerynie! Powiedziałem Lipowskiemu, aby Ci posłał ra 
chunek za d ru k 2 — mam nadzieję, że sprzedaż pójdzie nieźle. Mnie 
teraz gwałtem chce się do Paryża, a tu  pustki w kieszeni — może byś 
Ty znalazł tam  kogo, co by mi pożyczył ze 100 f r . 3, a oddałbym je 
wkrótce, gdyż niezawodnie spodziewam się subsydiów z kraju. Za te 
pieniądze dostałbym się do Was, a tam  snadniej bym sobie poradził niż 
tu ta j. Zmiłuj się, jeżelibyś mógł mi z tej strony dopomóc, to pomóż, bo 
tu  mię diabli biorą. W dawniejszych listach prosiłem Cię o przysłanie 
k siążek4, uczyń to przez dyliżans, aby mniej kosztowało. Jak  też Ci 
podróż służyła i kąpiele w  Oceanie? 5 Ostatni num er „Pszonki” zdaje mi 
się za bardzo (o )s try 6, ledwie nie paszkwilowy — nie moja to (w ) in a 7. 
Twoja Oślarnia8 podobała się powszechnie. Zasilajcie go, ale obficiej. 
Ściskam Cię serdecznie mój Drogi. Odpisz mi do M olsheim 9 i zrób, 
jeżeli możesz, zadość prośbie mojej — Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Goszczyński, à Paris, Rue de l’U niversité 42 10

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 130. Pap. b iały z drob. uszkodz. 21 X 27 cm, 
nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 24. 
Pap. zob. list 23. Zapis s. 1. Odpowiedź Goszczyńskiego na list 36 oraz list 37 
z 23 października 1839 r. (Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 63 i n.).

1 Rok na podstawie realiów  listu. List 36 pisany w  Strasburgu, lecz Siem ieński 
nie opuścił jeszcze pobliskiego M olsheim.
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2 I oddziału Trzech strun.
3 O staraniach Goszczyńskiego w  spraw ie pożyczki, żołdu i sprowadzenia S ie 

m ieńskiego do W ersalu zob. jego list z 23 października.
4 W liśc ie  35.
5 10 sierpnia złożył G oszczyński prośbę do M inisterstw a o paszport do La R o

chelle nad Zatoką B iskajską (Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 62).
6 T ekst uszkodzony. M owa o nrze 6 z 1 w rześnia 1839 r.
7 Tekst uszkodzony. W zmianka o w in ie zdaje się potw ierdzać przypuszczenie  

z listu  32 (tamże przyp. 7).
8 Oślarnia kró lew ska  w  nrze 6 „Pszonki”. Satyra w ym ierzona przeciw  Zjedno

czeniu i „królow i” : ks. A. Czartoryskiem u.
9 Zob. list 31, przyp. 14.
10 Goszczyński osiadł ponow nie w  Paryżu 1 października (Listy S. G oszczyń

skiego..., s. 64), a sw ój adres podał S iem ieńskiem u 2 tm. (op. cit., s. 63). S iem ieński 
zaadresow ał list na stancję Nabielaka, dom yśliw szy się, iż tam w łaśnie Goszczyń
ski się zatrzym a.

37. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Molsheim, d. 5 października [ 1 ]839

Kochany Sewerynie! Kilka słów Twoich pocieszających rozpędziły 
choć na chwilę m elancholiję, k tóra mię trapi, a zwłaszcza teraz przy 
dżdżystym  i pochm urnym  dniu. Myśl, jaką mi podajesz, szukania pomocy 
C entralizacji *, tak  mi się w ydaje skuteczną, że rad bym z niej korzy
stać, a to w  następny sposób. Przypuszczając, że zabrałeś znajomość 
z członkami C en tra lizac ji2, którzy m ają być zacnymi ludźmi, chciałbym, 
abyś im wystawił mój interes. Oto niech mi wyznaczą miesięcznie np. 50 
franków  — tym  kupią moją pracę, a raczej zapewnią mi spokojność, 
abym  mógł z niefrasobliw ym  um ysłem  pracować; wszystko zaś, co na
piszę, staje się własnością T ow arzystw a3; wym awiam  jednak sobie, że 
nie przyjm ę nic narzuconego, to jest, gdyby żądano ode mnie, abym 
w tej lub owej m aterii koniecznie pisał. Ty mnie rozumiesz, jak trudno 
pisać za pańszczyznę. Oprócz tego większe utwory, k tóre by znaczniej
szej były wartości, wynagrodzone mi będą choć w części pewną ilością 
egzemplarzy. Oto jest mój projekt — skrom ne żądanie, nieprawdaż? 
Uwolniony od trosków pracowałbym  jak  wół — tym  bardziej że mam 
plany i początki kilku szczęśliwych pomysłów — spokojności tylko, spo- 
kojności! — Bądź co bądź nastąpi, muszę ruszać do Paryża; tu ta j nie ma 
pokarm u dla duszy, nie ma zetknięcia się z ludźmi, którzy by w tobie 
poczynili żądzę tworzenia, owszem, słysząc ich codzienne jerem iady, w i
dząc znudzone oblicza, opanowuje cię niesm ak do życia. Lipowski oddał 
mi część należytości, ale to wszystko poszło na długi, a ja czekam i cze
kam obietnicy z K raju . Proszę Cię w yrób tam  u jakiego Francuza, aby 
mię w ezw ał4 do Paryża lub W ersalu lub Neuilly — gdzie znajdziesz 
lepiej. Wreszcie oświeć mię, co robić, by przecie żołd dostać? P oez je5
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Twoje posłałem pod bandą, adresując do Neuilly, zaś 95 egzemplarzy 
posłano do Księgarni P o lsk ie j6, ale nie wiem z pewnością, gdyż to Ząb- 
kowski przez okazję wyprawiał. Mówił mi Zienkowicz, iż Silberman miał 
Lipowskiemu posłać rachunek za druk 240 i coś franków! Krzyknąłem  
z przestrachu i złożyłem to pewnie na pomyłkę, bo to byłoby zdzier- 
stwo niesłychane — tym  końcem mówiłem Zienkowiczowi, który tu  był, 
aby tę rzecz gorliwie roztrząsnął i nie narażał Cię na oczywistą stratę. 
Gdyby to praw dą było, m usiałbyś dalsze tomy drukować w Poitiers, 
tam  by mniej kosztowało. Prosiłem Cię w liście przez R it te ra 7, abyś 
mi książek przysłał — odłóż jednakże do późniejszego czasu, może sam 
po nie przyjadę. Mnie z Galicji też pisano o ogromnych rewizjach i aresz
towaniach. Henryk Hubicki 8 ma być podobnoć wzięty z kimeś, co przy
był z Francji — ale to nie R o b e rt9. Do „Noworocznika” 10 zacząłem pi
sać powieść n , zapewne i Ty zasilisz go swoją pracą. Godziłoby się, aby
1 inni z naszych piszących, choć są za granicami Towarzystwa, przyczynili 
się. Ostatni num er „Pszonki” znajdziesz cokolwiek za ostry i jam temu 
nie rad — to mię tylko cieszy, że C zajkow ski12 dobrze tam  ucięty, bo 
też osioł in superlativo grado 13. Tutaj przedano, ile wiem, kilkanaście 
egzemplarzy Twoich S t r u n .  Żegnam Cię, mój Drogi Sewerynie, i z nie
cierpliwością wyglądam, co tam  zrobisz, abyś mię wybawił z kłopotów.

Lucjan

Okoliczności ugody z Centralizacją zachowaj w tajem nicy i od nich 
tego żądaj, bo nieprzyjaciele gotowi powiedzieć, żem na żołdzie C entrali
zacji.

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 35. Pap. nieb. 17 X 21,5 cm, w ytłocz 
znak firm. „Bath”, zapis, dwustr. Kopia fragm . listu  Bibl. Nar., sygn. II 8303, 
t. 36, k. 25, zapis, dwustr. Pap. zob. list 23. Jest to odpowiedź na list G oszczyń
skiego z 2 października 1839 r. {Listy S. Goszczyńskiego... ,  s. 62—63). Odpowiedź 
G oszczyńskiego zob. list 36.

1 Por. list G oszczyńskiego z 2 października.
2 Podczas pobytu w  Poitiers (zob. list 35, przyp. 2). W 1. 1838— 1842 w  skład  

Centralizacji wchodzili: W. Heltm an, T. M alinowski, W. Darasz, J. Słowicki, J. A l- 
cyato. Czy doszło w ów czas do rozmów w  spraw ie pomocy dla Siem ieńskiego, nie 
wiadom o. Rozm awiał natom iast G oszczyński w  tej spraw ie z J. A lcyato w  Paryżu
2 października (zob. cyt. list Goszczyńskiego z tegoż dnia).

a Tj. TDP.
4 W celu uzasadnienia zm iany m iejsca zamieszkania. S iem ieński nie opuścił 

jednak M olsheim i Strasburga.
5 Tj. oddz. I Trzech strun.
6 Zob. list 35, przyp. 3. Księgarnia Polska zob. list 18, przyp. 6.
7 Mowa o liście  36 lub liście nieznanym . Od przybycia Rittera do Strasburga 

(zob. list 33) inne listy  zostały przesłane drogą pocztową.
8 Henryk H u b i c k i  1817— 1847. N ależał do w spółpracow ników  Kaspra Cięgle- 

wicza. Aresztow any w e Lwow ie. Znaleziono przy nim instrukcję dotyczącą pro
wadzenia agitacji w  arm ii austriackiej. Skazany na 7 lat (pierwotny wyrok: 10 lat).



8 0 L U C J A N  S I E M I E Ń S K I :  L I S T Y

K arę odbyw ał w  Spielbergu. O dm awiał złożenia prośby o łaskę, popadł w  kon
flik ty  ze strażnikam i. Zmarł w  w ięzieniu.

9 C h m i e l e w s k i .  Do G alicji udał się z końcem  1837 r. w  celu podporząd
kow ania kierow nictw u TDP m iejscow ej konspiracji. A resztow any 12 marca 1841 r. 
W 1838 r. spotkał się w  Galicji z S. G oszczyńskim , którego znał już uprzednio — 
m. in. obaj uczestn iczyli 29 listopada 1830 r. w  ataku na B elw eder (por. T y r o -  
w  i с z, T o w a rzy s tw o  D em okratyczne Polskie...,  oraz G o s z c z y ń s k i ,  W spom nie
nia..., s. 30). O kim  m ow a w  liście, nie ustalono. H ubicki podczas śledztw a przy
znał się jednak do jakichś kontaktów  z em igrantam i.

10 Zob. list 35, przyp. 10.
11 N ie ustalono. Publikacja „Noworocznika” znacznie się opóźniła, jest w ięc 

prawdopodobne, iż w zm ianka nie dotyczy żadnego z utw orów  opublikowanych  
tamże.

12 W edług dom niem ania M. G rabowskiej m owa o notatce w rubryce: Baraszki,  
now inki i inne c iekaw e w iadom ostk i ,  „Pszonka”, 1839, nr 6 z 1 września, s. 36. 
Na autorstwo, zdaniem  G rabowskiej, w skazują: niechęć Siem ieńskiego do C zajkow 
skiego oraz fak t zam ieszczenia w  notatce jednego z przesłanych Siem ieńskiem u  
z  G alicji w ierszy  K. C ięglew icza (zob. list 27, przyp. 7, oraz S i e m i e ń s k i ,  
Ogrody i poeci..., s. 433). Przypuszczenie to może jednak budzić w ątpliw ości. Jak  
wiadom o, Czajkowski m iał w ielu  niechętnych, a w iersze C ięglew icza znalazły się 
także w  innych rękach (z listu  29 wiadom o, iż Siem ieński przekazał je komuś 
w  Strasburgu — m oże L ipow skiem u ? — do druku). W edług M. Grabowskiej 
(op. cit.) w  nrze 6 pióra S iem ieńskiego był nadto art. Machijawello  — Machija-  
welli,  czyli  Emisaryusz babiński.  Historya praw dziwa.

13 (Łac.) W stopniu najw yższym .

38. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasburg, d. 26 października [1839] 1

Kochany Sewerynie! Oto od kilku dni przeniosłem się do Strasburga, 
a to z powodu, że pod zimę w Molsheim bardzo nudno i że mi przybyła 
mała flotylla z kraju , wystarczająca na zapłacenie długów tu i owdzie. 
Z tym  wszystkim  poczciwe Twoje postaranie się o 100 f r . 2 dla mnie 
bardzo się może jeszcze przydać, gdy mi wypadnie czy to do Paryża 
pojechać 3, czy w Strasburgu żyć, albowiem niewiele co kręci się w kie
szeni, lubo m am  solenną obietnicę, że mi znowu nadeszlą posiłki. Gdyby 
dało się z Centralizacją co zrobić 4, wreszcie choć na mniejszą ilość, byle
by to mi w ystarczało na utrzym anie, przestałbym  bawić się mniej po
trzebnym i rzecz (ami) 5, w których upatru ję  sposób utrzym ania się. 
(Z k )ra jo w y c h 6 nowin: Ignacy C iąglew icz7 wolny — W itowski wol
n y  8 _  W eigel9 na 2 lata  do Brygitek ln. W Galicji ogromne bale na 
przyjęcie różnych książątek. Dobrze byłoby, aby J. W. W ojewoda 11 żołd 
m i dostał, dałbym  mu zaraz kreskę na króla. Teofila 12 pozdrów, R ittera
i Jasia 13. Raz jeszcze, kochany Sewerynie, dziękuję Ci najczulej za pa
mięć o mojej biedzie, a jak się zobaczymy, to Ci podziękuję lepiej

Twój Lucjan
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Jeżeli zobaczysz Straszewicza, pozdrów go ode mnie serdecznie i po
wiedz mu, że Baum ann 14 swoje odebrał i że ma dla niego miejsce na 
doktora w Suttz 1S, ma być bardzo korzystne.

[Adres:] Sew erynow i

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 87. Pap. nieb. 11 X 17 cm, wytłoczony  
znak firm. „Bath”, nalepka, zapis. s. 1, na odwr. dopisek, adres. Mimo zmiany 
m iejsca zam ieszkania Siem ieński odebrał już list Goszczyńskiego z 23 paździer
nika 1839 r. (L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 63 i n.).

1 Na podstawie realiów  listu.
2 Zob. list 36 oraz list G oszczyńskiego z 23 października.
3 Począw szy od końca stycznia 1839 r. Goszczyński nalegał, aby Siem ieński 

osiedlił się w  Paryżu lub okolicy. S iem ieński zdaw ał się przychylać do tej m yśli 
(zob. list 34 i nast.), lecz w  Paryżu nie osiadł.

4 W spraw ie stałej gaży autorskiej (zob. list 37).
5 Zaklejone nalepką.
6 Jw.
7 Brat Kaspra ?
8 H ipolit (?) W itowski. Pryw atny nauczyciel i działacz Stow arzyszenia Ludu 

Polskiego (zob. Pamiętn iki spiskowców... ,  Indeks). Przekazane tam że informacje 
bardzo skąpe.

9 N ie ustalono.
10 W ięzienie lw ow skie przy ul. Sw. Anny. Dawny klasztor.
11 Antoni Ostrowski. Por. cyt. list Goszczyńskiego z 23 października. OstrowT- 

skiego nazywano „drugim królem ” (po A. Czartoryskim). Kandydaturę jego na 
tron polski rozważał później K. Woronicz {Rzecz o najw łaściw szej  dynastii dla 
Polski, Paryż 1840). W „Pszonce” (głównie Goszczyński) system atycznie w ykpi- 
wano te m onarchistyczne pom ysły.

12 Zapewne W iśniowskiego, który przelotnie baw ił w  tym  czasie w  Paryżu.
13 Szczepanow skiego ?
14 N ie ustalono. W ątpliwe, aby związany z galicyjskim i spiskam i urzędnik  

sądu w e Lw ow ie Baum an (wzm. w  Pamiętnikach spiskowców...) m iał coś w spól
nego z posadą dla Straszewicza w  Alzacji lub W irtembergii.

15 S o u 1 1 z — m iasto w  A lzacji ? S u l z  u n t .  W a l d  ( S o u l t z  s o u s  F o 
r ê t s )  — w ieś w  A lzacji ? S u l z  a m  N e c k a r  — m iasto i uzdrowisko w Wir
tem bergii ?

39. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasburg, 6 listopada [1839]1

Kochany Sewerynie! Nie umiem Ci wypowiedzieć, ile mam wdzięcz
ności za Twoje usiłowania względem otrzym ania dla mnie pensji. Posy
łam Ci tu  świadectwo Twoje jako em igranta i p ro śbę2 — co się tyczy 
te j ostatniej może by potrzeba ją dobitniej napisać, aby lepiej skutko
wała; rozważ to sam i wezwij kogo biegłego w tym  rodzaju pracy. Tymi 
dniami zawitał tu P ius G roza3, brat poety Aleksandra — siedział on 
długi czas w Galicji; nowego nic nam  nie donosi. Był tu  także Roger

6 — Miscellanea z ok resu  ro m an ty zm u
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R aczyński4, syn znanego Edw arda — wracał z Rzymu do Berlina — 
poznał się ze mną i bardzośmy się pokochali — jest poetą, przynajm niej 
choruje na poetę de facto, ale to mu przejdzie, bo młody i bardzo ukształ- 
cony; on to obiecał mi wiele rzeczy, mianowicie m anuskryptów  do ostat
nich czasów. Mówił mi, iż do biblioteki jego ojca przybyło teraz mnóstwo 
rzeczy skopiowanych z biblioteki Załuskich w Petersburgu 5. Zgoła wiele 
sobie obiecuję po tej znajomości, byle tylko nie skończyło się na obietni
cy, bo to wielki pan, luboć tego nie wydaje po sobie. Co do mnie, sam 
nie wiem, jak  się dostanę do Paryża G, ja bym mniemał, że dwóch rzeczy 
czekać mi tu  należy. Żołdu i pieniędzy z kraju . Tak zaopatrzony dopiero 
mógłbym czoło stawić Paryżowi. Z Centralizacją nie wiem, czy co bę
dzie, lubo jeszcze nic w wiadomym Ci interesie nie pisali do mnie 7 — 
wszelako uważając z niektórych dawniejszych ich oświadczeń, przeczu
wam, że radzi by mieć pisarzy, którzy by w yrabiali tylko kwestie, jakie 
oni sami zadadzą, a Ty wiesz, że tak i przym us to śmierć. Ja  po prostu 
rozum iałem  w nich tylko nakładników i nabywców pism, które bym 
tw orzył wolny od wpływów Centralizacji — ale zawsze w duchu sprawy 
ludowej i pojęć dem okratycznych. Co mi odpowiedzą, nie zaniedbam Ci 
zakomunikować. Teraz pracuję nad powieścią do „Noworocznika” 8, spo
dziewam się wygotować ją na 15 bm. Zapewne i Ty przyczynisz się czym
kolwiek. Myśl Twoja, aby „Pszonka” od półrocza inaczej w yg ląda ł9, 
podoba mi się, potrzeba by tylko współpracowników. Jeżeli tam  będziesz 
co mógł dostać dla mnie do 94 r., mianowicie do dni rew o lu c jilfl — tedy 
uczyń to, jeżeli czas pozwoli. Obiecanych 100 f r . 11 przvszlij, a zdadzą 
się, bo jak długi zapłaciłem, to niewiele mi zostało z świeżo nadeszłej 
floty — a tu  w ydatki rosną. Żegnam Cię, Drogi Sewerynie, pozdrów tam  
Teofila 12, R ittera, Jasia 1S i innych —

Twój Lucjan
Rue des Soeurs 5 14
Przyszło mi na myśl z powodu haniebnego oddalenia owych tułaczy 

moskiewskich z F ra n c ji15, aby protestację podać do rządu i ująć się za 
nimi jako braćm i — zrobiłoby to wielkie wrażenie na Moskwie. Następ
nie, czy byście się nie mogli znieść z nimi, aby starali się przybyć do 
Strasburga, a my ich udam y za em igrantów z Galicji.

[Dopisek na s. adresowej:]

Odsyłam Ci „Nową Polskę” 16, k tóra tu  została oraz pakiecik dla 
R ittera.

[Adres:] Sew eryn

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 122— 123. Pap. nieb. 17 X 22 cm, w ytłocz, 
znak firm. „Bath.” K. 122 zapis, dwustr., k. 123 zapis. s. 1, na odwr. dopisek, 
adres. Kopia B ibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 26. Pap. zob. list 23. Zapis dwustr. 
List G oszczyńskiego do Siem ieńskiego z 18 listopada 1839 r. przedr. w e fragm. 
w iąże się z listem  39 bardzo luźno (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 66 i n.).
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1 Rok na podstawie realiów  listu.
2 O żołd. Została w ysłana do m inisterstw a za pośrednictwem  Ostrowskiego  

(zob. list 38, przyp. 11, oraz list G oszczyńskiego z 18 listopada).
3 Szczegóły biograficzne są mało znane.
4 Roger R a c z y ń s k i  1820—1864, syn Edwarda i Konstancji z Potockich. Stu

diow ał na U niw ersytecie Berlińskim . Po sam obójczej śm ierci ojca (1845) odzie
dziczył Rogalin wraz ze zbiorami.

5 Bogate i cenne zbiory, częściowo rozgrabione po zdobyciu W arszawy przez 
Suworowa, zostały przew iezione w  1795 r. na rozkaz Katarzyny II do Petersburga. 
Część uległa rozproszeniu, trzon w szedł w  skład Petersburskiej Cesarskiej B iblio
teki Publicznej.

6 Zob. list 38, przyp. 3.
7 W spraw ie stałej gaży autorskiej (zob. listy  37 i 38).
8 Por. list 35, przyp. 10, i list 37, przyp. 11.
9 O propozycjach G oszczyńskiego dotyczących „Pszonki” dow iedział się S ie

m ieński zapew ne od L. Zienkowicza, do którego Goszczyński w ystosow ał w  dniu
12 października obszerny list w  sprawie pism a (Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 491 i n.). 
Goszczyński żądał w iększej niezależności od Towarzystwa Demokratycznego, ogra
niczenia zjadliw ości satyrycznej, zwłaszcza w  stosunku do Zjednoczenia, energicz
nej ingerencji w ydaw ców  w  nadsyłane teksty oraz zmian wydawniczych. B ez
pośrednim powodem  tych żądań stał się artykuł S. Goszczyńskiego Oślarnia kró
lew ska  („Pszonka”, nr 6 z 1 w rześnia 1839 r.), który w zburzył opinię i uznany  
został przez sam ego autora za zbyt ostry.

10 Z m ateriałów  L. Chodźki do planow anych Scen historycznych z rewolucji  
1794 r. (zob. list 27 i nast.).

11 Zob. listy  36 i 38.
12 W iśniow skiego ?
13 Szczepanow skiego ?
14 List z 18 listopada 1839 r. przesłał Goszczyński już pod w skazany adres. 

List 39 pochodzi w ięc n iew ątpliw ie z tegoż roku.
15 Afera M ichała P ietraszew skiego, który przybył do Strasburga, podając się 

za jednego z pięciu zbiegłych oficerów  rosyjskich. Mieli oni początkowo dotrzeć 
do Sedanu, a następnie do Strasburga. Po zdem askowaniu Pietraszew skiego w  pra
sie em igracyjnej podejrzewano, iż listy  z Sedanu od rzekomych oficerów  pisywał 
Pietraszew ski, który w cześniej już znany był z podobnych m istyfikacji i prób 
w yłudzania tą drogą pieniędzy (zob. „Pszonka”, oddz. II, s. 8, w  rubryce: Prze
strzeżenia;  „Demokrata P olsk i”, 1840, półark. z 10 stycznia, s. 280. Zob. także 
list 41).

16 „Nowa Polska. Tygodnik”, Paryż 1833—1837, 1839— 1846. Red. J. B. Ostrow
ski, A. Sm olikow ski, L. Orlicki. Por. także list 41. Pytanie, czy „Nowa Polska” 
doszła, stanow i jedną z poszlak, iż list 39 napisany został w  r. 1839.

40. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, listopad 1839] 1

Kochany Sewerynie! Dołączam tu  karteczkę od mamy 2 do Tarłow- 
skiego. Z kraju  nie ma nic nowego, tylko że W itow ski3 jest u Polanow- 
sk ic h 4. Pisali, że jest jakiś Kożmian w Paryżu — który to, czy Jan, 
czy Stanisław? 5 jeżeli którykolw iek z nich, to mu ode mnie się kłaniaj, 
bo to dawna znajomość i zażyłość. Bardzo bym  rad do Paryża 6, ale nie
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m am  pieniędzy — jeżeiibyś sądził, że mi to nic nie zaszkodzi w dostaniu 
żołdu i je ż e (li)b y ś7 mi przysłał 100 f r . 8, tedy poleciał(bym ) 9 na skrzy
dłach w iatrów  do Ciebie. Rad bym już zacząć coś robić, bo tu  tak sm u
tno, że nie m am  z kim  serdecznie pogadać. Do Centralizacji już pisa
łem 10. Bywaj zdrów — Lucjan

My tu obchodzić będziemy 29 11 każdy swoim dworem, to jest w trzech 
oddziałach! 12 Pracow ałem  nad tym , abyśmy razem  z członkami Zjedno
czenia 13 z lepszą cząstką wspólnie z godnością ten dzień uczcili, ale 
upór naszych nie dał się pokonać!

4
[Adres:] Sew eryn

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, K. 88. Pap. nieb. 11 X 17 cm, nalepka, zapis, 
s. 1, na odwr. adres.

1 L isty 40 i 41 b.m., b.d., pisane były n iew ątp liw ie w krótkim  odstępie czasu. 
Szczegółow e uzasadnienie przypuszczalnej daty zob. przypisy do obu listów . List 41 
naw iązuje bezpośrednio do listu  39, przyjęto jednak, że stanow i on uzupełnienie  
spraw  poruszonych już w cześniej i ogólnikowo w  liście 40. M iejsce na podstawie 
ustaleń biograficznych. Odpowiedź G oszczyńskiego nieznana.

2 U rszuli z D łuskich Siem ieńskiej.
8 Zob. list 41. W zmianka o guw ernerce w skazyw ałaby na H ipolita, pryw at

nego nauczyciela.
4 N ie ustalono.
5 Chodziło o Jana (zob. list Goszczyńskiego do L. Zienkow icza z 23 grudnia  

1839 r., L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 496). Warto sprostować om yłkę w indeksie 
do tych listów . W liście  z 18 listopada tr. (s. 67) mowa o S tan isław ie Egbercie, 
bracie Jana, przebyw ającym  nadal w  A nglii tłum aczu Szekspira.

6 Zob. list 38, przyp. 3. 1
7 Zaklejone nalepką.
8 Zob. listy  36, 38 i 39.
9 Zaklejone nalepką.
10 W spraw ie stałej gaży autorskiej (zob. listy  37, 38, 39). Obszerniejsze w zm ian

ki o treści nieznanego listu  S iem ieńskiego w  liście 41 sugerują przyjętą kolejność 
listów , oznaczonych jako listy 40 i 41.

11 O czyw iście rocznicę pow stania listopadowego.
12 N iew ątpliw ie: sekcja strasburska TDP i Zjednoczenia. Trzeci z w ym ien io

nych „oddziałów ” to zapew ne Zakład Polaków  w Strasburgu (zob. także list 42).
13 Zob. list 34, przyp. 17. Organem Zjednoczenia była Kom isja Koresponden

cyjna w  Lyonie, następnie w  Poitiers. W terenie działały Gm iny Zjednoczenia  
(m. in. w  Strasburgu). Szczegóły te św iadczą, iż pod nazwą Zjednoczenie rozumie 
Siem ieński ZEP, a nie inne organizacje o tym  przym iotniku, które nie posiadały  
filii strasburskiej.

41. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, ok. poł. listopada 1839] 1

Kochany Sewerynie! Czy doszły Ciebie nasze listy 2 i „Nowa Polska” 3, 
k tórą kazano Ci odesłać? Pow iadają mi tu  na pociechę, że O strow ski4, 

'jeżeli zechce, zrobi mój in teres względem żołdu. Dałby Bóg, bo ze m ną
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nie najlepiej. Tymi dniami odebrałem od Centralizacji odpowiedź w sku
tek Twego do nich pisania 5. Wszystko dobrze — zgadzają się, lecz, jak 
uważam, żądają mię mieć całkiem pod swoim wpływem, co naturalnie 
musiało by wywierać działanie na niepodległość wielu moich pojęć nie 
zgadzających się zupełnie z polityką, jakiej Centralizacja się trzym a — 
a do tego łatwo sobie wyobrazisz, jak to przykro coś pisać n a  u r z ą d .  
Żądają oni, abym na parę miesięcy poje (eh) a ł 6 do Paryża, a potem do 
Poitiers — co za śmieszność. Ja  im też odpisałem, że takie m am  w y 
obrażenie o Paryżu od Seweryna 7, że i Centralizacja może by na tym  
więcej zyskała, gdyby nie w Poitiers, lecz w Paryżu obrała swoje sie
dlisko. Zdaje się jednak, że się zbliżymy, albowiem ja mam szczerą chęć 
poświęcić się tej pracy, a będąc zobowiązanym, będę musiał więcej p ra
cować jak dziś, kiedy lenistwo nade mną przemaga. Donieś mi, co m y
ślisz o tym. Wieść o owych ofiarach rosy jsk ich8 zdaje się być wymyśloną 
przez kancelarię Czartoryskiego — w celu? nie wiem jakim. Z S tras
burga nie mogę wyruszyć, pokąd nie dostanę odpowiedzi względem pen
sji — bo i tak nie m am  grosza na drogę. Bywaj zdrów, kochany Sewe
rynie, Twój

Lucjan

Miałem list od mamy 9. Każe Ci się kłaniać; niedawno miała ogromną 
rew izję — czegoś szukali, ale sama nie może się domyśleć. W itow ski10 
wolny, jest guwernorem  [sic] u Polanowskich. Horoszkiewicz 11 osądzony 
na lat 6 do K ufs(teinu) 12. Teofila 13 pozdrawiam serdecznie.

[Adres:] Sew erynow i

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 86. Pap. nieb. 11 X 17 cm, w ytłocz, znak 
firm  „Bath.”, zapis. s. 1, na odwr. dopisek i adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303, 
t. 36, k. 27. Pap. zob. list 23. Zapis. s. 1.

1 Zob. list 40, przyp. 1.
2 M ogły to być: list L. Zienkowicza do T. W iśniowskiego, przesłany na ręce 

G oszczyńskiego i odebrany 15 listopada 1839 r. (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego... , 
s. 495) oraz list 40.

3 Zob. list 39, przyp. 16. Odbiór pism a potw ierdził Goszczyński w  liście do 
L. Zienkow icza z 12 listopada 1839 r. (op. cit., s. 494). Do S iem ieńskiego wiadom ość 
jeszcze nie dotarła.

4 Antoni — zob. list 38, przyp. 11. Ostrowski istotnie zainteresow ał się poda
niem, o czym pisał G oszczyński 15 listopada 1839 r. do L. Zienkowicza (op. cit., 
s. 495) i 18 listopada tr. do S iem ieńskiego (op. cit., s. 67). S iem ieński jeszcze o tym
nie w ie. W ynika w ięc, iż list 41 nie m ógł zostać napisany później niż około połow y  
listopada 1839 r.

5 Zob. list 40, przyp. 10. L ist G oszczyńskiego nieznany. W im ieniu Centralizacji 
odpow iedział 6 listopada Tomasz [M alinowski]. L ist opubl. W a s i l e w s k i ,  Z życia  
p oety  romantycznego... , s. 143— 144. Tamże szczegóły dotyczące w arunków  w ypłaca
nia Siem ieńskiem u gaży autorskiej w  w ysokości 50 fr.

6 Tekst uszkodzony. W arunek taki postawiono istotnie (zob. cyt. list M alinow 
skiego). W opublikowanych przez W asilew skiego listach znaleźć można dalsze szcze
góły w spółpracy S iem ieńskiego z Centralizacją TDP.
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7 W sw ych listach pisanych do Siem ieńskiego z Paryża 13 kw ietnia, 13/23 k w iet
n ia  i 21 m aja 1839 r. G oszczyński podkreślał korzyści płynące z pobytu w  tym  
m ieście: „Człowiek m yślący nabiera tu za rok w ięcej rozumu, niżby gdzie indziej 
za la t dziesięć nabrał” (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 41 i n., 44 i n., 50 i n.),

8 Zob. list 39, przyp. 15.
9 Zob. list 40, przyp. 2.
10 Prawdopodobnie H ipolit W itowski (zob. list 40, przyp. 3).
11 Juliusz H o r o s z k i e w i c z  (1816—1900). Zaangażowany w  w ypraw ę Z aliw - 

skiego, m usiał jednak opuścić Lwów . Pod w pływ em  I. K ulczyńskiego rozpow szech
n ia ł w łasne pism a rew olucyjne w  okolicy rodzinnego Łopatyna. Posiadał kontakty  
z K. C ięglew iczem  oraz U. Siem ieńską. A resztow any w  grudniu 1837 r., skazany 
w  r. 1839, zw olniony w  sierpniu 1844 r. P ozostaw ił pam iętniki (Notatki z  życ ia )
i inne prace. W iadom ość o w yroku w  spraw ie H oroszkiew icza wskazuje, iż list 41 
pochodzi z 1839 r.

12 Fragm ent wyrazu n ieczytelny. K ufstein  zob. list 21, przyp. 13.
13 T eofila W iniowskiego, który do 14 listopada baw ił w  Paryżu, a następnie 

w ypraw ił się do Poitiers (por. cytow any list S. Goszczyńskiego do L. Zienkowicza  
z 15 listopada).

42. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, pocz. grudnia 1839] 1

Kochany Sewerynie! Nie odpisywałem Ci zaraz po odebraniu Twoich 
listów 2, albowiem Lipowski mię w tym  wyręczył po części, donosząc Ci, 
jaki koszt przypadnie za druk  dzieł Bohdana 3. Sum a ta  jest dość mocną, 
ale moim zdaniem  można by jeszcze coś wytargować, a przy tym  d ru 
kować liw rezonam i4, gdyż em igracja przy całej chęci kupowania dzieł, 
częstokroć nie może się zdobyć na zapłatę jednorazową kilku franków. 
Co do Twoich p o ez ji5 — poszła ich znaczna ilość do kraju , także u Chry- 
stowskiego 6 zostało egzemplarzy 50 — po rękach jeszcze chodzi z kilka
naście egzemplarzy, rozsprzedano także kilkanaście i za to pieniądze 
będą złożone Lipowskiemu stosownie do Twego zlecenia. Jak  tam  obcho
dziliście 29-ty? 7 Czytałem w „N a t i o n a 1 u” 8 piękny o tym  artykuł, 
tylko boję [się], aby przycinek do owej partii dum nej, co błyszczała 
swoją nieobecnością, nie ściągał się także do demokracji, która może 
powodowana drobnym i widoki w  dniu tym  nie chciała się połączyć. Są 
to tylko moje domniemania — o prawdzie dowiem się wkrótce. U nas 
tu  odbyło się wszystko cudownie. S ek c ja9 zaprosiła wszystkich, w yłą
czając kilku nacechowanych, i zeszli się wszyscy do jednej z ubocznych 
sal w M i r o i r 10, prócz gminy tak  zwanej 13-stu n , k tóra sobie chciała 
przypisać inicjatyw ę i obchodziła osobno w liczbie 7-miu osób. W uja- 
szek 12 prezydował, mówił Zienkowicz, Chrystowski, Arnold 15 i ja czy
tałem  w ie rsz 14. Potem  wieczór butelkowaliśm y, ale skromnie. C entra
lizacja zgadza się na moje uwagi i żądania 15, chciałbym  lada chwili sko
czyć do Paryża 16 — ale cóż będzie z żołdem, jest to w ielka pomoc, szko



DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO 87

da by u tra c ić 17 — przy tym  mam dłużki, które by potrzeba opłacić, 
a do tego i droga będzie kosztować. Widzisz więc, że muszę czekać, aż 
co z k raju  nie wpłynie, bo inaczej niepodobieństwo stąd się ruszyć, gdzie 
tak mocno się wkorzeniłem. Bohdanowi załącz moje pozdrow(ienia) 18, 
dobrze by było, gdyby tu  zjecha(ł) 19, (...) 20 wydanie na tym  zyska i ci, 
co tu  się znajdują. Listy Twoje poszły do kraju  od dawna 21. Żegnam Cię, 
Drogi mój Sewerynie, bogdajby można prędzej Cię uściskać i porzucić 
ten Strasburg, gdzie mi dość już się nudzi. Bywaj zdrów, Lucjan, Rue 
des Soeurs 5

Nie wiedząc, jak prędko się zobaczymy, gdy mi teraz są potrzebne 
Pamiętniki o Barbarze 22, przyszlij je pocztą, a ja zapłacę, (...) 23 bo może 
taniej w y (p a d )n ie 24 niż dyliżansem.

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, à Paris, Rue de l ’U niversité 42

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 89—90. Pap. nieb. 11 X 17 cm, w ytłoczony  
znak firm. „Bath”, obie к. zapis, dwustr., ponadto na s. ostatniej adres. Jest to 
spóźniona odpowiedź na list Goszczyńskiego z 18 listopada 1839 r. (Listy  S. Go
szczyńskiego... , s. 66 i n.).

1 Na podstawie realiów  listu  i ustaleń biograficznych.
2 Do listu z 18 listopada Goszczyński dołączył nieznany list do A. Bielowskiego.
3 W spomniany kosztorys przesłał Zaleskiem u Goszczyński w liście z 6 grudnia

1839 r. (op. cit., s. 69—70).
4 (Z franc.: la livraison ) tu w  sensie: zeszyt w ydawniczy.
5 Oddz. I Trzech strun.
6 A dolf C h r y s t o w s k i  (1806—1892), uczestnik powstania listopadowego  

(ppor.), członek pierw szej Centralizacji TDP. Od 1838 r. przeszedł do sekcji stras- 
burskiej.

7 Rocznicę pow stania listopadowego. Uroczystość opisał Goszczyński obszernie 
w liście do J. B. Zaleskiego z 1 grudnia 1839 r. (op. cit., s. 68 i n.).

8 „Le N ational”, pismo demokratów, założone w r. 1830 przez Thiersa, Migneta, 
Carrela i Sauteleta.

3 Strasburska TDP.
10 Nazwa lokalu: „Wychodzi w  Strasburskiej kawiarni du Miroir (to jest pod 

zw ierciadłem ) pismo peryodyczne: »Pszonka«” („Pszonka”, 1839, nr 6, s. 34, w  ru
bryce: Baraszki). Taki oficjalny adres redakcji istotnie podano w  kilku numerach.

11 Z listów  40 i 42 wynika, iż uroczystość zorganizowała Sekcja strasburska 
TDP w spólnie z wybranym i przez tę sekcję członkam i strasburskiego Zakładu P o
laków. „Gmina trzynastu” to lokalna gmina Zjednoczenia Emigracji Polskiej (zob. 
Obchód rocznicy 29 listopada w  Strazburgu,  „Pszonka”, oddz. II, s. 7).

12 Franciszek Bobiński.
13 P ius Arnold. Pochodził z kaliskiego. Członek TDP w Strasburgu od 1836 r. 

Szczegóły jego biografii mało znane.
14 Druk.: Obchód rocznicy 29 listopada..., s. 7—8 (zob. przyp. 11).
15 W spraw ie stałej gaży autorskiej (zob. list 37 i listy dalsze). Rekonstrukcja  

tej nieznanej korespondencji stanowi dodatkowy argum ent dla ustalenia kolejności 
listów  niedatowanych. List 39 z 6 listopada — brak wzm ianek o korespondencji 
Siem ieńskiego z Centralizacją. L isty 40, b.d., i 41, b.d. —■ zawierają w7iadomość, iż
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Siem ieńsk i otrzym ał propozycje, z którym i się nie zgadza. List 42, b.d. — w iado
mość o zgodzie C entralizacji na w arunki Siem ieńskiego.

16 Zob. list 38, przyp. 3. Na w yjazd do Paryża i Poitiers nalegała również 
C entralizacja (zob. list 41).

17 M owa o nadziei otrzym ania żołdu. S iem ieński nadal go bow iem  nie posiadał.
18 Tekst uszkodzony.
19 Jw.
M Jw.
21 Zob. przyp. 2. O innych listach  nic nie w iadomo.
22 B alińskiego. Zob. list 16, przyp. 32.
23 Tekst uszkodzony.
24 Jw.

43. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasburg, w sobotę [grudzień 1839] 1

Kochany Sewerynie! Bardzom już stęskniony za wiadomością od Cie
bie, a bardziej jeszcze nieukontentow any, że tyle przeciwności staje mi 
na drodze do Paryża 2. Oczekuję z k raju  pieniędzy i jak nie ma, tak  nie 
ma; tak  zaś puszczać się na oślep nie mogę z powodu, że tu  mam także 
utrzym anie, a to dając lekcje języka polskiego i. rosyjskiego •— pierwsze
go uczy się Szwed, hrabia L oevenhaup t3, drugiego jeden Francuz, dok
tor — co rad by kilka słów umieć po moskiewsku, gdy do Petersburga 
przybędzie — ale lam part, nie chce się nic uczyć, ino mię zawsze spoi, 
jak to i wczora się stało, żem ledwie zalazł do domu. Praw da — że to 
w yśm ienity uczeń! Przybyło tu  cokolwiek książek z Poznańskiego dla 
Centralizacji. Główną rzeczą są tam  Pamiętniki Kitowicza, ale dopiero 
zeszyt p ierw szy4, moich czasów jeszcze nie ma. Jest także i „Tyg. Li
terack i”, ostatnie num era 5. Piękne rzeczy, a często i głupie zdania, re 
dakcja bowiem każdem u szafuje tytułam i: genialny, uczony, głęboko 
uczony, ogromny talen t itp. Z em igracji m iewa także często fałszywe 
doniesienia, czego najlepszy dowód w doniesieniu o „Pszonce” 6. Chciej 
mi, Drogi Sewerynie, napisać, jaką drogą można się znieść z redaktorem  7 
tego dziennika, mam parę rzeczy, które mógłbym m u posłać. Grabow
skiemu nie podobał się Piekarski Dominika 8 — i mnie mniej zachwycił, 
kiedym  go teraz w „Tygodniku” czytał, albowiem Balzakiem niem iło
siernie trąci. Teraz już wiem, kto autorem  Pamiętników Soplicy — oto 
Rzewuski — a wiedziałem o tym  dawno jeszcze z listu, k tóry  Grabowski 
mi p is a ł9 — ino nie śmiałem zadecydować między nim a Mickiewiczem. 
W W ilnie zjawił się żydek trzynastoletni, k tóry  pisze prześliczne wiersze 
po p o lsk u 30, ma to być geniusz w  swoim rodzaju — zna naszą, fran 
cuską i niem iecką lite ra tu rę  na palcach — czytałem jego wierszyki peł
ne prostoty i czułości, ale nic w nich nie ma żydowskiego, gdy przeciw 
nie, u w ielu naszych nowoczesnych tak i Izraelityzm  się przebija. Teraz
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kiedy Bieliński 11 pojechał do Paryża, może by on zajął się wypisaniem 
mi niektórych rzeczy u C hodźki12, bo Tobie zapewne czas nie po temu. 
Chciałbym już wziąść się do mojej pracy i skończyć, gdyż dużo mi jeszcze 
nie dostaje. Spytaj się S łow ackiego13, jaką on drogą przesyła swoje 
utw ory redaktorow i „Tygodnika”? 14 Przez wracającego Wiśniewskiego 15 
chciej mi przysłać Barbary pamiętniki «  i M askowskiego17, a nawet 
Paska 18 — wszystko to nie na długo. Co też słychać o moim żołdzie, bo 
tu  ja nic nie wiem; och, żeby też dali, człowiek odetchnąłby swo
bodnie. Czy Bogdan [sic] 19 się decyduje drukować w Strasburgu? Ja 
bym  mu radził z duszy, bo nigdzie tak  dobrze ani tak tanio — nawet 
bowiem z podanej ceny przez Silberm ana można jeszcze wiele utargo- 
wać. Jeżelibyś miał B alladynę20 i inne poemata Słowackiego, to mi 
przyszlij, są to bowiem rzeczy całkiem obce dla mnie. Bywaj zdrów, 
Kochany mój Sewerynie, do prędkiego zobaczenia — Twój Lucjan

Z redaktorem  „Pszonki” 21 zaszły nieporozumienia — dałem mu a rty 
kuł, którego nie chciał przyjąć, jak gdyby on miał do tego prawo; abyś 
osądził artyku ł ten dam kiedyś Tobie do przeczytania. Zgoła „Pszonka” 
nie liczy mię między swych piszących; tym  bardziej że widzę, jak przez 
krótki sposób widzenia redaktora pismo to nie podniosło się wyżej nad 22 
pojęcia Central, do tego stopnia, że on 23 zrobił się raczej jej organem, 
jak niż czystym, niezawisłym zasad demokratycznych obrońcą 24. Miewa
łem ja często o to spory, ale trudno z nim do ładu — wolałem ustąpić. 
Bieliński opowie Ci lepiej te rzeczy.

[Adres:] Mr Severin G oszczyński à Paris, Rue de l ’U niversité 42 25

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 124— 125. Pap. nieb. 17 X 22 cm, w ytł. 
znak firm . „Bath”. K. 124 zapis, dwustr., к. 125 zapis. s. 1, na odwr. dopisek, 
adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 33. Pap. zob. list 23. Zapis dwustr.

1 Na podstawie realiów  listu.
2 Zob. list 42, przyp. 16.
3 N ie ustalono. Szw edzkie źródła notują Lewenhauptów. P olitycy i w ojskow i

o tym  nazw isku są w ym ieniani począwszy od XVII w.
4 P am iętn iki do panowania Augusta III i S tanisława Augusta,  Poznań 1840. 

Wyd. A. W oykowski, który też zapewne je nadesłał. Z. 1 znalazł się w  sprzedaży 
już w  listopadzie (zob. „Tyg. lit.”, 1839, nr 33 z 11 listopada, s. 264; z. 2 w  grudniu  
tr. oraz nr 37 z 9 grudnia, s. 296).

5 Z apewne był to nr 13 z 24 czerwca 1839 r. (zob. przyp. 8) i nry dalsze. S ie
m ieński nadal nie orientuje się, iż w  nrze 12, t. 2 „Tyg. lit.” w łaśnie ukończono 
druk jego opowiadania (zob. list 34, przyp. 9).

6 „Tygodnik L iteracki” podał m ylną w iadom ość w  Doniesieniach li terackich: 
„»Pszczonki« [sic] [...] w yszedł już podobno nr 10” (1839, nr 30 z 21 października).

7 W listopadzie 1839 r. redakcję „Tygodnika L iterackiego” przejął A. W oykow
ski, usuw ając z zespołu redakcyjnego Józefa Łukaszewicza i Antoniego Poplińskiego. 
W iadomość ukazała się w  nrze 35 „Tygodnika” z 25 listopada oraz w  nrze 36
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z 2 grudnia tr. 6 stycznia 1840 r. S iem ieński posiadał już list od W oykow skiego  
(zob. list 44), zatem  list 43 m usiał być w cześniejszy.

8 Tzn. D. M a g n u s z e w s k i e g o  Z em sta  panny Urszuli,  „Tyg. lit.”, 1839, 
nry 13— 18 (zob. list 16, przyp. 50).

9 Por. list 16, przyp. 39.
10 Julian K laczko. Mając 13 la t opublikow ał w  1838 r. w  W ilnie po polsku

i po hebrajsku w iersz Moja p ierw sza  ofiara. D ebiut K laczki stał się głośny dzięki 
artykułow i L udw ika z P okiew ia [L. A. J u с e w  i с z a]: Judei K laczko  („Tyg. petersb.”, 
1839, s. 438). O K laczce pisał S. G oszczyński w  liście  do J. B. Zaleskiego z 1 grud
nia 1839 (Listy S. Goszczyńskiego...,  s. 69). Sugestia  Pigonia, iż o w spom nianym  
debiucie poinform ow ał Goszczyńskiego Siem ieński, budzi w ątpliw ości, gdyż list 
Siem ieńsk iego został napisany chyba później.

11 Leon B ilińsk i ?
12 Do zam ierzonych Scen  his torycznych z rew olucji  1794 r. w  oparciu o m ate

riały L. Chodźki (por. list 27 i częste w zm ianki w  listach następnych).
13 „Trzeba Ci w iedzieć, że jest ze mną tak blisko i dobrze, jak z nikim  w  P a

ryżu” (S. G oszczyński o J. S łow ackim  w  liście do Siem ieńskiego z 9 lipca 1839 r., 
L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 58).

14 A. W o y k o w s k i e m u .  O zw iązkach J. Słow ackiego z „Tyg. lit." por. 
J. M a c i e j e w s k i ,  Słow ack i w  W ieIkopolsce. Szkice i m ateria ły ,  W rocław 1955;
B. Z a k r z e w s k i ,  „Tygodnik  L iterack i”..., W arszawa 1964.

15 T eofila W iśniow skiego. Opuścił Paryż 14 listopada 1839 r., udając się do 
Poitiers (zob. list G oszczyńskiego do L. Zienkow icza z 15 tm., tr., L is ty  S. G o
szczyńskiego... ,  s. 495), o czym Siem ieński nie był poinform ow any.

16 B alińskiego. Zob. list 16, przyp. 32.
17 Chyba om yłka zam.: M askiew icza (zob. list 16, przyp. 30). U twory poetyckie 

Kaspra M iaskow skiego n ie były w spółcześnie w ydaw ane (istniały edycje z XVII w.). 
Ponadto z kontekstu w ynika, iż chodzi o pam iętniki, M iaskowski natom iast pam ięt- 
nikarzem  nie był.

18 Zob. list 16, przyp. 31, oraz list 24, przyp. 14.
19 Bohdan Zaleski. W grudniu 1839 r. jego plany dotyczące druku tom ików  

poezji nadal nie były skrystalizow ane. 15 tm. donosił w  lic ie  G oszczyńskiem u
0 sw ych pertraktacjach z Poznaniem  (poezje m iały ukazać się tu pod pseudoni
mem). Część w ierszy ze w zględu na cenzurę zam ierzał drukować w  Strasburgu, 
chociaż kosztorys Silberm ana (por. list 42, przyp. 3) uw ażał za w ygórow any (K o
respondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 158— 159). W liście do A. M ickiewicza z 21 tm. 
(op. cit., s. 159 i n.) prosił o dalsze pośrednictw o w  pertraktacjach z E. Raczyń
skim  oraz donosił o w yborze pseudonim u; R ościsław  Zozulicz (M ickiewicz w  liście  
z 9 tm. radził pseudonim : Torbanicz; por. A. M i c k i e w i c z ,  Dzieła, t. 15: Listy,  
cz. 2. Oprać. S. Pigoń, W arszawa 1955, s. 303). Por. także list 28, przyp. 21. Obfite 
szczegóły w  tej spraw ie przynoszą opublikow ane listy  J. B. Zaleskiego, A. M ickie
w icza, S. G oszczyńskiego, L. S iem ieńskiego. W dalszym  ciągu Listów  zapis: M ickie
w icz, Dzieła... oznacza w ydanie „C zytelnika” z 1955 r.

20 O ukazaniu się B alladyny  nakładem  K sięgarni Polskiej w  Paryżu doniosła 
„Młoda P olska” w  dod. do nru 21 z 20 lipca 1839 r.

21 Z ienkow iczem . 23 grudnia 1839 r. S. G oszczyński pisał do Zienkowicza: 
„Przykro mi, żeście z S iem ieńskim  zerw ali” (Listy S Goszczyńskiego... , s. 496). 
Stanow i to jedną z przesłanek w  spraw ie datowania listu 43.

22 1 w yraz skreślony.
23 Jw.
24 Pogląd, iż „Pszonka” w inien  być organem niezależnym , podzielał również 

G oszczyński (por. listy  S. G oszczyńskiego do L. Z ienkow icza z 12 października
1 23 grudnia 1839 r., op. cit., s. 491 i п., 495 i п.).
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25 Fragm ent listu  43 przytacza Kalendarz.. . Słowackiego... , s. 334, poz, 755a. 
A dresat listu 43 podany m ylnie jako: Gaszyński. Tamże sugestia dotycząca daty:
16 lub 23 listopada, rów nież mylna, poniew aż z listu  42 wynika, iż sprawa koszto
rysu drukarskiego pism Zaleskiego poruszona została przez Siem ieńskiego po raz 
pierw szy w  tym  liście, w  liście 43 natom iast (zob. przyp. 19) Siem ieński pisze o tym  
kosztorysie jako o spraw ie znanej. W iadomo także (początek listu  42), że S iem ień
ski w  ostatniej dekadzie listopada do G oszczyńskiego nie pisał.

44. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO  

[6 stycznia 1840]1 na Trzech Króli, Strasbourg, Rue des Soeurs 5 

Kochany Sewerynie!
Stęskniony jestem za Twymi listam i — nic mi nie donosisz ani z cie

kawości literackich, ani politycznych, a najbardziej o Twojej bytności 
w P o itie rs2. Czy Bohdan nie zdecydował się na druk swych dzieł 
w S trasburgu9 3 a Ty Twoje rychłoli przyszlesz? 4 G roza5 dostał płacę 
od rządu — nakładź W iśniewskiemu 6 w głowę, aby i za moim in tere
sem pochodził7. Jeżeli potrzeba nowej prośby, to napiszcie tam  i mnie 
podpiszcie, wszak mój podpis znany, a zaświadczenie oficerstwa znaj
duje się w m inisterium  po trzy razy. Z krajowych nowin ta najw ażniej
sza i najsm utniejsza, że w tych dniach była u N aw ratelów 8 rewizja, 
zastano tam  Ignacego 9 — porwał pistolet i w łeb sobie s trz e lił10. Szu
mański 11 z Jarnow skim  12 um arł w więzieniu. Langenau 13 zdysgracjo- 
nowany, albowiem go przeniesiono do Gracu 14 — toż samo obiecują Krie- 
g o w ils. Pisał do mnie W ojkow ski16 i przysłał dla Ciebie Pamiętniki do 
paiiowania St. A u g .17, które przez sposobność Ci odeszlę. Uprasza on 
Ciebie, abyś pisał do „Tygodnika” , który dziś przybiera barw ę całkiem 
demokratyczną, uwalniając się od arystokratyczno-katolickich wpływów
E. Raczyńskiego, Łukaszewicza i Poplińskiego 1S, którzy ze swojej strony 
m ają wydawać „ O r ę d o w n i k a  L i t e r a c k i e g o ”! 19 W jednym 
numerze wspomniał on był o „Pszonce” i za to miał proces 20; domyśla 
się, że go któryś z arystokratów  denuncjował. Za arkusz druku obiecuje 
płacić 4 # 21 — jeżeli zatem masz co gotowego, Kochany Sewerynie, 
posyłaj mu pod adresem: An die Redaktion des „Tygodnik Literacki in 
Posen. Tymi dniam i wysłałem  mały dla niego transporcik 22 — z Czaj
kowskim i innym i ze rw a ł2S. Zmiłujcie się, pochodźcie około mojego żoł
du, bo coraz kruszej, do Paryża 24 też nie mogę jechać będąc bez grosza. 
Bywaj zdrów, Kochany Sewerynie, przyszlij mi Pamiętnik Barbary23 
choćby pocztą, bo mi potrzebny. Teofila 26 pozdrów Twój

Lucjan Siemieński

[Dopisek NN — prawdopodobnie P. Grozy]
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K ochany Sewerynie! P rzyjm  ode mnie pozdrowienie i braterstw o. Za 
Twoją przychylność w w yrobieniu mi żołdu bardzo Ci dziękuję ■— już 
zbytecznych starań  w tym  przedmiocie nie potrzebuję, bom bez wielkiego 
zachodu otrzym ałem  go. Teofilowi ukłony oświadcz.

Bądź zdrów i szczęśliwy tego Ci życzy przyjaciel

(podp. nieczyt.)

Jeżeli się w idujesz z bratem  Łysego Chomskiego 27, powiedz mu, że 
tenże znajduje się na W ęgrzech około U n g w aru 28, gdzie m u płacą 
700 for. 29. i procent od wyrobu wódki, albowiem jest gorzelnikiem —
i ordynarię 30 dają! Teraz pewnie W ęgry podburzy.

[Adres:]- M onsieur Severin

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 101—102. Pap. biały, 13,5 X 21 cm, 
niew yr. w ytłocz, znak firm . K. 101 zapis, dwustr., k. 102 zapis. s. 1, na odwr. dopi
sek, adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 32. Pap. zob. list 23. Zapis 
dwustr.

1 Na podstaw ie realiów  listu . Rok dopisany czerwonym  ołów kiem  na kopii.
2 O sw ej bytności w  P oitiers pod koniec 1839 r. S. G oszczyński nie w spo

mina.
3 Por. list 43, przyp. 19.
4 Chodzi o rękopis t. 2 (oddziału) Trzech strun.  Druk. Strasburg 1840.
5 P ius Groza, brat poety A leksandra. O jego przybyciu do Strasburga por. list 39, 

przyp. 3.
6 T eofilow i W iśniow skiem u. Por. także list 41, przyp. 13, oraz list 43, przyp. 15.
7 Tzn. za żołdem, o który S iem ieński nadal ubiegał się bezskutecznie.
8 W łaściw ie: N aw ratiłów  (zob. niżej).
9 Ignacy K u l c z y ń s k i  (ok. 1798— 1839), pseud.: Hipolit. U czestnik pow stania  

listopadow ego, konspirator z Galicji. Pochodził z w ołyńskiej szlachty. W spółpra
cow ał z kom itetem  K saw erego Krasickiego. Przyjaźnił się z A. B ielowskim , W. Po
lem , L. Jabłonow skim , S. G oszczyńskim . Członek Związku D wudziestu Jeden, a na
stępnie Związku Bezim iennego. W spom agał w ypraw ę Z aliw skiego. W spółzałożyciel 
W ęglarstw a galicyjskiego, a po fuzji W ęglarstw a ze Stow arzyszeniem  Ludu P o l
skiego w szedł w  skład Zboru Ziem skiego Stow arzyszenia (początkowo w e Lwowie, 
a następnie w e władzach tej organizacji w  K rakowie). Od 1835 r. w spółpracow ał 
z Szym onem  Konarskim . Ścigany listam i gończym i, przygotow yw ał się do ucieczki 
do Francji. Otoczony przez policję w  Rom anówce, m ajątku N aw ratiłów , zniszczył 
papiery i zastrzelił się 13 grudnia 1839 r.

10 W iadom ość ta rozeszła się w  styczniu 1840 r. i w yw ołała  wśród emigrantów, 
znajom ych K ulczyńskiego, duże wrażenie. Por.: odpowiedź J. B. Zaleskiego  
z 21 stycznia 1840 r. na list K. R óżyckiego, zaw iadam iający o wypadku, oraz list 
J. B. Zaleskiego do S. G oszczyńskiego z 26 (?) stycznia tr. (oba: Korespondencja  
J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 163 i n.). Zob. także listy  S. G oszczyńskiego do T. W i
śniow skiego z 27 stycznia 1840 r. i do J. B. Z aleskiego z 28 stycznia 1840 r. (L isty  
S. Goszczyńskiego... ,  s. 71 i n.) oraz dalsze listy  L. Siem ieńskiego.

11 K saw ery S z u m a ń s k i .  W edług S. Goszczyńskiego (L is ty  S. G oszczyńsk ie
go..., s. 72, 74) poborca podatkow y w  dobrach Sanguszki w  okol. Tarnowa. Uczestnik
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pow stania listopadowego, w ciągnięty przez S. Goszczyńskiego do prac konspiracyj
nych, zmarł podczas śledztw a w  w ieku ok. 30 lat. W spom niany (bez im ienia) w  pa
m iętniku Bogdańskiego (Pamiętn iki spiskowców... , s. 32). Może identyczny ze w spom 
nianym  w  pam iętniku Goszczyńskiego (Z. W a s i l e w s k i ,  Z życia poety..., s. 18) 
w ołynianinem  Szum ińskim , osiadłym  w  Tarnowie. W espół ze znającym  język angiel
ski Szum ińskim  i Józefem  Tetm ajerem  zam ierzał G oszczyński w ydać przekład 
Pieśni Osjana. K sawery Szum ański m iał pochodzić z Tarnowskiego, Szum iński — 
z W ołynia. N ie można jednak w ykluczyć om yłki Goszczyńskiego.

12 Nie ustalono.
13 Friedrich Gustav Karl L a n g e n a u ,  generał austriacki, w ojskow y kom en

dant Lwowa, były napoleończyk (zob.: [M. B u d z y ń s k i ] ,  Cztery lata..., oraz P a
m iętn ik i spiskowców...) . Przeniesiony do Grazu, zm arł tam że 4 lipca 1840 r.

14 G r a z — m iasto w  płd.-w sch. A ustrii nad rzeką Murą. Stolica Styrii.
15 Franz Krieg v. H o c h f e l d e n  (1776— 1856), w ysoki urzędnik gub. lw ow skiej 

w  1. 1803—1823. W 1. 1831— 1847 tajny radca i lw ow ski, prezydent gubernialny.
I 6 A ntoni W oykowski. W dalszym  ciągu listów  pozostawiono pisow nię S iem ień

skiego.
17 K itowicza. Przesyłka dla G oszczyńskiego chyba niezależna od wspomnianej 

w  liście 43, przyp. 4, i przeznaczonej dla Centralizacji. O odebraniu dwu zeszytów  
pam iętników  K itowicza, nadesłanych z red. „Tygodnika”, donosił S. Goszczyński 
Zaleskiem u 28 stycznia 1840 r. (Listy S. Goszczyńskiego... ,  s. 74).

18 Por. list 43, przyp. 7.
15 „Orędownik N aukow y”. Wych. od 1 października 1840 r., wyd. przez J. Ł u

kaszew icza i A. Poplińskiego. Początkowo tygodnik, w  1. 1845— 1846 dwutygodnik.
20 N ieścisłe. O „Pszonce” w  różnych kontekstach w spom inał „Tygodnik L ite

racki”, w  r. 1839 trzykrotnie w  numerach: 21 (z 19 sierpnia), 30 (z 21 paździer
nika), 38 (z 16 grudnia). W szystkie w zm ianki w  rubryce: Doniesienia literackie. Na 
przełom ie 1839 i 1840 r., na prośbę w ładz austriackich, A. W oykowski istotnie był 
indagow any przez policję pruską, lecz sprawa dotyczyła w spółpracy Józefa Dunin 
Borkowskiego z poznańskim  pism em  (zob. Z. K o s i d o w s k i ,  Z okresu złotego  
kultury  Poznania. „Tygodnik Literacki”, 1838—1845, Poznań 1838, s. 125 i п.). O spo
rze w ew nątrz redakcji „Tygodnika” i stosunkach z policją zob. także: Z a k r z e w 
s k i ,  ,,Tygodnik  Literack i”...; A.  B a r ,  Za kulisami „Tygodnika Literackiego”, „Kro
nika M iasta Poznania...”, 1938, s. 174 i n. O rzekomym procesie, o którym  mowa 
w  liście, brak w iadom ości.

21 Talary lub dukaty? W ydawcy poznańscy często płacili w  talarach (por. np. 
list 88), z drugiej strony jednak znak ten przy innej okazji odczytał Zaleski jako 
dukaty (por. lis t 86).

22 Zawartości nie ustalono. W t. 3 „Tygodnika” z 1840 r. ukazało się 8 utw o
rów Siem ieńskiego. W przesyłce tej znalazły się zapewne U stępy  z  poematu „Pan
i chłop”, gdyż w krótce, w  nrze 4 z 27 stycznia 1840, „Tygodnik” je opublikował.
O innych utworach, które m ogły się w  przesyłce znaleźć, trudno cokolw iek w no
sić, gdyż wkrótce, u schyłku stycznia, S iem ieński w spom ina o w ysłaniu drugiej 
przesyłki (zob. list 47). W sum ie m usiał znaleźć się w  redakcji pokaźny zespół 
rękopisów, gdyż Siem ieński szacow ał ich wartość na sto franków (zob. list 48). 
N ie w szystk ie przesłane m ateriały zostały opublikowane.

23 W tym  czasie W oykowski nie zerw ał jeszcze ostatecznie w spółpracy z M i
chałem  Czajkowskim .

24 Zob. list 43, przyp. 2.
25 Balińskiego. Zob. list 16, przyp. 32, oraz list 43.
26 W iśniowskiego.
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27 N ie ustalono. Może brat A ugusta Chom skiego z L itw y (pseud. A dolf P io 
trowski), zaangażow anego w  1833 r. w  G alicji w sch. w  przygotow aniach w ypraw y  
Z aliw skiego. A ugust znalazł się następnie na em igracji. Członek TDP.

28 Obecnie U ż h o r o d (ros. U ż g o r o d )  — m iasto na U krainie nad rzeką Uż. 
U ngvâr był stolicą kom itatu.

23 Forintów.
a° W ypłacana w  naturze część zarobków oficjalistów  dworskich i robotników  

rolnych.

45. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, pocz. stycznia 1840] 1

Kochany Sewerynie! Nie (dawno) 2 pisałem do Ciebie — teraz znowu 
ze sposobności korzystam, a to przypom inając Ci, abyście poforytowali 
moją prośbę do M inistra 3, a po wtóre, abyś zobowiązał T. W iszniewskie
go 4 o kupienie mi m edalu Mickiewicza 5 — takowy podobnoś kosztuje 
dla Em igracji niżej 5 franków , a ja mu z podziękowaniem oddam. Medal 
ten potrzebny mi jest na p re z e n t6. Jeżeli co masz z gotowych prac, posy
łaj do P o zn an ia7, a w net Ci przyszłą pieniądze pod wskazanym  przez 
Ciebie adresem  — ja już pakiet w ypraw iłem 8. Zmiłuj się i ten medal 
niech mi Teofil przywiezie, bo mi bardzo potrzebny. Bywaj zdrów

Twój Lucjan

[Adres:] Mr Séverin  Goszczyński, Rue de l’U niver[sité] 42

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 93. Pap. biały 13 X 15,5 cm, nalepka, górny 
brzeg uszkodz., zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 Data na podstaw ie realiów  listu. M iejsce na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Tekst uszkodzony.
3 O żołd.
4 Siem ieński nadal nie orientuje się, że Teofil W iśniow ski opuścił Paryż 14 l i 

stopada (zob. list 41, przyp. 13, i listy  następne). List 46 (b.d.) został napisany  
w  czasie, gdy W iśniow ski w rócił już do Strasburga, co w skazuje, iż list 45 jest 
listem  w cześniejszym .

5 Z brązu, w yk. przez Davida d’A ngers (zob. list 19, przyp. 14).
6 Zapewne dla Ludw iki Potockiej. W liście 47 bow iem  mowa, iż m edal m iał 

zostać w ysłany do kraju. Z późniejszych listów  nadto wiadomo, iż obdarował sw ą  
przyszłą żonę dziełam i M ickiewicza.

7 Zapewne do „Tygodnika L iterackiego”. A dres podał S iem ieński w  liście 44. 
W tym że liście w iadom ość o naw iązaniu kontaktów  z redakcją. W liście 45 S ie 
m ieński pisze o kontaktach z Poznaniem  tak, jakby były one G oszczyńskiem u już 
znane. Przyjęto, iż list 45 jest późniejszy niż list 44.

8 Por. list 44, przyp. 22.
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46. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, ok. 20 stycznia 1840]1

Kochany Sewerynie! Tylko co odebrałem od Lipowskiego listy z Ga
licji 2 i te Ci zaraz posyłam. Jeden, co pomazany jodem, był adresowany 
do Lipowskiego, a ten dziwiąc się, że go nie rozumie, kazał mi odczyty
wać,, ale ja się dorozumiałem z mojego listu, że to do Ciebie. Pisze mi 
August, iż Słowacki powstał okropnie w „Tyg. L it.”, odwołując, że nie 
należy do „Pszonki” 3, i że tylko powszechny śmiech wzbudził. Pisze mi 
także, abyś mi doniósł o różnych ciekawościach zaw artych w liście [do]4 
B ohdana5. Wspomina także o jakiejś paczce, która widać, że zginęła, 
b(o) 6 tam  był i Magnuszewskiego ręk o p is7. Proszę Cię, w ystaraj się 
dla mnie o medal Adama 8, a Gross 9 go zapłaci. Ściskam Cię serdecznie, 
mój Drogi — Twój

Lucjan

W łaśnie postrzegam, lubo przy świecy dojrzeć nie mogę, że pod 
jodem w ystępują jakieś litery  — więc może Ty przeczytasz, tym  bardziej 
że i na drugiej stronie listu coś być musi, bo jakieś literki się pokazały — 
oddarłem ją, chcąc ulżyć poczcie, teraz i tę posyłam, ale zastanów się, 
czy to do jodu pisane, gdyż przez wilgoć na kopercie samo pismo w ystą
piło — szkoda, że mi ją Lipowski oddał podartą 10. T eo fil11 prosi Cię, 
abyś wezwał redaktorów  „3 M aja” 12, z jakiego powodu nie nadsyłają 
swego pisma, kiedy „Pszonkę” odbierają. Widzę, że Bielowski przysłał Ci 
spis pieśni ludu, jeżeli Ci takowego potrzeba, tedy ja mam wszystkie 
śliczne we wszystkich narzeczach sławiańskich.

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 119. Pap. krem. 13,5 X 15,5 cm, zapis, 
dwustr.

1 Data na podstawie realiów  listu. M iejsce na podstawie ustaleń biograficznych. 
W Kalendarzu...  Słowackiego..., s. 341 sugestia: pocz. stycznia.

2 Od A ugusta B ielow skiego. Wiadomo o trzech listach pisanych oddzielnie do 
L. Siem ieńskiego, J. B. Zaleskiego, S. Goszczyńskiego. Ostatni list obok tekstu  
jaw nego zaw ierał tekst pisany atram entem  sym patycznym  oraz dopisek A. W ysoc
kiego na kopercie. List ten dotarł w  bardzo złym  stanie. W liście do J. B. Zale
skiego B ielow ski om yłkowo przesłał kilka w ierszy S. Goszczyńskiego.

3 Notatkę o w spółpracy Słow ackiego z „Pszonką” zam ieścił „Tygodnik Literac
k i”, 1839, nr 21 z 19 sierpnia, s. 168 (Doniesienia literackie). List Słow ackiego do 
W oykowskiego z 21 listopada tr. z prośbą o odw ołanie w iadom ości zob. K orespon
dencja J. Słowackiego.  Oprać. E. Saw rym owicz, t. 1, W rocław 1962, s. 432—433. 
Sprostowanie ogłosił W oykowski w  nrze 39 „Tygodnika” z 16 grudnia tr.

4 Wyraz opuszczony. Chodzi o w spom niany w  przyp. 2 list B ielowskiego.
5 Zaleskiego. List ten wraz z listem  do S. G oszczyńskiego przesłał Siem ieński

Zaleskiem u (por. Korespondencja  J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 163 i n. Tamże szczegóły
dotyczące listu  adresow anego do J. B. Zaleskiego oraz tytu ły dołączonych do tegoż
listu w ierszy S. Goszczyńskiego). Odbiór sw ojego listu potw ierdził Goszczyński



96 L U C J A N  S I E M I E Ń S K I :  L I S T Y

w  liśc ie  do J. B. Z aleskiego z 28 stycznia 1840 r. (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego... , 
s. 73). G oszczyński nie zdołał odczytać tekstu A. B ielow skiego pisanego atram entem  
sym patycznym , odczytał natom iast tekst otw arty oraz dopisek A. W ysockiego, p i
sany także — jak w olno w nosić — sym patycznym  atram entem . Przesłane z Galicji 
listy  zaw ierały m. in. doniesienia o fa li represji policyjnych (zob. nadto przyp. 10).

6 T ekst zamazany.
7 R ękopisu nie ustalono.
8 M ickiewicza. Zob. list 45, przyp. 5.
a Może Felicjan Gross, członek TDP w  1. 1833— 1835 (w 1835 r. został skreślo

ny). Od 1837 r. w  Paryżu, członek Zjednoczenia.
10 „Pszonka” (oddz. II [1840], s. 16) opublikow ał W y ją te k  listu z  Galicji,  dato

wany: 1840, w  styczniu, zaw ierający w iadom ość o sam obójstw ie K ulczyńskiego. N a
suw a się przypuszczenie, iż list ten m ógł pochodzić z paczki listów  adresowanych  
do Lipow skiego, a przeznaczonych dla S iem ieńskiego ew entualnie Goszczyńskiego. 
Odbiorca m ógł ten list (B ielow skiego ? Siem ieńskiej ? W ysockiego ?) przyw łaszczyć  
ew entualn ie odczytać list pisany atram entem  sym patycznym .

11 W iśniowski. Zob. list 45, przyp. 4.
12 „Trzeci M aj”, tygodnik w ychodzący w  Paryżu w  1. 1839—1848. Red. L. Orpi- 

szew ski i J. W oronicz (od 1841 r.). G łówny organ obozu A. Czartoryskiego.

47. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, koniec stycznia 1840] 1

Kochany Sewerynie! Żal mi, że nie m iałeś czasu napisać do mnie
o wielu interesujących rzeczach, może za to przez G[r]ossa to uskutecz
nisz 2. Posyłam Ci Kitowicza 3. Mówił mi Lipowski, żeś przysłał l i s t 4 do 
Poznania — ja w tych dniach w ypraw iam  znowu paczkę do red a k c ji5, 
a zatem i list Twój poszlę. Mój Drogi, jeżeli Ci czas pozwoli, obstaluj dla 
mnie m edal Mickiewicza b rązow y6 — Gross go zapłaci, chcę bowiem 
posłać go na prezent do k ra ju  7. Muszę Ci podać jedną myśl w moim 
rozum ieniu pożyteczną, a oraz zajm ującą — a ta  jest, żeby malować 
charaktery  społeczeństwa naszego, w tej myśli napisałem  już Ekonoma  8 — 
oceniłem to indyw iduum  to ze stanowiska społecznego, to moralnego, to 
w części politycznego, a naw et wygrzebałem  całą poezję, jaką może do
starczyć figura ekonoma. A rtykuł ten przeznaczony do „Tygodnika” — 
zdaje się, że to obudzi w  wielu chęć kopiowania starego świata polskiego, 
co schodzi, i nowego, co się kształci do życia. Poezje Twoje zaczęły się 
już składać, niebawem  b ę d ą 9. O Kulczyńskim  10 m iałem potwierdzenie 
wiadomości widać z najdrobniejszym i szczegółami; ale na nic się nie 
zdało, gdyż nie mogłem przeczytać dla złego papieru n . „D em okrata” 12 
nowe głupstwo wystrzelił, wychw alając „Tygodnik” 13 wtenczas, kiedy on 
miał proces o te same artykuły . O mój Boże! żeby do tego czasu nie 
nauczyć się milczeć i mówić, gdzie potrzeba.' Słyszałem od Teofila 14, że 
się z Bohdanem  w ybieracie na Odylię 1S, śliczny pomysł! byle przyszedł
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do skutku. Widać, że przeszkodą w żołdzie moim musi być złość Kriega, 
który  i tu  jeszcze mię ściga — nic bowiem innego nie może mi w ytłu
maczyć tego odmówienia. Bywaj mi zdrów, Kochany Sewerynie.

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, Rue de l’U niversité 42, à Paris

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 109—110. Pap. krem. 13,5 X 20,5 cm. K. 109 
zapis, dwustr., k. 110, s. 1 pusta, na odwr. adres, nalepka. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 
8303, t. 36, k. 36'. Pap. zob. list 23. Zapis, dwustr. Odpowiedź G oszczyńskiego z 4 lu 
tego 1840 r. zob. L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 76—77.

1 Data na podstawie realiów  listu. M iejsce na podstawie ustaleń biograficz
nych.

2 Felicjan (?) Gross w ybierał się w  tym czasie z Paryża do Strasburga. Okazja 
do przesłania listu nie została przez Goszczyńskiego wykorzystana (por. cyt. list 
Goszczyńskiego z 4 lutego).

3 Por. list 44, przyp. 17. Najpóźniej 28 stycznia m usiał w ięc Goszczyński odebrać 
list 47 wraz z przesyłką pam iętników.

4 Do „Tygodnika L iterackiego”. Nieznany.
5 Zob. list 44, przyp. 22.
6 Zob. list 45, przyp. 5, oraz list 46.
7 Zapewne Ludwice Potockiej, sw ej przyszłej żonie.
8 Ekonoma  zam ieścił „Tyg. lit.” w  nrach 21—22 z 1840 r. Planow ana (nie zreali

zowana) seria charakterystyk typów  społecznych spotkała się z aprobatą G oszczyń
skiego (por. cyt. list z 4 lutego).

9 Oddz. II Trzech strun. Zob. list G oszczyńskiego do T. W iśniowskiego z 27 stycz
nia 1840 r., L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 71 i n.

10 Zob. list 44, przyp. 9 i 10.
11 List od A. B ielow skiego (zob. list 46).
12 „Demokrata P olsk i”, dwutyg., Poitiers 1837— 1841, red. K. Tomkiewicz; Paryż 

1841—1849, red. W. Darasz, M. Stacherski, T. W iśniowski; Bruksela 1849, Londyn 
1849— 1863, red. S. W orcell, F. Okoński, A. Żabicki i in. Stanow ił organ C entrali
zacji TDP. W 1. 1841— 1842 wyd. K. Tom kiewicz pod tym że tytułem  pismo opozy
cyjne.

13 W półarkuszu z 10 stycznia 1840 r„ na s. 279, „Demokrata P olsk i”, zam ieścił 
różne notatki z „Tygodnika L iterackiego”, św iadczące o demokratycznej orientacji 
poznańskiego pisma, i dołączył następujący komentarz: „miło nam jest spotkać 
poza em igracją opinię z w idzeniem  naszym tak ściśle harm onizującą”. Ponadto 
przedrukowano artykuł Ję[drzeja] M [oraczewskiego] o panowaniu Piastów  (półark. 
jw., s. 277 i n.; półark. z 27 stycznia 1840 r., s. 283 i n.). Ponadto przedrukowano 
następujące teksty: Ję[drzej] M [oraczewski], Wielu h is toryków  bardzo m ylnie  po j
m uje rząd za panowania P iastów  (półark. jw., s. 277—279); t e n ż e ,  Jeszcze o m o-  
narchizmie s taroży tnej Polski (półark. z 27 stycznia 1840 r., s. 283—284). Przedruki 
traktowano jako akcję przeciw  koncepcjom  m onarchistycznym .

14 W iśniowskiego, który pow rócił już do Strasburga.
15 Franc.: H o h e n b o u r g ,  niem.: H o h e n b u r g ,  O d i l i e n b u r g  — szczyt 

w W ogezach z klasztorem , którego ksienią była patronka Alzacji, św. Odile 
(t ok. 720 r.), córka alzackiego księcia Adalrica. W źródłach polskich spotyka się 
różną pisow nię św iętej i klasztoru (Odylia, Odilla, Otylia, Ottylija, Othilienberg).
O projekcie G oszczyńskiego i Zaleskiego zob. odpowiedź Goszczyńskiego z 4 lutego

7 — IVTiscellanea z ok resu  ro m a n ty z m u
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1840 r. (S. P igoń odczytał tylko fragm ent wyrazu: „...ylii”). Do zrekonstruowanego  
w  1630 r. klasztoru odbył rów nież p ielgrzym kę S iem ieński i u trw alił ten fakt w  opo
w iadaniu P ie lgrzym ka  na górę św ię te j  Otylii,  „Tygodnik L iteracki”, 1841 t. 4, nr 15 
z 12 kw ietnia, s. 119—122. Przedr. w  t. 2 M uzamerit  S iem ieńskiego.

48. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, marzec 1840] 1

Kochany Sewerynie! W ieki już całe nie pisaliśmy do siebie, bo w rze
czy samej nie było tak  bardzo o czym i pisać. O Twoich poezjach dałem 
wiadomość do „Pszonki” 2 i przy tej sposobności hańbię recenzenta „Ka
lendarzykowego” 3 w ystaw iając m u naocznie, jak dalece w sądach się 
myli. „Tygodnik” poznańsk i4 w praw ia mię w rozpacz, raz, że go zdenun- 
cjował ,,3-ci M aj” 5, po w tóre, że mi nic a nic nie odpowiada na listy 
moje 6 z artykułam i różnym i w wartości najm niej stu franków — jeżeli 
przepadły, tedy bardzo będę w kłopocie, gdyż powieści nie mam odpi
sanej 7. Jeżeli macie „Tygodnik” , tedy chciej zaraz zobaczyć, czy tam 
nie ma co mojego, a będę spokojniejszy. Dołączam tu  prośbę 8 i l i s t9, k tó
ry, zaklinam  Cię, chciej natychm iast podług adresu wyprawić, bądź pocz
tą, bądź wręczyć. Jeżeli m e d a l10 będzie gotowy, chciej mi go natychm iast 
przysłać pod adresem  L eo n an . Z kraju  na nieszczęście nie mam 
żad(nej) 12 wiadomości, co mię m artw i niemało — i Ty, słyszę, m artwisz 
się długam i — jest to powszechna choroba na em igracji. Mojego Szwe
da 13 już dobrze nauczyłem  po polsku, tak  że w trzech miesiącach może 
się i rozmówić, i rozumieć, co czyta —- lecz to wszystko z niekorzyścią 
dla mnie, bo gotów przestać nauki. Zdziwiłem się sam, jak można tak 
prędko nabyć takiej znajomości języka, jeszcze trudnego, jak polski. 
Odsyłam Ci, mój Kochany Sewerynie, resztę Twych pism — są to pieśni 
góralskie 14 — więcej bowiem nic nie m iałem  u siebie. Pisał tu  Budzyński 
Wicek 15 do Siemieńskiego list, w którym  mię hańbi za „Pszonkę” — 
śmiechu godne figury, co nie m ają naw et w iary w to, co ogłaszają, prosi 
bowiem, aby na Zjednoczenie 16 nic nie pisać. Jakie to osły. K łaniaj się 
znajomym, a sobie najbardziej

Kochający Cię zawsze
Lucjan

Już nie poszlę na Twoje ręce prośby do M inistra, tylko przez pocztę, 
bo tak  mi poradzono.

[Adres:] M onsieur Séverin  Goszczyński, à Paris

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 129. Pap. b iały z uszk. 20,5 X 27 cm, zapis, 
s. 1, na odwr. adres. Do listów  48—50 naw iązuje list Goszczyńskiego z 3 kw ietnia
1839 r. (L is ty  'S. Goszczyńskiego... ,  s. 83—85).
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1 Data na podstawie realiów  listu. M iejsce na podstawie ustaleń biograficz
nych. Listy 48—50 (w szystkie bez daty) zamieszczono w edług domniemanej ich ko
lejności. Szczegóły w  przypisach.

2 Tj. o Trzech strunach. Z pow yższej w zm ianki wynika, iż autorem anonim o
w ej notatki w  „Pszonce” z 1840 r. (s. 20) był Siem ieński. Tekst przedr. w: S i e 
m i e ń s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 277 i n.

S S. R o p e l e w s k i  w  anonim owym  artykule: Wspomnienie o p iśmiennictwie  
polskim  na emigracji  („Kalendarz P ielgrzym stw a Polskiego na r. 1840”) poddał ostrej 
krytyce m. in. twórczość S. Goszczyńskiego, zwłaszcza Ucztę zem sty  i Zam ek k a 
niowski.  Goszczyński dom yślał się osoby autora. Por. jego listy z 28 stycznia
1840 r. do J. B. Zaleskiego (Listy  S. Goszczyńskiego... ,  s. 74—75), z 4 lutego tr. do 
T. W iśniow skiego (op. cit., s. 76). z tegoż dnia do L. Siem ieńskiego (op. cit., s. 77) 
oraz z 3 kw ietnia do L. Siem ieńskiego z podziękowaniem  za obronę (op. cit., s. 84).

4 Tzn. „Tygodnik L iteracki”.
5 „Trzeci M aj” 18.40, nry z 26 lutego i 6 marca. W artykułach postawiono za

rzut, iż „Tygodnik L iteracki” sprzyja ideom rew olucyjnym . S. Goszczyński w  liście  
do T. W iśniow skiego z 28 lutego 1840 r. (op. cit., s. 79) zażądał ostrej repliki od 
„Pszonki”.

6 N astępny w yraz skreślony. L isty Siem ieńskiego do redakcji „Tygodnika” n ie
znane. W spraw ie obu przesyłek zob. list 44, przyp. 22, oraz listy  45 i 47.

7 N ie ustalono.
8 O żołd. Por. dopisek.
8 N iejasne. Mógł to być list towarzyszący podaniu lub inny do NN.
10 M ickiewicza. Zob. list 45, przyp. 5.
11 Zienkowicza.
12 Tekst uszkodzony. W zmianka ta świadczy, iż list 48 jest w cześniejszy od 

listu 50.
ls Loevenhaupta. Zob. list 43. przyp. 3.
14 Zob. list 24, przyp. 7, 21, i dalsze listy  w  spraw ie zwrotu pozostałych  

w  Strasburgu rękopisów-i książek Goszczyńskiego.
15 Zapewne W incenty B u d z y ń s k i  (1815—1866), pow ieściopisarz i krytyk lite 

racki, m łodszy brat M ichała, autora cytow anych Czterech lat... w  Galicji. Na em i
gracji zbliżył się do J. L elew ela, a następnie do A. Czartoryskiego.

18 Zob. list 34. przyp. 17.

49. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, marzec 1840]1

Kochany Sewerynie! proszę Cię, oddaj spiesznie ten pakiet do pana 
D um on t2, jak mi mówiono, najlepiej portierowi Izby Deputowanych — 
liścik zaś do R ittera chciej także m u przesłać. Znajomych pozdrów, m ia
nowicie B ielińskiego3, Szczepanowskiego i innych. Adieu

Lucjan

Z Poznania dotąd nic nie ma, a nie m a 4.

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 85. Pap. biały 17 X 6,5 cm, zapis. s. 1. 
Odpowiedź G oszczyńskiego zob. list 48.
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1 Zob. list 48.
2 Z w pływ ow ych osobistości paryskich o tym  nazw isku znani byli: Jakub 

Edmund D u m o n t  (1761— 1844) i jego syn A ugustyn A leksander (1801—1884), obaj 
rzeźbiarze, oraz Juliusz Sebastian Cezar Dum ont d’U r v i l l e  (1790— 1842), kontr
adm irał i znany podróżnik.

3 Leona B ilińskiego ?
4 Z redakcji „Tygodnika L iterackiego”. O braku przesyłki od W oykowskiego  

pisze S iem ieński w  listach 48—50, są to zatem  listy  w cześniejsze od listu  51, gdyż 
w  tym  ostatnim  m ow a o odebranym  liście  od redaktora „Tygodnika”.

50. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, marzec 1840] 1 
Kochany Sewerynie! Niedawno m iałem od A u g u sta2 wiadomość — 

zdrów — ale mi tylko donosił w  interesach mię tyczących, to jest w e
zwał, abym pracował do „Dziennika Mód” we Lwowie, który  wydaje 
K ulczyck i3. Z nowin tu  nic nie mamy, prócz, że wczoraj przybyło tu 
z K arlsruhe dwóch Polaków, Ż absk i4 i Księżarski 5, których tam  uwię
zić kazano na rozkaz konsula austr. w Krakowie — teraz przybyli tu  na 
emigrację. Przypom inam  Ci, mój Drogi, o moim m ed a lu 6. Czy oddałeś 
ów pakiet panu D um ond7 — od tego bowiem losy moje zawisły. 
W „Tyg.” poznańskim 8, którego, nie wiem dlaczego, nie odbieram, są, 
jak mi August pisze, drukowane moje k aw a łk i9 — nieszczęściem pienię
dzy mi nie przysyłają. Donoś mi obszernie, co tam  słychać nowego. By
w aj zdrów, mój Drogi — znajomym się pokłoń

Lucjan

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958. k. 84. Pap. b iały 10,5 X 7,5 cm, zapis. s. 1. 
Odpowiedź Goszczyńskiego zob. list 48.

' Zob. list 48.
2 B ielow skiego. Por. list 48, przyp. 12. L ist 50 jest w ięc późniejszy.
3 „Dziennik Mód P aryskich”, w ydaw any w e L w ow ie począw szy od 1840 r. 

przez Tomasza K ulczyckiego (zob. list 54). Początkow o „Dziennik” redagowali: 
A. B ielow ski, A. Borkowski, J. Borkowski. W ychodził jako dwutygodnik.

4 Lekcja niepew na. Może zlew ają się litery le, co dopuszcza lekcję: Zaleski. 
N azw isko Żabski pojaw ia się w  r. 1867 w  cyt. listach S. Goszczyńskiego (s. 416). 
P igoń przypuszcza, iż chodzi o B ronisław a Zaleskiego, przyjaciela Zygmunta S iera
kow skiego.

5 Może F eliks K s i ę ż a r s k i  (1820—1884). W iadomo, iż w  1840 r. znalazł się 
w łaśn ie w  Strasburgu. A rchitekt, restaurator Coli. M aius w  K rakowie, b. radca 
budow lany w  N am iestn ictw ie L w ow skim . Od 1840 r. na em igracji. W tym że roku 
akces do TDP.

6 M ickiewicza. Zob. list 45, przyp. 5.
7 Dumont. Zob. list 49, przyp. 2. List 50 jest w ięc późniejszy od listu  49. W liście

do T. W iśniow skiego S. G oszczyński pisał 23 marca: „Lucjana ekspedycję w ręczy
łem, gdzie należało...” (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 81). L isty 48—50 m usiały po
w stać przed tą datą.
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8 Tzn. „Tygodniku Literackim ”.
9 W t. 3 do końca marca 1840 r. ukazały się: U stępy  z poematu „Pan i chłop”, 

nr 4 z 27 stycznia; W ypraw a  zamorska. Myśl z  dum ki ruskiej,  nr 8 z 24 lutego; 
Skarga wieszcza,  nr 13 z 30 marca.

51. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 dnia 29 m arca [1]840 
Kochany Sewerynie! Wczoraj odebrałem list pierwszy od Wojkowskie- 

go 2, w którym  mi donosi o odebraniu Twojego 3. Spodziewam się, iż do 
Ciebie będzie również pisał. Co do Twojej pow ieści4, sądzę, iż takowa nie 
będzie mogła być drukowaną w „Tygodniku” dla jej długości, albowiem
i moją, którą mu posłałem, nie mógł z tego powodu umieścić 5 — dlatego 
też radzi mi, abym dodawszy jeszcze kilka podobnych wydał je w osob
nej książce6. Myśl jego podoba mi się i zapewne, że się zdobędę na 
kilka nowych powieści. Radbym wiedzieć, jak Ci się podoba mój ustęp 
z poematu: Pan i Chłop drukowany w 4-tym numerze „Tygodnika” 7, 
bo A u g u st8 bardzo go chwali. Mam zamiar dalsze kawałki onegoż umiesz
czać. Wojkowski już wie o artykule „Trzeciego Maj ( a)” 9 i wzywa 
„Pszonki”, aby się pomścił, nie wiedząc, że on swoje już z ro b ił10. Teraz 
mu posyłam krótki rys historii powszechnej, a raczej krótką filozofię 
historii, jeżeli to wysokie miano może służyć uwagom zebranym  przeze 
mnie z niektórych autorów w tym  piszących przedmiocie. Będzie to nie
wielka broszurka u . Pam iętaj, mój Drogi, o moim medalu 12, bo mi to 
bardzo potrzebne 13. Kłaniaj się Bielińskiemu u , Szczepanowskiemu i in
nym  znajomym. Donoś co tam  u Was słychać nowego, bo już tak dawno 
njc nie miałem od Ciebie. Bywaj zdrów, mój Drogi — Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, à Paris

Autogr. B ibl. Nar., sygn. III 2958, k. 36. Pap. biały 13 X 21 cm, zapis. s. 1., na 
odwr. adres.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 List nieznany.
3 Zob. list 47, przyp. 4.
4 31 marca 1840 r. w  liście do J. B. Zaleskiego doniósł G oszczyński o ukoń

czeniu Króla zam czysk a  i o zamiarze drukowania tej pow ieści w  Poznańskiem . 
Fragm. ogł. „Tyg. lit.”, w  1841 r. (nry 18, 26, 38—40). Zapewne o tę pow ieść więc 
chodziło (por. Listy  S. Goszczyńskiego... ,  s. 82). O pracy dla „Tyg.” wspom niał rów 
nież G oszczyński w  listach do T. W iśniow skiego z 4 lutego (op. cit., s. 75), L. S ie 
m ieńskiego z tegoż dnia (op. cit., s. 76—77), T. W iśniow skiego z 8 lutego (op. cit., 
s. 78) nie w ym ieniając jednak tytułu.

5 Por. list 48, przyp. 7. Tytułu nie ustalono.
6 Muzamerit, czyli  Powieści przy  św ie t le  księżyca,  t. 1—2, Poznań 1843 (według

karty tytułow ej t. 2: 1844). S iem ieński podjął projekt W oykowskiego, lecz narasta
jący konflikt z redaktorem  „Tygodnika” spow odował w ydanie obu tom ików u N. K a
m ieńskiego i Spółki.
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7 Zob list 50, przyp. 9.
8 Zapewne B ielow ski. Zob. list 50, przyp. 2.
9 Zob. list 48, przyp. 5. Tekst uszkodzony.
10 W art. T rzeci-M aj-denuncyant,  czyli  Spraw dzen ie  p rzy s ło w ia : Jaki pan, taki  

sługa,  „Pszonka”, oddz. II, s. 14— 15.
11 N ie ukazała się. „Tygodnik L iteracki”, w  nrze 11 z 16 marca 1840 r., w  Do

niesieniach literackich  (s. 88) zam ieścił jednak następującą notatkę: „Lucjan S ie 
m ieński w ygotow ał do druku krótki rys dziejów  pow szechnych i dołączył chronolo
giczną tabellę”.

12 M ickiewicza. Zob. list 45, przyp. 5.
13 Zob. list 47, przyp. 7.
14 L eonow i B ilińskiem u ?

52. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasbourg, d. 8 kwietnia [1840] 1 
Kochany Sewerynie! Niezmiernie Ci dziękuję za nabycie dla mnie 

m edalu 2 •— należytość, nie wiem, jak Ci przesłać, ale rozkaż, komu w y
płacić w S trasburgu, a uiszczę się. Redaktor „Tygodnika” 3 odpisał mi 
nareszcie i przysłał num era swego pisma 4, pieniędzy zaś 100 f r . 5 ocze
kuję lada moment. Dotąd dwa tylko moje kawałki um ieścił6. W ogóle 
mogę Cię zaręczyć, że artykuły  teraz są kiepskie — a mianowicie co 
do powieści, m iędzy tym i są dwie Czajkow skiego7, ale tak  głupie, że 
prawdziwie nie wiem, co myśleć o Redaktorze przyjm ującym  one, i jed
na Ehrenberga 8, znam ionująca już młody, wielki talent, ale niedorzecz
na, źle prowadzona, bez konkluzji. Zdaje mi się, że Wojkowski jest tro 
chę obłąkany fałszywym  rzeczy pojęciem, a to gdy lada w ybryk 9 prze
ciw arystokracji lub katolicyzmowi, w ybryk zresztą ani nowy, ani 
dowcipny, znajduje u niego rekom endację dla całego artykułu , często 
najliszej napisanego. Muszę mu to samo przełożyć. Jeżeli Twoja powieść 10 
może się drukować w Poznańskim, tedy on zapewne przyjm ie na siebie 
w ydanie onej, jeżeli zaś nie, tedy można by tu  (g )d z ie 11 znaleźć na
kładcę, a wtenczas, gdybyś to znalazł dogodnym, i ja bym mógł dodać 
kilka powieści i tak  utworzyć spory tom. Sądzę, że Centralizacja może 
by się w ydrukow ać podjęła albo też Januszkiewicz 12 by nabył. W „Ty
godniku” także, choć krótko, wygolono recenzenta „Kalendarzykowego” 
za Ciebie 13. Do k ra ju  gwałtem  krzyczą „Pszonki” , a jego jak nie ma, 
tak  nie ma. Słowacki m usi być dziwny człowiek! tyle pisze, a pisze 14, 
a wszystko utw ory imaginacji, nie serca. To dziwna, że cokolwiek na
pisał, nic nie sprawiło, przynajm niej na mojej duszy, wrażenia — po
dziwiałem bogactwo rymów, wysłowienia, barw y, bry lan ty  — w rzeczy 
samej jego bohaterowie i bohaterki m ają to, co pani Sévigné 15 powie
działa: /orce pierreries, pas de linge 16. Czy też ostatnie płody szczęśliw
sze? Co znaczy ta Liii Weneda? 17 bo historię Beatrix Cenci znam 18, ale 
cóż to za przedm iot okropny! Dlaczego on nie pojm uje 19 wielkiego d ra
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m atu z narodowego życia, to przecież takie ogromne pole. Jeżeliby spo
sobność jaka się zdarzyła, chciej mi przesłać który z tych nowych utwo
rów Słowackiego 20, gdyż kupić to rzecz trochę za ciężka na mnie. Proszę 
Cię, dowiedz mi się szczegółów o Kazimierzu Oborskim 21, pułkowniku, 
który  ma być w Anglii — jak mu się powodzi i co porabia, bo mię o to 
z kraju  zapy tyw ano22. N aw ra te l23 siedzi trzy miesiące już w  policji. 
Mama 24 Cię czule pozdrawia. Bielińskiemu 25 powiedz, aby do rodziców 
pisywał, bo tęsknią bez wiadomości. Pozdrów ode mnie R ittera i H enry
ka Służalskiego 26 oraz innych znajomych. Bywaj zdrów

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 99. Pap. krem. 13 X 20 cm, nalepka, zapis, 
dwustr., ponadto na odwr. adres. Jest to odpowiedź na list Goszczyńskiego z 3 k w iet
nia 1840 r. (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 83—85), którą G oszczyński odebrał dopiero
14 kw ietnia tr. (zob. odpowiedź Goszczyńskiego z tegoż dnia na list 52, op. cit., 
s. 87—88).

1 Rok na podstaw ie realiów  listu.
2 Por' list 45, przyp. 5, oraz list 51.
3 A. W oykowski, redaktor „Tygodnika L iterackiego” (zob. także list 51, przyp.

2 i 3).
4 Mowa o początkowych numerach t. 3 (zob. przyp. 6—8).
5 Zob. list 48.
6 N ieścisłe (zob. list 50, przyp. 9). W kw ietniu utworów Siem ieńskiego w  „Ty

godniku” nie publikowano. Nadto w  t. 2, w  nrach 10—12 z 1839 r., jak już w spom 
niano, „Tygodnik” opublikował opow iadanie Ogrody i poeci.

7 Mowa o utworach: K onstan tyn  Horodeński.  Powieść kozacka, „Tyg. lit.”, 
nry 1—3 (6, 13, 20 stycznia 1840); K to  z Bogiem, to i Bóg z nim  (tamże, nry 8—11,
24 lutego, 2, 9, 16 marca 1840 r.).

8 G ustaw  E h r e n b e r g ,  Bądźcie prostoduszni jako gołębice, a ch y trym i jako  
węże. Powieść, „Tyg. lit .”, 1840, nry 4—7.

9 N astępny wyraz skreślony.
10 Zapewne K ról zam czyska.  Por. list 51, przyp. 4.
11 Tekst uszkodzony.
12 Eustachy J a n u s z k i e w i c z ,  w spólnik Księgarni Polskiej (zob. list 18, 

przyp. 6). G oszczyński przychylał się do propozycji Siem ieńskiego (zob. list G o
szczyńskiego z 14 kw ietnia). Edycja nie doszła jednak do skutku.

13 S. R opelew skiego (zob. list 48, przyp. 3). Krytyczną w zm iankę o recenzencie 
z „partii p ietycko-jezu ick iej” (nazwiska W oykowski nie dom yślił się) zam ieścił „Ty
godnik” w  nrze 8 z 24 lutego 1840 r., na s. 64, w  Doniesieniach literackich.

14 „Słow acki pisze, a pisze. Jeszcze nie w ydrukowano dramatu, który ma tytuł 
Lilia Weneda,  a on już napisał nowy, z w łoskich dziejów, Beata Cenci  [sic]” (S. Go
szczyński do L. S iem ieńskiego w  cyt. liście z 3 kwietnia).

15 Markiza Marie de R a b u t i n - C h a n t a l  (1626— 1696), pisarka francuska. 
Jej wdzięk, inteligencja i dowcip odegrały dużą rolę w  życiu towarzyskim  epoki. 
Szczególne znaczenie uzyskały jej listy  do córki (L ettres , wyd. 1725).

16 (Franc.) Moc k lejnotów  — lecz brak bielizny.
17 Fragm ent ten (od: „Co znaczy...” do: „cóż to za przedmiot okropny”) przy-
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tacza Kalendarz...  S łowackiego, s. 350. Tekst tam że zniekształcony. Druk Lilii  We- 
nedy  ukończono prawdopodobnie przed 17 maja 1840 r. (K alen darz ... Słowackiego,  
s. 354). Dram at zapow iadany był rów nież w  prasie (najwcześniej w  „Młodej P olsce”, 
nr 36 z 20 grudnia 1839 r.).

18 Mowa o znajom ości przedm iotu, a nie o dram acie Słow ackiego, który za 
życia autora nie ukazał się. O dram acie tym  przenikały jednak różne wiadom ości 
(zob. Kalendarz.. . Słowackiego.. .,  Indeks).

19 Może m iało być: podejm uje.
20 W 1839 r. w yszła w  Paryżu Balladyna.
21 Major 6 pułku jazdy w  Ks. W arszawskim, w czasie pow stania listopado

w ego pułkownik, dowódca 2 pułku jazdy lubelskiej. Odznaczony złotym  krzyżem  
V irtuti M ilitari. Po upadku pow stania przebyw ał w  Londynie. B. nieprzychylne  
uw agi o nim zam ieścił w  sw ym  pam iętniku H. G olejew ski (wyd. Kraków 1971, 
t. 1—2, zob. Indeks).

22 M iączyńska. Zob. list 54.
23 Właśc.: N aw ratil. Zob. list 44, przyp. 8 i 9.
24 Urszula z D łuskich Siem ieńska.
25 Leonowi B ilińskiem u ?
26 Henryk S ł u ż a l s k i ,  uczestnik w ypraw y Z aliw skiego (pseud. Dąbrowski). 

W spom niany w  pam iętniku S. G oszczyńskiego (W a s i l e  w  s k  i, Z życia poe ty . ... 
s. 27, toż: Pam iętn ik i spiskowców... ,  s. 83). W maju 1836 r. em igrow ał do Francji
i pracow ał na kolei. Szczególnie oddany A. M ickiew iczow i (zob. M i c k i e w i c z ,  
Listy..., cz. 2; M a k o w i e c k a ,  Kronika.. . Mickiewicza...).  Podpisany na liście zbio
row ym  z 7 sierpnia 1842 r. do min. spr. w ew n. K. D uchâtela, protestującym  przeciw  
w ydaleniu  T ow iańskiego z Francji. Zmarł 8 kw ietnia 1859 r. w  Larysie. W spom 
niany kilkakrotnie w  listach S. Goszczyńskiego. Oddzielny szkic pośw ięcił S łużal- 
skiem u M. C z a j k o w s k i  w: Dziw ne życia  P olaków  i Polek  (ukazały się w  t. 9 
P ism  Czajkowskiego, wyd. wT Lipsku w  1. 1862—1885).

53. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg/M olsheim 1, październik — pocz. listopada 1839 lub pocz.
kw ietnia 1840]2

Kochany Sewerynie! Posyłam Ci 50 egzem plarzy3, drugie 50 przy
wiezie Ci wkrótce W iśniew ski4, k tóry myśli nawiedzić Paryż. Jak  tam 
poprowadzisz moje interesa? 5 Tymi dniami przybyło tu  z Polski dwóch 
młodych chłopców 6 — uciekli przed prześladowaniem  Moskali. Koszt 
Twoich poezji nie wyniesie podobnoś nad 140 fr. 7 Na teraz niewiele Ci 
piszę, bo mi spieszno — później więcej, jak będą wypadki obfitsze. 
Żegnam Cię, mój Drogi Sewerynie, i niecierpliw ie odpowiedzi (...) 8 
oczekuję Twój

Lucjan

[Adres:] M onsieur Goszczyński, à Paris, Rue de l ’U niversité 4 2 9

Autogr. B ibl. Nar., sygn. III 2958, k. 126. Pap. biały z uszkodz. 21 X 19,5 cm, 
nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres.
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1 M iejsce podano alternatyw nie na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Data alternatyw na na podstawie realiów  listu.
3 Trzech strun  S. Goszczyńskiego. Sprzedaż i w ysyłkę prowadzono w  Strasburgu  

od w rześnia 1839 r. (zob. list 34). Część nakładu przesyłano sukcesyw nie autorowi 
do N euilly  (zob. list 37), Poitiers (? zob. list 35), a następnie do Paryża. Nie w ia 
domo jednak, czy w  liście 53 mowa o oddz. I czy też II. W każdym razie w yk lu 
czyć należy przesyłkę do Paryża z w rześnia 1839 r., gdyż ta adresowana była do 
K sięgarni Polskiej (zob. list 35, przyp. 3; list 37, przyp. 6), a nie na stancję Nabie- 
laka (zob. niżej przyp. 9).

4 Jak w ynika z listów  Goszczyńskiego, do 14 listopada 1839 r. T. W iśniowski 
baw ił w  Paryżu (kiedy ze Strasburga w yjechał, nie wiadomo), następnie podróżo
w ał. Do Strasburga w rócił w  styczniu 1840 r. W zmianka w  liście 53 dotyczyć w ięc  
może podróży W iśniowskiego wraz z egz. oddz. I Trzech strun  w  październiku lub  
listopadzie 1839 r., ew entualnie jakiejś jego podróży z r. 1840 wraz z egzem plarzam i 
oddz. I lub II.

5 2 października 1839 r. Goszczyński obiecyw ał pośredniczyć w  sprawie reedycji 
u M arylskiego D umek  A. B ielow skiego i L. S iem ieńskiego (Listy S. Goszczyńskie
go..., s. 62), co w skazyw ałoby, iż wyżej opublikowany list pochodzi z tegoż roku. 
Siem ieński m ógł jednak m ieć na m yśli sprawę sw ego żołdu, a w  tej m ierze Go
szczyński starał się mu pomagać przez niem al cały okres pierwszej jego (Siem ień
skiego) em igracji.

6 N ie ustalono.
7 Franków. Inform acje Siem ieńskiego nie są miarodajne, w  spraw ie kosztów  

edycji pośredniczył głów nie Lipowski. Korespondencja w  tej spraw ie nie jest 
znana, trudno w ięc na podstawie ceny druku ustalić, o który oddział Trzech strun  
chodziło, a tym  sam ym  w nosić cokolw iek w  spraw ie datowania listu  53.

8 Zaklejone nalepką.
9 Adres stancji N abielaka (którą zajął na czas nieobecności gospodarza) podał 

Goszczyński Siem ieńskiem u w  liście z 2 października 1839 r., a w ięc wkrótce po 
swym  powrocie do Paryża (L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 62—63). S iem ieński jednak  
korzystał z tego adresu także przy innych okazjach, gdy aktualne m iejsce pobytu 
Goszczyńskiego nie było mu znane. Mógł w ięc skorzystać z tego adresu do prze
syłk i Trzech strun  w  kw ietniu 1840 r. Goszczyński przenosił się w ówczas do Bati- 
gnolles (zob. list do Siem ieńskiego z 3 kw ietnia 1840 r., L is ty  S. Goszczyńskiego..., 
s. 83 i n. N owy adres podał 14 tm., op. cit., s. 87—88).

54. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ,!1 23/5 [1840]2 
Rue du Tounelet rouge 4

Kochany Sewerynie! Całe już wieki, jak do Ciebie nie pisałem — 
zajęty bo też jestem wygotowaniem tomu powieści, które myślę sprze
dać w Poznaniu 3. Teraz właśnie piszę dyplomatyczne miłostki Czarto
ryskiej z Lauzunem  4. Są tu  dla Ciebie grosze 5 — jak te brzęczą w kie
szeni, w tedy i pióro lepiej się suwa po papierze i głowa mniej boli. Na 
przyszły miesiąc ku końcowi m aszeruję do S zw ajcarii6, gdzie chciał
bym Mickiewicza poznać 7. Co za szkoda, że to nie może być razem  z To
bą! Próbuj, może się ułatwisz z pracami — a zdrowia by Ci przybyło
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Cóż z projektów  do Strasburga? 8 Zaleski czy tu  przybędzie? 9 Tak n ie
cierpliw ie pragnę go poznać. A u g u s t10 wydaje w sekrecie „Dziennik 
M ody” и , którego redaktorem  odpowiedzialnym K ulczyck i12 — nieźle 
idzie m u z początku, jak mi pisze — ja także tam  posłałem kilka a rty 
kułów 13. Do „Tygodnika” wygotowałem E konom a 14, jest to szkic cha
rakterystyczny. O jakbym  rad żebyś go osądził — kosztował mię dosyć 
pracy, co nie stanowi, aby miał być dobry. Teraz podobnoś wezmę się do 
Żyda arendarza 15, a do „Dziennika Mody” gotuję teraz Starą panną 16. 
S taraj się przez jaką sposobność — podobno pani K arężyna 17 tu  jedzie ■— 
przesłać mi nowe prace S łow ackiego18, rad bym  je czytać i osądzić. 
Donoś, co nowego, a oraz dowiedz mi się, co porabia i gdzie przebywa
i jak  żyje Kazimierz Oborski, pułkownik; wiadomość ta potrzebna mi 
dla M iączyńskiej 19, jego siostrzenicy. Bywaj zdrów, Kochany Sewerynie, 
nie zapominaj o kochającym  Cię

Lucjanie

[Adres:] Sew erynow i

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 112. Pap. biały, przezrocz., 13,5 X 21 cm, 
złam. piecz. lak. Zapis s. 1, na odwr. adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, 
k. 35. Pap. zob. lis t 23. Zapis s. 1.

1 Na podstaw ie ustaleń  biograficznych.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu.
3 Por. list 51, przyp. 6.
4 M owa o ks. Izabeli (Elżbiety z hr. F lem m ingów ) Czartoryskiej (1746— 1835), 

żonie gen. ziem  podolskich, Adam a Kazim ierza, o której w zglądy ubiegali się  
am basador rosyjski w  W arszawie, ks. M ikołaj Repnin, francuski książę de Lauzun 
oraz Franciszek K saw ery Branicki.

5 Ze sprzedaży Trzech strun.
6 Z zam iarem  takim  nosił się już w  czerwcu 1839 r. (por. list 28). Także i tym  

razem w ycieczka n ie doszła do skutku. '
7 M ickiew icz przebyw ał podówczas w  Lozannie w ykładając literaturę łacińską  

w  m iejscow ej Akadem ii.
8 N iejasne. Można w ysunąć kilka w ersji dotyczących sensu tego zdania. I-o  

m ow a o jakim ś nieznanym  projekcie Goszczyńskiego, 2-o  dotyczy druku poezji Za
leskiego (por. list 43, przyp. 19), 3-0 w iąże się ze zdaniem  następnym .

0 O sw ej chęci przyjazdu nad Ren pisał J. B. Zaleski do S iem ieńskiego 4 lutego  
[1840] (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 165). W tekście om yłka drukarska: 
1820 zam iast: 1840. Przybycie Zaleskiego do M olsheim  zapow iadał list G oszczyń
skiego do T. W iśniow skiego z 2 m aja 1840 r„ L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 88 i n. 
P ytanie S iem ieńskiego zdaje się tu m ieć sw e źródło, gdyż list Goszczyńskiego do 
Siem ieńskiego z 17 maja tr. (op. cit., s. 89 i n.), inform ujący o chęci Zaleskiego  
odw iedzenia Strasburga i spotkania się z Siem ieńskim , został odebrany dopiero
16 czerwca (zob. listy  55 i 56).

10 B ielow ski.
11 „Dziennik Mód P aryskich”. Zob. list 50, przyp. 3.
12 Tomasz (1803—1873), znany w e L w ow ie kraw iec.
13 Nie odszukano. W „D zienniku” znajdują się teksty opublikow ane anonim o

wo, m ożliw e, iż któryś z nich w yszedł spod pióra S iem ieńskiego. Ze w zględu na
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sw ą sytuację Siem ieński nie m ógł w  G alicji publikować pod w łasnym  nazwiskiem.
14 Zob. list 47, przyp. 8.
15 Z planow anej serii charakterystyk typów  społecznych (zob. jw.).
16 N ie odszukano.
17 N ie ustalono.
18 Zob. list 56.
19 Zob. list 52, przyp. 21, 22. K lem entyna z Potockich h. P ilaw a M i ą c z y ń s k a ,  

córka M arcelego i Teresy z Oborskich, żona hr. M ateusza M iączyńskiego h. Suche- 
kom naty (z gałęzi w ołyńskiej). Była bliską krewną Ludwiki Potockiej, przyszłej żony 
Lucjana Siem ieńskiego. Może identyczna z M iączyńską wspom nianą w  pamiętniku  
K. M o c h n a c k i e g o  (Pamiętn iki spiskowców... , s. 147), w spierającą m aterialnie 
Urszulę z D łuskich Siem ieńską. W każdym razie K lem entyna, o czym w zm ianki 
w  listach Siem ieńskiego, w spom agała finansow o Ludwikę po jej m ałżeństw ie z Lu
cjanem . Istniała także gałąź w ielkopolska M iączyńskich, m ożliw e więc, że osiedla
jąc się w  W ielkopolsce korzystał Siem ieński z rodzinnych protekcji. Zob. także 
dalsze wzm ianki (Indeks).

55. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

D. 12 czerwca [1]840 r.
[Strasburg,] 1 Rue du Tounelet rouge 4

Kochany Sewerynie! Dziwimy się tu  wszyscy, dlaczego od Ciebie nie 
m am y żadnej w iadom ości2. Zapewne musiałeś odebrać pieniądze przez 
Lipow skiego3. W ostatnim  Twoim liśc ie4 zapowiadasz mi przybycie 
Bohdana 5 — dzień co dzień oczekuję go jak kochanka z bijącym ser
cem, a tu  jak nie ma, tak nie ma. Bardzo rad bym poznać -ten projekft], 
o jakim  mi donosisz6, i co można z mojej strony przyczynić się do 
niego. Nie uwierzysz, jaki znękany jestem przez brak kogoś, z kim by 
można pomówić serdecznie, zapalić się wzajemnie, bo teraz jak ta  ko
chanka zapoznana sam jeden się mozolę i ledwie mi się nie zdaje, że 
słyszę w około ludzi ściśle loicznych, którzy podrwiwają, dlaczego a rty 
kułów np. polityczno-kłótliwych nie piszę, miasto onych głupich po
wiastek. Długo by opisywać Ci moje try b u lac je7 — teraz np. wpako
wali na mnie napisać, dlaczego powstania nasze się nie udały 8 •— a ja 
mam obowiązek skrytykować wszystko a wszystko, co dotąd wydał pa
triotyzm  i czyste poświęcenie, dlatego że podług teorii demokratycznej 
nie działano, jakby fatalizm  równego udziału nie miał w klęskach na
szych. Kto wie, czy w naszym położeniu dalej nas zaprowadzi ścisła 
loika czy fanatyczne uczucie?

Jest to zagadka, którą sobie nieraz zadaję. Rad bym uciec do Mols
heim na przyszły miesiąc i tam  z W ujaszkiem 9 żyć w samotności •— 
przynajm niej z kilka tygodni — a może bym powieści moje pokończył10. 
Mój Drogi, powierzam Ci jeden plan, który jest dla mnie wielkiej wagi: 
chciałbym wydać pieśni ludów sławiańskich po francusku 11 — postaraj
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się literata , który  by się je prozą przetłum aczyć podjął — ja ułożę 
przypiski i wstępy, dam wszystkie objaśnienia, ale potrzeba, aby ktoś 
nad tym  czuwał w Paryżu — co więcej, mogę wytłum aczyć po nie
miecku, choć licho, ale w iernie, bo po francusku, mimo że teraz lepiej 
w tym  języku piszę, ani sposób podołać. Zbiór to będzie niewielki, ale 
bardzo zajm ujący. Znam tylko jednego Francuza, co by to podołał, jest 
to autor L a  G u z i  a o u  c h o i  s e d e  p o e s i e s  i l l i r i q u e s 12 etc. 
lub  też Twoja panna R o b e rt13, co tak  ładnie tłum aczyła — pomyśl 
Bracie o tym , a ja dostarczę. Teraz miałoby to wielką wartość przy 
otw arciu katedry  14. Lucjan

[Adres:] Sew erynow i

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 37. Pap. b iały 13 X 21 cm, zalakow., zapis, 
s. 1, na odwr. adres. L ist 55 naw iązuje do nieznanego listu Goszczyńskiego. Odpo
w iedź G oszczyńskiego z 17 czerwca 1840 r., L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 96.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 W ysłany przez okazję (wraz z listem  do T. W iśniowskiego) list G oszczyńskiego 

z 17 m aja 1840 r. odebrał Siem ieński dopiero 16 czerw ca (zob. list 56).
3 P ieniądze zapew ne za T rzy  s truny  (zob. list 54, przyp. 5). Wobec niepow o

dzenia finansow ego G oszczyński zaniechał druku oddziału 3 (zob. list G oszczyńskiego  
do A. B ielow skiego z 24 «maja 1840 r„ L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 93). Druk od
działu III zapow iedział jednak „Pszonka”, oddz. II, s. 36 w  dziale: Literatura.

4 N ieznany.
5 W iadom ość zaw ierał również cyt. list z 17 maja (zob. list 54, przyp. 9).
6 We w spom nianym  liście. W cyt. liście z 17 m aja brak w zm ianki. Chodziło za

pew ne o in icjatyw ę Goszczyńskiego i Zaleskiego, dotyczącą założenia stowarzyszenia  
pisarzy i składkow ego funduszu dla w spierania członków. Projekt om ów ił Go
szczyński obszernie w  liście  do A. B ielow skiego z 24 maja. S iem ieński, poinform o
w any w idać ogólnikowo, n ie był w  tej spraw ie zorientowany.

7 Tu: utrapienia, kłopoty.
3 Z am ów ienie takie mogło w płynąć z Centralizacji. Zam ówić taki tekst mogła  

rów nież redakcja ,,P szonki”.
9 Franciszkiem  Bobińskim.
1U Mowa o tom ie przygotow anym  pod w pływ em  inspiracji W oykow skiego (zob. 

list 51, przyp. 6) lub tom ie, który zam ierzał w ydać w spólnie z Goszczyńskim  (zob. 
list 52, przyp. 12). N ie jest jasne, czy S iem ieński istotnie zam ierzał przygotować 
dwa odrębne w ydaw nictw a, czy też szukał jakiejkolw iek  m ożliw ości zbycia po
w ieści.

11 Z zam iaru tego S iem ieński następnie zrezygnow ał (zob. także list 57, p. 10).
12 Prosper M érim ée (1803— 1870). T ytuł zapisany błędnie (właśc.: La Guzla ou 

Choix de poésies il lyr iques recueillies dans la Do.lmatie, la Bosnie, la Croatie et 
H erzég ov in e ). W ydana w  1827 r. Guzla  zdobyła duży rozgłos wśród słow ianofilów . 
B ył to falsyfikat, a raczej żart P. M érimée.

13 C lém ence R o b e r t .  W tomie: Les Ukrainiennes de G oszczyński et M al
czew sk i  zam ieściła sw e tłum aczenia Zam ku kaniowskiego  i Marii  (Paryż 1835).

14 Katedra L iteratur Słow iańskich  w  C ollège de France, której profesorem  
m iał zostać A. M ickiewicz.
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56. DO SEWERYNA GOSZCZyNSKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 18 czerwca [1840]г

Kochany mój Sewerynie! Przed dwoma dniami odebrałem Twój list, 
jeszcze z 17 maja, wraz z dwoma dram atam i Słowackiego3. Dziwi mnie, 
dlaczego Bohdan się nie zgłasza4, gdybym wiedział, że jest pewnie 
w Plombières 5 i nie może się stam tąd ruszyć, tedy wpadłbym  do niego, 
bo wierz mi, jeżeli on czuje dla mnie, jak mówisz, jaką skłonność, tedy 
ja nie mniejszą do niego. I zapewne ten dzień, gdzie byśmy razem  z du
szy rozgadać się mogli, policzyłbym do najmilszych. Nie masz bowiem 
większej męki, jak gasnąć w myślach, w uczuciach i nie móc ich komu 
wyspowiadać. Pisałem do Mickiewicza, donosząc, co o nim mówią w k ra
ju i w Sławiańszczyźnie, jak go wyglądają, upatrując w nim drugiego 
Chrobrego, ale on nie był tak  grzecznym odpowiedzieć m i6 — czy zbyt 
dumny? czy leniwy? Przeczytałem  Mazeppę [sic]7 — a to szalony! moż- 
nasz mniej przejąć się duchem narodowym? Sztyletować się staremu, 
poważnemu Wojewodzie! — a też ty tu ły  tak  niezgrabnie układane, a też 
dialog tak źle prowadzony! wierz mi — nie znam go — nie mam uprze
dzenia — co więcej, wielbiłem świetne wierszowanie, koloryt, bryłanto- 
wość, ale potępiam, gdy tknął rzeczy historycznej, gdy w całym dra
macie ani jednej nie znalazłem piękności. Czy myślisz, że mię wzruszyła 
scena zamurowania?... bynajm niej, to chęć sprawienia efektu teatralnego 
w sposób W. Huga i nic więcej. Słyszę, Balladyna 8 jeszcze ma być gor
sza. My tu w ystępujem y z chorągwią narodową na G uttenberga obcho
dzie 9. Z końcem czerwca wyjeżdżam do Molsheim i tam pracuję nad 
pow ieściam i10. Czy Ci z Poznania nie odpisano? 11 Bywaj zdrów, Kochany 
Sewerynie, pisuj do nas często i jeżeli będziesz mógł, to mi dostań 
wszystkich dzieł Słowackiego, mianowicie nowszych, zrobiłbym rozbiór 
prac jego 12. Twój

Lucjan

Nadesłano mi z kraju  „Prace L iterackie” Józefa Borkowskiego 13 i 1 tom 
Pieśni ruskich Paulego 14, nic w nim nie ma nowego, bo wypisał z Ma
ksymowicza 15, prócz kilku nowych pieśni.

[Adres:] M onsieur Sevèrin  Goszczyński

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 97. Pap. krem. 13 X 21 cm, zapis dwustr., 
na s. 2 ponadto adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303 t. 36, k. 28. Pap. zob. list 23. 
Zapis, dwustr. Jest to odpowiedź na list Goszczyńskiego z 17 maja 1840 r. (Listy  
S. Goszczyńskiego... , s. 89—90. Odpowiedź Goszczyńskiego na list 56 z 21 czerwca 
tr., op. cit., s. 99—101).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Rok na podstawie realiów  listu.
3 W liście G oszczyńskiego z 17 maja wzm ianka o w ysyłce 2 dramatów Sło-
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w ackiego. W ym ienił je G oszczyński z ty tu łów  w  liście z 21 czerwca: Balladyna, 
Mazepa. ’

4 Zob. list 54, przyp. 9.
5 P lom bières-les-B ains, m iejscow ość uzdrow iskow a w W ogezach, na południe 

od Epinal, w e w sch. Francji. M iejscow e źródła znane już były w  starożytności. 
W edług inform acji G oszczyńskiego Zaleski 16 m aja udał się tam że do wód, zam ie
rzając przy okazji odw iedzić Strasburg. W istocie przebyw ał w  Plom bières nadal 
wraz z Józefem  Zaleskim , m ieszkając w H ôtel de L’Ours (zob. Korespondencja  
J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 168 i n., listy  od 22 maja do 4 lipca 1840 r.).

6 L ist S iem ieńskiego nie jest znany. W spom niał o nim  M ickiew icz Zaleskiem u  
(por. list J. B. Zaleskiego do L. Siem ieńskiego z 10 sierpnia 1840 r., Korespondencja  
J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 174). O dpowiedź A. M ickiewicza z 8 października 1840 r.( 
pisana w  Strasburgu zob. M i c k i e w i c z ,  Listy ,  cz. 2, s. 362. Tamże m ylne dom nie
manie, iż list m ógł S iem ieński pisać w  lipcu.

7 Mazepa. Tragedia w  5-ciu aktach,  przez Juliusza Słow ackiego, Paryż 1840, 
Druk. w  K sięgarni i D rukarni Polskiej.

8 Balladyna. Tragedija  w  5 aktach,  przez Juliusza Słow ackiego, Paryż 1839, 
druk. jw . Balladynę  S iem ieński w inien  był już posiadać (zob. przyp. 3).

9 W ynalazca druku Johannes G ensfleisch zum Gutenberg osiadł w  Strasburgu  
w  1. 1420 do ok. 1448. Uroczystości, o których m owa, m iały m iejsce w  związku  
z odsłonięciem  jego pom nika w  tym  m ieście (zob. list 57, dopisek).

10 Muzamerit. ..  (zob. lis t 51, przyp. 6, i listy  dalsze).
11 Tzn. z redakcji „Tygodnika L iterackiego”. 14 kw ietn ia 1840 r. przesłał Go

szczyński za pośrednictw em  Siem ieńskiego list do redakcji w  spraw ie druku sw ej 
pow ieści (zapew ne Króla  zam czyska ,  zob. L is ty  S. Goszczyńskiego...,  s. 87).

,= Rec. S iem ieńskiego nie jest znana.
13 „Prace literack ie”, t. 1 (i jedyny), ukazały się pod red. Józefa Dunin B orkow 

skiego w  1838 r. i zaw ierały utw ory różnych autorów (w  tym  i jego pióra). Jako 
m iejsce w ydania podano W iedeń (właśc.: Lwów).

14 Żegota P a u l i ,  Pieśni ludu ruskiego w  Galicji,  zebrał..., t. 1—2, Lw ów  
1839— 1840.

15 Zob. list 15, przyp. 9.

57. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Molsheim, d. 30 czerwca [1]840

Kochany Bohdanie! Przed parą dniam i odebrałem  był list od Sewe
ryna 1, w którym  mi donosi o Twoim pobycie w Plom bières 2, a co w ię
cej, że masz zam iar nawiedzić Strasburg, skoro ukończysz pisma swoje 
do d ru k u 3. Nowina ta  niezm ierną spraw iła mi radość, a to z dwóch 
przyczyn: raz że Cię poznam bliżej, po wtóre, że ogłaszasz swoje poezje. 
Myśl wydania ich w Poznańskim  4 bardzo szczęśliwa, gdyż tym  sposo
bem staną się przystępne nieledwo całej Polsce; przy tym  można być 
pewnym , że wydanie będzie staranne, bo tam  dość um ieją chodzić około 
tej rzeczy. W łaśnie teraz otrzym ałem  naglące wezwanie od redakcji 
„Dziennika Domowego” 5 o nadsyłanie artykułów  i dlatego przeniosłem 
się do Molsheim ku swobodniejszemu myśleniu. Bo przyznam  Ci się, iż
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wolę być samotnym, a raczej tylko w towarzystwie poczciwego Wu- 
jaszka 6, niż w Strasburgu, gdzie z dnia na dzień czułem się coraz głup
szym między swoimi — dziwna rzecz, dlaczego ci ludzie, aczkolwiek 
zacni, stracili pojęcie dla rzeczy wyższych nad ich polityczne swary 
i drobnostki?! Pisał mi Seweryn, iż za widzeniem się naszym masz mi 
udzielić jakiegoś projektu  literackiego 7 — wprawdzie nie wiem zamiaru, 
ale się spodziewam, że coś pożytecznego — co do mnie, do wszystkiego 
gorliwie się przyłożę — zwłaszcza jeżeliby to miało na celu wydawanie 
pisma niezależnego od żadnego z ciał politycznych emigracyjnych. Nieraz 
ja sobie przemyśliwałem, jak wielką korzyść przyniosłoby pismo ogar
niające spraw ę naszą z wyższego stanowiska, pozwalające wszechstronnie 
zapatryw ać się na wypadki dziejowe, pismo czysto polskie, wolne od 
doktryn, pełne ducha i wiary, które by 'n ie  wysuszało serc, nie napawało 
ich skeptycyzmem, jak to co dzień widzimy na mniej samodzielnych 
umysłach, co przeczytawszy dwa pisma zupełnie doktryn przeciwnych 
sobie, upadają na koniec w rozpaczające zwątpienie. Stan ten, w jaki 
suchość rozumowań i zajadłość polemiki w trąciła emigrację, przejm uje 
mię boleścią — mnie się zdaje, aby dać odżyć umysłom, potrzeba więcej 
do ich czucia niż do głowy przemawiać, potrzeba im okazać, że jest coś 
więcej niż nieubłagana loika, po której pędzą jak na żelaznej kolei. Nie 
wiem, jak dalece mogłyby te pomysły być uskutecznionymi, ale to pew
na, że nam  brakuje na piśmie odpowiadającym wyższym potrzebom. 
Teraz muszę Ci zakomunikować jeden z moich pomysłów, do którego 
zabrać się myślę na serio: jest to wydanie pieśni ludów słowiańskich po 
francusku 8. Seweryn proszony ode mnie wynalazł w Paryżu zdatnego 
bardzo Francuza, co umie po p o lsku9 — ja zatem przygotuję m u po 
polsku wybór pieśni serbskich, czarnogórskich, illiryjskich, u[k]raińskich, 
czeskich, ruskich, rosyjskich itd., z objaśnieniami i rozprawami, jego zaś 
rzeczą będzie przekładać 10. Przy otwarciu K atedry Sławiańskiej 11 książ
ka tego rodzaju może wzbudzić interes, zwłaszcza że w pieśniach na
szych są piękności, o jakich Francuzom  się ani śniło — cała trudność 
w oddaniu prostoty naszej i jędrności; i jeszcze jedna w tym, że Francuz 
podobnoś żąda, aby mu z góry płacić, a ja nie mogę — ale najprostszy 
sposób, gdyby można było znaleźć 12 księgarza nakładcę, co by za pracę 
zapłacił. Co zaś do katedry  Mickiewicza, zdaje mi się z tego, com czytał 
w dziennikach francuskich z powodu rozpraw izbowych, ma to być ka
tedra języka cerkiewnego 13 — jeżeli tak, tedy moje wzniosłe wyobra
żenie o wielkim  stanowisku, jakie Mickiewicz ma zająć w Słowiańsz- 
czyźnie, upada; sądziłem bowiem, iż będzie wykładał literatu rę  w szyst
kich plemion. Wreście mam nadzieję, że on sam zechce się postawić 
wysoko i ogarnąć ster wyobrażeń w świecie sławiańskim, gdzie dotąd 
pewien zamęt panuje. Rozgadałem się bez końca, a to, bom rad, kiedy 
znajdę kogoś, co wiem, że da łaskawe ucho. Nierównie jednak byłbym 
szczęśliwszy i rozmowniejszy, gdybyśmy się gdzie spotkali — jeżeli oko
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liczności nie pozwolą Ci tak rychło w te strony się pojawić, a przy tym, 
jeżeli nieprędko masz zam iar zmienić pobyt w Plombières, tedy może 
bym się w ybrał na pielgrzym kę do Ciebie, a to w celu higienicznym 
i psychologicznym, dla świeżego powietrza, ruchu i wody leczącej i dla 
skąpania um ysłu schorzałego w pogadanie o naszych bogach domowych. 
Bobiński poczciwy serdecznie Cię pozdrawia i dowiaduje się o Józefa u ; 
ja toż samo posyłam Wam obudwom braterskie uściśnienia z nadzieją 
rychłego zobaczyska.

Bywaj zdrów

szczery Twój wielbiciel
L. Siemieński

W S trasburgu obchodziliśmy inaugurację posągu G u ten b erg a15 — 
zakład 16 nasz w ystąpił z polską Chorągwią. Widać, że to nie podobało się 
rządowi, bo tylko dzienniki liberalne raczyły coś krótko nadmienić
o tym  — ale obecni Moskale z Baden bardzo nosami kręcili. Dnia 29 był 
orszak złożony z rzemieślników, niosący wyroby swojej industrii — było 
to coś tak wspaniałego, tak  ogromnego, a oraz dowodzącego tak  wysoki 
stopień przem ysłu, że może na życie nie zdarzy się drugi podobny widok.

[Adres:] A M onsieur Bohdan Zaleski, officier polonais, à P lom bières (Vosges), 
H o t e l  d e  l ’ O u r s
[Stem ple:] M olsheim  2 Ju il (rok nieczyt.) (67)

Strasbourg 2 Juil [b.r.] (67)
(P aris ?> 3 Juil <rok n ieczyt.)
(P lo)m bières 4 Juil <rok n ieczyt.)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 921 l/III, t. 17, k. 83—84. Pap. krem. 13 X 21,5 cm, na
lepka, k. 83 zapis dwustr., k. 84 zapis. s. 1, na odwr. adres. Na s. 1 k. 83 adnotacja 
ołów kiem  niebieskim : „Przepisany”. Odpowiedź Zaleskiego na list 57 z 4 lipca
1840 r. zob. K orespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 171 i n. W ymiana listów  między  
Siem ieńskim  a Zaleskim  została przerwana ■w kw ietniu 1839 r. (zob. list 20). Kon
takt naw iązano pow tórnie najpóźniej w  lutym  1840 r. (zob. list z 4 lutego 1820 r. 
[sic, zam iast 1840], op. cit., t. 1, s. 164— 165). L istów  Siem ieńskiego do Zaleskiego  
z tego okresu jednak nie odnaleziono.

1 L ist z 21 czerwca. L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 99 i n. Tamże szczegóły doty
czące Zaleskiego, o których Siem ieński pisze niżej.

2 Zob. list 56, przyp. 5.
3 Chodzi o przygotow aną edycję poznańską, a nie em igracyjną, którą Zaleski 

początkow o zam ierzał drukować w  Strasburgu, a ostatecznie w ydał w  Paryżu  
u E. Januszkiew icza w  r. 1841.

4 Poezje,  t. (1)—2, Poznań 1841— 1842. Wyd. E. Raczyński, nakł. hr. M ycielskiej.
5 W ychodził w  Poznaniu w  1. 1840— 1848. Tygodnik, od 1841 r. dwutygodnik. 

R edagow ał N apoleon Ludwik K am ieński.
6 Franciszka Bobińskiego.
7 Z odpow iedzi Zaleskiego w ynika, iż chodziło o projekt om ów iony w  przyp. 6 

do listu  55 (por. cyt. list J. B. Zaleskiego do L. Siem ieńskiego z 4 1’pca).



8 Por. list 55. Goszczyński ocenił pom ysł jako dobry, chociaż przew idyw ał trud
ności finansow e (L isty  S. Goszczyńskiego..., s. 96, 100). Zaleski natom iast przyjął 
projekt b. sceptycznie, nie wierząc, aby czytelnika francuskiego pieśni słowiańskie  
m ogły zainteresow ać (por. cyt. jego list z 4 lipca).

9 N iezgodne z prawdą. Goszczyński obiecyw ał wprawdzie Siem ieńskiem u zająć 
się tą sprawą (por. cyt. listy), lecz Zaleskiego poinform ował w  liście z 23 czerwca, 
że „zapewne nic z tego nie będzie” (L isty  S. Goszczyńskiego... , s. 103).

10 Por. list 58 i listy  dalsze. W ydawnictwo nie doszło do skutku. Z kolei S ie 
m ieński zainteresow ał się polską antologią pieśni słowiańskich. Zainteresowanie 
rozszerzył następnie na pieśni ludow e różnych narodów (z. 1—2 Piosennika ludów, 
nadto drobne, nie scalone przekłady).

11 Por. list 55, przyp. 14. Spraw ę znał Siem ieński z prasy i innych źródeł. 
Św ieże w iadom ości otrzym ał w  liście S. Goszczyńskiego z 21 czerwca.

12 N astępny w yraz skreślony.
13 D om niem anie m ylne. Uzasadnienie w niosku min. Cousina w  spraw ie katedry 

w  C ollège de France opublikował „Moniteur U niversel”, nry z 20 i 21 kw ietnia
1840 r. Projekt wyznaczał literaturę rosyjską jako głów ny obiekt zainteresowania. 
Zob. list w  tej spraw ie A. M ickiewicza do L. Fauchera z 25 maja 1840 r. ( M i c k i e 
w i c z ,  Listy,  cz. 2, s. 337 i n. Tamże bibliografia dotycząca przedruków w spom 
nianych artykułów).

14 Zaleskiego.
15 Zob. list 56, przyp. 9.
16 Zakład Polaków  w  Strasburgu. Poszczególne Zakłady utworzone zostały 

przez w ładze francuskie w  r. 1831 w  m iejscowościach, w  których zezwolono em i
grantom przebywać. Życiem Zakładów kierow ały Rady Polaków. Zakłady (dépôts) 
podlegały w ładzy m iejscow ych kom endantów w ojskowych.
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58. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Molsheim, dnia 7 lipca [1]840

Kochany Bohdanie! Ucieszyła mię niezmiernie Twoja odpowiedź ^ 
tym  więcej że już wyobrażałem  sobie Twój odjazd z Plombières 2, a tym 
samym stra tę  jedynej nadziei prędszego poznania się. Projekt, abyśmy 
się zjechali w St Die 3, nie podlega żadnym z mojej strony trudnościom. 
Dlatego więc, abyśmy darem nie na siebie nie czekali, chciej mi napisać, 
na który dzień niezawodnie przybędziesz na s ro k i , mówiąc po czysto 
sławiańsku, a na rendez-vous  po modnemu. Wszystko, coś powiedział
0 przekładzie francuskim  pieśni słowiańskich, bardzo trafia  do mego 
przekonania 5 — mnie się wszakże zdawało, że Francuzi tak się już znu
dzili, tak  przesycili dzisiejszą swoją poezją, tą muzyką wrzaskliwą ba- 
chantek, głuszącą krzyk maleńkiego dziecięcia — serca, żeby może
1 zasmakowali w czemsić prostym  a rzewnym, jak duch naszych pieśni. 
Zapewne kiedy przekład pieśni serbskich i illiryckich, tak interesownie 
przetworzonych przez Mérimego 6, nie mógł u nich znaleźć przystępu, ? 
tedy daleko trudniej dałoby się co zrobić z ruskimi, czeskimi lub pol
skimi. Bardzo słusznie też radzisz czasom to późniejszym i lepszym
8 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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zostawić. Co do sławiańskiej an to log ii7 — jam o niej marzył od lat
8-miu wraz z kochanym A ugustem 8; początkiem tego usiłowania był 
jego przekład Igora9 i mój Rękopisu Króledworskiego 10; dalszą pracę 
przerw ały nam  prześladowania polityczne. W prawdzie potem, różnymi 
czasy, on się brał do przekładów pieśni serbskich to ruskich n , a ja 
wykończyłem parę kawałków sporych z pieśni o W łodzimierzu li. 12 i jego 
bohatyrach (Drewnyja stichotworenia) 13 — miałem zamiar co lepsze 
przełożyć. Powoli byłby piękny zbiór urósł, ale nowe przeszkody, nowe 
prześladowanie i konieczność opuszczenia kraju. Dzisiaj ten pomysł podję
ty, rozdzielony między kilku gorliwych pracowników, jak Ty, August 
i ja — mógłby być i lepiej, i krytyczniej wykonany. Mój przekład Rę
kopisu przedsięwzięty pod wpływem  jednego Czecha filologa i pedanta 14, 
k tóry mi w ucho co chwila o wierności ślepej trąbił, musiał się nie 
udać — zawierzyłem  bowiem pięknościom oryginału, a w końcu okazało 
się, żem tylko jego niedoskonałości oddał. Najlepiej udało mi się, gdziem 
go nie słuchał, gdziem wiersza do wiersza nie przykładał na m iarę. Dziś, 
chciawszy przedsiębrać antologię, m usiałbym  niektóre pieśni z gruntu 
inaczej tłumaczyć, tak  żeby niewiele co z dawnych się ostało. August 
do swego Igora znaczne i ważne poczynił odkrycia i dawno już zamyślał
0 pow tórnym  wydaniu 15. Pozostałoby teraz wiedzieć, azali do tego zbioru 
dodać K a c z y c i a  R a z g o w o r  u g o d n i ?  16 O s m a n  i d ę  G o n d u -
1 i t i a? [sic] 17, N a p a d  M a m  a j a? 18 itd. Czyli też odróżnić poezję lu 
du od poezji narodow ej 19 i poprzestać na samym tylko wyborze pieśni? 
Możemy o tym  obszernie za widzeniem się pogadać, od dobrego bowiem 
planu wiele zawisło — August zaś na wszystko z duszy przystanie i ręki 
dołoży. Książek, które sobie zapisałem, to jest: serbskie p ieśn i20, Czela
kowskiego zbiór sław iańskich21, M aksym owicza22, Starobyla składa
nia 23 itd. dotąd nie przybyw ają, tak  tu  ciężko sprowadzić naw et przez 
księgarzy. Przywiozę Ci jednakże, co posiadam 24, to jest: Paulego polskie
i ruskie 25, mój Rękopis  2e, „Tygodnik” 27. Wiszniewskiego 28 nadzwyczaj
nie jestem  ciekawy, zwłaszcza jeżeli tam  dotyka strony Słowiańszczyzny. 
To jest nieszczęście, że my tu  żyjem y tak  daleko od wszystkiego, co się 
dzieje w świecie literackim  sławiańskim, i że nie ma żadnego pisma, 
k tóre by tę lite ra tu rę  reprezentowało w całej ścisłości, i to lepiej, jak 
owe „ R e v u e  S l a v e ” 29, które, lubo mi nieznane, ma jednak haniebną 
sławę. Nie mogę Ci donieść nic pewnego, azali kto w Baden znajduje się 
z Ukrainy, ale będę starał w ypytać się lub też przejrzeć listę gości 
Gdybyś sobie życzył prędko mieć list posłany na Ukrainę, tedy mogę Ci 
w tym  usłużyć, i to bezpiecznie, a to w ten sposób: posyłam do Galicji 
nad granicę — tam oddają kontrabandzistom , a ci w rzucają na pocztę 
w K rzem ieńcu lub Dubnie, i tak szczęśliwie dochodzą, ja sam naw et tak 
do mojej siostry 30 pisuj (ę) 31. List do Hajdesa 32 w ypraw iłem  dziś właś
nie; żon (a) 33 jego pojechała w Poznańskie od kilku tygodni. W ujaszek 34 
zasyła Wam 33 serdeczne podziękowania za pamięć, toż i Weszerostwo po
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czciwi. Kto wie, może z W ujaszkiem przyjedziemy obadwa do St. Dié, 
ale to niepewna, czy starem u zechce się ruszyć. Józefowi za pamięć dzię
kuję serdecznie. Tak więc, Kochany Bohdanie, chciej mi ostatecznie 
napisać, kiedy mam się stawić w St Dié, a zlecę nie na szaraczu 36 ani 
na szem iku37, ani nawet na ukraińskiej szkapie, ale zapakowany jak 
tow ar w regularnym  dyliżansie.

Przyjm ij braterskie uściśnienie aż do serdeczniejszego przy zobacze
niu się

Lucjan Siem.

[Adres:] A M onsieur Bohdan Zaleski, p o l o n a i s ,  P lom bières (Vosges), à l ’hôtel 
de l ’Ours
[Stemple:] M olsheim 8 Juil (rok nieczyt.)

Strasbourg 8 Juil [b.r.] (67)
<E)pinal (?) 9 Juil [18]40 (82)
(P lom biè)res 10 (?) (J u i) l (dalej nieczyt.)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/111, t. 17, k. 85—86. Pap. biały 13 X 21 cm, w ytło 
czony znak firm. „Bath”, k. 85 zapis, dwustr., к. 86 zapis. s. 1, na odwr. adres. Na 
s. 1, k. 85 adnotacja ołów kiem  niebieskim : „Przepisany”. Jest to odpowiedź na list 
Zaleskiego z 4 lipca 1840 r. (Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 171 i n ).

I Cyt. list Zaleskiego z 4 lipca. Była to odpowiedź na list 57.
г Zob. list 56, przyp. 5.
3 Miasto francuskie w  Wogezach. Zaleski sprostował wiadom ość o zamiarze od

w iedzenia Strasburga i zaproponował spotkanie w  St. Dié.
4 Srok  (ros.) •— term in, data, czas, pora.
5 Por. list 57, przyp. 8.
6 Por. list 55, przyp. 12.
7 W m iejsce francuskiego tłum aczenia pieśni słow iańskich Zaleski w  liście  

z 4 lipca proponował inne rozwiązanie. Cyt.: „Wydaj taką samą antologię pieśni dla 
Polski: ma się rozum ieć w  Poznaniu, K rakowie lub Lwow ie. Dzisiaj sam czas po 
temu, zw łaszcza po zagajonej św ieżo spraw ie słow iańskiej przez W iszniewskiego... 
Niech A ugust [Bielowski] przejrzy i objaśni Igora, Ty przejrzyj i objaśnij Królo-  
dw orsk i rękopis, dumki ruskie itp., ja Wam zaś dodam gratis spory tom ik serbszczyz- 
ny. P ieśniam i inszych bratnich plem ionek rozdzielim  się m iędzy sobą...” W ydanie 
nie doszło do skutku (zob. list 57, przyp. 10).

8 Bielowskim .
3 Zob. list 2, przyp. 8.
10 Zob. tamże, przypisy 7 i 9.
II Publikow ał te przekłady m. in. w  „H aliczaninie”, „Pracach L iterackich” i in 

nych w ydaw nictw ach.
12 H alickim . Zob. list 10, przyp. 4.
13 Drewnija st ichotworenija.  Tyt. zbioru w ydanego przez Jakubowicza i reedycji 

K ałajdowicza.
14 Nie ustalono. Może Koubek ? Zob. list 13, przyp. 3.
15 Nowe w ydanie za życia autora nie ukazało się.
16 Andrija K a ć i ć - M i o s i ć  (1704— 1760), Chorwat, jeden z pierwszych obok 

R eljkovicia odkryw ców  ludowych poem atów epickich. Zebrane pieśni (O ożenku  
Janka Sibinjanina, O Sekuli , O mieście Zadwarie)  opublikował w  1756 r. w  książce
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R azgovor ugodni naroda slovinskoga.  D la rom antyków  odkrył zbiór Kaćica Herder 
w  S tim m en  der Völker in Liedern,  opublikowanych w  1778 r.

17 Ivan G u n d u l i ć  (1589— 1638), poeta i dramatopisarz chorwacki. Pochodził 
ze znanej rodziny patrycjuszow skiej, zw iązany z zależną od Turcji Republiką D u
brownicką. N ajw ażniejsze jego dzieło, epos Osman, ukazało się pośm iertnie w 1826 r. 
W arstwa polityczna utworu zaw iera silne akcenty patriotyczne, poczucie łączności 
Słow ian i apoteozę Polski.

18 Zob. list 10, przyp. 5.
19 S iem ieński stosuje sw oiste kryteria. W ślad za sugestiam i Zaleskiego zam ie

rzał do antologii w cielić w łasne tłum aczenia bylin  (w tym  Pieśni o Włodzimierzu), 
Rękopisu  Hanki oraz Igora  w  tłum. B ielow skiego. Z tekstu listu w ynika, że trak
tow ał je jako p ieśni ludow e, mimo iż w cześniej podejrzew ał już Hankę o falsyfikat. 
Do poezji narodowej zalicza natom iast pieśni zapisane przez Kaćicia.

20 Karadżicia. Zob. list 19, przyp. 6.
21 Zob. list 8, przyp. 4.
22 Zob. list 15, przyp. 9.
23 Por. list 19, przyp. 7.
34 W cyt. liście z 4 lipca Zaleski prosił, aby S iem ieński przyw iózł ze sobą 

zbiory pieśni słow iańskich. Zainteresow anie Zaleskiego w ynikało nie tylko z pow o
dów w spom nianej antologii, lecz rów nież z chęci przełam ania w ahań M ickiewicza  
w  spraw ie objęcia katedry w  C ollège de France i z m yśli zgrom adzenia odpo
w iednich m ateriałów . Cyt.: „Słow iańszczyzna w yłazi dziś w szędzie na stół, poczyna 
się już śnić i ludziom  zachodnim , dobrze więc, że P olak z Twoją reputacją zagai tę 
sprawę... Ja, choć z daleka, rad bym Cię posiłkow ać, ile zdołam. M yślę coś napisać 
słow iańskiego: pisałem  już o zbiory pieśni i potrzebniejsze książki do L w ow a’’ (List 
do A. M ickiewicza z 27 kw ietnia 1840 r„ K orespondencja  J. B. Zaleskiego... , t. 1, 
s. 167).

25 Z. P a u l i :  Pieśni ludu polskiego w  Galicji,  zebrał..., Lw ów  1838; Pieśni ludu  
ruskiego w  Galicji,  zebrał..., t. 1—2, L w ów  1839— 1840 (zob. także list 15, przyp. 13).

26 Rękopis K ró low odw orsk i .
27 Posiadane num ery „Tygodnika L iterackiego”.
23 Zaleski zapow iadał zabranie z sobą do St. D ié dzieła M ichała W iszni 

skiego. W iadomo, iż pozostaw ał pod w rażeniem  jego Historii l i tera tury  polskiej,  
która zaczęła się w łaśn ie ukazyw ać. Z apewne w ięc m owa o tej Historii,  a nie
o Pomnikach historii i l i tera tury  polskiej, która w  4 tom ach ukazała się w  Krakowie
w  1. 1835—1837.

29 Efem eryczne pism o na wzór „Revue B ritannique”, „Revue du Nord”. W yszedł 
tylko jeden zeszyt, Paryż 1839. Red.: H ieronim  N apoleon Bońkowski, K sawery Bro
nikow ski. Do w spółpracy zaproszono Goszczyńskiego, który w spom niał o tym  w liście  
do Siem ieńskiego z 18 listopada 1839 r. (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 67). W auto
grafie: „Rewue”.

30 Józefy B ielaw skiej.
31 T ekst uszkodzony.
32 List nieznany.
■'■3 Tekst uszkodzony.
34 Franciszek Bobiński.
35 Tj. Józefow i i Józefow i Bohdanowi Zaleskim .
36 Słow nik w arszaw ski podaje: „szaracz, koń szarej m aści”.
37 Zapewne: szem el, szym el, z niem. Schimmel.  Koń m aści szarej, siw ej lub 

białej (źródła różnią się pod tym  w zględem ).
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59. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Molsheim, d. 16 sierpnia [1]840

Kochany Sewerynie! Tak mi gdzieś przepadłeś, że ani słychu o To
bie Przed parą dniami odebrałem list o[d] B ohdana2, który znowu 
wrócił do Fontainebleau 3, więc przez jego ręce piszę do Ciebie, a okazja 
trafia  mi się dobra, bo Zw ierkow ski4 jest tu  u nas i jedzie do W ersalu. 
Z nowin nie mam nic tylko to, że Niezabitowska 5, siostra Józefa Greka 6, 
przejeżdżała przez S trasburg z jakim iś Niemcami, ale głupia, nie ma co 
z nią gadać. Miała do mnie list i nic w ięce j7. Z k raju  same smutki
i sm utki — jeżeli jeszcze nie wiesz, tedy Ci sub secreto powiadam, 
tylko także zachowaj to mocno u Siebie, że Lesława 8 złapali w Galicji. 
Co za nieszczęście! Oficerów austria[ckich] uwięziono wielu, albowiem 
odkryto związek 9. R o b e rt10 w yw ija się jeszcze. Alojzy 11 toż samo. Cze
mu tu  nie jadą, nie wiem. Od Augusta 12 dawno nic nie miałem. Z Bohda
nem bawiłem razem  dni kilka w St Dié 13. Bosko mi ten  czas przem inął
i lube wrażenia zostawił — bo kraj tam  śliczny, a poezje jego... Ty wiesz, 
jakie nieporównane. Przyznam  Ci się, że kiedy mi czytał, to praw ie 
dostawałem gorączki — tak n ikt nie może w całej Polsce pisać — dar
mo — trzeba mu oddać słuszność, bo nie tylko na ducha, ale i na zmysły 
działa swoją harm onią pieszczoną, dźwięczną... Co za szkoda, że dotąd 
nic 14 nie wydał! Tobie najw ięcej dziękuję, żeś mi dał sposobność w i
dzę (ni) a 15 się z nim. Teraz prosiłem go, aby dał co do „Noworocznika” 
wychodzącego w P o itie rs16, Ty jeszcze ze swojej strony przyłącz się 
w prośbie do niego. Co do mnie, piszę powieść 17 — Ty zapewne przy
łożysz się, bo to w arto ten pomysł wesprzeć całymi s iłam i18. Redaktoro
wi „Tygodnika” 19 wyciąłem burę, dlaczego do Ciebie nie pisze. Posła
łem tam  kilka powieści, między innym i o Chodakowskim 20 — jest tam  
scena wyobrażająca wieczornicę i salon — zda mi się, żem jej nieźle po
dołał — rad  bym  Twoje zdanie usłyszeć. Teraz zabieram się do Z yszki21, 
z którego byłem  zrezygnował, bo mi się zdał niepoetyczny, a przynaj
mniej niewdzięczny przedmiot, alem już uchwycił stronę, z której może 
interesować jako charakter wyjątkowy. Co teraz porabiasz? czy się 
bierzesz do korda, kiedy hasło bojowe gdzieś huczy z daleka? 22 My tu 
z W ujaszkiem 23 ostrzym  już szablice. Daj Boże, by się to nie rozwiało. 
Odebrałżeś też „Prace L iterackie” Borkowskiego 24, k tóre Ci przez spo
sobność posłałem do Paryża? Udziel ich i Bohdanowi, gdyż był ciekawy. 
Zresztą głucho i głucho — siedzę w samotni Molsheim i więcej pracuję 
niż kiedy, lubo mam chwile melancholii czy lenistwa, w których nic a nic 
robić nie mogę — ach jak to trudno pisać z przymusu. Posłałem prośbę
o żołd na ręce Zaleskich 25, którzy obiecali mi takowy wyrobić •— zmiłuj



się, forytuj ten interes, bo kiepsko bez grosza. Bywaj zdrów, Drogi Se
werze — W ujaszek Cię całuje w raz ze m ną

Twój kochający Cię Lucjan
[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński
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Autogr. Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 29 (tak! w łączony do teczki z kopiami). 
Pap. żółty 13 X 21 cm, zapis. s. 1, na odwr. adres. Kopia fragm . listu, sygn. jw„ 
k. 30. Pap. zob. list 23. Zapis. s. 1.

1 Z początkiem  lipca G oszczyński opuścił B atignolles udając się do Paryża, 
a następnie do M eung sur Loire, gdzie zam ierzał spędzić dwa m iesiące, o czym  
poinform ow ał Siem ieńskiego w  liście z 21 czerwca (L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  
s. 101). Pod w pływ em  kolejnego zawodu finansow ego został m iernikiem  w D yrekcji
Dróg i Mostów, o czym zaw iadom ił T. W iśniow skiego w  liście  z 28 lipca (op. cif., 
s. 107). Odtąd zajęty n iw elacją kanału zm ieniał m iejsca pobytu. Pracę zakończył
u schyłku listopada i osiadł w  M eung sur Loire.

2 Z 10 sierpnia. Zob. K orespondencja  J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 174.
3 Z Plom bières Zaleski w yjechał do Szw ajcarii, gdzie przebyw ał w  tow arzystw ie 

M ickiewicza. Do Fontainebleau pow rócił 10 sierpnia. Por. cyt. list z 10 sierpnia  
oraz list z 11 sierpnia do S. Goszczyńskiego (op. cit.).

4 Spośród osób o tym  nazw isku w zm ianka zdaje się dotyczyć W alentego, ew ent. 
A leksandra. A leksander Z w i e r k o w s k i  (1809— 1859), uczestnik pow stania listopa
dow ego (ppor.), m ieszkał w  tym  okresie w  W ersalu. Bardziej prawdopodobny zdaje 
się jednak domysł, iż m owa o W alentym  Józefie W incentym Z w i e r k o w s k i m  
(1788— 1859). W przeszłości uczestnik kam panii napoleońskich, mason, pozbawiony  
m andatu poselskiego na skutek nacisków  w. ks. Konstantego. W czasie powstania  
listopadow ego prezes przygotow aw czego zgrom adzenia sejm owego. Pod koniec p o 
w stania brał bezpośredni udział w  w alkach w  stopniu majora. Po upadku pow sta
nia na em igracji. Związany z J. L elew elem  prow adził ożyw ioną działalność p oli
tyczną w  różnych organizacjach (TDP, Młoda Polska). A ktualnie przebyw ał w  B ru
kseli, gdzie red. pism o „Polacy na T ułactw ie”. Z listu 60 wiadomo, iż niejaki 
Z w ierkow ski przybyw ał z Fryburga (Badenia), z listu  59, że zm ierzał do Wersalu. 
N iew ykluczone, iż był to W alenty. W edług ustaleń M. S t r a s z e w s k i e j  (Zycie  
l i terackie W ielk ie j Emigracji w e  Francji. 1831—1840, W arszawa 1970, s. 216—217), 
W alenty należał obok L elew ela do grona założycieli b iblioteki w  W ersalu powstałej 
z in icjatyw y w ojew ody A ntoniego Ostrowskiego, a otw artej w  r. 1841.

5 Ludwika. Zob. list 60.
6 Mowa o Józefie Dunin Borkowskim , starszym  bracie Leszka (Aleksandra) 

(zob. K. P o k l e w s k a ,  W kręgu „Ziewonii" i „Dziennika Mód P arysk ich”..., „Zesz. 
Nauk. U niw . Łódzkiego”, S. I, z. 25, Łódź 1962).

7 O czekiwano ponadto książek od B ielow skiego lub W ysockiego. Por. list 
J. B. Zaleskiego do S. Goszczyńskiego z 26 sierpnia 1840 r. (Korespondencja  J. B. Z a
leskiego, t. 1, s. 176).

8 M owa o L esław ie Łukaszew iczu, który w  sierpniu 1839 r. pow rócił do kraju  
w  charakterze em isariusza TDP dla w sparcia m isji C hm ielew skiego. W edług M. T y- 
row icza aresztow anie Ł ukaszew icza nastąpiło rok później, 28 czerwca 1841 r. w  D zie- 
dziłow ie k. Z łoczowa (por. T у r o w  i с z, T o w a rzy s tw o  D em okratyczne Polskie. 
1832—1863, P rzew odn ik  biobibliograficzny).  O aresztowaniu Łukaszew icza doniósł 
rów nież J. B. Z aleski w  liście z 7 w rześnia 1840 r. do L. Siem ieńskiego, nie w ie 
dząc, iż S iem ieński jest już o tym  poinform ow any (Korespondencja  J. B. Zaleskie
go,  t. 1, s. 179).
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9 Mowa o spisku w  arm ii austriackiej (zob. list 60, przyp. 17).
10 C hm ielewski. Zob. list 37, przyp. 9. Podczas działalności em isarskiej zmierzał 

do podporządkowania m iejscow ej konspiracji (Stowarzyszenia Ludu Polskiego, P o
w szechnej K onfederacji Narodu Pol., Młodej Sarmacji, Sprzysiężenia Demokratów  
Pol.) k ierow nictw u TDP. Wobec niepowodzeń tych pertraktacji założył w  Tarnopolu 
now y związek: Polska Demokratyczna. Jego akcję w spierał Lesław  Łukaszewicz 
(pseud. Strzem bosz). Schw ytany i aresztowany w  r. 1841.

11 Zgierski ? Pod pseud. Kiszka, Tworowski, prowadził agitację wśród chłopów  
w  tarnopolskim . K ontynuując zadania K. C ięglew icza współpracow ał z R. Chm ie
lew skim . U w ięziony m iał zbiec, a następnie popełnić sam obójstwo (zob. Pamiętniki  
spiskowców...,  s. 49). W grę mogą  wchodzić także inne osoby. W ątpliwości budzi 
Alojzy Bocheński, (zob. op. cit., s. 149). Jeśli identyczny z w ym ienionym  w  liście 90 
przybyłym  do Francji Bocheńskim , w ówczas należałoby go w ykluczyć, gdyż o A loj
zym pisze Siem ieński do Goszczyńskiego, jako o kim ś w spólnie znanym, natom iast 
Bocheńskiego G oszczyńskiem u dopiero przedstawia.

12 B ielow skiego lub W ysockiego.
15 Zob. list 58, przyp. 3.
14 Tekst uszkodzony. Lekcja na podstawie kopii.
15 Tekst uszkodzony.
16 Zob. list 60.
17 Zob. list 37, przyp. 10— 11.
18 W ydawnictwo m iało początkowo nosić tytuł: „Kalendarzyk Dem okratyczny”. 

Do G oszczyńskiego zw rócił się z ramienia Centralizacji Tomasz [Malinowski] w  l i 
ście z 26 sierpnia 1840 r. Wśród współpracow ników  M alinowski w ym ienił S iem ień
skiego i Zienkowicza (zob. W a s i l e w s k i ,  Z życia poety..., s. 154—155; zob.. także 
list 35, przyp. 10).

19 A. W oykowskiem u, redaktorowi „Tygodnika Literackiego”.
20 Przygoda podróżnika, „Tyg. lit.”, 1840. nry 42—45. Bohaterem utworu był 

Zorian Dołęga Chodakowski (właśc.: Adam C z a r n o c k i ,  1784— 1825), ideowy  
patron ziew ończyków , autor głośnej rozprawy O slowiańszczyżnie  przed  chrześcijań
s twem .  Nadto w  nrach 43—46 (26 paźdz.— 16 listop. 1840) ukazało się opowiadanie 
Bernardin de St. Pierre, przez... (przedr. następnie w  t. 1 Muzamerit... , pt. Bernar
din  de St. Pierre w  Polsce). W spraw ie innych utw orów  Siem ieńskiego drukowa
nych w „Tyg. lit.”, zob. M. J a n i o n, Lucjan Siemieński, poeta rom antyczny,  
W arszawa 1955, oraz Z a k r z e w s k i ,  „Tygodnik Literacki”...

21 Zob. list 31, przyp. 10, oraz list 60.
22 Mowa o groźbie w ojny m iędzy Francją, A nglią i Rosją. N apięcie spow odo

w ane tzw. kw estią wschodnią wzrosło w skutek traktatu londyńskiego z 15 lipca
1840 r. Thiers rozpoczął w ówczas zbrojenia, floty angielska, austriacka i turecka  
ostrzelały porty syryjskie i rozpoczęły w listopadzie blokadę A leksandrii. Do w y 
buchu wojny nie doszło.

23 Franciszkiem  Bobińskim .
24 Zob. list 56, przyp. 13.
25 Józefa i Józefa Bohdana. Zob. także list 60

60. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Molsheim, d. 16 sierpnia 1840

Kochany Bohdanie! Już mi było tęskno za listem od Ciebie; wyobra
żałem bowiem sobie, że gdzieś musisz być jeszcze w drodze do M arsy
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l i i 1 — tą rażą lepiej się stało, żeś wrócił do Fontainebleau, bo jeżelibym 
się zbliżył ku P ary żo w i2, m iałbym  tę wielką pociechę częściej Cię w i
dywać. Do Wojkowskiego napisałem  3, lecz dotąd nie mam odpowiedzi, 
gdyż leniwy, jak uważam, do pisania — spodziewam się jednak lada mo
m ent. Nie wiem tylko, czy dobrze wyłożyłem mu ten interes, albowiem 
oprócz pochwał, jakie najsłuszniej należą się Twoim nieporównanym
utworom, m usiałem  i ich objętość wykazać: to jest cztery to m y __ każdy
m niej więcej około 200 stronic. Teraz tylko o to mi chodzi, czym dobrze 
obrachował? Zdaje się, iż na moje przedstaw ienie chyba by nie miał 
rozum u albo pieniędzy, żeby tej antrepryzy nie przyjął na s ieb ie4. Nie 
wiem, czyli Ci wiadomo, Kochany Bohdanie, że w Poitiers w ydaje się 
„Noworocznik” 5 — ma to być zbiorek podobny „Ziewonii” 6 — będą 
ponoś prace także nadesłane z kraju , będą Seweryna 7, ja się przyczy
niam  — w arto by więc, mój Drogi, żebyś i Ty co z swoich poezyj udzie
lił. Zapewne wiesz, że podobne publikacje są przeznaczone najwięcej 
na dochody Towarzystwa 8, które oprócz tego każdemu, kto zażąda, nie 
odmawia w sparcia — gdyby zatem nie inny wzgląd Cię skłaniał, tedy 
niech skłoni to, że imię Twoje podniesie wartość dziełka i przymnoży mu 
nabywców. Chciej więc, jeżeli nie w prost do Poitiers pod adresem  Sło- 
wickiego 9 z Centralizacji — to mnie nadesłać, co znajdziesz za stosowne 
do umieszczenia. Proszę, nie odmawiaj. Oto jedna prośba; teraz druga: 
za widzeniem się naszym  wspomniałeś mi, że Jó z e f10 mógłby był mi 
żołd wyrobić, gdybym się był do Was o to udał. Wiem ja, że to potrze
buje zachodów i biegań, ale Wy, co tak  dobrzy jesteście, nie politujecie 
starań. Tym końcem załączam tu  prośbę: może za Waszą usilnością uda 
się na koniec otrzym ać mi ten zasiłek, bez którego bardzo źle na em igra
cji, a jeszcze biednem u autorowi. Jeżeli M ontalam berta 11 nie ma, może 
macie kogo innego z takich, co by ten  in teres poparli — chciejcie tylko 
ustnie wystawić, że ja mam wszystkie ku tem u praw a i że w Strasburgu 
ty lu  o rok później przybyłych dostało, którzy naw et nie służyli w w oj
sku. Przed dziesięcią dniam i przejeżdżała przez S trasburg Pani Ludwika 
Niezabitowska, siostra Józefa Greka 12 — miała do mnie listy — chciała 
się ze m ną widzieć — pojechałem  — przychodzę raz 13, ona w kąpieli — 
przychodzę drugi, ona w kościele — przychodzę trzeci, ona je obiad. 
Rozgniewało mię to długie i częste chodzenie i nie widziałem jej, choć mi 
to nie ciężko na sercu, bo wiem, że tam  pstro w głowie. Z jakimiś Niem
cami pojechała do Paryża; może ją tam  zobaczysz. Widać że niewiele w ar
ta, bo mi tylko nic nie znaczący liścik przywiozła, nie chcąc czy bojąc 
się brać książek i innych komisów 14. Co też Sew eryn porabia? dawr ■> 
już nic od niego nie m iałem  — dołączam tu  bilecik 15; jeżeliś łaskaw, 
przeszlij m u takow y do miejsca jego pobytu. Od A ugusta 16 dotąd ani 
literki nie miałem, ale spodziewam się co dzień. W Galicji nowe niepo
koje i uwięzienia. O dkryto związek polski między oficerami i podoficera
mi w pułkach austriackich konsystujących we Lwowie i po p row incji17.
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Niesłychany wypadek w Austrii! Co tam  słychać u Was pewniejszego
o wojnie? 18 Daj Boże, żeby między łotram i nie przyszło do zgody o naszą 
skórę. W ujaszek 19 wciąż się rychtuje; o niczym nie gadamy na naszych 
spacerach, jak  o tym , z której strony wpadniem y do Polski. Pozdrawia 
on Was obydw óch20 serdecznie jako prawdziwy Wasz przyjaciel. We- 
szerostwo także zasyłają ukłony. Czy Mickiewicz nie będzie przejeżdżał 
czasami przeze Strasburg? może byłbym  szczęśliwy poznać go co rychlej. 
Rozmowa nasza o Zyszce 21 trafiła  mi do serca — wciąż teraz przygoto
w uję się do napisania tego poematu, a raczej pieśni. Do „Tygodnika” 
przesłałem powieść: Przygoda podróżnego; jest to przygoda Chodakow
skiego 22 — rad bym wiedzieć, jeżeli ją przeczytasz, jak Ci się podoba 
scena w ystaw ująca wieczornicę i obok tej inna, w salonie, gdzie o lite
raturze mówią. List niniejszy i dołączoną prośbę do M inistra 23 posyłam 
przez Zwierkowskiego 24, który  jadąc z Fryburga, wstąpił tu  do nas. Raz 
jeszcze powtarzam  moje prośby, Kochany Bohdanie — tak  względem 
poezji — jak względem otrzym ania dla mnie żołdu — wszak nie ma nic 
gorszego dla ludzi naszego rodzaju, jak kłopotać się o utrzym anie tego 
nędznego życia. Przyjm ij wraz z Józefem kochanym braterskie moje 
pozdrowienie i bądź przekonanym, że zawsze i wszędzie znajdziesz przy
chylnym  i życzliwym dla Siebie

Lucjana

0  naszych projektach co do wydania pieśni sławiańskich 25 także nie 
przepomniałem — mam nadzieję, że to przyjdzie do skutku. Jeżelibyście 
znaleźli prośbę mą źle napisaną, tedy każcie ją inaczej napisać i mnie 
podpisać — bo ja sam, nietęgi Francuz, nie wiem, czym dobrze się w y
pisał. Jeszcze raz polecam się Tobie, Kochany B ohdanie26.

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17. k. 87. Pap. krem. 17 X 21,5 cm, w ytło 
czony znak nieczyt., zapis dwustr. Na s. 1 adnotacja ołów kiem  niebieskim : „Prze
p isany”. Jest to odpowiedź na list Zaleskiego z 10 sierpnia 1840 r. (Korespondencja  
J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 174). Odpowiedź Zaleskiego na list 60 z 7 w rześnia 1840 r., 
op. cit., s. 178—179.

1 O podjętej przez Zaleskiego podróży z P lom bières nad morze w  okolice Mar
sylii por. list Zaleskiego do Siem ieńskiego z 4 lipca 1840 r. (Korespondencja J. B. Z a 
leskiego,  t. 1, s. 173) i do S. Goszczyńskiego z 11 sierpnia tr. (op. cit., s. 174—175). 
Podróż została przerwana.

2 Mowa o niezrealizow anych planach osiedlenia się w  okolicy Paryża lub sa
mym Paryżu, o czym częste w zm ianki w  listach.

3 List nieznany.
4 Mimo pertraktacji prowadzonych z E. Raczyńskim  w  spraw ie druku swych  

poezji (por. listy  uprzednie) Zaleski prosił Siem ieńskiego w  liście z 10 sierpnia
o naw iązanie w tej spraw ie kontaktów  z A. W oykowskim . Poezje Zaleskiego osta
tecznie wyd. E. Raczyński (por. list 57, przyp. 3—4).

5 Zob. list 59, przyp. 18. Zaleski odpowiedział odmownie. Cyt.: „Do almanachu 
W aszego nie mogę posłać w ierszy, bo Ty w iesz dobrze, Lucjanie, że duch moich
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pism w cale nie dem agogiczny; pobożne lub ukraińskie może by zgorszyły dem okra
tów ” (zob. cyt. list z 7 września; zob. nadto list 86, przyp. 19).

e Zob. list 4, przyp. 5. S iem ieński m iał na m yśli reedycję t. 2.
7 G oszczyńskiego. Inform acja przedw czesna (zob. list 59, przyp. 18).
8 TDP. Z różnych form  w sparcia Centralizacji korzystali m. in. Goszczyński

i Siem ieński.
9 Józef S ł o w i c k i  (zm. 1847), mgr praw. W 1831 r. ppor. 5 pułku ułanów. 

W 1832 r. w  A vignonie zgłosił akces do K om itetu Narodowego Polskiego. W 1833 r. 
w spółpracow nik pisma „Czas”. Ok. 1835 r. akces do TDP. W 1. 1839— 1841 sekretarz 
C entralizacji (Poitiers, W ersal). W 1. 1837— 1841 współredaktor „Pisma Tow. dem. 
poi.”, w spółpracow nik „Dem. poi.”. W 1846 r. w ysłany jako em isariusz do Galicji. 
Schw ytany, zm arł w  w ięzieniu.

10 Zaleski.
11 Charles René Forbes de M o n t a l a m b e r t  (1810—1870). Historyk, publi

cysta i polityk franc. Od 1835 r. członek Izby Parów. U siłow ał skupić ruch kato
licki w okół pism a „L’U nivers”. W spółpracował z „L’A venir” i ks. Lamennais. P o
tępiony przez Grzegorza XVI za krzew ienie idei liberalnych i demokratycznych, 
z czasem  w rócił do K ościoła rzym skiego.

12 Józefa Dunin Borkowskiego. Por. także list 59.
13 Skreślony wyraz następny: „przychodzę”.
14 Od B ielow skiego. Zob. list 59 oraz list J. B. Zaleskiego do S. G oszczyńskiego  

(K orespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 176).
15 Przerw ę w  korespondencji spow odow ała praca zarobkowa Goszczyńskiego  

(zob. list 59, przyp. 1). W spom niany b ilecik  to oczyw iście list 59.
16 B ielow skiego.
17 Zob. list 59, przyp. 9. A kcję spiskow ą w  arm ii austriackiej zainicjow ał 

w  Przem yślu podoficer Józef P ragłow ski (zob. S. K i e n i e w i c z ,  Konspiracje  
galicyjskie... , W arszawa 1950; Pam iętn ik i spiskowców...).  Odkrycie spisku dopro
w adziło do m asow ych aresztow ań u schyłku czerwca 1840 r.

18 Zob. list 59, przyp. 22.
19 Franciszek Bobiński.
20 Tj. Józefa i Józefa Bohdana Zaleskich.
21 Zob. list 31, przyp. 10, oraz list 59.
22 Zob. list 59, przyp. 20.
23 W spraw ie żołdu.
24 Zob. list 59, przyp. 4. L isty 59 i 60 w ysłane przez tę okazję dotarły do Z ale

skiego dopiero 26 sierpnia (zob. list Zaleskiego z tegoż dnia do S. Goszczyńskiego, 
Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 176). Zaleski w yjechał następnie do Paryża, 
stąd spóźniona odpowiedź na list 60.

25 Zob. list 58.
26 D alsze dwa w iersze skreślone i nieczytelne.

61. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Molsheim, 16 września [1]840

Kochany Bohdanie! Nie umiem Ci dość podziękować za dobre wykie- 
rowanie mej spraw y gdyż pełną mam nadzieję w Jasiu Koźmianie, że 
jej nie da pola zależyć; byłeś Ty go jeszcze podbudził. W dołączonym tu 
bilecie 2 do niego ponowiłem swoją prośbę. Ale kto wie, na co to się przy
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da, kiedy tu  wszystko o rew olucji p ra w i3. Daj Wielki Boże! jeżeli ona 
ma nam dopomóc, że wrócimy do naszej ziemi obiecanej, niechże się 
uda 4. Wszystko to jednakże elektryzuje... obydwa z W ujaszkiem 5 cho
dzimy po polu i rozmyślamy, i powtarzamy, że może to godzina zbawie
nia wybija. Zobaczym, co czas przyniesie, bo dotąd nic tu nie wiemy, 
czy się udało lub w łeb wzięło. Miałem niedawno list od A ugustae; 
kąpie się w górach — spokojny; ów spisek 7 musi być zmyślony, bo mi 
ani słowa nie napomyka. Łukaszewicz pokutuje, ale to niepewna, aby 
miał kogo skom prom itow ać8. August wydrukował Twoje kawałki 
w swoim dzienniczku 9, który, jak mi pisze, m a tylko powierzchowność 
lekką, ale w gruncie głębiej i serdeczniej się odzywa; bo to ma być 
dzisiaj najlepsza forma obałamucenia rządowej cenzury i rozdrażnienia 
szlacheckiego apetytu. Słyszę, pełno tam  pięknych kawałków. Mil[i]kow- 
s k i10 gwałtem  pragnie nabyć Twoje dzieła — z tym  człowiekiem na j
pewniejszy interes, wszak on może i w Poznańskim drukować — a pewny 
jestem, że najlepsze da honorarium. Co do Wojkowskiego — jestem pe
łen oburzenia przeciw niemu — oto już drugi miesiąc, jak oczekuję od 
niego odpowiedzi, i ani słowa... tym  bardziej że spodziewam się pienię
dzy za posłane artykuły . Jedno, czemu przypisuję jego milczenie, jest 
jakaś nieregularność poczty — a w takim  razie poniósłbym niemałą 
szkodę w rękopismach. Tymi dniami znowu piszę do niego, i to groźnie n . 
Szalony krok Seweryna 12 już mi dawno wiadomy. Szalony, bo czyż go 
można zwać inaczej, kiedy skarb swoich natchnień i myśli zamieniał za 
cyrkiel i kątomierz! Jestże co na świecie, aby mogło zastąpić chwilę za
pału? — prawda, byt m aterialny wiele znaczy, ale czyż on tak  był ogoło
conym z wszystkiego, że aż tego musiał używać środka? Musiało to być 
w skutek jakiegoś wielkiego rozczarowania czy zniechęcenia, sam nie 
wiem, jak to sobie tłumaczyć, tym  bardziej, że tu  pisał w tych słowach: 
teraz wszystkie literackie prace porzucam i nie myślę, jak o chlebie 13. 
On, o chlebie! Jeszcze dotychczas nie mogę tej myśli z nim pojednać. 
Pani Ludwika 14 dobrze że się tłumaczy; dzięki Ci za powiedzenie jej 
prawdy. U Zienkowiczów 15 nie mogła być źle przyjętą, bo ani jego, ani 
żony w domu nie było, kąpali się w Baden — tylko na gospodarstwie 
został się jeden z naszych. Wreście Szwabka służąca skądże mogła mieć 
rozum, kiedy ją pani nie nauczyła? Powiedz jej, że nie pisałem o tym  do 
B ra c iie, bo się spodziewam, że to nie jej wina; żal mi tylko, żem osoby 
z kraju  świeżo przybyłej nie mógł oglądać, a zwłaszcza tej, która miała 
stosunek z panią mojego se rc a 17. Bobiński jeździł z Weszerem na kilka 
dni do Baden — przeglądał na moje żądanie wszystkie rejestra  osób, 
jakie się w tym  roku przewinęły, i nie było ani jednej duszy z P o lsk i18. 
Przyszły mi sławiańskie pieśni zbioru Czelakowskiego 18 — piękne są tam 
rzeczy! wiele da się użyć do zaprojektowanego zbioru 20. August Igora 21 
poprawia — ja się wezmę do Rękopisu 22 itd. Dałby Bóg, aby te projekta 
w łeb wzięły i zagrzmiała trąba do b o ju !23 Do a lm anachu24 nie masz
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chęci co posłać — gdyby jednakże było cicho, tedy nie zapomnij jakim  
bądź kawałkiem  go zaszczycić. Jó z e fa 25 pozdrów serdecznie i od Wu- 
jaszka. Ściskam Cię najczulej, a jak będzie co nowego donieść nie omiesz
kam. Twój życzliwy

Lucjan

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, P o l o n a i s ,  à F o n t a i n e b l e a u ,  Rue 
Fleury 1

[Stemple:] M olsheim  11 Sept. (dalej b. niew yr.)
Fontainebleau 13 Sept. 1840 (73)

Autogr. B ibl. Jag., sygn. 921 l/III, t. 17, k. 88. Pap. krem. 17 X 21,5 cm, w ytło 
czony znak firm . nieczyt. zapis, dwustr., na s. 2 ponadto adres. Na s. 1 adnotacja 
ołów kiem  niebieskim : „Przepisany”. Jest to odpow iedź na list Zaleskiego z 7 w rześnia
1840 r. K orespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 178— 179.

1 Dot. żołdu. Zaleski załatw iał tę spraw ę w  Paryżu. Zob. list J. B. Zaleskiego  
z 26 sierpnia do S. Goszczyńskiego (Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 176 in .)  
oraz lis t  do Siem ieńskiego z 7 w rześnia.

2 N ieznany.
3 Pogłoski w  zw iązku z b. napiętą sytuacją w ew nętrzną Francji. Św ieży, n ie 

udany zamach stanu Ludwika N apoleona, zaognienie w  kw estii wschodniej, rosnące 
niezadow olenie z ustępliw ości Ludwika F ilipa w obec A nglii przy jednoczesnej jego 
absolutystycznej orientacji stw arzały podstaw y do prognostyk w ysuw anych przez 
Siem ieńskiego. W m arcu i 7 w rześnia doszło do strajków  i dem onstracji w  Paryżu,
15 października m iał m iejsce zamach Darm és’a na Ludwika Filipa, który spow odo
w ał zm iany polityczne (20 tm. upadek rządu Thiersa, rozszerzenie w ładzy Ludwika 
Filipa).

4 U sunięcie ustępliw ego w  kw estii w schodniej Ludwika Filipa stwarzało bardziej 
realne perspektyw y konfliktu.

5 Franciszkiem  Bobińskim .
6 B ielow skiego.
7 Zob. listy 59 i 60.
8 W edług T y r o w i c z a  (T ow a rzy s tw o  D emokratyczne Polskie...) L esław  Łu

kaszew icz m iał zostać aresztow any w  r. 1841, a w  1842 r. w  śledztw ie złożyć w y 
czerpujące zeznania.

9 „Dziennik Mód P aryskich” opublikował w iersze Zaleskiego w  nrach 13 i 17 
z 1840 r.

10 Jan M i l k o w s k i  ( M i l i k o w s k i ) ,  1781— 1866, księgarz i nakładca. K się
garnię założył w  r. 1822 wraz z Ignacym  K ühnem  (zm. 1835) w e Lwow ie. Firma 
pod nazwą K sięgarnia Narodowa i Zagraniczna, Handel M uzyczny i U m niczy Jana 
M ilikow skiego w e Lw ow ie, posiadała filie  w  Tarnowie i Stanisław ow ie. M ilikowski 
posiadał rozległe kontakty z firm am i polskim i i zagranicznym i. W łasnej drukarni 
nie założył (drukował głów nie w  drukarniach lw ow skich, w  W iedniu i Lipsku). 
W jego firm ie prowadzono sprzedaż druków nielegalnych i tłoczono edycje konspi
racyjne. A resztow any w  r. 1834, następnie nękany rew izjam i i represjam i (zob. 
także list 62).

11 List nieznany.
12 W cyt. liście z 7 w rześnia Zaleski donosił, iż G oszczyński został m ierniczym  

(zob. także list 59, przyp. 1).
13 W opublikowanych listach Goszczyńskiego brak takiego sform ułowania.
14 N iezabitow ska. Por. listy  5.9 i 60. W liście J. B. Zaleskiego z 7 w rześnia brak 

na ten tem at wzm ianki, w  druku opuszczono jednak jego fragm ent.
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15 Leona i Anny z Librowskich.
16 Tzn. do Leszka (Aleksandra) i Józefa Dunin Borkowskich.
17 Ludwiką Potocką.
18 W liście z 4 lipca (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 171 i n.) Zaleski 

prosił S iem ieńskiego o nadesłanie w iadom ości o osobach z Ukrainy bawiących  
w  Baden.

19 Zob. list 8, przyp. 4.
20 Do projektowanej antologii poezji ludów  słow iańskich (por. list 58 i dopisek  

do listu  60).
21 B ielow ski tłum aczył W ypra w ę  Igora na P ołowców  (zob. list 58).
22 Do wspom nianej antologii m iały w ejść: Rękopis Kró lodw orsk i  w  tłum aczeniu  

L. Siem ieńskiego oraz W yp raw a  Igora  w  tłum aczeniu A. B ielow skiego.
23 W związku z kw estią w schodnią (zob. przyp. 3 i 4 oraz list 59, przyp. 22).
21 Zob. list 60, przyp. 5.
25 Zaleskiego.

62. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Molsheim, 18 wrześ[nia] 1840

Kochany Bohdanie! Wczoraj właśnie odebrałem list od Bielowskiego. 
w którym  mi donosi, iż całymi siłami stara się, aby Twój interes przy
wiódł do końca z Milikowskim 1. Podług wszystkiego, co mi pisze, wno
szę, że to będzie najkorzystniejszy dla Ciebie układ — jeżeli zgodzi się 
na 6000, tedy lepiej zapłaci, niżby mógł kto inny. Wojkowski nic mi nie 
odpisuje, lubo doń już drugi list z naleganiem pisałem 2 •— miałyżby listy 
nie dochodzić? Sonet Twój do Laury 3 i inne kawałki nadzwyczajnie za
jęły publiczność — cóż dopiero, jak większe Twoje prace ogłoszone 
będą? Bielowski ma Ci przysłać książki i ów dzienniczek 4, którego jest 
wydawcą, przez pewną panią 5 jadącą tu  do swojej córki. Donosi mi, iż 
układa się z księgarzem o prace Seweryna 6, a nie wie, że on zbiegł z sze
regów Apol[l]ina i zaciągnął się pod chorągiew Archimedesa 7. To, com 
mu nagadał o Twoich poezjach, niezmiernie go zaintrygowało, tym  bar
dziej gdym m u opisał, co to jest Potrzeba zbaraska — co przegrawek, 
co poemat "biblijny 8. On sobie wyobrażał, że nie masz więcej nad poezje 
liryczne. Jak  te wiadomości ucieszyły mię niezmiernie — tak z drugiej 
strony zmartw iłem  się, a raczej rozgniewałem na płaski dowcip Zienko
wicza w „Pszonce” 9. Zaraz, kiedy mi ten num er przysłano, wyciąłem 
list hańbiący, zapytując go, skąd miał raport o dwóch tylko tomikach? 
Skąd o sześciu zapowiedzianych dawniej? Czy czytał drukowany jaki 
prospekt na to ogłoszenie? Zgoła wystawiłem m u przed oczy złą wiarę, 
wyrzucając, iż w  jego rękach piśmiennictwo służy za narzędzie podłej 
namiętności lub zysku. Dorozumiewam się, iż tym  przycinkiem chciał 
mię uszczypnąć, albowiem będąc w Strasburgu opowiadałem przed zna
jomymi o cudownych Twych płodach, a z nim  naw et się nie widziałem
i dawno jestem na b a k ie r10. To wszystko tak  dalece mię oburzyło, iż
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żałowałem, że w początkach dosyłałem artyku ły  do „Pszonki” . Z lite
rackich wiadomości krajow ych G rabow ski11 miał wydać nowe dwa tomy 
k ry tyk i— ma tam wspominać coś o mnie — jeżeli je znasz, tedy mi 
powiedz, w jaki sposób to czyni. Stanicy H ula jpolsk ie j12 wyszło dwa 
tomiki, drugie dwa się tłoczą (...) 15 to w arte czytania, zgoła lepsze od 
dotychczasowych romansów. Szekspir H ołow ińskiego14 przecudnie ma 
być tłumaczony! Kraszewskiego Wspomnienia Wołynia, Polesia, L itw y  13 
m ają być bardzo mierne, Całe życie biedna 16 — ma być niższa od Świat
i poeta 17. Do tego wszystkiego w ystępuje jeszcze Koźmian 18, radca sta
nu, z poematem  Czarniecki19. Słyszę, 5 tysięcy wierszy wypalił, a jeszcze 
ma pisać 7 tysięcy, aby utworzyć summę 12-stu. Będą tam  Sarm aty, 
Tyrasy, Danapry, B o ry ten y 20. Możesz sobie wyobrazić, jaki to potwór. 
Oto wszystko z nowości, Kochany Bohdanie. Teraz co do mojej prośby 
do M in is tra21, takow a może i odbierze pożądany skutek, albowiem już 
się dowiadywano z prefek tury , z czego ja się u trzym uję i czy mi z kraju  
przysyłają pieniądze? Gdyby jakie robiono trudności, chciej poprzeć tę 
sprawę. Teraz pracuję nad zbiorem powieści, aby je wydać 22 — zapewne 
w Molsheim z miesiąc jeszcze zabawię. Gdybyś miał co pisać do A ugu
sta, tedy pisz 23, aby interes prędko do skutku doprowadzić. Mi[li]kowski 
może drukować, gdzie mu się spodoba. Józefow i24 zasyłam braterskie 
pozdrowienie wraz z W ujaszkiem 25, który Was ściska obydwóch. Bywaj 
zdrów, Kochany Bohdanie, i bądź przekonany o życzliwym sercu

Lucjana

[Adres:] A M onsieur Bohdan Zaleski, Polonais, à Fontainebleau, rue Fleury 1 
[Stem ple:] M olsheim  19 Sept. 1840 (67)

P a r(is) <nieczyt.) Sept. <rok n ieczyt.) (60).
Fontainebleau 22 Sept. 1840 (73)

Autogr. Bibl. Jag. sygn. 9211/III, t. 17, k. 89—90. Pap. biały 13 X 21 cm, w ytło 
czony znak firm . „B ath”, k. 89 zapis, dwustr., na s. 2 k. 90 adres. A dnotacja o łów 
kiem  nieb.: „Przepisany”.

1 Zob. list 61, przyp. 10. Spraw a dotyczy krajowej edycji Poezji  J. B. Zaleskiego,
o czym  często m ow a w  listach.

2 List nieznany. S iem ieński pisał do niego w  sprawach w łasnych (por. uprzed
nie listy) oraz Zaleskiego (por. Ust 60, przyp. 3).

3 Zapewne m ow a o: N aw iedzin y  grobli Laury. B yły to cztery sonety (dat. A v ig 
non, 24 sierpnia 1838), zw iązane z Petrarką. Opubl. w: J. B. Z a l e s k i ,  Poezija,  
Paryż 1841.

4 „Dziennik Mód P aryskich”.
5 Zapew ne D ulem bina, o której w zm ianka w  liście 65.
6 G oszczyńskiego. O jakie w ydanie chodziło i o jakiego księgarza, nie u sta

lono.
7 A luzja do podjętej przez Goszczyńskiego pracy przy pomiarach kanału (zob.

list 59, przyp. 1).
" Utwory J. B . Zaleskiego: Potrzeba  zbaraska  ukazała się w  całości pośm iertnie



DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 127

(J. B. Z a l e s k i ,  Dzieła pośmiertne,  t. 2, Kraków 1891; wznów.: Kraków 1899); 
fragm. pt. U ryw e k  z H etm ańskie j dumy..., „Dzień, lit.”, 1862, nr 12; Duch od stepu. 
P rzygraw ka  do now ej poezji,  wyd. E. Januszkiewicza ( Z a l e s k i ,  Poezija).  Szereg 
utw orów  opartych na m otywach biblijnych, które m ógł znać Siem ieński, znajduje 
się w  wyd. E. Raczyńskiego (J. B. Z a l e s k i ,  Poezje, t. (1)—2, Poznań 1841—1842).

9 „Bohdan Zaleski ma rozpocząć nareszcie druk poezyi swoich. Muszą to być 
poezye ulotne, bo przed sześciu laty było ich na sześć tomów, a teraz na dwa tylko”
(Baraszki , ,,Pszonka” oddz. II, s. 39). Wieść o staraniach w okół w ydania poezji 
J. B. Zaleskiego była żywo kom entowana w środowisku emigrantów.

10 Por. dopisek do listu 43.
11 M ichał G r a b o w s k i ,  Literatura i k ry tyka ,  [w:] Pisma M. Gr., t. 2, cz. 2, 

Wilno 1840. Uwagi o Dumkach  i Rękopisie K ró low odw orsk im  na s. 114 i n. w  art. 
Panna Tańska, Wójcicki, Gorczyński, M agnuszewski i inni.

12 Pow ieść M. Grabowskiego ogłoszona pod pseudonim em  Edwarda Tarszy. M o
wa o w ydaniu książkowym  (t. 1—5, Wilno 1840—1841).

13 Nieczytelne.
14 Ignacy H ołowiński ogłosił w  2 tomach pod pseudonim em  Ignacego K efaliń- 

skiego przekład dzieł Szekspira w  W ilnie w  1. 1839—1841 (W. S h a k e s p e a r e ,  
Dzieła. Przekładał...).

15 Siem ieński nieco zm ienił tytuł. Właśc.: J. I. K r a s z e w s k i ,  Wspomnienia  
Polesia, Wołynia i L i tw y ,  t. 1—2, W ilno 1840.

16 Powieść J. I. K raszewskiego. Fragm. ogł. „Dzień, dom.”, 1840, nry 35—38. 
Całość: Wilno 1840.

17 Właśc.: Poeta i świat.  Pow ieść J. I. Kraszewskiego. Fragm enty pod różnymi 
tytułam i ukazyw ały się począwszy od 1839 r. Całość: Poznań 1839; wyd. 2 (dat.
17 czerwca 1840): W ilno 1841.

18 Kajetan Koźmian, autor Ziemiaństwa.  Nadzwyczajnym  radcą stanu w K ró
lestw ie Kongresowym  został w  r. 1818, uzyskując następnie w yższe godności. Po 
upadku pow stania listopadow ego odsunął się od życia publicznego W arszawy osia
dając na stałe w  Piotrowicach.

19 Stefan Czarniecki.  Poem at w  12 pieśniach. Pow stał w  latach 1832—1847. De- 
dyk. Z. Krasińskiem u. W r. 1840 znane już były fragm enty poematu K. Koźmiana 
(„Przyj. Ludu”, 1838, nry 23—24, 1839, nr 4). Dalsze fragm enty opublikował „Przegl. 
pozn.”, 1845, 1847, 1851. Całość: Poznań 1858 (tekst różny od tekstów  poszczególnych  
fragm entów).

20 S a r m a c i  albo S a u r o m a t o w i e  — lud koczowniczy poch. irańskiego, 
zam ieszkiw ali do III w. p.n.e. obszary m iędzy dolną Wołgą a Donem. Znani w ojow 
nicy. Pod naciskiem  innych plem ion (m. in. Słowian) część ich osiadła nad Dunajem  
uznając zw ierzchnictwo Rzymu. Kronikarze XVI w. (M iechowita, M. Bielski) w y
sunęli tezę o podboju przez Sarm atów terenów  nad Wisłą. Ich potom kam i miała 
być szlachta.

T y r a s — w  starożytności kolonia grecka nad Morzem Czarnym, u ujścia 
Dniestru. Zał. w  w. VII p.n.e. przez M ilet. Następnie twierdza bizantyńska i sło 
w iański Białogród. W poem acie Koźmiana m owa jednak o fenickim  Tyrze, znanym  
w  starożytności z bogactw  i produkcji purpury (obecnie Sur w  Libanie).

D a n a p r y ,  B o r y t e n y  — w  poem acie Koźmiana nazw tych ludów  nie od
szukano. Może: D anowie (Duńczycy, ich pierwszym  legendarnym  władcą m iał być 
Dan, syn Yppira) oraz m ieszkańcy wybrzeży Dniepru (w starożytności Borystenes). 
W Czarnieckim  wprowadził Koźmian Duńczyków oraz Kozaków i ludność zam iesz
kałą nad Dnieprem.

21 W spraw ie żołdu (por. listy  60 i 61).
22 Zob. list 51, przyp. 6, i listy  dalsze.
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23 L isty J. B. Zaleskiego do A. B ielow skiego nie są znane. Z opubl. korespon
dencji Zaleskiego wiadom o jednak, iż Zaleski p isyw ał do B ielow skiego w  spraw ie 
w spom nianego w ydania.

24 Zaleskiem u.
25 Franciszkiem  Bobińskim .

63. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Strasb[urg], 10 październ ika] [1]840

Kochany Bohdanie! W tych dniach doznałem wielkiej radości z po
wodu przybycia Mickiewicza z którym , niestety! bardzo krótkie spę
dziłem chwile, tak  że naw et nic a nic nie mogłem się z nim nagadać, choć 
ty le było przedm iotu o rzeczach słowiańskich. Dawał on mi wymowną 
radę, abym przybyw ał do Paryża i coś z sobą postanowił, ale okolicz
ności, które zapewne znasz w części, nie pozwalają mi usłuchać jej na 
teraz; do tego przyczynia się brak  funduszów — tym  bardziej że nadzieja 
otrzym ania subsydium  rządowego spełza na niczym, albowiem dowiedzia
łem się, że jakiś nieprzyjaciel mój skryty, a najpew niej szpieg rządowy, 
doniósł do P refek tu ry  2, że mi pieniądze z K raju  przychodzą. Nie po
zostaje nic, jak tylko, aby ktoś z łaskawych w Paryżu zechciał prze
łożyć w M inisterium , że dawniej wprawdzie odbierałem  pieniądze, lecz 
teraz źródło to zupełnie ustało i znajduję się w potrzebie. Ten środek 
może mię jeszcze poratować. Porusz go, jeżeli można. Zapewne wpływ 
Mickiewicza mógłby tu  wiele poradzić, ja jednak nie śmiałem go tym  
obarczać przy tak  świeżej znajomości. Z Poznania lada dzień spodzie
wam  się listu, gdzie pewnie napisze mi Wojkowski o Twoich poezjach, 
czy zechce nabyć lub nie 3. Do tego czasu milczał, gdyż jeździł do K ra
kowa i do P o lsk i4. Józefow i5 załączam braterskie pozdrowie[nia] — 
Ciebie zaś, Kochany Bohdanie, ściskam najczulej

praw dziw y Twój przyjaciel
Lucjan Siem.

Ciągle jeszcze w Molsheim zostaję, gdybyś zatem pisał, tedy adresuj 
jak dawniej.

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 91.' Pap. krem. 20 X 25 cm, w ytło 
czony znak firm . „Bath”, zapis. s. 1.

1 Udając się z Lozanny do Paryża w  celu objęcia katedry w  C ollège de France, 
Adam  M ickiew icz zatrzym ał się w  Strasburgu. Podczas tej przerwy w  podróży,
8 października 1840 r. zaprosił listow nie Siem ieńskiego w  odw iedziny (por. M i c- 
k i e w  i с z, Listy ,  cz. 2, s. 362). W spraw ie wspom nianego przez M ickiewicza listu  
Siem ieńskiego por. list 56, przyp. 6.

2 Strasburskiej.
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3 W spraw ie wspom nianego wydania poezji J. B. Zaleskiego por. list 60, przyp. 4
i listy następne.

4 Tj. Królestw a Polskiego.
5 Zaleskiemu.

64. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Strasbourg, 22/11 1840 г.

Kochany Bohdanie! Z niewymowną uciechą odczytywałem list Twój >, 
bo widzę, żeś o mnie nie zapomniał i że nie przestajesz dobrze życzyć 
temu, który całą duszą jest Twoim przyjacielem. Nie uwierzysz, jak to 
miło usłyszeć głos z daleka, co wzbudza w tobie zaufanie i zachęca do 
wylania się — toż i Twój, tchnący tęsknotą, w iernym  jest obrazem mo
jego stanu... Otoczony, nie mogę powiedzieć, jak tylko dobrymi ludźmi, 
wybornym i kolegami, ale tak  jednostronnych wyobrażeń, tak  m aterial
nych pojęć — oddychać nie mogę i czuję, że cała ta atm osfera podkasanej 
polityki, rozumowań bez konkluzji, urojonych nienawiści, ciśnie mię do 
ziemi... W Molsheim w osamotnieniu przynajm niej mogłem być ze sobą — 
tutaj — nawet i tego nie zawsze mogę używać ... Cóż by dopiero było 
w Paryżu? 2 Mój Boże! mnie się zdaje, żebym chodził jak pijany w tym 
francuskim  i em igracyjnym  gwarze, a jeszcze jakby do miłości własnej 
zaczęli przemawiać i ciągnąć w politykę ... niechybnie by zamienili mię 
w machinę do gadania frazesów i kazali zapomnieć myśleć. Otóż ja się 
zawsze obawiałem tego Paryża, rozumiejąc po prostu, że tu  przynajm niej 
wolny jestem  od wielu zgubnych ponęt i że równie jak tam  i [tu] o na
szej Polsce mogę dumać i pisać. Dla tegoś bardzo dobrze ugadł [sic] w myśl 
moją, że tam nie ma co robić — wprawdzie zbliżenie się do Ciebie, do 
Adama 3, uprzyjem niłoby wielce ten pobyt, ale jeżeli Ty myślisz stam tąd 
się wynosić w inne strony 4, tedy i ja mógłbym może się zbliżyć! ... Mnie 
w Strasburgu nic nie trzym a, pisać wszędzie mogę, a jeszcze bardziej 
b ę d ę 5 swobodnym, gdy moja pani przybędzie6. W yborny byłby Twój 
pomysł mięszkania w Molsheim, choć tu  nie tak przyjemnie, jak na po
łudniu, ale jakoś do Polski bliżej. Nie pisałem Ci i teraz nic nie piszę
o odpowiedzi z Poznania, albowiem Wojkowski ani przebąknął do tąd ...7 
milczenie to zdaje się pochodzić z tego, że nie ma pieniędzy, aby mi 
przysłał za artykuły, chociaż do niego pisałem bardzo naglące listy, wy- 
staw ując moją potrzebę. Co do Augusta 8 będziesz miał wkrótce ostatecz
ną rezolucję, albowiem dziś pisałem już do niego, zapytując, na jak 
długo Milikowski nabył Twoje dzieła 9. Pisał mi on 10 jeszcze dawniej, 
iż mu dałeś burkę za umieszczenie poezji Twoich n , ale to poczciwość, 
kocha Ciebie i nie potrafi się rozgniewać, tym bardziej że zna ogólną 
wadę poetów, drażliwość. W tych czasach miałem pod okiem także 
„Dziennik Domowy” 12, „Tygod.” poznański 13; masz słuszność, że ubogi

9 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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w artyku ły  i pierwszy, i drugi. Teraz czytam pamięt. Kitowicza, a raczej 
opis obyczajów za Aug I I I 14 — bardzo zajm ujące, równie jak pam iętniki 
W ybickiego 1э. Równo z Tobą podzielam oburzenie na przedruki listów 
m o ich 16. 'Co za niedelikatność! W ierz mi, w szkaradnych żyjemy cza
sach — żadne zwierzenie się, żadna serdeczna pogadanka nie może mieć 
miejsca, aby jej nie wydrukowano... W polityce to dawno już przyjęte, 
ale w  literaturze widzę zaczyna wchodzić w modę. Podług mnie, to w iel
ka niemoralność, aby mię, gdy pod wpływem  Bóg wie jakiego chwilowe
go wrażenia rzucam  słowo, oddawać pod sąd opinii publicznej. Teraz co 
do mojego żołdu 17 — okropnie zawiedziony zostałem! Ktoś zadenuncjo- 
wał, że odbieram  pieniądze z k raju  i p refek tu ra  dała taką odpowiedź ■— 
gdyby zatem można teraz, Kochany Bohdanie, podać prośbę znowu 
w moim im ieniu tej myśli, że lubo dawniej odbierałem  zasiłki, teraz 
jestem  zupełnie bez sposobu utrzym ania się — który  z braci mógłby to 
napisać i podpis mój położyć z datą ze S trasburgu. A ja tymczasem 
tu ta j będę się starał w Prefekturze, aby dobre i przychylne dano za mną 
zdanie. Nie uwierzysz, jak ta m ała pomoc byłaby mi użyteczną, zwłasz
cza gdy dostając w  nierównych periodach pieniądze często prędko wyek- 
spensuję i jestem  potem  goły. Teraz tak  samo jest ze mną — z Poznania
i z K raju  czekam obiecanych groszy 18 i cierpliwość mię już odchodzi — 
jeżeli zatem, Kochany Bohdanie, mógłbyś mi pożyczyć na czas krótki 
100 f r . 19 pod tym  w arunkiem , że Ci to różnicy nie zrobi, tedy z najczul
szym podziękowaniem odesłałbym Ci takowe za odebraniem  moich. B ar
dzo Cię proszę, bądź ze mną o tw arty  i nie rób sobie żadnego skrupułu 
z mego żądania, gdyż wiem, jak to przykro odmawiać. Koźmiana 20 ser
decznie pozdrawiam; dziękuję, że mię wypisami z kroniki zasila — rzadki 
to dowód dobroci. Czytałem też ustęp z poematu U lrycha L u d m i l l a 21. 
Całkiem przypom ina mi sposób niemiecki pisania, jaki można natrafić 
w dwóch poematach Cecylia i Róża zaczarowana Szulcego 22. Przekład 
jednej sceny z Otella nic dobrego nie wróży o przekładzie Szekspira 23. 
Adres do mnie niech będzie à S t r a s b o u r g ,  R u e  d’ A r c - e n - c i e l  
5. O Sew erynie nic nie wiem — dziwi mię, że tak  o wszystkich zapom
niał. Józefa24 serdecznie pozdrawiam  — Ciebie ściskam ręką przyjaźni, 
w słodkiej nadziei, że się zobaczymy, daj Boże, aby jak najrychlej. Twój 
życzliwy

Lucjan Siemieński

[Adres:] A M onsieur Bohdan Zaleski, polonais,
F o n t a i n e b l e a u ,  Rue Royale 12 

[Stemple:] Strasbourg 23 nov. <rok nieczyt.) (67)
Fontainebleau 26 nov. 1840 (73)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 92—93. Pap. bialy 13 X 21 cm, 
nalepka, k. 92 zapis, dwustr., k. 93 zapis. s. 1, na odwr. adres. Odpowiedź Zaleskiego  
na list 64 z 3 grudnia 1840 r. zob. Korespondencja  J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 184— 
185.
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1 Nieznany. Zapewne była to odpowiedź na list 63.
2 A luzja do projektów  osiedlenia się w  Paryżu lub okolicy, na co nalegał m. in. 

Goszczyński i o czym często w  listach mowa. Ostatnio podjął tę spraw ę M ickie
w icz (zob. list 63).

3 M ickiewicza.
4 Z zamiarem opuszczenia Fontainebleau i osiedlenia się na południu Francji 

nosił się Zaleski już w  sierpniu (por. jego list do L. Siem ieńskiego z 10 sierpnia
1840 r. Korespondencja  J. В Zaleskiego, t. 1, s. 174 i n.). Zamiar ten dojrzał 
w pocz. grudnia tr. (por. list do S. Goszczyńskiego z 3 grudnia 1840 r., op. cit., 
s. 181 i п., oraz cyt. list z tegoż dnia do Siem ieńskiego). Spraw y w ydawnicze i inne 
trudności skłoniły go jednak do rezygnacji z tych planów  (por. list do S. Go
szczyńskiego z 21 grudnia t.r., op. cit., s. 186 i п.).

5 Skreśl.: „byłbym ”.
6 Ludwika Potocka.
7 Mowa o krajow ej edycji Poezji  Zaleskiego (zob. list 60, przyp. 4, i listy  

dalsze).
8 B ielow skiego. R ównież w  tej spraw ie zob. list 61 i listy dalsze. List S ie 

m ieńskiego nieznany.
9 W iadomość mylna.
10 Tzn. Bielowski.
11 Zob. list 61, przyp. 9. „Bielosza... złajałem  od ostatnich słów... Podrukował 

moje w iersze ,w  »Dzienniku Mód«... w brew  wyraźnem u zakazowi” (J. B. Zaleski 
do S. Goszczyńskiego, list z 3 grudnia 1840 r., Korespondencja J. B. Zaleskiego, 
t. 1, s. 183—184).

12 Zob. list 57, przyp. 5.
13 „Tygodnik L iteracki”.
14 J. К i t o w  i с z, Opis obycza jów  za panowania Augusta III. Fragm. opubl.: 

„Pam. w arsz.”, 1823, t. 4—5 (bez nazw iska autora); „Orędownik nauk.", 1840. nr 9; 
„Przyj. Ludu”, 1840/1841, nry 41, 45, 46. Całość wyd. E. Raczyński: Poznań 1840—
1841 (Obraz Polaków i Polski w  XVIII w., t. 1—3).

15 Józef Rufin W y b i c k i ,  P am iętn iki  [fragm.], „Tyg. lit.”, 1838— 1839: Całość 
z opuszczeniam i: t. 1—3. Wyd. E. Raczyński, Poznań 1840, Obraz Polaków  i Polski 
w XVIII w., t. 4—6.

16 N ie ustalono. Może ogłosił anonim owo jakieś m ateriały „Pszonka” (zob. 
list 65, przyp. 17).

17 Siem ieński, napotykając na liczne trudności w  prefekturze strasburskiej 
w  uzyskaniu żołdu, liczył na pomoc swych przyjaciół i załatw ienie sprawy bez
pośrednio w  m inisterstw ie. Sprawa w róciła jednak do Strasburga. Odejście Thiersa 
rozwiało te nadzieje (por. list J. B. Zaleskiego do S. Goszczyńskiego z 3 grudnia
1840 r. Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 181 i п.).

18 Mowa o należnościach od A. W oykowskiego. Ponadto Siem ieński otrzym y
w ał n iew ątpliw ie jakieś pieniądze z kraju od matki, Ludwiki Potockiej lub przy
jaciół. Zapomoga ta stanow iła istotną przeszkodę w  uzyskaniu żołdu.

19 N ie dysponując gotówką, Zaleski zabiegał o pożyczkę u Goszczyńskiego. 
O statecznie Siem ieński uzyskał od G oszczyńskiego 50 fr. Sum a ta stanowiła w łaś
ciw ie darowiznę Zaleskiego, który zobowiązał się pokryć dług z posiadanych  
w B erlinie 1000 fr. Por. trzy następne listy, listy  J. B. Zaleskiego z 3 grudnia 
do S. G oszczyńskiego i L. S iem ieńskiego, (Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, 
s. 181 i п., 184 i n.) oraz list S. G oszczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 9 grudnia, 
do L. S iem ieńskiego z 27 tm., do J. B. Zaleskiego z 2 stycznia 1841 r. (L is ty  
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 112— 116).

20 Jana Koźmiana. O jakie w ypisy chodziło, nie ustalono.
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21 L. U l r i c h ,  Ludmiła.  Fragm ent tej w ierszow anej pow ieści ogi. „Tyg. lit.”, 
1840, nr 19 z 11 maja, pt. Ciało bez duszy.

22 Ernst S c h u l z e  (1789— 1817), poeta niem. upraw iający różne form y (m. in. 
elegie). U zyskał habilitację z teologii i filologii k lasycznej. W Cecyli i (podtytuł: 
Ein romantisches G edich t) opiew ał zw ycięstw o idei chrześcijańskiej w  dawnej 
Germ anii (t. 1—2, Lipsk 1818). Róża zaczarowana  ukazała się tam że i w  tym  
sam ym  roku.

23 M owa o tłum aczeniu Szekspira przez L. U lricha i S. E. Koźmiana. Frag
m ent Otella  w  tłum. L. U lricha ogł. „Tyg. lit.”, 1840, nr 22.

24 Zaleskiego.

65. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

S t r a s b u r g  6/12 [1840] », 

R u e  d e  l’A r c - e n - c i e l  5

Kochany mój Sewerynie! Otóż i dobrze się stało, żeś porzucił m ier
nicze rzemiosło 2. Zrazu gniewałem  się na Ciebie, ale kiedym sobie zm iar
kował, żeś tego nie robił z rozkoszy serca, uniew inniłem  Cię i żałowałem 
serdecznie podejm ującego się tak  niewdzięcznej pracy. Pisałem  nawet do 
A ugusta 3, donosząc mu, że i ja sam z biedy kiedyś cisnę bardon do kata, 
a przystanę do drogi żelaznej, podobnie jak i Ty. Był tu  Ostaszewski 4 
z Galicji, alem go nie widział siedząc w Molsheim — była Dulembina 5, 
jadąca do córki w W alence będącej za Glińskim B, ale nowego nic nie 
donieśli, wszystko po dawnemu. Listy odbieram jak dawniej; polityka 7 
widno, że nie jest bardzo podejrzliwą. Dziś właśnie piszę do M am y8
i Augustów 9 napominam, aby do Ciebie pisali i pamiętali, abyś nie po
trzebow ał pól mierzyć. Ze mną idzie kiepsko, doczekałem się już pięk
nych dłużków; a to wszystko z winy panów redaktorów  poznańskich, 
którzy mi regularnie nie płacą, choć jak pies pracuję, a posyłam a rty 
kuły za artykułam i. Rad bym, abyś przejrzał „Tygodnik” 10 i „Dziennik 
Domowy” 11 — znajdują się one u członków Centralizacji dziś siedzącej 
na stolicy W ersalskiej 12, m ają oni teraz wiele ciekawych książek, m ia
nowicie pamiętników. Teraz pracuję nad rodzajem powieści pod tyt. Kro
niki zamkowe  13, ale cóż, kiedy mi idzie jak z kamienia, kłopotliwe myśli 
huczą po mózgu, a w duszy pochmurno i tęskno. Najgorzej, że nie mam 
kom panii takiej, a raczej takiego przyjaciela, z którym  by można było
o czemsić więcej pogadać niż o podkasanej polityce i kłótniach em igra
cyjnych. Wiesz zapewne, żem poznał Bohdana i Adama 14 — pierwszy 
więcej mię zajął, bo też i dłużej byliśm y ze sobą — drugi nie tyle mó
wił ze m ną o poezji, jak o historii ostatnich czasów. Poznanie obuch 
wielce m iłym  jest dla mnie. „Pszonka” kuleje — ja się całkiem usuną
łem od redakcji, bo m iarę przeszedł — zaczepiono najpoczciwszych ludzi, 
jak Bielińskiego Leonka 15 i Tarłowskiego 16, podrukowano pryw atne ko
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respondencje 17 — to się nie godzi. Z tej sfery, w jakiej Ty i ja ciągle 
utrzym ywaliśm y się, zestąpiono w brudne osobistości — z satyry poli
tycznej stała się paskinada 18. Zienkowicz wcale nie zdaje mi [się] od
powiednim do kierowania samowładnie tym  pismem — nam iętny jest 
bowiem i nieczysty. Twój zamysł wypracowania czegoś dla kraju  bardzo 
mi się podoba 19 — pisz a pisz, a polityką się nie paraj, bo ona nie jest 
siostrą poezji. Z moich prac mógłbyś nadybać w „Tygodniku”, ale 
w świeższych num erach, powieść o Chodakowskim pod tyt. Przygoda 
podróżnika20, Ekonom a21, Pan Hetman i Wielki K o f ta 22, ale pod na
zwiskiem Ludom ir D ąbrow czyk23, i wiele innych kaw ałków 24. Właśnie 
co odbieram list od Bohdana, który mi, poczciwy, donosi, że pieniądze, 
jakie ma u Ciebie w .sum ie 100 fr., dla mnie przeznacza25, jeżeli zatem 
je masz, to przyszłej pod wyż. wymienionym adresem, bo bardzo krucho 
koło mnie. Jeżeli masz Paska, tedy mi wypisz z niego o Mazeppie [sic]26, 
jak go puszczono na koniu, i jeżeli zobaczysz Leonka Bielińskiego, to mu 
powiedz, aby już tą pracą dla mnie się nie trudził, bo szkoda będzie 
płacić za list. C iąglew icz27 jest słaby bardzo — K a ro l28 podobnoć zo
stanie posłany do domu szalonych do Wiednia. W kraju  srogie uwię
zienia, dużo oficerów poaresztowanych 29. T eofil30 pojechał do Galicji — 
ale to chowaj w głębokiej tajem nicy — w styczniu powinien być z po
wrotem. Lesława 31 wzięto u W alew skiego32 — głupi, że tak długo na 
m iejscu siedział i jeszcze nic nie zrobił. R o b e rt33 jeszcze się błąka. Jadzia 
Bystrzanowska 34 idzie za Janowicza 35, jeżeli go pamiętasz. Zresztą wszys
cy żyją po dawnemu.

Przepraszam  Cię, że listu nie opłacam, gdyż golizna sroga. Pozdrawiam 
Cię, Drogi Bracie, Twój Lucjan

[Adres:] Monsieur Severin Goszczyński, off. polonais, 
à M eung sur Loire (Loiret)

[Stemple:] Strasbourg 6 Dec [d. nieczyt]
Paris 8 Dec (60)
M eung Loire 9 Dec [18]40 (43)

Autogr. B ibl. Nar., sygn. III 2958, k. 38. Pap. bialy 18 X 24,5 cm, wytłoczony  
znak firm. „Bath”, zapis. s. 1, na odwr. adres. Kopia fragm. listu. Bibl. Nar., 
sygn. II 8303, t. 36, k. 34. Pap. zob. list 23. Zapis, dwustr. Odpowiedź G oszczyń
skiego na list 65 nieznana, do Siem ieńskiego jednak dotarła (zob. list 66). Mając 
w ątpliw ości co do losów  tej nie znanej dziś odpowiedzi, Goszczyński odezwał się 
powtórnie 27 grudnia 1840 r. (L isty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 113).

1 Rok na podstawie stem pli.
2 Por. list 59, przyp. 1.
5 Zapewne Bielowskiego.
4 N ie ustalono.
5 Jw.
6 Jw.
7 Policja.
8 U rszuli z D łuskich S iem ieńskiej. L ist nieznany.
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9 B ielow skiego i W ysockiego.
10 „Tygodnik L iteracki”.
11 Zob. list 57, przyp. 5.
12 C entralizacja TDP przeniosła sw ą siedzibę z Poitiers do W ersalu w  listo 

padzie 1840 r.
13 Lekcja niepew na. Może tytu ł planow anego poem atu o Ziżce (zob. listy 59

i 60).
14 Zaleskiego i M ickiewicza.
15 Leona B ilińskiego. Zob. T. W i ś n i o w s k i ,  Do redakcji  „Pszonki”, „Pszon

ka”, Oddz. II, s. 40.
16 Em ila Tarłow skiego. Zob. W ezwanie,  „Pszonka”, Oddz. II, s. 12; Dopełnie

nie w ezw an ia ,  tamże, s. 28; W i ś n i o w s k i ,  Do redakcji  „Pszonki”, oraz art. 
b. tyt., „Pszonka”, oddz. II, s. 40. Spraw a dotyczyła listu opublikowanego anoni
m ow o przez E. T arłow skiego w  „Okólniku” nr 1787 K om isji Korespondencyjnej 
Zjednoczenia. List charakteryzow ał nastroje w  kraju w obec poczynań em igracji. 
W spraw ę zam ieszany był rów nież L. B iliński, który w spólnie z Tarłow skim  opuś
cił Galicję.

17 Zob. list 64, przyp. 16. P ew ne m ateriały (fragm. listów ) opublikował „Pszon
ka” w  zw iązku z B ilińskim  i Tarłow skim  (,.Pszonka”, oddz. II, s. 40). Oryginały  
listów  T arłow skiego do W iśniow skiego w yłożono do publicznego wglądu w  C zy
telni Polskiej w  Paryżu.

18 Słow nik  i lus trow any ję zyk a  polskiego  M. Arcta (wyd. 3: W arszawa 1929) 
notuje: „paskinada  [lub]: paskw inada,  fr. paszkw il dowcipny, satyra”.

19 W opublikow anych listach Goszczyńskiego brak wzm ianki na ten temat. 
Zob. także list 68.

20 Zob. list 59, przyp. 20.
21 Zob. list 47, przyp. 8.
22 Opubl. pt. M anuskryp t podhorecki  w  t. 1 Muzamerit. ..  W „Tygodniku” 

nie drukowany.
23 Pseudonim  od używ anego przez Siem ieńskiego herbu Dąbrowa. Przygoda  

podróżnika, Ekonom,  jak rów nież teksty  w ym ienione w przyp. 24 ukazały się 
jednak pod w łaściw ym  nazw iskiem , bądź też pod kryptonim em  (rozwiązanym  
w  Spisie przedm iotów  „Tygodnika ’).

24 W t. 3 „Tygodnika” z 1840 r. ukazały się: U stępy  z poem atu  „Pan i ch łop”, 
nr 4; W y p ra w a  zamorska...  [w iersz], nr 8; Skarga w ieszcza  [wiersz], nr 13; Italiami 
Italiami  [wiersz], nr 30; Męczennik i pusteln ik  [wiersz], nr 33; Bernardin de St. 
Pierre  [opowiadanie], nry 43— 46; a nadto teksty w ym ienione w yżej.

25 Zob. list 64, przyp. 19. G oszczyński przysłał 50 fr. (zob. cyt. list z 27 gru
dnia).

26 Fragm ent ten G oszczyński przepisał i przesłał S iem ieńskiem u w liście 
z 27 grudnia 1840 r. (por. objaśnienia S. Pigonia do cytow anego w yżej listu).

27 Kasper. Zob. list 68.
28 Zapewne D łużew ski. W w ięzieniu  popadł w  obłąkanie. W r. 1840 w y w ie 

ziony do zakładu um ysłow o chorych w  W iedniu. Zwolniony w  r. 1848. W iado
m ości o w ięźniach uzyskiw ano zapew ne poprzez konspiratorów i sym patyków  
zatrudnionych w  sądow nictw ie karnym  (Bauman, M orgenbesser). Zob. Pamiętn iki  
spiskowców... ,  Indeks.

29 Zob. list 59, oraz list 60, przyp. 17.
30 W iśniowski. W ysłany z ram ienia C entralizacji z krótkotrwałą m isją do 

Galicji.
31 Łukaszew icza. Zob. list 59, przyp. 8, oraz list 61, przyp. 8.
32 N ie ustalono.
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83 C hm ielewski. Zob. list 59, przyp. 10.
34 Nie ustalono.
35 Jw.

66. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue de l’Arc-en ciel 5 
19/12 [1]840

Kochany Sewerynie! Niezmiernie Ci jestem  obowiązany za rychłą za
pomogę w 50 f r . 2, ale z drugiej strony mam sobie do wyrzucenia, że Cie
bie ogołociłem z grosza wtenczas, kiedyś Ty może zachował sobie na 
dłuższe zapewnienie spokojnego utrzym ania. W tych dniach odebrałem 
list, zgadnij od kogo? ani się spodziewasz — oto od Kielisińskiego 3. Po- 
czciwosz każe Cię serdecznie pozdrowić. Osiadł teraz w Prusach, blisko 
Poznania w K u rn ik u 4, m ajętności Tytusa D ziałyńskiego5, i jest tam  
bibliotekarzem! O fiaruje mi wszelką pomoc z tej biblioteki, daje rysun
ki różnych zamków i figur staropolskich — z tego wszystkiego um y
śliłem korzystać i zaraz mu odpisałem. Uskarża się, że z Galicji wyszedł 
najgorzej, niczego się nie dorobiwszy. Widać, że pan Paw likow ski6 eks
ploatował tylko jego talent. Piszesz mi, iż się zabierasz do proroctwa 
ks. M arka 7, a tu ja właśnie takowe kończyłem, gdyś Ty mi donosił!8 
Co za dziwny zbieg okoliczności! Jednakże mniemam, że się nie spotkamy 
ściśle w przedmiocie — mojego poematu ty tu ł jest: Trzy w ieszczby9, 
a treścią trz(y) 10 przepowiednie: opata jędrzejewskiego 11 Zygmuntowi 
Augustów (i) 12 o Królach polskich, ks. M arka o szlachcie i jej dziełach, 
W ernyhory 13 o ludzie polskim. Oto masz w części wyobrażenie o całości. 
Dwie pierwsze gotowe, nad ostatnią pracuję, a po Nowym Roku w y
prawiam  do Paryża na sprzedaż. Lipowski co do druku Twoich poezji14 
jeszcze mi nic nie odpowiedział, gdyż zatrudniony; wkrótce otrzymasz 
relację. Z K raju nic nie mam. O „Prace literackie” Borkowskiego 15, które 
Ci jeszcze w lecie posłałem, upomnij się u młodego człowieka nazwiskiem 
Psarskiego 16, jest to zdatny chemik, fizyk etc. Co za szkoda, że Ty tu ta j 
nie jesteś albo ja z Tobą, teraz mam przedmiot jeden do pracy — 
wspólnie wziąwszy się do niego, moglibyśmy piękny grosz zarobić, ale 
na mnie samego trudno. Przedm iot pracy jest następny: wytłumaczyć, 
a raczej przerobić dzieło pana Lévi pod tyt.: Esquises littéraires ou précis 
méthodique de littérature Européenne 17. Dziełko to kosztuje fr. 3. Kup 
sobie, a moglibyśmy w oddaleniu nawet podzielić się pracą — w tej 
mierze objawiłbym  Ci moje uwagi, a Ty mnie swoje. W godzinach stra 
conych można by się zająć tym  przedmiotem. Uważ to i powiedz, co 
myślisz. Bywaj zdrów — Twój kochający Cię Lucjan

[Adres:] Sew eryn Goszczyński
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Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 39. Pap. biały 13 X 21 cm, zapis. s. 1, 
na odwr. adres. W spraw ie w ym iany korespondencji z Goszczyńskim  zob. listy  
65, 67—68.

1 Na podstawie ustaleń  biograficznych.
2 Zob. list 64, przyp. 19, oraz list 65, przyp. 25. List 66 doszedł do adresata 

z opóźnieniem . W liście z 27 grudnia tr. G oszczyński zapytyw ał, czy owa prze
syłka dotarła.

3 Im iona używane: K ajetan W incenty. W łaściwe: Kajetan W awrzyniec.
4 P isow nia często naów czas stosowana. W łaściw ie: Kórnik.
5 Adam Tytus D z i a ł y ń s k i  [1796— 1861]. Dobra kórnickie odziedziczył 

w  r. 1826. Sw e cenne zbiory przew iózł do Kórnika z Konarzewa w  1. 1828— 1840 
i nadal je pow iększał. W 1838 r., po w ieloletn im  procesie z rządem pruskim, 
uzyskał zn iesien ie sekw estru, którym  te zbiory obłożono za czynny udział Dzia- 
łyńskiego w  pow staniu listopadow ym . K. W. K ielisiński objął opiekę nad zbio
ram i kórnickim i w  październiku 1840 r.

6 Józef G w albert P a w l i k o w s k i  (1793— 1852), kolekcjoner, ojciec poety
i pow ieściopisarza M ieczysław a Gwalberta Henryka. U kończył prawo na U ni
w ersytecie L wow skim . Studiow ał również w  W iedniu. W 1. 1826— 1830 był cesar
skim  sekretarzem  nadwornym . Po procesie S łotw ińskiego został zast. dyr. Zakł. 
Nar. im. Ossolińskich. W M edyce k. Przem yśla zgromadził cenne zbiory książek, 
druków  ulotnych, map, grafiki. K. W. K ielisiński porządkował w 1. 1834— 1839 
w  M edyce zbiory graficzne.

7 Opubl. W a s i l e w s k i ,  Z życia poe ty  romantycznego...  Pracę nad tym  
utw orem  rozpoczął G oszczyński w  r. 1833. Do przerwanej pracy wrócił na em i
gracji (por. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  lis t do J. B. Zaleskiego z 9 lipca 1839 r„ 
s. 54 i n., oraz do tegoż z 2 stycznia 1841 r., s. 115). Bohaterem  był n iezw ykle  
popularny w  rom antyzm ie polskim  karm elita ks. Marek Jandołow icz (Jandowicz, 
ok. 1713—1799), działający na Podolu kaznodzieja i przeor, związany z dziejami 
konfederacji barskiej. Tradycja przypisuje mu tzw. W ieszczby dla Polski.  Oprócz 
G oszczyńskiego i Siem ieńskiego pisali o nim  m. in. M ickiewicz, Słow acki, Rzewuski, 
K aczkow ski, K raszewski i inni.

8 List nieznany. Z apewne odpow iedź na list 65.
9 Paryż 1841. Przedr.: Poezje.  P ierw sze w ydanie zbiorowe: Lipsk 1863. Bibl. 

Pis. Pol., t. 22. Zawartość: Horoskop. O powiadanie starego dworzanina-, K azan ie ’, 
D um ka Ukraińca-, Epilog. Do naszych w ieszczów .  W nrze 52 „Tygodnika L ite
rackiego” z 28 grudnia 1840 r. ukazała się w  Doniesieniach literackich  notatka: 
„Lucyan S iem ieński pracuje nad nowym  poem atem  T rzy  w ieszczby .  W yjątek  
z niego Horoskop  um ieścim y w  najbliższym  num erze” (tzn. w  nrze 1, t. 4 z 1841 r. 
Druk. tamże, s. 2—4, pt. ,.Horoskop”. Z poematu: „Trzy w ie szc zb y”).

10 Tekst uszkodzony.
11 Mowa o Stanisław ie Berejusie.
12 Tekst uszkodzony.
13 Odpis proroctwa W ernyhory, Kozaka z drugiej poł. XVIII w., zam ieścił 

sw ego czasu „Patriota” z 12 grudnia 1830 r. Był to najprawdopodobniej apokryf. 
Na tle tego proroctwa pow stał zaginiony w  czasach pow stania listopadow ego poe
m at G oszczyńskiego Wernyhora, o czym w spom niał S iem ieński w przypisach do 
Wieszczb. ^

14 Brak listu Goszczyńskiego utrudnia komentarz. Na podstawie innych u sta
leń można w nosić, iż w zm ianka dotyczy: l-o  ostatecznych rozliczeń za oddz. I—II 
Trzech strun-, 2-o pertraktacji w  spraw ie druku oddz. III; 3-o przygotow ywanej 
edycji krajow ej. Z listu  Goszczyńskiego do Zaleskiego z 2 stycznia 1841 (Listy  
S. Goszczyńskiego... , s. 115) w iadom o, że w  toku były pertraktacje z Pillerem .
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W iadomo także, że Lipow ski pośredniczył w  w ym ianie listów  m iędzy G oszczyń
skim a Augustem  Bielow skim . N iew ykluczone, że Lipow ski pośredniczył w  uk ła
dach o druk (zob. list 68).

15 Zob. list 56, przyp. 13, oraz listy  59 i 72.
16 Nie ustalono. M. T y r o w i c z  (Towarzystwo.. .)  w ym ienia Antoniego i Woj

ciecha, nic jednak na żadnego z nich nie wskazuje.
17 Levi d ' A l v a r é s ,  Esquisses littéraires, ou Précis m éthodique de li ttéra

ture européenne, Paris b.d. Planow ana przeróbka nie ukazała się.

67. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue de l’Arc-en-ciel, 5 19/12 [1]840

Kochany Bohdanie!
W tych dniach odebrałem od Seweryna 50 f r . 2 Stały się one dla 

mnie niezmierną pomocą najbardziej z tego względu, iż cokolwiek spo
kojniejszy raźniej się wziąłem do pracy. Zapewne po Nowym Roku 
nadeszlę Ci niewielki mój poemacik pod tytułem : Trzy wieszczby  3, z proś
bą, ażeby jakim  sposobem można zbyć rękopis w księgarni po lsk ie j4. 
Wiem, że ci spekulanci licho ocenią moją pracę, ale cóż robić, kiedy 
inaczej nie można, zwłaszcza że treść onego wiersza potępioną by została 
przez cenzorów krajowych. Seweryn mi pisał, jako wziął się do pro
roctwa ks. M arka 5, w czym dziwnym wypadkiem spotkaliśm y się, albo
wiem mam takowe już napisane — teraz nad ostatnią wieszczbą pracuję, 
to jest W ernyhory. W tej chwili, która jest jakby ciężarną jakimiś wiel
kimi w y p ad k i6, podobny utwór powinien znaleźć odgłos w sercach ro
daków; rad  bym, aby mi się udał, a najpierw  rad bym pozyskać Twoje 
szczere zdanie. Z Poznania 7 nic a nic nie mam, ani listu, ani pieniędzy, 
a posłałem im najm niej na 200 fr. różnych artykułów  — licho płacą, 
a jeszcze i tego nie dają. Ze L w ow a8 także żadnych wiadomości nie 
miałem od dawnego czasu. Doniesienie Twoje o Mickiewiczu gotującym 
się do prelekcji w chwili, kiedy żona tak  cierpi, mocno mię wzruszyło 9 — 
porównywując jego nieszczęście z moimi drobnym i dolegliwościami, któ
re najczęściej z obawy o utrzym anie własne wynikają, wstydzę się, żem 
nieraz wyrzekał na prześladowanie losu. Och, to okropne położenie jego. 
Z tym  wszystkim, kiedy ona tu  była 10, jam bardzo pilnie patrzał jej 
w oczy, śledził ruchy, a najmniejszego cienia nawet obłąkania nie mo
głem dostrzec, co więcej, dziwiłem się nawet, jak ta kobieta mogła kie
dykolwiek tej chorobie podlegać. Rad bym, abyś mi doniósł, że już zdro
wa i on spokojny. Zazdroszczę Ci wielkiego obchodu, jakiego byłeś św iad
kiem — myślę o pogrzebie N apoleonan . Zapewne Jó z e f12 jako stary 
wojskowy musiał być także. Jeżeli może być co z mojej prośby wzglę
dem ż o łd u 13, to poforsuj tam, a tu  już się tak przygotuje, że z P re
fektury dadzą dobrą dla mnie rezolucję. Jasiowi Koźmianowi oświadcz
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m oją braterską pamięć i proś, niech czasem co napisze, miło mi bowiem 
zostawać z nim  w stosunkach zawiązanych jeszcze z lat chłopięcych. 
Dołączony tu  b ilec ik 14 przeszlij Sewerynowi. Józefowi załączam ser
deczne pozdrowienia, a Ciebie ściskam najczulej

Twój prawdziwy i niezmienny 
przyjaciel

Lucjan

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, à Fontainebleau ou à Paris 15

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 94—95. Pap. biały 13X 20.5 cm, 
w ytłoczony znak firm . „Bath”, nalepka. K. 94 zapis, dwustr., k. 95, s. 1 pusta, 
na odwr. adres. Jest to odpowiedź na lis t  Z aleskiego z 3 grudnia 1840 r. (K o 
respondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 184— 185) lub na inny, nieznany (zob. 
przyp. 11). L isty 66 i 67 w ysłane na adres Zaleskiego przez Suchorzewską (zob. 
list 68) dotarły dopiero 30 grudnia (por. list J. B. Z aleskiego do S. G oszczyń
skiego z tegoż dnia, op. cit., t. 1, s. 189). W liście 67 znajdow ał się ponadto list 
NN adresow any do kogoś w  kraju. List ten m iała zabrać wracająca do P oznań
skiego Suchorzew ską (zob. list 70).

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Zob. list 64, przyp. 19, i  listy  dalsze.
3 Zob. list 66, przyp. 9.
4 Zob. list 18, przyp. 6.
5 Zob. list 66, przyp. 7.
6 Mowa o rozw ianych nadziejach politycznych, zw iązanych z kw estią wschodnią  

(zob. list 59, przyp. 22, i listy  następne). Spraw ę tę pomijano w  korespondencji 
w ym ienianej m iędzy G oszczyńskim , Zaleskim  a Siem ieńskim . W liście Zaleskiego  
do G oszczyńskiego z 3 grudnia tr. znaleźć można jednak znaczące zdanie: „końca 
nie ma złemu! i nie będzie tak prędko! Bo Francja, jak w idzisz, utonęła w  błocie  
całkiem , a Europa gnije, dognaja się na now y zasiew  Boży. Oj, sm utno pom yśleć
o tem, a jeszcze sm utniejsze, że tem u niczyja mądrość nie zaradzi, aż domierzą 
się czasy” (o p . cit., t. 1, s. 183).

7 Tzn. z redakcji „Tygodnika L iterackiego”. Zaleski oczekiw ał w iadom ości 
od W oykow skiego w  spraw ie edycji sw ych P oezji  (zob. list 64, przyp. 7).

8 Tzn. od sw ej matki, A. W ysockiego, A. B ielow skiego. B ielow ski pośredniczył 
w  rozm owach z M ilikow skim  w  spraw ie wyd. Poezji  Zaleskiego (zob. list 64, 
przyp. 8).

9 M owa o przygotow yw anych przez A. M ickiewicza w ykładach w  C ollège 
de France. P ierw szy w ykład odbył się 22 grudnia tr. O ponownej chorobie Celiny 
M ickiew iczow ej doniósł J. B. Zaleski S. G oszczyńskiem u i L. S iem ieńskiem u w  l i 
stach z 3 grudnia 1840 (por. op. cit., t. 1, s. 181 i n.).

10 Tzn. Celina M ickiewiczow a. Zob. list 63, przyp. 1.
11 Uroczystość przew iezienia zw łok N apoleona I do Paryża m iała m iejsce

15 grudnia 1840 r. W liście z 3 grudnia Zaleski zapow iadał w yjazd do Paryża 
,.na dłuższe m ieszkanie” i obiecał stam tąd napisać. List taki nie jest jednak  
znany. L. 67 naw iązuje n iew ątp liw ie do listu  z 3 grudnia. Obecność J. B. Za
leskiego na w spom nianych uroczystościach m ógł Siem ieński przyjąć jako oczy
w istą.

12 Zaleski. W sw ej relacji o uroczystościach (list do Goszczyńskiego z 21 gru
dnia 1840 r., op. cit., t. 1, s. 186) J. B. Zaleski o obecności Józefa nie wspomina.
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13 Zob. list 60 i listy następne.
14 List 66.
15 W liście z 3 grudnia Zaleski polecał przysyłać korespondencję do Fontaine

bleau (pozostał tam Józef). S iem ieński w ysyłając list przez Suchorzewską podał 
adres alternatyw ny.

68. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue de l’Arc-en-ciel 5, d. 2/1 [1]841

Kochany Sewerynie! Pisałem  był do Ciebie 2 na ręce Bohdana przez 
jadącą tędy do Paryża Suchorzewską 3; zapewne musiałeś ten list ode
brać do tego czasu 4. Za ustępy o Mazeppie [sic] 5 wielcem Ci zobowią
zany. Na teraz nic o nim pisać nie będę, gdyż zajęty jestem innym i ro
botami, będącymi na ukończeniu. Piszę bowiem, jak Ci to już donosiłem, 
m ały poemat pod ty t. Trzy wieszczby  — czyli trzy przepowiednie o lo
sach P o lsk i6. Dziwna rzecz, że się zbiegamy w jednej myśli. M arek jest 
też u mnie, ale wystawiony w scenie dram atycznej przed zaczęciem się 
konfederacji. Teraz pracuję nad W ernyhorą. W tych dniach odebrałem 
list od Augusta 7, nic mi ciekawego nie donosi. Ciekawszy wszakże mia
łem  przed kilką dniami od mojej Matki, gdzie mi opisuje okropną scenę, 
jakiej była świadkiem — oto czytano na wystawie 5 grud. wyrok: Cię- 
g lew icz8 na lat 20, Kępiński 10 9, Machnicki 15 10, Stadnicki 15 u , Ma- 
rynow ski 12 12, Wojciechowski 12 13, Kropiwnicki 10 14, Olszewski 10 ls, 
Aleks. Chrząstowski 5 18 — wywieziono ich do Kuffstein[u] d. 6 grud. —
9-tego grud. czytano na wystawie Hubickiemu Henrykowi na lat 7, Sci- 
borskiemu 7 17, ks. Krzyżanowskiemu 4 18, Mączakiewiczowi 3 19. Miej
skiemu 2 20, Domańskiemu 5 21, Dinstlowi 5 22 — ci wszyscy do Brünn 23. 
Słyszę, bardzo mało było młodzieży, wszystko się pokryło. K asp e r24 
miał minę śmiałą, kiedy mu zdzierano z głowy czapeczkę białą przy czy
taniu wyrok (u) 25, chciał bronić, ale nie mógł, tak ciężyły kajdany. 
Miał brodę (d łu )g ą 26 i wyniszczoną tw arz cierpieniem. Słychać, że m ają 
aresztować do krym inału samą C hrząstow ską27 i syna J u lia n a 28, toż
i Marcina Zam ojskiego29. Same tylko najokropniejsze sceny! Z Pozna
nia 30 nie mam żadnych wiadomości ani pieniędzy. Są to widać kpy, a jed
nak podrukowali mnóstwo moich a rty k u łó w 31. Pisze mi August, iż ,,Tyg. 
L iteracki” zabroniony jest w A u s trii32 — sami sobie narobili szkody i k ra
jowi uszczerbek przynieśli wdawaniem się w kusą politykę, ogłaszaniem 
broszur emigranckich i popisywaniem się dorywczymi demokratycznymi 
zdaniami. Dziwi mię, jak redaktorom  nie przyszła rozwaga, że przez to 
K raj pozbawiają lepszej żywności. Lipowskiego 33 nie mogę się doprosić, 
aby Ci odpisał — Twój list jednakże musiał pójść już do K raju  34. Ząb- 
kow sk i35 chory w szpitalu, trudno, aby można teraz drukować, wszelako 
mam nadzieję, że się podniesie, skoro zobaczy sposobność zarobku36.
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Muszę z nim pogadać. 50 fr. odebrałem  dawno 37. W poprzednim liście 
rzuciłem  Ci był projekt tłum aczenia, a raczej przerobienia dziełka: 
Esquises d’une littérature, par L é v i38. Księgarze u nas chętnie by ku
pili. Życząc Ci, mój Drogi, świąt Nowego Roku, ściskam serdecznie, 
Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Séverin  Goszczyński, à M e u n g  s u r  L o i r e

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 40. Pap. biały 13 X 21 cm, zapis. s. 1, 
na odwr. adres. Jest to odpow iedź na list Goszczyńskiego z 27 grudnia 1840 r. 
(L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 113). W grudniu tr. m iały m iejsce zakłócenia w w y 
m ianie korespondencji m iędzy Siem ieńskim  a Goszczyńskim  i Zaleskim, stąd listy  
z tego okresu naw iązują często do spraw  w cześniej już om ówionych (zob. listy  
65—67). List 68 w ysłany został na adres Zaleskiego wraz z listem  69 (zob.).

1 Na podstaw ie ustaleń  biograficznych.
2 M owa o liście 66.
3 Zob. list 70. W spom nianą tam  jenerałową Suchorzewską mogła być w ięc 

Teresa z T urczynowiczów  h. Szeliga, pochodząca z W ołynia żona generała wojsk  
polskich, Tadeusza Suchorzew skiego h. Zaremba. Generał, członek znanej w ielk o
polskiej rodziny, osiadły był na em igracji w  Paryżu, gdzie zmarł w  1852 r.

4 Zaleski odebrał list 66 wraz z listem  67 dopiero 30 grudnia (zob. list 67).
5 Z P am ię tn ików  Paska. Zob. list, 65, przyp. 26.
6 Zob. list 66, przyp. 9.
7 B ielow skiego.
8 Kasper. Por. list 21, przyp. 12, oraz list 29, przyp. 9.
9 Ludwik M ichał K ę p i ń s k i  (1892 7—1871) syn Jana i Marii z Góreckich. 

Pochodził z protestanckiej szlachty. W 1810 r. rozpoczął w  W arszawie studia  
(prawo), które ukończył na UJ. W 1835 r. za pośrednictw em  S. Goszczyńskiego  
rozpoczął działalność w  Stow arzyszeniu Ludu Polskiego. Po rozłam ie w Zborze 
G łównym  Stow arzyszenia zw iązał się radykalną Powszechną K onfederacją Narodu 
Polskiego (był jednym  z 12 założycieli) i w szedł do 3-osobowego Kom itetu Cen
tralnego K onfederacji (wówczas Czasowej Rady G łównej). Prowadził agitację wśród 
rekrutów  — akadem ików  w  okolicy Bochni. A resztow any w  grudniu 1837 r.,
17 lutego 1340 r. skazany, 6 grudnia tr. w yw ieziony do K ufsteinu. Wyrok jak  
w  liście. W 1847 r. pozbawiony szlachectw a. Zwolniony w  1848 r. Jego losem  
żywo zainteresow ał się S. Goszczyński. U żyw ał pseud. K iliński.

10 Nie ustalono.
11 Fortunat S t a d n i c k i ,  członek K onfederacji Pow szechnej Narodu P ol

skiego. A resztow any w  1837 r„ skazany na 15 lat K ufsteinu 17 listopada 1840 r. 
Objęty am nestią w  1848 r. (zob. Pam iętn ik i spiskowców... ,  Indeks). W edług H. B og
dańskiego (op. cit.) w yw ieziony do K ufsteinu 6 grudnia.

12 Stanisław  M a r y n o w s k i ,  prawnik, członek W ęglarstwa Polskiego. W e
dług K. L ew ickiego aresztow any w  1837 r., skazany 17 listopada 1840 r. na 12 lat 
Spielbergu (zob. P am iętn iki spiskowców..,  Indeks). H. B ogdański potwierdza datę 
po'daną przez Siem ieńskiego (6 grudnia) w yw iezienia M arynow skiego (zob. op. cit.) 
W Pamiętnikach sp iskow ców  w spom niany został nadto Ludwik M arynowski, pod
oficer.

13 Nie ustalono.
14 M arceli A nzelm  K r o p i w n i c k i  (1810— 1857), pseud. Kurek. Syn S tan isła

wa i Justyny z Zielińskich. U kończył gim nazjum  w Rzeszowie. W latach trzydziestych
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w spółpracow ał z L. Z ienkow iczem  i W. W ielogłowskim . W 1835 r. akces do Stow a
rzyszenia Ludu Polskiego. Sekretarz Zboru Obwodowego Stowarzyszenia w  płn. 
części Tarnowskiego. W spółzałożyciel Konfederacji Powszechnej Narodu Polskiego. 
N aczelnik ziem ski tej organizacji w  cyrkule tarnowskim. Prowadził agitację wśród 
chłopów. Aresztow any 12 października 1837 r. Według Pol. slow. biogr. 9 września
1840 r. skazany na 12 (w liście: 10) lat w ięzienia. Wiadomość o skazaniu Kro- 
piw nickiego w e w rześniu nie jest natom iast sprzeczna z przekazem listu 68, gdyż 
w ięźniów  w yw ożono z reguły po pewnym  czasie od w ydania wyroku.

15 M ichał O l s z e w s k i .  W ym ieniony przez H. Bogdańskiego wśród skaza
nych i w yw iezionych 6 grudnia 1840 r. do K ufsteinu i Spielbergu (zob. Pamiętniki  
spiskowców... ,  s. 32).

16 A leksander C h r z ą s t o w s k i  ze Szczepanowie, brat Juliana i Edwarda. 
W spom niany w  Pamiętnikach spiskowców...,  Indeks. Działacz Konfederacji P o
wszechnej Narodu Polskiego. Skazany za tzw. sprawę szczepanowicką (zob. przyp. 
27—28).

17 Nie ustalono.
18 Romuald K r z y ż a n o w s k i ,  ksiądz obrządku grecko-katolickiego. Jako 

eksternista sem inarium  ruskiego zw iązał się z prowadzoną tamże działalnością 
konspiracyjną. Skazany na 4 lata Spielbergu (zob. Pamiętniki spiskowców. ., 
Indeks).

19 Może Michał (Józef) M i n c z a k i e w i c z ,  ksiądz obrządku grecko-kato- 
lickiego, skazany na 3 lata Spielbergu. W spomniany w  Pamiętnikach spiskowców...

20 Sylw ester M i e j s k i ,  ksiądz obrządku grecko-katolickiego. Wspomniany 
w Pamiętnikach spiskowców...  Wyrok jak w  liście.

21 A lojzy D o m a ń s k i ,  rozpowszechniał wśród nauczycieli szkół ruskich 
instrukcję K. C ięglew icza (zob. Pamiętniki sp iskowców,  Indeks).

22 Właśc. Gustaw D i e n s 1 1, subiekt lw ow ski, współpracow ał z H. Hubickim
i rozpowszechniał instrukcję K. C ięglewicza. A resztow any w 1839 r. Skazany na
5 lat Spielbergu (zob. Pamiętn iki spiskowców...,  Indeks).

23 N iem iecka nazwa B r n a ,  miasta na Morawach nad Sw itaw ą. W zamku 
na górze Spielberg w  1. 1740— 1855 znajdowało się austriackie w ięzienie polityczne.

24 C ięglewicz.
25 Tekst uszkodzony. Mowa o publicznym  odczytywaniu wyroków, które w y

dano już w cześniej.
26 Tekst uszkodzony.
27 M arcjanna C h r z ą s t o w s k a  ze Szczepanowie w  Tarnowskiem, matka 

Aleksandra, Juliana i Edwarda. W jej dworze znajdowali oparcie różni konspira
torzy galicyjscy. Zgodnie z ideologią K onfederacji Powszechnej Narodu Polskiego  
prowadzono tu agitację wśród chłopów. Demonstracją zbratania był głośny obży- 
nek w  dniach 3 i 10 w rześnia 1837 r. w  Szczepanowicach i pobliskiej Dąbrówce. 
Stał się on powodem  aresztowań i prześladowania rodziny (zob. Pamiętniki spis
kowców... , Indeks). W edług K. M ochnackiego i H. Bogdańskiego M arcjanna ska
zana została na rok w ięzienia i odsiadywała karę w b. klasztorze Karm elitów  
w e Lwow ie (zob. op. cit.). W spomniana także w  pam iętniku S. Goszczyńskiego  
(zob. W a s i l e w s k i ,  Z życia poety.. ., s. 21, 29).

28 W edług H. Bogdańskiego Julian Chrząstowski po śledztw ie w spraw ie szcze- 
panow ickiej m iał zostać uwolniony. Edwarda natom iast miano schw ytać w  K róle
stw ie i uw ięzić w Cytadeli. Po odbyciu tej kary m iał zostać w ydany władzom  
austriackim  i w  r. 1843 skazany na Spielberg (zob. Pamiętniki spiskowców...,  
Indeks).

29 Marcin Z a m o y s k i  z D erewlan. Zob. Pamiętn iki spiskowców...,  Indeks.
30 Tzn. z redakcji „Tygodnika Literackiego”.
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31 Zob. list 65, przyp. 24.
32 Siem ieński potw ierdził wiadom ość, którą G oszczyński uzyskał od Zaleskiego. 

Goszczyński po otrzym aniu tej inform acji pisał w  liście z 27 grudnia 1840 r. do 
Siem ieńskiego: „jeżeli [to] nastąpiło, to zapew ne przez nadużycie w olności pisania. 
Ciężko zgrzeszył przeciw  sprawie, kto tego nadużył. W takim  stanie rzeczy wątpię, 
aby »Tygodnik [Literacki]« m ógł się utrzym ać”.

33 Zob. list 66, przyp. 14.
34 N ieznany list do B ielow skiego. W ysyłką m iał się zająć Lipowski. Zob. cyt. 

list G oszczyńskiego z 27 grudnia. List do B ielow skiego pozostaw ał zapew ne w  zw iąz
ku z pertraktacjam i w ydaw niczym i z P illerem . M ożliwe, iż sprawa ta łączy się ze 
wzm ianką, o której m ow a w  liście  66, przyp. 14.

85 Franciszek A leksander. Pracow ał w drukarni G. Silberm ana.
36 N asuw a się w niosek, iż G oszczyński śladem  Zaleskiego przygotow yw ał dw ie 

edycje: krajową i em igracyjną. Być może ta ostatnia to po prostu kontynuacja  
Trzech strun  (oddz. III, do którego druku nie doszło).

37 Zob. list 65, przyp. 25, oraz listy  66 i 67.
33 Zob. list 66, przyp. 17.

69. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Strasb[urg,] 2/1 [ 1 ]841 
Rue de l’Arc-en-ciel 5

Kochany Bohdanie!
Nie wiem, czyli do dziś odebrałeś list mój pisany do Ciebie 1 przez 

Państw a Suchorzewskich 2, gdyż Seweryn, który  miał tam  dołączoną dla 
siebie karteczkę 3, nic mi o odebraniu onej nie wspomina 4. Wczoraj przy
szedł z K raju  list od A ugusta 5 w  wiadomym Ci interesie i takowy na
tychm iast Ci posyłam. Galicja zdaje mi się o sto procent lepszą do w y
dania dzieła niż Poznańskie, skąd trudno bardzo przechodzić książkom 
w inne części Polski ®. D rukując w W iedniu 7 o wiele można mieć względ
niejszą cenzurę niż we Lwowie — a przy tym  teraz w Austrii ma być 
przywrócone prawo cenzuralne takie, jakie istniało tamże w r. 1810, 
a takowe nie różniło się niczym od ustaw  cenzuralnych w Rzeszy. Mam 
nadzieję niedługo przesłać Ci poemacik, k tó ry  kończę8, aby go można 
dać do druku w księgarni po lsk ie j9. Pisał mi Seweryn, jako znowu 
osiadasz w Fontainebleau 10, zapewne musisz być teraz w zapale do p ra
cy, a na to potrzeba ciszy i spokoju. Z pism francuskich nie mogłem 
powziąć dobrego i dokładnego wyobrażenia o otwarciu kursu  Adama 11 — 
były tam  bowiem z wierzchu tylko pochwytane rzeczy albo też, jak m nie
mam, fałszywe, np. że język rosyjski jest tylko do komendy, czeski do 
erudycji, polski do wymowy i konwersacji, serbski do p ie śn i12, tego 
nigdy by nie mógł Mickiewicz powiedzieć, w tym  bowiem przebija się 
francuska chętka uogólniania wszystkiego. Rad bym, aby nasze polskie 
pisma 13 dobre dały mi wyobrażenie, gdyż spodziewam się, iż tam  m u
siały być rzeczy wysokiej piękności. Żegnam Cię, Kochany Bohdanie,
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wraz z Józefem 14 — i lubo późno, ale życzą Wam z pełnego serca 
wszystkich a wszystkich pomyślności, a najbardziej, abyśmy doczekali 
życzyć sobie na rok przyszły w Polsce. Żegnam Cię, Twój

Lucjan

[Adres:] Monsieur Monsieur Bohdan Zaleski, à Fontainebleau (Seine et Marne), Rue 
St Honoré 22

[Stemple:] Strasbourg (dzień, mies. nieczyt.) 1841 (67)
Fontainebleau Jan 1841 (73)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 96. Pap. krem. 13 X 20,5 c., nalepka, 
zapis. s. 1, na odwr. adres. Odpowiedź Zaleskiego na list 69 z 8 stycznia 1841 r. zob. 
Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 193—194. Do listu  68 dołączył Siem ieński 
list od B ielow skiego do Zaleskiego oraz list 69. Przesyłkę zaadresował do Zaleskiego  
(zob. list Zaleskiego do Goszczyńskiego z 7 stycznia 1841 r., op. cit., t. 1, s. 192—193).

1 List 67.
2 Zob. list 68, przyp. 3.
3 List 66.
4 Mowa o liście G oszczyńskiego do Siem ieńskiego z 27 grudnia 1840 r. Listy  

S. Goszczyńskiego.. .,  s. 113.
5 B ielow skiego w  spraw ie krajowej edycji Poezji  Zaleskiego (zob. list 61 i listy  

dalsze). Drugi z listów  B ielow skiego adresowany był do Siem ieńskiego (zob. list 68).
6 Zob. list 68, przyp. 32. Zaleski nadal prowadził pertraktacje w  spraw ie Poezji  

z E. Raczyńskim . Zob. list 43, przyp. 19.
7 Posiadał takie m ożliw ości M ilikowski. Zob. list 61, przyp. 10.
8 Trzy  w ieszczby.  Zob. list 66, przyp. 7 i n. oraz dalsze listy.
3 Zob. list 18, przyp. 6. Rękopis Trzech w ieszczb  nabyła ostatecznie Centralizacja 

TDP. Zob. listy 75 i 81.
10 W liście z 27 grudnia 1840 r. L isty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 113. Por. ponadto  

list 64, przyp. 4.
11 Sprawozdania z prelekcji A. M ickiewicza w C ollège de France ukazyw ały się 

w licznych czasopismach francuskich i polskich, W dalszym  ciągu Siem ieński pisze
o w ykładzie 1 kursu pierw szego z 22 grudnia 1840 г., o którym z pism francuskich  
notatki zam ieściły — 22 grudnia: „Gazette de France”, „M essager”, „Semeur”;
23 grudnia: „Courrier Français”, „C onstitutionnel”; 24 grudnia: „Courier Français", 
„C onstitutionnel”, „National”, „Siècle”, „U nivers”; 26 grudnia: „National”; 27 grud
nia: „U nivers”.

12 W ywody M ickiewicza zniekształcono. N iem niej zagadnienia, o których mowa, 
pojaw iły się w  w ykładzie pierwszym . Zob. A. M i c k i e w i c z ,  Literatura s łowiań
ska..., [w:] Dzieła, t. 8, s. 18.

13 Sprawozdanie z w ykładu pierwszego zam ieściła już 22 grudnia „Młoda P o l
ska”. Sprawozdania w  innych polskich czasopism ach ukazyw ały się u schyłku  
grudnia i z poaz. stycznia, a w ięc w  zasadzie później w  porównaniu z pismami 
francuskim i. Zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika...  Mickiewicza... , s. 44.

14 Zaleskim.
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70. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 15 stycz[nia] [ 1 ]841
Rue de l’Arc-en-ciel 5

Kochany Bohdanie! Czule Ci dziękuję za pamięć o mnie, daj Boże, 
abym mógł Ci kiedykolwiek wdzięczność moją okazać; ta myśl tylko 
mię trapi, że może Ty własnym  potrzebom uczyniłeś uszczerbek, a w ta 
kim razie m usiałbym  się gniewać na Ciebie, gdyż żądałem jedynie pod 
w arunkiem , jako sobie w niczym nie ujmiesz 2. Wszystko, co mi piszesz
o Adamie 3, zachwyciło mię — pewny jestem , iż skoro go Francuzi le
piej poznają, nauczą się cenić prawdziwą poezję i swoich Hugów 4 w kąt 
zapędzą. Trochę się sierdzę na Ciebie żeś pucharu nie oddawał, komuż 
to bardziej przystało niż Tobie? Gdy tymczasem, jak tu donoszono, Sło
wacki to sp e łn ił5. Wiem ja, że Ty jesteś jak słowik, co tylko cieniu [sic] 
szuka, ale tą razą, sądzę, nie byłaby to owacja, tylko wdzięczność b ra t
nich serc, k tóra by Cię otoczyła wraz z Adamem. Niewypowiedzianie 
obowiązany Ci jestem  za pewne uwagi względem moich Trzech wieszczb 6. 
Jak  mówisz, właśnie unikam  politycznych przystosowań, aluzji do na
szych wypadków, ale w pierwszej części, gdzie astrolog przepowiada na
stępstwo królów polskich, nie mogłem uniknąć w końcu, aby coś nie 
napomknąć o gwiaździe em igracyjnego k ró la 7. Dzisiaj pracuję nad 
ks. M ark iem 8 i byłbym  dawno skończył, gdyby nie to, żem od paru 
tygodni taki słaby, że głowa nic myśleć nie jest w stanie. Pierwszą część 
posłałem do „Tyg. Literackiego” 9, lecz zbyt niepoprawną — teraz o wie
le lepiej ustęp ten  wygląda, gdym ostatnią rękę przyłożył.

W M arku w ybrałem  tę chwilę największego poniżenia, kiedy właśnie 
co się rozjechała konfederacja radom ska 10. Ksiądz M arek widzi wiesz
czym duchem porwanie biskupów i senatorów 11 i zamiast kazania z am 
bony przepowiada losy Polski — a à propos proroctw i my tu  mamy pro
roka, zowie się A lb e r t12, pięć lat siedział w więzieniu w Saksonii za 
spraw y polityczne, tam  czytając Pismo S[więte] znalazł w nim całą przy
szłość świata. Napisał kilkanaście książek — wszystkie bardzo nudne, 
ale to w nich pochlebnego dla nas, że cała reform a świata ma się odbyć 
przez Polskę. Człowiek ten  dziwnie jest słodkiego w ejrzenia i nie głupi 
ani w ariat, tylko wierzący w swoje przepowiednie do tego stopnia, że 
niedawno w St Gallen 13 w ystąpił w ubiorze lew ity 14 z chorągwią i p ra
wił do ludu — policja schowała go na 24 godzin, potem 15 wypuściła. 
S tara  się on mieć adeptów, ale w arunek trochę tw ardy, gdyż muszą 
przechodzić przez obrzezanie — i on sam niedawno dał z sobą toż uczynić 
w Szwajcarii. Tyle zgoła jest w nim prostoty i szczerości, że niepodobna 
go naw et brać wtedy za oszusta, gdy ci mówi jako w biblii stoi napi
sano, że jest przysłany do ciebie. Jeżeli chcesz pisać do Augusta 16, 
tedy najlepiej pod adresem  Kulczyckiego 17, który  zawsze jest valable 18 —
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albo jeżeli chcesz, tedy l i s t19 przyszlij do mnie, a ja posyłając tymi 
dniam i artykuły  do dzienniczka20 jego, mógłbym razem przesłać i to 
byłoby najzręczniej. W K raju nowe biedy i uwięzienia, między innymi 
wzięto do krym inału M arcina Zamojskiego 21. Jó ze f22 go zna zapewne. 
Zegnam Cię, Kochany Bohdanie, uściśnieniem przyjacielskim — Twój 
Lucjan

Liścik cudzy, znajdujący się w Twoim, miał przez ręce p. Sucho- 
rzewskiej pójść do Polski, a tymczasem przez Twoje i moje ręce wrócił 
nazad do właściciela. Widać, że Jenerałow a wyborna do robienia in te
resów!

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, polonais, à Fontainebleau, Rue St. Honoré 22 
[Stemple:] Strasbourg 16 Janv. 1841

Paris 18 Janv. (60) (rok nieczyt.).
Fon(tainebleau) 19 Janv. 1841

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211 /III, t. 17, k. 97. Pap. krem. 13 X 20 cm, w ytło 
czone lit. ozdob.: L S, zapis. s. 1, na odwr. adres. Jest to odpowiedź na list Zale
skiego z 8 stycznia 1841 r. (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 193—194).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 J. B. Zaleski przesłał S iem ieńskiem u 50 fr. (zob. list J. B. Zaleskiego do 

S. G oszczyńskiego z 7 stycznia 1841 r., Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 192— 
193; por. także list 64, przyp. 19).

3 Tzn. o wykładach M ickiewicza w C ollège de France. Odpowiadając na w ąt
pliwości S iem ieńskiego (zob. list 69). J. B. Zaleski w  liście z 8 stycznia nader 
pochlebnie scharakteryzował w spom niane w ykłady.

4 Tzn. pisarzy w  rodzaju W. Hugo. Por. krytyczne uw agi Siem ieńskiego o tym  
pisarzu w listach 34 i 56.

5 Mowa o głośnej uczcie z 1 stycznia 1841 r. u Januszkiewicza. Wiadomość, iż 
puchar m iał wręczyć J. B. Zaleski, uzyskał Siem ieński z listu  z 8 stycznia: „Ofiaro
wano mu [M ickiewiczowi] w spaniały puchar i ja [tzn. Zaleski] m iałem  go doręczyć, 
ale przez pierzchliw ość moją ptasią i obawę niezasłużonej owacji nie chciałem jechać 
do Paryża [z Fontainebleau]”. Inform ację taką przekazał Zaleski również S. Go
szczyńskiem u w  cyt. liście z 7 stycznia. W edług E. Januszkiewicza natom iast od 
początku brano pod uw agę jedynie J. Słow ackiego (por. list E. Januszkiewicza do 
A. M ałeckiego z 7 kw ietnia 1867 r. w: J. S t a r n a w s k i ,  Juliusz Słowacki w e  
wspomnieniach współczesnych,  W rocław 1956, s. 102). Wiadomość, iż puchar w rę
czył Słow acki, uzyskał Siem ieński z innych źrćdeł.

6 Por. list 66, przyp. 8 i nast. Uwagi Zaleskiego w  liście z 8 stycznia. Zaleski 
nie znając jeszcze tekstu opierał się na inform acjach Goszczyńskiego (zob. list 
z 2 stycznia 1841 r., L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 113 i n.).

7 Mowa o koncepcjach zw olenników  monarchii, którym przewodził na em igracji
stronnik A. Czartoryskiego, redaktor pism „Kraj i Em igracja” i (od 1841 r.) tygod
nika „Trzeci Maj” — Janusz Woronicz. Zagadnienie przyszłości ustrojowej Polski 
przedstawił w  rozprawie Rzecz o monarchii i dynastii  w  Polsce,  „Kraj i Em igracja”,
1839, z. 9, s. 1—62; wyd. osobno: Paryż 1839. Jako kandydata do tronu w ym ieniano  
ks. Adama Jerzego Czartoryskiego, który w ypierał się tych planów. W r. 1840 
Konstanty Woronicz, członek TDP w 1. 1834—1836 (skreślony) i 1848, od 1838 r. 
członek Zjednoczenia (akces w  Brukseli), w ysunął kandydaturę „drugiego króla” —

10 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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w ojew ody A ntoniego O strow skiego (zob. list 38, przyp. 11). M ówiono o tej kandy
daturze jednak już w cześniej, skoro w  liście 38 z 26 października [1839 r.] spoty
kam y w yraźną aluzję do tej sprawy.

8 Mowa o Trzech wieszczbach.
9 Por. list 66, przyp. 9.
10 Opozycja m agnacka z K. R adziw iłłem  na czele, zawiązana 23 czerwca 1767 r. 

z in icjatyw y ambasadora rosyjskiego w  W arszawie, M. Repnina. W ymierzona prze
ciw  stronnictw u reform („familii", czyli Czartoryskim) i St. A ugustow i Poniatow 
skiem u. W obronie „złotej w olności” oddała Rzeczpospolitą pod protektorat Rosji, 
pod naciskiem  K atarzyny II uznała jednak w  osobie St. Augusta króla Polski i przy
znała prawa dysydentom . Wybór „chw ili najw iększego poniżenia” przez S iem ień
skiego nie był przypadkowy. W październiku 1840 r. z in icjatyw y A. C zartoryskie
go w  zw iązku z kw estią w schodnią usiłow ano zw ołać sejm  w  kom plecie minimum
33 posłów. Obrady zapow iedziano na 10 listopada tr. Sejm  ten został zerwany 
przez stronników  orientacji dem okratycznej, gdy stanęła sprawa uznania A. Czar
toryskiego za pretendenta do korony. D ygresję o tym  sejm ie zam ieścił Słowacki 
w  pieśni V Beniowskiego.  W spraw ie sejm u zob.: „Trzeci M aj”, 1840, s. 175; „No- 
w orocznik'D em okratyczny”, I: 1842, s. 141.

11 W 1767 r. z in icjatyw y Repnina w yw ieziono w  głąb Rosji czterech opozy
cyjnych senatorów. Tu oczyw iście mowa o „w ieszczbach” ks. Marka z utworu S ie 
m ieńskiego.

12 W łaśc. A lbrecht K r y s t i a n ,  Żyd saski głoszący proroctwo „zm artchwych- 
w stan ia” Polski. W sw ych pism ach (m. in. Der W eg nach Syon ) drukowanych  
w  Lipsku tw ierdził, iż losy narodu polskiego zapow iadali już prorocy hebrajscy. 
U siłow ał pozyskać (w 1840 r. ?) A. M ickiewicza. W marcu 1841 r. naw iązał w P a
ryżu kontakty z em igracją polską, m. in. z 'S o b a ń sk im  (zob. M a k o w i e c k a ,  
Kronika.. . Mickiewicza,  w edług Indeksu). Z listu  70 w ynikałoby, że działalność swą 
usiłow ał rozwinąć na przełom ie 1840/1841 r. także w  Strasburgu. Jego osoba stała  
się m. in. celem  ataków  „Pszonki”.

18 Sankt G a l l e n  (franc. S a i n t  G a l l )  — m iasto w  płn. Szw ajcarii, w  doli
nie rzeki Steinach, stoi. kantonu o tej sam ej nazwie. W przeszłości ośrodek zakon
ny, założony przez iryjskiego mnicha św . Galla.

14 Lewici, członkow ie niższej w arstw y kapłańskiej w  judaizm ie, w edług tradycji 
w yw odzący się od Lewiego. Zepchnięci pod koniec VII w. p.n.e. przez aaronidów  
do podrzędnej roli w  św iątyni, utw orzyli w  VI—V w. p.n.e. odrębną grupę pełniącą  
funkcje strażników, odźw iernych, śpiew aków  itp.

15 N astępny w yraz skreślony.
1G B ielow skiego.
17 Tomasza, w ydaw cę „Dziennika Mód P aryskich”.
18 (Franc.:) ważny, słuszny, prawom ocny. Wyraz n iew łaściw ie przez S iem ień- 

! skiego użyty.
13 Zob. list 73.
20 Tzn. „Dziennika Mód P aryskich”. U tw orów  Siem ieńskiego w  roczniku 1841 

nie ustalono. Może kryją się wśród tekstów  anonim owych (Siem ieński nie m ógł 
w tym  czasie publikow ać w  „Dzienniku M ód” pod sw oim  nazw iskiem ). J. B. Za
leski w  r. 1841 z „D ziennikiem  M ód” nie współpracow ał.

21 O bszerniejsze w zm ianki o represjach zob. list 68.
22 Zaleski.
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71. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO  

[S trasburg ,]1 Rue de l ’Arc-en-ciel 5, 24 lut[ego] [1841]2

Kochany Sewerynie! Wielce mię to uradowało, żeś się wziął do ro 
boty i wygotowałeś Twój poem at3. Ja toż samo mogę się pochwalić, 
ciągle pracuję nad moimi Trzema wieszczbami4. Już prawie je skoń
czyłem, teraz tylko obrabiam ostatniego W ernyhorę. Marek wystawiony 
w małym ustępie dram atycznym , ile mi się zdaje, nieźle się udał. Jest 
też także na wstępie wierszyk Do naszych wieszczów. Wszystko to bę
dziesz czytał niedługo, albowiem, ile mi się zdaje, Centralizacja nabędzie 
rękopis i swoim kosztem wyda, gdyż innego nie wiem sposobu5. Od 
Bohdana dawno nic nie miałem. Jeżeli będziesz pisał do niego, to go 
czule pozdrów ode mnie. Jeżeli mój rękopis przeszlę Centralizacji (co 
nastąpi zapewne za parę tygodni)6, tedy Ty, mój Drogi, dostań go i prze
czytajcie razem, gdyż chciałbym wprzód zdanie Wasze wiedzieć. Powiem 
ci, iż jestem  dziwnymi zakłopotany myślami z powodu Mickiewicza 
kursu — te wszystkie krzyki, jakie się ozwały przeciwko niemu muszą 
mieć choć cokolwiek r a c j i7, a już i to dużo, aby powiedzieć, że nie 
odpowiada ani celowi naszemu, ani prawdzie historycznej. Owo po
równanie Rosji do słońca, a reszty Sławian do p ła n e t8 koło niej obra
cających się mocno mnie rozgniewało. Można być poetą a oraz 9 dobrze 
rzeczy widzieć, ale stronę m aterialnej tyranii brać za słońce duchowe, 
to nie ma sensu. Z tym  wszystkim ja się zamykam w (...) 10 milczenia, 
gdyż ufam Bohdanowi, który  mię solennie zapewniał, że fałsz, co dzien
nikarze m ów ią11. Dlatego składam  w szystko12 może na niedostatek 
wysłowienia się — na oderwanie myśli jednej z całego łańcucha wyo
brażeń. Redaktor poznański13 dotąd jest dureń, gdyż więcej od miesiąca 
m iał mi przysłać pieniądze, a nie przysyła — co on sobie myśli? Czy 
zabrałeś się do przekładu naszej literatury? 14 ja bym rad, abyś się 
wziął — to i ja pospieszę, aby przynajm niej do m aja mogliśmy cały tom 
wystawić, a tak  na lato będą pieniądze. Dobrze by to było 15, byle jakie 
przeszkody lub nowe prace nie zwichnęły tego przedsięwzięcia. Sądzę, 
iż to będzie można wydać w Galicji pod Twoim nazwiskiem, a to z prostej 
racji, iż moje tam  nie popłaca w rządowej cenzurze. Żegnam Cię, Luby 
Bracie, Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Sew erin Goszczyński, polonais, à N euilly sur Marne, Seine et 
Oise 16

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 104. Pap. przezrocz. 13 X 21,5 cm, uszkodz., 
zapis. s. 1, na odwr. adres. Jest to odpowiedź na list Goszczyńskiego z  20 lutego
1841 r. (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 118).

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Rok na podstawie realiów  listu.
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3 W liście  z 20 lutego G oszczyński donosił o postępach w pracy nad przeróbką 
A n n y  z  Nabrzeża.  Tekst „powiastki" nie był jednak jeszcze gotow y. Fragm. opu
blikow ał „Tygodnik L iteracki”, 1841, nr 20 z 17 maja i nr 21 z 24 maja.

4 Zob. list 66, przyp. 9.
5 S iem ieński zrezygnow ał z m yśli publikowania Trzech w ieszczb  w  „Tygodniku  

Literackim ”, do którego w ysłał już cz. 1 (zob. list 70).
6 N iezupełnie jeszcze ukończone T rzy  w ieszczb y  w ysła ł S iem ieński do C entra

lizacji w  marcu tr. (zob. list 75).
7 W ykłady M ickiewicza w  C ollège de France spotkały się z krytyką w ielu  

polskich pism em igracyjnych. Szczegóły zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika.. . Mickie
wicza...,  oraz niżej.

8 Tzn. do planet. Rzeczownik: planeta  był naówczas również używ any. W liście  
m ow a o. porównaniu- użytym  przez A. M ickiew icza w  w ykładzie I kursu pierw 
szego z 22 grudnia 1840 r. Fragm ent ów  w w ersji opublikowanej brzmiał: „naród 
polski sam przeczuł istotny ruch św iata moralnego. K opernik zburzył dawne 
przesądy, w skazując słońce jako w spólne ognisko planetom ; naród polski pchnął 
sw oją ojczyznę w  bieg około ośrodka w ielk iej całości, i z tegoż sam ego natchnie
nia K opernik był filozofem , naród polski »Kopernikiem w  św iecie m oralnym «” 
(zob. M i c k i e w i c z ,  Literatura słowiańska.. .,  s. 23. Przekł. L. Płoszewskiego, 
cudzysłow y zachowano jak w  cyt. tekście). Zachowały się liczne relacje o tym  
w ykładzie. Szczegóły zob. M a k o w i e c k a ,  op. cit., s. 43 i n.

9 Lekcja niepew na.
10 T ekst uszkodzony.
11 Zob. list 70, przyp. 3. W krótce zetknął się jednak Siem ieński z dalszym i 

przejaw am i krytyki w  stosunku do kursu M ickiewicza (m. in. „Demokrata P olsk i” 
z 23 stycznia 1841 г.), co m usiało wzbudzić ponow ne w ątpliwości.

12 Tekst uszkodzony. Lekcja niepewna.
13 A. W oykowski. Zob. listy  w cześniejsze.
14 Levi d’A lvarés’a — zob. list 66, przyp. 17, oraz list 68, przyp. 38.
15 N astępny w yraz skreślony.
16 W liście z 20 lutego G oszczyński zapowiadał, iż zam ieszka tam że ok. 4 marca 

tr. L isty polecał kierow ać na now y adres.

72. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasbourg,] 1 dnia 8 m arca [ 1 ]841

Kochany Sewerynie! Stało się bałam uctwo z powodu Zienkowicza, 
k tórem u może przed miesiącem dałem  bilecik do Ciebie, a on tymczasem 
ani sam pisał, ani mojego nie p o s ła ł2. Był on dosyć ważny, mianowicie 
co do planu tłum aczenia dziełka o literaturze przez L e v is. Już poro
biłem kroki, aby dostać potrzebne objaśnienia co do litera tu r podrzęd
niejszych, a dziełem nie objętych. Sławiańska potrzebuje osobnego obro
bienia i to na siebie biorę. Ciebie zaś zobowiązuję, abyś swobodnymi 
chwilam i pracował nad przekładem  od początku aż do karty  223 
(Littératures modernes ou depuis Jezus Christ.), bo dalszą tę część książki 
przedsięwziąłem sam obrabiać. Mniemam, iż dziełko to śmiało może być 
w Galicji drukowane pod Twoim nazwiskiem 4, gdyż naw et i teraz, jak



n o  SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO 1 4 9

słyszałem, było w „Rozmaitościach” ogłoszenie (fałszywe) 5 jakoby trzecia 
część Twoich Strun  6 wyszła. Nowego nie mam Ci nic donieść, prócz że 
w k ra ju  dobrze idzie. T eofil7 pyta Cię, czy masz pierwszą część Struny, 
a co masz, przyszlij, bo zbędzie przesyłając do kraju. T rzeci(ą)8 część 
czy myślisz drukować? Ja  mój poem at9 ustępuję Centralizacji — na co 
mam cudzych Bogów szukać0 zresztą poszlę 10, aby Ci poczciwi ludzie, 
jeżeli dobrze pójdzie, przysporzyli tym  przedsiębiorstwem dochodów To
w arzystw u n , niż aby kto inny zyskiwał. Wszelako trzeciej części, to 
jest Wernyhory, nie skończyłem dotąd; katar mię męczy z nadchodzącą 
wiosną i głowa cięży jak ołów, do pióra ani rusz. Mam nadzieję, że 
przecie wkrótce dokonam całości. Nie mów jednak nic o tym  nikomu, 
dopóki rzecz nie przyjdzie do skutku. Rękopis będziesz mógł mieć z Cen
tralizacji, daj go Bohdanowi przeczytać — albo lepiej ja może Wam 
osobny odpis przeszlę 12, bom bardzo rad, co powiecie — tu taj, samotnik, 
nie mam się kogo i zapytać. Z Poznaniem 13 jestem na bakier — ani gro
sza oni nie przysłali — napisałem teraz list piorunujący. Bywaj zdrów, 
mój Drogi, i nie zapominaj o mnie

Lucjan

0  „Pszonce” pam iętaj — Teofil Ci przypomina, abyś co napisał. Boh
danowi odeszlij bilecik 14. O „Pracach Literackich” Borkowskiego 15, które 
Ci posłałem, dowiedz się u Tarłowskiego, on je ma — niech Ci oddadzą — 
Bohdanowi także je udziel.

[Adres:] A M onsieur M onsieur Sevérin Goszczyński, of. polonais, à N euilly sur
Marne, Seine et Oise

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 41. Pap. biały 13 X 20 cm, wytłoczone  
lit. ozdob.: L S, zapis., s. 1, na odwr. adres. W ysłany wraz z listem  73 (zob.).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Zapewne jakiś list nieznany. Od napisania listu 71 bowiem  nie upłynęły  

jeszcze dwa tygodnie.
3 Zob. list 66, przyp. 17, oraz listy  68 i 71.
4 Zab. zakończenie listu  71.
5 „Rozmaitości. Pism o dodatkowe do Gazety L w ow skiej”. M ylna wiadom ość 

ukazała się w  nrze 50 z 12 grudnia 1840 r. na s. 411 (podpisana: P. Kr.).
6 S. G o s z c z y ń s k i ,  T rzy  struny,  oddz. I: Strasburg 1839; oddz. II: tam że 

1840; oddz. III nie ukazał się.
7 W iśniowski. Odpowiedź Goszczyńskiego T. W iśniowskiem u z 25 marca 1841 r. 

zob. L isty  S. Goszczyńskiego... , s. 120.
8 Tekst uszkodzony.
9 T rzy  wieszczby.  Zob. list 71, przyp. 6.
10 W w yrazie skreślenia. Lekcja niepewna.
11 Tzn. TDP.
12 Z listu  81 w ynika, iż kopia taka została sporządzona i przesłana G oszczyń

skiemu.
13 Mowa o redakcji „Tygodnika L iterackiego”.
14 Tj. list 73.
15 Zob. list 56, przyp. 13.
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73. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue de PArc-en-ciel 5, 9/3 [1]841

Kochany Bohdanie! Wieki już jak nie pisałem do Ciebie, a nie uwie
rzysz, jak mi tęskno było tak  długo nie rozmawiać. Sam się teraz dzi
wię, dlaczego milczałem, ale cała ekskuza 2 w tym, że lada chwila spo
dziewałem się mój poemacik 3 ukończyć i Tobie posłać. Tymczasem dnie 
zbiegały za dniami: tom chorował, to próżnował, to się gryzł, to kłopo
tał i tak dotąd nie ukończyłem, com zamierzył, a w dodatku i nie pisał 
do Ciebie. Myślę wszakże, że lada moment, byle chwila zapału i wolnej 
myśli nadbiegła, dokończę część trzecią, to jest: proroctwo W ernyhory — 
dwie pierwsze dawno gotowe. Zdaje mi się, że łatwo znajdę nakładni- 
ków 4, bo już mi w tym  względzie robiono propozycję. Zapewne Sewe
ryn  5 da Ci ten  rękopis do przeczytania; och! niczego nie pragnę, jak 
(w ie)dz ieć6 Twoje szczere zdanie, bo tak  pochwała, jak (też) 7 nagana 
z ust Twoich i Seweryna będzie u mnie ważniejszą monetą niż choćby 
całe rzesze krzyczały: chwała! Od Augusta 8 dawno już nic nie miałem; 
czyś Ty czasem nie otrzym ał w prost odpowiedzi na list Twój, k tóry  po
słałem? 9 Książek parę owego proroka 10 mam dla Ciebie przygotowa
nych i czekam tylko sposobności. Co się tycze prelekcji Adama, sam nie 
wiem, co myśleć. Tobie wierzę na ślepo co do jego talentu  i poetycznego 
w y k ła d u 11, ale cóż znaczą owe brednie ogłaszane w naszych dzienni
kach? 12 Mógłżeżby on tak  się daleko zapomnieć, aby siaki lub owaki 
ośmielił się targać na jego pa trio ty zm ?13 Głupieję! głupieję! Podobne 
usterk i mogą bardzo wielkie złe [sic] wywrzeć, szczególniej na pobratym 
czych Sławianach, którzy widząc przez usta takiego męża ogłaszane po
chwały Moskwy, będą się do niej czepiać i kierować um ysł młodzieży. 
Wreście ja nie pojmuję, na jakiej to zasadzie siła atrakcyjna musi ko
niecznie zależeć od ogromu bryły 14, a jeszcze w świecie umysłowym? 
Rad bym, abyś niespokojności moje z tego względu rozproszy ł15. Kocha
nem u Józefow i16 najczulsze uściśnienie braterskie. Ciebie zaś, Kochany 
Bohdanie, również ściskam i polecam się Twej przyjaźni i pamięci, Twój 
Lucjan

[Adres:] A M onsieur Bohdan Zaleski

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 921 l/III. t. 17, k. 98. Pap. biały 13 X 20 cm, wytłoczone 
lit. ozdobne: L S, nalepka, zapis, dwustr., na s. 2 ponadto adres. W ysłany wraz z l i 
stem  72 na adres G oszczyńskiego. O desłany adresatowi 17 marca tr. (zob. L isty  
S. Goszczyńskiego... ,  s. 119— 120). Odpowiedź Zaleskiego na listy 73 i 74 z 3 kw ietnia
1841 r. zob. Korespondencja  J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 197— 198.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Z franc, excuse  — tłum aczenie się, uspraw iedliw ienie, przeproszenie.
8 T rzy  w ieszczby .
4 M owa o C entralizacji TDP. Zob. list 71, przyp. 5, i listy dalsze.
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5 Zob. list 72, przyp. 12.
6 Tekst zaklejony nalepką.
7 Jw.
8 B ielow skiego.
9 Zob. list 70, przyp. 19. List nieznany. D otyczył pom ysłu nowej edycji Igora 

w tłum. Bielowskiego. Zob. list J. B. Zaleskiego do S. Goszczyńskiego z 29 stycznia
1841 r., Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 194— 196.

10 Albrechta. Zob. także list 75.
11 Zob. list 70, przyp. 3.
12 Zob. obj. do listu 71.
13 Ocena roli historycznej narodu polskiego w  prelekcjach M ickiewicza była  

przedmiotem wielu, często krytycznych, uw ag w  prasie, zwłaszcza po w ykładzie III 
kursu pierw szego z 5 stycznia 1841 r. (zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika...  M ick iew i
cza, s. 62 i nast.). Sądy, o których mowa w  liście, pojaw iły się w  ostrzejszej form ie 
w opinii niektórych środowisk. „Inni wręcz obwiniają go o brak patriotyzmu, 
polskości i sprzyjanie M oskalom...” (E. Januszkiewicz do E. Larissówny, 3 lutego
1841 r„ zob. op. cit., s. 75). Żalił się na krzyw dzące zarzuty również sam M ickiewicz 
w  liście z 23 lutego tr. do W. Jundziłła. ( M i c k i e w i c z ,  Listy..., cz. 2, s. 387).

14 Zob. list 71, przyp. 8.
15 „Czytałem noty stenografów  i ani słówka o tym, co mi pisałeś i co czytałem  

sam po em igranckich żurnałach. Wierzaj mi, w szystko to plotki ludzi...” (J. B. Za
leski w  cyt. liście z 3 kwietnia). W dalszym ciągu uzasadnienie, iż źródłem pom y
łek słuchaczy jest nierozróżnianie „Rusi polsk iej” od m oskiew skiej.

16 Zaleskiemu.

74. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 20 Marca [1]841 

Rue de l ’Arc-en-ciel 5

Kochany Bohdanie! Jeszcze raz chcę tentować 2 szczęścia z moją proś
bą do M inistra o żo łd 3. Jeżeliby to można przez Adama 4 zrobić, to jest 
jeżeliby on zechciał się zająć tą bagatelą, bardzo by mi ogromną łaskę 
wyrządził; jego słowo mogłoby wiele mi pomóc. Sam chciałem był do 
niego w tej myśli napisać, ale ja wiem, że Ty lepiej to zrobisz. Poemat 
m ó j5 nie skończony dotąd. W ernyhory nie mogę dopisać, tak  głowę 
mam skłopotaną, dwie pierwsze części będziesz czytał od Seweryna 6 — - 
bardzo chciałbym Twego zdania, choćby było najsurowsze, stanie mi za 
pochwały. W szystkie moje plany wniwecz idą — miałem nadzieję nie
zawodną otrzym ania takich zasiłków, żebym się był mógł przenieść 
w Wasze strony, aż tu  z wszystkiego figę mi pokazano, bo obietnicy 
dotąd nie mogę się doczekać. Czy od Augusta 7 nic nie miałeś? bo do 
mnie dawno się już nie odzywał. Kochanego Józefa 8 serdecznie pozdra
wiam. Ciebie zaś, nieoceniony Bohdanie, ściskam dłonią przyjaciela
i wzdycham do chwili, w której bym mógł Cię obaczyć. Twój

Lucjan
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Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 99. Pap. krem. 13 X 20,5 cm, w ytło 
czony znak firm. „Bath”, zapis. s. 1. W ysłany na adres S. G oszczyńskiego łącznie 
z listem  75 (zob.). Odesłany do adresata 30 marca 1841 r. (zob. list G oszczyńskiego  
do Z aleskiego z tegoż dnia. L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 121). Odpowiedź Zaleskiego  
na listy  73 i 74 — zob. list 73.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 W autogr.: „tętow ać”.
! Podanie przesłał S iem ieński G oszczyńskiem u (zob. list Goszczyńskiego 

z 30 marca).
4 M ickiewicza, do którego Zaleski zw rócił się w tej spraw ie wkrótce po ode

braniu listu  (zob. odpowiedź Zaleskiego na listy  73, 74 oraz jego list z tegoż dnia 
do Goszczyńskiego, Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 197). M ickiewicz m iał 
obiecać sw e poparcie.

5 T rzy  wieszczby.
6 W liście z 30 marca G oszczyński pisał do Zaleskiego: „Czytam w  tej chwili 

T rzy  w ieszczby  S iem ieńskiego, z których dw ie dopiero zupełnie wykończone. N a
pisane są z n iepospolitym  talentem  i pow innyby należeć do rzędu znakomitych  
utw orów  naszej poezji” (zob. list 75).

7 B ielow skiego.
8 Zaleskiego.

75. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, ok. 20 m arca 1841] 1

Kochany Sewerynie! Niedawno 2 pisałem do Ciebie — teraz przy no
wej sposobności posyłam dwie książki dla B ohdana3 — wręcz mu je. 
Poem at mój w części posłałem do C entralizacji4 — przeczytajcie go oba, 
dostawszy —• proroctwo W ernyhory nie wykończone dotąd — wiele 
miejsc jeszcze mię razi — ale lada dzień będzie gotowa robota. Bywaj 
zdrów, mój Drogi — Twój Lucjan 

Bohdana uściskaj i pisuj często.

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 100. Pap. krem. 13 X 20,5 cm, w ytłoczony  
znak nieczyt., zapis. s. 1, W ysłany wraz z listem  74 (zob.).

1 Data na podstaw ie realiów  listu  (zob. także list 74). W cyt. tamże liście G o
szczyńskiego do Zaleskiego z 30 marca 1841 r. m owa także o liście 75. Poniew aż 
Siem ieński nie zaw sze p isyw ał tego sam ego dnia listy w ysyłane przy jednej okazji, 
przyjęto datę ok. 20 marca 1841 r., kierując się datą z listu  74. Strasburg na pod
staw ie ustaleń biogr.

2 List 72 z 8 marca tr.
3 B yły to nigdzie nie w ym ienione z tytu łów  pisma Albrechta (zob. list 70, 

przyp. 12 i n.) zapow iedziane w  liście 73. G oszczyński w  liście z 30 marca pisał do 
Zaleskiego: „Mam także przeznaczone dla C iebie dwa pisem ka Albrechta, nowego  
proroka, o którym  m usiałeś słyszeć, a m ożesz go w idzieć, bo jest w  Paryżu i jest 
w  stosunkach z Sobańskim . Z tego, co przeczytałem , zdaje m i się być wariatem , 
a przynajm niej szarlatanem , jakich mało. N ie odsyłam  Ci ich dla uniknięcia  
kosztu...”

4 T rzy  w ieszczby  (zob. list 74, przyp. 6). G oszczyński nie korzystał w ięc jeszcze 
z zapow iedzianej kopii (zob. list 72, przyp. 12).
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76. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, ok. 14 kwietnia 1841]1

Kochany Sewerynie! Nie mogę opuścić sposobności pisania do Ciebie 
przez T eofila2. Nowego wprawdzie nie mam nic donieść, prócz, że na 
imieninach u Joungów 3 w Tarnopolskim, wzięto Roberta 4, z nim  razem  
uwięziono Sierakowskiego W .5, Zamojskiego 6 po 7 drugi raz, Hubickie
go 8, trzech Skrzeszow skich9 — ci jednak, ile się zdaje, będą prędko 
wypuszczeni. Pogłoska tam  była jakoby miał przechodzić korpus 25 000 
Moskali przez, Galicję, lecz się dotąd nie sprawdziło. Czytałeś dwie 
pierwsze części Trzech wieszczb? 10 Z ostatnią nie mogę sobie dać rady, 
tak  mi ją często przeryw ają. Przekład L e w i11 jak też idzie? Mam z nim 
wiele ambarasu, gdyż o literaturze niemieckiej całkiem nowy artyku ł 
piszę, toż samo i z słowiańskimi (n a )s tą p i12. Na ten  cel kazałem sobie 
sprowadzić litera (turę) 13 Szafarzyka M. Twoją pierwszą część mógłbyś 
zaraz posłać do druku do Poznania, ja bym tymczasem drugą przygoto
wywał. W arto by stosowną napisać przedmowę. Czy byś Ty nie mógł 
dopilnować, aby m oja prośba 15 dostała się Ministrowi, a raczej abyś mi 
doniósł, kiedy to miejsce mieć może, albowiem wypadałoby uprzedzić
o tym  Prefekta. Pisz mi wiele przez Zienkowicza i tak, jeżeli Ci czas 
pozwoli. Od A u g u sta16 całe wieki już nic nie miałem. Bywaj zdrów, 
Kochany Sewerynie, Twój

kochający Cię
Lucjan

[Adres:] M onsieur Sew erin Goszczyński, N euilly sur Marne

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 103. Pap. biały 13 X 20 cm, wytłoczone 
ozdob. lit.: LS, nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres. Goszczyński odpowiedział na 
list 76 dwukrotnie: w  liście nieznanym  oraz późniejszym  z 19 kw ietnia 1841 r. 
(L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 122). List 76 został zapew ne w ysłany przez tę samą 
okazję (tzn. T. W iśniowskiego) wraz z listem  77.

1 Data na podstawie przeświadczenia, iż listy 76 i 77 w ysłane zostały łącznie. 
W liście z 19 kw ietnia w spom ina Goszczyński o jakim ś liście Siem ieńskiego do 
Zaleskiego, którego G oszczyński nie był w  stanie adresatowi przesłać. List m iał 
zostać doręczony podczas osobistego spotkania się w Paryżu, lecz Goszczyński i Za
leski rozm ijali się z sobą w  wędrówkach z N euilly  (Goszczyński) i Fontainebleau  
(Zaleski) — zob. list Zaleskiego do Goszczyńskiego z 23 kw ietnia tr., Korespondencja  
J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 198— 199. W spom nianym listem  do Zaleskiego nie m ógł być 
list 74, gdyż ten, jak wiadom o, w ysłany został przez G oszczyńskiego pocztą. Pozo
staje zatem list 77. Wniosek, iż został on w ysłany wraz z listem  76, zdają się rów 
nież potwierdzać realia obu listów . Strasburg na podstawie ustaleń biograficznych.

2 W iśniowskiego.
8 N ie ustalono.
4 Chm ielewskiego. A resztowany 12 marca 1841 r. w  Olesinie (pow. brzeżański). 

W 1845 r. skazany na karę śm ierci, zamienioną następnie na 15 lat twierdzy. Karę 
odbyw ał w  Spielbergu. Objęty am nestią w  1848 r., zmarł tr. w  Zalesiu.
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5 W ładysław a Sierakow skiego.
6 M arcina Zamoyskiego.
7 Lekcja niepew na.
8 Osoby nie ustalono. H enryka H u b i c k i e g o  (zob. list 37, przyp. 8) areszto

wano w r. 1839, co potw ierdza rów nież Pol. slow. biogr. W yw ieziony do Spielbergu  
w  grudniu 1840 r. Może m owa o innym  Hubickim.

9 N ie ustalono.
10 W zmianka ta św iadczy, iż list 76 jest późniejszy od listu 75, w  którym  

Siem ieński poinform ow ał Goszczyńskiego o w ysłaniu  utworu do C entralizacji TDP
i prosił o zapoznanie się z tekstem .

11 W łaściw ie: L evi d’A lvarés (zob. list 66, przyp. 17). W liście z 19 kw ietnia  
G oszczyński zaw iadom ił Siem ieńskiego o przerwaniu pracy nad przekładem .

12 Tekst uszkodzony.
18 Jw.
14 M ogła to być Geschichte der slawischen Sprache und L iteratur nach allen 

M undarten  (1826).
15 O żołd. S iem ieński nie znał jeszcze inform acji Zaleskiego z 3 kw ietnia

1841 r. (Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 197), iż podanie m iał poprzeć 
M ickiewicz.

16 B ielow skiego.

77. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue de ГАгс-en-ciel 5 
14/4 [1]841

Kochany Bohdanie!
Niewypowiedzianie wdzięczen Ci jestem  za przesłanie mej prośby 

M ickiewiczowi2 — z drugiej strony ja tu  u P refek ta  postaram  się, aby 
przychylne dał o mnie zdanie. Z moim W ernyhorą 3 idzie bardzo leniwo, 
tak  że dwóch wierszy sklecić nie mogę, czekam tylko chwili swobodnej, 
aby skończyć i przesłać do druku w raz z dwoma pierwszymi częściami. 
Czy też je czytałeś? 4 Mnie już doszła pogłoska, jakoby druga część, to 
jest ks. Marek, była bardzo katolicką! i to chciano niby za wadę uważać.
O szaleni skeptycy! Zdaje się, że wszystkie ich sądy takie krzywe, pasje 
stronnicze zaślepiają, a praw da, sam nie wiem, gdzie dziś się tuła, czysta 
em igrantka. Potrzeba mi Pieśni Czelakow skiego5, które pożyczyłem 
Mickiewiczowi, jeżeli m u nie są potrzebne, mógłbyś mi kiedy przysłać 
przez jaką sposobność, także ruskich tom ik Paulego 6. Tylko w tedy uczyń 
to, gdy się tra fi przesyłka i Wam nie będą użyteczne te książki. Jeżeli 
przeczytasz moje Wieszczby, napisz mi szczere zdanie, choćby było n a j
ostrzejsze. Od A ugusta 7 nie m iałem odpowiedzi żadnej od 3 miesięcy. 
Dziwne, dlaczego tak  milczy. L e w i8, którego tłum aczym y, a raczej prze
rabiam y, jest książką elem entarną raczej niż prawdziwie głębokim dzie
łem. Józefow i9 najczulsze pozdrowienia. Żegnaj mi, Drogi Bohdanie — 
Twój kochający Cię

Lucjan
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Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 100. Pap. biały 13 X  20 cm, w y 
tłoczone lit. ozdob.: L S, zapis. s. 1. W ysłany zapewne wraz z listem  76 S. Go
szczyńskiem u. Jest to odpowiedź na list Zaleskiego z 3 kw ietnia 1841 r. (Korespon
dencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 197—198).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 O żołd. Zob. list 74, przyp. 4; zob. także list Zaleskiego z 3 kw ietnia oraz 

list Zaleskiego do G oszczyńskiego z tegoż dnia (op. cit., t. 1, s. 197). Z listów  
tych wynika, iż M ickiewicz obiecał sw ą pomoc.

3 Z Trzech wieszczb.
4 Zaleski nie znał jeszcze tekstu z p orod u  trudności skontaktowania się 

z Goszczyńskim (zob. list 76, przyp. 1), który pierw sze dw ie części Trzech w ieszczb  
posiadał.

5 Tekst przesłany Siem ieńskiem u w e wrześniu 1840 r. (zob. list 61, przyp. 19) 
został w idocznie pożyczony M ickiewiczow i w  czasie jego październikowej w izyty  
w  Strasburgu (zob. list 63).

6 Zob. list 58, przyp. 25. Tomik ten, jak wolno wnosić, trafił do M ickiewicza 
za pośrednictw em  J. B. Zaleskiego (zob. także przyp. 24 do listu 58).

7 B ielow skiego. Zaleski oczekiw ał w iadom ości w  spraw ie druku swych Poezji  
(zob. list 61 i listy  dalsze).

* Zob. list 66, przyp. 17 i listy  dalsze.
9 Zaleskiemu.

78. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 2 m aja [1]841

Kochany Sewerynie! Odebrałem Twoje listy i k siążk i2 przez Zien- 
kowicza. Do Bielosza 3 [sic] wyprawiony liścik podług Twojego żądania 4. 
Dawno już bestia nic do mnie nie pisał. Kocha się. Oddawca tego listu 
jest to młody człowiek nazwiskiem Chodkow ski5 z Wołynia, był na 
Uniwersytecie Wileńskim, gdzie otrzym ał stopień lekarza — teraz uczy 
się w  Berlinie. Poznałem go, ile można najlepiej w tak krótkim  czasie,
i powiadam, że jest skończony chłopiec — będziesz miał przyjemność 
obcować z nim. Chciej mu być m entorem  po labiryntach emigracyjnych, 
bo zbyt jest o tw arty i mógłby się narazić na co złego z powrotem pod 
knut rosyjski. Bardzom rad, że nie masz co mówić przeciw Wieszczbom  
moim 6, ale to jeszcze nie racja, aby były dobre — o trzecią część się 
boję, czy się uda, tym  bardziej że teraz będąc ku końcowi inna mi myśl 
przychodzi, całkiem przeciwna i może więcej poetyczna — darmo! nie 
mogę kilkuset wierszy niszczyć i na nowo zaczynać. Piszesz mi, żeś za
wiesił tłum aczenie L e w i7 — ja także niewiele nad nim pracuję, ale 
przyjdzie czas, że się wezmę. Teraz mam plan dalszy — do literatury  
w te o r ii8 trzeba przykładów praktycznych — przeto wygotujemy 
z czasem wypisy z autorów  różnych narodów w przekładach polskich 9, 
a o toi teraz  nietrudno, bo dużo z naszych posiada obce języki; mogli
byśmy dostać przekładów i dawnych, i nowych. Skoro ukończę moje



Wieszczby, zabieram  się do pisania pam iętników, a raczej powiastek 
z w ojny r. 1809 10, gdyż mnóstwo dostarczono mi m ateriałów  z różnych 
opowiadań osób podówczas działających. Także biografię Konarskiego 11 
mam zam iar wystawić, mianowicie szczegóły jego m ęczeństwa w czasach 
ostatnich. Jakbym  ja rad dostać się do Was choć na krótko, ale ruszyć 
się nie mogę zwłaszcza teraz, gdyż Ludwika 12 zabiera się do przyjazdu 
podobnoś z Nakwaską 13, swoją kuzynką, która jedzie do męża do Gene
wy. Otóż tym  sposobem jestem  przyw iązany do S trasburga — potem 
może człowiek będzie swobodniejszy w wyborze miejsca. Teraz ważna 
rzecz co do mojej prośby 14 — natrzy j lub Bohdana namów, niech natrze 
na A d a m a 15 — tu ta j P refek tu ra  dobrze jest już o mnie uprzedzoną, 
przeto może nie odmówi tą razą. Żegnam Cię, Kochany Sewerynie — 
nie zapominaj i pisuj często

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Séverin  Goszczyński, à Paris

ir>G LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 42—43. Pap. biały 17 X 22 cm, w ytłocz, 
znak firm. „Bath.” K. 42 zapis, dwustr., k. 43, s. 1 pusta, na odwr. adres. Jest 
to odpow iedź na list G oszczyńskiego z 19 kw ietnia 1841 r. i w cześniejszy n ie
znany (zob. list 76).

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 O jakie książki chodziło, nie ustalono.
3 A. B ielow skiego.
4 Zapewne pisał G oszczyński w  tej spraw ie w e wspom nianym  liście n ie 

znanym.
5 N ie ustalono.
6 U w agi G oszczyńskiego o Trzech wieszczbach  zaw ierał chyba niezachowany  

list. Znana jest jednak jego opinia o poem acie z listu  do J. B. Zaleskiego (zob. 
list 74, przyp. 6).

7 Zob. list 66, przyp. 17. Zob. także list Goszczyńskiego z 19 kw ietnia.
8 Mowa o książce Levi d’Alvarésa. Jak w ynika z listu  66 i dalszych, S iem ień

ski przykładał dużą w agę do tej pracy. Fakt sprowadzania niezbędnych książek
i pom ysł uzupełnienia jej antologią tekstów  (zob. niżej) św iadczy, iż chodziło
o gruntow ną przeróbkę. Pom ysł w iąże się n iew ątp liw ie z w ykładam i M ickie
wicza. W pierw otnej fazie chodziło zapew ne o w ykorzystanie w zrastającego za
interesow ania dziejam i literatury. Jak w olno mniemać, w  miarę narastania n ie
ufności w  stosunku do M ickiew iczow skiego kursu, w  fazie późniejszej mogło  
chodzić o korekty do dziejów  literatur słow iańskich. „Słow iańska potrzebuje osob
nego obrobienia — pisze Siem ieński w  liście  72 do G oszczyńskiego — i to na 
siebie biorę”. Jednocześnie starał się przem ilczeć planow ane w ydaw nictw o wobec 
żyjącego z M ickiew iczem  w  dużej przyjaźni Zaleskiego, indagow any bagatelizo
w ał spraw ę (zob. list 77).

9 P om ysł — jak cała próba tłum aczenia L eviego — niezrealizow any.
10 Z apewne m ow a o w ojnie francusko-austriackiej, ew entualn ie o epizodach  

długotrw ałych w alk N apoleona w  Hiszpanii. (1808— 1814). Szczegółów  nie ustalono. 
Pew nym  śladem  tych zainteresow ań mogło by być opow iadanie W ąw óz S om m o-  
Sierra,  opublikow ane w: L. S i e m i e ń s k i ,  Muzamerit. .. , t. 1.

11 P ob y t  na L itw ie  i ostatnie chwile  S zym on a  Konarskiego  (Ustęp z jego ż y -
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wota).  „Noworocznik D em okratyczny”, Paryż 1842. Przedr. w  L. S i e m i e ń s k i ,  
Ogrody i poeci. W ybór pism,  W arszawa 1955. O m ateriały zabiegał m. in. G oszczyń
ski (zob. jego list do Siem ieńskiego z 23 sierpnia 1841 r., Listy  S. Goszczyńskie
go..., s. 129—130). W Bibl. Raczyńskich, pod sygn. 1806 (Korespondencja Lucjana 
Siem ieńskiego z lat 1841— 1877), zachował się list o niew yraźnym  podpisie (Chłop ?) 
datowany z Paryża 12 maja 1841 r. i zaw ierający charakterystykę Konarskiego.

12 Potocka z lin ii prym asowskiej, h. Pilawa, córka Ludwika i Terleckiej, przy
szła żona Siem ieńskiego. W dalszym  ciągu listów  jej im ienia nie rozwiązuje się.

13 Karolina z Potockich, l - o  voto  Starzyńska, córka Adama, żona publicysty  
Henryka, powieściopisarka. W ydaleni po powstaniu listopadow ym  z kraju Na- 
kw ascy, m ieszkali głów nie w  Szw ajcarii (m. in. w  Lancy pod Genewą) i Francji. 
Starając się o zdjęcie sekw estrów  z m ajątków, przez pew ien czas zatrzym ali się 
w  Poznańskiem  w  Choryni u Taczanowskich. M ożliwe, że Nakwaska użyła swych  
w pływ ów  w  spraw ie osiedlenia się Siem ieńskich w  Księstwie.

J4 O żołd. Zob. list 74 i listy dalsze.
15 M ickiewicza.

79. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, maj 1841] 1

Kochany Sewerynie! Ukończyłem tedy cały mój poem at2 — zapewne 
będziesz czytał część o s ta tn ią 3. Sam nie wiem, czy ona dobra, czy zła, 
bo do tego potrzeba, aby ktoś drugi swoim czuciem osądził. Powziąłem 
zamiar jechać do P lom bières4 dla nabrania zdrowia i łyknięcia świe
żego powietrza, w tym  celu znowu do m inistra podałem prośbę 5 — cze
kam odpowiedzi. Proszę Cię, jeżeliś zapam iętał jaki szczegół do życia 
K onarskiego6, jaki odcień jego charakteru, rozmowę jaką, sposób wi
dzenia rzeczy — udziel mi to, bo już zaczą(łem) 7 nad jego biografią 
pracować. Bohdana (koniecznie) 8 uściskaj serdecznie — dawno już do 
mnie nic nie pisał. Czy będzie tędy przejeżdżał lub nie? 9 Wszystko to 
mocno mię interesuje. Z Poznańczykam i10 jestem na bakier — niech 
ich diabli wezmą — wiesz, że 6 miesięcy krzyczałem o 300 fr. i przy
słali mi 200! a wiem, że m ają pieniądze, że proszą, że obiecują. Takie 
postępowanie zniechęca mię dla tej przyczyny, że nieraz sobie rachuję 
mój dochód i obracam go na to lub na owo, a oni tymczasem zawód ci 
robią i ty zostajesz zakłopotany długami. Pisuj do mnie pod adresem nie 
tym, co dawniej, bom się wyprowadził, ale Rue des Sevrariers n , chez 
Mr H um m el12. Bywaj zdrów, mój Drogi, Twój

Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, à Paris 18

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 118. Pap. biały 13 X 21,5 cm, nalepka, 
zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 Data na podstawie realiów  listu. M iejsce na podstawie ustaleń biograficz
nych (zob. przyp. 3).

2 T rzy  w ieszczby.
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3 Zapewne w  ślad za częściam i początkow ym i przesłana do Centralizacji, skąd 
tekst uzyskał G oszczyński. Z listów  Z aleskiego z 15 m aja 1841 r. do S. G oszczyń
skiego (Korespondencja  J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 199—200) i 7 czerwca tr. do S ie 
m ieńskiego (op. cit., s. 203 i n.) wynika, że Zaleski zapoznał się z tekstem  całości 
w  drugiej połow ie m aja. L ist 79 m usiał w ięc pochodzić z tm., być może został 
napisany w krótce po w ysłaniu  tekstu, co w skazyw ałoby na początek maja.

4 Zob. list 56, przyp. 5.
5 N iejasne. Chodzi albo o now e podanie o żołd, pisane z m yślą o przyspie

szenie decyzji m inisterstw a, lub podanie dotyczyło w ym aganego od em igrantów  
paszportu.

6 Zob. list 78, przyp. 11.
7 T ekst zaklejony nalepką.
8 Tekst zaklejony nalepką. W idoczny początek wyrazu (kon ?).
9 J. B. Zaleski z końcem  maja lub początkiem  czerwca 1841 r. opuścił Paryż

i w yjechał do Beaune. Por. jego listy  do różnych osób w  cyt. Korespondencji,  
t. 1, s. 199—200; 202 i n.

10 M owa o redakcji „Tygodnika L iterackiego”.
11 Lekcja niepew na.
12 Z apewne w łaściciel m ieszkania.
13 W liście z 19 kw ietnia 1841 r. G oszczyński inform ow ał S iem ieńskiego, że 

zam ierza osiąść w  Paryżu (L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 122). S iem ieński nie znał 
jeszcze now ego adresu.

80. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 5 czerwca 1841] 1

Kochany Sewerynie! W tych dniach doczekałem się wielkiej radości — 
Ludwika przyjechała! W yobrazisz sobie, jakie to wrażenie na mnie zro
biło — z tego powodu nie mogę Ci pisać długo — chyba później, jak co
kolwiek myśli zbiorę i opam iętam  się. Tymczasem posyłam Ci 10# 2, które 
ona przywiozła dla Ciebie od A u g u sta3. Obadwaj Augustowie pozdra
w iają Cię najczulej, będą pisać później. Czytałeś dalszy ciąg mego poe
m atu? 4 Jak  znajdujesz W ernyhorę? Donieś mi o tym  Twoje zdanie. 
Z K sięgarni P o lsk ie j5 weź dla m nie 8 tomów M ickiewicza6 i powiedz
o  tym  członkom Centralizacji, żeby zapłacili 25 fr. — jest to prezent, 
k tó ry  chcę zrobić Ludwice, bo go pragnie mieć. O Konarskim  7 przysyłaj 
mi wiadomości i myśli Twoje, bo zbieram  wszystko, co tylko charakter 
jego może określić najdokładniej. Odpisując i przesyłając coś, użyj adre
su do Zienkowicza a u  W a c k e n  10. Bywaj zdrów, Drogi mój — reszta 
później. Bohdanowi zakom unikuj m oją nowinę i uściskaj obydwóch ser
decznie 8.

Twój Lucjan

D. 5 czerwca 841
Pieniądze znajdziesz w środku pudełka. Fajki oddasz Henrykowi Słu- 

żalskiemu, a R itterow i kapczuch [sic] od panny L eokad ii9.
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Odwróć 10

Korzystam  z sposobności przesłania Ci pozdrowień ode mnie (...) u . 
Powiedz je także przyjaciołom naszym w Versaillu i w Paryżu i uproś 
ich ode mnie, ażeby mi natychm iast napisali, co postanowili względem 
zecera, którego tak  gwałtownie potrzebuję, jak niecierpliwie wyglądam 
od Was raportów  z posiedzeń (...) 12. Mości Panowie! niesłowni jesteście; 
musi to Wam powiedzieć pan Pszonka — jeszcze Tobie — pół winy 
darowane, boś nadesłał przecie 13 — ale reszta — reszta skrewiła. Niech
że się poprawią, zaklinam  Ciebie i przez Ciebie ich wszystkich. Jeżeliby 
tak być miało, po cóż i zecer, i wszystkie moje zabiegi. Ż ą d a li14 ostatnie
go num eru za przeszły oddział — posłałem — zapowiedziałem dalsze 
wychodzenie — cóż dalej będzie. Być może, że mi naraz przyszle- 
cie (...) 15 — daj Boże — ale ja tymczasem niespokojny jestem, bo bym 
nierad, aby zapowiedź „Pszonki” była na nich gadaniną ty lk o 16. Raz 
jeszcze proszę Cię Sewerynie, zobacz się natychm iast, z kim należy — 
Kubę 17 szczególniej uproś, żeby mi dał wiadomość niezwłoczną. Krótko 
piszę i Kuby nie napadam  listem, bo się przenoszę i oto mój teraźniejszy 
adres: Mr (tu nazwisko) 18 au W acken 10, Strasbourg (Bas — Rhin).

[Adres:] M onsieur Severin G o s z c z y ń s k i ,  à P a r i i

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 44—45. Pap. w yblakły 17 X 22 cm, 
w ytłoczony znak firm. „Bath.” K. 44, s. 1 zapis., s. 2 zapis przez L. Zienkowicza, 
k. 45, s. 1 pusta, na odwr. adres. Odpowiedź G oszczyńskiego na list 80 z 12 czerwca
1841 r. zob. Listy  S. Goszczyńskiego..., s. 122— 123.

1 Strasburg na podstawie ustaleń biograficznych.
2 N ie ustalono. Być może była to w aluta austriacka.
3 Może B ielow skiego lub W ysockiego ?
4 Tj. ostatnią część Trzech wieszczb.  W odpowiedzi z 12 czerwca Goszczyński 

pisał: „Twoje W ieszczby  zaczną się w  przyszłym  tygodniu drukować. Zwłoki tej 
przyczyna, że czekają na now e czcionki, a chcą zrobić w ydanie ozdobne. Ja zajmę 
się korektą”. Druk uległ jednak dalszej zwłoce. Zob. list Goszczyńskiego z 17 lipca 
do Siem ieńskiego (L isty  S. Goszczyńskiego,  s. 125) i J. B. Zaleskiego z 20 tm. 
(op. cit., s. 126), do L. S iem ieńskiego z 23 sierpnia (op. cit., s. 129) oraz listy  81, 82. 
Druk ukończono dopiero w e w rześniu (zob. list 85).

5 Zob. list 18, przyp. 6.
6 Zapewne m owa o najnow szym  wyd. Poezji , t. 1—8. Wyd. A. Jełow icki i Sp. 

Przejrzane i poprawione przez autora, Paryż 1838.
7 Zob. list 78, przyp. 11.
8 O publikowanych listów  Goszczyńskiego do Zaleskich z tego okresu brak.
3 N ie ustalono.
lu Niżej dopisek L. Zienkowicza. Odpowiedź S. Goszczyńskiego z 12 czerwca

1841 r. zob. Listy S. Goszczyńskiego... ,  s. 497 i n.
n  N ieczytelne.
12 Jw.
13 Pism o cierpiało w  tym  okresie na brak m ateriałów  do druku. Goszczyński 

nadsyłał artykuły w łasne oraz innych piór (m. in. Rettla, Mazurka i innych), brak 
jednak wiadom ości, o jakich nadesłanych pracach napomyka Zienkowicz. W liś-
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cie z 17 lipca tr. Goszczyński w ypom inał Z ienkow iczow i, iż nie opublikował m ate
riałów  Rettla. Dla zażegnania kryzysu radził: „drukuj, co masz pod ręką, aby 
tylko pism o regularnie w ychodziło, przynajm niej jakiś czas. Będzie zły jeden  
num er ? to go drugim nagrodzić można... w  braku do tego numeru m ożesz go 
połatać krótkim i w yjątkam i z Beniowskiego  (poematu). Są tam rzeczy bardzo 
w łaściw e dla »Pszonki«”. Tej ostatniej propozycji jednak nie w ykorzystano (zob. 
L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 124).

14 Zapew ne Centralizacja pozostająca z „Pszonką” w  ścisłych kontaktach (zob. 
listy  członków  C entralizacji do S. G oszczyńskiego w: W a s i l e w s k i ,  Z życia  
poety...).

13 N ieczytelne.
16 Sens niejasny. Być może chodzi o to, aby brak kolejnego numeru nie stał 

się powodem  do różnych kom entarzy w  stosunku do w spółpracow ników  pisma.
17 W edług przypuszczenia Pigonia — Henryk J a k u b o w s k i  (zob. Indeks 

do L is tów  S. Goszczyńskiego).  U żyw ał istotnie pseudonim u Kuba (zob. T y- 
r o w  i с z, Towarzystwo.. .)  Ur. w  1803 r. lub 1804, fl854  r. U kończył prawo 
na U niw ersytecie W arszawskim. Sekretarz w ydziału  w K om isji Spraw  W ewnętrz
nych K rólestw a Pol. W 1831 r. członek Tow. Patriotycznego. N astępnie em igro
w ał. A kces do TDP w  1832 r. W 1. 1836— 1838, 1841—1846 członek Centralizacji
i w ielokrotny jej prezydujący. W 1842 r. w ysłany z m isją do Poznania, przeciwny  
przedw czesnem u pow staniu, skreślony z TDP w  1846. Jeśli w  liście istotnie o Ja
kubow skim  m owa, to przypuszczenie w ysunięte w  przyp. 14 staje się bardzo 
prawdopodobne.

18 Tak w  autografie.

81. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 14 Czerwca [1841]2 
Rue des Sevrariers 3, Chez Mr Hummel

Drogi Bohdanie! U pragniony Twój list spraw ił mi niewypowiedzianą 
pociechę, bo Ty zawsze tak  piszesz od serca, z takim  uczuciem, że od
czytuję go kilka razy, jakby mi się zdawało, że z Tobą rozmawiam — 
a rozmawiać z Tobą dla takiego wygnańca, jak ja, na tej pustyni ludzi, 
to jedno, co trochę dżdżu dla Araba. Teraz wprawdzie weselej mi, raźniej, 
bo to się ziściłob com ty le lat tak gorąco pragnął — Ludwika 4 tydzień 
tem u przyjechała do Strasburga. Wyobrazisz sobie łatwo, jakie było 
powitanie, tym  bardziej żem się jeszcze tak  prędko nie spodziewał jej, 
gdyż po odebraniu ostatniego listu  5 z W iednia nie m iałem nadziei w i
dzieć ją zaraz. Tymczasem lepiej się stało, gdyż znalazła towarzyszkę 
podróży 6, z k tórą tu  przybyła bez żadnych przygód, zdrowa i taka ko
chająca, taka dobra. Co do naszego pobrania się, robią tę trudność, aby 
panna sześć miesięcy zamięszkała w Strasburgu, ale my na to radzimy 
sobie, to jest weźmiemy ślub na drugiej stronie Renu 7, a cywilny po
tem ; tak zwykle to robią ci, co chcą prędzej się pobrać. Co by to było 
za szczęście dla mnie, a naw et 1 dla niej, bo ona równie Cię kocha, jak 
ja, gdybyśm y Cię tu  widzieli, jeśli nie na ślubie, to choćby potem  —
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policzyłbym to do dni moich szczęśliwych 8. Co do Twoich książek i li
stów od A u g u sta9, nic nie przywiozła z sobą Ludwika — dopiero to 
wszystko przybędzie z jej rzeczami, które wyjść m iały z Brodów ru la- 
żem 10 i dopiero za miesiąc spodziewane są tu ta j. Gdyby Pani Borkow
ska 11 przejeżdżała tędy i miała coś z sobą, uczyniłbym stosownie do 
Twego rozporządzenia 12. Powiadasz, Kochany Bohdanie, żem źle zrobił 
nie przysyłając Ci moich Wieszczb 13 — sam to widzę, że niedobrze, gdyż 
mogłem był z uwag Twoich skorzystać i napraw ić co złego, ale w tym 
więcej winy Seweryna, bo nie mając więcej kopii u , musiałem tylko tą 
jedną wszystkich interesow anych obdzielić, on zaś mógł był zaraz Tobie 
przesłać do czytania, zwłaszcza że to tak dawno tem u leżało. Ostatnia 
część, sam czuję, pisana w pośpiechu 13, nie zawsze w godzinie natchnie
nia — a to dla tej przeklętej potrzeby pieniędzy, która mię pędziła do 
prędkiego ukończenia. K orektę ostatniej części będę miał sobie nadesłaną, 
tam  poprawię R o s j ą  [sic] 16 — a nawet skorzystam z uwagi zrobionej 
mi przez Seweryna, abym wprowadził uściskanie się Starosty z Koza
kiem na końcu; będzie to okrągłej i symetryczniej, a nawet lo iczniej17. 
Uważałem, żeś trochę obchodził w powiedzeniu mi o wartości mojej 
pracy, a ja nie z tych, co się urażają na prawdę z ust znawcy i przyja
ciela — wierz mi — a tym  tylko sposobem mogę doskonalić się w pi
saniu, gdyż na kry tyki ze stanowisk politycznych nic nie liczę, są zwy
kle ciasne i płaskie jak ich wszystkie wyobrażenia i pojęcia. A propos, 
zaraz dam Ci próbkę, z której osądzisz charakter tych ludzi. Wiadomo Ci, 
że Centralizacja zakupiła mój rękopis. Teraz niedawno odbieram list od 
jednego z nich 18, list bardzo grzeczny, w  którym  bardzo uniżenie robi 
mi ogólne uwagi o a l u z j a c h ,  dowodzi, że aluzje są potrzebne, bardzo 
potrzebne, naw et gdyby ktoś pisał o czasach przedpotopowych, nie po
winien unikać aluzji do dzisiejszych; wmawia we mnie, żem w Wieszcz
bach moich nie unikał aluzji, na koniec przychodzi do tego, abym od
mienił wiersz w M arku:

partyzan t Czartoryskich! ...
Co tam  Czartoryscy!

Kocha Polskę, i kwita, jego słowom wierzę 
Drzemy się między sobą, Moskal nas zabierze...19 

utrzym ując, żem tu  zrobił aluzję do czasów dzisiejszych. Zrazu oburzy
łem się na nierozumienie rzeczy, tym  bardziej że w samej akcji (oprócz 
wiesz[cz]by) wszędzie chciałem wiernie malować epokę i nigdzie o alego
riach ani aluzjach nie m yślałem  — potem rozśmiałem się i odpisałem, że 
teraz, widzę, po monarchicznej chcą ugruntować demokratyczną cenzurę,
i nie pozwoliłem tknąć się i przemienić choćby słówka. Zachowaj tę 
anegdotę przy sobie; ten  jeden ich krok odsłonił mi całą drobiazgowość 
tych ludzi — daję szyję, że w tę sprawę, której się mienią być K apła
nami, sami nie wierzą, kiedy obawą ich napełnia jakieś nieznaczące 
słówko. Bardzo Ci winszuję spuścizny po Julianie U rsyn ie20, to ro b i21

U — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u



1 6 2  LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

wiele zaszczytu jego polskiemu sercu, nie mógł w lepsze ręce, jak w  poe
ty, część swoich zbiorów przekazać 22. Czy o Mickiewiczu także pam ię
tał? 23 Ciekawy też jestem  Beniowskiego? 24 Cóż on chciał od W a s25, że 
tak powstaje? jakie dziwne zarozumienie? niech się spyta całej Polski
i znajdzie mi choć jednego, co by miał upodobanie w jego poezjach? cc 
by odważył się dwa razy przeczytać którąkolw iek z jego trajedii lub 
poematów? ja przynajm niej nikogo nie znalazłem tak  z prostaczków, 
jak z m ądrzejszych. Ciekawy jestem, jak daleko sztuka może zastąpić 
b rak  w ew nętrznej poezji 26 — na to potrzeba by chyba ogromnej masy 
francuskiego dowcipu, a i to jeszcze nie będzie poezją. Żegnam Cię, N aj
droższy Bohdanie! jak będę m iał co nowego, natychm iast doniosę. Nie 
uwierzysz, jak  gorąco pragnę Cię widzieć, Ludwika również. Jeżelibyś 
do Baden jechał, pewnie nas nie ominiesz, m am y nadzieję. Będę się 
dowiadywał o osobach przybyłych z P o lsk i27 i doniosę Tobie. Józefowi 28 
zasyłają z kraju , a mianowicie z Nakwaszy 29, najczulsze pozdrowienia. 
Ja  również łączę w yrazy braterskiej pamięci. Bywaj zdrów, Drogi Bracie,

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, à Beaune, Côte d’or, Rue de l ’hôtel de v ille  5 
[Stem ple:] Strasburg 15 [dalej nieczyt.]

Besançon 16 Juin (24)
B eaune 17 Juin 1841 (20)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 101— 102. Pap. biały 13 X 20 cm, 
w ytłoczone lit. ozdobne: L. S, nalepka, obie karty zapis, dwustr., na s. ostatniej 
ponadto adres. Jest to odpowiedź na list Zaleskiego z 7 czerwca 1841 r. (K orespon 
dencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 203—205).

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Rok dopisany ołów kiem  na autografie. Zgodny z realiam i listu.
3 Lekcja niepewna.'
4 Inform acja dotycząca czasu przybycia Potockiej niezgodna z listem  80.
5 W trakcie poszukiw ań bibliotecznych natknięto się na listy Ludwiki z P o

tockich Siem ieńskiej w  Arch. m. Krakowa i Woj. Krak. (zespół: Arch. K rzeszo
w ick ie Potockich, Pot. D 286). Są to listy  późniejsze, z la t 1874— 1896, oraz nie- 
datow ane do K atarzyny A dam owej Potockiej. Szczegółow ych poszukiw ań w  spra
w ie listów  Ludw iki n ie prowadzono. Podaję inform ację okazjonalnie, gdyż listy  
te zaw ierają pew ne dane biograficzne. Tam że (D 136) autogr. Siem ieńskiego oraz 
(D 286) listy  Zofii S iem ieńskiej. K ilka późnych listów  Siem ieńskiego zaw iera rów 
nież zespół: Arch. Załuskich z S iedliszow ic (A ich., jw.).

6 Por. lis t 78, przyp. 13. N akw aska w ybierała się jednak do G enew y, ponadto 
przybycie Ludw iki było niespodziew ane, mogła w ięc to być inna „towarzyszka 
podróży”.

7 Zob. list 82.
8 Zaleski na ślub kościelny nie przybył (zob. list 82).
3 B ielow skiego lub W ysockiego ? O jakie książki chodziło, nie ustalono.
10 Zob. list 28, przyp. 26.
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11 Nie ustalono.
12 Zaleski oczekiw ał, iż wspom niane książki i listy  przyw iezie Borkowska (zob. 

cyt. list Zaleskiego z 7 czerwca).
13 W liście z 7 czerwca Zaleski czynił w yrzuty z powodu późnej m ożliwości 

zapoznania się z tekstem  Trzech wieszczb,  co do których m iał kilka uwag.
14 Ze w zm ianki w  liście 72 można wnosić, iż chodziło o oddzielną kopię, którą 

Siem ieński dla G oszczyńskiego zapowiadał. N ie jest to jednak zupełnie jasne, gdyż 
wiadomo, że z początkow ym i fragm entam i Goszczyński zapoznawał się z rękopisu  
przesłanego Centralizacji.

15 Zarzut Zaleskiego zob. cyt. list z 7 czerwca. Złożenie w iny na pośpiech było 
niesłuszne, gdyż od lutego (zob. list 71) Siem ieński pracował w yłącznie nad ostatnią 
częścią Trzech wieszczb.

16 Mowa o rzece Roś. „A nadew szystko protestuję przeciwko słówku Rosia, 
zam iast Roś, bo to zgorszy m iejscow ych moich czytelników ” — J. B. Zaleski 
w  liście z 7 czerwca do Siem ieńskiego. Formę : Rosja — przejął Siem ieński za 
tekstem  opubl. 12 grudnia 1830 r. w  „Patriocie” (Rosyią). W prwdr. Trzech w ieszczb  
poprawnie: Rosią.

17 M ożliwe, iż propozycję taką zaw ierał nieznany list Goszczyńskiego, o k tó 
rym mowa w  liście 78. W sw ych listach z 12 czerwca 1841 r. (.Listy S. Goszczyń
skiego..., s. 122 i n., i z 17 lipca tr., s. 124 i n.) Goszczyński w racał do sprawy  
zaproponowanych poprawek, nigdzie jednak nie w ym ienił szczegółów.

18 Nie ustalono. Cały dalszy passus brzmi nieprawdopodobnie. Z korespon
dencji członków  Centralizacji z Goszczyńskim (przedr. w: W a s i l e w s k i ,  Z życia  
poety...)  rysuje się inny obraz stosunków  Siem ieńskiego z Centralizacją, niż w yn i
kałoby to z jego w łasnej korespondencji. Co prawda listów  Centralizacji z r. 1841 
W asilew ski nie publikuje, lecz stosunki nie m usiały ulec pogorszeniu, skoro Cen
tralizacja nabyła T rzy  w ieszczby ,  „Noworocznik Dem okratyczny” w  r. 1842 ogłosił 
teksty Siem ieńskiego, a sam Siem ieński nadal chyba korzystał z finansow ego  
wsparcia kierow niczego organu TDP. Wolno mniemać, iż odpowiedź Siem ieńskiego  
na w spom niany list Centralizacji jest fikcyjna i obliczona na ułagodzenie Za
leskiego, który już w  styczniu przestrzegał Siem ieńskiego przed w prowadzeniem  
politycznych aluzji (zob. list 70, przyp. 6, 7). Zaleskiego raził z pew nością już 
sam fakt publikowania utworu kosztem  Centralizacji. Wiadomo nadto, że S ie
m ieński starał się skrzętnie ukryć łączące go z Centralizacją stosunki (zob. list 37).

19 Fragm ent dialogu m iędzy K asztelanicem  a Skarbnikiem  dotyczący proro
czego kazania ks. Marka. Słowa: „Partyzant Czartoryskich...” w ygłasza K asztela
nie, jako zarzut pod adresem koznodziei. Obrony podjął się Skarbnik („Co tam  
Czartoryscy...” itd. do końca cytatu). Tekst w ykazuje tylko drobne zm iany inter
punkcyjne (zob. L. S i e m i e ń s k i ,  T rzy  w ieszczby,  przez ..., Paryż 1841, s. 49, 
część 2: Kazanie. U stęp  dramatyczny).

20 N iem cew iczu. Zmarł 21 maja 1841 r. w  Paryżu.
21 Następny w yraz skreślony.
22 Pom yłka. W liście z 7 czerwca Zaleski p isał o „jakiejś sum ce”. Vf liście  

zaś do Józefa Zaleskiego z 27 maja 1841 r.: „podobno 1000 fr.” (zob. Korespon
dencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 200).

23 M ickiewicz otrzym ał tabakierkę z m uszli, ze srebrną pokrywką i okolicz
nościowym  napisem  (zbiory Muz. Nar. w  Krakowie, poz. 1232), Maria M ickiew i- 
czówna 2000 fr., spadek obejm ował ponadto złote monety: „Dla m ałych M ickie- 
w iczątek, W ładzia i Helenki, na sukienki” (zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika... 
Mickiewicza,  s. 109).

\  24 Przesyłkę poem atu Słow ackiego przez Goszczyńskiego zapowiadał Zaleski 
w  liście z 7 czerwca. Tamże krytyczne opinie o poemacie.
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25 „[Słowacki] Zaciął m nie i Sew eryna [Goszczyńskiego], M ickiewicza ciem ięży  
najstraszliw iej na śm ierć” (zob. cytow any list Zaleskiego z 7 czerwca).

26 Zaleski odm ów ił Słow ackiem u m iana poety, zarzucając mu niezm ierną z łośli
w ość i pychę (zob. jw.).

27 Do Baden, o co prosił Zaleski.
28 Zaleskiem u.
29 Wieś, 18 km na pdn.-w sch. od Brodów nad rzeką Ikwą, w  pobliżu ów czesnej 

granicy rosyjskiej. Wg B o g d a ń s k i e g o  (Pam iętn ik i spiskowców... ,  s. 54) w łaś
cicielem  w si był ojciec Henryka Hubickiego.

82. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue St Elisabeth 29 
d. 10 lipca [1841] 2

Kochany Sewerynie! Teraz już piszę do Ciebie jako małżonek prawie 
dwutygodniowy, bowiem na śtego P iotra i P a w ła 3 wzięliśmy ślub 
w  Niemczech, gdyż tu ta j nie chcieli nam  dać cywilnego, aż dopiero po 
zamieszkaniu Ludw iki sześciomiesięcznym, a zatem będziemy raz jeszcze 
żenić się na sposób cywilny. A kt ten  odbył się po cichu, był ty lko W u- 
jaszek 4, Zienkowiczowie5, Chrystowski, Lipowski i kilku jeszcze. Żal 
mi bardzo, że Ciebie tu  być nie mogło! W tych czasach miodowych do 
niczego się wziąć nie mogę, tylko z moją żoną ciągle się zabawiam we
stchnieniam i, pogadankam i, pocałunkam i itd. Jest to poemat, k tóry  mi 
się najlepiej udał ze wszystkich. A propos poem atu — czytałem  Be
niowskiego 6. Zachwyciły mię piękne strofy, niekiedy dowcipne zwroty, 
wszędzie rym ow anie cudowne — ale ani rzecz nie wzbudziła (...) 7 in te
resu, ani charaktery  osób uderzyły mię, c h y b a8 wydała mi się wielka 
z tej głównie strony, że chciał naśladować indywidualność Bajrońską — 
a zawsze to sm utna rzecz cudzą indywidualność naśladować; wreście 
jakie zarozumienie śmieszne, jaki gniew! Płód ten  trąci wielką negacją 
p o ez ji9. Nie wiesz, co się dzieje z drukiem  moich Wieszczb? 10 Ostatnią 
chciałbym poprawić podług Twego pom ysłun , a nie przysyłają m i12. 
Mój Drogi, jeśli czas Ci pozwoli, skreśl mi kilka rysów  z Konarskiego 13 
bo chciałbym się co prędzej wziąść do ukończenia go. Żołd mi znowu 
odmówiono, jakaś bestia zdenuncjowała mię, że m am  utrzym anie. Jak  
idzie Twój L e w i14 — gdybym wiedział, że go przekładasz, to bym
i z moim spieszył. Czytałem ładny wiersz Bohdana w „Dz. Narodo
w ym ” 15, już znałem  go dawniej. K łaniaj się znajom ym  — mianowicie 
Teofilowi 16. Przybył tu  z Galicji ksiądz S zlegel17, bardzo zacny i dzielny 
człowiek. Mam nadzieję, że Alojzy 18 także przybędzie, bo m u się starają 
pieniędzy na drogę. Na drugi raz będę Ci obszerniej pisał, Kochany Se
werynie, na teraz ściskam Cię serdecznie wraz z moją żoną, która zawsze 
mile Cię wspomina, lubo znała Cię krótko

Twój Lucjan
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[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński 
b. pilne

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 95. Pap. biały 13 X 20 cm, wytłoczone 
ozdob. lit.: L S, nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres. Odpowiedź Goszczyńskiego 
na list 82 z 17 lipca 1841 r. zob. L is ty  S. Goszczyńskiego..., s. 124—126.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Rok na podstawie realiów  listu.
s W torek 29 czerwca. Slub kościelny zawarto zapew ne „po drugiej stronie 

R enu” (zob. list 81), a w ięc w Kehl.
4 Franciszek Bobiński.
5 Leon i Anna z Librowskich.
6 Druk Beniowskiego  ukończono 15 maja 1841 r. w  Paryżu (zob. Kalendarz... 

Słowackiego,  s. 378, oraz uw agi o poem acie w  liście 81, przyp. 24 i n.).
7 Tekst zaklejony nalepką.
' Tu w  sensie: om yłka artystyczna.
* Siem ieński powtarza zarzuty J. B. Zaleskiego, w yrażone w  liście do Siem ień

skiego z 7 czerwca 1841 r. (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 203 i n.). Gosz
czyński, podzielając w zasadzie te opinie, zaznaczył w  liście z 17 lipca: „chwalim y  
go jednak w ięcej niż „Dziennik N arodowy”, bo ich sądy w ypływ ają z koterii, która 
ma do niego osobiste urazy”.

lv Zob. list 80, przyp. 4.
11 ‘Zob. list 81, przyp. 17.
12 Poprawki zaproponowane przez Goszczyńskiego i Zaleskiego zamierzał S ie 

m ieński wprowadzić w  korekcie autorskiej ostatniej części Trzech w ieszczb  (zob. 
list 81 oraz odpowiedź Goszczyńskiego z 17 lipca).

15 Zob. list 78, przyp. 11, oraz list Goszczyńskiego z 17 lipca.
14 Zob. list 66, przyp. 17.
15 J. B. Z [a 1 e s к i], P rzechadzka poza Rzym em . Do Hamilkara N. [dra A le 

ksandra Stankiewicza],  „Dziennik N arodowy”, nr 13 z 26 lipca 1841 r., s. 50—52. 
Wiersz nosi datę: „W maju 1837”. W edług redakcyjnej notatki został nadesłany  
do „Dziennika” przez jednego z przyjaciół poety.

16 W iśniowskiem u.
17 Ks. Karol Szlegel, aresztowany przez w ładze austriackie w  1837 r. (zob. 

P am iętn iki spiskowców... , s. 32).
18 Zob. list 59, przyp. 11.

83. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 10 sierpnia 1841] 1

Kochany Sewerynie! Niedawno 2 pisałem do Ciebie, dlatego teraz ty l
ko kilka słów przez sposobność przesyłam. Potrzeba mi bardzo wiedzieć 
proceder fam ilijny Dzierżanowskich, herbu G rzym ała3, tedy chciej mi 
wypisać o tej familii z Niesieckiego 4, który się ma podobnoś, a nawet 
pewnie, znajdować w bibliotece Tow. L iterackiego5. Jeżelibyś sam nie 
mógł, tedy uproś kogo, aby tę drobną podjął fatygę. Czy moje Wieszczby 
się już drukują, czyś robił korektę? 6 Bardzo bym rad, aby to już prędzej 
na świat wyszło, bo mię nudzi, że tak  długo przeciągają. (Co) 7 słychać



nowego od Bohdana? Sam nie wiem, gdzie się obraca, a rad bym pisać do 
niego. Moja Ludwika pozdrawia Cię wraz ze mną serdecznie. Bywaj 
zdrów

Twój Lucjan

D. 10 sierpnia, Rue Elisabeth 29

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, Paris, Rue des Boulangers 36
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Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 94. Pap. krem., 13 X 20,5 cm, w ytło 
czony znak nieczyt., nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres. List G oszczyńskiego  
z 23 sierpnia 1841 r. częściowo tylko naw iązuje do listu 83 i wcześniejszego, n ie
znanego listu S iem ieńskiego, Goszczyński bow iem  w yraźnie zainteresow ał się 
„proroctwam i i cudam i jakiejś tajem niczej osoby przybyłej z kraju”, czyli A. To- 
w iańskim  (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 129— 130; zob. także list 84, przyp. 4).

1 Rok na podstaw ie realiów  listu. M iejsce na podstawie ustaleń biograficznych.
2 L ist nieznany.
3 Zob. list 87.
4 K. N i e s i e c k i ,  Korona polska..., t. 1—4, Lw ów  1728— 1743. Siem ieński ma 

na m yśli n iew ątp liw ie późniejsze w ydanie J. N. В o b r o w i c  z a  pt. Herbarz  
polski..., t. 1— 10, Lipsk 1839— 1845 (z dopełnieniam i I. K rasickiego i J. Lelew ela).

5 B iblioteka Publiczna Polska założona z in icjatyw y K. S ienkiew icza 24 listo 
pada 1838 r. w  Paryżu. B ib liotekę otwarto 24 marca 1839 r. Na jej zasoby złożyły  
się głów nie zbiory T ow arzystw a Literackiego Polskiego, W ydziału Historycznego
i in.

6 Zob. list 80, przyp. 4. Korekty Trzech w ieszczb  podjął się G oszczyński. Zob. 
jego list do Siem ieńskiego z 12 czerwca 1841 r. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 122— 
123, oraz cyt. list z 23 sierpnia.

7 Tekst uszkodzony.

84. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[S trasburg ,]1 d. 1 września [ 1 ]841 r.
Rue St Elisabeth 29

Kochany mój Bohdanie! Miałem wielką przyjemność zobaczyć Jasia 
Koźmiana 2 po wieloletnim  niewidzeniu się, ale na nieszczęście nie mo
głem się z nim  dość nabawić. K rótką m ieliśmy z sobą rozmowę, i to po
lityczną, a z tak iej ja zawsze najm niej zadowolony. U Was głoszą cud no
wy 3, osobliwy — od razu przystał mi do serca, bo odpowiada najgorętsze
mu pragnieniu duszy — powrotowi do ojczyzny, bo zwiastuje jej wskrze
szenie. Dziwi mię, dlaczego przeciw tem u niektórzy w pismach pow sta
l i 4 — nie dowodzi to najm niejszego taktu , a dopiero w iary w nasze 
zm artw ychw stanie — o oszustwo nie chciałbym też ludzi zacnych, jak 
Adam 5 i inni, posądzać i wątpię, aby tak  niskiego sposobu się ch w y ta li6. 
Z tym  w szystkim  nie znajduje to u nas zwolenników; w  k ra ju  znaleźć 
może wielu, bo tam  z zapałem  rzeczy biorą. Co do mnie, przemyśliwam
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jednak, jakby na wiosny [sic] zjechać z żoną do Paryża; tymczasem zimę 
muszę tu  cicho przesiedzieć. Niczego więcej nie pragnę, jak znaleźć się 
w  Wiaszym gronie kochanym. Donoszono mi, że mój p o em at7 drukuje 
się, już mi cierpliwość przebiera się na długie czekanie. Chciałbym mieć 
jeszcze Twoje zdanie po przeczytaniu całego8. Jó zefa9 serdecznie po
zdrawiam. Moja żona, choć Cię nie zna, jest Twoją przyjaciółką i rów
nież ze mną wzdycha do widzenia się. Żegnam Cię, Kochany, Drogi 
Bohdanie — jeżeli Ci czas pozwoli, uroń choć kilka słówek do kochają
cego Cię zawsze

Lucjana

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 103. Pap. b iały 13 X 20 cm, w y
tłoczone lit. ozdob.: L S, zapis, dwustr. Zaleski nawiązał korespondencję ponow 
nie dopiero 1 listopada 1841 r. (Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s! 225—226)

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 O w izycie J. Koźmiana w  Strasburgu wspom ina Goszczyński w  liście 

z 23 sierpnia 1841 r. (Listy  S. Goszczyńskiego... , s. 129—130; zob. także przyp. 4)
3 Mowa o tow ianizm ie (zob. list 83). S iem ieński posiadał już zapewne infor

macje w cześniejsze od listu  Goszczyńskiego z 23 sierpnia. Mógł je uzyskać od 
J. Koźmiana w czasie jego sierpniowej w izyty w  Strasburgu (zob. także list 86).

4 W edług Z. M akowieckiej pierw sze pogłoski o „sprawie bożej” zaczęły się
szerzyć między 8—12 sierpnia 1841 r. (Kronika... Mickiewicza... , s. 142—143), przy
czym „objaw ienia” miano jeszcze w e wrześniu przypisywać sam emu M ickiew i
czowi (op. cit., s. 176). Sugestii takiej, przynajm niej częściowo, zaprzecza jednak 
przytoczony przez autorkę na s. 142— 143 fragm ent Dziennika  Goszczyńskiego  
z 12 sierpnia tr., w  którym  czytam y: „Górecki, M ickiewicz i Sobański Izydor
wezwani byli na jakieś posłuchanie, gdzie im objawiono, że w przeciągu sześciu  
m iesięcy Polska będzie, jak była, i em igracja w róci do kraju”. W pewnych kołach 
domyślano się w ięc jakiejś osoby trzeciej, pomimo starań zakonspirowania na
zwiska Towiańskiego ze strony jego zw olenników. 18 sierpnia już było wiadomo, 
iż objaw ienia wiążą się z jakąś osobą trzecią. M ickiewicz sam bow iem  potw ier
dzał, iż proroctwa pochodzą „z podania człowieka nie śpiącego, człowieka, któ
remu on, M ickiewicz, nie wart jest rozwiązać rzemyka od obuwia” (L. Plater do 
ks. Czartoryskiego z tegoż dnia, Kronika...  Mickiewicza... ,  s. 151). 23 sierpnia G o
szczyński pisał do S iem ieńskiego już w yraźnie o proroctwach i cudach „jakiejś
tajemniczej osoby przybyłej z kraju" (Listy S. Goszczyńskiego... , s. 129). J. K oź
mian, który baw ił w  Strasburgu po 19 (Kronika... Mickiewicza. .., s. 150—151), 
a chyba przed 23 sierpnia (zob. przyp. 21 m usiał znać te pogłoski i dom yślać się 
więcej, aniżeli w yniósł z bezpośredniej rozmowy z M ickiewiczem , odbytej ok.
12 tm. Można przypuszczać, iż w  rozmowie ze swym  dawnym  przyjacielem . Sie- 
mieńskim, okazał się mniej dyskretny, aniżeli w  sw ym  liście pisanym 30 września  
do księży polskich w  Rzymie (fragm. za Sm olikowskim ; Historia Zgromadzenia  
Zm artw ychw stan ia  Pańskiego, i W yją tka m i z listów... o towiańszczyźnie.. .,  przedr. 
M a k o w i e c k a  w Kronice...  Mickiewicza... , na s. 147. Tamże bibliogr.). Wolno 
więc sądzić, iż artykuł w  „Demokracie Polskim ” z 27 sierpnia tr. (t. IV, cz. 1, 
s. 70—71) pom aw iający zw olenników  proroctwa o obłąkanie, odczytyw ał S iem ień
ski przez pryzm at w łasnych na ten tem at domysłów, a zamieszczony w e w rześniu  
w  „Pszonce” U stęp z trzeciej części poematu „Baby” w ym ierzony był nie tylko 
przeciw M ickiewiczowi, krzew icielow i proroctw, co sugeruje M akowiecka, ale także 
przeciw osobie, która się za nim ukryw ała (zob. list 86).
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5 M ickiewicz.
6 Zapewne aluzja do uzdrow ienia C eliny M ickiewiczow ej. W iadomość mógł 

Siem ieński uzyskać od J. Koźm iana.
7 T rzy  w ieszczby  (zob. list 80, przyp. 4.)
8 Sw ą opinię w yraził Zaleski w  liście  z 1 listopada (zob. list 86).
9 Zaleskiego.

85. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Place des Ponts couverts 9 
22/9 1841

Kochany Sewerynie! Z góry dziękuję Ci za korektę moich Wieszczb 2 
Dotąd ich nie odebrałem, ale spodziewam się lada dzień, kiedy już są 
gotowe. Cieszy mię, że wydanie piękne, ale cieszyłbym się bardziej, gdy
by było in 8-vo, bo książka piękniej i poważniej się wydaje. Na Twoje 
żądanie udzielam Ci szczegółów do mojej b iog rafii3. Urodziłem się we 
wsi K am ienna Góra w Żółkiewskim obwodzie r. 1809 *. Początkowe nau
ki odbierałem  w domu 5, później w Liceum Lubelskim do 1827 6, w któ
rym  zdałem egzamin maturitatis  — następnie z wybuchnięciem wojny 
tu re c k ie j7 m iałem  towarzyszyć w u jo w i8 m ojemu w tej kampanii, lecz 
okoliczności zrządziły, żem się został w Odessie, gdziem uczęszczał do 
Kolegium Ryszeliańskiego 9. Tam zasmakowałem przez zaznajomienie się 
z niektórym i Rosjanami w Sławianszczyznie i zaraz zacząłem przekładać 
Igora (ustęp był w „Czasopiśmie Bibl. Ossolińskich”) in oraz ułożyłem był 
antologię z poetów rosyjskich и , która została z mymi papieram i w W ar
szawie. Rewolucja 12 zastała mię na Ukrainie — w połowie stycznia 13 
stanąłem  w W arszawie i zaciągnąłem się do batalionu Legii Litewsko- 
Ruskiej 14 — w tym  batalionie służyłem do końca, to jest do bitwy pod 
Chodźczą koło Ja n o w a 1S, gdzie zostałem wzięty w niewolę (podobnoś 
10 wrześ.), następnie sprowadzono mię do Żytomierza, potem do Kijowa 
skąd za wdaniem  się krew nych rząd austriacki upomniał się o mnie — 
wróciłem więc w miesiącu czerwcu 1832 16. Dalsze aw antury  wiesz mniej 
więcej 17. Pierwsze prace umieszczałem w „Tygodniku dla Płci P ięknej” 18, 
w „W andzie” 19 w ydaw anej przez Małecką 20, w „Rozm. Lwowskich” 21. 
Wszystko to, kiedym  jeszcze był w szkołach. Rękopis Królodworski22 
przekładałem  w 32 roku, lecz wyszedł dopiero w 3 6 23. Oto masz, Ko
chany Sewerynie, cały praw ie życiorys. Pisząc ten  a r ty k u ł24, może by 
nieźle było, abyś się choć jedną literą  podpisał, aby złośliwi nie mówili, 
że to ja sam sobą publiczność interesuję — a ja, wierz mi, nie udzie
liłbym  tych szczegółów nikomu prócz Tobie. Nabielakowi bardzo bym 
rad  jeden egzemplarz ofiarować, ale najlepiej zrobisz, jeżeli Ty w moim 
imieniu oświadczysz członkom C e n tr .25 moje życzenie, gdyż egzempla
rze dla mnie przeznaczone może ' już są w drodze. Ucieszyli my się
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wszyscy przybyciem Henryka 26 — biedny — będzie miał o czym roz
powiadać i rozpamiętywać. W Galicji zabrano znowu do 90 osób: H er
m anna Ryszarda 27, Bogdańskiego 28, ks. Hordyńskiego 29, ks. Cyglera 30, 
podobnoś Hempla 51 i mnóstwo innych — o Auguście 32 być może, że go 
chcą capnąć, gdyż Mama pisała, że zemknął i że się chow ał!33 Same 
nieszczęścia, i to okropne! Co Bohdan porabia? Dawno od niego nic 
nie miałem. Czytałem wiersze Adama do Bohdana w „Dzienniku Na
rodowym ” 34 — ale porządnie liche — nawet śmieszne — niewielką 
przysługę zrobiono Mickiewiczowi, umieszczając one. Teraz pracuję nad 
złożeniem dwóch tomów moich pow ieści35 — będzie dużo nowych. Rad 
bym wiedzieć, jaką drogą Bohdan swoje dał drukować w Poznańskim 3e; 
ja bym użył tego samego sposobu, byle mi tylko chciano dać stosowne 
honorarium . Moja Ludwika pozdrawia Cię serdecznie wraz ze mną. 
Bywaj zdrów — Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Séverin Goszczyński, off. polonais,
à Paris, Rue des Boulangers 36 

[Stemple:] Strasbourg 25 (...)
Paris 27 sept <...)
(fragm . nieczyt. stem pla)

Autogr. Bibl. Nar., sygn. 2958, k. 46—47. Pap. biały 13 X 20,5 cm, wytłoczone 
lit. ozdob.: L S. K. 46 zapis dwustr., k. 47 zapis. s. 1, na odwr. adres. Odpowiedź 
G oszczyńskiego na list 85 z 28 w rześnia 1841 r. zob. Listy  S. Goszczyńskiego..., 
s. 130.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
* Zob. list 80, przyp. 4.
3 List G oszczyńskiego nieznany. Goszczyński potrzebował m ateriałów biogra

ficznych S iem ieńskiego do rec. Trzech wieszczb,  (zob. odpowiedź Goszczyńskiego 
z 28 w rześnia oraz jego list do J. B. Zaleskiego z 22 października tr., op. cit., s. 131). 
Rec. G oszczyńskiego opublikował „Demokrata poi.”, nry z w rześnia i października
1841 r.

Ą W materiałach autobiograficznych oraz przekazach rodzinnych spotyka się 
rozbieżności oraz m ylne inform acje dotyczące daty i m iejsca urodzenia. Miejsce 
urodzenia podtrzym ywał Siem ieński konsekw entnie: „rodem z Kam iennej Góry, 
cyrkułu Ż ółkiew skiego” (zob. Aneks); „w dawnym  w ojew ództw ie bełzkim  w K a
m iennej Górze z ojca Antoniego, chorążego, i matki Urszuli D łuskiej” (list b.d. 
do K. W. W ójcickiego Bibl. Muzeum Nar. w  Krakowie, sygn. 509/9c, k. nie numer.), 
w  klepsydrze w dow y z córkami (tamże) podano „Magierów w obwodzie żółk iew 
skim ”. Jako rok urodzenia natom iast podawał Siem ieński 1809 (por. cyt. list do 
K. W. W ójcickiego), w  klepsydrze: „13 sierpnia 1809”. Szczegóły ustalił ostatecznie 
J. Szafran na podstawie metryki: 13 sierpnia 1807, Kam ienna Góra k. Magierowa 
(zob. J. S z a f r a n :  Lucjan Siem ieński (1807—1877), „Przew. nauk. i lit.”, 1920, 
Do biografii L. Siemieńskiego,  „Ruch lit.”, 1930, nr 2)A

5 W aneksie: „w domu i w e L w ow ie pryw atnie”.
6 W edług różnych biografii w  gim nazjum  pijarów. W Lublinie m iał przeby

wać w  1. 1821—1827 (zob. Aneks).
1 Do działań w ojennych doszło na w iosnę 1828 r. po odm owie ze strony Turcji 

w ykonania konw encji akerm ańskiej z 1826 r. Traktat pokojowy podpisano 14 w rześ-
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nia 1829 г. W zeznaniach Siem ieński podał, iż lata 1827— 1829 spędził w  Galicji 
w  domu rodziców  (zob. Aneks).

8 W incentem u D łuskiem u (zob. Aneks).
3 Od nazw iska francuskiego em igranta Armanda Emmanuela du P 1 e s s i s 

d e  R i c h e l i e u  (1766— 1822), ros. generała, a w l .  1803— 1814 gubernatora N owo- 
rosji i burm istrza Odessy. Szkoła należała do b. znanych w  Rosji. Ten fragm ent 
biografii był różnie interpretow any. W zeznaniach Siem ieński podał, iż w  1. 1829—
1830 baw ił w  Tulczynie u sw ojej siostry (zob. Aneks). W cyt. liście b.d. do K. W. 
W ójcickiego: „ukończyłem  Liceum  w  Lublinie w  1827 r., następnie kształciłem  się 
w  W iedniu [tak!] — potem  zw iedziłem  Ukrainę i Odessę aż do r. 1831”.

10 Zob. list 2, przyp. 8.
11 Nieznana.
12 Pow stanie listopadow e.
1S Por. rozbieżności m iędzy listem  85, a zeznaniam i (Aneks).
11 W edług niektórych biografów  m iał w  tej legii poznać A. B ielow skiego.
ta W edług innych źródeł: Chotcza Górna k. Janow a (środk. Litwa). Legia li- 

tew sko-ruska stoczyła tu w alkę istotnie 10 w rześnia 1831 r. Działania tej legii 
opisał w  sw ym  pam iętniku H. Bogdański (druk: Zbiór pam iętn ików  do historii 
pow stania  listopadow ego, L w ów  1882, s. 70—221).

ie W A neksie: zw olniony w  marcu, do Galicji powrócił w kw ietniu 1832 r.
17 Od lat galicyjsk iej konspiracji S iem ieński pozostawał w b. bliskich stosun

kach z Goszczyńskim .
18 Sic! W łaśc. w  „Pam iętniku dla P łci P ięknej”.
19 „Wanda. Tygodnik N adw iślański”, W arszawa 1828 (zob. przyp. 20). W „Wan

dzie” S iem ieński opublikow ał utwory: Podróżny (nr 7), Janusz i Mitona  (romans, 
nr 11).

20 Wanda M a ł e c k a ,  ur. F r y z ę  (1800— 1860), żona literata K lem ensa. Trud
niła się redagow aniem  i w ydaw aniem  w  W arszawie różnych krótkotrwałych perio
dyków. („Dom ownik”, 1818—1820, krążył w  odpisach; „Bronisława, czyli Pam iętnik  
P olek ”, 1822, nry 1— 4; „Wanda"; „Rozrywki dla Dobrych D zieci”, 1829). W spół
pracow ała z „Tyg. P olsk im ”. Porzuciw szy n ierentow ne w ydaw nictw a zajęła się 
tłum aczeniem  pow ieści z literatur obcych oraz piśm iennictw em  dla dzieci.

21 Dod. do „Gazety L w ow sk iej”. W ychodził w  J. 1817— 1848; 1854— 1859. „Nowy  
K o rb u t” notuje w spółpracę Siem ieńskiego z ..Rozm aitościam i” w  r. 1835 (druk 
wierszy, które w eszły  następnie do Dumek).

22 Por. list 2, przyp. 7.
23 Mowa o prwdr. całości. Fragm enty opublikował w cześniej (zob. list 2. 

przyp. 7).
24 Tzn. rec; Trzech w ieszczb  (zob. przyp. 3).
25 Rękopis Trzech w ieszczb  został nabyty przez C entralizację TDP (zob. list 81).
æ Może Henryk D m o c h o w s k i  (1810—1863), pseud. Sanders, uczestnik w y 

prawy Zaliwskiego, bliski w spółpracow nik I. K ulczyńskiego oraz F. Bobińskiego  
(W ujaszka). A resztow any 2 m aja 1834 r., w  1837 r. skazany na 5 lat K ufsteinu, 
zw olniony 13 czerwca 1841 r. przybył do Francji. N astępnie w yjechał do Am eryki, 
gdzie zajął się rzeźbą. Zginął w  w alkach w  czasie pow stania styczniow ego (zob. 
P am ię tn ik i  spiskowców... , Indeks).

27 Ryszard H e r m a n  (1804— 1862), urzędnik sądowy, syn w łaściciela ziem skiego
i lw ow skiego adwokata, Jana. U kończył prawo na U niw ersytecie Lwowskim . Po 
śm ierci ojca w  1831 r. gospodarow ał w  K ulparkowie k. Lwowa i udzielał schronie
nia galicyjsk im  konspiratorom. Zaangażowany w  różnych organizacjach spiskow ych  
(W ęglarstw o Polskie, Stow arzyszenie Ludu Polskiego, Sprzysiężenie Demokratów  
Polskich). W jego dworku założono 1 w rześnia 1837 r. zw iązek pod nazwą Młoda
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Sarmacja. Przyjaźnił się z L. Nabielakiem  i A. Bielowskim . Interesował się naukami 
przyrodniczymi. Napisał kilka prac naukowych (jedna wydana). A resztowany
13 sierpnia 1841 r. Żonaty z Józefą z Korotkiewiczów.

28 Henryk B o g d a ń s k i  (1804— 1887), działacz polityczny, pamiętnikarz. Studia  
prawnicze rozpoczął w e Lwowie, kontynuow ał w  Wiedniu, ukończył w e Lwowie 
w r. 1829. W szeregach Legii L itew sko-R uskiej w ziął udział w  powstaniu listopa
dowym. Zaangażowany następnie w  w ypraw ę Zaliwskiego. Egzamin sędziowski 
zdał dopiero w  r. 1834. U czestniczył aktyw nie w  galicyjskich organizacjach spisko
wych (w Związku Bezim iennym  pod pseud. Logran, w  W ęglarstwie Polskim  pod 
pseud. Kapostas, oraz w Stow arzyszeniu Ludu Polskiego). Propagował sw e idee 
m. in. w  ruskich sem inariach duchownych. W 1838 r. ożenił się z Em ilią Sobo
lewską, działaczką Towarzystwa Sióstr. Po rozłam ie w  Stow arzyszeniu Ludu P ol
skiego działał w  Młodej Sarmacji. Aresztow any 16 sierpnia 1841 r. Załamany 
w  długotrwałym  śledztw ie, przyznał się do sw ojej działalności. Pozostaw ił po sobie 
cenne pam iętniki dotyczące różnych okresów  sw ej działalności.

29 Mikołaj H o r d y ń s k i  (1802— 1866), ksiądz obrządku grecko-katolickiego. 
Ukończył studia filozoficzne i teologiczne w e Lwowie. Działacz galicyjskich orga
nizacji konspiracyjnych (W ęglarstwo Polskie, Stow arzyszenie Dem okratów Polskich, 
Stow arzyszenie Ludu Polskiego, Młoda Sarm acja — po rozłam ie w  Stowarzyszeniu  
Ludu Polskiego). W ikary w Kulikowie, proboszcz w Batiatyczach w  pow. żółk iew 
skim. Aresztow any 28 sierpnia 1841 r.

80 N ie ustalono.
31 Zapewne A dolf H a m p e l ,  dr praw, zast. prof, prawa rzym skiego na U ni

w ersytecie Lwow skim , członek Stow arzyszenia Ludu Polskiego. Zgłosił się dobro
w olnie 22 sierpnia 1841 r. Złożył obszerne zeznania, które stały się podstawą licz
nych aresztowań.

82 Bielowskim .
33 Podobną wiadom ość otrzym ał Goszczyński bezpośrednio od Bielowskiego  

(zob. list S. G oszczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 22 października 1841 r„ Listy  
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 131).

84 W iersz A. M i c k i e w i c z a ,  inc.: Slowiczku mój..., zamieszczony w liście  
do J. B. Zaleskiego, w zyw ającym  go do Paryża w  związku z Towiańskim  (zob. 
M i c k i e w i c z ,  Listy ,  cz. 2, s. 409 i n.); opubl. „Dziennik N arodowy” w  nrze 24 
z 11 w rześnia 1841 r.

85 Muzamerit. ..  (zob. list 51, przyp. 6).
M Mowa o sfinalizowanej ostatecznie poznańskiej edycji Poezji  J. B. Zaleskiego 

(zob. list 57, przyp. 4).

86. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[S trasburg ,]1 Place des Ponts couverts 9 
4/11 [1]841

Kochany Bohdanie! Już po kilka razy pisząc do Paryża dowiady
wałem się o Tobie, ale zawsze nie odebrałem objaśnienia. Dzięki Ci 
więc, żeś mię Twoim słowem obdarzył; miłe ono i najpożądańsze dla 
mego serca, byle tylko odzywało się często, bardzo często. Słyszałem 
już skąd inąd, że Cię Adam 2 nagle powołał do Paryża, słyszałem i to, 
żeś nie całkiem, nie ślepo u w ie rzy ł3. I, w  rzeczy samej — m iarkując
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ze siebie, trudno jest być pochopnym do wiary, kiedyśmy w . rzeczach 
podobniejszych do ziszczenia się tylekroć zawiedzeni byli. Wszelako 
w  tym  wszystkim  zajm uje mię urok jakiejś uśmiechającej się nadziei — 
porywa cudowność; i choć rozum na w stręcie stoi, serce m arzy o tym, 
jak to będzie. Co -do podejrzeń o pomięszanym umyśle Adama 4, o misji 
moskiewskiej Tow iańskiego5 — uważałem  to za nikczemne absurdum , 
za czczą obawę i zgubę emigracji, k tórej i sam diabeł nic już nie z ro b i6. 
Chciałbym jednak rękojm ii jak ie jko lw iek7 — sprawdzenia się jednej 
cząsteczki proroctwa, które dotąd brzmi bardzo ogólnie i jeszcze tak 
pofałszowane tradycją, że sam nie wiem, czy Polska ma być za lat 10, 
czy za 10 miesięcy? Opowiadano mi także uderzające szczegóły o uzdro
wieniu żony Adama 8 za pomocą pewnej form uły, która ją od razu miała 
przyprowadzić do zdrowych zmysłów — praw dali to lub nie? Jeżeli coś 
było podobnego, tedy się nie dziwię Adamowi, że tak  ślepo uwierzył... 
ja bym  nie m niej zaufał mocy proroczej Towiańskiego, gdyby mi taki 
cud pokazał. Zapewne czas te rzeczy odsłoni — czekajmy! Zgadzam się 
z Twoim zdaniem, że recenzja Wieszczb 9 przewybornie napisana, w nie
których miejscach poetyzował on moją poezję — tylko szkoda, że nie 
połajał mię za wady, za te same, które tak  sprawiedliwie w ytknąłeś 10. 
Ale ja czuję, że tylko przy spokojnym, nietęskliwym  umyśle mógłbym 
rozeprzeć się całymi siłami w przedmiocie, a tego oto podobnoś trudno 
na tułactw ie. Przepraszam  Cię, żem Ci nie ofiarował Wieszczb  — nie 
mogłem wszakże, bo kilka egzemplarzy przysłano mi późno i zapewne 
wtedy, kiedyś Wieszczby  mieć już musiał. Za przyrzeczony egzemplarz 
Twych P o e z y j11 serdecznie z góry dziękuję i wzdycham do nich, bo wiem, 
że mi uprzyjem nią tyle godzin życia, ile w młodszych latach zachwycała 
i czarowała mię każda Twoja dumka. Powiadasz, że masz nadzieję, iż 
z czemsić ważniejszym  12 wystąpię niż Wieszczby  — i praw da — gwał
tem  m yśl m oja ubiera się w postacie i form y narodowe — tylko śnię, 
tylko dum am  o obszernym poemacie, w który  bym zamknął choć cząstkę 
duszy ludowej, ale zawsze na przeszkodzie stoi mi, że jak napiszę, po
święcę wiele nocy i dni, zgoła straw ię czasu kilka miesięcy, w końcu 
n ik t nie nabędzie albo też lichą rzuci zapłatę. A mnie potrzeba mieć 
fundusz zapewniony, zwłaszcza że nie chciałbym żyć z dochodów mojej 
poczciwej żony 13 — dlatego też Kochany Bohdanie, czybyś nie mógł w y
naleźć kogoś przez Twoje stosunki bądź tu, bądź w kraju , co by mi za
pewnił, że po ukończeniu mego poem atu dostanę 100 # 14 — kilka ustępów 
mam gotowych, plan także siedzi w głowie, a przez miesiące zimowe, 
odrzuciwszy inne drobne roboty, oddałbym się tylko tem u. Jest to ów 
znany Ci z w yjątków  P a n  i c h ł o p 15 — główną ideą będzie przeszły 
i obecny stan społeczny w Polsce i rozwinięcie się życia ludowego w przy
szłości. Tam zamierzam  okazać, jak wszystko w świecie z stanu niena
turalnego, przesadnego w ykręconej cywilizacji musi się wcielić w proste 
form y ewanieliczne, jak lud nasz świeży, niezepsuty, niewinny, może 
przyjąć piętno najszlachetniejsze i szukać szczęścia nie w błyskotkach
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fortuny, honorów i szaleństw tego świata, ale w wiejskim życiu i w peł
nieniu obowiązków ludzkości itd. Rzuciłem Ci kilka tych rysów napręd
ce, może pojmiesz z nich, o czym marzę i jak pojm uję odrodzenie się 
nasze — oto w prostocie ducha; inaczej nie mogę rozciąć węzła gordyj
skiego, jaki zawiązali ekonomicy, prawodawcy, filozofi, socjaliści i tp .16 
Donieś mi, Kochany Bohdanie, co o moim tym  zamiarze myślisz? czy 
będą jakie podobieństwa, jaka pewność zrealizowania go 17. Miasto drob
nych bazgranin tęskno do czegoś szczytniejszego. Prac moich do „Nowo- 
rocznika” 18 posłałem kilka — małej są wagi — interesującym  będzie 
tylko P o b y t  n a  L i t w i e  i o s t a t n i e  c h w i l e  K o n a r s k i e g o  — 
spisałem tę m artyrologię z ust naocznego świadka. Twój rapsod 19 ozdobi 
ten  zbiorek, który nie powinien, ile mi się zdaje, mięszać tam  polityki 
i choć tą razą dać nam z niej wytchnąć. Moja żona bardzo Ci wdzięczna 
za uprzejm ą pamięć — choć nie ma szczęścia znać Cię, ale jest Twoją 
serdeczną przyjaciółką, w czym się oboje najściślej zgadzamy. Mamy za
m iary na wiosnę zbliżyć się ku Paryżowi, a w tedy używalibyśmy szczęś
cia posiadać Cię bliżej. Przysłano mi z kraju  Żywoty  Świętych, p. Skar
gę 20, ogromny foliał — gdybyś był ciekawy, mógłbym Ci go przesłać; 
po wieczorach czytuję go i raduję się pięknej polszczyźnie. Żegnam Cię 
wraz z kochanym Józefem 21, którem u oświadcz od nas obojga ukłony — 
Twój prawdziwy przyjaciel

Lucjan Sie.

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, Rue St Honoré 22, à Fontainebleau (Seine et
Marne)

[Stemple:] (Strasb)ourg (dzień nieczyt.) nov. [?] (rok nieczyt.)
(S tem pel nieczyt.)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/HI, t. 17, k. 104—105. Pap. biały 13 X 20 cm, 
wytłoczone lit. ozdob.: L. S. K. 104 zapis, dwustr., k. 105 zapis. s. 1, na odwr. 
adres. Jest to odpowiedź na list J. B. Zaleskiego z 1 listopada 1841 r. (K orespon
dencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 225—226). Spóźnioną odpowiedź Zaleskiego z 31 grud
nia 1841 r. zob. op. cit., s. 231—232.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 M ickiewicz. Zaleski powrócił w  sierpniu tr. z Beaune do Fontainebleau (skąd 

często udaw ał się do Paryża), zaw ezwany przez M ickiewicza listem  z 11 sierpnia 
( M i c k i e w i c z ,  Listy..., cz. 2, s. 409—410) w  związku z Towiańskim . Poinfor
m ował o tym  Siem ieńskiego G oszczyński w  liście z 23 sierpnia tr. (zob. Listy  
S. Goszczyńskiego... , s. 129 i n.).

3 Mowa o Towiańskim . J. B. Zaleski, który początkowo odpowiedział na w e 
zw anie M ickiewicza (tj. na list cyt. w  przyp. 2 i w iersz: Słow iczku  mój...) rów 
nież listem  i w ierszem : Kto? Z jakich s tron? (list do A. M ickiewicza z 14 września, 
Korespondencja J. B. Zaleskiego..., t. 1, s. 217—218), przyjął po przybyciu postawę 
wyczekującą (zob. list do Siem ieńskiego z 1 listopada, op. cit.).

* „Długo m yślało w ielu , żem dostał pom ieszania, jak tylu  innych naszych spół- 
biesiadników; teraz przekonano się, żem zdrowszy niż kiedy, ale zw yczajnie — 
mistyk! zaszedł w  g łow ę” (A. M ickiewicz 12 października 1841 r. do I. Domejki,
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M i c k i e w i c z ,  Listy... , cz. 2, s. 430—431). Jedną z pierw szych tego rodzaju w ia
dom ości przyniósł list E. Januszkiew icza do Larisów ny z 14 sierpnia 1841 r„ do
tyczący jego rozm owy z M ickiewiczem , odbytej 7 lub 8 sierpnia (zob. M a k o 
w i e c k a ,  Kronika..., Mickiewicza... ,  s. 140).

5 W końcu w rześnia w  półark. 4 z 1841 r. „Pszonka” opubl. traw estację Dziadów  
pt.: U stęp z trzec ie j części poem atu  „Baby", w  której D iabeł w ygłasza następującą  
kw estię: „Emigracja, em igracja wraca [do kraju], Tylko trza się pogodzić, skoń
czone cierpienia. Ja w  tym  w zględzie tak w ielk ie  m iałem  objaw ienia”. Zbawcam i 
m ieli być: „carewicz ruski”, „król pruski”, Praniew icz, Orpiszewski, król Adam  
[Czartoryski], Z. M akowiecka, jak się w ydaje, słusznie polem izuje z tezą S. K aw y- 
na, iż pod postacią D iabła kryje się Towiański, „gdyż traw estacja m usiała powstać 
jeszcze przed ujaw nieniem  nazw iska »proroka«” (zob. M a k o w i e c k a ,  op. cit., 
s. 176). W brew dalszym  w yw odom  autorki w olno jednak sądzić, iż geneza traw e- 
stacji w iąże się jednak z początkam i tow ianizm u (zob. list 84, przyp. 4). Wydaje 
się w ięc, iż „Spraw ę’’ niem al od początku w  pew nych kołach uważano za m achi
nację Rosji lub Prus („Trzeci M aj”), chociaż nazw isko „proroka” poznano później.

6 Traw estacja w. 511 P ieśn i trzeciej B eniowskiego  J. Słow ackiego („Nie em i
gracją, bo tej d iabeł nie chce”).

7 Od w ystąpienia T ow iańskiego 27 w rześnia 1841 r. w  katedrze N otre-D am e  
oczekiw ano jego broszury. O czekiwano rów nież (obok uzdrowienia C eliny M ickie
w iczow ej) dalszych „znaków ” (zob. cytow any list Zaleskiego z 1 listopada).

8 M iędzy 9 a 11 sierpnia 1841 r. (zob. M a k o w i e c k a ,  op. cit., s. 143 i n.). 
Być m oże fak t znany był S iem ieńskiem u już w  sierpniu od J. Koźm iana (zob. 
list 84, przyp. 4).

9 Mowa o rec. G oszczyńskiego (zob. list 85, przyp. 3).
10 Zob. lis t  81, przyp. 13 i dalsze.
11 J. B. Zaleski. Poezija. Wyd. E. Jfanuszkiew icz], Paryż 1841. Ponadto Zaleski 

zapow iadał nadesłanie tom ików  drukowanych w  Poznaniu (P oez je , t. 1—2, 1841— 
1842, wyd. E. Raczyńskiego, nakł. M ycielskiej; zob. cyt. list Z aleskiego z 1 listo 
pada).

12 Zaleski sugerow ał Siem ieńskiem u napisanie utworu o tem atyce historycznej 
(zob. cyt. w yżej list Zaleskiego).

13 W iadomo, iż korzystała z pom ocy finansow ej Adama Potockiego (zob. list 92) 
oraz M iączyńskiej (zob. list 108).

14 Zaleski odczytał jako 100 dukatów  (zob. list Zaleskiego z 31 grudnia).
15 U stęp y  z  poem atu  „Pan i chłop”, „Tyg. lit.”, 1840, nr 4. Toż pt. D wa obrazy  

Fragment,  [w:] L. S i e m i e ń s k i ,  Poezje,  Poznań 1844.
16 Sw e koncepcje społeczne przedstaw ił ostatecznie Siem ieński w: P om ysły

o harmonii społecznej, napisał Jan z W ygnańczyc Dąbrowa, „Orędownik nauk.”, 
1844, nry 44— 47; odb.: Poznań 1845,

17 Zaleski bezskutecznie poszukiw ał w ydaw cy dla poem atu Pan i chłop  (zob. 
jego list z 31 grudnia).

18 Zob. lis t 35, przyp. 10. i
19 W brew początkow ym  zastrzeżeniom  (zob. list 60) Zaleski zam ieścił w  „Nowo- 

roczniku” z 1842 r. T rech tym irow sk i  monastyr.  O w ysłaniu  utworu poinform ował 
Siem ieńskiego w  cyt. liście  z 1 listopada.

20 P. S k a r g a ,  Ż y w o ty  św ię tych ,  W ilno 1579. Istniały liczne dalsze edycje, 
którą z nich posiadał Siem ieński, n ie ustalono. Przypuszczalnie była to edycja w ar
szaw ska z r. 1836. Ż y w o ty  w ysła ł A. B ielow ski dla J. B. Zaleskiego, który je osta
tecznie odebrał za pośrednictw em  Goszczyńskiego (zob. cytow any list Zaleskiego do 
Siem ieńskiego z 31 grudnia, list Goszczyńskiego do Zaleskiego z 25 lutego 1842 r., 
L isty  S. Goszczyńskiego... , s. 135 i n., oraz list 91). N iew ykluczone, że była to znacz
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nie opóźniona przesyłka, o której mowa w  liście 81, gdyż w  liście 88 znajduje się  
wzm ianka, iż Ż y w o ty  przywiozła Ludwika Siem ieńska.

21 Zaleskim.

87. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

D. 11 list[opada] [1]841 
[S trasburg ,]1 Place des Ponts couverts 9

Kochany Sewerynie! Już tak dawno zbierałem się pisać do Ciebie, ale 
zawsze jakaś robota przeszkodziła mi. Najprzód miałem Ci podziękować 
za tak  cudownie napisaną recenzję 2. Wszyscyśmy podziwiali Twoje pióro. 
Zapewne napiszesz coś o świeżo wyszłych Poezjach Bohdana 3 — ja także 
m yślałem  z tego powodu rzucić kilka myśli, ale pewnie do „Tygodnika” 
Poznańskiego4. Nie uwierzysz, ile mi się podobały, mianowicie w m iej
scach, gdzie czuć m ęską siłę, jak to w obrazie (...) 5 — zgoła w całym 
najściu barbarzyńców. Szkoda jednakże, że nad wieloma obrazami za 
krótko się zatrzym ał, a w  niektórych miejscach oddaje się zbytniej 
śpiewności... (Po)m im o 8 tego ogromnie przywiązuje do (sie )b ie7 czytel
nika, ( ...)o 8 rzadka, mimowolnie uczy go swoich zwrotek na pamięć. 
Kwinta w  mej gęś li9 prześliczna, toż Przechadzka w  R z y m ie 10. Mo
dlitwa za Polskę 11 nie tyle mi się podoba — za słaba na taki ogrom 
naszych nieszczęść. Nadzwyczajnie mię jednak cieszy, że raz przecie 
w ystąpił i że nie zawiódł wysokich nadziei powziętych o sobie. Następne 
tom y 12 odsłonią nam zapewne inne strony jego ducha poetyckiego. Po
słałem Ci był list od Augusta 13 — czyś go odebrał — co on tam dono
si? — mnie pisał, że był w  biedzie od rządu 14 i innych facecji wiele. 
Czy Ty „Noworocznik” 15 układasz, powiedz mi, jak znalazłeś moje a rty 
kuły? 16 Pisał mi Bohdan 17, że dał jedną swoją poezję 18. Mnie się zdaje, 
że i Adam 19 nie powinien by odmówić. Co też z proroctwem  i z proro
kami się dzieje? 20 Do nas dochodzą rozmaite wieści — co do mnie, wolę 
im wierzyć, jak nie wierzyć, a to z prostej przyczyny, że gwałtem chce 
mi się wrócić do Polski, tym  bardziej, jeżeli Polska ma spaść nam w gę
bę jak  pieczony gołąbek. Jeżelibyś widział kiedy Henryka Służalskiego — 
pozdrów go ode m nie i od Ludwiki oraz spytaj, dlaczego o nas zapo
mina? Znajom ym  kłaniaj się. Teraz zbieram moje pow ieści21. Jeżeli 
możesz, tedy spytaj Nabielaka, czy nie ma szczegółów o Dzierżanowskim 22, 
konfederacie, który  był we Francji i m iał naw et proces o jakieś zatargi 
z gubernatorem  Pondichery 23. Zapewne można by to odszukać, miano
wicie w aktach procesu jenerała Lally 24, którego ścięto. Zabrałem  się 
bowiem pisać jego ży w o t25; proś go więc, może ma szczegóły do udzie
lenia. Moja Ludwika serdecznie pozdrawia Cię wraz ze mną, który Ci 
zasyła braterskie uściśnienia — Twój Lucjan
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[Adres:] M onsieur Severin  Goszczyński, â Paris

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 48. Pap. biały 13 X 20,5 cm, wytłoczone  
lit. ozdob.: L S, zapis, dwustr., ponadto na odwr. adres. Do listu  87 naw iązuje list 
Goszczyńskiego do Siem ieńskiego z 21 grudnia 1841 r., L is ty  S. Goszczyńskiego... , 
s. 132— 133.

1 Na podstaw ie ustaleń  biograficznych.
2 Trzech w ieszczb  (zob. list 85, przyp. 3).
3 Mowa o edycji paryskiej (zob. list 86, przyp. 11), art. Goszczyńskiego: Poezje  

B. Zaleskiego  drukował „Demokrata poi.”, 1842, t. 4, cz. 4, s. 229—256 (o w ydaniu  
poznańskim).

4 Tzn. „Tygodnika L iterackiego”. A rtykuł nie ukazał się.
5 N ieczytelne.
6 T ekst uszkodzony.
7 Jw.
8 Jw.
9 W iersz Zaleskiego zam ieszczony w  wyd. paryskim .
10 Właśc.: Przechadzka  poza R zym em .  Druk. tamże.
11 Druk. tamże.
12 M owa o edycji krajowej (poznańskiej) i utworach: Potrzeba zbaraska; R ap

sody  gęślarskie.  Druk ostatnich nastąpił jednak później (całość P otrzeby  zbaraskiej  
dopiero w  ed. pośm.).

13 B ielow skiego. Zob. list Goszczyńskiego do Zaleskiego z 22 października 1841 r., 
L isty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 131.

14 Podobne inform acje otrzym ał G oszczyński (zob. list cyt. w  przyp. 13). W l i
ście 85 S iem ieńsk i pisze w tej spraw ie na podstawie inform acji uzyskanych od 
sw ej m atki, oba listy  B ielow skiego m usiały w ięc nadejść po 22 września, lecz jak 
w skazuje list G oszczyńskiego, przed 22 października. Okoliczności przesyłki listu  
B ielow skiego do Goszczyńskiego nie są znane.

15 Zob. list 35, przyp. 10. G oszczyński w spółpracow ał przy jego w ydaniu.
16 Zob. jw. W odpow iedzi G oszczyński poinform ow ał o dokonanych przez re

dakcję zm ianach w  K on arsk im  i dodał: „Twoje poezje w idać, że Cię m ało koszto
w ały; Tajem nica  zdaje m i się najlepsza” (zob. cytow any list Goszczyńskiego  
z 21 grudnia).

17 W liśc ie  z 1 listopada 1841 r. (Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 225 i n.).
18 T rech tym iro w sk i  m on as tyr  (zob. list 86, przyp. 19).
19 M ickiewicz. W „N oworoczniku” nie publikował.
20 M owa o tow iańczykach.
21 Muzamerit. .. (zob. list 51, przyp. 6).
22 M ichał D z i e r ż a n o w s k i  (ok. 1725— 1808) h. Grzymała, syn Franciszka 

i Anny z Chociszew skich. Znany aw anturnik (interesow ał się nim  H. Rzewuski),
0 n iew yjaśnionej, pełnej sprzecznych przekazów, biografii. Odbywał służbę w  róż
nych w ojskach (m. in. francuskich i portugalskich), uczestnicząc w  różnych akcjach  
w  Europie, Indiach i u w ybrzeży A fryki. Im ał się rów nież korsarstwa. Według 
istniejących relacji jako „z Bożej łask i M ichał I król M adagaskaru” w alczył na 
czele 10 tys. tubylców  przeciw  Francuzom. Jako konfederat barski uknuł z J. Po- 
nińskim  i Sz. K ossakow skim  plan uprow adzenia Repnina, detronizacji St. Augusta
1 przyw rócenia Sasów . Do literatury w prow adził tę postać Z. Kaczkowski. O za
interesow aniu Siem ieńskiego D zierżanow skim  zob. list 83.

23 P o n d i c h é r y  — m iasto w  Indiach nad Zat. Bengalską. Obecnie: P  o 1 1 u с z- 
c z e r i (Puttuchcheri).

24 Thom as Arthur de L a l l y ,  baron T o l l e n d a l  (1702— 1776), adm inistrator
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francuski w  Indiach, uporczywie bronił się przed A nglikam i w  Pondichéry. Zm u
szony do kapitulacji został w e Francji oskarżony o zdradę. Po egzekucji wznowiono  
tę sprawę i uniew inniono go pośm iertnie. W edług niektórych relacji m iał pod nim  
służyć M. Dzierżanowski.

25 Nieznany.

88. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

3/1 [1]842, Strasbourg
Place des Ponts couverts 9

Kochany Bohdanie! Z najwdzięczniejszym sercem przyjm uję Twoje 
i Józefa 1 życzenia przy Nowym Roku i nawzajem, wraz z moją żoną, 
łączę Wam zapewnienia, że jak teraz, tak  zawsze jesteśm y Waszymi 
najserdeczniejszym i przyjaciółmi i niczego nie pragniemy, jak aby się 
zbliżyć ku Wam -— z wiosną może to i nastąpi, jeżelibyście zostali w po
bliżu P a ry ż a 2. Za przysłanie mi P rzygraw ki3 najczulej dziękuję, czy
tałem ją z uniesieniem, a pamięcią malowałem sobie tę chwilę, gdyś mi 
tę samą poezję mówił w Sę [sic] D ié 4. Że Jaś Koźmian licho Twą pracę 
osądził5, nie dziwno mi, bo osądzić lichą dziennikarską prozą śpiewność 
tej czarownej poezji, jesto [sic] wydać się z tym, że się jej ani czuje, ani 
rozumie. Na taki utwór, zdaniem moim, trzeba innego rodzaju krytyki, 
trzeba styl sobie urządzić, k tóry by Ciebie choć w części przedwarzał 
[sic]. Co do myśli — chciałbym, aby te jeszcze w prostszej formie były 
oddane — bo Ty wiesz i czujesz, że prostota najwyższy szczyt; chciałbym, 
żeby rysy mniej były tum anne, a ostrzej narysowane, a raczej jaśniej, 
bo to sprawia, że wielu lekkich czytelników narzeka na ciemność — ja 
nie jestem tego zdania i widzę w Tym zasłonę tajemniczą, k tóra daje do 
myślenia. Nie bierz polotnych tych uwag za ważną monetę — jam jesz
cze się zimno nie zastanawiał, bo dotąd jestem pod wpływem  czaru. 
Z Poznania nic nie odebrałem, podobnie jak Ty, a tymczasem w Galicji 
to dzieło na gw ałt kupują 6 — pisał mi August 7, że dał o nim  uwagi 
w  „Dzienniku” swoim 8 — bardzo chwali. Donosi mi też o nowych p ra
cach: o „Rusałce” G rozy9, gdzie m ają być bardzo piękne poezje. Wy
borną ma być Wędrówka  po małych drogach p. Bujnickiego 10. Grabow
ski wydaje ciągle Stanicę hulajpolskąn . Nie pisze nic, aby miał dla 
Ciebie przysłać jakie k siążk i12. Żyw oty  zaś, które moja żona przywie- 
zła 13, przeszlę Ci wkrótce i byłbym nawet dawno Ci odesłał, gdybym 
był wiedział, że to dla Ciebie są przeznaczone. Z nagromadzonych m a
teriałów  zabrałem  się do wydawania pieśni ludów z rozprawam i i po
równaniam i. Teraz, a przynajm niej wkrótce, wyjdą w Poznaniu Pieśni 
bretońskie u , niektóre są wierszem przełożone. Bardzo bym Cię prosił
o pożyczenie mi Wuka Stefanowicza 15, bo z niego chciałbym dać prze
kład niektórych — a może też Swojego przekładu 16 byś nie odmówił —

12 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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tylko to trzeba wiedzieć, że ja stosowne wybieram  pieśni do ogólnego 
pomysłu, jaki w ciągu wyświecić zamierzyłem. Chciałbym też mieć od 
Mickiewicza 3 tom y Czelakow skiego17, k tóre m u pożyczyłem. Te bre- 
tońskie pieśni są prześliczne. Egzemplarz Ci przyszlę. Jest tu  ks. Mali
szewski 1S, ciągle pracuje nad Słowiańszczyzną — przy tym  wyborny 
z niego i poczciwy człowiek, jest z kim  pogadać. Szkoda tylko, że ma 
niektóre pomysły za szalone — wiele jednakże dobrego odkrył. Powiedz 
Sewerynowi, iż mi August pisał, jako Szleter w W rocławiu daje tylko 
100 talarów  za jego 4-ty tom 19. W Galicji sądny dzień — ogrom areszto
w anych — je d e n 20 wydał papiery zakopane w ogrodzie i skomprom ito
wał kilkaset osób. Już  nowe dwa więzienia wystawiono we L w ow ie21. 
Szkoda, Kochany Bohdanie, że Ty ciągniesz na południe, nie ku nam, 
wszak my bliżej Polski. Ów prorok Towiański zły musi być człowiek, 
my tu  wiemy, że przyjechał z chłopcem, 13-letnim Żmudzinem, który 
u  niego był za furm ana, i to dziecię bez języka odpędził od siebie 
w S trasburgu 22. Opatrzność sprawiła, że ten dzieciuch z głodu gdzie nie 
um arł. Ten czyn nie znam ionuje ani człowieka, ani chrześcianina — 
widzi mi się, że to jakiś oszust, bo i z Mnichowa 23 nam tu  donoszono nie- 
piękne jego spraw ki. Czekajmy, dowiemy się więcej. Mam też do Ciebie 
jedną prośbę, Kochany Bohdanie. Pam iętasz, kiedyśm y się zjechali w Sę 
[sic] Dié 24 Tyś mi z właściwym Tobie urokiem  opowiadał Twoje własne 
zdarzenie o owym rekrucie moskiewskim, który Ci dumki zawsze śpie
wał, któregoś Ty raz uwolnił. Szczegóły te bardzo mię zajęły — z duszy 
napisałbym  o tym  powieść, gdybyś pozwolił i gdybyś mi te same szcze
góły listownie powtórzył. Żegnam Cię, Kochany Bohdanie, Twój kocha
jący Cię, Lucjan Sie.

[Adres:] A M onsieur M onsieur Bohdan Zaleski, a Fontainebleau, Rue St Honoré 22. 
[Stem ple:] Strasbourg 5 1842 <mies. nieczyt.)

Pa<ris) 7 <Ja)nv. <rok n ieczyt.)
Fontainebleau 7 Janv. 1842

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 921 I/III, t. 17, k. 106—107. Pap. biały 13 X 20 cm, 
w ytłoczone lit. ozdob.: L S. K. 106 zapis, dwustr., k. 107 zapis. s. 1. na odwr. adres. 
Jest to odpow iedź na list Zaleskiego z 31 grudnia 1841 r. (Korespondencja  J. B. Z a 
leskiego, t. 1, s. 231—232). D wa fragm enty listu 88 w zm ienionej kolejności i zm ie
nionej w ersji przepisał Zaleski w  sw ym  liście  do G oszczyńskiego z 9 stycznia 1842 r.
(o p . cit., s. 234—235).

J Zaleskiego.
2 W liście z 31 grudnia Zaleski zapow iadał okresowy wyjazd z Fontainebleau  

do Tours i M arsylii i ew entualn ie wraz z G oszczyńskim  w  Pireneje.
3 Duch od stepu. P rzy graw k a  do now ej poezji.  Zam ieszczona w wyd. paryskim. 

Siem ieński m iał na m yśli cały tom ik (zob. list 86, przyp. 11, oraz list 87).
4 W lipcu 1840 r. (zob. listy  58 i 59).
5 K rytyczną rec. wyd. paryskiego Poezji  opubl. J. Koźmian anonim owo w  „Dzień, 

nar.”, 1841, nr 39. O autorstw ie tej rec. w spom niał Zaleski w  liście z 31 grudnia do 
Siem ieńskiego.

6 M owa o t. 1 poznańskiego wyd. Poezji  (zob. list 86, przyp. 11). pt. Dumy
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a dum ki Bohdanowe.  W yjaśnia tę sprawę charakterystycznie zm ieniony tekst 
Siem ieńskiego w  cyt. odpisie w  liście Zaleskiego do Goszczyńskiego: „a tym czasem  
w  Galicji... D um y  na gw ałt kupują”. Pretensje zgłosił Zaleski w  liście do E. R a
czyńskiego z 4 stycznia 1842 r. (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 232—233). 
Egzemplarze nadeszły zapew ne w  lutym , gdyż m owa o nich w  liście Zaleskiego do 
Goszczyńskiego z 3 marca 1842 r. (op. cit., s. 240—241). P ierw sza część zdania z listu  
Siem ieńskiego: „Z Poznania nic nie odebrałem ...” — niejasna. N ic nie wskazuje, 
aby Raczyński m iał przesłać egzem plarze D um  Siem ieńskiem u. Zapewne Siem ieński 
m iał na m yśli w łasne pretensje pod adresem W oykowskiego.

7 Bielowski.
8 Rec. B ielow skiego zam ieścił „Dzień. Mód Paryskich”, 1841, z. 24.
9 N oworocznik red. i wyd. przez A leksandra Grozę w ychodził w  W ilnie 

w 1. 1838—1842.
10 K azim ierz В u j n i с к i, W ędrówka po małych drogach. Szkice obycza jów  na 

prowincji,  t. 1—2, Wilno 1841.
11 Zob. list 62, przyp. 12.
12 Mowa o B ielow skim  i obiecanej przezeń Zaleskiem u przesyłce książek („Ru

sa łka”, jakieś teksty Grabowskiego) — zob. lis t Zaleskiego do Siem ieńskiego  
z 31 grudnia. Jak w ynika z listu  88 przesyłka ta jeszcze nie dotarła.

13 S k a r g a ,  Ż y w o ty  świętych.  Zob. list 86, przyp. 20; zob. także list Zaleskiego 
z 31 grudnia.

14 Zob. list 8, przyp. 3. Por. również listy  55 i 57 w  spraw ie niezrealizowanych  
planów  antologii pieśni słowiańskich.

15 Zob. lis t 19, przyp. 6.
16 Rapsody gęślarskie. Car Łazarz, czyli  bój kosowski.  Tłum. powst. w  1836 r. 

Druk: Poezje,  t. 4, Petersburg 1852 oraz wyd. dalsze. Wiadomości, iż Zaleski pracuje 
nad tłum aczeniam i z serbskiego, uzyskał Siem ieński już 4 lipca 1840 r. (zob. list 
Z aleskiego do S iem ieńskiego z tegoż dnia, obiecujący „spory tom ik serbszczyzny” 
do planow anej w ówczas antologii (Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 172). 
Zob. także listy Siem ieńskiego z tego okresu.

17 Zob. list 8, przyp. 4; list 58, przyp. 21; list 77, przyp. 5. Zbiór Czelakowskiego  
pożyczony M ickiew iczow i znajdował się od maja 1841 r. w  rękach Goszczyńskiego. 
Zaleski zw rócił się w  tej spraw ie do Goszczyńskiego w  cyt. liście z 9 stycznia.

18 Ksiądz M aciej Józef M a l i s z e w s k i ,  osiadły w  Strasburgu badacz S ło 
w iańszczyzny, autor kilku prac z tej dziedziny. Bibliogr. prac opublikowanych pod. 
Estreicher oraz E. K o ł o d z i e j c z y k  w  Bibliografii s łowianoznaw stwa polskiego. 
Jego list do V. Hanki opubl. F r a n c e  w, Piśma..., s. 676; tam że informacja doty
cząca głów nych dat biografii M aliszewskiego: 1799—1870, oraz inform acje b ib lio
graficzne. M aliszew ski interesow ał się pierwotną religią Słowian.

19 Num eracja naw iązuje zapewne do 3-tom owej edycji lw ow skiej z 1838 r. 
W iadomość o niskim  honorarium, ofiarow yw anym  przez Schlettera, przekazał G o
szczyńskiem u Zaleski w  cyt. liście z 9 stycznia oraz Siem ieński w  liście 89. Go
szczyński usiłow ał w ydać ten tom w  Poznaniu u J. Łukaszewicza (zob. list Go
szczyńskiego do S iem ieńskiego z 6 czerwca 1842 r., L is ty  S. Goszczyńskiego..., s. 138). 
Rozmowy ze Schletterem  zostały w znowione w  r. 1851 (op. cit., s. 315 i n.). W 1852 r. 
w yszły we W rocławiu Dzieła  w  3 tomach. T. 2 wyd. osobno, pt. Poezje liryczne  
i powieści w ierszem.

20 Heller. Zob. list 89.
21 W okresach m asowych aresztowań istotnie przysposabiano inne budynki (np. 

koszary) na doraźne w ięzienia. Wspomina o takim wypadku w sw ym  pam iętniku  
L. Jabłonow ski (Pamiętn iki spiskowców..., s. 120). G łównym  w ięzieniem  w e Lwowie 
były  budynki b. klasztoru Karm elitów.
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2! N ie ustalono.
23 Zapewne: M onachium . N azw ę M nichów obok M onachium w ym ieniano jeszcze 

w  pocz. X X  w . (figuruje w  encykl. Orgelbranda).
24 W lipcu 1840 r. (zob. listy  58 i 59).

89. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Place des Ponts couverts 9 
[ок. poł. stycznia 1842]2

Kochany mój Sewerynie! Choć późno jednak zasyłam Ci najczulsze 
życzenia z Nowym Rokiem wraz z m oją Ludwiką, k tóra Ci za pamięć 
dziękuje. Z k ra ju  m iałem list od A u g u sta3 — pisze mi, iż Szletter 
z W rocławia daje za Twoich poezji 4 tom 100 talarów  4 — Piller dawał 
więcej, ale z cęzurą trudności nie przełam ane. M atka mi donosi o ogrom
nych uwięzieniach. H enryk Bogdański ma wiele gadać5, ale wszystko 
zdradził H a lle r6, który wskazał miejsca, gdzie były zakopane papiery 
i a tram ent sym patyczny. Dwa więzienia założono. Co do literackiego 
ruchu, ten  najw iększy w  W ilnie; pisał mi także Wysocki, pozdrawiając 
Ciebie najczulej. K iedy też „Noworocznik” 7 się pokaże? to źle, że się 
tak  przeciągnął. Ja  teraz  piszę do poznańskich dzienników 8. Posłałem 
także przekład Pieśni bretons kich  9 z rozpraw ą — broszurka może 2i/s a r 
kuszy druku, jest to początek myśli, k tórą sobie przywieść założyłem, 
w ydając zbiór po (wieści) (g)m innych 10 różnych narodów z porównaniem 
z 'innym i) 11. Pieśni te  są cudowne i w ielkiej wartości — teraz hisz
p a ń s k ie )  12, szwedzkie, słowackie, moskiewskie 13 itd. będę przekładał — 
(...) 14 (Kilka pieśni są wierszem  i rym em , inne prozą dla próby i po

rów nań. Jak  się w ydrukują bretońskie — poszlę Ci egzemplarz. Proszę 
Cię, Ty będąc tam  bliżej ogniska lite ra tu r całego świata uważaj, czy mi 
nie znajdziesz jakich dzieł w tej m aterii, ja bym  nabył, tylko mi wskaż. 
Pan Ju lian  15 tłum aczył pieśni ludu chińskie — czy też on je wydał? — 
wszystko to mi zdałoby się do ogólnych poszukiwań. Pisałeś mi, że 
masz mego Czelakowskiego, którego Ci oddał Mickiewicz 16. Przy okazji 
może byś mógł przysłać — dowiedz się też w jakiej księgarni, czyby nie 
można nabyć rosyjskich zbiorów pieśni lub czyby nie można zapisać ta 
kowe. Uczyń mi to, jeżeli tylko Ci czas pozwoli. Ściskam Cię serdecz
nie, Kochany Sewerynie — Twój I.ucjan

Oddawca tego listu  jest dobry chłopiec, złotnik z W arszaw y17, on 
zna Wańkowicza 18, m alarza, i może o nim opowiedzi[e]ć.

[Adres:] M onsieur Séw erin G oszczyński, à Paris, Boulevard du Mont Parnasse 55

Autogr. Bibl. Nar., sygn. 2958, k. 91. Pap. krem. 12 X 18,5 cm, zapis. s. 1, 
na odwr. adres.
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I Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
- Na podstaw ie realiów  listu.
3 B ielow skiego.
4 Zob. list 88, przyp. 19.
5 Zob. list 85, przyp. 28.
* W ojciech H eller, prawnik, członek Młodej Sarmacji. A resztowany w  1840 r., 

pow tórnie 7 czerwca 1841 r. Złożył b. obszerne zeznania w  śledztw ie, co dopro
wadziło do licznych, dalszych aresztowań.

7 „Noworocznik Dem okratyczny” (zob. list 35, przyp. 10).
8 W spółpraca z „Tyg. lit.” nie została jeszcze zerwana, niem niej w  pierwszych  

miesiącach 1842 r. S iem ieński rozszerza sw e kontakty z K sięstw em  i zaczyna na
w iązyw ać stosunki także z osobami „Tygodnikow i” nieprzychylnym i. Mniej lub 
w ięcej w yraźne wzm ianki pojaw iają się w  listach 91—95. Stopniowo zdołał chyba 
pozyskać m ecenat osób w pływ ow ych (T. Działyńskiego, który osiedlił się w  W ielko- 
polsce na stałe w  r. 1842). Sw ą pomoc w  naw iązaniu tych stosunków  mogli okazać 
osiadli w  K sięstw ie krew ni Ludwiki, zapewne K lem entyna z Potockich M iączyń
ska (której S iem ieński dedykow ał Muzamerit,  i chyba ze w zględu na jej osobę 
nadał takież im ię najstarszej córce) i — być może nieco później — J. N. Rem bowski 
i K. W. K ielisiński. Związki S iem ieńskiego z W ielkopolską nadal są m ało zbadane.

9 Zob. list 88. przyp. 14.
10 Tekst uszkodzony. Lekcja niepewna.
II Jw.
12 Tekst uszkodzony.
is Przekład pieśni z różnych języków  ogł. w: Rapsody historyczne i liryki, P e 

tersburg 1853, Skarbczyk Poezji Polskiej, t. II (zob. także list 8, przyp. 3).
14 Tekst uszkodzony.
15 Nie ustalono.
16 List G oszczyńskiego nieznany. W iadomość o zbiorze Czelakowskiego zam ieścił 

Goszczyński zapew ne pod w pływ em  m onitu Zaleskiego (zob. list 88, przyp. 17). List 
G oszczyńskiego został w ięc napisany chyba dopiero po 9 stycznia 1842 r., stąd w n io
sek, że list 89 został napisany n ie w cześniej niż około połow y stycznia 1842 r.

17 N ie ustalono.
18 W alenty W a ń k o w i c z  (1800— 1842), malarz, uczeń Rustema. N am alow ał 

kilka portretów  M ickiewicza (m. in. Na Judahu skale...). Do Paryża przybył w  po
łow ie w rześnia 1841 r. jako zw olennik Towiańskiego. M alował w  duchu „Sprawy”. 
Łączyły go b lisk ie w ięzy z M ickiewiczem . W liście  z 21 grudnia 1841 r. Goszczyński 
donosił S iem ieńskiem u o cudownych zdarzeniach związanych z wykonaną przez 
W ańkowicza kopią M atki Boskiej Ostrobramskiej (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego..., 
s. 132— 133). O W ańkowiczu zob.: Z. C i e c h a n o w s k a ,  Malarz S p ra w y  W alenty  
W ańkowicz ,  „Pam. lit.”, 1948, s. 429 i n.

90. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, poł. stycznia — poł. lutego 1842] 1

Kochany Sewerynie!
Ten list Ci odda Bocheński2 przybyw ający świeżo z Galicji, musiałeś 

zn,ać jego ojca, co mieszkał w Trybuchow cach3. Bardzo porządny chło
piec, chciej się nim  zająć 4, gdyż szkoda, aby wpadł w niedobre ręce. 
Pisał mi B ohdan5, że ktoś od Was będzie jechał do Strasburga i w Po
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znańskie, przyszlij mi tedy przez oną osobę pieśni Czelakowskiego 6. Mo
ja duszko, donosiłem Ci pewnie o nowym  zajęciu się 7 pieśniam i ludów; 
ciągle teraz siedzę w bibliotece i robię ważne o d k rycia8. Bretońskie 
pieśni 9 dawno posłałem w Poznańskie, będą się drukować, wkrótce no
w y zeszyt n a s tą p i10. Proszę Cię czybyś czasem nie odkrył jakiego tłu 
maczenia romansów hiszpańskich, gdyż ja mam oryginał z niemieckimi 
p rzy p isam i11 — rozum iem  cokolwiek, ale sobie nie (do) wierzam  12, dla
tego posłałem wypis niektórych do Teofila 13, aby je dał przetłum aczyć 
R e ttlo w i14, przyszlę jeszcze inne, byle on mi tę grzeczność wyrządził. 
W yszukaj mi w Paryżu dzieła holenderskiego: N ederlandsche Volkszan
gen de Lejeune 15 — czy też obok jest tłum aczenie francuskie lub nie
mieckie? — następnie dzieła: Dissertation sur le cycle populaire de Robin 
Hood, par Edw. B arry  — Paris 1832 ie. Także: Ballades anglaises et 
ecorsaises, par Loeve — W eimars 1824 17. Tego mam zbiory oryginalne 
i wiele rozpraw , potrzeba mi tylko tłumaczeń. W szystkiego nie kupuj, 
ale mi z czasem donieś, co może kosztować; gdyby też można w biblio
tekach znaleźć te dzieła, w tedy byś Ty wyborem  pieśni się zajął dla 
mnie, a ja bym  zapłacił komu, co by wypisał, tylko wprzód powiedział
bym  Ci, w  jakiej myśli i jakie pieśni są mi potrzebne. Żegnam Cię, 
Drogi mój Sewerynie, wraz z m oją żoną, k tó ra  Cię pozdrawia — Twój 
Lucjan

Czyby też można Maksymowicza 18 zapisać w Paryżu. Czy dostałby 
Pieśni sławiańskie Kollara? 19 donieś mi o tym  łaskawie.

[Adres:] M onsieur Sew erin Goszczyński, [Paris], Boulevard du Mont Parnasse 55

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 106. Pap. biały 13 X 20,5 cm, wytłocz, 
lit. ozdób.: L S, nalepka, Zapis. s. 1, na odwr. adres. Do listu  90 naw iązuje  
b. opóźniona odpow iedź S. Goszczyńskiego z 6 czerwca 1842 r. (L isty  S. G oszczyń
skiego..., s. 138 i n.).

1 M iejsce na podstaw ie ustaleń biograficznych, data na podstawie realiôv  
listu.

- N ie ustalono.
3 S łow n ik  geograficzny K ró les tw a  Polskiego  notuje szereg w si o tej nazwie. 

P isow nia chw iejna: T r e b u c h o w c e ,  T r y b u c h o w c e ,  T r y b u c h y  ( T r i b u -  
c h o w  с z e).

4 Z listu  pisanego przez G oszczyńskiego 15 sierpnia 1842 r. do W incentego 
M azurkiewicza w ynika, iż G oszczyński istotnie zajm ował się losem  B ocheńskiego.

’ L ist nieznany.
* Zob. lis t  89, przyp. 16. Cyt. fragm ent jest chyba pierw szą odpowiedzią na 

w iadom ość, iż zbiór C zelakow skiego znajduje się u Goszczyńskiego. W liście 90 
Siem ieński pisze o tym, jako o spraw ie znanej. L ist 90 jest w ięc chyba później
szy. W skazuje na to rów nież fakt, iż życzenia noworoczne zaw iera lis t  89.

7 N astępny w yraz skreślony. W spraw ie św ieżych zainteresow ań pieśniam i lu 
dow ym i zob. list 89.

8 Por. list 93.
9 Zob. list 89, przyp. 9.
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10 Pieśni skandynaw skie ,  z. 2 Piosennika ludów  (zob. lis t 8, przyp. 3).
11 N ie ustalono.
12 Tekst zaklejony nalepką.
13 W iśniow skiego. L ist nieznany.
14 Leonard Rettel, tłum acz i publicysta. Zajm ował się m. in. literaturą hisz

pańską.
15 N ie ustalono.
16 Jw.
17 Tekstu nie odszukano. Zapewne m owa o niem ieckim  kom pozytorze licznych  

ballad, Löwem . Karl L ö w e  (w źródłach także: L o e w e, L o e v e ) ,  1796— 1869, 
skom ponował m. in. m uzykę do Św itezianki  M ickiewicza. Teksty dla niego tłum a
czył zazwyczaj K. B lankensee.

18 Zob. list 15, przyp. 9.
19 Chyba om yłka zam.: p ieśni słow ackie (zob. list 19, przyp. 5). Może zresztą 

nie chodziło o zbiór pieśni ludow ych, lecz o twórczość oryginalną o tem atyce 
słow iańskiej. Jan К o 11 à r (1793—1852), S łow ak piszący po czesku, zajm ował się 
pracą naukową (uzyskał tytu ł prof, archeologii słow iańskiej na Uniw ersytecie 
W iedeńskim) i twórczością literacką. W dziedzinie naukowej był w łaściw ie dyle
tantem  o anachronicznych poglądach. Lojalny w obec Wiednia, głosił jednocześnie 
koncepcje „narodu słow iańskiego” z głow ą Rosją, sercem  Polską i ramionami C ze
chami. Wyd. zbiór poezji Bâsne (1821) oraz głośny wówczas poem at S lavy  dcera 
(1824 i wyd. dalsze), poprzedzony przedśpiewem  (P fed zp ëv  do S lavy  dcera), w  któ
rym zawarł sw e koncepcje. N iezależnie od sw ych poglądów Kollàr przyczynił się 
do obudzenia świadom ości narodowej Czechów i Słowaków.

91. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ]1, Rue Fossé des tailleurs 13 
(...) 2 15 3 [lu tego]4 [1]842 r.

Kochany Sewerynie! Posyłam Ci przy sposobności Żyw oty  ś. Pań
skich 5 — oddasz je Bohdanow i6, bo je mieć żądał. Bardzo się cieszę, 
że należysz do owej Szkoły 7, jak to postrzegłem na programacie, po
winna by dobre wydać skutki dla em igracyjnej dziatwy. Prosiłem Cię 
w poprzedzającym  liście o niektóre dzieła do pieśni gm innych — jeżeli- 
byś mógł odszukać je dla mnie, byłbym  Ci mocno wdzięczny. Z Pozna
niem  wszedłem znowu w sto sunk i8 i lada dzień spodziewam się odpo
wiedzi pieniężnej. Zapewne słyszałeś, że uwięziono K oreckiego9, Raj
skiego 10, Dylewskiego 11 itd. — wojskowi chcieli odbić podobnoś uwię
zionych oficerów we Lwowie. Czy też Rettel przetłum aczył kilka posła
nych mu pieśni hiszpańskich 12. Gdyby Ci czas pozwolił, czybyś też nie 
mógł odszukać w bibliotekach publicznych jakiego dzieła o poezji ludu 
hiszpańskiego — mam bowiem kilka zbiorów oraz różne rozprawy — ale 
w ystaw  Sobie w tym  wszystkim ani śladu owych, że tak  powiem, m ito 
logicznych wyobrażeń ludu, jak to widzimy w innych ludo (wych) 13 • 
pieśniach, wyjąwszy wszakże we włoskich. W Grimmie 14 jednakże, gdy 
pisze o elfach, napotkałem  ślad takich istot w H iszpanii15 — widać więc,
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że jest gdzieś źródło, z którego czerpał. Mówię Ci to tylko dlatego, je
żeliby Ci przyszło z łatwością odszukać jak(ą) 16 rozprawę tego rodzaju. 
Moja Ludw ika pozdrawia Cię — Bywaj mi zdrów, Kochany Sewerynie •— 
Twój Lucjan

B ocheńskiem u17 się kłaniaj — co on też porabia? Czytam właśnie 
w „N ationalu” rozbiór dzieła En Espagne et en Portugal, p[ar] Charles 
Dembowski, 184118. Jeżeli to co dobrego, przejrzyj — ma tam  być wiele
o pieśniach hiszpańskich — donieś mi wiele kosztuje.

[Adres:] M onsieur Severin  Goszczyński, à Paris 
Ż y w o ty  św ię tych  dla Sew eryna

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 49. Pap. krem., prążkow any 13 X  21 cm, 
uszkodzenia, zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 N a podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 D w ie n ieczytelne litery. Skrót m iesiąca?
3 Z apewne data dzienna.
4 Na podstaw ie realiów  listu.
5 Skargi. Zob. list 86, przyp. 20 i listy  dalsze.
6 G oszczyński w  liście  z 23 lutego donosił Zaleskiem u, iż Ż y w o ty  ze Strasburga  

(tzn. od S iem ieńskiego) otrzym ał i prześle je przy najbliższej okazji (Listy  S. G o
szczyńskiego.. .,  s. 135).

7 Zał. w  r. 1841 przez gen. D w ernickiego T ow arzystw o W ychowania D zieci 
E m igrantów  utrzym yw ało w  C hatillon-sous-B agneux szkółkę. G oszczyński należał 
do tego T ow arzystw a (zob. lis t S. G oszczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 11 stycznia  
1842 r., L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 133 i n.).

8 Zob. lis t  89, przyp. 8.
3 Leon K o r e c k i  (ok. 1809— 1876), adw okat i dziennikarz. W 1836 r. uzyskał 

doktorat praw a. Związany z F. Smolką, działał w  Stow arzyszeniu Ludu Polskiego. 
Podczas kryzysu Stow arzyszenia opow iadał się za rozw iązaniem  organizacji, a na
w et groził denuncjacją. A resztow any 16 stycznia 1842 r.; w yrok śm ierci ogłoszono  
w  r. 1845 rów nocześnie z am nestią. Pozostaw ił szereg opublikowanych prac.

10 Tom asz R a y s k i ,  adwokat, członek Stow arzyszenia Ludu Polskiego, are
sztow any 18 stycznia 1842 r. (zob. Pam iętn ik i spiskowców... ,  s. 40).

11 M arian D y l e w s k i ,  dr praw, aresztow any 11 stycznia 1842 r. Śledztwo  
następnie umorzono (zob. P am ię tn ik i spiskowców... ,  Indeks).

12 Zob. lis t 90.
13 T ekst uszkodzony.
14 Może W ilhelm  G r i m m  (1786—1859), brat Jacoba Ludwiga, tw órcy germ ań

skiego językoznaw stw a porów nawczego. W ilhelm , filo log i prof, w  G etyndze (usu
nięty  za przynależność do grupy G öttinger Sieben), od 1841 r. członek A kadem ii 
N auk w  Berlinie, w ydał szereg zbiorów baśni. Zbiorami baśni zajm ował się także 
w spólnie z W ilhelm em  Jacob Ludw ig K a r l  (1785—1863). Trudno w skazać kon
kretny tekst i jego autora.

15 N astępny w yraz skreślony.
16 Tekst uszkodzony.
17 Zob. list 90, przyp. 2. L ist 90 m usi w ięc być w cześniejszy od listu  91.
18 Ch. D e m b o w s k i ,  D eux ans en Espagne e t  en Portugal pendant la guerre  

civile 1838— 1840, Paris 1841.
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92. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Rue Fossé des tailleurs 13 
Strasbourg 21/2 [1]842

Kochany Bohdanie! Słyszałem, żeś karnaw ałował w Paryżu — za
zdroszczę Ci, widać że tam  łatw iej o dobre towarzystwo niż u nas, bo 
m y nudziliśmy się przez całe zapusty. List Józefa 1 do Biskupa wręczył 
M aliszew ski2 i mówił, że bardzo wdzięcznie przyjął. Zapewne tym i 
dniam i na ręce Seweryna odbierzesz Ż yw oty  świętych  p[rzez] Skargę 3. 
Pisał mi kochany Jó z e f4 jako odebrałeś z Poznania wydanie Twoich 
Dumek s, ma być pełne błędów i bez wszelkiego typograficznego smaku. 
To bardzo szkoda, gdyż lubię, aby poezje, jeszcze takie jak Twoje, piękną 
nosiły sukienkę. Mogli byli przecie w Lipsku lub Wrocławiu drukować, 
gdyż stam tąd widziałem porządnie wychodzące książki, lubo im nigdy 
sprostać francuskim . Co do mnie już od trzech miesięcy posłałem do 
Poznania huk rękopism ów 6, a dotąd ani odpowiedzi, a co gorsza, ani 
pieniędzy. Och, przeklęta to rzecz te pieniądze! Mojej żonie m iały przyjść 
na styczeń — potrzeba, aby b rat jej Adam P o tock i7 nogę wykręcił 
w Wiedniu! stąd przeszkoda, zwłoka w interesach i dopiero przyrzeczono 
nam na koniec m arca. Bardzo nam też przykro tak czekać ze wszystkich 
stron, tym  bardziej że w ydatki cisną •— dlatego, Kochany Bohdanie, Ty, 
coś mi dał jeden dowód, kiedym był w potrzebie 8, czybyś nie mógł, jeśli 
Sam nie możesz, gdzie pożyczyć dla nas 200 f r . 9 do końca marca, a na j
dalej do połowy kwietnia, a wtedy, gdy sukurs przybędzie i ja z dawne
go długu Tobie się uiszczę, bo dotąd, wierz mi, tyle miałem wydatków 
przy nowym gospodarstwie, że ani sposobu było być rzetelnym . Ledu- 
chow ski10, jak mówią i piszą, sieje pieniędzmi — nie mógłby też on co 
zrobić dla zapewnienia funduszów oddającym się literaturze ojczystej — 
to by podobnoś lepsze było jak bilard i śrebra dla K lubu n . Żegnam Cię 
serdecznie, Kochany Bohdanie — Józefa ściskam najczulej — i moja 
żona obudwóm Wam pamięć swą łączy. Pow tarzam  Ci raz jeszcze moją 
prośbę, z tym  zastrzeżeniem, abyś nie narażał się na żadną z tego wzglę
du przykrość i bez ogródki powiedział, co można, a co nie można uczynić. 
Bywaj zdrów i szczęśliwy, Twój

Lucjan Sie.

Gdyby w Baden kto z Polski się znajdował, zaraz bym Wam doniósł, 
bo mam stosunki.

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, à Fontainebleau, St Honoré 22 
[Stemple:] Strasbourg 21 Fevr. [18]42 (6[7])

Paris 23 <mies. i rok n ieczyt.) (60)
P. (pierw sza lit. n ieczyt.)
(S tem pel n ieczyt.)
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Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 108— 109. Pap. krem. 13 X 20 cm, 
nalepka, k. 108 zapis, dwustr., k. 109, s. 1 pusta, na odwr. adres.

1 Zaleskiego. List nieznany.
2 Maciej Józef, ksiądz. Sprawy, o którą chodziło, nie w yjaśniono.
3 Zob. list 91.
4 List Józefa Zaleskiego nieznany.
5 Poezje,  t. 1: D um y a du m ki Bohdanowe, Poznań 1841. Wyd. E. Raczyński, 

nakł. M ycielskiej; t. 2: Poezje  re l ig i jne , tam że 1842.
6 Zob. list 89, przyp. 8.
7 N ie ustalono. Złota ks. sz lachty  poi. w ym ienia hr. Józefa Potockiego, żona

tego z Ludwiką z Beyzym ów . B yć może m owa o Adamie, majorze w ojsk austr., 
żonatym  z Filipiną z D ittm eyerów , bracie K lem entyny z Potockich M ateuszowej 
M iączyńskiej.

8 M owa o n ie spłaconej jeszcze pożyczce (100 fr.) — zob. list 64, przyp. 19.
9 Z aleski nie posiadał aktualnie gotów ki. Liczył, że będzie m ógł udzielić po

życzki w  term inie późniejszym  (zob. list Zaleskiego do G oszczyńskiego z 3 marca 
1842 r., K orespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 240).

10 Jan L e d ó c h o w s k i  (spot. pis.: L e d u c h o w s k i ,  1791— 1864), syn M ar
cina i M arianny z Lączyńskich. Studiow ał w  A kadem ii W ojskowej w  W iedniu. 
W kam panii 1812 r. uczestniczył w  randze kapitana. W 1825 r. poseł na Sejm. 
Poparł zdecydow anie w ybuch pow stania listopadow ego. Związany z gen. Skrzy
neckim , w ystępow ał gw ałtow nie przeciw  Towarzystwu Patriotycznem u. Na em i
gracji zw iązał się z O gółem  tarańskim , w szedł do K om itetu Narodowego P ol
skiego. W spółpracował z „Nową P olską” i J. B. Ostrowskim . W ydalony z Francji, 
przebyw ał w  A nglii do r. 1841, następnie powrócił. G łówny fundator szkoły ba- 
tignolskiej. Postać kontrow ersyjna, oceniany jako krzykacz, pieniacz i jednocześ
n ie patriota. Na em igracji podejrzew ano go o trw onienie pieniędzy — inni stw ier
dzali, że przeznaczał je na cele publiczne. W liście 92 aluzja do pełnionej przez 
Ledóchow skiego funkcji egzekutora testam entu zm. 27 grudnia 1841 r. gen. M ała
chow skiej. J. B. Zaleski w  liście z 23 lutego 1842 r. do ks. J. Hubego (K orespon
dencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 236 i n.) pow tarzał w ieści o sam ow olnym  roz
dzieleniu przez Ledóchowskiego olbrzym ich sum i w ytoczonym  przez krewnych  
procesie. S. G oszczyński w  liście do J. B. Zaleskiego z 11 stycznia 1842 r. mówi
o pieniądzach zapisanych przez zmarłą (50 tys. złp.) na cele T ow arzystw a W y
chow ania D zieci Polskich.

11 Praw dopodobnie m ow a o ekskluzyw nym  K lubie Polskim , m ieszczącym  się 
w  Paryżu. Klub T ow arzystw a Polskiego, zw any Polskim , resursą, kasynem , zał. 
w  1836 r. pod prezesurą L. P latera przy ul. G odot-le-M auroy, istotnie był w y 
posażony z m yślą o przyjem nym  spędzeniu czasu. Skupiał głów nie ludzi m ajęt
nych, m. in. z kręgu Czartoryskiego.

93. DO ŻEGOTY PAULEGO

[Strasburg, październik 1841 — lu ty  1842] 1

Kochany mój Żegoto! Niezmiernie Ci wdzięczen jestem  za przysłanie 
mi wiadomości o Kossakowskiej 2, a jeszcze wdzięczniejszy za kilka w y
razów braterskiej pamięci. Bardzo mi się zdała Twoja biograficzna w ia
domość o kasztelanowej; mam bowiem obfite m ateriały do jej żywota,
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mianowicie w stu kilkudziesięciu listach własnoręcznych 3. Z tego napi
szę artyku ł * do „Tyg.” 5 lub „Dz. Dom.” 6 Rad bym wiedzieć, co tam  
porabiasz, jakim  poszukiwaniom się oddajesz. Co do mnie żywię się z bi
blioteki tu te js z e j7, która jest zaopatrzona w dzieła wszelkiego rodzaju 
w liczbie 60 tysięcy — do rzeczy ojczystych liczy przeszło 900 dzieł, n a j
więcej treści historycznej; jest to spuścizna po naszych przodkach konfe
deratach, którzy podobnie, jak my, odbywali tu  swoją p ielgrzym kę8. 
Są i rękopisma, ale trudno się do nich dobrać, bo w  nieładzie — w kata
logu natrafiłem  na jeden Mateusza z Krakowa pod tyt: Hortus spiritua
lis 9 — są jeszcze listy K opernika do Wapowskiego 10 itd. Bardzo wiele 
także dzieł się znajduje do mitologii skandynaw skiej itd. — z tego wiele 
korzystam  11, gdyż wziąłem się do wydania pieśni ludów — zeszytami — 
i tak  już muszą się w  Poznaniu drukować: Pieśni Bretońskie 12 — jak 
dostaniesz, przekonasz się o ich piękności — przekładam  wierszem 13, 
a niektóre potrzebne do uwag prozą. Każden oddział zawierać będzie 
kilkanaście pieśni z przypisami i rozprawą. Teraz pracuję nad pieśniami 
ludów pod zwrotnikami, mianowicie G uanchów u , ale to będzie raczej 
ogólny rzu t na ducha poezji u tych ludów. Kolędy burgundzkie są także 
bardzo piękne; dam i z nich w yjątki w przekładzie. Chciałbym jednakże 
to przeplatać sławiańskimi; dlatego, Kochany Żegoto, chciej mi uczynić 
przysługę i wypisać z Maksymowicza 15 (nowego wydania) najcharakte- 
rystyczniejsze dum ki — napisz na cienkim papierze i oddaj Matce 16, 
a będę Ci niewypowiedzianie wdzięczen. Jeżelibyś czego mógł żądać po 
mnie, chętnie Ci zrobię. Czy znasz moje Trzy wieszczby? 17 Zrobiły tu  
wrażenie; chciałbym byś je czytał. G re k a 18 poproś, niech mi udzieli 
kilka pieśni i postrzeżeń o pieśniach greckich, ale niech takie wybiera, 
jakich nie ma ani w Voutiem 19, ani w Faurielu 20, ani dr. Müllerze 21 — 
bo te dzieła znam. Powiedz mi, gdzie też wyszły finlandzkie pieśni? pa
m iętam , żem w jakimś piśmie periodycznym niemieckim czytał z nich 
w yjątki. Chciałbym też dostać pieśni litewskich, gdyż tu  nie mamy, 
donieś mi czyby u Was nie można zapisać. Pieśni Łotyszów mam, i pięk
ne. Zegnam Cię, Kochany Żegoto, pam iętaj, o co proszę — Twój Siem.

[Adres:] M onsi[e]ur Żegot[a]

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 5755/2, cz. 2, k. 439. Pap. biały, cienki, 12,5 X  8 cm, 
zapis, dwustr., ponadto na odwr, adres.

1 Na podstaw ie realiów  listu. Szczegóły w  przypisach.
2 Katarzyna z Potockich K o s s a k o w s k a  (1722— 1803), kasztelanow a kam ień

ska, córka Jerzego i jego drugiej żony K onstancji z Podbereskich, l - o  voto  Za
m oyskiej, była postacią interesującą, choć kontrow ersyjną. W jej ożywionej dzia
łalności nie brak zmian w  orientacjach politycznych. Znana była jej nienaw iść
do Czartoryskich i Stanisław a Augusta. Zmierzając do detronizacji króla na rzecz
Franciszka Salezego Potockiego, zw iązała się z konfederacją radomską i usiłow ała
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zbliżyć się do Repnina, sym patyzow ała z konfederacją barską. Od 1772 r. zaczęła  
kierow ać sw e sym patie ku dw orowi w iedeńskiem u. W 1792 r. pojednała się ze St. 
Augustem , stała się gorącą zw olenniczką K onstytucji i zajęła zdecydow anie an ty
rosyjskie stanowisko.

3 K ossakow ska pozostaw iła nie uporządkowaną do tej pory, interesującą ko
respondencję (zob. S. S k w a r c z y ń s k a ,  Z dociekań nad s ty lem  Katarzyny.. .  
K ossakow sk ie j ,  Prace Polonistyczne, S. II, Łódź 1938, s. 7 i n.). L isty opubl. zob. 
Listy.. . K ossakow sk ie j .  Wyd. W. W aliszewski, Poznań 1883.

4 K atarzyna  z  Potockich K ossakow ska  kasz telanowa kamieńska,  „Tyg. illustr.”, 
1862, s. 162—163 (pod krypt. S. L.) oraz: Katarzyna...  K ossakow ska ,  [w:] L. S i e 
m i e ń s k i ,  P or tre ty  li terackie,  t. 1, Poznań 1865.

5 „Tygodnika L iterackiego”.
6 M owa o „Dzienniku D om ow ym ”. Zob. także list 89, przyp. 8.
7 Na podstaw ie treści listu  w ykluczyć należy zorganizowaną w  Strasburgu  

bibliotekę polską (zob. list 22, przyp. 21). Mowa o zbiorach m iejscow ej biblioteki 
uniw ersyteckiej. Jak w ynika z listu  b.d. do K. W. W ójcickiego, Siem ieński uczęsz
czał na w ykłady historii i literatury w ygłaszane na w spom nianym  U niw ersytecie  
Strasburskim  (zob. w zm iankow any lis t w  Bibl. M uzeum Nar. w  K rakow ie, sygn. 
MNK 509/9c, k. nie numer.).

8 M owa o konfederatach barskich (zob. list 87, przyp. 22).
3 W bibliografiach nie notowany.
10 Bliższych szczegółów  nie ustalono.
11 Z. 2 Piosennika ludów  obejm ował pieśni skandynaw skie. W chw ili pisania  

listu  93 zbieranie m ateriałów  do tego zeszytu nie było jeszcze zakończone. O w y 
słaniu tego zeszytu do druku zob. list 95.

12 Piosennik ludów ,  z. 1. W liście  94 (z 2 marca) w zm ianka, iż zeszyt ten  
jest w  druku i będzie niebaw em  gotow y. Przyjęto, iż list 93 został napisany naj
później w  lutym  1842 r.

13 M owa o Pieśniach skandynaw skich  (z. 2. Piosennika ) i nieopubl. zeszytach  
dalszych (zob. w zm ianki w  c.d. listu  oraz list 96 i dalsze).

14 G u a n c h o w i e ,  G u a n c z o w i e  — daw ni m ieszkańcy T eneryfy. Język  
pochodzenia berberyjskiego. W ierzenia religijne zw iązane z kultem  zwierząt. Zaj
m ow ali się hodow lą, rolnictw em . Znali w yrób narzędzi i garncarstwo. W XVI w. 
ich liczebność sięgała 20—30 tys. C zęściowo w ytęp ien i przez Hiszpanów, częściowo  
zasym ilow ani.

15 Zob. list 15, przyp. 9.
16 U rszuli z D łuskich S iem ieńsk iej w e L w ow ie.
17 O w yjściu  Trzech w ieszczb  spod prasy zob. list 85 z 29 w rześnia 1841 r. 

List 93 nie m ógł w ięc pow stać w cześniej. Zważyw szy, iż P auli m ieszkał w  Ga
licji, przyjm uję październik jako m ożliw y, najw cześniejszy term in.

18 Józefa Dunin Borkowskiego.
19 N ie ustalono.
20 Claude C harles F a u r i e 1, Chants populaires de la Grèce m oderne  (1824— 

1825). F a u r i e l  (1772—1844), francuski historyk, filo log i literat, w ygłaszał 
w  1. 1831— 1832 na u n iw ersytecie paryskim  pierw sze w ykłady o ludow ej poezji 
serbskiej. Zapoczątkował zainteresow anie poezją ludow ą w e Francji.

21 Zapew ne Lieder der Griechen  (z. 1—5 w yd. w  1. 1821—1824) lub Neugriechi
sche Volkslieder  (t. 1—2, 1825). Ich autor, W ilhelm  M üller, nauczyciel, następnie  
bibliotekarz książęcej bib lioteki w  Dessau, sym patyzow ał z n iepodległościow ym i 
w alkam i Greków.
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94. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 2 m arca 1842] 1

Kochany Sewerynie! Właśnie co odbieram list od Stefańskiego2, 
w którym  dołączony jest K ieliszka3 do Ciebie — natychm iast też od
syłam go Tobie. Mojé Pieśni Bretońskie 4 drukują się i będą niebawem 
gotowe. Obligowałem Cię już z wyszukaniem mi dzieł do pieśni gm in
nych 5, jeżeli Ci się udało zrobić co w tej mierze, bądź tak  dobry i do
nieś mi, bo też dawno ani słowa nie miałem od Ciebie. Teraz pracuję 
około powieści, które zamyślam przesłać Poznaniow i6. „Tygodnik” 7, sły
szę, zbankrutow ał na piękne, samo pismo nosi cechę choroby i niemocy, 
jak mi to donoszą. Przybył tam  słyszę: S ł u c h a j - n o !  S ł y s z y s z !  — 
czyli co Langeman myśli? — czyli E r l a z i o 8. Cóż on tam  powiada o Ga
licji? my żadnych nowości nie mamy. Moja Ludwika pozdrawia Cię ser
decznie. Bywaj mi zdrów, mój Kochany Sewerynie — Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, off. polonais, à Paris, Boulevard du mont 
Parnasse 55

[Stemple:] Strasbourg 2 Mars 1842 (67) (ponadto inny nieczyt.)

Autogr. B ibl. Nar., sygn. III 2958, k. 62. Pap. biały, w yblakły, 21,5 X 27,5 cm, 
zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 Na podstaw ie stem pla.
2 W alenty Maciej S t e f a ń s k i  (1813—1877), działacz polityczny i społeczny, 

drukarz, księgarz i nakładca, uczestnik pow stania listopadowego. W styczniu  
1839 r. otw orzył w  Poznaniu księgarnię nakładową, a w  październiku tr. w łasną  
drukarnię. N aw iązał kontakty z księgarniam i em igracyjnym i, skąd nielegalnie  
sprow adzał i rozpow szechniał w ydaw nictw a. Drukował liczne książki, broszury, 
ulotki i periodyki. Firm ę jego poddawano częstym  rewizjom . Księgarnia S tefań 
skiego była żyw ym  ośrodkiem propagandy politycznej. B ył założycielem  organi
zacji W iarusów, Związku P lebejuszy i Ligi Polskiej. Zob. także list 96.

3 K. W. K ielisińskiego.
4 Z 1. Piosennika ludów. Zob. list 8, przyp. 3, oraz listy 88 i 89.
5 W liście 89.
6 Muzamerit. ..  Zob. list 51, przyp. 6.
7 „Tygodnik L iteracki”. W 1842 r. pismo istotnie przechodziło kryzys. P o

szczególne numery tłoczone w  drukarni W. Stefańskiego ukazyw ały się z opóźnie
niem. Począw szy od nru 16, W oykowski zm uszony był drukować „Tygodnik” 
w  Lesznie, a następnie w e W rocławiu. Do upadku pisma jednak nie doszło 
(por. Z a k r z e w s k i ,  „Tygodnik  L iteracki”..., s. 74 i п.). O tych kłopotach m ógł 
Siem ieńskiego poinform ować W. Stefański, zw ażyw szy jednak, iż były to infor
m acje „Tygodnikow i” nieprzychylne, bardziej prawdopodobne jest, że wiadomości
te zaw ierał albo list z redakcji „Orędownika” (zob. list 95), a w ięc n ieprzychyl
nych W oykowskiem u J. Łukaszew icza lub A. Poplińskiego, albo list K ielisińskiego  
(pośredniczył w  naw iązaniu kontaktów  m iędzy „Orędownikiem ” a Siem ieńskim . 
Zob. listy  95, 96). 18 kw ietnia 1842 r. J. Łukaszewicz pisał do Goszczyńskiego:
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„W oykowski bankrut, nikom u nic nie płaci. Zjadłszy w łasny m ajątek, żyje dzi
siaj z dochodów pism a. A piszącym  sław ą kontentow ać się każe” (zob. W a s i 
l e w s k i ,  Z życia p oe ty  romantycznego... , s. 193).

8 N ie ustalono. M ożliwa lekcja: Langenau.

95. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ,]1 Rue du Jeu des enfan[t]s 32 
D. 19/4 [1]842

Kochany Sewerynie! Przez oddawcę tego listu, Rębowskiego 2, zasy
łam  Ci najserdeczniejszą pamięć od siebie i od żony — przy tym  wręczy 
Ci on książki trzy, są to dzieła Krasińskiego 3 — m iałem  pisać rozbiór, 
ale Irydiona 4 nie m iałem  5, obowiązek ten zapewne przypadnie na Cie
bie 6. Rozbiór poezji B ogdana7 bardzo mi się podobał — prześliczny! 
Dawaj takich więcej. Nic też nie wiem, co poczciwy Bohdan porabia? 
dawno do mnie nie pisał. K rytyka K oźm iana8 na moje Wieszczby  nie 
dlatego mię gniewa, że mię dotyka, ale dlatego, że głupio i fałszywie 
sądzi. Uważałem, że gdzieś Ty pochw alił9, tam  on daje pewien m ocniej
szy nacisk przyganie. Między innym i np. Semka porównywa do jakiegoś 
K arła z rom ansu W alter Skotta, którego naw et nie przypominam, czym 
czytał; następnie ujm uje się za S o łtyk iem 10, a przecież jak byk stoi 
w Kitowiczu i w innych miejscach n , że dla strącenia króla pisali się12 
za dysydentam i. Dobrze się wyraził Bohdan, że to student. Co tam  robisz 
teraz? Strzelec  w „Noworoczniku” 13 bardzo piękny, alem zły na drze
w oryt — K o n arsk i14 tam  wygląda jak wielki złoczyńca, który  do skruchy 
się poczuwa — może to w drzeworycie tak źle się wydaje, a na obrazie 
lepiej. Teraz pracuję nad powieściami — wyjdą we trzech to m ach 15. 
Dziś (jeszcze) 16 w ypraw iam  do druku Poezje skandynawskie  17 — bar
dzo ładny zbiór. Bretońskie  18 już dawno wyszły, ale ich nie m am  dotąd.

Orędownicy 19 pisali do mnie poparci listem  K ielisińskiego20 — po- 
szlę im nieco artykułów , bo to dobre pismo i nie wiem, za co mu dą
żenia arystokratyczne zarzucają. „Dziennik Domowy” 2I, który  mam 
z całego ostatniego roku, nadzwyczajnie głupi i lichy — same kobiety pi
szą, ale brednie, aż wstyd. Do „Tygodnika” 22 poszlę artykuły , tylko byle 
pieniądze przysyłał Wojkowski. Kłaniaj się znajomym — moja żona za 
parę miesięcy spodziewa się mesjasza 23 — musisz przyjechać na chrzci
ny 24. Bywaj zdrów, Twój

Lucjan

Rębowski jest z Poznańskiego, uczył się w Heidelbergu.

[Adres:] M onsieur Séverin  Goszczyński, à Paris. Boulevard du Mont Parnasse 55

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 50—51. Pap. biały 12 X 19 cm, w ytłoczony  
znak firm. „Bath.” K. 50 zapis. s. 1, k. 51 s. 1 pusta, na odwr. adres. Do listu 95
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naw iązuje w  sposób luźny opóźniony list Goszczyńskiego z 6 czerwca 1842 r. (Listy  
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 138—140).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Jan Nepom ucen R e m b o w s k i  (1821— 1889), W ielkopolanin. Studiował filo 

zofię w  K rólewcu i prawo w Bonn oraz Heidelbergu. W Paryżu zw iązał się z to- 
w iańczykam i. Przyjaźnił się z Goszczyńskim i Słowackim . Biogr. zob. S. P i g o ń :  
P rzyjacie l  Słowackiego Jan Nepomucen Rembowski.  Szkic biograficzny,  „Dzień, 
pozn.”, 1923, nry 92, 94, 96—98. 105, oraz Jan Nepomucen Rembowski,  [w:] Z ogniw  
życia i li teratury,  W rocław 1961, s. 229—269.

3 T ytułów  nie ustalono.
4 Wyd. bezim ienne. Paryż 1836.
s Lekcja niepewna.
6 Rec. Goszczyńskiego nie odnaleziono. Siem ieński w okresie późniejszym k ilka

krotnie powracał do twórczości K rasińskiego (m. in. w  t. 1 P ortre tów  literackich, 
Poznań 1865).

7 Rec. Goszczyńskiego, pt. Poezje  B. Zaleskiego, zam ieścił „Dem. poi.”, 1842, 
t. 4, s. 229—256 (nry z 24 marca 5, 14 i 30 kwietnia).

8 Jana Koźmiana. Rec. Trzech w ieszczb  S iem ieńskiego opublikował anonimowo  
w  „Dzień, nar.’’, nr 53 z 1 kw ietnia 1842 r. W spraw ie autorstwa zob. list J. B. Za
leskiego do S iem ieńskiego z 31 grudnia 1841 r., Korespondencja J. B. Zaleskiego, 
t. 1, s. 231 i n. (wiadomość, iż J. Koźmian po krytycznej rec. paryskiej edycji 
Poezji J. B. Zaleskiego zamierza rów nież zająć się poem atem  Siem ieńskiego); list 
S. Goszczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 5 kw ietnia 1842 r., L isty  S. G oszczyń
skiego..., s. 136 i n.; list S. G oszczyńskiego do Siem ieńskiego z 6 czerwca tr., op. cit., 
s. 138. Zob. także list 97.

9 Zob. list 85, przyp. 3.
10 Mowa o K ajetanie S o ł  t y  к u (1715— 1788), od 1756 biskupie kijowskim , 

a krakowskim  od 1759. „Wiadomo, iż w  onej konfederacji [radomskiej] Sołtyk, 
biskup krakowski, pisał się szczególniej za dyssydentam i [...] dla zepchnięcia z tro
nu P oniatow skiego” ( S i e m i e ń s k i ,  T rzy  wieszczby.. .,  s. 23, Wstęp do cz.: K a 
zanie).

11 W objaśnieniach do Kazania  Siem ieński pow ołał się na Kitowicza, W ybic
kiego oraz R ulhière’a (zapewne: Claude Carloman de R u l h i è r e ,  Histoire de 
l’anarchie de Pologne..., t. 1—4, 1807). W spom niał nadto o jakichś listach ks. Marka.

12 Wśród stronników dysydentów  w ym ienił S iem ieński w e w spom nianym  W stę
pie do Kazania  Jerzego M niszcha i „innych”.

13 S. G o s z c z y ń s k i ,  Straszny strzelec. Powieść z rękopisu m uzyka ,  „Nowo- 
rocznik D em okratyczny”, 1842. Fragm. pt. Biesiada juhasów,  opubl. „Dzień, dom.”, 
1842, nr 8.

14 Zob. list 78, przyp. 11.
15 Muzamerit. .. , ukazały się jednak tylko t. 1—2 (zob. list 51, przyp. 6).
1S Tekst trudno czytelny. Może: jeszcze.
17 Pieśni skandynaw skie ,  z. 2 Piosennika ludów.
18 Pieśni bretońskie,  z. 1 Piosennika ludów  (zob. list 93, przyp. 12).
19 List z red. „Orędownika nauk.” nieznany. W piśm ie tym  Siem ieński zam ie

szczał sw e utwory począwszy od r. 1843.
20 Zob. list 96. List nieznany.
21 W liście z 6 czerwca G oszczyński pisał: „W szedłem w  stosunki z »Dziennikiem  

Domowym«. O wartości jego trzym am  to samo, co i Ty, ale będę mu posyłał cza
sami. Drukuje on teraz moją pow ieść K ról zam czyska,  osobno”. Siem ieński naw ią
zał w spółpracę z „Dzień, dom.” jeszcze w  1842 r.

22 „Literackiego”.
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23 Zob. listy  101 i 102.
24 W liście  z 6 czerwca G oszczyński odm ów ił przyjazdu: „Ty wiesz, dla jakich  

pow odów  trudne nam przenoszenie się cokolw iek dalsze”. A luzja dotyczyła kw estii 
finansow ych, a być może także konieczności starania się o paszport obow iązujący 
em igrantów .

96. DO KAJETANA WINCENTEGO KIELISIŃSKIEGO 1

Strasbourgh, 22 Mai [1]842
Rue du Jeu  des enfan[t]s 32

Kochany Wicusiu! Praw da, że to z naszej strony bardzo źle, że tak 
rzadko pisujem y do siebie; a przecież ja Ciebie bardzo kocham, tak samo 
jak naszych Augustów 2, i Ty, spodziewam się, nie masz mię za co nie
nawidzić. Potrzeba więc, abyśm y częściej znosili się z sobą przez redakcję 
„Orędownika” 3, do której posłałem artyku ły  i posyłać będę 4, albowiem 
nie widzę nic zdrożnego w tym  dzienniku, chociaż można czasami na
potkać m ałe wyskoki, których by unikać należało z wielu rozumnych 
względów. Wiesz zapewne o moim ożenieniu się z kochaną osobą, o k tó
re j zapewne słyszałeś — jest to aniołek dobroci — ona mi osładza przykre 
chwile wygnania. W krótce m am  nadzieję pieścić małego mesjasza 5; jest 
to zwykłe następstw o w stanie małżeńskim. Od naszych Bysiów 6 dawno 
nic nie miałem, ale wiem, że zdrowi i spokojni. E ra zm 7, wariat, jest 
w Paryżu — nie przejeżdżał tędy. Zapewne słyszałeś, że wydaję zbiór 
pieśni gm innych różnych narodów z rozpraw kam i8 — ze S tefańsk im 9 
robię interes, ale chciałbym dalej go prowadzić z redakcją „Orędowni
k a ”, gdyż bardzo mi długo każe czekać na honorarium , a u 10 nas pie
niążki bardzo są potrzebne — oj, nie to to, co u Was. Powieści 11 myślę 
także „Orędownikowi” ustąpić — proszę Cię rób moje interesa, bo jak 
poprzesz, to prędzej coś mi nadeszlą. Mam tu  zbiór stu  kilkudziesięciu 
listów sław nej polskiej m atrony: K atarzyny Kossakowskiej z domu Po
tockiej 12 — piszę wkrótce o niej artykuł do „Orędownika” 13 — listy 
(własnoręczne) mógłbym komu do zbiorów ustąpić — spytaj w tej m ie
rze którego z waszych panków 14, może mi zapłaci za nie. Co zrobisz 
w tej mierze, donieś mi. Mam także jej portre t sztychowany przed p i ę ć 
dziesiąt laty  w  W iedniu — mógłbyś go przerysować 13. Co się tycze galerii 
Twoich staropolskich 16 figur — przeszlij mi je z objaśnieniami, a ja do 
nich najchętniej napiszę charakterystyczne szkice 17; byłoby to coś b a r
dzo oryginalnego i interesującego. Słyszałem, że ktoś w Berlinie robi 
obraz z moich Trzech wieszczb 18. Jeszcze jeden, Kochany Bracie, mam Ci 
objawić projekt, a ten jest, czyliby nie można mi przenieść się w Wasze 
strony — ja bym posłał do Króla 19 o paszport choć na kilka miesięcy, 
ale nie m ając tam  nikogo, nie wiem, jaki interes zmyślić. Może byś Ty 
mi, Drogi mój, dał radę, a byłbym  najszczęśliwszy z moją Ludwiką,
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4. Podobizna stronicy „Gazety L w ow skiej” z pierw odrukiem  felietonu
Ryszarda Berw ińskiego „Na stam bulskim  bruku”, 1877, nr 111 z 15 maja

1877 r.
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gdybyśmy mogli choć jaki czas oddychać polskim powietrzem. Odpisz 
mi na to, Kochany Wicusiu, i bądź przekonany, że choć się ożeniłem, 
dla Ciebie pewnie nigdy się nie zmienię. Twój przyjaciel

Lucjan

[Adres:] M onsieur V incent K ielisiński, à K u rn ik 20

Autogr. Bibl. Kórn., sygn. 1584, k. 150. Pap. biały 12,5 X 19 cm, wytłoczony  
znak firm. Bath, nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 Podaję imiona używane. W łaściwe: Kajetan W awrzyniec.
2 B ielow skiego i W ysockiego. W spólnych znajom ych jeszcze z czasów galicyj

skich.
3 Zob. list 44, przyp. 19. Por. także listy  94 i 95.
4 „Orędownik nauk.” ogł. w  nrze 35 z 1842 r. Wieczór u jenerała Kopcia. W spół

praca S iem ieńskiego z tym  pism em  trw ała do r. 1847.
5 Zob. listy  101 i 102.
6 N ie ustalono. Lekcja w ątpliw a. Może: R ysiów  ?
7 Nie ustalono.
8 Piosennik ludów  (zob. list 8, przyp. 3, oraz list 93 i dalsze).
J Pertraktacje dotyczyły zapew ne z. 2 Piosennika  (Pieśni skandynawskich).
10 W autogr.: „a u u nas”.
11 Muzamerit. ..  Zob. list 51, przyp. 6.
12 Zob. list 93.
18 W rocznikach 1842, 1843 nie odnaleziono.
14 K ielisiński pracow ał w  bibliotece T. Działyńskiego w  Kórniku.
15 Zachowało się szereg podobizn K ossakowskiej, w  tym  sztychów. Ustalenie 

sztychu, o którym  mowa, w ym aga odrębnych poszukiwań.
16 Mowa o w ydaw nictw ach zamierzonych przez K ielisińskiego już w  Galicji 

(Starożytności polskie, S troje  ludowe). W ydaw nictw a nie zostały zrealizowane. 
W zbiorach Bibl. Kórn. znajduje się ok. 1000 rys. K ielisińskiego. B yły one częściowo 
w ykorzystyw ane jako m ateriał ilustracyjny przy innych okazjach.

17 Projekt nie zrealizow any (zob. wyżej). W projekcie Siem ieński naw iązyw ał 
do sw ego w cześniejszego planu napisania serii charakterystyk typów  społecznych  
(zob. list 47 i dalsze).

18 N ie ustalono.
19 F r y d e r y k  W i l h e l m  IV (1795—1861), król pruski od 1840 r. Początkowo 

osoba jego budziła pewne nadzieje kół liberalnych.
20 P isow nia wówczas stosowana. W łaściwa: Kórnik.

97. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[S trasburg ,]1 Rue du Jeu  des enfan[t]s 32 
d. 27 M aja [1]842

Kochany Bohdanie! Różne zatrudnienia i zachody nie pozwoliły mi 
napisać do Ciebie k ilku słów od dwóch prawie miesięcy — Ty zaś rów 
nież nie odezwałeś się do mnie tak, że teraz nie wiem, gdzie się obra
casz, i dlatego piszę na ręce Seweryna. Zapomniałem Ci też podzięko-

13 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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wać za wydanie Dum  2 Twoich w Poznaniu — wszystko cudownie pięk
ne —  i musi być piękne, bo często biorę je w ręce i czytam; a ten honor, 
wierz mi, nie każdej książce w naszych czasach wydanej robię. Rozbiór 
ich przez S ew ery n a3 bardzo w yśm ienity — o sto procent lepszy niz 
liche uwagi i oklepany sposób widzenia referentów  „Dziennika Narodo
wego” 4; nie mówię to jako dotknięty  k ry tyką tegoż dziennika, ale z prze
konania, które w ielu ze m ną podziela. Ci panowie dalekim i są jeszcze 
od patrzenia na rzeczy z właściwego stanowiska — zasłaniają się sum ie
niem, przekonaniem  itp., a spod tego płaszczyka wygląda im rogate 
uprzedzenie stronnictw a. Dla przypodobania się im potrzeba mi było 
całkiem  nie pisać Trzech wieszczb , albowiem natu ra  przedm iotu mocno 
ich kole... Koźmian pisał do mnie list 5 z jakim eś rodzajem  uspraw iedli
wienia się, ale ja niew ytraw nych zdań nie lękam  się i odpowiedzia
łem 6, że pole kry tyk i każdem u otw arte. Teraz uważam, że to paskudna 
ich szkoła, bo chcieliby dusić każdy pęd rew olucyjny — ciała bez krw i 
i ognia. — Z nowin krajow ych nie mam Ci co donieść, dawno nic z K ra
ju  nie mieliśmy. Do Baden mało się osób zjechało jeszcze, jak będzie 
kto z Polski — doniosę Ci. Moja żona spodziewa się lada dzień słabości. 
Czemu Ciebie tu  nie ma, Kochany Bohdanie — jeżelibym m iał syna 7, 
chciałbym, aby Twój duch owiał go od kolibki... Moje myśli na przy
szłość zm ierzają ku Poznańskiem u 8 — chcę bowiem próbować pisać o po
zwolenie zamieszkania tamże, jeżeli nie na długo — przynajm niej na 
kilka miesięcy. Donieś mi, jakich by kroków użyć; m nie jako podda
nem u austriackiem u może by prędzej się to udało niż będącym z pro
wincji zabranych. Jeszcze m am  jedną prośbę do Ciebie, przyrzekłeś mi 
był kiedyś udzielić przekładu pieśni serbskich ®; teraz ponawiam  moją 
prośbę, chciej mi w ybrać kilkanaście najładniejszych — m niej więcej 
dziesięć lub dwanaście — przy tym, jeżeli masz W u k a 10 po serbsku, 
pożycz mi go na kró tk i czas przesyłając przez dyliżans, jeżeli masz 
M aksymowicza u , również udziel mi go, gdyż chciawszy go zapisać przez 
księgarzy, m usiałbym  długo bardzo czekać. Kochanemu Józefow i12 
oświadcz ode m nie najszczersze pozdrowienia i sam przyjm ij w yrazy 
najczulszej przyjaźni od nas obojga. Twój prawdziwy przyjaciel

Lucjan Siemieński

[Adres:] M onsieur M onsieur [sic] Bohdan Zaleski

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 110—111. Pap. biały 12,5 X 19 cm, 
w ytłoczony znak firm. „Bath”, k. 110 zapis dwustr., k. I l l ,  s. 1 pusta, na odwr. 
adres. W ysłany zapew ne przez Bułhaka wraz z listem  98 (zob.) i na adres Go
szczyńskiego. Do adresata dotarł chyba ze znacznym opóźnieniem.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 M owa o t. 1 poznańskiej edycji Poezji  (D um y a du m ki Bohdanowe). Zob. 

list 86, przyp. 11, i listy  dalsze oraz list 92, przyp. 5.
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3 Rec. G oszczyńskiego zob. list 95, przyp. 7.
4 A luzja do obu rec. J. Koźm iana (zob. list 88, przyp. 5, i list 95, przyp. 8).
5 Nieznany, jak w ynika z dalszej części zdania, list m iał dotyczyć wspom nianej 

rec. Trzech wieszczb.
6 List S iem ieńskiego do J. Koźm iana nieznany.
7 W lipcu tr. ur. się córka K lem entyna (zob. listy 101 i 102).
8 Por. list 96.
9 Zob. list 88, przyp. 16. Prośba ta oraz dalsze pozostają w  związku z zamiarem  

kontynuacji Piosennika ludów  (por. także list 93).
10 Zob. list 19, przyp. 6, oraz list 88.
11 Zob. list 15, przyp. 9. Egzemplarz wraz z pożyczonymi w  St. Dié od S iem ień

skiego Pieśniami  Paulego odesłał Zaleski za pośrednictw em  Goszczyńskiego (por. 
list J. B. Zaleskiego do Siem ieńskiego z 28 lipca 1842 r., Korespondencja J. B. Z a
leskiego, t. 1, s. 247).

12 Zaleskiemu.

98. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue du Jeu des enfan[t]s 32 
d. [27 m aja 1842] 2

Kochany Sewerynie! Bardzo źle, że też nigdy do mnie nie napiszesz, 
jakbyś całkiem zapomniał, że żyję i kocham Cię. Teraz jestem  zakłopo
tany  tak  pracą, jak i innymi domowymi zatrudnieniam i, albowiem żona 
m oja spodziewa się lada dzień słabości3. Wezwę Ci[ę] na k u m a 4, ale 
nie wiem, czy zechcesz lub będziesz mógł lecieć aż do nas. Czy nie masz 
zam iaru zwiedzić Szw ajcarię5, ja bym to chciał razem  z Tobą podró
żować w miesiącu sierpniu. Wyrachowałem, że po 150 fr. wystarczyłoby. 
Jeżeli Cię w inne strony losy nie porwą, tedy może byś ten projekt przy
jął. Gdzie się Bohdan obraca? liścik t e n 6 zaadresuj do niego. Mowa 
M ickiew icza7 uderzająca m yślam i — ale ciemna i każe się domyślać 
trzech zbawców — C zartoryjskiego8 — Tow iańskiego9 albo samego 
M ówcę...10 Dziwni ludzie! w  rzeczach, gdzie potrzeba dotykalnej pew
ności, oni nas mistycyzmem karm ią. W ytłumacz mi to jaśniej, może jesteś 
bliżej praw dy n . Gdybyś mógł pożyczyć dla mnie u kogo dawniej w yda
nych poezji A leksandra C hodźki12 i przez jaką sposobność przesłać. 
Chciałbym także mieć w odpisie dwie pieśni serbskie Bielow skiego13 
umieszczone w „Pracach Literackich” Borkowskiego, które Ci dawniej 
byłem p o sła łu . Do Wojkowskiego wytnę burę, jakim  sposobem mógł 
na nas zbierać sk ła d k i15, kiedy on mnie należytości jeszcze nie zwrócił 
za artykuły. Powiadają, że on ma wielu nieprzyjaciół politycznych w Po
znańskim, dlatego nie ogłaszam tego w żadnym tamecznym piśmie, bo 
na co mam bić na człowieka, na którego wszyscy biją? Żegnam Cię, 
Kochany mój Sewerynie, wraz z moją Ludwiką, która Ci przysyła pięk
ne ukłony. Z k raju  oczekujemy lada dzień wiadomości i pieniędzy, co
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najważniejsza. Jakie tam  pismo nowe ma wychodzić w  Poznaniu? 16 By
w aj zdrów, Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin  G oszczyński, polonais, à F o n t a i n e b l e a u

[Stemple:] Strasbourg 11 Juin 18 [42]
Fontainebleau 12 Juin 1842

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 56. Pap. krem. 13,5 X 21 cm, w ytłoczony  
znak firm. „London”, piecz, lakow a. Zapis. s. 1, na odwr. adres. Odpowiedź Go
szczyńskiego z 14 czerw ca 1842 r. L isty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 140—141. W ymiana  
korespondencji m iędzy Siem ieńskim  a G oszczyńskim  uległa zakłóceniom  począwszy  
od listu 95 z powodu przedłużającego się m ilczenia Goszczyńskiego, a następnie 
perypetii zw iązanych z listem  98. Fakty zrekonstruowano następująco: 19 kw ietnia  
1842 r. S iem ieński przez J. N. R em bowskiego przesyła list 95. 27 maja tr. S ie 
m ieński przesyła przez Bułhaka na adres Goszczyńskiego list 97 do J. B. Zaleskiego
i list 9'8 do Goszczyńskiego. Bułhak nie w yw iązał się jednak z polecenia, oba listy  
jako jedna przesyłka zostały w ysłane pocztą bez wiedzy S iem ieńskiego. List 98 
m usiał być listem  zew nętrznym , gdyż na nim  w łaśnie znalazły się pocztow e p ie
czątki z 11 (Strasburg) i 12 (Fontainebleau) czerwca 1842 r. 6 czerwca tr., nie ode
braw szy jeszcze listów  97 i 93, G oszczyński przesyła do S iem ieńskiego list naw ią
zujący luźno do listu  95 (z kw ietnia) (op. cit., s. 138 i n.). 10 czerwca tr. Siem ieński 
odpow iedział na tenże list w  liście  99. 14 czerwca G oszczyński odpow iedział na 
opóźniony list S iem ieńskiego z 27 maja oraz na list 99 (op. cit., s. 140— 141). P rzy
puszczalnie opóźnionym  listem  był w łaśnie list 98 (łącznie z listem  97). Szczegóły  
w  przypisach do listów  97—99.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 W autografie data nieczytelna. W cyt. liście z 14 czerwca Goszczyński pisze: 

„Twój list z 27 m aja doszedł m ię dopiero 12 bm .” Szczegóły z listu G oszczyń
skiego w skazują w yraźnie, iż jest to odpowiedź na lis t  98.

3 Zob. listy  101—102.
4 W liście z 14 czerwca G oszczyński odm ów ił ze w zględów  finansow ych.
5 G oszczyński odm ów ił udziału w w ycieczce z tych sam ych powodów (zob. 

cytow any list). Projekty zw iedzenia Szw ajcarii pojaw iają się w listach S iem ieńsk ie
go kilkakrotnie w  różnych latach.

6 Przyjęto, iż był to list 97.
7 W ystąpienie M ickiewicza m iało m iejsce 3 m aja 1842 r. na posiedzeniu T ow a

rzystw a Literackiego Polskiego w  Paryżu. Przew odniczył ks. A. Czartoryski. Prze
m ów ienie w yw ołało  duże w rażenie i różne kom entarze w  prasie i korespondencji 
w spółczesnych. Szczegóły bibliograficzne zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika...  M ickie
wicza...,  s. 272 i n.

8 Sugerow ał taką interpretację przem ów ienia „Trzeci M aj” w  nrze z 7 maja.
,J Ironiczny opis posiedzenia zam ieściła „Narodowość” w  nrze z 12 maja. A. To-

w iański (na posiedzeniu nieobecny) został obdarzony w  tym że artykule epitetem : 
Główny M esjasz.

10 W zam ieszczonym  sprawozdaniu w  „Dzienniku N arodow ym ” w  nrze z 7 maja 
W rotnowski przeciw staw ił A. M ickiewicza W itw ickiem u i Czartoryskiemu.

11 W sw ej odpow iedzi z 14 czerwca na list 98 G oszczyński pom inął tę kw estię  
zapew ne z powodu, że św ieżo, bo w  liście  z 6 czerwca, obszernie i z żyw ym  zainte
resow aniem  inform ow ał o postępach Sprawy.

12 Poezje,  Petersburg 1829. Wyd. nast.: Poznań 1833; Paryż 1836. Zawierały  
pieśn i now ogreckie, którym i S iem ieński interesow ał się ze w zględu na sw e plany  
kontynuow ania zbioru pieśni ludow ych (Piosennik ludów).
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13 A. B i e l o w s k i :  Marko i Luty. Bogdan; Śmierć Sm ailbeja  Begzadytia, 
„Prace lit.", 1838, s. 206—210.

14 W lecie 1840 r. (zob. list 59).
15 Mowa o funduszu literackim , który usiłow ał zorganizować W oykowski dla 

w sparcia G oszczyńskiego i Siem ieńskiego. Zob. streszczenie listów  W oykowskiego  
do G oszczyńskiego z 15 marca i 17 kw ietnia 1842 r. w: W a s i l e w s k i ,  Z życia  
poety  romantycznego.. .,  s. 191—192.

16 „M yślimy tu jeszcze o w ażniejszym  [niż »Dzień, dom.«] organie piśmiennym, 
który by zastąpił błaźniącego się coraz bardziej »Tygodnika [Literackiego]« i po
łączył w  sobie pisarzy em igracyjnych z krajow ym i” (J. Łukaszew icz do G oszczyń
skiego w  liście z 18 kw ietnia 1842 r.). Jaką drogą wiadom ość dotarła do S iem ień
skiego, nie ustalono. Okazji wobec ożywionych kontaktów  Siem ieńskiego z Pozna
niem  i łatw o rozchodzących się na em igracji różnych w ieści — nie brakowało, 
Łukaszew icz m ógł m ieć na m yśli: „Czas” (zob. list 101).

99. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ,]1 Rue du Jeu  des enfan[t]s 32 
d. 10 czerwca [1842] 2

Kochany Sewerynie!
Bardzo mię zobowiązałeś Twoim listem, szkoda tylko, żeś więcej 

jeszcze nie pisał — ale tę łaskę zamawiam sobie na później, na później 
zechcesz mi najdokładniejsze dać wyobrażenie o Towiańskim 3, ale o To- 
wiańskim nie z cudzego słyszenia, z cudzych wrażeń, lecz z Twoich 
własnych, z Twego naocznego świadectwa. Zastanawiając się bowiem 
nad wszystkim postrzegam, że ten przedmiot godny jest największego 
zgłębienia, że człowiek, który by potrafił ująć sprawę Polski z tej stro 
ny, godny jest najwyższej czci — bo staje się jeniuszem odgadującym 
jej przyszłość. Czułeś zapewne, jak i ja to czułem, że wszystkie łamane 
form y polityczne są wątłe, że lada schizma robi w nich takie wstrząśnie- 
nie, że muszą Bóg wie do jakich uciekać się środków, aby walącą się 
budowę dźwigać. Patrz  na Towarzystwo! 4 jaki dziś sm utny przedstawia 
obraz: ogień zapału stopił się w ciasne foremki, są przekonania, jest 
upór czy stałość, jak chcesz nazwij, ale nie ma tego pędu, tego natchnie
nia, co by gorąco przywiązywało do pojęć dem okratycznych — wszystko 
nosi więcej cechę opozycji przeciw arystokratom  — autopsja trupa 3 — 
nic twórczego, chociaż tak gęsto mówią o przyszłej organizacji. Wierz 
mi, że zawsze czułem potrzebę zamienienia pojęć demokratycznych w re- 
ligię. Raz, że mniej podlegają drobnym  rozumkowaniom, po drugi, że 
forma religijna jest zawsze i wszędzie najtrudniejszą do zwalenia — 
mam dowód w sławiańskim poganizmie, dotąd się prawie przechował 
w uczuciu ludu. Jeżeli zatem mam Cię o co prosić, tedy o to, byś sam 
dotarł, sam widział, dotknął jak niewierny Tomasz — na względy nie 
uważaj żadne — pierwszy wzgląd, jeżeli Twoje przekonanie zgodzi się
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z tą  nauką. Ma byćli on 6 taki geniusz, jak mówisz, pierwszy ugnę przed 
nim  kolano. Wiele osób, którym  Twój list czytałem, mocno było ude
rzonych; jedni mówili: że to samo śniło nam  się dawno, drudzy, że 
chcieliby dla pewności widzieć to potwierdzonym  przez Twoje własne 
świadectwo. Dlatego raz jeszcze powtarzam, zgrzeszyłbyś, gdybyś opuścił 
sposobność zgłębienia rzeczy — a nuż to droga naszego zbawienia! Roz
pisałem się, bo myśli Twego listu mocno mię wzruszyły. Pisałem  do 
Ciebie przez Bułhaka 7 jadącego do Paryża — czyś odebrał list? — tam  
prosiłem  Cię o wypisanie pieśni serbskich z „Prac Literackich” 8 i pro
siłem także B ohdana9 o udzielenie mi k ilkunastu p ie śn i10 serbskich, 
mianowicie z większych by mogło być ze trzy  lub cztery najpiękniej
sze. Bardzo mię zobowiążesz, jeżeli prośbę moją wykonasz. Prosiłem 
także Bohdana o przysłanie mi W uka Karadzicza n , ale mi go już nie 
trzeba, bo dostałem; tylko niech mi M aksym ow icza12 przyszłe przez 
pocztę — będę m u nieskończenie wdzięczny. Zienkowiczowie 13 jadą do 
Paryża za dni kilka. Nowego z k raju  nic a nic nie mamy, co mię bar
dzo smuci. Moja żona, k tóra Cię bardzo czule pozdrawia, jeszcze jest 
zdrowa, ale lada dzień słabość przyjść może 14. Bywaj zdrów, mój Drogi 
Sewerynie,

kochający Cię Lucjan

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 54—55. Pap. biały 13,5 X 21,5 cm, w ytło 
czony znak firm. „Bath”, k. 54 zapis, dwustr., k. 55 zapis. s. 1. Jest to odpowiedź 
na list Goszczyńskiego z 6 czerwca 1842 r. (L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 138— 140). 
O dpowiedź G oszczyńskiego z 14 czerwca 1842 r. na opóźniony list S iem ieńskiego  
z 27 m aja oraz na list 99 zob. op. cit., s. 140—141. Zob. także listy  97, 98. List 99 
w ysłany  był zapew ne okazyjnie przez P epłow skiego (zob. list 100).

1 Na podstaw ie ustaleń  biograficznych.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu.
3 Cyt. list Goszczyńskiego z 6 czerw ca zaw ierał obszerne i przychylne w iado

m ości o Towiańskim .
4 TDP.
5 Sekcja zwłok.
6 Andrzej Towiański.
7 Z apewne były to listy  97 i 98. Jakiś B ułhak zw iązał się przejściowo z to- 

w ianizm em  i należał do kręgu znajom ych G oszczyńskiego. Zapewne w ięc o n ie
go chodziło (zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika.. . Mickiewicza... , s. 491).

8 Zob. lis t  98, przyp. 13 i n.
9 Prośba w  liście 97. W niosek, iż listy  97 i 98 zostały w ysłane przez Bułhaka, 

w ydaje się w ięc być uzasadniony. W takim  razie list 98, w brew  datom stem pli, m u
siał być listem  z 27 maja.

10 W autografie skreślono: „śpiew ów ”.
11 Zob. list 97, przyp. 10.
12 Zob. tam że, przyp. 11.
13 Leon i Anna z Librow skich. W yjazd zapew ne w  związku z przenoszeniem  

„Pszonki” do Paryża (zob. list 105).
»  Zob. listy  101 i 102.
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100. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, między 10 a 16 czerwca 1842] 1

Kochany Sewerynie! Przed parą dniam i pisałem do C iebie2 przez 
jadącego do Paryża Pepłowskiego 3, który  uszedł prześladowań austriac
kich. Może Ci wiele powiedzieć o Sławiańszczyźnie Illiryjskiej. Ma tam  
być ruch ogromny — należałoby z naszej strony tam  dotrzeć i kto wie, 
gdyby nie teraźniejsze moje położenie, chętnie bym się ofiarował dla 
zawiązania porozumień z Kroatam i i Serbami, do czego byłaby mi po
mocą częścią znajomość ich języka, ducha i historii. Namawiaj Ty 
wszakże Centralizację, aby tego nie zaniedbali. W poprzedzającym liście 
prosiłem Cię o pieśni se rb sk ie4, teraz prośbę ponawiam z dodatkiem, 
żebyś chciał mi wypisać z nowo wyszłego dzieła pod tyt.: Campagne de 
Rome, przez Didier 5 pieśni z rzym skiej Kam panii obok z tłumaczeniem 
francuskim ; zdadzą mi się do zbioru pieśni w łoskich6, ale tego dzieła 
jeszcze tu  nie ma. Co do ballad szkockich 7 takowe stąd sobie zapiszę. 
Z Poznania nie odpisują m i8, a winni pieniądze. Kam ińskiemu » już od 
parę tygodni odesłałem na półtora arkusza druku 10 — dziwny człowiek! 
chce, żeby mu nadsyłać często, a pisemko jego tak  rzadko wychodzi 
i tak  nie ma żadnej barw y n , że mi się i pisać nie chce; teraz mu po
słałem ładny kawałek pod tyt.; Powieści w podróży 12 —7 jest to zbiór 
różnych podań podolskiego gminu. Sam nie wiem, komu mam powie
rzyć sprzedaż moich pow ieści13; i ten, i ów żąda, ale tu  główny grunt, 
aby zapłacono. Żegnam Cię, Kochany Sewerynie, Twój kochający Cię

Lucjan

Posyłam Ci paczkę cygar, oby Ci dobrze smakowały, odbierzesz je 
od Zienkowicza 14.

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 107. Pap. biały 13,5 X 21,5 cm, wytłocz, 
znak firm. ,,Bath'\ zapis. s. 1.

1 Na podstawie realiów  listu. Szczegóły w  przypisach.
2 Zapewne był to list 99.
3 Może W iktor P e p ł o w s k i .  A resztowany przejściowo w  1837 r., w ydalony

i  łac. sem inarium  duchownego i skreślony z listy studentów  teologii za udział 
w  konspiracji. S tudiow ał następnie prawo. Mógł posiadać kontakty z Urszulą S ie- 
m ieńską poprzez M ochnackiego (zob. Pamiętniki spiskowców...,  wzm. na s. 141, 146). 
N ie ustalono jednak, czy w yjechał do Francji. Zbiegł na em igrację natom iast 
Józef P., pochodzący z Galicji student chem ii na politechnice w  Wiedniu. Zagro
żony śledztw em  za udział w  jakiejś akcji konspiracyjnej, w edług M. Tyrowicza 
m iał opuścić Austrię około (a w ięc może w cześniej) 1843 r. A kces do TDP w Grig- 
non w  1843 r. Zmarł 1864 r. w  Grignon.

4 B ielow skiego (zob. listy 98 i 99). Goszczyński na te prośby odpowiedział 
odm ownie w  liście z 14 czerwca (L isty  S. Goszczyńskiego..., s. 140—141). Pisząc list
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100, S iem ieński n ie w iedział jeszcze o tej odmowie, m usiał w ięc pisać ten list nie 
później niż ok. 16 czerwca.

5 Charles D i d i e r ,  Campagne de Rom e (1842). W autogr. chyba: Dedier.
6 M owa o planach kontynuacji Piosennika ludów  lub może innym  w yd aw 

nictw ie o podobnym  charakterze (zob. listy  uprzednie).
7 W spom niał o nich G oszczyński w  liście do S iem ieńskiego z 6 czerwca 1842 r. 

(L is ty  S. Goszczyńskiego..., s. 138—140). M oże chodziło o tekst, o który Siem ieński 
prosił w  liście  90.

8 S iem ieński m iał zapew ne na uwadze głów nie „Tyg. lit.”, na który utyskiw ał 
począw szy od marca 1840 r. (zob. list 48 i nast.).

9 Napoleon Ludwik Felicjan K a m i e ń s k i  (1806— 1873), redaktor, publicysta, 
nakładca i drukarz poznański. Studiow ał prawo w  Berlinie. U czestnik pow stania  
listopadow ego. W 1842 r. założył w  Poznaniu wraz z K. L ibeltem  i J. M oraczew- 
skim  K sięgarnię Krajową i Zagraniczną. Posiadał kontakty z em igracją (TDP). 
Nakładem  i drukiem  firm y ukazyw ały się także czasopisma: „Dziennik Domowy"  
(red. przez K am ieńskiego już od 1840 r.), „Rok...”, „Gazeta W ielkiego K sięstwa  
Poznańskiego’’ red. przez K am ieńskiego (1846— 1865). W liście 100 S iem ieński na
w iązał do listu  Goszczyńskiego z 6 czerwca. Goszczyński dołączył tamże nieznany  
list K am ieńskiego adresow any do Siem ieńskiego.

10 Mowa o pracach nadesłanych do „Dzień, dom.” (zam ieszczał różne utwory 
Siem ieńskiego począwszy od r. 1842). Dla sw ych pow ieści (zob. przyp. 13) S ie 
m ieński nadal poszukiw ał w ydaw cy.

11 O naw iązaniu w spółpracy z „Dzień, dom.” zob. listy 57, 64, 65, 93, 95. 
W r. 1840 z niew yjaśnionych pow odów  w spółpraca nie doszła do skutku. Być 
m oże zasadniczym  powodem  były zw iązki Siem ieńskiego z „Tyg. lit.” oraz niska 
ocena poziom u „Dziennika”.

12 „Dzień, dom .”, 1842, nr 14 z 6 lipca, 15 z 20 lipca, 16 z 3 sierpnia. Przedr. 
w  t. 2 Muzamerit. ..

13 Muzamerit. ..  Zob. list 51, przyp. 6.
14 W liście 99 wzm ianka, iż Z ienkow iczow ie w ybierają się za kilka dni do 

Paryża. L ist 100 b y ł w ięc zapew ne w ysłany przez tę okazję w krótce po liście 99.

101. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue du Jeu des enfan[t]s 32 
21/7 [1]842

Kochany Sewerynie! Donoszę Ci tedy, żem ojcem bardzo przystojnej 
panny K lem entyny —• pokłoń się pięknie, a dostaniesz jej rączkę; w po
sagu dam jaki tomik powieści. Pisał do mnie Kielisiński, wzywając do 
Poznania — ma się tam  zakładać pismo — dają mi. miejsce redaktora 
z 500 talarów  płacy 2. Dobrze by było, ale kto wie, czy paszport dostanę. 
Zachowaj to w  tajem nicy, bo złych ludzi wiele, gotowi by jeszcze źle 
uprzedzić o mnie rząd pruski. W paszporcie myślę się podać za Polaka 
z Kongresówki — tam  mniej zawiniłem niż w Galicji. Jeżeli zamiar 
spełznie na niczym, przeniosę się w Wasze strony — czy w Fontainebleau 
drożej niż w Strasburgu? bo tu  dziś nadzwyczajna drożyzna, my nigdy
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nie obejdziem się dwiestoma frankam i, na miesiąc — czy uwierzysz? 
Zresztą ciągłe tu  kłótnie, ciągła pijatyka, upadek m oralny — strach! 
Strach, powiadam  Ci, jakie w y l u d n i e n i e !  my żyjemy w małym 
kole — poczciwy W ujaszek3, jeżeli przyjedzie z Molsheim, i znowu 
ks. Maliszewski, człowiek poczciwy i pracujący umysłowo, to prawie 
wszystko — reszta pije za zdrowie Polski nieboszczki. Jeżeli się zoba
czysz z Zienkowiczem 4 w Paryżu, on Ci ten sam obraz skreśli, tylko 
jeszcze szczegółowiej — i co tu  robić pytam? Uciekać, uciekać! Z kraju  
nic nowego, Bielowski stara się do Towarzystwa Kredytowego na urzęd
nika — daj Boże, by znalazł umieszczenie. Prosiłem Bohdana o pieśni 
serbskie 5, Ty nakłoń go, by mi je udzielił w odpisie. Posłałbym Ci egzem
plarz Bretońskich  6, ale nie mam. Towiańskiego depopularyzują w Cen
tralizacji, ale mnie się zdaje, że on nie tak i kiep, jak im się zdaje — 
choć z wielkim lekceważeniem pisano mi o jego nauce 7. Ja  mniemam, 
że to jest w nim coś jenialnego, kiedy tyle pociągnął — mieliśmy nie
dawno list od Służalskiego 8, pisany z wielkim zapałem dla sprawy. Kto 
takie cuda robi na otrętw iałych umysłach, ten  musi mieć język więcej 
przekonyw ujący niż wszystkie dotychczasowe m anifesta i odezwy. Żona 
moja zasyła Ci najserdeczniejszy ukłon, córka choć nie mówi, także. Ja 
zaś przyciskam Cię do przyjacielskiego serca

Twój Lucjan

Czy odebrałeś paczkę cygar? 9 

[Adres:] Sew erynow i

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 57. Pap. biały 13 X 21 cm, w ytłoczony  
znak firm. „London”, zapis. s. 1, na odwr. adres. W ysłany wraz z listem  102 do 
Fontainebleau na adres J. B. Zaleskiego (zob. list 103), G oszczyński przebywał 
jednak w tym  czasie już w  Paryżu. List 101 odesłał Zaleski Goszczyńskiem u
23 lipca 1842 r. Zob. list Zaleskiego z tegoż dnia do Goszczyńskiego, K orespon
dencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 246—247.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Pism em  tym  — które ostatecznie nie ukazało się — m iał być „Czas” (zob. 

J a n i o n, Lucjan Siemieński. .. , s. 226—227).
3 Bobiński.
4 O jego przybyciu ze Strasburga do Paryża zob. listy  99 i 100.
5 Zob. list 99, przyp. 9 i n.
6 Tzn. z. 1 Piosennika ludów  (zob. list 8, przyp. 3, oraz listy 102 i 103).
7 List z C entralizacji nieznany.
8 Do kogo był adresow any ów  list, nie ustalono. Może liczba mnoga oznacza 

jego własną rodzinę, gdyż w  liście 104 w spom ina o jakimś liście adresowanym  
do niego i dot. „Spraw y”.

9 Przesłane przez L. Zienkowicza (zob. list 100, przyp. 14). Szczegół ten jest 
dodatkowym  argum entem  w spraw ie kolejności listów  100 (b.d.) i 101.
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102. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue du Jeu des enfan[t]s 32
d. 21/7 1842

Kochany Bohdanie! P rzy  mnóstwie domowych kłopotów i listów roz
pisyw anych na cztery strony świata dotąd nie m iałem sposobu napisania 
do Was z doniesieniem, że moja kochana żona powiła mi córkę 2. Dzie
cinka równie jak m atka zdrowa i dobrze wygląda — dałby Bóg, aby się 
tylko chowała. Wyobrazisz sobie łatwo, iż to nowe położenie absorbuje 
mi wiele chwil, zwłaszcza gdy mała zacznie wycinać swoje kuranty  przy 
każdym  pow ijaniu i kąpaniu. Pominąwszy te spraw y domowe, zaczepię 
cokolwiek publicznych. W tych dniach przysłano mi z Poznania parę 
egzemplarzy moich Pieśni bretońskich 3, z których jeden Tobie ofiaruję. 
Zobaczysz sam, ile ci barbarzyńcy porobili błędów; poprawki przeze 
mnie porobione, aczkolwiek liczne, niew yrów nywają mnogości pomyłek. 
A gdyby to jeszcze pomyłki drukarskie — pół biedy! — ale te osły 
wszystko przekręcą; najstraszniejsi dla wyrazów cudzoziemskich, żadne
m u nie daru ją; a jaka pisownia! Kaszubska — czy szląska? — ó kresko
wane wszędzie, gdzie nie potrzeba. Powiadam  Ci, żem aż spazmów dostał 
na ten widok — człowiek przyzwyczajony do uczciwych wydań fran 
cuskich nie może znieść coś podobnego. Spodziewam się, jak Ciebie gnie
wało wydanie Twoich D u m 4, k tóre na oko jeszcze gorzej wygląda od 
tych pieśni. Teraz co do moich projektów. Odebrałem z Poznania od 
jednego z p rzy jac ió ł5 doniesienie, abym się starał o paszport do Prus 
przynajm niej na kilka miesięcy — zakłada się tam  nowe pismo 6; ja mam 
być redaktorem  — ofiarują mi 500 tal[arów] pensji. Jak  ten projekt 
ugruntow any, jaka gw arancja? dopiero późniejsze porozumienie się 
wyjaśni. Ty mi, Kochany Bohdanie, podaj radę, jakby to o paszport się 
postarać 7 — ale chowaj tajem nicę, bo tu  jeszcze nikt o zamiarach nie 
wie — niech Bóg broni, jakie gałgany znajdują się między emigracją, 
p rzynajm niej tu  w Strasburgu denuncjacje są tak częste, szpiegostwo 
rozpowszech[nio]nym, że nie gorzej było za czasów, gdy R óżniecki8 stał 
na czele ta jne j policji. Stąd my żyjem y teraz w m ałym  kółku i nowo 
przybyłych figur, ile można, unikam y. Boga prosimy, aby nas stąd jak 
wyprowadził — dlatego, Kochany Bohdanie, gdyby moje widoki na Po
znańskie nie udały się z powodu odmówienia paszportu lub czego innego, 
tedy  chciałbym  się ku Wam zbliżyć, a może osiąść z Wami w Fontaine
bleau, bo do Paryża nie mam pociągu żadnego. Spodziewam się, że tam  
życie nie m usi być droższe niż tu ta j — zwłaszcza teraz przy grożącym 
nieurodzaju. Donieś mi, jak o tym  sądzisz i co radzisz. Napisałem, lubo 
niezupełnie wykończyłem, niewielki dram acik pod ty tułem  Świtezianka  9, 
chcę go Tobie i S ew erynow i10 poświęcić. Przypom inam  Ci prośbę moją
o kilka pieśni serbskich n , mianowicie o M arku Kracewiczu 12, z m niej



D O  J Ó Z E F A  B O H D A N A  Z A L E S K I E G O  2 0 3

szych chciałbym o wstydliwej Milicy 13 itd. — sam tłum aczyłem  kilka. 
Jeżeli masz, tedy  mi odpisz i bitwę na Kosowym P o lu 14, chciałbym 
prędko wygotować tomik pieśni serbsk ich15. Kochanego Józefa16 po
zdraw iają wszyscy z fam ilii H ubickich17 — jedna z panien, Aleksan
dra 18, idzie teraz za mąż za młodego Kossakowskiego 19 — bardzo piękna 
i dobra para. Moja żona wraz z córką zasyła Wam swoją pamięć, a ja 
ściskam Was najczulej i tylko wzdycham, by można prędzej albo pol
skiego powietrza się napić albo w Waszym Kole zapomnieć trosk i nudów 
em igracyjnych — Ściskam Cię kochany Bohdanie

Twój Lucjan

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 112. Pap. b iały 13 X 21 cm, w ytło 
czony znak firm. „London”, zapis, dwustr. Odp. Zaleskiego na list 102 z 28 lipca 
1842 r. zob. Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 247—248. Zob. także list 101.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 K lem entynę (zob. list 101).
3 Z. 1 Piosennika ludów  (zob. list 8, przyp. 3). W liście 103 Siem ieński pisze, 

iż Stefański przysłał tylko 2 egz. (zob. także list 101).
4 Zob. list 92, przyp. 5, list 97, przyp. 2.
3 Zapewne od K. W. K ielisińskiego. Siem ieński pisał już w  tej spraw ie do 

Zaleskiego w  liście 97. Odpowiedź Zaleskiego na ten list nie jest znana, Zaleski 
był jednak początkowo projektowi przeciwny. Zob. list Zaleskiego do Siem ieńskiego  
z 28 lipca oraz do G oszczyńskiego z 20 lipca 1842 r., Korespondencja J. B. Z a
leskiego,  t. 1, s. 246—247. J

6 Zob. list 101, przyp. 2.
7 Zaleski radził zwrócić się do ambasadora pruskiego w  Paryżu (zob. list 

z 28 lipca).
8 A leksander R o ż n i e c k i  albo R ó ż  n i e c k i  (1774—1849), uczestnik po

w stania kościuszkow skiego, następnie w alczył w  legionach. Członek sztabu ks. 
J. Poniatow skiego, generał. Stał się zaufanym  w. ks. Konstantego i Nowosilcowa. 
Organizator tajnej policji tropiącej sprzysiężenia patriotyczne. Ogólnie zn ienaw i
dzony, zbiegł z W arszawy w  czasie pow stania listopadow ego. N astępnie w ysłu gi
w ał się Paskiew iczow i jako nam iestnikow i Królestwa.

9 Świtezianka. Fantazja dram atyczna,  przez..., Poznań 1843. Przedr.: Poezje. 
Pierw sze w ydanie zbiorowe, Lipsk 1863, Bibl. Pis. Pol., t. X XII. Prwdr. wyd. 
nakładem  K am ieńskiego (z datą cenzury: 12 listopada 1842) wzbudził duże za
interesow anie, zwłaszcza w ielkopolskiej prasy (zob. J a n i o n, Lucjan Siemieński...,  
s. 213 i n.).

10 D edykacji brak.
11 Zob. list 97 i listy dalsze.
12 Omyłka. Zapewne m iało być: kralewiczu. Mowa o pieśniach o królewiczu  

Marku (Vukasinie). Zob. list 10, przyp. 7, oraz list 19, przyp. 6.
13 Srpska djevo jka .  Ze zbioru Karadżicia.
14 Mowa o najw iększym  cyklu ludowej epiki serbskiej, zwanym  kosowskim  

(zob. list 10, przyp. 6). Przekł. Zaleskiego zob. list 97, przyp. 9.
15 M owa o planach kontynuacji Piosennika ludów.
16 Zaleskiego.
17 Z Nakwaszy. Zob. list 37, przyp. 8, oraz list 81, przyp. 29.
18 N ie ustalono.
«  Jw.
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103. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue du Jeu  des enfan[t]s 32
D. 12 sierpfnia] [1[842

Kochany Sewerynie! Pisałem  do Ciebie na ręce Bohdana 2, myśląc, że 
jesteś jeszcze w Fontainebleau 3 — teraz zaś piszę przez Ordęgę 4 w ra
cającego z Poznańskiego — poznałem się z nim  i bardzo mi się podobał — 
jest to jeden z w yjątków  powszechności em igracyjnej. Odsyłam Ci przez 
niego żądany Pamiętnik Barbary 5. Donosił mi Bohdan 6, jako masz dla 
mnie Pieśni Maksymowicza 7 i Paulego 8 — jeżeli nie przez sposobność 
jaką, tedy mi je przyszlij przez dyliżans. W „Pracach L iterackich” Bor
kowskiego 9, k tóre Ci posłałem dawniej, są dwie pieśni serbskie prze
kładu Augusta 10 — przepisz mi je — wszak nie długie. Gdybyś mógł 
od Bohdana dostać rękopis przekładu pieśni se rb sk ich11 i wypisał mi 
bitw y na Kosowym Polu 12 (ale wszystkie), także kilka co ładniejszych 
piosenek, mianowicie o skrom nej dziewczynie Milicy 13 i inne charakte
rystycznie jsze. Mego przekładu mam także kilkanaście, przeto chciałbym 
tom ik w ygotow ać14. Ogromny mam teraz zbiór pieśni ludów z całego 
praw ie świata — wydałem  na to praw ie ze sto franków; są między nimi 
rzeczy cudowne. Estońskie, fińskie i łotyskie wydam, bo są prześliczne. 
Czekam na przekład hiszpańskich przez (...) i D en is15, bo choć mam 
oryginał i przekład wierszy przez jednego z naszych 16, co zna hiszpańsz- 
czyznę ekspecLite, wszelako potrzeba mi objaśnień w ielostronnych — 
a Denis to niepospolicie wykona. Posłałem Bohdanowi tomik moich 
Bretońskich p ie śn i17 — myślałem, że i Ty je będziesz czytał. Szkoda, że 
tylko mi dwa egzemplarze 18 przysłał Stefański, bo byłbym  Ci ofiarował 
jeden. S k a n d yn a w sk ie 19 moje muszą być w druku; tam te ró w n ik  są 
ładne. Teraz kończę fantastyczny dram acik pod ty t. Św itez ianka20, po
stanow iłem  go Tobie i Bohdanowi przypisać. Pierw sza to m oja próba 
w tym  rodzaju — z czasem chciałbym się wziąść do dram atu  21. Dono
siłem Ci też o moich projektach w yjazdu w Poznańskie 22, lecz projekt 
dotąd nie postąpił na krok, gdyż ani listu  z Poznania nie mam na moje 
z a p y tan ia23 ani z k ra ju  przysyłają pieniędzy mojej żon ie24. Te dwie 
okoliczności rozstrzygną dalsze moje plany. Kto wie, może też ku Wam 
się zbliżę, bo mi S trasburg zmierział. W Galicji wszystko widać po daw
nemu, do sm utnych wiadomości należy i to, że O nufry H orodyński23 
um arł; w ielka szkoda prawego i czynnego człowieka. W Poznaniu w y
szedł Twój Król za m czyska 26 — ciekawy jestem  bardzo — jeżeli masz 
kilka egzemplarzy, to mi jednego u d z ie l27. Ten Stefański okpiwa mię 
zawsze na kilka talarów  i naraża na koszta, przesyłając egzemplarze 
przez pocztę, zresztą tak  leniwo wydaje mój Piosennik, że niech go diabli 
wezmą. Jeden tam  uczciwy człowiek zdaje się być Kamiński. Ale — czyś
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się poznał z Moraczewskim 28, jest on teraz w  Paryżu, ma być w S tras
burgu stosownie do tego, jak mi pisał Kamiński, i pozna się ze mną. 
Bardzo mi go zachwalano, dlatego pragnę niecierpliwie zrobić z nim  zna
jomość. Pow ieści29 moich jeszcze nie zebrałem — w głowę zalazła Św i
tezianka  i ani rusz o czym myśleć, dopóki jej nie skończę. Moja córeczka 
K lem entyna dobrze się chowa i m atka zdrowa — zasyłają Ci obie ukłony, 
ja zaś, poważny ojciec, ściskam Cię serdecznie — Twój

Lucjan

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 58. Pap. biały 13 X  21 cm, w ytłoczony  
znak firm. „London”, zapis dwustr. Odpowiedź Goszczyńskiego na list 103 
z 23 sierpnia 1842 r. w ysłana przez J. M oraczewskiego (Listy S. Goszczyńskiego ..., 
s. 144—147).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Mowa o liście 101 (zob. ).
3 Goszczyński przeniósł się z Fontainebleau do Paryża z końcem czerwca lub 

początkiem  lipca 1842 r.
4 Może Józef O r d ę g a  (1802—1879) z K aliskiego. Ziemianin, dr prawa, dw u

krotnie aresztowany na polecenie w. ks. Konstantego. W czasie powstania listo
padowego służył w stopniu kpt. w e w łasnym  pułku jazdy kaliskiej. W ziął udział 
w  w ypraw ie na L itw ę. Poseł na Sejm  w  r. 1831. N astępnie przebyw ał w  K ra
kow ie, a od schyłku 1834 r. na em igracji. Działacz TDP oraz (od 1835 r.) Komisji 
Funduszów Emigracyjnych.

5 M. B alińskiego (zob. list 16, przyp. 32). Jest to odpowiedź na prośbę Go
szczyńskiego z 14 czerwca 1842 r. (Listy S. Goszczyńskiego..., s. 140—141).

G W liście z 28 lipca 1842 r. (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 247 i n.). 
Chodziło o teksty wypożyczone Zaleskiem u przez Siem ieńskiego podczas spotka
nia w  St. Dié (zob. list 58 i listy  dalsze).

7 Zob. list 15, przyp. 9.
8 Zob. list 58, przyp. 25. W odpowiedzi z 23 sierpnia Goszczyński powiadom ił 

Siem ieńskiego o w ypraw ieniu pieśni ruskich (M aksymowicz ? Pauli ?) przez 
M oraczewskiego.

9 Zob. list 56, przyp. 13. W spraw ie przesyłki „Prac” Goszczyńskiem u zob. 
list 59 i dalsze.

10 B ielow skiego. Zob. list 98, przyp. 13.
11 Zob. list 97. W cyt. odpowiedzi z 23 sierpnia Goszczyński pisał: „z tym  

Bohdanem trudna sprawa; on tak się droży z każdym sw oim  w ierszykiem ”.
12 Zob. list 102, przyp. 14.
13 Zob. tamże, przyp. 13.
14 Mowa o planow anej kontynuacji Piosennika ludów.  O planach tych zob. 

także niżej w  tekście listu.
15 N ieczytelne. N ie ustalono.
10 R ettla ? Zob. list 90, przyp. 14.
17 Z. 1 Piosennika ludów  (zob. list 8, przyp. 3).
18 Por. list 101, przyp. 6, list 102, przyp. 3 (mowa o kilku egzemplarzach).
19 Z. 2 Piosennika ludów  (zob. list 8, przyp. 3).
20 Zob. list 102, przyp. 9— 10.
21 Siem ieński n ie przejaw iał następnie żyw szego zainteresow ania dramatem.
22 Zob. list 101.



20G  L U C J A N  S I E M I E Ń S K I :  L I S T Y

23 Z apewne m owa o liście 96.
24 W iadomo, iż korzystała z pomocy finansow ej Adam a Potockiego (zob. list 92) 

oraz M iączyńskiej (zob. list 108).
25 N ie ustalono.
26 K ról zam czyska . Powieść,  Poznań 1842. Fragm. publ. uprzednio „Tyg. Lit.”,

1841, nry 18, 26, 38—40.
27 K am ieński nie nadesłał jeszcze egzem plarzy. Zob. list Goszczyńskiego  

z 23 sierpnia.
28 W zmianka dotyczy Jędrzeja M oraczewskiego, publicysty i historyka, z któ

rym G oszczyński spotkał się w  Paryżu 8 sierpnia 1842 r. (zob. list G oszczyńskiego  
z 23 sierpnia, przypis).

29 Muzamerit. ..  Zob. list 51, przyp. 6.

104. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue du Jeu des enfan[t]s 32
26/8 [18]42

Kochany Sewerynie! Zaiste grzech popełniasz srogi swoim tak dłu
gim milczeniem względem mnie 2. Pisano mi, że zajęty jesteś Tow'iań- 
skim, 'żeś umieszczony na podpisie jakiejś odezwy czy p ro te s tac ji3 itd. ■— 
wszystko to jednakże nie przeszkadzało, abyś mi nie miał opisać do
kładnie nauki Towiańskiego, tym  bardziej że z listu pisanego niegdyś 
do mnie w tej m a te r ii4 powziąłem bardzo wysokie wyobrażenie o tym  
człowieku i jego nauce, że z artykułów  „D em okraty” i „Pszonki” 5 po
znałem, że tylko śmieszna zawiść stronnicza pastw iła się nad nauką 
przechodzącą granice rozumków. Jeżeli ta  nauka rozgrzewa dusze, um ac
nia, przygotowuje do poświęceń, daje spokój sumieniom, że za słabościa
mi system atów nie gonią, charakterom  odejm uje cechę stronnictw a — 
dlaczegóż jej i do nas nie rozszerzycie? Czy sądzisz, żeby jej z entuzjaz
mem nie przyjęto? zwłaszcza wtedy, gdy demokratyzm  dzisiejszy nad
zwyczajnie ostygł, gdy nie ma zwolenników w  kraju , gdyż go pokazano 
niekom pletnym , jednostronnym  — gdy 6 jakaś nieodgadniona siła popy
cha nas ustaw[n]ie ku rozmyślaniom nad religią (nad )7 jej powołaniem 
do rządzenia narodam i. Są t(o ) 8 kwestie, (k t)ó re 9 powinieneś mi roz
wiązać, bo mi niepokój rodz(ą) 10. Będziesz tam  m iał rozkosz zobaczyć 
A leksandra B orkow skiego11 — przybycie jego było niespodziane —• 
uradow ało mię praw ie do łez. On także podziela pojęcia Towiańskiego ■— 
gadałem  m u wiele o nim. Masz dla mnie k siążk i12, to mi je przyszlij 13 
dyliżansem lub przez sposobność. Przez Ordęgę 14 posłałem Ci Pamiętniki 
Barbary  15. Oczekujemy pieniędzy z k r a ju 16, dlatego nie wiemy dotąd, 
jak się obrócić; czy w Poznańskie czy do Paryża, a przynajm niej pod 
Paryż, bo tu  piekielna nuda. Niczym nie zatrudnione um ysły emigracji 
puściły się na drogę pijatyki, bez różnicy wyznań politycznych. Kufel
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zbratał wszystko, ta ewanielia staroszlachecka. Żegnam Cię, Kochany 
mój Sewerynie — pisz do mnie. Moja Ludwika wraz z swoją Klemunią 
pozdrawiają Cię. Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, à Paris

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 59. Pap. b iały 13,5 X 20,5 cm, zapis. s. 1, 
na odwr. adres. Do listu 104. 105 naw iązuje b. opóźniony list Goszczyńskiego  
z 28 w rześnia 1842 r., L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 149—150. Powody opóźnienia 
w yjaśniono w  przypisach do listów  104, 105.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 W ysłana przez M oraczewskiego odpowiedź G oszczyńskiego na list 103 (zob.) 

nie dotarła jeszcze do Siem ieńskiego. W cześniejsze listy pozostały bez odpowiedzi.
3 Na liście zbiorowym  do min. spraw w ew nętrznych Duchâtela z 7 sierpnia  

1842 r., protestującym  przeciw  w ydaleniu z Francji A. Towiańskiego. Tekst zob. 
M i c k i e w i c z ,  Listy,  cz. 2, s. 499 i n. D onosił o tej spraw ie „Pszonka” w  arty
kule: Towiańszczyzna  — adres  (półark. 1—2, oddz. IV, ok. 12 sierpnia 1842 r.). 
Kopię listu do D uchâtela przesłał Goszczyński Siem ieńskiem u w liście z 23 sierp
nia, w ysłanym  przez M oraczewskiego (zob. przyp. 2).

4 Zapewne m owa o liście H. Służalskiego (zob. list 101, przyp. 8). B yć może 
jednak Siem ieński naw iązuje do listu  Goszczyńskiego z 6 czerwca 1842 r. (Listy
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 138 i n.; zob. także list 99).

5 „Demokrata P olsk i” i „Pszonka” zajm owały w rogie stanowisko wobec tow ia- 
nizmu. Oddz. III, półark. 11—12 „Pszonki” w  całości poświęcono „Spraw ie’’ (uka
zał się m iędzy 1— 10 sierpnia tr.). A rtykuły w  obu pism ach na ten tem at były  
dość liczne. Szczegóły podaje M a k o w i e c k a  w  Kronice...  Mickiewicza.

6 Następny w yraz skreślony.
7 Tekst uszkodzony. Lekcja niepewna.
8 T ekst uszkodzony.
9 Jw.
10 Jw.
11 W autografie: „Brokowskiego” (zob. listy 105 i 106). Mowa o poecie A leksan

drze (Leszku) Dunin Borkowskim.
12 Zob. list 103, przyp. 6—8.
13 Następny wyraz skreślony.
>4 Józefa ? Zob. list 103.
15 Zob. list 103, przyp. 5.
16 Zob. lis t 103, przyp. 24.

105. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ,]1 Rue du Jeu  des enfan[t]s 32 
31/8 [18]42

Kochany Sewerynie! Niepodobna mi wytrzym ać, abym natychm iast 
nie pisał do Ciebie po objaśnieniu w przedmiocie tak  żywotnym, jak 
nauka Tow iańskiego2. Gadałem szeroko i długo z M oraczewskim 3, jest 
to człowiek zimno rozsądny, potrzebujący jasnego wykalkulowania, d la
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tego nie ufa nowej wierze i boi się, aby cel nasz 4 wywalczenia Ojczyzny 
nie znikł w ogromie nowego system atu religijnego, to jest, aby Mesja- 
niści nie pochłonęli Polski jako drobnostki, jako myśli podrzędnej. Z d ru 
giej strony nie wierzy on wszystkim  plotkom na Wasz karb rozsiewa
nym , owszem, gniewał się na „Pszonkę” i na „D em okratę” 5, że potępiał 
te  czynności bez dobrej w iary, jedynie z uprzedzeń lub plotki. Co do 
mnie, jam  to wszystko skwapliwie słuchał i roztrząsał. Twój list m a
lu jący tak mocno Twoje dzisiejsze uczucia i myśli zapalił mię, pociągnął 
ku Wam, ale nie oświecił w niczym o istocie i treści nowej nauki. Jeżeli 
zobaczysz, że można mi będzie powziąść o tym  wyobrażenie dokładne, 
chciej mi go udzielić 6, a pewny jestem, że w iara Twoja i moją się stanie, 
albowiem znając Cię od lat ty lu  w różnych a różnych położeniach, na
brałem  pewności, że do niczego z lekkością nie przystąpisz, że rozważny 
i rozum ujący nie dasz się uwieść ani połyskom fałszywej wymowy ani 
system atom  budowanym  na powietrzu. Dopełniam też sobie ciągiem 
dalszych wniosków i rozumowań pomysły, jakieś mi rzucił, i przekony
w am  się, że ani żadna doktryna filozoficzna ani żadna polityczna forem 
ka, ani żadne cofnienie się w przeszłość nie są w stanie nas odrodzić, a tym  
sam ym  wskrzesić. Dobrze mówisz, że potrzeba religii, nowego objawienia, 
k tóre by łączyło w sobie wszystkie potrzeby wieku, rozwiązywało wszyst
kie zadania i zawiłości, jeżeli Towiańskiego nauka nosi te cechy, trium f 
jej pewny. Dem okratyczny system  np. chwieje się, słabieje co dzień. 
Czemu? bo niekom pletny, bo tylko postanowił urzeczywistnić jedną 
stronę narodowego życia — kształt rządu i instytucje: to samo dzieje się 
z innym i partiam i. Dlatego też między członkami dem okracji postrzegam 
od dawna symptom a gnuśności, strupieszałość, bo naczelna władza za
absorbowawszy wszelką działalność reszcie nie pozostawia nic do m y
ślenia, a sama będąc bez ognia i ducha nie umie ani życiem, ani w iarą 
natchnąć masy, tylko śrubuje ją w ciasne foremki przepisów. W ykre
ślają za niem oralność 7 — jakby to nie było tysiąc sposobów popełnienia 
najpaskudniejsze ekscessa egoizmu i nie zasłużyć na wykreślenie. Jakby 
to nie było sposobów popełniać najgrubszą arystokrację i w pewnych 
kołach uchodzić za żarliwego członka Towarzystwa. Upadek tego ciała 
jest bliski — wiesz dlaczego? oto bo członkowie dziś gryzą się między 
sobą, a wchodzą w stosunki z osobami będącymi za granicam i Towa
rzystw a, stąd w ew nętrzne niechęci i intrygi. Towarzystwo stało niena
wiścią i było mocne jako negacja powszechnego braterstw a, dziś przez 
natu ra lną  skłonność serca ludzkiego, przez instynkt pociągający ku łą
czeniu się w wielką jedność siła jego m oralna zachwiana, podkopane 
w yobrażenia. Nie wątpię, że nauka Towiańskiego, jeżeli zechce się roz
szerzać, mnóstwo przyciągnie ku sobie, mianowicie umysłów znudzonych 
czczościami m anifestów i okólników 8. Czytałem Chrystowskiem u Twój 
list — mocno go wzruszył — i odpowiedział, że Ci wierzy, ale potrze
buje jasnego w ykładu treści nauki — takich wielu by się znalazło. Są
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dzę, że przyczyną plotek muszą być niektórzy uczniowie źle pojmujący 
naukę, źle się wysławiający, co daje m aterię do pisania tak  głupiego 
artykułu , jak ten w „Pszonce” 9. Wyobrażam sobie Zienkowicza chwy
tającego słówka po Paryżu 10 i skrzętnie zapisującego w pularesik — 
drobna ta dusza znajduje wyborne pożywienie w takich muszkach dowci
pu. Dlatego też znając od dawna, jakim sposobem tak  w dem okratycz
nych pismach, jak w „Pszonce” w yrabiają się wszystkie wiadomości, ani 
jednemu słowu nie chciałem wierzyć, co popisali — za wszystko stawała 
mi odpowiedź na pytanie: dlaczego tylu ludzi równie głośnych z rozumu 
i poczciwości, jak z niedołęstwa i obojętności, dlaczego ta  masa taka 
różnorodna rzuciła się pod stopv mistrza? Bo m istrz jeniusz, bo mistrz 
m usiał zagadnienie o Polsce najlepiej rozwiązać, bo m istrz musiał wlać 
ducha, jakiego żaden z naczelników stronnictw  nie posiada. Twoje przy
stąpienie podbiło mię zupełnie. Ten krok musiał na C en tralizacji11 zro
bić wrażenie soli na pijawkach, ale oni m ają w zapasie broń na Cie
bie — broń głupią — zużytą, i już mówią: poeta! złapali go na poezję — 
nie ma głowy tak  porządnie uorganizowanej, jak nasza; to samo i mnie 
czeka prędzej, później, kiedy powiem adieu rozumowi demokratycznemu. 
Czegóż w ięce j12 można się spodziewać po kilku adwokatach 13, szczęśli
wych, że m ają kim dysponować. Pisał mi raz Teofil u , że Wasze zbudze
nie się będzie okropne — odpisałem 15, że ja się boję, aby nasz sen (To
warzystwa) 16 nie był okropniejszy. Teraz co do mnie — sam nie wiem, 
gdzie się obrócę, bo do Poznania zajdą wielkie trudności i jeszcze mi nic 
nie odpisano, chciałbym ku Wam, i to bardzo, ale nadesłane pieniądze 
z kraju  17 rozstrzygną dopiero wszelką niepewność. Moja żona bardzo 
Cię pozdrawia, gadam z nią wiele o nowej nauce — nadzwyczaj ciekawa 
poznać ją. Mała Klemunia chorowuje [sic] mi często. Dobrze zrobił 
Mickiewicz, że wypędził W itw ickiego18, bo ten człowiek, lubo mi nie 
znany, bardzo mi się nie podobał ze swego sposobu myślenia. Aleksandra 
Borkowskiego 19 musiałeś widzieć — on pewnie będzie uczniem Towiań
skiego, poznałem z jego rozmowy i z dawniejszych nieraz rozmów, że 
tylko jedna religia nas odrodzi. K łaniaj się m u ode mnie i uściskaj ser
decznie, niech też napisze do mnie. Dziwi mię, że Bohdan 20 zagorzale się 
trzym a swoich rzym sko-katolickich bredni, bo te nie prowadzą dalej, 
jak do zupełnego jezuityzmu 21; mnie się zdaje, że on nie odstąpi. Żegnam 
Cię serdecznie, Kochany mój Sewerynie — napisz mi, co myślisz o tym 
wszystkim, wtajem nicz mię w te prawdy, które dziś, jak powiadasz, 
odrodziły się duszą i ciałem, które dają moc do poświęceń, do cierpień, 
do wystąpienia przeciw zepsuciu i fałszom. Ściskam Cię braterskim  
sercem

Twój Lucjan

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 60—61. Pap. krem. 13,5 X 20,5 cm, obie 
k. zapis, dwustr. Jest to odpowiedź na list Goszczyńskiego z 23 sierpnia 1842 r.

14  — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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(L is ty  S. Goszczyńskiego...,  s. 144— 147). Do listów  104 i 105 naw iązuje list Go
szczyńskiego z 28 w rześnia tr. (op. cit., s. 149— 150).

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 2 sierpnia 1842 r. G oszczyński został członkiem  grona uczniów Towiańskiego. 

Decyzją tę podjął po rozm owie z M ickiewiczem  (zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika...  
Mickiewicza... ,  s. 321). Sw ym  obecnym  przekonaniom  pośw ięcił sporo m iejsca w liś 
cie do Siem ieńskiego z 23 sierpnia.

3 Zob. list 103, przyp. 28. M oraczewski po paryskich rozmowach z Goszczyń
skim  był poinform ow any o założeniach towianizm u. Przyw iózł z Paryża dla S ie 
m ieńskiego książki (zob. list 103, przyp. 6—8) oraz cyt. list G oszczyńskiego  
z 23 sierpnia. Plonem  tej w izyty  (M oraczewski wraz z R. L ibeltem  i N. K am ień
skim  zaw iązali św ieżo spółkę w ydaw niczą) były zapew ne poznańskie edycje Ś w ite 
zianki  i Muzamerit. ..

4 Mowa o celu ogólnym , obowiązku w szystkich Polaków. W dalszym  ciągu  
listu jednak Siem ieński podkreślił sw ą w spólnotę ze „Sprawą”, chociaż nie po
siadał jeszcze pełniejszego rozeznania co do założeń towianizm u. Do Koła został 
przyjęty w  Paryżu na posiedzeniu w dniu 6 listopada 1842 r. (zob. L isty  S. G o
szczyńskiego... , s. 151). Po 22 stycznia 1843 r. w szedł w  skład piątej „siódem ki” 
wraz z Józefem  Garsteckim , M ikołajem  R adwańskim , Stanisław em  Różyckim, T eo
dorem Ernestem  Rutkowskim , M ichałem Szw eycerem , Kajetanem  W olskim (zob. 
M a k o w i e c k a ,  op. cit., Aneks). N otatka E. Januszkiew icza o przyjęciu S ie 
m ieńskiego do Koła 1 czerwca 1842 r. jest m ylna (zob. ibid.).

5 Zob. list 104, przyp. 5.
6 Jak inform uje Goszczyński, na list S iem ieńskiego w yrażający gotow ość przy

stąpienia do „Spraw y” m iał odpow iedzieć M ickiewicz. Wobec niedyspozycji i w ielu  
zajęć M ickiew icza odpow iedź się odw lekała. Wobec tego ostatecznie na listy  104
i 105 odpow iedział G oszczyński w  liście z 28 września, tłum acząc zw łokę zaistn ia
łym i okolicznościam i.

7 A luzja do stosow anej przez TDP praktyki skreślania z listy  członków. Liczne 
przykłady takich skreśleń z różnych powodów odnaleźć można u T y r o w i c z a  
(Towarzystwo...)

8 W ydawanych przez TDP. Siem ieński obrał w łaśnie T owarzystwo D em okra
tyczne Polskie za przedm iot sw ych krytycznych uwag, gdyż w ew nętrzne stosunki 
w  T ow arzystw ie panujące były mu stosunkowo najlepiej znane. Atak na dem o
kratów  zaw ierał rów nież list G oszczyńskiego z 23 sierpnia.

9 Z apewne m owa o artykule: T owiańszczyzna  — adres, w  którym znalazł się 
następujący tekst z przem ów ienia M ickiewicza w  Tow. Literackim  z 3 maja 
1842 r.: „Nie nazyw ajcie m nie Paw łem  ani Gawłem , ale w ieszczem ” („Pszonka”, 
półark. 1—2, oddz. IV, ok. 12 sierpnia 1842 r., s. 2—6). Przeciw  artykułow i zapro
testow ał N abielak w  liście do red. (zob. W. Z a w a d z k i ,  L u d w ik  Nabielak...  
Lw ów  1886, s. 123—126). Ponadto w  w ym ienionym  półark. „Pszonki” w iersz: 
K uglarze  i rubryka Baraszki  ośm ieszające tow ianizm .

10 Oddz. IV „Pszonki” ukazyw ał się już w  Paryżu w  drukarni Bourgogne 
et M artinet.

11 O ficjalny list w ystosow ał G oszczyński do C entralizacji TDP 8 w rześnia  
1842 r. (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 147 i n.). W im ieniu Centralizacji odpo
w iedział T. W iśniowski. Oba listy  przedr. W a s i l e w s k i ,  Z życia poety..., 
s. 187 i n„ s. 161 i n. O zerw aniu stosunków  z Centralizacją doniósł jednak G o
szczyński Siem ieńskiem u już w  liście z 23 sierpnia.

12 N astępny w yraz skreślony.
13 Tzn. C entralizacji TDP. W kolejnych składach C entralizacji z la t 1838—
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1842 r. zawsze szeroko reprezentowani byli absolwenci prawa (W. Darasz, J. Sło- 
wicki, J. Alcyato, H. Jakubow ski, T. W iśniowski).

14 W iśniowski.
15 List nieznany.
16 Tak w  autografie. Mowa o TDP.
17 Zob. list 104, przyp. 16.
18 Zerwanie z bliskim  przyjacielem  Stefanem  Witwickirn na tle towianizmu, 

którego W itwicki był przeciwnikiem , m iało m iejsce 8 sierpnia 1842 r. Nazajutrz 
W itwicki przedstaw ił dość dram atycznie to w ydarzenie w liście do J. B. Zaleskiego 
(S. W i t w i c k i ,  Listy  do J. B. Zaleskiego. Wyd. D. Zaleski, Lwów  1901, s. 97—98). 
W iadomość o zatargu podał Siem ieńskiem u Goszczyński w  liście z 23 sierpnia.

19 Zob. list 104, przyp. 11. W liście Goszczyńskiego z 28 w rześnia wzmianka
o A leksandrze, n iew ątpliw ie Borkowskim  (zob. także list 106).

20 W liście z 23 sierpnia Goszczyński pisał do Siem ieńskiego: „Bohdan poczci
w y nie może dotychczas odstąpić swoich przesądów papistowskich...”

21 Epitetem  „jezuityzm ” posługiw ano się dość pow szechnie w obec przeciw ni
ków. Chętnie stosow ał ten epitet „Pszonka”. K orzystał z tego epitetu Goszczyń
ski, pisząc w  okresie zw iązków  z tym  pism em  Zoograjię jezu ity  („Pszonka”, 1841, 
oddz. III, s. 9 i n.). Jako tow iańczyk spożytkował Goszczyński to określenie w  liś 
cie z 23 sierpnia w stosunku do W itwickiego — „prawdziwy jezuita”.

106. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, pocz. października 1842,] 1 
Rue du Jeu des enfan[t]s 32

Kochany Sewerynie! Trafia mi się dobra sposobność pisania do Ciebie 
przez jadącego do Paryża Turowskiego 2 — poznasz w nim nieocenione 
przym ioty serca i charakteru  tak, jak ja miałem go sposobność poznać 
w czasie jego pobytu w Strasburgu. Jest on duszą i sercem zwolennikiem 
Towiańskiego i musiał już dużo wytrzym ać ataków od Jełow ickiego3, 
Zam ojskiego4, Barzykow skiego5, który to ostatni jest jego krewnym. 
Wszyscy stara ją  się go odciągnąć to obietnicami zysków, to postrachem, 
to drwinam i, ale on trw a w swoim zamiarze i co miał zostać księdzem, 
teraz nie myśli, a jeżeliby został, to tylko takim, jak go nowa wiara 
pojmuje. Niedawno pisałem do Wiśniewskiego 6 w odpowiedź na to, co 
z Paryża tu  pisano do Chrystowskiego, że ja jestem już w liczbie uczniów 
Towiańskiego 7 — oświadczyłem wręcz, że skoro się przekonam, że ta 
nauka zupełnie odpowie mojemu przeczuciu, moim potrzebom um ysło
wym, mojemu pojęciu sprawy, tedy bez w ahania stanę w poczcie jego 
uczniów. Listu dotąd nie mam ani od Mickiewicza, ani od Ciebie 8; ocze
kuję zatem z wielkim upragnieniem  Waszych uwag, które mię mogą 
w tej sprawie objaśnić. Żadnym plotkom nie wierzę, gdyż wszystkie są 
tej natury , że nie mogą wzbudzać tylko (p )ogardę9 dla ich wynalazców. 
Borkowscy 10 bawili tu  trzy dni. Aleksander, ile się zdaje, mimo zabiegów 
Centraliza(cji) 11 dobre wywiózł wyobrażenie o nauce Towiańskiego,
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a przynajm niej zdaje m u się, że tam  więcej może być żywiołu do wskrze
szenia i odrodzenia Polski niż we wszystkich dotychczasowych stow arzy
szeniach. Dziwił się także niektórym  płytkościom i śmiesznościom rozu
mowań niektórych członków Centralizacji — co jeszcze pociesznego, że 
m iał od nich zlecenie, aby mi powiedzieć, iżbym się nie zapuszczał 
w spraw ę Towiańskiego, bo mi to grozi zgubą dem okratycznej duszy. 
W czym ta  nauka szczególniej w ielu uderza, to w tym, że w niej znikną 
owe drobne podziały nam iętności politycznych jak: demokracja, arysto
kracja, Z jednoczenie12 itp. — w obliczu praw d wielkich wszyscy się 
zbratają. Do tego jest powszechna dążność, ale um ysły zarozumiałe albo 
też uporne, albo dum ne nie śmieją dotąd się przyznać, że były na błęd
nej drodze. Moje pow ieści13 niedługo w yjdą z druku w Poznaniu. Będzie 
to bardzo gruby tom — po nim nastąpi drugi. Z nowin krajow ych nic nie 
wiem. Moja żona i dziecko zdrowe — łączą Ci serdeczne pozdrowienia. 
Ja  również Ciebie ściskam, Kochany Sewerynie •— Twój Lucjan

Czytałem też tom lekcji Mickiewicza 14 — szkoda, że w końcu za
puszcza się w teorie, właśnie jakby na zbicie tego, co mówił wyżej: że 
u  nas nic się z żadnej filozoficznej myśli nie może udać w rzeczywi
stości — jeśli to stosował do politycznych utopii, tedy ja stosuję do 
poetycznych. Co nosi cechę poetycką, zostanie zawsze poezją, mimo że 
ją dzieli na różne natury : moskiewskie i słowiańskie, i mesjaniczne. 
W reście długo by mi trzeba pisać w  tej mierze, słowem, że mi nie trafia. 
Bohdan dawno nic do mnie nie pisał, pieśni serbskich 15 też nie raczył 
przysłać, a mnie są wielce potrzebne. K łaniaj się znajomym. Bywaj 
zdrów — Twój Lucjan

[Adres:] Sew eryn G oszczyński, w  P a r y ż u ,  Boulevard du Mont Parnasse 55 1Л

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 80. Pap. nieb. 17,5 X 22,5 cm, niewyr. 
w ytłocz, znak, uszkodzenia. Zapis, dwustr. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, 
k. 37. Pap. zob. list 23.

1 M iejsce na podstaw ie ustaleń biograficznych. Data na podstawie realiów  listu.
2 Leopold T u r o w s k i .  Ppor. z r. 1831. W 1832 r. osiadł w  A vignon. Od 1835 

członek TDP w  Tuluzie, następnie w  M ont-de-M arsan. Obecny 27 w rześnia 1841 r. 
w  katedrze N otre-D am e podczas przem ów ienia Towiańskiego, stał się następnie 
jego zw olennikiem . Brak jego podpisu na liście zbiorowym  z 7 sierpnia 1842 r., 
protestującym  przeciw  w ydaleniu Tow iańskiego z Francji. W 1834 w  M ont-de-M ar
san opublikow ał sw e Poezje.

3 Już 28 w rześnia 1841 r., na zebraniu w  spraw ie Towiańskiego, Jełow icki 
rozpoczął dyskusję „z katolikam i zachw ianym i w  w ierze” (zob. P. S m o l i k o  w -  
s к i, Historia Zgromadzenia Z m a rtw ych w s tan ia  Pańskiego,  t. 4, Kraków 1892— 
1896, s. 9).

4 Z apewne m ow a o W ładysław ie Z a m o y s k i m  (1803— 1858). Pułkow nik
1831 r., adiutant gen. Chłopickiego, generał w  czasie w ojny krym skiej (1853— 
1856). Na em igracji zw iązany z Czartoryskim  i kołam i klerykalnym i, zwalczał 
ostro M ickiew iczow ską ideę Legionu Polskiego w e W łoszech, a następnie plany  
M ickiew icza na W schodzie. Przeciw nik towianizm u.
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5 Zapewne mowa o zwolenniku Czartoryskiego i pamiętnikarzu Stanisław ie  
В a r z у к o w  s k i m (1792—1872).

6 Teofila W iśniowskiego. List nieznany.
7 Zob. list 105, przyp. 4.
8 Zob. list 105, przyp. 6. W cyt. tamże liście Goszczyński zapowiadał w naj

bliższym  czasie obszerny list od siebie oraz list od M ickiewicza. Oba nieznane. 
Okoliczności te są pewną w skazówką przy datowaniu listu 106.

s Tekst uszkodzony.
10 Zob. listy  104 i 105. N ie wiadomo, z kim baw ił A leksander we Francji. 

Najprawdopodobniej z żoną, Sew eryną z C ieleckich. Imię Józefa, brata A leksan
dra. Siem ieński zapewne by w ym ienił. Goszczyński zamierzał obszerny swój list 
do S iem ieńskiego przesiać przez Aleksandra, zapewne Borkowskiego, wracającego  
przez Strasburg do Galicji. Listu nie zdołał w  porę ukończyć i w  jego m iejsce 
przesłał pospieszny list z 28 września, cytowany w  liście 104. Z pośpiechu można 
w nosić, iż w yjazd Aleksandra m ógł mieć m iejsce w łaśnie 28 lub wkrótce po tym  
dniu (Goszczyński spiesznie w yjechał na kilka dni na wieś). List 106 pisany był 
chyba wkrótce po w yjeździe Borkowskich ze Strasburga, w  którym baw ili tylko  
trzy dni. Można przyjąć, iż list 106 pow stał w  początkach października 1842 r.

11 Tekst uszkodzony.
12 TDP, stronnicy Czartoryskiego^ i kierowane przez J. L elew ela Zjednoczenie 

Emigracji Polskiej.
13 Muzamerit. ..
H W dalszym ciągu aluzje do w ykładu X X X III kursu drugiego z 1 lipca 

1842 r. Siem ieński ma niew ątpliw ie na uwadze w ydany już ok. 30 lipca 1842 r. 
Wyciąg z  kursu li tera tury  słowiańskiej u> Kolegium Francuskim w yk ładanej przez  
Adama Mickiewicza. Kurs drugoletni 1841— 1842. Dodatek do ,,Dzień, nar.”, Paryż
1842. w  druk. Bourgogne et Martinet.

15 Zob. list 97, przyp. 9.
16 W początkach października Goszczyński zm ienił adres na: Rue de Pon- 

thieu 30.

107. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasbourg, Rue du Jeu des Enfan[t]s 32 
[Pocz. grudnia 1842] 1

Kochany Sewerynie! Nie pisałem do Was zaraz po w yjeździe2, albo
wiem nie mogłem książek zebrać tak  prędko. Tobie posyłam Krom era 3, 
a Nabielakowi Bielskiego 4 i konfeder. barską 5. Bardzo mi tu  źle na tym 
odosobnieniu duchowym — te parę tygodni przepędzonych z Wami w y
dają mi się jak najpiękniejszy ustęp mego życia. Mało tu  gdzie w y
chodzę — z żoną tylko ciągle prawie o tym  myślimy i mówimy, bo ona 
te rzeczy pojmie wszystkimi siłami czucia 6. Między naszymi są niektó
rzy, co lepną do tych świętych praw d — najwięcej pojmuje Radziszew
ski 7, były kapitan artylerii, człowiek wielce poczciwy i myślący — lubi 
ze mną rozmawiać po całych godzinach. Szw ykow ski8 dobrze to przyjął, 
nie wiem, jak dalej będzie; Maliszewski ksiądz, gdym mu kilka myśli 
rzucił, zastanowił się, zadziwił — ale na drugi dzień przyszedł do mojej



214 L U C J A N  S I E M I E Ń S K I :  L I S T Y

żony i zaczął ją ostrzegać, że mu mówiono jako to herezja, przy tym  
mocno ubolewał nade mną. Teraz naw et nie lubię z nim  mówić, bo hi
pokryta. Jednakże na 29-ty  idziemy do niego do spowiedzi. Na obcho
dzie ogólnym 9 będziemy — od tego trudno się wyłamać. Powiem Ci 
też o nowym głupstw ie Wiśniewskiego. Nim jeszcze przybyłem  do S tras
burga, już mój l i s t 10 pisany do niego pryw atnie został przesłany do 
S e k c ji11 jako zaskarżenie. Oburzyłem  się na to zgwałcenie tajemnicy 
listowej i podałem do Sekcji moje żądanie, jako życzę sobie być w ykre
ślonym 12, dodając oraz, jak sobie nierzetelnie W iśniewski postąpił. Obu
rzyło to Sekcję i posłali mu nosa. Zgoła wszyscy lgną do tej żywej praw 
dy, czują jej wyższość, czują upadek demokracji, ale nad sobą nic nie 
chcą pracować, a bez tego nic nie będzie. Pom ału może mi się uda te 
duchy leniwe pobudzić do ruchu 13. Bobińskiego jeszcze nie widziałem — 
zobaczymy, co też powie. W tym  miejscu byłem przerw ał korespon
dencję, teraz po paru dniach znowu zaczynam. Odbył się tedy 29-ty, ale 
bardzo nędznie — bez duszy. Z Bobińskim gadałem — słucha z uwagą 
i powiada, że Twoje wstąpienie jest dla niego rękojm ią, że to nie jest 
tym, czym głoszą przeciwnicy. Napisz do niego i tak mu dowiedź, że tą 
drogą łatw iej do Polski zajdziemy niż dem okratyczną albo inną, bo oni 
wszyscy py tają  o to. Zgoła Centralizacja bardzo się zawiedzie na w ier
ności poddanych — znoszą jej rządy, bo jeszcze nie całkiem przejrzeli, 
ale gdy olśnią św iatłem  praw dy, odstąpią swoich m andatariuszów. Op;sz 
mi, co robiliście na 29-tego. Ja  tu ta j z żoną spowiadaliśmy się tego dnia
i ksiądz Maliszewski już mię nie pomawia o herezję. Proś Adama, aby 
mi pożyczył P u szk in a14 na krótki czas oraz przekładu niemieckiego 
pieśni serbskich przez T a lv i13. Oboje to chciej mi przysłać, Kochany 
mój Bracie. Jeżeli Nabielak posiada ten „Pam iętnik” K rakow sk i16, który 
w ydaw ał Łukaszewicz, tedy mi również przyszlij ten num er. Słowackie
go 17 uściskaj ode mnie serdecznie. Dołączony list do G utta 18 oddaj na
tychm iast, bo w  nim są paszporty dla niego. Moja żona serdecznie Cię 
pozdrawia, a ja przyciskam  do braterskiego serca, Twój Lucjan

Donoszę Ci bardzo miłą nowinę, k tórą zachowaj przy sobie — oto 
Bobiński za kilkanaście dni będzie w Paryżu 19 — jedzie do Leduchow- 
skiego, który  się tu  okazał bardzo poczciwie, bo go całkiem bierze w dom 
swój. Donieś mi tylko num er Twój ulicy, a ja Ci napiszę, kiedy Bobiń
ski wyjedzie, którym  dyliżansem i o k tórej godzinie stanie, abyś go 
mógł powitać... adieu.

Autogr. Bibl. Bar., sygn. XII 2958, k. 127. Pap. nieb. 17,5 X 22,5, niewyr. 
w ytłocz, znak., zapis, dwustr. Odpowiedź Goszczyńskiego z 13 grudnia 1842 r., 
L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 151— 154.

1 List rozpoczęty przed 29 listopada, dokończony w  początkach grudnia 1842 r. 
D ata na podstaw ie realiów  listu.

2 6 listopada został S iem ieński przyjęty w  poczet uczniów Towiańskiego. Zob.
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list 105, przyp. 4. W liście 107 wspomina, iż spędził w  Paryżu kilka tygodni. 
M ożliwe, że w yjechał do Paryża jeszcze w  październiku. Być może na decyzję 
odbycia tej podróży w płynął któryś z nieznanych listów , o których m owa w  liś 
cie 106, przyp. 8.

3 N ie ustalono. Goszczyński w  opublikowanych listach o tej przesyłce nie 
wspom ina. Może: Mowa M. K rom era  na pogrzebie Zygm unta  I, „Pam. krak.”, 
1830, t. 2. Może M. Kromera.. . do króla..., [w:] S. O r z e c h o w s k i ,  Dzieła..., 
t. 2. W rocław 1826. Mógł to być jednak inny tekst. W grę wchodzić mogą również 
edycje starsze. N ie wiadom o również, jakie posiadał Siem ieński rozeznanie w  k w e
stiach autorstwa.

4 Zob. listy  110 i 112. Nasuwa się w niosek, iż w  liście 107 mowa o: Kronika  
polska Marcina Bielskiego, nowo przez  Joachima Bielskiego, syna jego wydana.  
Wyd. A. Gałęzowski, W arszawa 1829— 1833, Zbiór Pisarzów  Polskich, t. X I—XIX. 
Siem ieński zapewne przesłał jakiś dalszy fragm ent tej edycji.

5 Nie ustalono. Może chodziło o R ulhière’a (zob. list 95, przyp. 11).
c W odpowiedzi z 13 grudnia Goszczyński naw iązał do tej kw estii w itając 

w Siem ieńskiej „siostrę”.
7 Zapewne: Ignacy. Daty głów ne nieznane. Pochodził z Lublina. W edług M. Ty- 

rowicza ppor. art. piesz. Uczestnik powstania listopadowego. Członek TDP. 
W r. 1843 notowany na liście członków TDP w Strasburgu (mógł w ięc znaleźć się 
tu nieco wcześniej).

8 Kazimierz Szw eykow ski (Szwykowski).
5 Niejasne. N ie wiadomo, czy chodziło o uroczystość organizowaną w  rocznicę 

powstania listopadow ego przez Zakład, czy też Siem ieński, od 6 listopada tow iań
czyk, w ziął udział w  im prezie TDP.

10 N astępny wyraz skreślony. List âo T. W iśniowskiego nieznany.
11 Może chodzić o sekcję TDP w Strasburgu lub w  Tuluzie.
12 Zob. list 112.
13 S. G oszczyński pisał do Siem ieńskiego w  cytow anym  liście z 13 grudnia: 

„nie w ylew aj się przed wszystkim i, abyś później nie m iał stąd zm artwień”.
14 W ysunąć można tylko pew ne sugestie co do edycji, którą od M ickiewicza  

pragnął uzyskać Siem ieński (zob. w ykłady III, V, XVI trzeciego kursu A. M ickie
wicza).

15 W łaściwie: Talvj. — krypt, niem ieckiej literatki Therese A lbertine Luise 
von J a k o b  (w polskiej literaturze spotyka się pisownię: Jacob), 1797— 1870. Mowa
o jej przekładach ludow ych pieśni serbskich: Volkslieder der Serben  (1825—1826), 
poprzedzonych zarysem historii Serbii. Na prośbę Siem ieńskiego Goszczyński odpo
w iedział w  liście z 1 3 -grudnia: „Żądanych książek nie mogę Ci tak prędko po
słać. Puszkin potrzebny Adam owi jeszcze do jego lekcyj, ale później da Ci go 
niezawodnie. Co się tyczy pieśni serbskich, egzemplarz, który ma, nie jest jego 
w łasnością, a nadto jest mu potrzebny...”

16 N iejasne: „Powszechny Pam iętnik Nauk i U m iejętności” lub „Pamiętnik  
N aukow y” ? L esław  Łukaszew icz w spółredagow ał oba pisma.

17 Siem ieński zapew ne zetknął się podczas pobytu w Paryżu ze Słowackim  
osobiście. Jest to b. prawdopodobne, zważywszy, że od 4 października w spólnie 
ze Słow ackim  zam ieszkał S. Goszczyński (zob. Kalendarz.. . Słowackiego... , s. 430). 
Pod w pływ em  towianizm u Siem ieński porzucił sw e dawne niechęci do autora 
Beniowskiego.

18 Ferdynand Gutt (ok. 1790—1871), syn w ileńskiego aptekarza, żonaty z Anną 
z M axów, siostrą żony Towiańskiego, najbliższy współpracow nik A. Towiańskiego. 
W yjechał z A ntoszw incia wraz z żoną w  celu dołączenia do Towiańskiego już
22 iipca 1841 r. Do Paryża przybył dopiero w  styczniu 1842 r. (zob. M a k  o-



w i e c k a ,  Kronika.. . Mickiewicza.. .,  Indeks). W spom niane w  liście 107 paszporty  
były  w ięc zw iązane z podróżą G uttów  i kw estią przekroczenia przez nich gra
nicy francuskiej.

13 W spraw ie wyjazdu B obińskiego zob. list 110. G oszczyński zam ierzał ocze
kiw ać na jego przyjazd, ale w iadom ość ze w zględu na kontakty Bobińskiego  
z Ledóchowskim . przyjął z rezerwą (zob. list Goszczyńskiego z 13 grudnia).
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108. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 17 grudnia 1842] 1
Rue du Jeu  des enfan[t]s 32

Kochany Sewerynie! Bardzo Ci wdzięczen jestem  za l i s t2; ożywiłeś 
ducha mego stęsknionego za wami, za tym i prawdami, którym i żyje
cie — nie wyobrażasz sobie, ile cierpim y wraz z moją Ludwiką 3; wszyst
ko nas tu  razi, obraża życie naszej em igracji tonącej w głupstwach, w m a
terializm ie po uszy. Dziwni ludzie! wszyscy przyznają mi, że ich poli
tyczne teorie są niczym, a jednakże nie myślą zrobić kroku do poprawy, 
chociaż im rzucam  praw dy jasne jak słońce. Zwykle jestem w mówieniu 
ostrożny — naszych tajem nic duchowych nie objawiam 4, tylko dowo
dzę im  niskości i znikomości tego, czym się dotąd rządzili. Mój zamiar 
przyjechania do P a ry ż a 5 trw a  ciągle, ale cały projekt zawisł jedynie 
od okoliczności pomyślnych, jeżeli nam bowiem Adam Potocki odeszle 
zaległą sumkę 6, tedy niezawodnie w yruszym y ku Wam, jeżeli zaś spóź
ni się do m aja, tedy i nasz wyjazd się przewlecze. Tymczasem znajduje
my się w przykrym  położeniu — Nowy Rok nadchodzi, a z nim  w ypłaty 
rozmaite, jeżeli się tedy spóźnią nam z przesyłką pieniędzy, znajdziemy 
się w najkrytyczniejszym  położeniu. Moja żona chwyciła się sposobu
i w ystaw iła weksel na Adama Potockiego w W iedniu na 1500 fr., bankier 
tu tejszy wziął na siebie negocjować go, a raczej egzekwować pana Ada
ma; nie wiedząc zatem, jak to długo się pociągnie, jesteśm y w ciągłej 
niespokojności i nie m am y naw et sposobu, skąd by tu  dostać paręset 
franków  na opędzenie wydatków nieodbicie potrzebnych. Jeżelibyś, Ko
chany mój Sewerynie, wiedział jaki środek pożyczenia u kogo w Paryżu 
200 fr., tedy wybaw iłbyś nas z przykrej kolizji — najdalej do ostatniego 
stycznia uiścilibyśmy się, gdyż i ja z Poznania mam coś odebrać 7, i Mią- 
czyńska zawsze przysyła Ludwice po 300 fr. co kw artał. Gdybyś mógł 
to zrobić, wielce byś nas oboje pocieszył, bo się srodze turbujem y. Mo
dlę się co dzień gorąco, abym mógł z Wami się złączyć i wspólnie przy
kładać się do przeprowadzenia dzieła boskiego na ziemi. Musi to już być 
taka  wola Pańska, że mię trudno przychodzi wykonanie tej myśli. Gdy 
będziesz mógł, tedy mi przyszlij później wraz z innymi książkami Masz- 
k iew icza8. Prosiłbym  Cię, abyś dla mnie kazał koniecznie sprowadzić 
nowe wydanie Pieśni małoruskich  Maksymowicza 9. Zapisz mi je w księ-
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garni. Powiadano mi, że stało w gazetach, iż Kisielof 10 podał notę do 
rząd[u] fr[ancuskiego] o te obchody 29 listopada, że G u izo t11 został pro
boszczem St Roche itd. — są to bardzo ważne szczegóły, jeżeli wiesz co 
więcej, tedy mi nie żałuj chwili i napisz. Brawo! prześladowanie relig ij
ne i tu się zaczyna. Przepowiedzenia m istrza spełniają się. Pisała mi 
mama ze Lwowa, że B orkow ski12 po przyjeździe swoim zaraz dostał 
ospy — dlatego nawet nie mogła z nim wiele mówić. Zresztą nic tu  no
wego. Między starym i patron taszam i13 naszej emigracji rozchodzą się 
pogłoski o jakimeś wielkim zamierzonym dziele, z którego ma coś dla 
Polski wyniknąć 14. Sądzę, że to są jakieś partii R ybińskiego15 nuty. 
Naszych kochanych B ra c i16 pozdrów serdecznie. Nabielakowi oddaj bile
cik dołączony 17. Bobińskiemu posłałem Twój liścik 18 — nie wiem kiedy 
wyjeżdża 19. Raz jeszcze przypominam Ci moją prośbę, może co zrobisz
i wrócisz mi spokojność, której nie mam przez takie głupstwo. Bywaj 
zdrów Bracie — Twój Lucjan

Ludwika i Klemcia pozdrawiają w Tobie Brata.

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, à Paris, Rue du Ponthieu 30 20 
[Stemple:] Strasbourg 17 <mies. nieczyt.) [18]42 (67)

Paris (data n ieczyt.) (60)

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 52—53. Pap. krem. 13 X 21 cm. K. 52 
zapis, dwustr., k. 53 zapis. s. 1 na odwr. adres. Dopisek obcą ręką: ,,połowa gru
dnia 1842 ?" Inną ręką: „Mai 1842". Kopia fragm. listu Bibl. Nar., sygn. II 8303, 
t. 36, k. 38. Pap. zob. list 23. Stem pel pocztowy kopista odczytał: „Strasburg
17 Mai (?)". Przyjęto, iż jest to odpowiedź na list Goszczyńskiego z 13 grudnia
1842 r. (Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 151— 154. Szczegóły w  przypisach).

1 Strasburg, dzień, rok na podstawie stempla. Dom niem anie kopisty: maj — 
nieprawdopodobne ze w zględu na dzieje towianizm u i inne realia. L ist mógł zostać 
napisany tylko w  październiku lub grudniu, przy czym październik jest m ało  
prawdopodobny. W ykluczyć należy listopad, gdyż w  liście 107 Siem ieński w y 
raźnie stwierdza, iż list 107 jest pierwszym  jego listem  od powrotu z Paryża do 
Strasburga.

2 Nasuwa się alternatyw a: albo w spom nianym  listem  Goszczyńskiego był list 
zapowiedziany 28 września, co w skazyw ałoby na październik (zob. list 106, przyp. 8), 
albo — co bardziej prawdopodobne — był to cyt. list z 13 grudnia.

3 O jej sym patiach dla towianizm u zob. list 107.
4 Zob. list 107, przyp. 13. Chyba jednak aluzja do otrzymanych wskazówek.
5 N asuwa się przypuszczenie, iż podczas tego w łaśnie pobytu w Paryżu przy

jęto Siem ieńskiego (6 listopada) w poczet członków Koła. Uważa się jednak, że 
chodzi o ciągle ponaw iany projekt osiedlenia się w  Paryżu lub okolicy. P rzy
stąpienie do „Sprawy” mogło Siem ieńskiego zaktywizować w tym  kierunku. N ie
m niej rzecz wygląda dość dziwnie, gdyż w liście w ysłanym  wkrótce do K ielisiń
skiego (zob. list 109) Siem ieński zapewnia o swej chęci osiedlenia się w  W ielko- 
polsce (zob. także list 110).

6 Zob. list 92. Sposób, jakiego chw yciła się Ludwika, św iadczy, że istotnie 
chodziło o bardzo zaległą sumę. N ie można jednak w ykluczyć, że powodem w y
staw ienia w eksla były pow tarzające się opóźnienia przesyłek pieniężnych od 
Adama.
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7 Źródła nie ustalono. M ogła to być red. „Dz. dom.”
8 Zob. list 16, przyp. 30.
9 Zob. list 15, przyp. 9.
10 N ikołaj D m itrijew icz K isielów , chargé d'affaires amb. ros. w  Paryżu.
11 N ie ustalono.
12 A leksander (zob. list 106, przyp. 10). W zmianka praktycznie przekreśla su 

gestie, iż list 108 m ógł być pisany 17 października. W ciągu ok. 2 tygodni bow iem  
Borkow ski m usiałby dotrzeć ze Strasburga do Lwowa i odwrotnie m usiałby do
trzeć list S iem ieńskiej do syna donoszący o przybyciu Borkowskiego.

13 Patrontasz,  z niem.: Patrontasche  — w dawnej term inologii w ojskow ej: to 
rebka na ładunki do broni palnej, ładownica. Tu: ironiczne określenie w ojsko
w ych em igrantów .

14 W 1842 r. gen. Rybiński rozpoczął w  Paryżu akcję, która miała mu za
pew nić stanow isko naczelnego wodza w  przyszłym  pow staniu. Akcja miała w ielu  
przeciwników . W marcu 1843 r. w ystąpił przeciw  „koteriom ” : jezuickiej, w ojsko
w ej gen. Rybińskiego i tow ianistycznej, panslaw ista W. Jabłonow ski w  broszurze 
Do emigracji polskiej.  Obok Jabłonow skiego, który w zyw ał Polaków, by zostali 
„Słow ianam i M ikołaja”, odezw ali się także inni przeciwnicy. „Dzień, dom.” w nrze 12 
z czerw ca 1843 r. określił, iż chora część em igracji po „królu de facto” (Czarto
ryskim), „proroku” (Towiańskim ) przeżywa akt trzeci sw ego dramatu, w którym  
przyszła kolej na „naczelnika de jure... jenerała R ybińskiego” (zob. M a k o 
w i e c k a ,  Kronika.. . Mickiewicza... , Indeks).

15 Maciej R y b i ń s k i  (1784— 1874), uczestnik kam panii napoleońskiej 1809. 
1812, 1813. W czasie pow stania listopadow ego początkow o dowódca 1 dyw. piechoty. 
M ianow any gen. brygady. Od 9 w rześnia do 5 października 1831 r. wódz naczelny. 
U siłow ano odebrać mu dowództwo, gdyż prowadził rokowania z Paskiew iczem  
w  spraw ie kapitulacji, pod naciskiem  generalicji został jednak dyktatorem . 5 paź
dziernika 1831 r. przekroczył na czele 20 tys. arm ii granicę pruską. Na em igracji 
prow adził ożyw ioną działalność polityczną. B ył jednym  z czołow ych przywódców  
koterii w ojskow ej. W ystępow ał w  spraw ie Polski w obec parlam entów  franc, i ang.

16 Mowa o członkach Koła.
17 B ilet nieznany.
18 List nieznany. Bobiński m ieszkał w  Nfolsheim.
19 Zob. list 107.
20 List 106 adresow any był jeszcze (już błędnie) na Boulevard du Mont Par

nasse. N ic nie w skazuje, aby w  październiku S iem ieński znal nowy adres G oszczyń
skiego. M imo uprzedniego pobytu w  Paryżu Siem ieński w  liście 107 pełnego adresu 
nie pam iętał.

109. DO KAJETANA WINCENTEGO KIELISIŃSKIEGO

3/1 1843, Strasbourg, Rue de Jeu  des enfan[t]s 32

Serdeczny mój Kieliszku! Nie opuszczam sposobności pisania do Cie
bie przez Twego przyjaciela Stacherskiego 1, którego m iałem już daw 
niej sposobność poznać w  Paryżu. Poczciwa Twoja pamięć o mnie miłą 
mi jest w każdym  razie — pisano mi naw et z K raju  2, że Ty myślisz 
mię tam  do Was sprowadzić —  jest to również i moja chęć, ale nic nie 
przedzięwezmę, dopóki pieniędzy w odpowiedniej ilości mieć nie bę
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dziemy; bo eksploatować patriotyzm u nie masz chęci ani potrzeby. 
Już to sobie wyobrażam, że stanąwszy tam  obmyślilibyśmy jakieś pismo 
czasow e3 na porządną stopę, żeby musiało górować nad innymi, które 
tylko z przypadku m ają artykuły  lepsze, a ciągle pełzną po ziemi. Pi
szesz m i4, żeś Rubczyńskiem u5 polecił obmyślenie funduszów, na p i
smo — stracona robota! gdyż to człowiek ograniczony, a przy tym  nie 
ma nigdzie ani wziętości, ani powagi. Napisałeś mi także bolesną wia
domość o tym, jakobym źle obchodził się z moją Ludwiką — potwarz ta 
wyszła z kuźni plotek Rubczyńskich, bo nawet mój najzawziętszy prze
ciwnik jaki, coś by podobnego nie mógł wymarzyć, widząc pożycie 
nasze. Okropne to pomyśleć, z jaką złością szarpią tam  w kraju  nas tu- 
łaczów, jakie potworne powieści tworzą, chociaż my często z nimi nie 
mamy najm niejszych relacji. Już to nieraz coś podobnego mię docho
dziło, i co więcej, zastawiano się naw et mymi biletami, których ja nie 
pisałem. Ale niech im  tam  Pan Bóg daruje, a Tobie niech da wszystko 
dobre, żeś przeczuciem mię bronił. Głupcy! i w potwarzy mogliby oka
zać więcej esprit d’inven tion6. Niedawnym czasem bawiłem w Paryżu 
kilka ty g o d n i7 — Seweryn kochany czule Ciebie wspomina i kocha. 
Jeździłem tam, bo się sprawa nasza nastroiła na ton wyższy — na nasz 
wielki upadek potrzeba wielkich środków, ogromu poświęceń, a tego nie 
wydobędziesz ze zwątpiałych umysłów — zaczęła się więc epoka wznie
sienia się duchów do tej wysokości, aby można tą potęgą złamać kolos 
m aterialnej siły naszych nieprzyjaciół. Możeś słyszał o nieogarnionym 
człowieku Towiańskim — o jego to myśli Ci napomykam. Objawia się 
ona w zjawiskach niepojętych dla wielu — bo gdyby była tylko powtó
rzeniem znanych faktów, byłaby taką lub owaką doktrynką. Przez wiel
ką miłość dla Ciebie proszę Cię, zawieś o tym  swoje zdanie, dopóki 
czyn z naszej strony nie upewni Cię o wielkości tej rzeczy; pobocznych 
gawęd nie słuchaj z wiarą, bo są albo plotkami, albo tak  złamane przez 
pryzm a różnorodnych pojęć, że nic tam  czystego promienia nie zajrzysz. 
Stacherski, bardzo miły i rozsądny chłopiec, nie chciał tej rzeczy zgłębić, 
nie dotarł do praw d zasadniczych, przeto nie może ci dać szczerego 
wyobrażenia. Zawieś więc swoje zdanie i jak Brodziński mówi: słuchaj, 
gdzie traw a rośnie 8 — bo wierz mi, mój Bracie, że rośnie, ogromnie 
rośnie! Moja żona miłe Ci zasyła pozdrowienie, moja Klemunia także. 
A teraz bywaj mi zdrów najzacniejszy mój Kieliszku, kochaj mię i do
noś, jakim  sposobem można się dostać, a raczej wyrobić sobie wolność 
przybycia do Was. Twój Brat Lucjan

[Adres:] A M onsieur V incent K ielisiński, à Kurnik, G rand-Duché de Posen.

Autogr. Bibl. Kórn., sygn. 1584, k. 151— 152. Pap. krem. 13 X 21 cm, wytłoczone 
lit ozdob.: L, S, nalepki, k. 151 zapis, dwustr., к. 152 zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 Maciej S t a c h e r s k i  (1807—1855), uczestnik pow stania listopadowego.



220 LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

W 1. 1839— 1841 kierow ał w ydaw nictw em  Centralizacji TDP w oparciu o franc, 
drukarnię braci F. i A. Saurin w Poitiers. Zajm ował się' także adm inistracją, finan
sam i i b iblioteką Centralizacji. Od 1841 r. pracował w druk. Burgogne et M artinet 
w  Paryżu. W 1843 r. przebyw ał w Kórniku. Akces do TDP w 1837 r. W 1840 r. 
w chodził w  skład red. „Dem. poi.”. B yw ał w yznaczany na em isariusza TDP  
w  kraju.

2 Z Poznańskiego. Osoby korespondenta nie ustalono: K am ieński? M oraczew- 
ski? Stefański? J. Ł ukaszew icz?

3 Zob. listy 101 i 102.
4 L ist nieznany.
5 N ie ustalono. Lekcja niepew na.
6 Franc., pis. oryg. Tu w  sensie: w ięcej sprytu, pom ysłowości.
7 Zob. list 107, przyp. 2.
8 [K. B r o d z i ń s k i ] ,  Posels tw o  z z iem i ucisku do synów  je j  w  rozproszeniu, 

Paryż 1838, s. 39. Zwrot ten sparafrazował polem icznie L. Z i e n к o w i с z w: O d
praw a  posła, czyli S łowo pie lgrzym skie  w  odpow iedzi  na „Poselstwo"..., Strasburg  
1839, s. 15 (wyd. 2).

110. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue du Jeu des enfan[t]s 
32, d. 11/1 [1]843

Kochany mój Sewerynie! Pisałem  tym i dniam i do Ciebie przez Bo
bińskiego 2, k tóry pojechał prosto do Fontainebleau, nie zaś do Paryża, 
spodziewam się jednakże, że niedługo zobaczysz się z nim. Teraz korzy
stam  ze sposobności3 i kilka słów Ci przesyłam. Najgłówniejszą zaś jest 
prośba, abyś do mnie często pisywał, bo bardzo mi tęskno bez Waszego 
słowa; tu ta j nie ma z nikim od serca pogadać — wszystko Bóg wie czym 
zajęte. Posyłam przez tę sposobność Nabielakowi 1-szy tom Bielskiego 4, 
niech m u służy do skom pletowania całej kroniki. Prosiłem  Cię czybyś 
mi nie mógł zapisać pieśni Maksymowicza nowego wydania 5. Nasze in- 
teresa ciągle źle, ciągle bowiem oczekujemy p ien iędzy6, a nic do tego 
nie przybyw a; przeklęte to położenie! Z k raju  dawno nie m iałem żadnej 
w iadom ości7. Co tam  porabiają kochani Bracia 8 nasi? jak szerzy się sło
wo Boże? Donoś o wszystkim, bom mocno spragniony. Moja żona po
zdrawia Cię serdecznie — bardzo pragniem y oboje do Paryża ®. Może 
Pan  Bóg da nam  tę łaskę i połączy z Wami. Serdeczne pozdrowienia 
Kochanym  Braciom

Twój Lucjan

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 63. Pap. krem. 13 X 21 cm, zapis. s. 1.
1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Zob. listy  107 i 108. L ist Siem ieńskiego nieznany. Bobiński unikał spotkania  

z Goszczyńskim  (zob. list 113).
3 Zob. list 111.
4 Por. list 107, przyp. 4.
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5 Zob. list 108.
6 Zob. tamże.
7 Zapewne m owa o Galicji, gdyż z Poznańskiego dotarły jakieś listy (m. in. 

od K ielisińskiego, zob. list 109).
8 Mowa o członkach Koła.
9 Równocześnie wobec K ielisińskiego w yrażał chęć przybycia do W ielkopolski 

(zob. list 109).

111. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

14/1 [1J843
[Strasburg,] 1 Rue du Jeu des enfan[t]s 32

Kochany Sewerynie! Przed parą dniami pisałem do Ciebie przez ja
dącą tamże służącą 2. Teraz znowu nie omieszkuję kilka słów Ci przesłać 
przez dwóch młodych ludzi z Polski przybyłych, z których jeden nazywa 
się Podoski *, drugi Ołay 4. Dostrzegli oni, że tu  nic sobie nie poradzą ani 
żołdu żadnego nie dostaną; upraszam  Cię tedy przedstaw ich Adamowi 5 
i komu jeszcze będziesz sądził, aby tym  chłopcom zapewnić jaki fun
dusz lub też dać sposób zarobkowania; jeden z nich dobrze m aluje, mógł
by co u koloryzatorów zarabiać. A szkoda by wielka, aby ta  młodzież 
zmarniała! U nas nic nowego nie zaszło, wkrótce spodziewam się jakiej 
wiadomości z kraju , bo już dawno nic nie miałem 6. Czy się widziałeś 
z Bobińskim? 7 Za kilka dni będę miał znowu sposobność pisać przez 
Zglińskiego 8, oficera ode szaserów orleańskich — bardzo to zacny chło
piec, w arto by z nim zabrać znajomość, przez niego poszlę N abielakow i9 
niektóre jego książki już mi niepotrzebne. Czy nie można by gdzie do
stać tom Wójcickiego K l e c h d  i p r z y s ł o w i ó w 10 — powiedz to 
Nabielakowi, a ja natychm iast po użyciu odesłałbym. Czytałem też pe- 
rorę Zwierkowskiego przeciw nam  wymierzoną и . Głupi stary, ale oraz 
i zły, bo się chwycił tej haniebnej myśli, że to jest z poduszczenia Cara, 
który pragnie katolicyzm rozdwoić. To szkaradnie! Co też mówią księ
ża! 12 czy zawsze trw ają  w jednej i tej samej świętości? Odpisz mi na 
wszystko, Kochany Sewerynie, i nie zapominaj o kochającym Cię bracie

Lucjanie

Żona moja zasyła Ci serdeczne pozdrowienia. Stan moich interesów 
zawsze najgorszy — kiedy się to skończy, w  Bogu tylko nadzieja. Jest 
tu  P io trow sk i13 z dem okracji — nie widziałem go jeszcze i nie wiem, 
w jakim  celu tu  przybył.

Nabielakowi odsyłam Panowanie Z y g m u n ta u . Przem ysław ów 15 zaś 
ofiaruj ode mnie Adamowi — jest to nowy poemat bohatyrski [sic] 
czeski.
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[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, off. polonais, à Paris, Rue du Ponthieu 30

Autogr. Bibi. Nar., sygn. III 2958, k. 64. Pap. krem. 13 X 21 cm, ozdobne w y 
tłoczenia, s. 1 zapis., s. 2 dopisek, adres.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 L ist 110.
3 N ie ustalono.
4 Jw.
5 M ickiew iczow i.
6 Zob. list 110, przyp. 7.
7 Zob. list 110, przyp. 2.
s N ie ustalono.
9 Zob. list 107.
10 Siem ieński pom ieszał dwa różne tytu ły publikacji K. W. W ó j c i c k i e g o :

P rzys łow ia  narodowe... , t. 1—3, W arszawa 1830; K lech dy  s tarożytne, podania i po 
w ieści ludu polskiego i Rusi,  t. 1—2, W arszawa 1837. Zapewne chodziło o tę drugą 
pozycję.

11 N ie ustalono.
12 M owa o znajom ych księżach ze Zgromadzenia Z m artw ychwstania Pańskiego. 

Po ostrym  konflikcie w  listopadzie 1842 r. z Kołem, kiedy ks. Duński odm ów ił w y 
słuchania spow iedzi, 29 tm. zarysow ały się nadzieje złagodzenia konfliktu. 29 lis to 
pada 1842 X. M ickiew icz i tow iańczycy przystąpili do kom unii w  kościele Sw. Ro
cha, a ks. K ajsiew icz m iał kazanie uznane przez G oszczyńskiego za w ygłoszone  
„w duchu naszeko słow a”. W grudniu 1842 r. doszło do rozmów M ickiewicza  
z arcybp. D ionizym  A ffre i do tym czasow ego kom prom isu. Już 25 tm. jednak  
ks. P. Sem enenko w  rozm ow ie z A. T ow iańskim  w B rukseli stanął na stanowisku, 
niezgodności Biesiady  z religią katolicką (zob. M a k o w i e c k a .  Kronika...  Mickie
wicza...). P ytanie Siem ieńskiego naw iązuje do listu  S. G oszczyńskiego z 13 grudnia  
1842 r. (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 151 i n.), w  którym  Goszczyński obszernie 
relacjonow ał S iem ieńskiem u aktualne w ydarzenia.

13 T у r o w  i с z, Towarzystwo.. . ,  notuje 16 członków  TDP o tym  nazwisku. 
Pseudonim u A dolf P iotrow ski używ ał ponadto zw iązany z wyprawą Zaliwskiego  
A ugust Chomski. (Akces do TDP jednak podpisał dopiero w  r. 1846). Pew ne ślady  
w skazyw ały na Rufina, autora głośnych pam iętników  z zesłania na Syberię. 
W r. 1843 udaw ał się w łaśn ie  z paszportem  angielskim  na nazw isko Józef Catharo 
jako em isariusz TDP do kraju. A resztow any w grudniu 1843 r. w  Kam ieńcu P o
dolskim , skazany początkowo na karę śm ierci, a nast. zesłany na Syberię, skąd 
zbiegł. B ył on krajanem  i znajom ym  Goszczyńskiego. Po śm ierci R ufina w  1872 r. 
G oszczyński zajął się organizacją funduszu na budow ę pomnika (zob. list S. Go
szczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 23 czerwca 1875, L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  
s. 476 i n. Tamże pew ne szczegóły dotyczące znajom ości Goszczyńskiego z Rufinem
Piotrow skim ). W styczniu 1843 r. m ógł Rufin P iotrow ski znaleźć się w  Strasburgu, 
udając się w łaśn ie ze sw ą m isją do kraju.

14 Nie ustalono. Być może J. U. N i e m c e w i c z ,  Dzieje panowania Z yg m u n 
ta III, t. 1—3, W arszawa (1818) 1819 lub w ydanie w rocław skie z 1836 r. W spom niał
o tym  tekście A. M ickiew icz w  w ykładzie X X I kursu drugiego. Pod uw agę należy
w ziąć rów nież inne teksty, zwłaszcza: ks. Franciszek Siarczyński, Obraz panowania  
Z ygm un ta  III..., cz. 1—2, L w ów  1828. W Poznaniu przygotow yw ano w  tym  czasie 
drugie w ydanie Obrazu... Obszerne spraw ozdanie z t. 1 tego w ydania zam ieścił 
w  m aju 1843 r. „Orędownik N aukow y” (nry 19, 20).

15 N ie ustalono.
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112. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue du Jeu des enfan[t]s 32 
D. 15 lut[ego] [1]843

Kochany mój Sewerynie! Sam nie wiem, co to znaczy, że tak  długo 
nie piszesz do mnie — czyś nie chory? nie zatrudniony? czy też jakie 
inne wypadki odciągnęły Twoją pamięć ode mnie? W krótkim  czasie 
pisałem był do Ciebie, trzy  razy: przez W ujaszka 2, przez służącą jadącą 
do Paryża 3 i przez dwóch młodych ludzi Drzvbyłych świeżo z P o lsk i4. 
Przez nich to posłałem 1 tom Bielskiego 5, Panowanie Zygmunta I I I 6 itd. — 
czy to wszystko odebrałeś? Nic mi nie doniesiecie o naszej sprawie? 7 
jakie nowe wypadki zaszły? co porabiacie? Zmiłuj się, napisz, bo dusza 
moja mocno za tym  tęskni. Pisałem  już w te j myśli do K raju  do Mią- 
czyńsk ie j8 — mocno się tym  zajęła — zrozumiała i powiada, że dopiero 
teraz widzi pewność zwycięstwa. Pisałem  też do Wysockiego 9, ale on się 
boi w to wierzyć, zapewne z krótkich słów moich nie nabrał dobrego 
pojęcia, a nad resztą zapewnie i nie chciał myśleć! Mam nadzieję, że 
nasze interesa wezmą lepszy obrót i to wkrótce, co mię bardzo cieszy, 
gdyż chciałbym niektóre długi w Paryżu pozaspokajać. Posyłam Ci też 
list od Kamińskiego 10 w moim, atakuje mię, bym  mu przysłał prędzej 
dwie powieści do kom pletu mego tomu n . Czy wyobrazisz sobie, że przez 
kilka miesięcy tak  byłem rozstrojony, że tych dwóch zaczętych powieści 
nie byłem w stanie dokończyć! 12 Wiele się do tego przyczyniały ciągłe 
pieniężne kłopoty, a na koniec i choroba mojej żony, która ciężko była 
zapadła na oczy. Teraz dzięki Najwyższemu — zdrowa. I ja zapewne 
raźnie wezmę się do pracy. Książki także m ają tu  nadejść — w ich liczbie 
będzie K r ó l  z a m c z y s k a 13.

Jeżeli pierwszy tom prelekcji Adama 14 wyszedł, st[a]raj się mi go 
dostać. Gdybyś widział B ohdana15, przeproś go, że doń nie pisałem 
dawno, bo mię kłopoty domowe tak przywaliły, przy tem  go proś o parę 
pieśni serbskich, bohaterskich 16, potrzebne mi są,, a sam nie mogę bez 
oryginału tłumaczyć. Nabielaka, Turowskiego, Służalskiego i wszystkich 
braci pozdrów serdecznie. Bobińskiego czy widziałeś? 17 W ykreślono mię 
w Tuluzie 18 z tym  dodatkiem, że p r z y s t ą p i ł e m  d o  S e k t y  T o 
w i a ń s k i e g o  w z g a r d z o n e j  w c a ł e j  e m i g r a c j i !  Moja żona 
czule Cię pozdrawia. Bywaj zdrów, Kochany Bracie — Twój Lucjan 

Dowiedz się w  Paryżu, czy tam  przybył jaki h r Tarnowski? 19 — jest 
tem u może dni dziesięć.

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, à Paris. Rue du Ponthieu 30 
[Stemple:] Strasburg 15 Fevr. 43 (67)

Paris 17 <Fevr> [18]43 (reszta n ieczyt.)

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 65. Pap. krem. 16 X 20,5 cm, nalepka, zapis.



2 2 4  LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

s. 1 na odwr. adres. Kopia fragm. listu  Bibi. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 40. Pap. 
zob. list 23.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Bobińskiego. Zob. list 110.
3 Był to list 110 (zob. list 111, przyp. 2).
4 B ył to list 111 (zob. tam że przyp. 3 i 4).
5 Zob listy  107 i 110.
6 Zob. list 111.
7 Tzn. o tow ianizm ie.
8 List nieznany.
5 Jw.
10 N. K am ieńskiego. List nieznany.
11 Muzamerit. .. Mowa o t. 1.
12 Nie ustalono. B yć może m owa o: Co ją jeszcze wiązało  ?, „Dzień, dom.”, 1843, 

nr 13 z 21 czerw ca—17 z 16 sierpnia; Portre t  króla Jana, tamże, nr 20 z 27 w rze
śnia 1843 r. Obie „pow ieści” przedrukował S iem ieński w  Muzamerit. ..

13 Zob. lis t 103.
14 M ickiewicza. P ytanie dotyczy n iew ątp liw ie edycji kursu pierwszego. Kurs 

ten ukazyw ał się w  tłum. polskim  w półarkuszach, począwszy od schyłku sierpnia  
1842 r.

15 15 lutego tr. znajdow ał się wraz z Józefem  Zaleskim  w  C ivita-V ecchia  
w e W łoszech (zob. list Józefa i Józefa Bohdana Zaleskich z tegoż dnia do ks. J. Hu- 
bego. K orespondencja  J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 253). Stosunki m iędzy G oszczyńskim  
a Zaleskim  ze w zględu na udział Goszczyńskiego w  „Sprawie" były w tym  czasie 
rozluźnione.

J6 Zob. list 88 i listy dalsze.
17 U nikał spotkania z G oszczyńskim  — tow iańczykiem  (zob. list 113).
18 Skreślony z TDP 22 stycznia 1843 r. w yrokiem  Sądu Braterskiego w Tuluzie 

z m otyw acją jak w  c.d. listu  (zob. T у r o w  i с z, Towarzystwo...) .
19 N ie ustalono.

113. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO  

[Strasburg,] 1 14/3 [1843]2, Rue du Jeu  des enfan[t]s 32

Drogi mój Sewerynie! Dobrześ zrobił, żeś się odezwał, gdyż mi już 
bardzo tęskno za wiadomością od Was, Kochani Bracia 3. Bardzo się cie
szę z pom yślnych postępów naszej sprawy, ale chciałbym, abyście mi coś 
więcej szczegółów donieśli, bo ze szczegółów lepiej form uje się pojęcie, 
niż z ogólnych wyrażeń; tym  bardziej to jest dla mnie potrzebne, co 
w oddaleniu od Was nie znajduję harm onii w myślach ziomków, z któ
rym i żyć muszę, co gdzie tknę, znajduję napady na nasze świętości. Te
raz np. Zienkowicz dał mi „Rok 1843”, rodzaj pisma periodycznego z Po
znania, gdzie Trentowski, filozof, mocno na nas pow sta je4, przytacza 
naw et dosłownie l i s t5, jeśli się nie mylę, pisany do niego przez Bob
kowskiego 6. Dum a filozofa okropnie jest oburzona — ale on, co na 
w szystkich powstaje za to, że nic głęboko nie bierą [sic], sam najpłyciej 
dotyka przedm iotu, przyznając nam, a raczej wm awiając, że my religii
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używamy jako środku politycznego itp. „Dziennik Domowy” nie mniej 
wiele złego powiada o Tow iańskim 7 — zgoła zewsząd złe tylko mię 
dochodzi, a rzadko pokrzepienie z miejsca, gdzie ognisko działań. W yzna
ję tu  swoją ułomność, ale darmo! człowiek nie zawsze może stać za 
siebie i potrzebuje koniecznie zewnętrznych pobudek. Wreście jak się 
pomyśli, że zbawienie nasze Bóg wie jak daleko, to czasami napadają 
mnie wątpliwości. Powiedz zatem, Kochany mój Sewerynie, aby mi pi
sano z urzędu czy z przyjaźni. Czytałem Twój poemat Króla zamczy
s k a 8 — cudowne rzeczy — wyznaję Ci otwarcie, że mało, bardzo mało 
pojawia się dziś tak  dobrze napisanych książek. Chciałbym rozbiór na
pisać dla któregoś z dzienników poznańskich 9. Pisałem też do Miączyń
skiej 10 o naszej sprawie — bardzo jej przypadła do ducha — jeszcze 
teraz napiszę więcej, bo chciałbym, aby przez ten organ tak  wzniosły, 
jak  ta kobieta, rozchodziło się Słowo Boże. Nasze zamiary są dziwnie 
rozmaite, raz chcielibyśmy do Paryża, znowu w Poznańskie, a podobnoś 
przyjdzie cierpieć tu  w Strasburgu. Z tym  wszystkim poradź mi Bracie, 
bo doprawdy chcielibyśmy gwałtem  do Was jechać — główny sęk jed
nakże służąca, która nam  nieodbicie potrzebna z powodu dziecka, a w Pa
ryżu powiadają, żeby nas najm niej 500 fr. kosztowała rocznie. To okrop
ność. Pomów o tym  ze Służalskim, niech nam napisze, ile by mogła nas 
kosztować na Batignolles stancja o 3 pokoikach z kuchenką, ile by wydać 
na zakupienie meblów najpotrzebniejszych itd. Bo ja się ogromnie boję, 
by nie wpaść w długi. Na to należałoby w ystarać się dla mnie o wolność 
przeniesienia się np. do Corbeil albo do W ersalu, bo do Paryża nie dano 
by mi paszportu. Z tym  wszystkim rad bym  bardziej przenieść się w Po
znańskie, gdzie może z Boską pomocą mógłbym wpływać i rozszerzać 
słowo święte. Wszystko to zostawiam woli Opatrzności, która nami za
rządzi, jak się jej spodoba. Proszę Cię, oświadcz moje braterskie pozdro
wienia Nabielakowi, Słowackiemu, Służalskiemu i innym  braciom. Co do 
B obińskiegon , że u Ciebie nie był, mocno się dziwię, jak też można 
zapominać o starym  przyjacielu dla podobania się nowym. Może też i on 
z czasem pozna, gdzie praw da mieszka.

Żegnam Cię, Najdroższy Bracie — pisuj do mnie, Twój Lucjan

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 81. Pap. biały 16 X 20,5 cm, zapis, dwustr. 
Kopia fragm . listu  Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 41. Pap. zob. list 23. Jest to 
odpowiedź na nieznany list Goszczyńskiego.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Rok na podstawie realiów  listu.
3 Mowa o towiańczykach.
4 Bronisław  Ferdynand T r e n t o w s k i ,  Stosunek filozofii do teologii, przez..., 

„Rok 1843...”, t. 1, s. 1—94.
5 List ten z pom inięciem  nazwiska autora, niegdyś sw ego przyjaciela, obecnie 

towiańczyka, przytoczył Trentowski w przypisie zamieszczonym w  cytowanej roz
prawie (s. 88—90).

6 Hieronim Napoleon B o ń k o w s k i  (1807—1886). Po ukończeniu studiów na

15 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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w ydziale nauk i sztuk pięknych na U niw ersytecie W arszawskim  został nauczycielem  
w  liceum  w  W arszawie. W czasie pow stania listopadow ego referent w  Kom isji 
Oświecenia, następnie kapitan w  legii litew sko-rusk iej (służył w tej legii także 
Siem ieński). Po upadku pow stania przebyw ał w  Galicji. S tudiow ał prawo w e F ry
burgu. W 1834 r. po uzyskaniu doktoratu udał się do Paryża. W spółpracował 
z „La R evue S lave” oraz innym i pism am i. T łum aczył dzieła L elew ela na język  
niem iecki, Starożytności s łowiańskie  Safarika na język polski i in. Od 1842 r. gor
liw y  tow iańczyk. Zmarł w  Krakowie. N ie ustalono, czy dom ysł S iem ieńskiego  
w  spraw ie autorstw a listu cytow anego przez Trentow skiego jest słuszny.

7 W t. 3 „Dzień, dom.” z 1842 r. ukazało się w iele  niechętnych tow ianizm ow i 
w zm ianek (m. in. w  rubryce Rozm aitości; w  K orespondencji z  Paryża,  przez W.; 
w  sprawozdaniach z prelekcji M ickiewicza). Artykuł: O Towiańskim  ukazał się 
dopiero 12 kw ietn ia  1843 r. (nr 8, s. 61—63).

8 Zob. list 112.
3 Rec. Siem ieńskiego nie ukazała się.
10 L ist nieznany. Zob. list 112.
11 Zob. listy  107, 108, 110, 111, 112.

114. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasbourg, Rue St Elisabeth 33 
D. 25 m arca [1]843

Kochany mój Sewerynie! Teraz przyszedł dla nas czas zdecydowania 
się, co m am y ze sobą robić. Połączenie się z W ami byłoby urzeczyw i
stnieniem  najm ilszych naszych nadziei, ale z drugiej strony m oja Ludw i
ka pragnie koniecznie jechać w Poznańskie, bo tam  ma nadzieję łatw iej
szego zobaczenia się z familią, tam  także moglibyśmy łatw iej urządzić 
się w  interesach niż tu ta j. Najlepiej byłoby pojechać do Paryża na czas 
jakiś, a stam tąd ruszyć w Poznańskie, ale to pociągnęłoby wielkie ko
szta, jak to łatwo można wyrachować; musimy więc poprzestać na osta t
nim  projekcie. Do tego jednakże chciałbym, abyście mi podali sposoby 
dostania paszportu pruskiego, jak to mi już wspom inał Służalski, że 
będzie o to się starał. Co do mnie niewiele sobie wystawiam  dobrego 
w  Poznańskim , bo Zienkowicz który  tędy wracał stam tąd, mówił, iż 
gdybym  był dawniej tam  pojechał, przed wstąpieniem  do naszego Koła 2, 
byliby mię dobrze przyjęli, ale teraz przeciwnie, gdyż najgorsze m ają
o nas wyobrażenie. Już to samo pociąga mię do udania się między nich,
aby im dowieść, jak są m ylne ich wyobrażenia. Jednakże do Was wzdy
c h a m ) 3 najw ięcej, bo czuję, że tylko w Waszym Kole potrafię wyrobić 
w sobie wszystkie wyobrażenia, a jeszcze więcej wejść praktycznie w to 
życie, jakim  Wy ży[je]cie 4 — gdzie indziej bowiem, między ludźmi z in
nego świata, trudno; nie możesz ich odepchnąć, a żyjąc, stajesz się nie
wolnikiem, a raczej wspólnikiem  ich głupstw. Już to nieraz zrywałem 
z em igracją, ale zawsze w ynajdują sposoby, że się wcisną, zdemorali
zują — gdyż Bogiem a praw dą żaden się nie wznosi nad poziom co
dziennych w yobrażeń — jest to okropny despotyzm dla ducha. Otóż to,
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co mię ciągnie do Paryża. Poradźcie nam w tej wątpliwości, już bowiem 
za nic nie chcę tego Strasburga. Zastrasza mię także w Paryżu drogość 
służącej i mebli kupienie, które potem trzeba by zbyć za lada co. Wreś- 
cie napiszcie mi Waszą radę 5. Jeżeli, mój Drogi, czujesz, że prędko na
stąpią ważne dla nas wypadki, tedy się zdecydujemy do Paryża nie
chybnie, a w takim  razie trzeba by, byście się postarali dla mnie o za
świadczenie, iż mam miejsce np. w Corbeil — bo W ersal bardzo zużyty, 
dlatego iżbym mógł żołd pobierać, a może też Adam 6 w prost mi wyrobi 
pozwolenie do Paryża. Pochodźcie koło tego prędko, a co rozkażecie, 
zrobię. Kochanych Braci pozdrawiam serdecznie. Turowskiemu posyłam 
szlafrok i płaszcz na ręce Januszkiewicza 7. Nabielaka ucałuj serdecznie. 
Służalskiem u doręcz bilecik 8. Żegnam Cię, Kochany Sewerynie, kochaj 
mię, jak ja Ciebie. Moja żona zasyła Ci najżyczliwszy ukłon.

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Sèverin Goszczyński, off. polonais, à P a r i s ,  Rue Ponthieu 30 
[Stemple:] Strasbourg 26 [Mars ?] [18]43 (67)

(stem pel nieczyt., słabo widoczne: Paris)
P.P.

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 66. Pap. krem. 16 X 20,5 cm, zapis. s. 1 
na odwr. adres. Kopia fragm. listu  Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 42. Pap. zob. 
list 23.

1 M ieszkał w tym  czasie w  Paryżu, dokąd przeniósł red. „Pszonki” (zob. listy  
99— 101). Szczegóły jego w yjazdu do W. Ks. Poznańskiego nie są znane. W yjaśnie
nie ich m ogłoby być ciekaw ym  przyczynkiem  do stosunków  m iędzy K sięstw em  
a em igracją. W zmianka o podróży Zienkowicza w yjaśnia okoliczności, w  jakich 
doszło w  Strasburgu do spotkania S iem ieńskiego z Zienkowiczem  i okoliczości prze
syłk i „Roku” (zob. list 113, przyp. 5—6).

2 Zob. list 107, przyp. 2.
3 Tekst uszkodzony.
4 W autogr.: „życie”.
5 Odpowiedź nieznana.
6 M ickiewicz.
7 N ie ustalono. M owa o Eustachym, w ydaw cy i publicyście, lub o jego bracie 

Romualdzie.
a B ilet nieznany.

115. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue St Elisabeth 33 
Dnia 20 kwiet[nia] [1]843

Kochany mój Sewerynie! Serdecznie Ci dziękuję za Twoje uwagi, al
bowiem nimi utrzym ujesz w iarę we mnie, która w położeniu moim 
odosobnionym często się chwieje, a raczej ciągle m usi walczyć z niepew-
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nościami. Wy tam  będąc razem  żyjecie w  swoim świecie, ja zaś żyję 
całkiem  w obcym, a do tego zdemoralizowanym — często m yślałem  zer
wać ze wszystkimi, ale to niepodobna; zawsze zajdzie jakiś stosunek, 
k tórym  się o tego lub owego zahaczysz. Dzisiaj dowiedziałem się o jednej 
okoliczności, k tóra m nie mocno zaintrygowała; oto Lipowskiemu p rzy
słano papiery (?)2 zachęcając go, aby wszedł do naszego Koła 3 — i zniósł 
się ze m ną i Szw ykow skim !4 Prawdziwie, że od zmysłów odchodzę, komu 
przyjść mógł taki pomysł; zdaje mi się ze wszystkiego, że to n ieprzyja
ciele nasi, chcąc nam  obelgę wyrządzić, wym yślili ten  figiel. Lipowski! 
Człowiek bez żadnego charakteru , lichw iarz5; człowiek, k tóry  otwarcie 
powiedział, gdy go zapraszano na obchód 29, że nie jest już Polakiem, 
lecz Francuzem  — (dostał naturalizację) 6, człowiek tak i m iałby do nas 
wchodzić? i to przez list, przez jakieś papiery i pisma, których ja nawet 
jako b rat Wasz napraw dę nie znam. Zmiłuj się, dowiedz się, kto to 
zrobił? Jeżeli jaki jego znajomy, który  do nas przystąpił, tedy się dzi
wię mocno, że tak  mało zna Lipowskiego. Papiery te ru lu ją  7 pomiędzy 
em igracją i, jak się domyślisz, natrącają im tysiące dla nas niekorzy
stnych uwag. Donieś mi też, czy ci wszyscy, którzy są podpisani na 
akcie przeciw M irsk iem u8, są w naszym Kole? Zdziwiło mnie tam  na
zwisko Zamojskiego 9; luboć Zamojski a Lipowski to wielka jeszcze róż
nica — pierwszy był zawsze patrio tą  i człowiekiem czynu, choć może 
ścigał za osobistym wyniesieniem  — drugi jest i był tylko spekulantem , 
u którego Polska zawsze była rzeczą m niej niż podrzędną. Możesz mi 
na to odpowiedzieć, że powinieniem siebie patrzeć, nie drugich — ależ, 
dla Boga, w takim  razie zabilibyśm y opinię i każdy by robił, co by mu 
się podobało, a my upadlibyśm y pod in trygam i ludzi złej w iary. Zalarmo- 
ny [sic] jestem, chciej mię uspokoić; a ja z m ojej strony Ci ręczę, że 
sąd mój o Lipowskim jest z najczystego przekonania wydany. Teraz co 
do naszych planów: już podałem prośbę o paszport sześciomiesięczny 
w  Poznańskie 10 — jeżeli odmówią, tedy  pojedziem  do Paryża. Gdybyście 
mieli tam  jakie stosunki z Poznańczykami, tedy mi napiszcie i dajcie re 
kom endację —■ proś Adama, może on to dla mnie zrobi. Turowskiego 
i Służalskiego pozdrów serdecznie. Powiedz Turowskiem u, aby mi napisał, 
czy płaszcz mój odebrał n . Nabielaka i wszystkich braci pozdrów. Żegnam 
Cię wraz z m oją Ludw iką i K lem entyną. Twój B rat

Lucjan

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 67. Pap. krem. 16 X 20,5 cm, zapis. s. 1. 
K opia B ibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 43. Pap. zob. list 23. Jest to odpowiedź 
na nieznany lis t G oszczyńskiego.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Tak w  autografie.
3 W opublikowanych przez Z. M akowiecką spisach tow iańczyków  nie figuruje

(żob. Kronika...  Mickiewicza... , Aneks).
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4 Szw eykow skim  (Szwykowskim ). W spisach tow iańczyków  (zob. przyp. 3) nie 
figuruje.

5 Zajm ował się sprawam i finansow ym i różnych w ydaw nictw  drukowanych  
u Silberm ana (m. in. Trzech strun  S. Goszczyńskiego). A luzja dotyczy zapewne tego 
faktu.

6 Fakt nie ustalony. N atom iast rzekome słow a Lipowskiego, iż nie jest P ola
kiem , nie w yglądają w iarygodnie. Lipow ski bow iem  związany z ugrupowaniam i 
dem okratycznym i nadal przejaw iał ofiarną działalność patriotyczną.

7 (Z franc.: rouler) tu w  sensie: krążą.
8 W lutym  1843 r. Teofil Św iętopełk Mirski opublikował w  form ie ulotki w ję 

zyku franc, list do zam ieszkałego w  W arszawie syna Dym itra, w  którym  ośw iad
czył, iż przechodzi na praw osław ie i zamierza skorzystać z am nestii. W liście stw ier
dzał, iż solidaryzuje się z nim pewna ilość em igrantów. W edług S. Pigonia była to 
form a agitacji. Sprawa nabrała szerszego rozgłosu w  marcu tr. 27 marca na zebraniu 
u A. M ickiewicza w ygotow ano akt protestacyjny, opublikowany następnie w  „Dzień. 
Nar.” oraz w  form ie ulotki w  języku polskim  i franc, (zob. M a k o w i e c k a ,  K r o 
nika... Mickiewicza... , Indeks; M i c k i e w i c z ,  Listy,  cz. 2, s. 540 i n.). Tamże ob
szerny komentarz S. Pigonia.

9 W ładysława Zamoyskiego. W spomniany akt podpisało kilka osób spoza Koła.
10 Zob. list 116.
11 Zob. list 114.

116. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 20 czerwca [1]843

Kochany mój Sewerynie. Oto właśnie jestem na wyjezdnym  i posy
łam Ci braterskie uściskanie. Jedziemy w Poznańskie pod obcymi pasz
portam i 2, tam  m am y przebywać pod innym  nazw iskiem 3. Kielisiński 
wszystkim  tym  zajął się *. Nasze święte praw dy pójdą ze mną wszędzie, 
to żal mi tylko, że w waszym Kole nie przyuczyłem  się lepiej i dlatego
0 wiele tonów stoję niżej od Was — czuję, że mię za to czeka niejedna 
pokuta, ale darmo! okoliczności nieprzełam ane ciągną mię w tam te stro
ny, kto wie na jakie cierpienia i trudy. Niepewność ciągle mię trapi, bo 
tu ta j, w tym życiu jednostajnym  odzwyczaiłem się cierpieć i walczyć. 
W estchnijcie tam  czasem za Waszym bratem  i proście, aby mię duch boży 
do głębi przeniknął, abym poznał wszystkie praw dy — teraz może ich 
wiem w połowie, a połowa to nic, to fałsz jeszcze. Przybycie tu Szwaj- 
cera 5 rozradowało mą duszę — podobał się 6 każdemu, z kim rozmawiał, 
wielu naw et było w duchu nawróconych, ale zwykłą słabością ludzką 
przyznać się nie chcieli. Będę mógł z Tobą komunikować się przez Mo
raczewskiego. Książki Nabielaka dojdą Cię — pocałuj Kochanych Braci
1 powiedz im, że są zawsze duszy mojej obecnymi. Świteziankę  7 moją 
odbierzesz. Bywaj zdrów, Najdroższy mój Bracie — ściskamy Cię oboje 
z Ludwiką i moją Klimcią — Twój Lucjan

Służalskiego ucałuj od nas — kto wie, jeżeli tam  nie utrzym am y się, 
zjedziemy do Paryża.
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[Adres:] M onsieur Severin  Goszczyński, o ff polonais, à Paris, Rue Ponthieu 30 
[Stem ple:] Strasbourg 21 [?] Juin <rok nieczyt.) (67)

Paris 25 Juin [18]43 (60)

Autogr. Bibl. Nar,, sygn. III 2958, k. 68. Pap. krem. 13 X  20,5 cm, w ytłocz, znak 
firm . „Bath”, zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Por. list 115, przyp. 10.
3 N ie ustalono.
4 Jakim i drogami udało się Siem ieńskiem u uzyskać paszporty dla siebie i sw o

jej rodziny, nie w yjaśniono. Z porównania listów  115 i 116 w ynikałoby, że S ie
m ieński nie otrzym ał paszportów w am basadzie pruskiej w  Paryżu. U zyskane pa
szporty zdobyte zostały najw yraźniej nielegalnym i sposobami. N azwisko K ielisiń- 
skiego w skazyw ałoby, że S iem ieński zyskał na terenie W ielkopolski jakichś protek
torów, którzy spraw ę załatw ili ostatecznie bądź w  Paryżu, bądź w  Berlinie. M ożli
w ych opiekunów  można łatw o w skazać w  oparciu o znane z listów  kontakty S ie 
m ieńskiego z W ielkopolanam i, sprawy jednak na razie nie da się rozstrzygnąć w o
bec braku przekonyw ających dowodów.

5 M ichał S z w e y c e r  (1809— 1871). Jako student U niw ersytetu W arszawskiego 
był w ięziony za działalność patriotyczną. W czasie pow stania listopadow ego adiutant 
D wernickiego, nast. Różyckiego. Zginął w  Paryżu 26 maja 1871 r. Związany z to- 
w ianizm em , należał z S iem ieńskim  do w spólnej „siódem ki”. W czerwcu 1843 r., 
w racając z W rocławia, zebrał pam iątki z pobojowiska W aterloo. Ok. 15 czerwca  
był już w  Paryżu.

6 N astępny wyraz: „w szystkim ” skreślono w  autografie.
7 Świtezianka. Fantazja dram atyczna,  Poznań 1843.



ANEKS

Ad generalia: „Nazywam się L. S., rodem z Kam iennej Góry, cyrkułu 
żółkiewskiego, lat mam 25, rei. rz. kat., bezżenny, ojciec mój Antoni, 
a m atka Urszula Dłuska, żyją i u trzym ują się z kapitału i mieszkają 
w Kamionce pod Rawą; brata mam jednego Aleksandra, siostrę jedną 
Józefę. Do 1820 roku uczyłem się w domu i we Lwowie pryw atnie; 
w r. 1821 wyjechałem  do pana Stępskiego, prezesa kryminalnego 1 w Lu
blinie, krewnego mego i sam 2 kontynuowałem  nauki do r. 1827, w k tó
rym  powróciłem nazad do Galicji, do rodziców moich i bawiłem przy nich 
do r. 1829; w tym  roku wyjechałem  z moim wujem  W incentym Dłuskim, 
pułkownikiem  wojska ros., do siostry mojej Józefy, która jest za m ajo
rem  Bielawskim wojska ces. rosyjskiego i bawiłem tam  do r. 1830 w Tul- 
czynie, mieście na Ukrainie; w sierpniu 1830 powróciłem do Galicji i ba
wiłem na wsi Sewerynka, niedaleko Złoczowa, u babki mojej, Ludwiki 
Dłuskiej, do miesiąca lutego r. 1831, w którym  udałem się do W arszawy 
i zaciągnąłem się do wojska, do legii litewskiej i służyłem tam  w stopniu 
podoficera, a na końcu zostałem oficerem i bawiłem tam  do miesiąca 
września 1831 i dostałem się do niewoli rosyjskiej i byłem zaprowadzo
ny do Żytomierza, stam tąd zostałem uwolniony na żądanie rządu tu te j
szego w miesiącu m arcu 1832 i przybyłem  w kw ietniu 1832 do Galicji, 
gdzie udałem się do Sewerynki, do babki mojej; bawiłem tam kilka ty
godni; stam tąd przyjechałem  do Lwowa w m aju lub początku czerwca, 
gdzie zastałem moją matkę; we Lwowie bawiłem 6 tygodni i powróci
łem do Sewerynki, tam  i w Juśkowicach u Jana Uruskiego, mego daw 
nego znajomego i przyjaciela, bawiłem do lutego 1833; stam tąd pojecha
łem na kilka tygodni do Denisowa, 3 mile od Tarnopola, do barona Ha- 
gena, stam tąd znowu wróciłem do Juśkowic w celu zabrania niektórych 
rzeczy moich, powróciłem znowu do Denisowa gdzie bawiłem do m ie
siąca czerwca 1833-go r., potem powróciłem znowu do Juśkowic w m ie
siącu czerwcu, tam  bawiłem do miesiąca sierpnia lub września, stam tąd 
pojechałem z panią hrabiną Łosiową do Narola w jej dobra, tam  bawiłem 
do grudnia 1833 — stam tąd powróciłem znowu do Sewerynki i do Juśko
wic, gdzie znowu bawiłem kilka tygodni t. j. przez Boże Narodzenie

[FRAGMENT ZEZNAŃ LUCJANA SIEMIEŃSKIEGO]
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i Nowy Rok, stam tąd pojechałem  do Dołżanki i Denisowa i bawiłem 
w Dołżance do m om entu mego wzięcia t. j. do 12-go lutego; w innej 
inkwizycji nigdy nie byłem, jak tylko z powodu aresztowania mego w Tar
nopolu przez Ziwna s, komisarza cyrk., a drugi raz w  sztokhauzie przez 
urzędnika policji pana W ohlfarta” 4.

Przedr. za: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., s. 564—565, przypis. Autogr. nieznany 
(por. list 2). Jest to zaw ierający zeznania Siem ieńskiego fragm ent protokołu sądu 
krym inalnego lw ow skiego z 28 czerwca 1834 r. (por. także przypis do listu  85).

1 Zapewne: sądu krym inalnego.
2. Tak u Fischów ny. Z apewne ma być: tam.
3 N ie ustalono.
4 Jw.
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RYSZARD BERWIŃSKI 
„LISTY Z TURCJI”

I KORESPONDENCJA Z REDAKTOREM „GAZETY LWOWSKIEJ” 
W ŁADYSŁAWEM ŁOZIŃSKIM  

W LATACH 1876—1879

Opracowała 

MARIA JAGIELSKA





SŁOWO WSTĘPNE

Z wielkiego dzieła Ryszarda Berwińskiego o Turcji, zawierającego 
refleksje bystrego obserwatora z wielu lat pobytu w tym  państwie, po
zostały nikłe fragm enty oraz krótkie streszczenia zachowane w korespon
dencji poety 1. Pisał to dzieło długo, gdyż już w latach 1860 i 1861 po
jawiły się sygnały o zamiarze opublikowania Listów z Turcji — studiów 
polityczno-socjologicznych o państwie otomańskim 2. W m aju 1871 wspom
niał o tym  dziele w  liście do Michała Czajkowskiego •—■ miało ono wtedy 
ty tuł: R zym  i Konstantynopol3, a w m aju  1874 oznajm ił tem u samemu 
adresatowi, że je skończył 4. Niestety — w lipcu 1874 pożar domu, w któ
rym  Berwiński mieszkał w Konstantynopolu, straw ił cały jego m ajątek, 
niszcząc także rękopis dzieła 5.

W ydaje się jednak, że fragm enty i pomysły tego dzieła, zachowane 
w świadomości Berwińskiego, zostały spisane raz jeszcze w latach 1876— 
1879 na łam ach „Gazety Lwowskiej”, której zagranicznym koresponden
tem  stał się Berwiński, zaproszony do pełnienia takiej funkcji przez re 
daktora tego dziennika, W ładysława Łozińskiego.

Z chwilą objęcia redakcji „Gazety Lwowskiej” w początkach kwietnia 
1873 Łoziński szczególną uwagę zwrócił na niedoceniany dotąd w tym 
lwowskim dzienniku urzędowym odcinek felietonowy. „W felietonie — 
pisał w 1875 — obok krótszych powieści zamieszczać będziemy, jak do
tąd, obrazki, szkice i rozprawki, czerpiące tem at swój z dziejów i historii 
obyczajowej, z literatu ry , sztuki i życia towarzyskiego, kierujem y się bo
wiem zasadą, że jeśli który, to ten  dział przede wszystkim zalecać się

m *

1 Fragm ent dzieła R zy m  i Konstantynopol  opublikował A. Bądzkiewicz w  „A te
neum ”, 1887, t. 3, s. 257—259.

2 Zob. T. T e r l e c k i ,  L isty  tureckie Ryszarda Berwińskiego do W ładysław a  
Bentkowskiego i Karola Libelta,  „Kronika M iasta Poznania”, R. X: 1932, nr 4, 
s. 394; R. XI: 1933, nr 1, s. 92.

3 Zob. L isty  Ryszarda B erwińskiego do Michała Czajkowskiego z lat 1859—1878. 
Oprać. M. Jagielska, [w zbiorze:] Miscellanea z  okresu rom antyzm u,  3, s. 357, 
Archiwum  Literackie, t. XV.

4 Op. cit., s. 366.
5 O tym  fakcie  B erw iński pow iadom ił sw ą siostrę Paulinę Mizerską w  liście 

z dn. 10 VIII 1874 (zob. Z. K a s p r z y c k a - S t r a u c h o w a ,  Don Zuan poznań
ski  —• Ryszard Berwiński,  „Przegląd W spółczesny”, 1935, s. 575—576 i odb.).
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winien rozmaitością i odpowiadać odm iennym  usposobieniom czytelni
ków ”. Było to konsekwentne rozwinięcie program u z 1874. „Tu pod linią 
felietonisty — pisał wówczas — wielka polityka nic nas nie obchodzi” . 
„W felietonie naszym  chcielibyśmy prócz szkiców i obrazków historycz
nych i obyczajowych podać także uwagi poświęcone b i e ż ą c y m  spra
wom literackim  i rozm aitym  ważniejszym  objawom ruchu umysłowego” s.

W yraźna dążność do uaktualnienia działu felietonowego zmusiła W. Ło
zińskiego do wyszukania oddanych dziennikowi korespondentów zagra
nicznych. Zbiegło się to z reform ą felietonu, którem u przyszło pełnić rolę 
jedynej kroniki współczesnego życia umysłowego. Pierwsze sukcesy w re
alizacji tak ambitnego program u mógł Łoziński odnotować w końcu 
1875, kiedy to pozyskał na stałego współpracownika Teodora Bończę R ut
kowskiego w Paryżu, a latem  1876 roku właśnie Ryszarda Berwińskiego 
w Konstantynopolu. W roku następnym  grono „G azety” powiększyło się
o system atycznego w swych przesyłkach Józefa Bohdana W agnera z Pa
ryża i Sygurda Wiśniowskiego z Londynu.

W czerwcu 1876 tem at wschodni w felietonie „Gazety Lw owskiej” 
pojaw ił się nieprzypadkowo i jednocześnie z inwazją tego tem atu  w in 
nych działach dziennika. Stało się to w związku z wysunięciem  kwestii 
wschodniej na czoło spraw  m iędzynarodowych. Zapoczątkował go dłuższy 
artyku ł K arola Brzozowskiego 7, a potem zaraz znajdujem y w dziale: Ko
respondencje obszerne, wnikliw e charakterystyki Wschodu pióra Berw iń
skiego. Jednak felieton o tem atyce orientalnej nie rozwinął się szerzej. 
Z nadesłanych przez Berwińskiego tekstów tego typu redakcja „Gazety 
Lw ow skiej” opublikowała zaledwie 11, i to nie wszystkie „pod kreską” . 
Perypetie kronik „ze stam bulskiego b ruku” wyniknęły przypuszczalnie 
z płynności przedziału (w odczuciu pisarza i redakcji) między korespon
dencją polityczną sensu stricto a felietonem; być może także z odmien
nego rozum ienia zadań felietonu. Z reguły bowiem suchy re jestr faktów 
obrastał w każdym  artykule Berwińskiego przenikliw ym  kom entarzem  
polityka i rom antyka-historiozofa, zestawiającego uporczywie wypraco
w aną niegdyś wizję historii z gwałtownym i przem ianami w Turcji. D la
tego program ow ana w „Gazecie Lw owskiej” apolityczność felietonu k rę
powała swobodę wypowiedzi, a co istotniejsze — odsuwała dziennikarza 
od spraw  aktualnych. M arginalność felietonu w porównaniu z korespon
dencją polityczną akcentował Berwiński kilkakrotnie, także w głosie do 
czytelnika. Zatem  nie dziwi fakt, że niezbędnym  kom entarzem  dla felie
tonów są jego liczne korespondencje polityczne.

c Cyt. za: L. F i n к e 1, Historia  „G aze ty  L w o w sk ie j” 1873— 1883, [w:] Stulecie  
„G aze ty  L w o w sk ie j” 1811— 1911, t. 1, cz. 1: Historia „G azety  L w o w sk ie j” 1811—1911 
na tle czasopiśm iennictwa galicyjskiego 1775— 1911. Pod red. W. Bruchnalskiego. 
L w ów  1911, s. 212 i 234.

7 A rtykuł K. B r z o z o w s k i e g o  pt. K ief  drukowała „Gazeta Lwowska" od
10 VI do 14 VI, w  nrach: 132, s. 1—2; 133, s. 1—2; 134, s. 1—2; 135, s. 1—2.
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Felietony, nazywane w zachowanej korespondencji z W ładysławem 
Łozińskim także Listami tureckimi  lub Szkicami tureckimi  (a więc wrócił 
tu  pierw otny ty tu ł dzieła o Turcji), oraz swe korespondencje polityczne, 
które publikował Berwiński na łamach „Gazety Lwowskiej”, zwykle 
sygnując je kryptogram am i: D, Д , (Д ), O , kryptonim em  R. W. B. lub 
pseudonimem ERWEB., a także anonimowo, można było związać z na
zwiskiem autora Bogunki na Gople jedynie na podstawie zachowanych 
w Bibliotece Jagiellońskiej (sygn. 123/56, t. 2) 24 listów Berwińskiego do 
W ładysława Łozińskiego, pomnożonych o jeszcze jeden list, przechowy
wany obecnie w Bibliotece Ossolineum (sygn. rkps 12033/III).

Idąc za wskazówkami tych listów, można było stwierdzić, że w lwow
skim dzienniku w latach 1876— 1879 ukazało się ok. 200 różnej długości 
korespondencji bieżących pisarza oraz 11 dłuższych felietonów. Pierwsza 
korespondencja, datow ana 30 m aja 1876, ukazała się w nrze 128 „Ga
zety Lwowskiej” z 6 czerwca tego roku. Ostatnia — datowana 12 listo
pada 1879 — ukazała się w nrze 265 z 18 listopada, a więc w przeddzień 
śmierci pisarza, który um arł w Konstantynopolu 19 listopada tego roku. 
„Gazeta Lwowska” zamknęła współpracę ze swym konstantynopolitań
skim korespondentem  nekrologiem, wydrukowanym  w nrze 273 z 27 li
stopada 1879.

Publikujem y tu ta j rezultat tej przeszło czteroletniej współpracy Ber
wińskiego z „Gazetą Lwowską” — jego ostatnie w życiu dzieło pisarskie, 
a więc: 1. zbiór 11 felietonów, których wspólny ty tu ł rekonstruujem y 
w oparciu o wcześniej ujawniony zamiar: Listy z  Turcji; 2. 25 listów 
do W ładysława Łozińskiego; 3. zestawienie tytułow e i tem atyczne ko
respondencji politycznych Berwińskiego; 4. nekrolog poety zamieszczo
ny w „Gazecie Lwowskiej” .

Do edycji felietonów, skrupulatnie datowanych, posłużył ich pierwo
druk w „Gazecie Lwowskiej” . Ponieważ korekta tychże m ateriałów  
pozostawiała niemało do życzenia, starano się wyeliminować jej potknię
cia. Dotyczy to także transkrypcji term inów  i wyrażeń tureckich — na 
ogół jednak pisarz, adaptując słowa tureckie do norm y języka polskiego, 
zabiegał o utrzym anie właściwego ich brzmienia. Odstępstwa od pierwo
druku odnotowano w przypisach. Właściwą transkrypcję orientalizmów 
podano jedynie wówczas, kiedy propozycja Berwińskiego odstawała od 
wymowy tureckiej, natom iast przetłumaczono i te nieprecyzyjnie obja
śnione przez pisarza, i te nie wyjaśnione 8. Ujednolicono niekonsekwent
ną w pierw odruku pisownię turcianów , przyjm ując za wersję obowiązu
jącą (o ile to było możliwe) — pisownię tychże słów, spotykanych w li
stach Berwińskiego do W. Łozińskiego, np.: Abdul || Abduł, Medżyd || Me-

8 Za przygotow anie komentarza językow ego do felietonów , instruktyw ne uwagi
o języku tureckim  i za cenne w skazów ki bibliograficzne dziękuję drowi Janowi 
Ciopińskiemu.
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dżid, efendi || e ffen d i9. Jeśli o poprawności w ariantu  nie przesądzał au to
graf (współczesny felietonom) za w ersję obowiązującą (z uwagi na znajo
mość realiów wschodnich przez Berwińskiego) przyjęto lekcję najbliższą 
transkrypcji praw idłowej, np.: iman || imam, Mece I I  Mecce (dop. do Mek
ka). Interpunkcję pozostawiono niem al bez zmian; uzupełniono jedynie 
kilka brakujących znaków przestankowych.

A utografy listów są czytelne i precyzyjnie zazwyczaj datowane. 
W tekst listów ingerowano zatem  rzadko i w uzasadnionych jedynie 
przypadkach. Zmodernizowano in terpunkcję i pisownię, ale zachowano 
właściwą pisarzowi in terpunkcję o zabarwieniu emocjonalnym, odrębnoś
ci fonetyczne i fleksyjne. Zgodnie z przyjętym i zasadami wprowadzono 
pewien ład do pisowni dużych i m ałych liter. I tak  np. zmieniono 
„Dzienniki G alicyjskie” na „dzienniki galicyjskie”, „M anifest Patriotów  
Tureckich” na „M anifest patriotów  tureckich” . Zbyt kurczowe trzym a
nie się tej zasady mogłoby jednak zagubić emocjonalne zabarwienie 
s ty lu  piszącego. Również kursyw a w tekstach felietonów pochodzi ze 
składu „Gazety Lw owskiej” .

Edycja listów Berwińskiego, które aluzyjnie naw iązują do nieczy
telnych dziś poczynań ubiegłowiecznej dyplomacji europejskiej i w yda
rzeń w skupisku em igracji polskiej w Turcji, wym agała wyczerpującego 
kom entarza. Mimo żmudnych poszukiwań, nie wszystkie wzmianki auto
ra  listów o burzliw ych walkach polskich stronnictw  politycznych w Kon
stantynopolu udało się wyjaśnić, ponieważ istniejące omówienie kontak
tów polsko-tureckich od w ojny krym skiej do kongresu berlińskiego 
w 1878 są niew yczerpujące i niejednokrotnie mylące 10. Z powodu za
tra ty  sporej części oryginalnych dokum entów n , kom entarz do listów 
tureckich zredagowano głównie w oparciu o doniesienia prasowe dzien
ników: galicyjskich („Czasu” , „Dziennika Polskiego”, „Gazety Narodo
w ej” , „Gazety Lw owskiej”), poznańskich („Dziennika Poznańskiego”, 
„K uriera Poznańskiego”) i warszawskiego „Dziennika”. W odsłanianiu 
kulis polityki europejskiej w ykorzystano Historią dyplomacji i prace: 
Batowskiego, Bazy Iowa, Demela, Felczaka, Feldmana, Hittiego, Lewisa, 
Pajewskiego, Pouthasa, Reychmana, Trevelyana, Wasilewskiego, W ere- 
szyckiego, Zinsa, Żyw czyńskiego12. Wiadomości o dziewiętnastowiecz

9 Na pierw szym  m iejscu podaję w ariant przyjęty w niniejszej edycji.
10 N adal najpełniejszą próbą zarysow ania stosunków  polsko-tureckich w  X IX  

w ieku jest dzieło A dam a L e w a k a  D zieje  emigracji polskiej w  Turcji  1831—1878, 
W arszawa 1935. Dla objaśnienia epizodu z la t 1876— 1878 pew ną wartość infor
m acyjną posiadają prace: S. K i e n i e w i c z a  A d am  Sapieha (1828— 1903), Lw ów  
1939, oraz F. R a w i t y - G a w r o ń s k i e g o  Konfederacja  Narodu Polskiego  
w  r. 1876, Poznań—W arszawa 1920.

11 Przy opracow ywaniu kom entarza w ykorzystano zakupione przez Bibliotekę 
N arodową archiw um  Ignacego Żegoty B o h d a n o w i c z a ,  członka K om itetu E m i
gracji Polskiej na W schodzie (B. N. Akc. 7561).

12 h .  В a t o w  s к i, Państw a bałkańskie 1800— 1923, K raków 1938; L. B a z y -
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nych mężach stanu Anglii, Francji, Prus i Turcji wspomnianych w listach 
wzbogacono poprzez encyklopedie angielskie, francuskie, polskie i nie
mieckie.

Maria Jagielska

I o w ,  Historia Rosji, W rocław 1969; J. D e m e l ,  Historia Rumunii,  W rocław 1970; 
W. F e 1 с z a k, Historia Węgier,  W rocław 1966; J. F e l d m a n ,  Bismarck a Polska,  
W arszawa 1966; Ph. К. H i 1 1 i, Dzieje A rabów,  W arszawa 1969; B. L e w i s ,  Naro
dziny  nowoczesnej Turcji ,  W arszawa 1972; J. P a j e w  s к i, Historia powszechna  
1871— 1918, W arszawa 1967; Ch. H. P o u t h a s ,  Od 1815—1878, [w zbiorze:] Historia  
Francji, t. 2, W arszawa 1969, s. 318—389; J. R e y c h m a n ,  Historia Turcji ,  Wro
cław  1973; G. M. T r e v e l y a n ,  Historia Anglii, W arszawa 1963; T. W a s i l e w s k i ,  
Historia Bułgarii, W rocław 1970; H. W e r e s z y c k i ,  Historia Austrii , W rocław  
1972; H. Z i n s ,  Historia Anglii, W rocław 1971; M. Ż y w c z y ń s k i ,  Historia p o 
wszechna 1789— 1870, W arszawa 1964; M. Ż y w c z y ń s k i ,  Włochy nowożytne,  War
szawa 1971.



„LISTY Z TURCJI”

[Konstantynopol, 19 X 1876] 1

Bajram  2

Bajramyniz mubarek ołsunl * W te j samej chwili, kiedy te wyrazy 
pisałem, tysiące niezawodnie ust powtarzało je dziś w Konstantynopolu, 
zwłaszcza na starym  Stam bule, po drugim  brzegu Złotego Rogu, gdzie 
wyłącznie praw ie, z m ałym  wyjątkiem , zamieszkują muzułmanie. Nie 
spotkasz ich dwóch dzisiaj na ulicy, żeby sobie tych wyrazów przy po
daniu rąk  nie powiedzieli, przy czym zwykle całują się jeszcze. Ale na
w et i niem uzułm anin, spotkawszy się dziś ze znajom ym  Turkiem, w ita 
go tym i słowy. Cóż m ają za znaczenie te  słowa? Choćbym je tu  dosłow
nie powtórzył, a pozostawił bez kom entarza, jeszcze by szanowny czy
teln ik  znaczenia tego nie zrozumiał, ten zwłaszcza, kto nie wie, co to 
bajram.

W jednym  z poprzednich listów obiecałem, że zapoznam czytelników 
„G azety Lw owskiej” tak  z bajramem, jak z ramazanem  i iftarem. Mó
wiąc o jednym , o drugich przemilczeć nie można. Obietnicę tę zrobiłem 
na początku ramazanu, miesiąc blisko temu, a zrobiłem ją w nadziei, 
że przez czas jego trw ania  przyjdzie do zawarcia pokoju, a wtedy w ła
ściwa nadejdzie pora do pisania pokojowych fejletonów o ramazanach, 
iftarach i bajramach 4.

Minął tymczasem  ramazan, zaczął się bajram, a pokój nie zawarty.
O bajramie  wszakże, k tóry  się dziś zaczął, trzeba coś powiedzieć, ma on 
bowiem w Turcji i polityczne znaczenie, gdyż przez trzy  dni jego trw a 
nia m achina rządowa w całej Turcji nie funkcjonuje; b iura wszystkie 
zam knięte, papiery i akta złożone po naszem u — ad acta, po turecku — 
do worków...

Tu chyba należałoby znowu objaśnić, co u biurokracji tureckiej zna
czy złożenie papierów i akt do worków? Opisywanie całej tej m anipu
lacji biurowej odwiodłoby mnie jednak zbyt daleko od właściwego przed
m iotu. Tyle więc tylko powiem, że Turcy jako naród... ale nie, tego nie 
powiem... Turcy, to nie naród, to społeczność, a raczej zakon, i to zakon 
zbrojny, wojenny, którego pierw otnym  i najw ażniejszym  celem m iał być



2 4 1

podbój świata, który przeto w stosunkach powszedniego naw et żywota 
tak został urządzonym  i tak i przyjął obyczaj, żeby w każdej chwili, 
i jak najspieszniej, był gotów pochwycić za broń, wsiąść na koń i w y
ruszyć w pole, bez długiego pakunku i ciężkiego taboru...

Dlatego też Turek nie zna, co to stołek do siedzenia, co stół do je
dzenia i pisania albo szafa i repozytorium  do składania papierów. Siedzi 
na ziemi, pisze na kolanie, a papiery wkłada do worków w razie nagłej 
potrzeby, jak się nada, co popadnie pod rękę, bez wyboru i porządku. Ma 
to za sobą korzyść spiesznego uprzątnienia się z kancelarią. Inna kw e
stia, jak potem porządkować ją przyjdzie na nowo. Przy najregu lar
niejszym nawet składaniu tych papierów, w ponumerowane choćby w or
ki, kiedy chodzi o wyszukanie jednego, wszystkie trzeba wysypać na 
ziemię; każdy brać do ręki, przeglądać i czytać. Umieją jednak Turcy i tę 
niedogodność wyzyskać na swoją korzyść. Kiedy nie chcą, albo jak im 
nie wypada, to papier szukany nigdy się nie znajdzie, a tym  sposobem 
niejedna sprawa, i to najczęściej nawet ważna, zostaje ubitą i puszczoną 
per non sunt. Zważywszy nadto, że wszystkie spraw y całego, tak roz
ległego państwa, koncentrują się w Konstantynopolu, bo rządy Turcji 
oparte na centralizacji w najściślejszym słowa tego znaczeniu, łatwo sobie 
zdołamy wyobrazić, ilu zwłok i opóźnień podobna m anipulacja staje się 
powodem, ile spraw najważniejszych zalega miesiącami, a nawet latami 
całymi po tych workach! Zrozumieć to i pojąć ten tylko zdoła, kto miał 
do czynienia po tutejszych biurach centralnych. Niech tylko papier 
swój przez dwa albo trzy dni spuścił z oka i nie dopytywał się o niego 
we właściwym biurze, tak że tymczasem dostał się do worka, a już 
przepadł...

Podczas trzydniowego trw ania bajramu wszystkie biura wszystkich 
wydziałów i dykasterii 5 są w Porcie zamknięte, a w wilię tego zamknię
cia, tj. w wilią bajramu, wszystkie papiery idą do worków. Szukajże ich 
teraz po bajramie na nowo — klasyfikuj, porządkuj i staraj się, żeby 
znów wniesione zostały na stół i do właściwego biura! Osoby doświadczone 
a przezorne, jeżeli w biurze, w którym  sprawa ich właśnie się znajduje, 
m ają znajomego a przychylnego sobie urzędnika, starają się o to, żeby 
przed zamknięciem biur i złożeniem papierów w worki, dostały swój 
papier do ręki i uratow ały go przez to od zagubienia się w chaosie wor
kowym. Bez tego niejeden, co przed bajramem  za sprawą swoją tygod
niam i całymi już chodził i doprowadził ją blisko do końca, po bajramie 
musi pracę rozpoczynać na nowo. Miałem więc słuszność mówiąc, że 
święto dzisiejsze ma w Turcji swoje polityczne i adm inistracyjne zna
czenie.

Cóż to więc jest bajram  — zapyta nareszcie niecierpliwy czytelnik. 
Bajram  to święto tureckie, najuroczystsze ze wszystkich, których zresztą 
wyznawcy K oranu m ają bardzo mało. Aby charakter jego najlepiej okre
ślić, sądzę, że najw łaściw iej byłoby przyrównać je do naszej Wielka-

16 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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nocy, nie dlatego, broń Boże, aby ze względu teologicznego mogło z nią 
mieć najm niejszy jaki stosunek albo choć cień tylko podobieństwa, ale 
pod względem zew nętrznej form y. Turecki bajram  podobny do naszej 
W ielkanocy o ty le np., że poprzedza go, jak Wielkanoc, wielki post, choć 
krótszy od naszego, bo tylko trzydziestodniowy, k tóry  u Turków nazywa 
się ramazan. Jak  po naszym poście, W ielkanoc jest świętem  ogólnego 
wesela i wzajem nej gościnności przez trzy  dni, tak  samo bajram  turecki 
trw a po ramazanie również przez trzy dni, poświęcony wzajemnemu 
odwiedzaniu się krew nych, przyjaciół i znajomych, przy czym gospodarz 
raczy swoich gości szerbetam i6, dulczyczam i7, różnego rodzaju zakąską, 
kawą i cygaram i lub cybuchem. Jak  my w pierwsze święto W ielkanocne 
życzymy sobie: Wesołego A lleluja lub po rusku  w itam y się słowami: 
Chr-ystos woskres, tak Turcy mówią: Bajramyniz mubarek olsun, co do
słownie przetłum aczone znaczy: winszuję święta bajramu.

Na tym  kończy się całe podobieństwo, całe możebne przyrównanie 
naszego postu i naszej W ielkanocy do tureckiego ramazanu i bajramu. 
Spotykam y w zwyczajach tego święta bardzo wielkie i jakby rozmyślne 
sprzeczności, co zresztą we wszystkich urządzeniach i zwyczajach świata 
m uzułmańskiego i całego W schodu da się spostrzegać. W szystko tu  n ie
mal, jak gdyby z pewnym  wyrachowaniem , na opak do naszego chrześci
jańskiego i zachodniego św iata jest urządzone. W szystkich sprzeczności 
wyliczać tu  nie mogę, ale o jednej wspomnieć muszę, bo uw ydatnia róż
nicę pomiędzy naszym wielkim postem a ramazanem  tureckim .

U nas południe zawsze o godzinie 12, a zachód słońca zmienia swoje 
godziny i m inuty, stosownie do pory roku. W świecie m uzułmańskim 
słońce zachodzi zawsze o godzinie 12, i początek dnia rachuje się od tego 
zachodu, a południe zmienia oczywiście swoją godzinę. U nas polega post 
na tym , że obowiązani jesteśm y w strzym ać się od mięsa, ale postne po
traw y  jeść wolno za dnia, choćby i trzy  razy, kto ma dobry apetyt. P ra 
wow ierny m uzułm anin post ramazanu  zachowuje w ten sposób, że przez 
dzień cały nic w usta nie weźmie, naw et kropli wody, naw et dym u 
z fajki lub cygara. Dopiero z uderzeniem  dw unastej, tj. razem z zacho
dem słońca, które w  większych m iastach oznajmia praw owiernym  w y
strzał arm atni, w m niejszych zaś, gdzie dział nie mają, przeciągły śpiew 
m u e z y n a 8 z m inaretu, zasiada wygłodzony przez cały dzień m uzułm a
nin do if tar u.

Jest to przekąska, jaka się u nas zwykle jada przed obiadem dla 
zaostrzenia apetytu, ale u nas składa się ona zwykle z rzeczy ostrych 
i słonych, zaostrzających apetyt. Ijtar  turecki, przeciwnie, stanowią sa
me słodycze, same konfitury, bardzo mało pastramy  9, rodzaju wędzonki, 
na bogatszych stołach wielbłądziej, sery, figi, rodzynki, migdały, przy 
czym w ypija się zwykle jedna filiżanka bulionu. Następuje cygaro lub 
cybuch — a dopiero w pół godziny potem obiad co się nazywa, obfity 
i w mięso, i w ryby, i w mączne potraw y, i w niezbędny pilaw, czyli
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ryż na turecki sposób przyrządzony I0, i w najrozmaitsze deserowe sło
dycze, i ciasta. Jednym  słowem, obiad ram azanowy u bogatego beja lub 
baszy, odznacza się obfitością i rozmaitością potraw, których każdy jeść 
może, ile żołądek znieść zdoła. Spać tylko przez całą noc nikomu nie 
wolno. Natomiast dozwolonym jest wychodzić na miasto, spacerować lub 
wizyty oddawać, aż do drugiego dnia, którego czas i godzina obębnioną 
bywa po ulicach, na dwie godziny przede dniem. W tedy znowu wszyscy 
zasiadają do stołu, i znowu jedzą, ile zdołają, aż do drugiego wystrzału. 
Po tym sygnale kładą się wszyscy do snu, i mogą spać choćby do nowego 
zachodu słońca, co przy krótkim  dniu, jeżeli ramazan przypada na zimo
we miesiące, niejednem u praw owiernem u podobno się przytrafia.

Przyrów nując bajram  do naszej Wielkanocy, zapomniałem powiedzieć, 
że i on jest świętem ruchomym. Co roku cofa się o dziesięć dni w tył. 
Tym sposobem ramazan przypada przez kilka lat na długie dnie letniej 
pory, i w tedy bardzo jest przykry dla tych, którzy go ściśle zachowują, 
następnie przypada znowu na krótkie dnie, a długie noce zimowe.

Niejedno byłoby jeszcze do powiedzenia o tym  święcie; poprzestać 
jednak muszę na tym , co napisałem, bo i tak napisałem  o nim  więcej, 
niżby się w zwykłej korespondencji godziło. Usprawiedliwia mnie jednak 
widocznie dzisiejszy dzień bajramu, w którym  równocześnie z zamknię
ciem biur i wszystkich urzędowych czynności w Porcie, nastały jakoby 
trzydniowe ferie polityczne. Więc kiedy W. P orta  bajramu je, wybaczy 
i redakcja „Gazety Lwowskiej” swemu korespondentowi, że i jemu za ' 
chciało się choć w pierwszym dniu święta także pobajramować nieco.

Stam buł, 19 października.

1 Felieton opublikowała „Gazeta L w ow ska” 26 X  1876, w  nrze 245, s. 1—2.
2 Dosłownie: św ięto, tu: „święto tureckie, najuroczystsze ze w szystkich”.
3 Poprawnie: bayram m iz  m iibarek olsun  — dosłownie: w asze św ięto błogo

sław ione niech będzie.
4 Tę zapowiedź zam ieścił B erw iński w  końcowym  fragm encie korespondencji 

politycznej, w ysłanej z Konstantynopola 25 IX  (druk w  nrze 223 z 30 IX, s. 2). 
Iftar  — w okresie postu (ram azanu) pierw szy posiłek muzułmanina, spożywany po 
zachodzie słońca.

5 (Dawn.) instytucji państwow ych.
6 Tzn. słodkim i, orzeźw iającym i napojam i z soków owocowych, z dodatkiem  

alkoholu.
7 (Z łac.: dulcis) słodyczami.
a Poprawnie: m üezzin  — duchowny muzułm ański, w zyw ający z minaretu w ier

nych pięć razy dziennie na w spólną m odlitw ę.
9 Poprawnie: pashrm a  — mięso wędzone, solone, marynowane.
10 Tj. potrawę przygotowaną z gotow anego ryżu z dodatkiem  baraniny, ryb, 

drobiu i ostrych przypraw.
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[Konstantynopol, 27 XII 1876]1 

Kurban-bajram

O bajramie już raz pisałem, ale nie wspomniałem naw et wówczas, 
że w świecie m uzułm ańskim  dwa rocznie są bajramy. Pierw szy ów ra- 
mazan-bajram, o k tórym  pisałem 3, drugi kurban-bajram, k tóry  jest ja
koby satelitą tam tego, a przypada po nim zawsze w dwa miesiące i dni 
dziesięć. Z dniem dzisiejszym term in ten  właśnie upłynął, więc też dziś 
w  całym świecie m uzułm ańskim  rozpoczyna się uroczystość kurban-baj-  
ramu, która, jak i poprzednia, trw ać będzie trzy  dni. Rzucę więc o niej 
słów kilka.

Czytelnikom  „Gazety Lwowskiej” znane są już dwa w yrazy, kurban-  
-bajram. W ymieniła je przed niedaw nym  czasem, z okazji ogromnej 
pielgrzym ki, k tóra zdąża na tę uroczystość ze wszystkich części kuli ziem
skiej, na których półksiężyc albo panuje, albo przyświeca sporadycznie 
rozrzuconym  wyznawcom Proroka. Pielgrzym ka zdąża do Mekki, żeby 
tam  u kolebki i grobu Mahometa, odprawić w Kaabie przepisane Kora
nem  n a m a z y 4 i m odlitw y — i zaczerpnąć nowych sił do walki z nie
wiernym i.

Pielgrzym ki te odbywać się mogą i odbywają się przez rok cały, a idą 
na karb zasług praw owiernych, którym  przepisy islamu zalecają, żeby 
starali się choć raz w życiu pobożną odprawić wędrówkę, co każdemu 
jedna zaszczytną nazwę hodżego (pielgrzyma) 5 i nadaje prawo noszenia 
zielonego zawoja — przyw ilej, przysługujący w świecie muzułmańskim  
jedynie potomkom, wiodącym ród swój z familii Proroka, jeśli nie po 
mieczu to choćby po kądzieli, jeśli nie w prostej to choćby i w krzyw ej 
bardzo linii...

Przez cały więc rok odbywają się te pielgrzymki. Ale najwłaściwszą 
ich w Mekce porą jest w łaśnie dzisiejszy kurban-bajram, którego u ro 
czystość oznajm iły w  K onstantynopolu urbi et orbi już wczoraj po po
łudniu w ystrzały arm atnie; rozpoczął się bowiem już wczoraj o zachodzie 
słońca, tak  jak wszystko w Turcji.

Do Mekki sprowadza bajram  ten  co roku wielkie mnóstwo pielgrzy
mów. W tym  roku spodziewają się ich przeszło trzykroć sto tysięcy; 
więcej zatem  niż w każdym  innym. Dlaczego? Otóż w tym  cały sekret 
tych pielgrzymek.

Trojaki one m ają charakter. Religijny najprzód, bo tego teokratyczna 
podstaw a budowy społeczeństwa, a co za tym  idzie i państw a m uzuł
mańskiego wym aga; kom ercjalny przy tym , bo to pierwszem u nie tylko 
nie przeszkadza, ale, i owszem, do większej podnosi go potęgi, wiążąc 
i kojarząc interesa niebieskie z ziemskimi; a nareszcie polityczny, k tóry  
jest jakoby związaniem całej budowy, na kształt kopuły meczetu, ponad 
k tórą błyszczy złoty półksiężyc.
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Pod względem religijnym  m ają pielgrzymki ten  sam charakter, co 
wszystkie inne w innych kościołach i wyznaniach tego rodzaju pobożne 
wędrówki, odbywane do miejsc uświęconych legendą lub otoczonych roz
głosem łask cudownych.

Mekka jest przed wszystkimi innym i u m uzułmanów uświęconym, 
najśw iętszym  naw et miejscem, jako kolebka i grób Proroka, którego 
zwłoki w trum nie kruszcowej zawieszone są w powietrzu pod pułapem 
przenajświętszego przybytku Kaaby, zbudowanej wedle podań islamu 
przez samego Abrahama...

Czy przybytek ten dlatego w takiej jest u m uzułmanów czci, że przez 
Abraham a został zbudowany, lub czy Abraham  w tak  wielkiej u nich 
jest czci za to, że go zbudował?... Oto pytanie, które nie mniej trudno 
byłoby rozwiązać, jak samą kwestię orientalną, gdyby nie znany był 
powód, dla którego właśnie muzułmanie zachowują cześć dla patriarchy 
starego zakonu. Powód ten nie tylko pozostaje w ścisłym związku z dzi
siejszą uroczystością kurban-bajramu, ale uważanym  być powinien na
wet za główne jej źródło i pierwszy początek. Sama już nazwa tej uro
czystości wskazuje na to. Kurban-bajram  to po polsku święto ofiary. 
Wyrazem zaś tej ofiary najwyższym  jest, wedle wyobrażeń m ahom etań- 
skich, ofiara Izaaka przez Abrahama, ofiara z syna zrobiona przez ojca 
na rozkaz najwyższej władzy, jaką dla niego był Bóg,. Odpowiada to 
zupełnie wyobrażeniom wschodnim o ślepym posłuszeństwie i bezwa
runkow ym  poddaniu się wszelkiej władzy zwierzchniczej, choćby najnie- 
sprawiedliwsze, despotyczne wydającej rozkazy.

Jak  z tym i wyobrażeniami da się pogodzić ogłoszona w przededniu 
tej właśnie uroczystości kurban-bajramu  konstytucja tu re c k a 6, to inne 
znowu pytanie, na które niech odpowiedzą szeik-ul-islam  7 i uczeni w piś
mie u lem ow ie8, polecający swym spółwiernym ścisłe obchodzenie dzi
siejszego święta ofiary, w którym  na uprzytom nienie ślepego dla zwierz
chniczej władzy posłuszeństwa czci islam pamięć patriarchy, co na rozkaz 
gotów był zarznąć własnego syna, a dopiero za wdaniem się anioła 
w miejsce syna ofiarował barana. Stosownie do tej symboliki, przy 
otwarciu dzisiejszej pam iątkowej uroczystości obowiązany jest każdy oj
ciec familii, a raczej każdy zwierzchnik wyższą jakąś reprezentujący 
władzę, publicznie w dniu dzisiejszym... własną ręką zarznąć barana...

Tylu więc dziś w Turcji jest rzeźników, ilu zamożniejszych ojców 
familii, ile wyższych i najwyższych reprezentantów  władzy, począwszy 
oti samego padyszacha... I on, sułtan, kalif, padyszach barana zarzynać 
dziś musi. Dawniejsi padyszachowie dokonywali tej operacji własną 
ręką. Nie wiem, czy pierwszy dopiero sułtan Abduł Medżid Chan, czy 
też który z jego poprzedników odstąpił od tego zwyczaju 9 — to wszakże 
pewna, że Abduł Medżid własną ręką barana nie zarzynał. Wiadomą bo
wiem jest rzeczą, że Medżid nie mógł znieść widoku krw i i miał tak 
głęboki w stręt do niej i do każdego widoku gwałtownej śmierci, że razu



pewnego np., kiedy przechadzał się po pałacowym ogrodzie, a kot przy
padkowo złapał wróbla i w oczach jego zaczął dławić biedną ptaszynę, 
potężny sułtan  w padł w konwulsje i trzy  dni chorował...

Z powodu tej głębokiej odrazy, jaką miał su łtan  Medżid do każdego 
rodzaju gwałtow nej śmierci, nie wolno było za jego życia w harem ie 
pałacowym  zabijać żadnej istoty żywej, naw et plugawego robactwa. 
W tym  celu rozdawano co rana w harem ie rożki papierowe, do których 
żywcem wsadzać musiano wszystko, co się z rodzaju tego pochwycić 
dało. W yrzucano następnie te rożki na pusty, osobno na ten  cel prze
znaczony dziedziniec.

Dowodzi to w każdym  razie niezm iernej dobroci serca u sułtana Me
dżida, k tó ra  to dobroć wrodzona i w strę t do widoku krw i nie dozwalały 
mu w łasną ręką w pierwszy dzień kurban-bajram u zarzynać ofiarnego 
barana. Przykładał on tylko nóż do gardła nieszczęśliwej ofiary; po czym 
oddawał go do rąk  stojącego obok dygnitarza i sam się odwracał, a dygni
tarz  w im ieniu sułtana dokonywał krw aw ej ofiary. W ślady padyszacha 
wstępowali w tedy i niżsi dygnitarze, nie wiem, czy wszyscy, ale sam 
jednego baszę widziałem, który  naśladował w  tym  sułtana.

Czy dzisiejszy s u ł ta n 10 tak samo postąpił jak jego znakomity po
przednik, czy też własną ręką barana zarznął, tego nie wiem i nie m ia
łem czasu zasięgnąć pewnej wiadomości o tym  ważnym w dzisiejszych 
zwłaszcza czasach zdarzeniu.

W racając jeszcze do Mekki, żałuję, że nie mogę rozpisać się nieco 
szerzej o kom ercjalnym  charakterze odbywanych do niej pielgrzymek, 
a więcej jeszcze o charakterze ich politycznym, ale na to nie starczy już 
dziś ani czasu, ani miejsca. Tyle więc tylko jeszcze powiem, że powodem 
najliczniejszego zebrania się hodżów, pielgrzymów w Mekce na uroczy
stość kurban-bajramu, jest właśnie cześć, jaką m uzułm anie oddają tej 
najw yższej wedle ich wyobrażeń cnocie, k tó rą  A braham  okazał, podda
jąc się bez szem rania woli najwyższego swego zwierzchnika, którym  dla 
niego był Bóg, a cieniem tego Boga na ziemi jest każdy praw y następca 
kalifów, padyszach. Jem u więc każdy praw ow ierny ślepe w inien jest 
posłuszeństwo.

Nie podlega wątpliwości, że w  tym  duchu będą zgromadzonym dziś 
w Mekce tłum om  praw ili nauki ulemowie  i derwisze, ale czy wspomną 
coś o nadanej świeżo konstytucji — o tym  wątpić się godzi.

W K onstantynopolu odbywać się będzie uroczystość kurbanu  przez 
trzy  dni. Przez ten czas znowu cała Turcja polityczna, dyplomatyczna 
i adm inistracyjna, da capo do worków wsadzona, śpi sobie spokojnie po 
biurach zam kniętych; a więc prawdopodobnie przez te trzy  dni spać 
będzie i spraw a konferencji... Co powie po przebudzeniu się?

— Ałłach billirl powiada Turek. Bóg to w ie!...11

K onstantynopol, 27 grudnia.
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1 Felieton w ydrukowała „Gazeta L w ow ska” 4 1 1877, w  nrze 3, s. 1—2.
2 Poprawnie: kurban bayram i  — św ięto ofiary.

• 3 Zob. felieton poprzedni.
4 N amaz  — jedna z codziennych pięciu m odlitw  muzułmanina.
5 Poprawnie: haci — pielgrzym , tytuł przysługujący m uzułm aninowi, który od

był pielgrzym kę do Mekki.
6 P ierw szą w  historii Turcji konstytucję ogłoszono uroczyście 23 X II 1876.
7 Poprawnie: seyh-ü l- is lâm  — najw yższy dostojnik islamu; m iał prawo w yda

w ania orzeczeń o zgodności w szelkich spraw z Koranem.
8 Ulema  (liczba mnoga od âlim) — teolog muzułmański, znawca tradycji i K o

ranu. Turcy pow szechnie używ ali tego rzeczownika w  znaczeniu liczby pojedyn
czej.

9 A b d ü l m e c i d  I (1823— 1861), sułtan turecki w  1. 1839— 1861. Podjął próbę 
reform y państwa; 3 X I 1839 w ydał sław ny m anifest z G ülhane — tzw. hatt- i  serif.

10 Tzn. A b d i i l h a m i d  II (1842— 1918), sułtan turecki w  1. 1876—1909; despo
ta. Z jego osobą m łodoosmani w iązali początkowo duże nadzieje na urzeczyw istnie
nie reform y cesarstwa.

11 Poprawnie: Allach bilir  — dosłownie: Bóg wie.

[Konstantynopol, 15 I 1877] 1

Kaimy

Turcja wypuszcza w obieg nowych kaimów, czyli papierowych pie
niędzy, za siedm milionów lir, czyli za 700 milionów piastrów. Poprzed
nio puściła Porta takich samych kaimów  w obieg za trzy miliony lir, 
czyli 300 milionów piastrów . Po nowej zatem emisji będzie w obiegu 
w Turcji papierowych pieniędzy okrągła suma 1 000 000 000 piastrów.

Z tych siedmiu milionów lir, użyje rząd 2 500 000 na swoje najgw ał
towniejsze potrzeby. Dwa miliony zatrzym ane będą na teraz w skarbie 
państwa, a następnie dopiero wypuszczane częściowo w obieg. Dwa mi
liony pięćset posłużyć m ają do spłacenia bieżącego długu, zaciągniętego 
przez rząd, a sto milionów do wykupienia z obiegu miedzianych jedno- 
piastrów ek i dw udziestoparów ek2 i do wybicia na ich miejsce samych 
dziesięcio- i pięcioparówek.

Za gw arancję tej nowej emisji, pod w arunkiem  wszakże zatw ierdze
nia przez przyszłe generalne zgromadzenie (!), ów medżelis u m a n i je 3, 
ofiaruje Porta dziesięcinę z Sarukhanu, Aidinu i Sm yrny 4, które wynosi 
36 434 000 piastrów, jak również podatek od baranów w wilajecie Aidi
nu i Koniak 5 (wszystko w Azji), wynoszący 18 i pół miliona piastrów. 
Dochody te składane będą do kasy Banku Otomańskiego pod jego ku ra
telę, zarząd i adm inistrację, która czuwać będzie nad tym , żeby w miarę 
odbieranych dochodów w ykupyw ane były kaimy  i palone co roku w su
mie 50 milionów piastrów. Tym sposobem zostałyby wszystkie w yku
pione i spalone w przeciągu lat dwudziestu.
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Papierowe pieniądze, o przym usowym  zwłaszcza kursie, są w każdym 
kraju , jeśli niekoniecznie plagą, bo tego powiedzieć nie można, to zawsze 
pewnym  rodzajem  nieszczęścia, a przynajm niej wielką niedogodnością. 
Ale tej niedogodności podlegają Rosja, A ustria, Włochy, Francja, Niemcy 
i S tany Zjednoczone Am eryki — a jakkolwiek przyjem niej byłoby dla 
tych państw , gdyby już teraz obyć się mogły bez papierowych pieniędzy, 
a m iały u siebie w kursie samo tylko złoto i srebro, to przecież widzi- 
m y. że państw a te postępują naprzód na drodze dobrobytu i prosperują 
stokroć lepiej niż się powodziło Turcji w przeciągu ostatnich lat piętna
stu, kiedy to żadnych papierowych pieniędzy nie miała, a w kursie 
znajdow ała się sama tylko brzęcząca moneta.

Jeśli Turcja w  czasie tego periodu, wśród tak  pomyślnego stosunkowo 
położenia nie tylko finansów swoich i dobrobytu krajowego polepszyć 
i podnieść nie umiała, ale dozwalała im coraz to niżej upadać, jakżeż 
więc spodziewać się można po wypuszczeniu w kurs takiej m asy papie
rowych pieniędzy, aby dopiąć zdołała tego celu?...

W kraju  takim , jak Turcja, o tak słabym kredycie narodowym, p ier
wszym i najsilniejszym  staraniem  powinno być ustrzeżenie m onety pa
pierowej od tej ustaw icznej fluktuacji, k tóra stosunki ekonomiczne w cią
głym u trzym uje zamięszaniu. P orta  chciała tem u wprawdzie zapo
biec m ądrym  i przezornym  rozporządzeniem, którego użyć zaniedbało 
dotąd niejedno naw et z tych państw , co większe daleko kw oty papiero
wych pieniędzy m ają u siebie w obiegu. Takim rozporządzeniem jest to, 
że dziesięć milionów kaimów  (50 milionów piastrów) ma być rok rocznie 
ściągniętych z kursu  i spalonych.

Podobna operacja, gdyby tylko racjonalnie i sumiennie, w czasie m ia
nowicie norm alnych stosunków była przeprowadzona, przyczyniłaby się 
znacznie do zapobieżenia zgubnej fluk tuacji i do zapewnienia stalszego 
kursu  banknotom . Byłby to zatem środek bardzo zbawienny, ale niedo
stateczny do nadania papierow ej monecie jednostajnej, niezm iennej i, że 
się tak  wyrażę, realnej w całym  k raju  wartości. Powody tego są rozmaite.

Pierw szym , choć nie pierwszorzędnym , jest niew ątpliw ie niski stan 
ogólnej oświaty masy, k tórej w prostocie pierw otnych wyobrażeń trudno 
pojąć, żeby kaw ałek lekkiego papieru  tę  samą m iał wartość, co m niej
szy wprawdzie, ale cięższy, pięknie błyszczący i brzęczący kaw ałek sre
b ra  albo złota. Dziwne też zamiłowanie m ają do tych  kruszców niższe 
mianowicie w arstw y ludności na Wschodzie. Raz pochwycony w rękę 
pieniądz, rzadko się powtórnie w kurs dostaje — złoty praw ie nigdy! 
Kobiety w iercą w  nim  dziurkę i nanizują jeden po drugim  na sznurek, 
k tóry  potem, gdy się cały tego rodzaju złotymi jeńcami dopełni, zawie
szają na szyi, na czole lub zaplatają we włosy.

Mężczyźni pochwyconą brzęczącą monetę, zwłaszcza grubszą i złotą, 
czasem w znacznych naw et kwotach ukryw ają po rozm aitych schow



kach, a najpospoliciej zakopują w ziemi. Można przyjąć za rzecz pewną, 
że tym  sposobem spoczywa dziś pod ziemią i w Turcji ogromny kapitał 
m artw y.

Papierowy pieniądz, brzydki i brudny gałganek, nie nadarza się wcale 
na ozdobę czoła lub włosów płci nadobnej, a tym  mniej do zakopywania 
pod ziemię. Wiele dlatego wody jeszcze upłynie, nim papierowy pieniądz 
uzyska sobie w oczach populacji tureckich jakąkolwiek wartość i nim 
bez oporu i w strętu  przyjm owany będzie przy sprzedażach, kupnach 
i wszelkiego rodzaju transakcjach.

W stręt ten  do papierowych pieniędzy potęguje się tu  jeszcze zupeł
nym  brakiem  publicznego i osobistego zaufania, tak do samego rządu, 
jak i do osób pryw atnych, w skutek wielce niedostatecznego wym iaru 
sprawiedliwości. Przemilczeć dalej nie można i obawy, jaka się budzi 
w każdym, komu podają pieniądz papierowy do ręki, żeby nie wziął 
fałszywej monety. Artyści bowiem fałszerstwa już i na nowych bankno
tach sztuki swojej próbowali i wciąż próbują. Rząd sam urzędowymi 
ogłoszeniami ostrzega publiczność, podając jej sposób poznania fałszy
wych papierków po mniej regularnym  na nich piśmie tureckim , jak 
gdyby tu  kto znał się na tym, co regularne, a co nieregularne pismo 
tureckie.

Inne, podrzędniejsze pom ijając okoliczności, które nie przyczynią się 
z pewnością do pomyślnego kursu  nowych kaimów, przystępuję nareszcie 
do ostatniej, ale też i najważniejszej, a jest nią brak  jednakowej, stałej 
i legalnej stopy m onetarnej w Turcji i oficjalnego kursu brzęczącej, tu 
reckiej m onety, tak srebrnej, jak złotej.

We Francji 20 franków to zawsze 20 franków, czy to w złocie, czy 
w srebrze, czy w zdawkowej monecie, czy w bilecie papierowym. Tak 
samo i w innych wszystkich krajach na Zachodzie. W Turcji inaczej się 
dzieje. Tu panuje wolność, a raczej dowolność bez granic. Każdy najpo
spolitszy kram arz, każdy kupiec korzenny może sobie wedle upodobania 
zmieniać kurs pieniędzy i tym  znakom publicznej fortuny nadawać w a
lor, jaki m u się wyda najdogodniejszym i najstosowniejszym.

Dziwne pod tym  względem dzieją się tu  rzeczy i anomalie, które 
niesłychany zamęt wprowadzają w najpospolitsze nawet transakcje po
wszednie, a o których na Zachodzie wyobrażenia nikt mieć nie może.

Podobna dowolność naznaczania kursu panuje nie tylko przy papiero
wych pieniądzach, ale i przy brzęczącej, naw et krajow ej monecie, a  to 
całkiem publicznie i jawnie. Właściciele mianowicie magazynów, wcale 
się w tej mierze nie żenując, wywieszają na drzwiach taryfę kursu pie
niężnego i jedni z góry zapowiadają kupującem u, że u nich lira  turecka 
przyjm uje się np. za 110 piastrów; drudzy, że za 120 lub mniej albo 
więcej, podczas gdy taką samą lirę zmienić można u sarajów  6 za 150 pia
strów.

KAiMY 249



2 5 0  RYSZARD BERWIŃSKI: „LISTY Z TURCJI"

O tych sarafach powiem następnie słów kilka, tu nadm ieniam  tylko, 
że to samo, co w Stam bule przez kupców pryw atnie, p rak tykuje  się 
w całym, k ra ju  jawnie i z urzędu. W każdym  mieście, a naw et m iastecz
ku, którego naczelnikiem  jest kajmakan  (sta rosta )7, a choćby tylko i m u-  
dir (bu rm istrz)8, m iejscowemu medżelisowi wolno jest dla tego m iasta 
i jego obwodu naznaczać cenę wyrobów miejscowych i najważniejszych 
artykułów  konsum pcyjnych, takich np. jak chleb, mięso, ryż itp., jak 
również przysługuje m u prawo dowolnej zmiany i oznaczania kursu  pie
niędzy. Tym sposobem przywłaszczają sobie te medżelisy  poniekąd jedno 
z najw ażniejszych praw  państwowych bicia m onety i naznaczania jej 
urzędow ej stopy.

W K onstantynopolu powiększa jeszcze zamęt i nową a ciężką plagę 
stanowi insty tucja lub raczej cech wspom nianych powyżej sarafów. Taki 
saraf to właściwie bankier, i to w całym słowa tego znaczeniu. Miliono
we nieraz robi operacje finansowe; ale saraf to także i zwyczajny weks- 
larz, mieniacz pieniędzy, który  nie ma żadnego kantoru ani biura, ale 
w K onstantynopolu z całym swoim bankierskim  aparatem  i z całym 
m ajątkiem  zasiada na o tw artej ulicy, a m ajątek  jego składa się co n a j
więcej z kilkudziesięciu sztuk złota, kilkudziesięciu srebrnej, najrozm ait
szego kalibru m onety i wszelkiego rodzaju papierowych pieniędzy, 
a wszystko to zmienia jednem u przechodzącemu taniej, drugiem u drożej, 
jak się uda, nie według stałego jakiegoś kursu, ale według targu  z mniej 
lub więcej doświadczonym klientem .

Dla takiego sarafa pieniądz nie jest znakiem wymiany, ale przedm io
tem  handlu, jak oko 9 mydła, świec lub tylko pieprzu, choć to samo po
wiedzieć można, niestety, o całym  kupiectwie w Konstantynopolu. Ulicz
ni ci wszelako sarafi to magnaci pieniężnego targu; a imię ich legion — 
takie mnóstwo. Regulatorem  ich interesów ma być i powinna by być tu 
tejsza giełda, ale gdy i ona nie posiada przyw ileju samodzielności, ale 
zależną jest od giełd Paryża i Londynu, od których dwie codziennie
o kursach odbiera wiadomości telegraficzne i wedle nich dopiero swój 
norm uje, uliczni przeto sarafi wyem ancypowali się z jej dyrekcji, sza
chrując na własną rękę, bez żadnej dyrekcji, korzystając z okazji, jaka 
się im podwójnie nastręcza.

W arto i o tym  wspomnieć w chwili obecnej dla lepszego zorientowania 
się w finansowym  położeniu Turcji, o którym  powiedzieć można bez 
żadnej przesady, że nader jest trudne. Samo już urzędowe ogłoszenie 
em isji nowej serii papierow ych pieniędzy, i to w tak  znacznej kwocie, 
niekorzystnie podziałało na kurs tych  pieniędzy z pierwszej serii, które 
były w  obiegu w kwocie trzech milionów. O ile w tedy złoto od razu 
znacznie podskoczyło na cenie, o tyle spadły papiery. To pierwsza przy
czyna obniżenia ich kursu, drugim  powodem zupełnego ich zdyskredyto
w ania stało się rozporządzenie, zapowiadające wycofanie z obiegu dzi-
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siejszej zdawkowej m onety w formie miedzianych piastrów i półpia- 
strów , czyli dwudziestuparówek. Na ich miejsce m ają być wybite i w kurs 
puszczane same tylko dziesięcio- i pięcioparówki. Ale nowa ta  moneta 
dotąd nie istnieje, a tymczasem stare piastrówki i dwudziestopiastrówki 
tak gdzieś znikły z obiegu, że dziś u żadnego bakały, kupca korzennego 10, 
u piekarza, rzeżnika ani w żadnym szynku nie można zmienić papierka 
pięciopiastrowego i trzeba się z nim udawać do ulicznych sarafów, którzy 
znów dowolnie kurs mu naznaczają, rozumie się poniżej nominalnej 
wartości. Tak samo oznaczają sobie kurs złota i srebra, jak się którem u 
podoba. Z każdym targować się trzeba przy zmianie, jakby ze zwykłym 
kram arzem .

W racając do papierowych pieniędzy, powiedzieć można, że nie m ają 
one dziś w Konstantynopolu żadnego kursu, skoro przyjmować ich nie 
chcą mniejsi kram arze i kupcy, a służą jedynie za przedmiot handlu 
i spekulacji sarafów.

Jakiegoż więc losu spodziewać się może nowa seria kaimów, które 
w takiej znacznej ilości puszczone m ają być w obieg? Przy najlepszych 
chęciach nie podobna rokować im dobrego powodzenia, dopóki Porta 
nie zapobiegnie dzisiejszej gospodarce ulicznych sarafów i nie obmyśli 
sposobu wybrnięcia z finansowego chaosu, w jakim  się obecnie znajduje. 
Tego zaś celu dopiąć by mogła jedynie przez unifikację i zaprowadzenie 
stałej, urzędowej stopy m onety krajow ej. Czy się na to zdobędzie? Ba
kały ml 11

Konstantynopol, 15 stycznia 1877
R. W. B.

1 Felieton zam ieściła „Gazeta L w ow ska” 22 1 1877, w  nrze 17, s. 1—2. Popra
w iono błąd w  datowaniu artykułu: 15 stycznia 1876.

2 Piaster  i para  — nazwy m onet w  sułtańskiej Turcji. Piaster  m iał wartość 
1/100 funta tureckiego; para  — 1/40 piastra.

3 Poprawnie: m eclis-i umurai — zgromadzenie ogólne. B erw iński błędnie użył 
bądź form y dopełniacza: m eclis-i u m u m iye  (zgromadzenia ogólnego), bądź liczby  
mnogiej: m ecalis -i  um u m iye  (zgrom adzenia ogólne).

4 N azw y m iast zniekształcono; poprawnie — z Saruhanli i Aydinu. S a r u h a n -
1 i leży na północny w schód od Sm yrny, A y d i n na południowy wschód od 
Sm yrny.

5 Poprawnie: К o n y a — m iasto i prow incja w  południowej Turcji.
6 Poprawnie: sarrafów.
7 Poprawnie: kaym akam .
8 Poprawnie: rniidir — dosłownie: dyrektor; tu: burmistrz.
9 Poprawnie: okka — dawna miara w agi odpowiadająca 1,225 kg.
10 Poprawnie: bakkal  — handlarz tow aram i kolonialnym i.
11 Zobaczymy.
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[Stambuł, 30 IV 1877]1 

Na stambulskim bruku

Przed samym  wybuchem  wojny wyszły w K onstantynopolu dwa cie
kawe i oryginalne rozporządzenia m inistra policji, z których jedno od
nosi się do mężczyzn, drugie do kobiet tureckich. W czasach, jak dzi
siejsze, kiedy nad państw em  tureckim  zawisła burza, o k tórej n ik t powie
dzieć nie może, co k ry je  w łonie swym tajemniczym , w takich czasach 
podobne rozporządzenia zdawać by się mogły Europejczykowi co n a j
m niej dziwaczne. Jedno z nich rozkazuje mężczyznom pilnie uczęszczać 
do meczetów, drugie reguluje toaletę niewieścią.

Pierwsze rozporządzenie dałoby się poniekąd jeszcze wytłumaczyć. 
Państw o tureckie zbudowane jest na fundam entach K oranu. K oran dla 
prawowiernego m uzułm anina nie tylko jest księgą świętą, zawierającą 
a rtyku ły  w iary, zasady moralności, przepisy religijnego i kościelnego 
obrządku, ale alfą i omegą wszelakiej mądrości, tak  w zakresie p ry 
watnego, jak publicznego życia, tak  w stosunkach domowych, jak w za
rządzie państwowym . Mieści w sobie prawo cywilne, kodeks karny, pu
bliczne prawo narodów, naukę sztuki wojennej — i nie wiem, co tam 
więcej jeszcze, albo raczej nie wiem, czego by tam  w nim dla praw o
wiernego m uzułm anina nie było. Jest to dla niego panacée 2 na wszelkie 
potrzeby; jest to jednym  słowem „zwierciadło, co wszystko zgadło!”

Mógłbym tu  być o przesadę posądzony — więc przytoczę dwa fakta 
z historii. N ajprzód odpowiedź owego uczonego w piśmie ulem y  3, daną 
w Egipcie Napoleonowi I na zapytanie trochę złośliwe: czy w Koranie 
znajduje się, jeśli już nie nauka robienia prochu do strzelania z dział 
to przynajm niej wzm ianka o tym ? Ulema bez nam ysłu odpowiedział:

— Jest dla tego, kto K oran czytać umie!
Drugim  historycznym  podaniem, ilustru jącym  mądrość uniwersalną 

K oranu wedle m niem ania muzułmańskiego, jest spalenie przez Omara 
biblioteki aleksandryjskiej. Wiem, że dzisiejsza historyczna kry tyka do
wiodła fałszu tego podania. Om ar nie m iałby był podobno już naw et co 
palić, choćby był chciał, u trzym ała się wszakże tradycja, że ją spalił, 
i to na mocy następującej logiki, o k tó rą  mnie tu  właśnie chodzi:

— Albo te wszystkie książki, nie zaw ierają nic innego, tylko to, co 
jest w  Koranie, a w tedy są niepotrzebne; albo zaw ierają to, czego w nim 
nie ma, a w tedy są szkodliwe. Spalić je zatem!

Jeżeli na te j tradycji nie da się oprzeć sam fak t spalenia, to jest ona 
przynajm niej wskazówką, jakie to znaczenie mądrości, i wszechwiedzy 
przyw iązuje m uzułm anin do Koranu. Na nim  i na jego kodeksylach, 
jakim i są święte przepisy szeriatu i, jedynie oparte i zbudowane państwo 
musiało być państw em  przeważnie teokratycznym , i musi nim  pozostać,
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jeżeli i nadal ma być państwem  tureckim , mimo wszelkich reform, jakie 
by w nim dziś zaprowadzić chciano ad usum Delphini.

Nic więc dziwnego, że w  takim  państwie, kiedy mu grozi niebezpie
czeństwo ze strony niewiernych, policja przepisami swymi napędza p ra
wowiernych do meczetów nie tylko na namazy, na modlitwę dla upro
szenia sobie skutecznej pomocy Allacha, ale zarazem i po naukę ima
mów  5, hodżów  6 i ulemów, którzy, wiadomo z jakiego tekstu  i w  jakim 
duchu, zapalają dziś praw owiernych do wojny. Toteż wojna ta  przy
bierze, choćby Europa nie wiem jak zapobiec tem u chciała, charakter 
wojny świętej — dżiha tu l7 Ten tyl^o chyba tego nie widzi, kto nie 
zna stosunków Wschodu, albo ich znać nie chce.

Turcji dziwić się zresztą nie można, że się do niej uciecze. Tonący 
brzytw y się chwyta! Dziwić się nie można, że policyjnym  rozporządze
niem napędza dziś prawowiernych do meczetów. Takie rozporządzenie 
da się przynajm niej wyrozumieć. Ale trudniej daleko wytłumaczyć sobie 
owo drugie, wystosowane do kobiet tureckich, które zabrania zasłaniać 
tw arz przejrzystym , tulowym  ja szm akiem 8, ubierać się w nowomodną, 
z szerokimi rękawam i, na guziki zapiętą feredżę 9, i nosić francuskie bo- 
ty n k i10 à la Louis X V  z wysokimi korkami.

Biedne Turczynki! W tych eleganckich trzewiczkach właśnie tak  ser
decznie się już zakochały! Trzeba było widzieć, z jaką przyjemnością 
stąpały po niegodziwym naw et bruku stambulskim; z jaką kokieterią 
unosiły feredżę, żeby pokazać nóżkę w zgrabnym  trzewiczku. Przypomina 
mi to zabawną scenę, jakiej raz z powodu takiej nóżki byłem przypadko
wym  świadkiem.

Przybywszy z pewnym  baszą, renegatem  europejskiego pochodzenia,
0 kilka m inut za wcześnie na tramwaj, weszliśmy poczekać do stacyjnej 
budki. Po chwili za nami weszły dwie Turczynki. Jedna młoda i ładna, 
bardzo naw et ładna, co doskonale widzieć było można przez cieniuchny
1 rzadki tulik, stanowiący zaledwie iluzję jaszmaka. Druga widocznie 
stara  kwoka, rodzaj duenny  n , bez k tórej żadna młoda Turczynka z po
rządnego harem u nie wyjdzie na ulicę, zasłonięta grubym, z nieprzejrzy
stego perkalu jaszmakiem, okryta od głowy do stóp czarną, kolistą fe-  
redżą, z żółtymi na nogach papuciami. Obiedwie zajęły ławeczkę naprze
ciw nas.

Młoda Turczyneczka wysunęła przed siebie spod feredży  nóżkę, w bar
dzo zgrabny ubraną trzewiczek, a poruszając nią zwolna, przyglądała 
się jej z widocznym upodobaniem. Potem  podniósłszy główkę i popa
trzyw szy chwilę na mojego baszę, odezwała się do niego. Tak jest, ode
zwała się — a było to niesłychaną, niepraktykow aną rzeczą, żeby kobieta 
turecka pierwsza przemówić miała do mężczyzny, zwłaszcza nieznajo
mego, choćby to naw et był Turek. Botynkowa jednak Turczynka znała 
niezawodnie mojego baszę, bo później nazwała go naw et po imieniu,
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choć on jej nie znał wcale. W ysuwając jeszcze trochę naprzód i poka
zując nóżkę i trzewiczek zapytała:

— Pasza E ffen d i12, czy to tak  dobrze i napraw dę à la franca?
— Ale bardzo dobrze i bardzo napraw dę — odpowiedział niezdekon- 

certowany, choć nieco śmiałością młodej hanum y  zdziwiony basza, a po
tem  naraz z praw dziw ą à la franca grzecznością dodał komplement:

— Tym bardziej napraw dę, że i trzewiczek zgrabny, i nóżka bardzo 
ładna!

Uśm iechnęła się Turczynka i nuż dalej szczebiotać owym, tak  dziwnie 
łagodnym  i miłym u każdej młodej Turczynki głosem:

— Ale bo to widzisz, Pasza Effendi, ja bym  wszystko chciała mieć 
po francusku, a znowu ten mój basza nie chce tego i opiera się. Ale to 
nic nie pomoże, z czasem postawię na swoim; on musi ustąpić. Jak  m y
ślisz, Pasza Effendi?

W oczach mojego baszy mignął błysk złośliwy. W net mogłem się 
domyślić, jakie m iał znaczenie. Poznawszy z kilku powyższych słów 
młodej hanum y  (żony ślubnej, legalnej) 13, że jest własnością harem u jed
nego z jego kolegów, powziął natychm iast m yśl wyświadczenia mu na
prędce prawdziwie przyjacielskiej i koleżeńskiej przysługi à la turca. Nie 
tylko więc przyw tórzył jej zamiarom i chęciom, nie tylko je pochwalił, 
ale zaczął jej po turecku  tłum aczyć francuskie przysłowie: Ce que fem me  
veut, Dieu le v e u t ! 14 zwłaszcza jeżeli m łoda i piękna...

Młoda hanuma  popatrzyła przez chwilę na podstarzałego baszę w m il
czeniu, zdziwiona tym , co usłyszała, a potem przyznała nieśmiało, że to 
nie całkiem dla niej jasne. Może być, że mój basza w języku tureckim  
nie bardzo biegły, nie dość poprawnie i zrozumiale przetłum aczył przy
słowie francuskie. Ją ł więc poprawiać się, objaśniać — i dopiął nareszcie 
swego, bo młoda hanuma  klasnęła w rączęta wołając:

— Maszałach, maszałach'. 15 — i obróciła wzrok na starą kwokę-och- 
m istrzynię.

Jak i ta grym as zrobiła pod grubym  nieprzejrzystym  jaszmakiem, tego 
dostrzec nie mogłem.

W tem tram waj  nadjechał, wsiedliśmy i urw ała się dalsza rozmowa. 
Od tej pory nigdy mi się nie zdarzyło spotkać owej młodej, a tak  rezo
lu tnej aspirantki do antyjaszm akow ej em ancypacji à la franca.

Dziś gdybym ją spotkał, nie poznałbym jej z pewnością. Biedaczka 
chodzi już zapewne okutana od głowy do stóp staroświecką feredżą, 
zakry ta nieprzejrzystym , z grubego perkalu jaszmakiem  i w żółtych 
owych, niestety, papuciach, które kobietę turecką zmuszają do ciężkiego, 
niezgrabnego chodu.

Biedna ty  moja ładniutka i rezolutna aspirantko do emancypacji, 
w  dobrym, bo uspraw iedliw ionym  słowa tego znaczeniu, i wy jej to
w arzyszki i koleżanki haremowego zamknięcia, dla was czas reform  
jeszcze nie nadszedł! K onstytucja o was ni słowem nie wspomina. Wy
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zawsze jeszcze spod praw a w yjęte — choć byłby czas, żebyście i wy nie 
tylko spoza kafasów  (kratki drew niane w oknach harem ow ych)16 na ten 
Boży świat w yjrzały i rozpatrzyły się w nim lepiej, i wniosły potem 
w koło rodzinne zdrowsze i z rzeczywistością zgodniejsze wyobrażenia. 
Czas już, czas, abyście na świat wyjrzały, ale większy czas dla Turcji, 
żeby się spod rządów waszych uwolniła!

Po ogłoszeniu w m arcu r. 1856 hat-i-humajumu  sułtana Abduł Me- 
dżid Chana 17 długie i częste miewałem rozmowy z pewnym doskonałym 
stosunków tureckich znawcą o zapowiedzianych reformach. Czy Turcja 
zdolna byłaby przyjąć takie reform y, przejąć się nimi, przyswoić je sobie 
i przejść je bez skazy charakteru  własnego bytu? Oto był tem at naszych 
dysput.

— Chcesz, żebym ci otwarcie zdanie moje o reform ach objawił? — 
powiedział mi był w tedy mój M entor 18. Turcja, jeżeli chce przerefor- 
mować się na serio i wejść do fam ilii państw  europejskich, a nie być 
w niej dysonansem, powinna wszystkie swoje reform y rozpocząć od naj- 
wewnętrzniejszej, ale i najradykalniejszej — powinna wyemancypować 
kobiety, otworzyć haremy!

Było to ceterum censeo mego przyjaciela w sprawie reform, a później 
sam  się przekonałem, ile w zdaniu tym  trafności. Co jest harem , to 
zresztą wybornie ilustru je  opowieść Francuza, znawcy Wschodu, Pouque- 
villa, który  przed laty  przeszło 50 był generalnym  konsulem francuskim  
w Janinie 19 za czasów sławnego Ali Baszy z Tepelenu 20.

Otóż podczas jednej na prowincją wycieczki wypadło konsulowi temu 
zanocować we wiosce, gdzie była cerkiew grecka, a więc i pop. Pouque- 
ville zajechał na nocleg do hanu. Jest to rodzaj domu zajezdnego, gospody 
i karczmy.

Nic dziwnego, że na powitanie i dla uczczenia tak  znakomitego gościa, 
bo każdy konsul zagraniczny zażywa w Turcji nadzwyczajnej powagi, 
zeszli się wieczorem do hanu najcelniejsi wioski gospodarze, którym  
i konsul bardzo był rad, bo już i z wrodzonej ciekawości i z obowiązku 
służby mógł on od nich zasięgnąć wiadomości lokalnych. Jakoż dowie
dział się wielu ciekawych rzeczy, między innym i i tego, że miejscowy 
pop nielitościwie, bo aż do krwi strzygł, a czasem naw et i ze skóry darł 
swoje owieczki.

Biedni włościanie prosili nawet konsula, żeby się zechciał wdać w tę 
sprawę. Zagranicznem u konsulowi nie wypadło oczywiście wdawać się 
bezpośrednio w domową pomiędzy popem a jego owieczkami sprawę. Ale 
popróbował pośrednim  jakimś sposobem, czy nie będzie mógł trafić do 
celu, bo od czegóż dyplomacja?

Udał się więc konsul nazajutrz z w izytą do popa i tak  zręcznie pokie
rował rozmowę, że nareszcie pop zrozumiał, o co chodzi.

— Skarżą się więc na mnie — rzekł — że z nich, co tylko się da 
wyciskam, że ich obdzieram! No, nie przeczę tak dalece, może to ponie
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kąd i praw da. Ale czy wiesz p. konsulu, dlaczego ja ich tak  strzygę? 
Popatrz, jak mieszkam! Widzisz, jak  się ubieram! bądź łaskaw zostać na 
śniadaniu, a zobaczysz, jak  jem! Więc i na cóż ostatni grosz z nich w y
ciskasz? Posłuchaj, panie konsulu! Ty nie wiesz, jakim  to trybem  dzieją 
się te  wszystkie rzeczy tu  w Turcji. Ja  strzygę i golę moje owieczki, bo 
m nie strzyże i goli mój despota, biskup; biskupa wyciskają kajmakani 21, 
baszowie, gubernatorow ie sandżakow i22, tych wyciskają i doją stam bulscy 
baszowie, m inistry , w ezyry; wezyrów wyciska sułtan, a sułtana harem , 
i na tym  kończy się cała litania, na haremie!...

Stam buł, 30 kw ietnia 1877 ERWEB.

1 F elieton  w ydrukow ała „Gazeta L w ow ska” 15 V 1877, w  nrze 111, s. 1—2.
2 (Franc.) lek  uniw ersalny.
3 Zob. przyp. 8 do felietonu  z 27 XII 1876.
4 Prawo m uzułm ańskie oparte na przepisach Koranu.
5 D uchownych m uzułm ańskich.
6 M istrzów, w ykładow ców  w  duchownych szkołach m uzułm ańskich.
7 Cihad  (w m ianow niku pisano i w ym aw iano: cihat) — wojna św ięta m uzuł

m anów  przeciw ko niew iernym .
8 Zasłona noszona przez Turczynki, okryw ająca twarz i szyję. Pozostawiono  

form ę pierwodruku: tu low y,  poniew aż oboczność tu low y  II t iu low y  w ystępow ała  
w  X IX  w.

9 Poprawnie: ferace  — rodzaj płaszcza, noszony w  sułtańskiej Turcji przez k o 
biety i duchow nych m uzułm ańskich.

10 (Z franc.: bottine)  buciki.
11 (Z hiszp.: dueńa ) ochm istrzyni, opiekunka m łodych kobiet.
12 Poprawnie: pasa efendi  — panie paszo.
13 D osłow nie: pani.
14 (Franc.) Czego kobieta chce, tego Bóg chce; przysłowie.
15 Dosłow nie: oto co pokazał A llach; tu: okrzyk podziwu.
15 Poprawnie: kafes  — klatka, m iejsce odosobnienia; tu: harem.
17 N ow ą kartę reform, tzw . h a tt - i  hiimayun,  ogłosił Abdiilm ecid nie w  marcu, 

ale 18 II 1856.
18 Przypuszczalnie ow ym  „doskonałym stosunków  tureckich znaw cą” był Sadyk  

Pasza (M. Czajkowski). G łęboki szacunek do sw ego rozm ówcy autor felietonu pod
k reślił przez p isow nię rzeczow nika „mentor” z dużej litery.

19 François Charles Huges Laurent P o u q u e v i l l e  (1770—1838), literat i po
dróżnik francuski. Stanow isko konsula generalnego przy A lim  Paszy uzyskał po 
opublikow aniu w  1805 Voyage en Morée et  d Constantinople e t  en Albanie.  Do 
Paryża pow rócił w  1815. Pow ołano go w ów czas na członka A cadém ie des Inscriptions 
et B elles Lettres. Do najw ażniejszych dzieł w  jego dorobku pisarskim  należą: 
Voyage en Grèce  (Paryż 1820—1822) i Histoire de la régénération de la Grèce  (Pa
ryż 1824). Na uw agę zasługuje także Notice sur la fin tragique d'A l i -T ébélen  (1822).

20 A l i  P a s z a  z T e p e l e n y  (1741— 1822), zw any Lwem ; A lbańczyk w  służ
b ie  su łtańskiej, nam iestn ik  Janiny. Pochodził z rodu bejów  T epeleny, ale po śm ierci 
ojca w  1754 o ten tytu ł i stanow isko m usiał usiln ie zabiegać. Pozbawiony w ówczas 
sojuszników  stanął na czele hajduków . Stopniow o rozszerzał sw ą w ładzę na Epir, 
Peloponez i A lbanię. Prow adził w łasną politykę zagraniczną; zręcznie law irow ał 
m iędzy dyplom acją francuską i angielską. D ążył do uniezależnienia się od cesarstwa
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sułtańskiego. Zaniepokojona Turcja w szczęła z nim zw ycięską wojnę; pokonanego  
paszę uduszono z rozkazu sułtana Mahmuda II. Bezwzględny i okrutny despota, 
zamierzał w prowadzić sw e państwo w krąg cyw ilizacji europejskiej.

T e p e l e n a  — m iasto w  Albanii, oddalone o około 100 km na północny zachód 
od Janiny. Poprawiono błąd składacza: z Tepeledu).

21 Poprawnie: k aym akam  — starosta, gubernator prowincji.
22 Sancalс — dosłownie: chorągiew. Od 1834 jednostka adm inistracyjna w Turcji; 

część w ilajetu  (dużego w ojewództwa).

Konstantynopol, 14 lipca [1877] 1

Na stambulskim bruku

Д  Od trzech dni już nie mamy tu  w stolicy żadnej z żadnego teatru  
wojny wiadomości. Z tego powodu można by prawie stawić pytanie, czy 
też to przypadkiem  pokój już nie zawarty? gdyby tylko inne okoliczności 
nie przypom inały co chwila, że w czasach wojennych żyjemy. Wojska 
regularnego coraz wprawdzie mniej widać po ulicach, co było można, 
wysłano już na linię bojową, ale za to coraz więcej band i oddziałów 
mustehafizu -, pospolitego ruszenia wojsk, pomocniczych, ochotniczych, 
baszybożuków3. Wielce to malowniczy przedstawia widok, bo większa 
część tego mustehafizu  przybywa w narodowych strojach, między któ
rym i są i takie, jakich dawniej oko ludzkie w Konstantynopolu nie w i
działo, bo pospolite ruszenie islamu, potrąciwszy o najgłębsze warstw y 
muzułmańskiego społeczeństwa, sprowadziło na grunt Europy nie znane 
dotąd jego typy i żywioły. Przybyw ają tu także oddziały niekostiumowa- 
nego wcale mustehafizu  w bardzo pierwotnym, płóciennym, mocno już 
podszarzanym ubraniu. Widziałem taki oddział przedwczoraj. Nie zach
wycał wprawdzie oka malowniczością stroju i ubrania, ale imponował za 
to liczbą, k tóra wynosiła, o ile obrachować mogłem, najm niej 3000 głów 
w turbanach i fezach, z twarzam i mocno ogorzałymi, a 6000 bosych nóg 
w czurulach 4 i podartych papuciach. Między tymi oddziałami musteha
fizu  odznaczają się postawą, jednolitym ubraniem  i typową wschodnią 
fizjognomią, szczególniej Czerkiesi i Zejbeki 5, choć jedni i drudzy różnią 
się między sobą tak fizyczną budową ciała, jak m oralnym  usposobieniem 
charakteru.

Zejbeki, chłop w chłopa silnie zbudowany, krępy, barczysty w ru 
chach, na pozór ociężały i niezgrabny, z groźnym zawsze spojrzeniem, 
a dzikim wyrazem  twarzy, zdradza całą swoją postacią instynkta k rw a
we, a każdemu, kto nań spojrzy, zdaje się dawać ostrzeżenie; miej się 
na baczności! Postępowaniem zaś swoim i ulicznymi scenami, w których 
tu  kilka razy, jako pierwszorzędni w rolach gościnnych występowali 
artyści, usprawiedliw ili dostatecznie Zejbecy rozpowszechnione o nich

17 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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m niem anie; wszystkie bowiem te sceny początek m iały brutalny, a koń
czyły się krwawo.

Między publicznością tym  dziwniejsze i przesadniejsze może obiegały
0 nich wieści, im dyskretniejsze w  tej m ierze zachowywały milczenie 
miejscowe dzienniki, przez pobłażliwość zapewne dla przyrodzonych sła
bostek bohaterów, którym  podobne usterki wybaczać nakazuje gotowość 
ich do poświęcenia się za kraj i w iarę Proroka. Nie posądzam albowiem 
tych dzienników, żeby ich do przemilczenia kilku podobnie brutalnych
1 krw aw ych scen, odegranych śród białego dnia i publicznie przez tych 
Zejbeków na ulicach P ery  i trochę wyżej na Ferykioj i trochę dalej na 
drodze do M aślaku 6, gdzie zatrzym awszy powóz i wysadziwszy z niego 
dwie na spacer jadące damy, młodą m ężatkę, a młodszą i bardzo jeszcze 
m łodziutką jej siostrę niezamężną, bardzo niegrzecznie z nimi się obeszli; 
nie posądzam, mówię, tych dzienników, żeby wszystkie podobne sceny,
o których głośno i szeroko po całym mieście mówiono, przemilczeć były 
m iały z innych jakichś potocznych powodów, przez wzgląd np. na zapro
wadzony stan oblężenia a baczne oko biura prasowego, które wcale sobie 
nie żartuje.

Inna mogła być takiego przemilczenia przyczyna, czysto, że tak  po
wiem, literacka. Dzika natu ra  tych anatolskich górali, ich brutalne, szor
stkie postępowanie, ich gwałty, popełniane bez żadnej finezji, bez żadnej 
dram atycznej scenerii, żadnych wykw intniejszem u pióru piszącego nie 
nastręczały szans do nakreślenia dowcipnego obrazu takich scen b ru ta l
nych, k tóre bez żadnych preludii zaczynały się z góry od noża i na nożu 
kończyły, ale to na nożu takich rozmiarów, że jedno jego cięcie głowę 
jak m akówkę zmiata, a rękę obcina, jakby orzech zgryzł. I co tu  o tym  
pisać? Zmiótł głowę jednem u, drugi drugiem u rękę obciął, i basta! Więcej
0 tym  nie ma co mówić ani pisać...

Inaczej rzecz się ma z panam i Czerkiesami, bo też to inni ludzie, choć 
także górale; różnią się jednak od swoich kolegów Zejbeków nie tylko 
zew nętrzną postacią, ale i m oralnym  usposobieniem, jak dzień od nocy.

Czerkies wysm ukły jak trzcina, ale też i jak trzcina giętki; w pasie 
zgrabnie u jęty  jak  panienka, ale też jak ona w tańcu lekki, posuwisty
1 elegancki! Twarz jego i oblicze nie tylko nie tchną dzikością, ale prze
ciwnie całkiem, rysy ich, z m ałym i w yjątkam i, regularne i czystych linij, 
odznaczają się wyrazem  pewnej szlachetności, k tórej zwykle dodaje jesz
cze uroku spojrzenie, choć żywe, jasne, a czasem i ogniste, ale powle
czone jakąś mgłą sm ętnej melancholii, łagodzącej przedzierającą się spod 
niej chytrość, k tórej w  oku jego niepodobna nie dostrzec, kto m u się 
pilniej nieco przypatrzy. Do Czerkiesów tak  samo jak do Zejbeków zasto
sować dadzą się słowa poety:

Na obliczach obudwóch w yciśn ięte znam ię
O tajnikach dusz obu przed św iatem  nie kłam ie!
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A jak różnią się między sobą całą postawą fizycznie, tak różnią się 
moralnie usposobieniem i skłonnościami, które, jakkolwiek na pozór spo
krewnione, objawiają się jednak w formach całkiem od siebie odmien
nych.

I tak Zejbeki dopuścili się na Perze i w miejscach powyżej wskaza
nych kilku krwawych nadużyć. To rzecz niewątpliwa, cały Konstantyno
pol wie o tym, a jednak publiczność mniej ich obecnością w stolicy była 
zaniepokojoną, niż pobytem  eleganckich Czerkiesów, którzy ani jednego,
0 ile mi wiadomo, nie dopuścili się czynu krwawego, ale za to niejednego 
właściciela rozłączyli z niejednym  zegarkiem, z niejedną portm onetką
1 z niejednym  koniem nawet! W tej ostatniej mianowicie sztuce przy
właszczania sobie cudzych koni i cudzego w ogóle dobytku są oni nie
zrównanymi arcym istrzam i, czego dowodem okolice, w których koloni
zowano Czerkiesów. W krótkim  bardzo czasie poznikały z wiosek tych 
i okolic konie, krowy, woły i owce, jakby zaczarowane, ku wielkiemu 
zdziwieniu dawnych właścicieli, a roiły się nimi nowo założone, i to 
niedawno, kolonie Czerkiesów, choć nie przyprowadzili oni na nie żad
nego dobytku ani go kupowali.

Stało się to dzięki nieporównanej zapobiegliwości nowych kolonistów, 
a jeszcze godniejszej podziwienia ich zręczności. Przed wojną albowiem 
nie było przypadku, żeby gwałtem i przemocą byli mieli komu co za
brać, a poszkodowany nie miał nawet praw a gniewać się o to, że jednej 
pięknej, ale nieco pochm urnej i ciemnej nocy zniknęły mu z podwórka 
konie, woły albo owce. Po co ich źle pilnował; jego wina; po co tu  i na 
kogo się gniewać! Admirować raczej należało nieporównanych dawniej 
w tym  zawodzie artystów  na prowincji.

Dziś innego rodzaju ich artyzm, choć zawdy pokrewnego zawodu, po
dziwiać należy w stolicy, jak się to na jednym  mianowicie przykładzie 
natychm iast pokaże po zrobionej poprzednio na tym  miejscu wzmiance, 
że właściciele koncertowej „Konkordii”, śpiewkowej kaw iarni „Flamm” 
i „Małego Alkazaru” 7, gdzie co wieczór dawane były przedstawienia, 
zamknęli przed kilku dniami te lokale, z niemałą dla siebie stra tą  pie
niężną, bywały one bowiem licznie przez perocką, i to doborowszą pu
bliczność zwiedzane, a zamknęli je dlatego, że coraz tłum niej poczęli się 
do nich zbierać Czerkiesi. Ależ i owszem, powinni by gospodarze cieszyć 
się z tego, bo im liczniejszy gość, tym  lepszy dochód w kasie, a potem, 
czy godziło się krzewicielom zachodniej cywilizacji na Wschodzie pozba
wiać Azjatów takich, jakimi są Czerkiesi, przystojni, dobrze ubrani, w ob
cowaniu układni, jak koty swojskie dobrze wychowane; czy godziło się 
pozbawiać ich sposobności obznajomienia się z m anieram i i zwyczajami 
tego cywilizowanego Zachodu i przepędzenia w jego towarzystwie przy
jemnego wieczorku à la franca? Czy godziło się tak  niegrzecznie, tak  nie 
po europejsku postąpić sobie względem tych azjatyckich dzieci Kaukazu, 
chciwych europejskiej oświaty? A jednak są tu  dzienniki, które tym
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gospodarzom nie szczędzą pochwał za to, że woleli ponieść ofiarę m ate
rialną niż dozwolić przeniesienia do swych lokalów scen ulicznych, jakie 
ostatnim i czasy ci eleganccy Czerkiesi odgrywali co wieczór, a nawet 
i śród białego dnia na Perze. Jedną z nich opowiem.

W racał sobie pozawczoraj pewien Anglik po godzinie 11 w nocy do 
domu, położonego blisko wieży gałackiej, w tow arzystw ie przyjaciela, 
z którym  rozłączywszy się nareszcie zatrzym ał się na środku ulicy dla 
zapalenia sobie cygara. W tej samej chwili spostrzegł idących naprzeciw 
sobie trzech Czerkiesów. Jeden z nich skierował się ku niemu. Mógł był 
uniknąć bliższego spotkania, ale sądząc, że Czerkies chce u niego zapalić 
cygaro, k tórej to grzeczności nie odmawia się nikomu na bruku stam 
bulskim, pozwolił mu się przybliżyć, a miał na sobie paleto od góry do 
dołu zapięte. Czerkies stanąwszy tuż przed nim, położył m u rękę na p ier
siach i zaczął ją z góry do dołu posuwać.

Zdziwiony tego rodzaju osobliwszym karesem  Anglik, chciał się odda
lić, ale dwaj pozostali w tyle Czerkiesi, rzucili się w mgnieniu oka na 
niego. Jeden schwycił go za kraw atę, drugi za pasek, trzeci za nogi 
i podnieśli go leciutko w górę, a potem  położyli go z taką samą lekkością
i bardzo ostrożnie na ziemię. Ruch ten wykonali tak  szybko i z tak deli
katną zręcznością rąk, że Anglik najm niejszego nie doznał w strząśnienia 
ani bolu, i sam opowiadał z pewnym  rodzajem  admiracji, że kładli go 
plecami na ziemię z taką pieczołowitą ostrożnością i uwagą, jak gdyby 
małe dziecko w kołyskę.

Tak położonemu, jeden z nich usta zakrył ręką, drugi lekko przykręcił 
kraw aty. Sądząc, że go chcą udusić, usiłował Anglik wołać o ratunek
i krzyknąć, ale usiłowania te były darem ne. Podczas tego trzeci rabuś, 
z biegłością, zdradzającą wielkie w tym  rzemiośle mistrzostwo, na długim 
widocznie doświadczeniu oparte, rozpiął paletot i w m gnieniu oka w y
próżnił kieszenie paletota, kamizelki i spodniego ubrania, w yjm ując z nich 
portm onetkę, zegarek z łańcuszkiem, którego odpięcie najm niejszej nie 
zadało m u pracy i jeszcze jakąś bagatelę.

Anglik nie może się wydziwić nieporównanej zręczności, jaką przy 
tej całej operacji oprawcy jego okazali, i mówi o niej z wielką admiracją. 
Ani szybkości, zwinności i zgody w ruchach, niczego nie brakło przy 
w ykonaniu tego małego coup de main 8.

W chwili dokończonej już całej operacji, pierwsze znalazły się na 
miejscu dokonanego czynu psy uliczne tego obwodu, które hum orystycz
ny Anglik odtąd nazywa najpoczciwszymi czworonogami, ponieważ zwie
trzywszy swoim instynktem , że tu  wielka niegodziwość dokonaną została 
na cudzoziemcu, otoczyły Czerkiesów i nielitościwie zaczęły na nich u ja 
dać. Ci zatem  zaniepokojeni może tym  szczekaniem, a dokonawszy zresz
tą szczęśliwie swego dzieła, nie m ając nic więcej na tym  miejscu do ro
boty, oddalili się szybko.

Anglik zaś obdarty i obrabowany, ochłonąwszy nieco z wrażeń, ujrzał
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się otoczonym przez kilka zaptiów  9, których pod dowództwem porucznika 
Mehmeda Agi, szefa posterunku na Arab-Dżamissi w Galacie 10, sprowa
dziło na to miejsce owo nielitościwe ujadanie psów. I jakże nie mieć tu  
szacunku dla poczciwych psów stambulskich?

1 Felieton, oznaczony kryptogram em  Д ,  w ydrukowała „Gazeta L w ow ska” 22 VII 
1877, w  nrze 176, s. 1—2, w  dziale Korespondencji.

2 Poprawnie: m üstehajiz  — żołnierz z oddziałów rezerw owych armii su łtań
skiej.

3 Poprawnie: basibozuk  — w armii sułtańskiej nieregularny żołnierz, ochotnik.
4 N ie udało się objaśnić tego terminu; słowo nietureckie.
5 Z e y b e k  — członek plem ienia tureckiego z okolic Izmiru (Smyrny); w armii 

sułtańskiej żołnierz z oddziałów piechoty lekkiej.
G P e r  a — europejska nazwa dzielnicy Stam bułu — В e у o 1 1 u. F e r i k ö y  — 

dzielnica Stam bułu leżąca na północ od Pery. M a ? 1 а к (nie: Maślak) — wówczas 
mała m iejscow ość w okolicach Stam bułu na północ od Feriköy, dziś dzielnica 
Konstantynopola.

7 „Concordia” — była m iejscem  spotkań Polaków  zam ieszkałych w  K onstanty
nopolu. Nazwa drugiej kaw iarni zniekształcona — winno być „Flam m e” lub „Fla
m e”.

8 (Franc.) tu: napadu.
9 Zaptiye  — w dawnej Turcji policja, policjant.
10 A r a b - C a m i s i  — dosłownie: m eczet arabski; nazwa jednego z m eczetów  

Galaty i jego okolicy. G a 1 a t a — dzielnica Stam bułu.

[Konstantynopol, 19 X 1877] 1

Cudowny amulet. Scena z obozu tureckiego

Mało jest w Turcji matek, które by wypuściły lub wyniosły na ulicę 
małe dziecko, nie przyczepiwszy mu u fezika lub nie zawiesiwszy na szyi 
mistycznego, pełnego tajemniczej siły znaku, zwanego muską. Mało jest 
surudżych  2, to jest najemców wierzchowych koni, którzy by ulubionym 
swym koniom podobnego znaku nie zawieszali na szyi lub nie wplatali 
w grzywę. Szczęśliwy posiadacz bawołów zawiesza go między rogami, 
a naw et biedny właściciel osiołka zabezpiecza swe zwierzę od wszelkiego 
nieszczęśliwego przypadku takim  samym amuletem, taką samą muską, 
która najrozmaitsze miewa kształty i formy. W yobraża ją raz kawałek 
szkła, drugi raz koral; najskuteczniejszy ma być turkus. Muski zabezpie
czają przede wszystkim od wpływu złego oka, czyli od tak zwanych 
u nas uroków. Zabobon bowiem o urokach niezmiernie rozpowszechniony 
na Wschodzie, bardziej niż we Włoszech lub między ludem naszym.

Ale i od innych nieszczęśliwych przypadków specjalne istnieją muski. 
Składają się pospolicie z kawałka papieru, na którym  napisana jest jakaś 
sentencja, czasem zaś jedno tylko słowo z Koranu, a papierek ten zam
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knięty bywa w medalionik czasami srebrny, a najzw yklej miedziany. 
W idziałem jednak podobne z Koranu  sentencje, w yrzynane bardzo m i
sternie na drogich kamieniach, oprawnych w formie medalionu w złoto, 
osypanych naw et brylancikam i. Takie uważane są oczywiście za najsku
teczniejsze, bo są najdroższe i najrzadsze. Proste zaś, zwyczajne, są nato
m iast niesłychanie rozpowszechnione.

M atką przesądu o am uletach, talizm anach i muskach, jest w iara 
w przeznaczenie, w fatalizm , a ojcem jej Koran. Każdy m uzułmanin, o ile 
w iernym  jest wyznawcą Koranu, jest i musi być fatalistą. Z tej w iary 
w przeznaczenie płynie ów podziwiany u m uzułmanów spokój duszy, z ja 
kim wszelkie znoszą nieszczęścia. Tej też to wierze w fatalizm  przypisują 
powszechnie nieporównane męstwo tureckiego żołnierza. Idzie do boju
i na śmierć w przekonaniu, że jeśli przeznaczenie chce inaczej, waleczność 
nie przyniesie mu śmierci, tchórzostwo nie zapewni życia...

Ale tryb  zachowawczy, wrodzony tak głęboko, prowadzi i fatalistę- 
-m uzułm anina do szukania, co by go zdołało uchronić od nieszczęśliwego 
a ślepego przypadku. Ałłach jest wszechmocny, Ałłach może odwrócić na
w et przeznaczenie za pośrednictw em  Proroka. Dlatego to wszystkie b iu
letyny  wojenne wodzów tureckich zaczynają lub kończą się frazesem: 
„Z łaski Wszechmocnego, a za pośrednictwem  Proroka”. Nic tedy dziw
nego, że i żołnierz turecki, choć wierzy w przeznaczenie, rad by iednsk 
przez pośrednictwo Proroka ujść śmierci za pomocą owej muski, do któ
re j przyw iązaną jest cudowna siła, bo kto ją nosi, tego się kula nie imie.

Znajom y mój, naczelny lekarz w arm ii Derwisza B aszy3, Polak 
d r C zarkow ski4, k tó ry  tu  powrócił niedawno z Batum, opowiadał mi 
ciekawe szczegóły o tej wierze tureckiego żołnierza, k tóra dała powód 
do wielce zabawnego i charakterystycznego zdarzenia. Pospieszam podzie
lić się z czytelnikam i „Gazety Lw owskiej” tą opowieścią rodaka.

W arm ii Derwisza baszy, pomieszczonej częścią w fortecy i w mieście 
Batum , częścią zaś nierównie większą rozłożonej obozem dokoła, pojawił 
się był jakiś m o łła 5, imam  6 czy derwisz. Duchowny ten  uw ijał się po 
całym obozie, pilnie odprawiał dla żołnierzy wszystkie n a m a z y 7 i mo
dlitw y i m iewał przemowy, zachęcające ich do wytrwałości, do cierpliwe
go znoszenia trudów  obozowych, do gotowości niesienia wszelkich ofiar, 
choćby i życia samego w obronie w iary, przy czym bardzo wymownie, 
w najponętniejszych barw ach malował rozkosze, jakie w siódmym niebie 
czekają tych, co za tę w iarę polegną w boju z wrogiem.

Był to więc, jak widzimy, człowiek, jakiego sobie tylko w obozie 
życzyć może dowódca, zwłaszcza taki, co komendzie swojej nie ma co dać 
jeść, nie ma jej w co odziać, nie ma jej w co obuć. W takim  zaś położeniu 
znajdował się w tedy, a może i dziś jeszcze znajduje się Derwisz Basza.

Niebawem jednak okazało się, że ów zesłannik Opatrzności obok jaw 
nie odbywanych namazów, wdaje się z żołnierzem w jakieś zaściankowe
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konszachty i rozmowy, to sam na sam, to w małych, z kilku osób złożo
nych kółkach. Derwisz Basza powziął podejrzenie, kazał mołłę mieć na 
oku i na pilnej uwadze.

Jakoż okazało się wkrótce, że derwisz znajduje się w posiadaniu am u
letów, talizmanów i musków  takiej cudownej potęgi i siły, że tego, co je 
nosi przy sobie, a zwłaszcza na piersiach, kula nigdy nie ugodzi.

Nie wszystkie jednak muski, które miał mołła, posiadały tę własność 
w jednakiej mierze. Dzieliły się one na trzy  klasy. Jedne z nich broniły 
szczęśliwego posiadacza od śmierci, ale nie od ran; drugie zabezpieczały 
go od ran, ale nie od kuli śm iertelnej; trzeci dopiero gatunek chronił za
razem od śmierci i od ran  zarazem. Był to więc najcelniejszy, ale i n a j
cenniejszy gatunek, najcelniejszy w oczach żołnierza, najcenniejszy 
w oczach mołły, k tóry am ulety te sprzedawał w obozie za gotową, brzę
czącą monetę.

Ale tu  mógłby kto zapytać, skąd na Boga biedny żołnierz turecki 
mógł posiadać na kupno amuletów gotowe, i to brzęczące pieniądze, kiedy 
żołdu nie pobiera żadnego, nawet w kaimach papierowych?

Jest to istotnie rzecz zadziwiająca i godna uwagi. Żeby ją zrozumieć, 
trzeba wiedzieć, że każdy rekru t turecki albo powołany do szeregu sta
ry redyj-landw erzysta 8, przynosi z sobą z domu pewną, czasami naw et 
sporą sumkę pieniędzy, z k tórej zwykle nic darmo nie uroni, nic nie 
przehula. Tak samo i nizam, regularny, liniowy żołnierz, wyżywszy przez 
kilka miesięcy na samym tylko ta im ie 9, skoro nareszcie odbierze za
legły kilkumiesięczny żołd, chowa go skwapliwie do kiesy i zaoszczędza 
sobie tym  sposobem kapitalik, z którym  po wysłużeniu pięcioletniej ka
pitulacji powraca do domu 10. Można przeto rachować na pewne, że i żoł
nierz w nizamie  31 posiada dziś gotowego grosza jeden mniej, drugi w ię
cej — ale każdy coś ma.

Derwisz basza polecił cichaczem i bez rozgłosu śledzić wszystkie kro
ki przekupnia cudownych amuletów i wywiedzieć się, ile też i za jaką 
cenę rozprzedał swych tajem niczych znaków, ale zrobić się to miało 
zręcznie i bez obudzenia podejrzeń. Do wykonania podobnych poleceń 
nie ma szykowniejszych i sprytniejszych ludzi nad Turków. Umieją oni 
w potrzebie tak się ułożyć, tak  dobroduszne przyjąć na się pozory, że 
interesowana osoba zawsze dopiero w tedy pozna się na tym, kiedy już 
w pole została wyprowadzoną. Dyplomacja europejska niejedno w tej 
mierze miała sposobność zrobić doświadczenie. Tak samo zręcznie w y
wiązali się z zadania swego agenci Derwisza baszy, który dowiedział 
się wnet najdokładniej tego, o czym chciał wiedzieć. Mając data [!] 
szczegółowe, kom endant kazał przywołać przed siebie moiię i rzekł do 
niego:

— Słuchaj, mój bracie! Mnie dotąd Ałłach i protekcja Proroka strze
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gły od śmierci i od kul, we wszystkich bitwach, jakie w  życiu odbyłem. 
Niech im za to będą dzięki pokornego ich sługi. Ale teraz, niestety, 
sm utne mam przeczucie, że w  pierwszej bitwie, k tórą za kilka dni m a
m y stoczyć, albo zginę od kuli, albo śm iertelnie będę ranny. Słyszałem, 
że ty  posiadasz cudowne am ulety i muski, k tóre bronią od kuli. Mó
wiono mi, że żadnego z moich żołnierzy, co am ulety od ciebie nabyli, 
kula naw et nie drasnęła. Otóż i ja rad bym uspokoić złe przeczucie, 
które mnie trap i dniem i nocą. Czy nie mógłbyś ubezpieczyć mnie twoją 
muską?

Molła spojrzał na mówiącego okiem trochę niepewnym, bo jeszcze tro 
chę nie dowierzał, ale kiedy następnie Basza gęstymi, a zawsze trafnym i
i praw dziw ym i cytatam i z Koranu  okazał, że nie tylko zna dokładnie 
księgę Proroka, ale jest szczerym jej wyznawcą, wtedy mołla przyznał 
otwarcie, że posiada cudowne talizmany.

Przyszło więc do targu  o nabycie. Baszy nie wypadało targować się
o cenę, kiedy chodziło o życie. Przystał od razu na żądane dwa tysiące 
piastrów . Cena była widocznie przesadzona, bo takiej nie brał mołla 
z pewnością od ne fera (żołnierza), czouszo (podoficera), ani żadnego za
bita (oficera)! Ale od czegóż basza baszą, a do tego muszirem, (marszał
kiem)? 12 Najwyższy stopień najwyższą powinien płacić cenę. Mołła znał 
się na tym; um iał szanować hierarchię wojskową.

Basza się nie targował. Kazał zawołać sondukczego (kasjera) 13 i w y
liczyć 2000 piastrów , rozumie się w złocie, bo w Azji kaim y  nic nie w ar
te. Sondukczy  wyliczył na stole 20 złotych medżidyj 14. Molle oczy się 
zaiskrzyły z radości. W ydobył z fu terału  najcenniejszą muskę, tę w ła
śnie, co to i od śmierci, i od rany broni, i czym prędzej chciał zgarnąć 
pieniądze. Ale basza chciał jeszcze pierwej zobaczyć, jak się to taki 
am ulet zakłada, i kazał molle, żeby mu to na sobie pokazał. Mołła po
spiesznie założył sobie m uskę  na szyję.

— Teraz, przyjacielu — zawołał — ustąp  kilka kroków, ot tam , w ten 
kąt, żebym ci się lepiej przypatrzył.

Mołła z am uletem  ustąpił na wskazane miejsce, a Derwisz Basza 
z najzim niejszą krw ią wziął rewolwer, leżący przy nim na otomanie, 
z którym , mówiąc nawiasem, nigdy się nie rozłącza, a ważąc go od nie
chcenia, rzekł:

— Teraz, przyjacielu, spróbuję, czy twoja m uska  jest rzeczywiście 
tym, za co ją przedajesz. Jeżeli kula tego rew olw eru nie chwyci się 
ciebie, tw oja wygrana i zagarniesz pieniądze; jeżeli zabiję — twoja wina!

I wziął go na cel.
Mołła przerażony padł na kolana i wzniósł błagalnie ręce do góry.
— Am an  Basza Effendi! 15 nie strzelaj — zabijesz!
— Jak  to zabiję? Kiedy na tobie rrbuska, co broni od kuli?
Mołła czym prędzej zdjął muską  i cisnął na ziemię.
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— Czy z muska, czy bez muski, zabijesz! Aman, Basza Effendi!
I biedny mołła czołem uderzył o ziemię, jak w d żam ii16 przy na- 

mazach.
— A widzisz hułtaju , że haniebnie oszukujesz biednych żołnierzy! 

Powstań! Nie zabiję; ale ci powiadam, że jeśli natychm iast nie oddasz 
wszystkich patyczków  (pieniędzy)17, któreś od biednych ludzi wyłudził — 
a ja wiem, ile ich było — to bez pardonu każę powiesić!

Mołla wiedział, że to nie były żarty, bo Derwisz Basza innego ro
dzaju trzech łotrzyków kazał przed dwoma dniami na tam ten świat 
wyprawić. Więc w przysięgi i zaklęcia, że wszystko odda, ale nie ma 
pieniędzy przy sobie. Derwisz Basza posłał z nim  ordynansowego oficera, 
a kiedy się oddalili, kazał służbowym dwom сzauszom  przygotować dyngi 
(kije) 18.

Niezadługo powrócił nieszczęśliwy mołła w raz z ordynansowym za- 
bitem  i żołnierzem, który niósł dwa spore worki z pieniędzmi i postawił je 
na ziemi.

— Ile tam  tego jest?
— Nie wiem na pewno — odpowiedział mołła — bo są tam  różne

i rozm aitej wartości pieniądze.
— Przywołać sondukczego i przeliczyć!
Wysypano owe dwa worki na kobierzec. Pokazały się najrozm aitsze

go kalibru, kruszcu, stem pla i wartości pieniądze. Złota moneta jednak 
przewyższała inne; ale były pomiędzy nią sztuki bite za dawniejszych 
jeszcze sułtanów, obok napoleondorów i lirów angielskich królowej Wik
torii, a przy tym i srebrnej m onety najrozmaitsze egzemplarze. Ściśle 
obliczyć wartości całej kwoty nie było podobna w krótkim  czasie. Z grub
szego jednak obrachunku pokazało się, że była ona wyższą, niż przy
puszczano. W dwóch workach znalazło się przeszło 240 lir. A wszystko to 
grosz biednego tureckiego żołnierza, który od dziesięciu miesięcy żołdu 
nie pobiera! Prawie nie do uwierzenia!

Sprawa ta skończyła się w następujący sposób:
Mołła eksploatujący żołnierzy am uletam i i muskami, dla nauki, żeby 

na przyszłość nie pozwalał sobie tego rodzaju patriotycznej propagandy, 
dostał wydzielonych w najniewinniejszą tej całej sprawy część ciała pięć
dziesiąt dyngów  i wypędzonym został z obozów, a egzekutorowie pod 
przysięgą na Ałłacha obowiązali się do zachowania najściślejszej o tym  
w ypadku tajemnicy.

Co zaś do owych pieniędzy odebranych szalbierzowi, rozporządził 
Basza w sposób, zasługujący moim zdaniem na wszelkie uznanie i po
chwałę. Zwracać je uwiedzionym żołnierzom uważał za rzecz nie tylko 
niewłaściwą, ale szkodliwą nawet. Kupili am ulety wr dobrej wierze, że 
ich ochronią od śmierci i rany, których się widocznie obawiali. Z tą 
w iarą śmiało pójdą do boju i walczyć będą jak lwy, pewni, że nie zginą.
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Pozbawieni tej w iary, przemienić mogliby się w tchórzów. Należy ich 
zatem zachować przy muskach, zachowując przed wojskiem sekret o ca
łym  zajściu. Ale co robić z pieniędzmi?

Przywoławszy kilku z prawości i poczciwości znanych w wojsku ofi
cerów i zakomunikowawszy im rzecz całą pod pieczęcią najściślejszej 
tajem nicy, postanowił Derwisz Basza użyć pieniędzy odebranych szarla
tanowi na spraw ienie obuwia bosym żołnierzom i polecił im wykonanie 
tego rozporządzenia. Tym sposobem am ulety, talizm any i m uski  prze
robione zostały na trzewiki.

E r w e b .
K onstantynopol, d. 19 października

1 F elieton  podzielono na dwa odcinki. P ierw szy opublikowała „Gazeta L w ow 
ska” 30 X, w  nrze 274 (s. 1), a drugi — 31 X, w  nrze 275 (s. 1).

2 Poprawnie: süriicii  — poganiacz koni, pastuch, w łaściciel stada.
3 I b r a h i m  D e r w i s z  P a s z a  (1817— 1896), generał turecki i dyplom ata. 

W 1862 był dowódcą w ypraw y przeciw  Czarnogórze. W 1866 został m ianowany gu 
bernatorem  Libanu, a w 1875 gubernatorem  w ojskow ym  w Bośni. Później dowodził 
w ojskam i tureckim i na Kaukazie, w  A lbanii i w  Egipcie.

4 Fortunat C z a r k o w s k i  (zm. 1888), lekarz. Za udział w  pow staniu stycz
niow ym  został zesłany na Sybir, skąd po ośm iu latach zdołał zbiec przez Persję do 
Turcji. Tam też pow ołano go w krótce na stanow isko lekarza przy dyw izji w  Batum. 
Podczas w ojny rosyjsko-tureckiej w 1. 1877— 1878 zasłużył się jako lekarz w ojskow y. 
Członek T ow arzystw a W zajem nej Pom ocy. Przyjaciel R. B erw ińskiego i W. Jab ło
now skiego (por. W. J a b ł o n o w s k i ,  P am ię tn ik i z  lat 1851—1893. (Wybór). Z ręko
pisu dokonał wyboru, w stępem  i przypisam i opatrzył J. Fijałek, W rocław 1967, 
s. 364—365).

5 T ytu ł m uzułm ańskiego duchownego, uczony, w yższy sędzia.
6 Zob. przyp. 5 do felietonu z 30 IV 1877.
7 Zob. przyp. 4 do felietonu z 27 X II 1876.
8 Poprawnie: red i j  — rezerw ista, oddziały rezerw ow e w w ojsku sułtańskim .
s Słow o zniekształcone. Przypuszczalnie m iało być: na taamie. Taam  — żyw 

ność, jedzenie, racja żyw nościow a.
10 K apitu lacja  — daw niej umowa, na podstawie której żołnierz zobow iązyw ał 

się do dalszej służby w ojskow ej.
11 R egularne w ojsko w  sułtańskiej Turcji.
12 Poprawnie: miięir — m arszałek polny w  arm ii sułtańskiej.
13 Poprawnie: sandikęi  — kasjer w  dawnej Turcji.
14 M ecidiya  — drobna m oneta w  dawnej Turcji.
15 Zlituj się, panie baszo.
16 Cami  — meczet.
17 Forma zdrobniała od nazwy m onety tureckiej: pary.  Zob. też przyp. 2 do 

felietonu  z 15 1 1877.
18 Słow o zniekształcone. Najprawdopodobniej utworzone od degnek  (w trans

krypcji B erw ińskiego przypuszczalnie: dejnek)  — kij, pałka. W piśm ie arabskim  
używ anym  w ów czas przez T urków  takim sam ym  znakiem  oznaczano spółgłoski: 
к i g. W idoczny błąd składacza, który ligaturę e +  j odczytał jako y.
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[Konstantynopol, ok. 7 XI 1878] 1

Szkice tureckie

I. Zemsta sułtana 
1

Hadżi Hodżą zwą go jedne, Hadżi Loją inne dzienn ik i2. Tak samo 
piszą o nim jedne, że najprzód był hamałem, tragarzem  ciężarów 3, za
nim poszedł na derwisza, tj. rodzaj mnicha muzułmańskiego; drugie dla 
uzupełnienia jego biografii dodają, że jako derwisz zabawiał się fcłla 
rozrywki i hajduczką 4, napadał przy okazji i rozbijał podróżnych albo 
ich nawet zabijał dla obrabowania z pieniędzy i mienia, co jednak nie 
przeszkadzało wcale, że w opinii swoich współwierców zjednał sobie 
imię świętego. W końcu wyawansował na naczelnika powstania w Bośnii,
i to z władzą dyktatorską.

Różne więc, jak widzimy, nosił nazwiska, różne piastował godności
i rozmaite w organizmie społecznym sprawował funkcje obywatelskie. 
Ale to nie przeszkadza, żeby przy dwóch czy trzech nazwiskach, a w trzech 
czy nawet czterech osobach nie miał to być jeden i ten sam człowiek.

Na hamala usposobiła go sama natura, obdarzając go olbrzymią, jak 
mówią, siłą. Od tego więc, za przyrodzonym idąc uzdolnieniem, rozpo
czął juczną swoją karierę. Co go do porzucenia jej następnie i do przej
ścia na derwisza spowodowało — tego nie wiem. Liczne do tego mógł 
mieć pobudki. Odezwał się w nim może głos wew nętrzny i powołał go 
do naśladowania Mahometa, który, jak wiadomo, z dewedżego, z prze- 
wódcy i poganiania wielbłądów karawanowych, został prorokiem i p ra 
wodawcą. Dlaczegóż więc Hadżi Loja nie miałby z hamała zostać przy
najm niej derwiszem dla krzewienia i rozszerzania jego nauki?

Obok tego wewnętrznego powołania nęciła go może do takiej zmia
ny pierwotnego zawodu przede wszystkim owa uprzyw ilejow ana swoboda 
życia, jaką każdy wyzwolony derwisz cieszy się w społeczeństwie tu 
reckim. Swobody tej żadne nie krępuje prawo. Wolno m u wedle upo
dobania po całym włóczyć się kraju . Wszędzie gościnnego u swoich 
doznać powinien przyjęcia. Wolno mu nawet upijać się, i to nie tylko 
rakią lub mastyką, czyli wódką 5, na k tórą i najsurowsi stróże Koranu  
przez szpary jakoś patrzą, szczególniej po zachodzie słońca, o zmierzchu, 
ale nawet szarapem, tj. winem 6, co, dalibóg nie wiem, jak tam  już po
godzić z przepisem Proroka, zabraniającym  najsurowiej swoim wyznaw
com używania tego napoju. Musi się jednak znajdować jakiś ustęp w Ko
ranie, a może jedno albo dwa słowa, na których dała się oprzeć fetwa  7, 
stanowiąca z ogólnej reguły w yjątek  dla* derwiszów. Posiadają oni prócz 
tego wiele innych jeszcze przywilejów, którym i, zdaje się, chciano zyskać
i przynęcić jak największą liczbę zwolenników, tak  samo poniekąd, jak 
w wiekach średnich na Zachodzie studentów do akademii i uniw er
sytetów.
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Zakłady te, a raczej zakony derwiszowskie, a jest ich kilka rodza
jów, nie stanowią jednak wcale instytucyj naukowych. Mają one inne 
całkiem  zadanie i inne w ytknięte sobie cele, których bliższym ozna
czeniem nie mam zam iaru zajmować się obecnie ani podawać ich szczegó
łowego opisu i charakterystyki. W spomnę tylko, że wstęp do nich nie 
zależy wcale od niższego lub wyższego stopnia wykształcenia. Inne do 
tego, a nie naukowe potrzebne są kwalifikacje. Każdy posiadający je 
m uzułm anin może zostać derwiszem, tak  dobrze niepiśmienny, prosty 
hamał, jak i uczony w pismach i wykształcony basza effendi. Zdarzają się 
naw et wypadki, że baszowie przechodzą na derwiszów.

Sam znałem jednego takiego baszę — i znał go zapewne cały S tam 
buł, a z nazwiska może i cała Turcja. Był to wysoko postawiony dygni
tarz, wedle rangi wojskowej fe r ik , generał dywizji, a przy tym  szef 
generalnego sztabu armii, człowiek więc wysoko wykształcony. Nauki 
pobierał i skończył w Terezjanum  wiedeńskim 8. Mówił płynnie i expe
dite, a pisał popraw nie po niem iecku i po francusku. Co zaś może w tym 
przypadku najciekawsza, że był mężem jednej z żon sułtana Abduł 
Medżida — a w końcu został derwiszem, i w derwiszowskim ubraniu, 
w kłapciach drew nianych chodził po ulicach Stam bułu, i tak życia do
konał, i um arł jako derwisz.

W czasie swoich wysokich dostojeństw  i godności, kilku rycerskim i 
ozdobiony orderam i, nazywał się Tefikiem Baszą 9.

Ciekawa to pod każdym  względem osobistość. Małżeństwo przynaj
m niej jego z jedną z żon żyjącego i panującego sułtana jest czymś tak 
niezw ykłym , że samo przez się zasługuje na krótki opós, tym  bardziej 
że historia ta rzuca wyborne światło na nieoceniony dotąd, jakby nale
żało, charakter sułtana Abduł Medżida i m aluje nieporównaną dobroć 
serca i szlachetność umysłu.

Nim został ferik iem  baszą, był poprzednio Tefik Bej w randze puł
kownika pierwszym  adiutantem  sułtana Abduł Medżida i jego ulubień
cem, na co zresztą ze wszech m iar zasługiwał jako młody i wysoko jak 
na owe czasy w Turcji wykształcony, dobrze wychowany, pełen nadziei 
młody człowiek i oficer, którem u pod względem urody nie była natu ra  
macochą, co dodaję nawiasem , a nie bez przyczyny, jak się to zaraz po
każe. Obok tych zalet, które mu jednały względy i laskę sułtana, miał 
jednak Tefik Bej jedną wadę, k tóra zresztą między Turkam i nie jest 
wcale tak rzadką, jakby to przypuszczać kazał surowy zakaz Koraiiu 
używania upajających trunków . Tefik należał do licznego grona tych, 
co się ich ściśle nie trzym ają. Próżną szklanką i kieliszkiem nie lubił 
się bawić, a pełnego nie wylewał za kołnierz. Trzymał się za to i prze
strzegał innej tureckiej reguły, która powiada, że za dnia należy czło
wiek wyłącznie do obowiązków swego powołania, ale wieczór i noc na
leżą znów tylko do człowieka. Z zachodem słońca zaczyna się dla niego 
chwile [!] rahatu, spoczynku, którego zakłócić nikt i nic nie ma prawa.
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Jest on od tej chwili panem  swojej osoby, rozumie się, zawsze w grani
cach zakreślonych innego rodzaju względami na społeczne bezpieczeń
stwo i towarzyską przyzwoitość w miejscach mianowicie i lokalach pu
blicznych, bo w domu u siebie, a zwłaszcza w haremie, osoba m uzuł
m anina jest nietykalną; nie ma on też potrzeby zdawać przed nikim  ra
chunku z swoich czynności, z swego postępowania i sposobu życia. Wolno 
mu więc w nim i pić, ile dusza raczy, a kieszeń pozwala.

Toteż tureccy czciciele Bachusa upijają się zwykle dopiero wieczo
rem  lub w nocy, i to zwykle u siebie w domu. Ale i w publicznych 
lokalach, kaw iarniach i szynkach pozwalają sobie nieraz wieczorem ko
rzystać z przysługującego im praw a rahatu i spełniają niepomierne li
bacje, z w yjątkiem  wojskowych. M undurowi nie wolno do szynków 
uczęszczać. Są na to ustanowieni osobni kanundżowie  10, którzy m ają 
obowiązek kontrolowania podobnych lokalów i aresztować żołnierzy, 
a notować oficerów, którzy by w nich zasiadłszy rahatlik odprawiali 
przy kieliszku lub szklance 11.

Są jednak i na to sposoby obejścia surowego praw a i nakazu. Znaj
dują się bowiem, szczególniej na Perze 12, tak urządzone lokale, że inne 
m ają wejście, a inne wyjście, i osobny dla uprzywilejowanych gości 
pokoik, w którym  się um undurow ani i ugalonowani amatorowie swo
bodnej przy kieliszku gawędy zbierają trzeźwo i na pewnych nogach, 
a opuszczają go nieraz o późnej nawet godzinie i nie w takim, jak przy
byli, stanie.

Do takich amatorów, jak się już powiedziało, należał i pierwszy u lu 
biony adiutant sułtana, Tefik Bej. W ymykał się co wieczór z pałacu na 
Perę, gdzie w owym czasie dwa takie uprzywilejowane znajdowały się 
gabineciki, i w jednym  z nich przepędzał z umówionymi przyjaciółmi nie
jedną na wesołej pohulance godzinę, a czasem i noc całą.

Nie było to sekretem  dla sułtana, bo trzeba wiedzieć, że Abduł Me- 
dżid miał swoją osobną, że tak powiem, pryw atną, tajną policję, która 
kontrolowała naw et urzędową, a miała obowiązek czuwania mianowicie 
nad krokam i i postępowaniem pałacowego personelu 13. Nic więc dziw
nego, że przez nią dowiedział się sułtan o tych nocnych na Perę w ypra
wach i pohulankach swego adiutanta. Nie dał mu jednak naw et i poznać, 
że wie o tym, bo wysokie jego poczucie sprawiedliwości nie pozwalało 
m u ciskać na niego kamieniem, skoro i sam w tym  punkcie nie był bez 
grzechu.

Ta zresztą słabość ulubionego adiutanta zasługiwała tym  więcej na 
pewną pobłażliwość, że nie przynosiła żadnego służbowym jego obowiąz
kom uszczerbku. Tefik Bej był za dnia na każde zawołanie przytomny
i gotów na wszelkie rozkazy w stanie norm alnym  i przyzwoitym. Sła
bości więc swojej podlegał wobec świata z zachowaniem takiego deco
rum-, że sułtan patrzył na nią przez szpary.

Miał jednak Tefik Bej inny grzech na sumieniu, o którym  sułtan nie
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wiedział, a miał się i o nim nareszcie dowiedzieć od — kislar agi!14 Już 
ta sama okoliczność, że z takiego źródła dowiadywał się o nim, pozwala 
się domyślać, jakiego to rodzaju był grzeszek. W ystępek to przez wszyst
kie praw a m oralności surowo potępiany — na Wschodzie zaś, w  społe
czeństwie m uzułmańskim, surow iej niż gdziekolwiek indziej.

Kislar aga to  najstarszy eunuch i najpierw szy stróż sułtańskiego 
harem u. Ważna to, a w hierarchii służby pałacowej wysoko postawiona 
figura, podobno na równi z muszirem, czyli m arszałkiem  1S, i z przyw ią
zaną do tej wysokiej godności pensją, k tó ra  za owych czasów prześcigała
0 wiele pensje pobierane przez m arszałków zachodnich, a pozostawała 
w jaskraw ej dysproporcji z płacą wszystkich niższych stopni. Stosunek 
ten zmienił się dziś cokolwiek na ich korzyść. Kislar aga i dziś jeszcze 
jest pan całą gębą. Jeżeli bowiem gdzie to w Turcji zachowuje zupełny 
walor wypow iedziana u nas m aksym a: „my rządzim światem, a nami 
kobiety!” Harem  rządzi spraw am i Turcji, ale to nie sam harem  kobiecy, 
lecz wszystko to, co z nim  ma ściślejsze i upraw nione stosunki.

Najściślejszymi cieszy się oczywiście kislar aga, generalny i jedyny 
zarządca sułtańskiego gineceum. On to wyłącznie ma obowiązek czu
wania nad w ew nętrznym i spraw am i harem u, a gdzie tyle kobiet, tam  
spraw a niełatwa!

Niechże mi tu  wolno będzie zboczyć nieco od toku opowieści i p rzy
pomnieć sobie jedną z najprzyjem niejszych w obecnym moim położeniu 
chwil, kiedy na krótki czas znajdowałem się w towarzystw ie naszych 
Polek w k ra ju  16.

Nic dziwnego, że ciekawe one były przede wszystkim poznać stosunki
1 położenie, w jakich się znajdują rówieśniczki ich płci w Turcji. Czy 
godne pozazdroszczenia?

Śliska to dość i delikatna wobec naszych pań m ateria. S tarałem  się, 
jak mogłem, żeby im w najm niej rażący sposób wytłumaczyć trzy  żony, 
które każdem u m uzułmanowi wolno jest poślubić legalnie. Sam tylko 
sułtan  ma prawo do czterech oficjalnych, które się nazywają kadynami: 
ta zaś z nich, która pierwszego urodzi m u syna, sułtanką walidą. Obok 
tych oficjalnych żon znajdować się może tak  w harem ie sułtańskim , jak 
w każdym  pryw atnym  każdego prawowiernego nieograniczona liczba 
odalik, tak  u nas pospolicie zwanych odalisek, i najniższego rzędu w ha
remowej hierarchii alajek, służących niewolnic.

Kiedy starałem  się ten stosunek wytłum aczyć paniom naszym w na j
przystępniejszy sposób, jedna z nich zapytała z podziwienia godną, a tak  
natu ra lną  naiwnością:

— I nie kłócą się z sobą?...
Czy się nie kłócą!...
Na to w harem ach pryw atnych, które nie są nigdy zbyt liczne i rzad

ko dościgają praw em  Koranu  dozwolonej liczby, są rozm aite sposoby,
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których po szczególe wym ieniać nie ma tu  miejsca. W harem ie sułtań- 
skim obowiązek czuwania nad zachowaniem wewnętrznego porządku
i ładu spoczywa wyłącznie na głowie owego kislar agi. Obowiązek nie- 
lada!

Dlatego też z urzędem jego i funkcją łączą się i nielada przywileje. 
W każdej np. chwili ma prawo wejść bez meldowania do sułtana, choćby 
ten znajdował się nawet w haremowym sanctissimum.

Otóż pewnego dnia ówczesny kislar aga wszedł do prywatnego aparta
m entu sułtana Abduł Medżida, rozumie się, bez meldowania, i stanął 
przed nim w postawie niezwykłej, z założonymi na brzuchu dłońmi, 
z pochylonym na lewo ciałem i głową, jak zwykły pałacowy niewolnik, 
choć mocą swego urzędu nie był do tego obowiązany.

Uderzyło to sułtana.
— Co takiego, mów!
— Padyszachu potężny, panie życia i śmierci twoich wiernych! Strasz

ną rzecz m am  ci do powiedzenia! Lękam się zasłużonego twego gniewu; 
sam się oskarżam, a nie śmiem nawet prosić o litość.

—  Co się stało? Mów!
— Padyszachu potężny! Kadyna  twoja, Aisza, niew ierną stała się 

tobie.
Sułtana Abduł Medżida cechowała niezwykła w zewnętrznych for

mach powaga i nieruchomy prawie, jak wiadomo, wyraz twarzy.
Teraz jednak ożywił się wzrok jego; utkw ił go nieco dłużej w kislar 

adze i po chwili zapytał:
— Z kim?
— A diutant twój, Tefik Bej, potrafił zawiązać z nią wiarołomny sto

sunek.
Oko sułtana roziskrzyło się żywiej.
— Czy pewien tego jesteś?
— Dziś najpewniejszy. Od pewnego czasu powziąłem podejrzenie, 

ale nie zdradzając go nikomu, sam przedsięwziąłem środki, które mi 
niezbitych dostarczyły dowodów i ustaliły moje przekonanie.

I tu  opowiedział szczegóły, na których to przekonanie opiera. Były 
one aż nadto wystarczające. Sułtan jednak chciał jeszcze sumiennego 
przeświadczenia, czy kislar aga praw dę mówi, więc go zapytał:

— Wałłachimi? (Czy przysięgasz na Boga?).
— Walłachi! (Przysięgam !)17.
Jest to rota tureckiej przysięgi, k tóra wystarcza i nie dopuszcza żad

nej wątpliwości.
Twarz sułtana przybrała na powrót wyraz zupełnego spokoju.
— Czy mówiłeś komu o tym? — zapytał.
— Nikomu!
— Czy z pałacowych ludzi wie kto o tym stosunku?
— W tajemniczoną była ałajka Szerife.



2 7 2 RYSZARD BERWIŃSKI: „LISTY Z TURCJI'

— Słuchaj! Nie będziesz o tym  mówił nikomu; ani o naszej dzisiej
szej rozmowie! Czy rozumiesz?

— Rozumiem.
— Wałłachimi?
— Wałłachi!
— Teraz idź! A nadal pilnuj lepiej służby, żebyś nie miał potrzeby 

przynosić mi podobnych wiadomości. Hàjde! 18
Kislar aga pospiesznymi krokami cofał się wr tył, a zniknąwszy za 

kotarą, chwycił się obu rękam i za głowę dla upewnienia się, że jeszcze 
ma ją na karku.

Sułtan po krótkim  namyśle kazał sobie przywołać prefekta policji 
z P ery  i sam we cztery oczy dał mu ustny rozkaz, ażeby wszystkie ka
w iarnie i szynki na Perze były tej nocy punkt o godzinie 11 równo
cześnie przez policję zajęte i zrewidowane, a wszyscy wojskowi w m un
durach, jacy by się w nich znajdowali, bez względu na różnicę stopni 
aresztowani, oficerowie zaś pałacowi, gdyby się i tacy znaleźli, przy p ro - 
dzeni pod strażą do pałacowego aresztu, który się znajdował w jednym  
z w ew nętrznych dziedzińców.

Szczególniejszej zaś uwadze i baczności polecił sułtan dwa owe uprzy
wilejowane gabinety, o istnieniu których prefekt policji ku wielkiemu 
swemu zdum ieniu i z niem ałym  wstydem  dowiedział się dopiero wtedy 
z ust sułtana. Z tym  większą zatem gorliwością czuł się obowiązany w y
pełnić ściśle rozkaz, z zachowaniem poleconego aż do ostatniej chwili 
najściślejszego sekretu.

Następnie wydał su łtan  rozkaz, ażeby w ew nętrzny dziedziniec, w któ
rym  znajdowało się pałacowe więzienie, krótko przed godziną 11-tą tej 
nocy nagle, a jak najrzęsiściej został oświetlony.

Sam o tej godzinie udał się do apartam entów  kadyny  Aiszy, których 
okna wychodziły na ten dziedziniec.

Zastał ją przy jednym  z nich, zdziwioną niezwykłym tym  oświetle
niem. Sułtan takie samo udawał zdziwienie, bo i on niby nie wiedział, 
co to znaczy.

— Poczekajm y tu w oknie i patrzm y; to nam  się może coś pokaże.
Aiszę tknęło jakieś złowrogie przeczucie. Niedługo zresztą potrzebo

wali czekać. W krótce po godzinie 11-tej otworzyła się nieco głośniej niż 
zwykle główna bram a dziedzińca, i wszedł przez nią wśród dwóch zaptiów  
p o licy jnych19 pierwszy adiutant sułtański, Tefik Bej, i krokiem  nieco 
chwiejnym  zmierzał do drzwi więzienia.

Aisza zbladła jak ściana. Sułtan spojrzał na nią.
— Czy to nie Tefik Bej? — zapytał.
— Tak! To Tefik Bej — odrzekła ledwie dosłyszanym, omdlewa

jącym  głosem.
Dla sułtana to wystarczało. Przed Aiszą udał jednak większe jesz

cze zdziwienie; ale nie chcąc o tak  późnej godzinie dochodzić w jej apar-



5. Ryszard Berwiński. Fotografia z 1866 r.
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tamencie i w jej obecności przyczyny aresztowania swego adiutanta, sam 
wyszedł dla dowiedzenia się o tej sprawie.

Wyszedł — ale już tej nocy z żadną wiadomością do biednej Aiszy 
nie wrócił. Jaka to tam  była noc dla pięknej grzesznicy, trudniej byłoby 
mnie opisać niż domyślić się moim czytelnikom. Ale i najstraszniejsze 
noce m ijają. Tak to jakoś Pan Bóg mądrze i łaskawie urządził, że i po 
nich, dzień świta, czasem bardzo nawet pogodny i jasny!

N azajutrz rano kazał sobie sułtan przywołać pałacowego imama, prze
znaczonego do przewodniczenia prawem  przepisanym  namazom  20 i m o
dlitwom, i trzech świadków w ybranych spomiędzy służby pałacowej, 
pomiędzy którym i znajdował się oczywiście kislar aga; a mocą swego 
m ajestatu, jako kalif, głowa i naczelnik islamu, kazał sobie dać rozwód 
z kadyną  swoją, Aiszą, wedle najściślejszych form i przepisów Koranu 
i szeriatu 21, przeznaczając dla niej roczną pensję, a prócz tego w doży
wotnie posiadanie konak 22, obszerny z całym urządzeniem i um eblowa
niem w Stambule, i parokonną karetę.

Po dokonanym akcie rozwodu, nakazał równocześnie przywołać roz
wódkę Aiszę, a z więzienia pałacowego Tefika Beja i dać im form alny 
ślub wobec świadków, ku powszechnemu ich zdumieniu, bo prócz jedne
go kislar agi n ikt drugi nie znał pobudek tego kroku.

Po odbytym  ślubie zajechała na dziedziniec dwukonna kareta. Wsa
dzono w nią z wszelkimi względami dworskiej etykiety nowożeńców 
wraz z alajką Szerifą.

Przy wsiadaniu wręczony został pułkownikowi Tefik Bejowi ferman  
su łtań sk i2S, m ianujący go baszą i własnoręczny rozkaz sułtana, żeby noga 
jego ani jego żony Aiszy, ani ałajki Szerify nigdy nie śmiała się pokazać 
w pałacu.

Tak odwieziono ich do nowo ofiarowanego konaku  w Stambule, i taka 
była zemsta sułtana, zemsta na pozór szlachetna, a jednak sułtan bardzo 
dobrze, zdaje się, wiedział, co robi. Nemezis bowiem, cette tardive déesse 2i, 
nierychliwa, ale sprawiedliwa bogini, nie omieszkała dotknąć winowajcy 
Tefika Baszy; choć sułtan sam nigdy m u nie okazał nawet cienia żalu 
lub niechęci. Przeciwnie, mianował go następnie ferikiem, generałem 
dywizji, a później głównym szefem sztabu całej armii, stosownie do jego 
zdolności i nabytej w W iedniu nauki, pomstę osobistą pozostawiając 
wiarołomnej kadynie, Aiszy, której charakter, pokazuje się, znał do
kładnie; przy czym i to jeszcze podnieść należy, co kapitalne w całej 
tej sprawie ma znaczenie, że długi jej prywatne, które zaciągnęła jako 
kadyna  sułtana, nie zostały przy rozwodzie zapłacone.

Sułtan o nich oczywiście nie wiedział. Długi bowiem takie zaciągają 
się w sekrecie, za pośrednictwem  poufnych osób, na których czele stoi 
naturaln ie najwyższy stróż harem u, kislar aga. W obecnym przypadku nie 
miał on jednak potrzeby, a strzegł się naw et przezornie objawić sułtanowi

18 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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sekretu  pryw atnych długów Aiszy. Zabrał więc ją z nim i razem, nie
stety, Tefik Basza.

Okoliczność ta, obok zerw anych z pałacowym harem em  stosunków, 
w yw ierała niekoniecznie błogi wpływ na usposobienie przyzwyczajonej 
do zbytków Aiszy i nie przyczyniała się wcale do osłodzenia miodowych 
miesięcy. Coraz większa liczba nieubłaganych wierzycieli zgłaszała się do 
kieszeni baszy, a szczęśliwy m ałżonek eks-żony sułtańskiej, coraz więcej 
i coraz częściej szukał pociechy w pełnym  kieliszku, którego nie wyle
w ał za kołnierz. Jednym  słowem: rozpił się! A kiedy nałóg ten  stał się 
przedm iotem  publicznego zgorszenia, biedny Tefik Basza przeszedł na 
derwisza, zrzekając się przez to zaszczytu małżonka kadyny  sułtańskiej, 
a zyskując prawo picia rakii i szarapu.

ERWEB.

1 Przybliżoną datę napisania poniższych trzech felietonów , objętych wspólnym  
tytu łem  Szkice  tureckie, ustalono na podstawie listu  Berw ińskiego do W. Ł oziń
skiego z 7 X I 1878. Część pierw szą Szk iców  tureckich  rozłam ano na dwa odcinki. 
Pierw szy um ieszczono w „Gazecie L w ow skiej” 12X1 1878, w  nrze 277 (s. 1), a dru
gi — 13X1, w  nrze 278 (s. 1).

2 D zieje H a d ż i L o j i B erw iński w yzyskał dw ukrotnie (także w  kolejnym  
felietonie) w  celu  nakreślenia przekroju socjologicznego społeczeństw a w  europej
skiej części Turcji. Trafne obserw acje piszącego nie zaw sze jednak przystają qo 
biografii w spom nianego aw anturnika — B ośniaka i przez długi czas fanatycznego  
w yznaw cy religii m ahom etańskiej. I tak rozbójnictwo Hadżi Loji nie w ynikało  
z chęci pom szczenia krzywd doznawanych przez rajów  w  m uzułm ańskiej Turcji. 
Skierow ane było bowiem  przeciw  chrześcijańskim  chłopom; było protestem  przeciw  
odgórnym  reform om  rządu tureckiego, które m iały zniw elow ać przedział między  
„w iernym i” m uzułm anam i i ludnością chrześcijańską. Salih V i l a j e t o v i ć  (1834— 
1887), zw any Loją — czyli silnym , odważnym , pochodził z m uzułm ańskiej rodziny  
bośniackiej, osiadłej w  Sarajew ie. Już w  m łodości ten zabijaka zyskał sobie n ie
m ałą popularność i w spom niany przydomek. Do życia publicznego w Sarajew ie  
w łączył się w  1863 i wkrótce w ysunął się na czoło fanatycznych kapłanów  m uzuł
m ańskich, przeciw nych nowinkom  tanzim atu — jako niezgodnych z Koranem. W y
dalony z m iasta przez liberalizujące w ładze tureckie, pow rócił do Sarajew a w  1871. 
kiedy zasadą w  polityce zew nętrznej i w ew nętrznej w ładz centralnych w Stam bule  
staw ał się panturkizm . Hadżi Lojo potrafił zręcznie łączyć działalność agitacyjną  
z zyskow nym  przem ytem  tytoniu, handlem  kradzionym i końm i i bydłem , rozbój- 
nictw em . W czerwcu 1878 sprytny Hadżi Lojo w yrósł na trybuna ludowego i fak 
tycznego pana ulicy sarajew skiej, zaniepokojonej mającą nastąpić okupacją Bośni 
i H ercegow iny przez w ojska austriackie — w m yśl postanowień obradującego  
aktualnie kongresu berlińskiego. W tej sytuacji V ilajetovic stał się siłą, z którą 
m usiały się liczyć zarówno w ładze tureckie, jak różne odłam y spiskujących B ośnia
ków  i A ustro-W ęgry. A m bitny trybun ludowy, z myślą o sw ej przyszłości, wszedł 
w  porozum ienie z grupą rodaków m arzących o faktycznej niepodległości kraju. 
W ładzę w Bośni uchw'ycili jednak zw olennicy oparcia się o A ustro-W ęgry. Ten fakt
i ustąpienie w ładz tureckich z m iasta 30 VII 1878 przesąd?.1ły o losie „niew ygod
nego” agitatora. U jęty w  połow ie sierpnia 1878 został skazany w  1879 przez nowe 
w ładze — tym  razem już austriackie — na śm ierć; w yrok w drodze łaski zm ie
niono na karę pięciu lat w ięzienia. D yktatorem  pow stania bośniackiego nie był,
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chociaż tę rangę usiłow ali mu nadać sam i Austriacy w  celu poniżenia w  oczach 
Europy rew olucji sarajewskiej. Czytelnik „Gazety L w ow skiej” z nazwiskiem  Hadżi 
Loji spotkał się nie po raz pierw szy i ostatni (zob. też przyp. 5 do felietonu z 27 XII
1876 i przyp. 6 do felietonu z 30 IV 1877).

3 Poprawnie: ham m al ■— tragarz.
4 Hajduczka (z tur.: haydut  — hajduk, zbój, bandyta) — zbójnictwo.
5 Poprawnie: raki  — wódka anyżkowa; m astika  ■— wódka m astyksówka.
6 N ieuw aga Berwińskiego. W m ianowniku pisano i w ym awiano: sarap,  ale 

w  przypadkach zależnych pisano i wym awiano: sarab-.
7 Orzeczenie o zgodności lub niezgodności z prawem  m uzułm ańskim  w ydane 

przez ęeyh-iil- is lam a  (zob. przyp. 7 do felietonu z 27 XII 1876).
8 Akadem ię Terezjańską, czyli tzw. Terezjanum, założono w  1746 z inicjatyw y  

cesarzow ej Marii Teresy. Ekskluzywna uczelnia o wysokim  poziom ie nauczania 
przygotow yw ała m łodzież arystokratyczną do służby w ojskow ej, dyplom atycznej 
oraz do innych wyższych stanow isk państwow ych.

9 Brak o nim bliższych informacji.
10 Poprawnie: kanuncu  — prawodawca; dawn, żandarm w ojskow y.
11 Poprawnie: rahatlik  — derywat od rahat; sufiks - l ik  tworzy abstrakta.
12 Zob. przyp. 6 do felietonu z 14 VII 1877.
13 W pierwodruku: personalu.
14 Poprawnie: kizlar agasi — przełożony eunuchów, odpow iedzialny za ład 

w  harem ie sułtańskim .
15 Zob. przyp. 12 do felietonu z 19 X 1877.
16 Tj. na początku 1865 i ponownie od czerwca 1865 do kw ietnia 1866.
17 Vallahi; vallahi mi  — dosłownie: na m ego Boga; czy na mego Boga.
1B Poprawnie: haydi  — hajda.
19 Poprawnie: zaptiye  — policjant w  dawnej Turcji.
20 Zob. przyp. 4 do felietonu z 27X11 1876.
21 Zob. przyp. 4 do felietonu z 30 IV 1877.
22 Pałac, rezydencja.
23 P isem ne rozporządzenie sułtana.
24 (Franc.) ta opieszała bogini.

[Konstantynopol, ok. 7 XI 1878] 1

Szkice tureckie

II. Hajductwo

Metamorfoza Hadżi Loji z hamała na derwisza ma bez w ątpienia inne 
powody niż opowiedziane przez nas nawrócenie Tefika Baszy 2. Wielka 
i pod innym  względem zachodzi różnica między tymi dwiema m etam or
fozami. Tefik Basza z bardzo już wysokiego szczebla hierarchii społecz
nej zstąpił dobrowolnie w  dół, i to niewiele nad poziom — Hadżi Loja 
zaś z najniższego postąpił o kilka szczebli wyżej, a na zajętym  potrafił 
się nie tylko utrzym ać, ale zjednał sobie nawet pomiędzy współwiercami 
wpływy tajemnicze i wziętość niepospolitą.

Taka przem iana ról w Nie-boskiej Komedii wschodniej nie jest n i
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czym nadzwyczajnym . Trudniej byłoby w w yobrażeniu zachodnim po
godzić charakter i powołanie przeważnie duchowne i poniekąd kap łań
skie derwisza z rzemiosłem hajduka, rzezimieszka, opryszka, bandyty. 
Głos zaś publiczny pomawia o to derwisza Hadżi Loję. Niepodobieństwa 
nie ma w tym  żadnego. Chociaż bowiem nie każdy derwisz turecki m u
si być koniecznie hajdukiem, kessedżim  3, bandytą, to bywa nim rzeczy
wiście niejeden.

Kto by słowom moim nie dowierzał, tego proszę uprzejmie, żeby 
w7ziął do ręki Ubiciniego Lettre sur la Turquie  4, dzieło uznane w swoim 
czasie za jedno z najlepiej m alujących w ew nętrzne państwowe i spo
łeczne stosunki Turcji, i żeby w nim przeczytał list o derwiszach. Dowie 
się stam tąd, że między nimi trafia ją  się najniebezpieczniejsi bandyci, 
kessedżowie; bo prawo włóczenia się po k raju  i duchowny, kapłański 
poniekąd charakter krzewicieli muzułmańskiego fanatyzm u ułatw ia im 
to rzemiosło, zasłaniając ich suknią zakonną od wszelkich podejrzeń 
w oczach zwłaszcza władz tureckich. Ubicini ostrzega w yraźnie europej
skich podróżników, żeby się w drodze mieli na baczności przed takim i 
derwiszami, bo włóczą się częstokroć po kilku razem, a zawsze dobrze 
uzbrojeni.

Nic więc dziwnego, że derwisz Hadżi Loja praktykow ał przy okazji 
hajduczkę, kessedżostwo, i rozbijał podróżnych, a jeśli to byli raje, 
a zwłaszcza giaury  s, nic dziwnego, że sobie przez to w opinii m uzułm ań
skiej zjednyw ał imię i sławę bohatera i pogromcy niew iernych. Że był 
wysoce popularnym , pokazuje się stąd, że w końcu wyawansował na na
czelnika powstania, i to z władzą niem al dyktatorską.

Opinia zachodnia gotowa by wnosić z tej okoliczności, że powstanie 
bośniackie składało się, zwłaszcza w początkach, z samych band rozbój
niczych, ponieważ na jego czele stanął Hadżi Loja, derwisz i opryszek 
zarazem. Kto nieco lepiej zna tutejsze stosunki, ten wprawdzie nie za
przeczy, że w łonie ostatniego powstania w Bośni i Hercegowinie znaj
dowały się żywioły, z których rek ru tu je  się turecki hersuslik, a sło
wiańska hajduczka  6, z wyłączną do rozboju i grabieży tendencją ■— ale 
z drugiej strony nie powie, aby te żywioły stanowiły były przeważającą 
większość szeregów powstańczych i ruchowi całemu nadały cechę jawnie 
zorganizowanego rozboju.

Postawienie się choćby naw et uznanego hajduka, czyli bandyty, na 
czele tego powstania nie przynosi jego sławie najm niejszej ujm y w opinii 
tu tejszej. Hersuslik  bowiem, czyli hajduczka, nigdy w Turcji nie były 
uważane za zawód hańbiący, dopóki zwłaszcza praktykow any z sukce
sem. Przeciwnie, opinia m uzułm ańska jeśli niecała, to przynajm niej pew
nej części społeczeństwa, otacza każdego hajduka  tym  świetniejszą glorią 
bohaterstw a, im śmielszym, zuchwalszym, a naw et i krwawszym  odzna
cza się powodzeniem.

Źródło tego zjawiska leży poniekąd w gruncie samej na tu ry  ludzkiej,
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pochopnej z zasady do podziwiania tego, co wybiega ponad poziom po
wszedniości. Ale tu  w Turcji szukać go jeszcze należy w stosunkach 
klasy rządzonej, a raczej podbójców do podbitych, muzułmanów do 
chrześcian. Rządy tureckie nie starały się, niestety, nigdy o zniesienie 
i zatarcie tej różnicy ani się przyczyniły do stopniowego ich zasymilo
wania przez równy dla wszystkich wym iar sprawiedliwości.

Nie starały się o to, bo i nie mogły.
Nie pozwala na to zasadnicze prawo Koranu, który świat cały dzieli 

na dwie połowy: na dar ul islam, czyli ziemię albo dom pokoju, i na dar 
ul harb, czyli dom wojny 7, w którym  pierwszy w nieustannej powinien 
pozostawać walce, dopóki wszystkich niewiernych 8 nie nawróci albo ich 
sobie nie zhołduje.

Otóż tę to dystynkcję między nawróceniem a zhołdowaniem trzeba 
dobrze rozumieć i ciągle mieć na oku przy ocenianiu stosunków świata 
muzułmańskiego do niemuzułmanów.

Nawracanie na wiarę Proroka, nałożone na obowiązek sumienia każ
demu jego wyznawcy, jest tylko pozorem podboju, użytym  dla tym 
większego sfanatyzowania wojowników. W gruncie jednak nie o naw ró
cenie wszystkich niew iernych chodziło Prorokowi, a raczej o ich zhoł- 
dowanie za pomocą a m a n u 9.

Cudownej to siły i potęgi słowo — to słowo aman! Wyrzeczone do 
Turka wśród najgorętszej naw et walki, powinno natychm iast wstrzymać 
i rozbroić ram ię jego, choćby do śmiertelnego cięcia już podniesione — 
zdającemu się przez nie na łaskę i niełaskę pokonanemu przeciwnikowi 
powinno zapewnić życie, mienie, a nawet religię, jaką wyznaje. Tak prze
pisuje Koran, z tym  wszakże zastrzeżeniem, że żądający amanu nieprzy
jaciel przechodzi na raję.

Społeczny charakter takiego raji nie da się oznaczyć ściśle jednym 
wyrazem  po polsku. Jest to coś mniej od poddanego, coś więcej od nie
wolnika. Bo niewolnik to rzecz osobista, własność należąca wyłącznie do 
tego, k tóry ją w jakikolwiek bądź sposób nabył i od niego tylko zależna, 
raja zaś to własność wspólna państw a i wszystkich tych, którzy je skła
dają. W Turcji składają ją dotąd sami tylko podbójcy-muzułmanie; oni 
to stanowią wyłącznie kastę panującą i rządzącą i oni tylko byli, a nawet 
i dziś jeszcze oni tylko są równoupraw nieni w całym słowa tego zna
czeniu.

Nie ma bowiem w Europie społeczeństwa, które by było oparte na tak  
obszernych podstawach demokratycznych, jak muzułmańskie. Wobec 
wszechwładnego padyszacha wszyscy wyznawcy Proroka są sobie bez
względnie równi, bo wszyscy posiadają jednaki przywilej panowania nad 
podbitym i społecznościami n iew iernych10 rajów, choć stopnie władzy 
rządzenia zależne są wyłącznie od woli tegoż padyszacha, która znowu tak 
jest wszechmocną, że prostego kawedżego lub сzvbukdzego  11 może prze
mienić na baszę lub gubernatora prowincji i znowu najdostojniejszego
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dygnitarza na odwet rzucić może w proch i poniewierkę. Historia do
starcza na to przykładów.

Ale nie należy przy tym  zapominać, że i basza rzucony do poziomu 
kawedżego  nie traci nic z przyw ileju panowania, jaki m u nad niew ier
nym  rają zapew nia Koran, a zwłaszcza szer ia t12. Przyw ilej ten  nie do
puszcza rów noupraw nienia z rajasami. Dowodem tego najw ym ow niej
szym jest nieważność świadectwa takiego rajasa przeciw świadectwu 
i przysiędze m uzułm anina.

Znana nam  już ro ta tej przysięgi, zadziwiająca szczytną i wzniosłą 
prostotą: Wałłachimi? Wallachi!13 — i na tym  koniec! To w ystarcza i nie 
dopuszcza żadnej wątpliwości ani dalszego dochodzenia sprawy, jeśli 
m ianowicie toczy się między praw ow iernym  m uzułm aninem  a rają. W y
klucza wszelkie dalsze świadectwo i przysięgę, i proces rozstrzyga bez 
apelacji. Na czyją korzyść, a z czyją zwyczajnie krzywdą? N ietrudno 
odgadnąć, jakiego to rodzaju bywał dotychczas w Turcji w ym iar sp ra
wiedliwości dla tych rajasów i giaurów.

I cóż pozostawało pokrzywdzonemu? Pozbawiony opieki praw a, lub 
raczej w y ję ty  spod niego zupełnie, jeśli pokornego był serca, poddawał 
się swemu losowi i cierpiał; jeśli hardą w ciele m iał duszę, sam sobie 
za bezprawie szukał odwetu w nowym  bezprawiu; zbierał towarzyszów 
niedoli, a n ietrudno było o nich, i puszczał się z nimi na hajduczkę, 
mszcząc się na całym społeczeństwie za krzyw dę osobistą.

W tym  to stosunku społeczno-prawnym , a raczej bezprawnym , pod- 
bójców do podbitych, m uzułm anów do rajów  szukać należy jednego 
z głównych źródeł hajduczki i bandytyzm u w Turcji. Powtarzam : jedne
go z głównych, ale nie jedynego.

Podniosłem wspom niane źródło, bo w nim odbija się charakter tej 
hajduczki, k tóry  uspraw iedliw ia zarazem  to, co poprzednio powiedziałem, 
że w Turcji nie była ona nigdy uważaną za zawód hańbiący, a daw niej
szymi czasy wiodła naw et nieraz do wysokich godności i zaszczytów. Za 
hańbiące rzemiosło nie była uważaną dlatego, że raje poczytywali haj
duków  za mścicieli swego poniżenia i otaczali ich pewnym  rodzajem 
opieki.

W ysokie zaś godności i zaszczyty, do których czasem wiodła dawniej 
hajduczka, daw ały jej w oczach pospólstwa niemałego uroku, a kto wie, 
czy nie stały się dla niejednego zachętą do rzucenia się w ten zawód. 
Hadżi Loję zaliczyć w ypada także do tej kategorii.

ERWEB.

1 Felieton zam ieściła „Gazeta L w ow ska” 18 X I 1878, w  nrze 282, s. 1—2.
2 Zob. felieton  poprzedni oraz przyp. 2 i 3 do niego.
3 Poprawnie: keseci  — rzezim ieszek, złodziej, kieszonkowiec.
4 Jean Honoré A bdonym o U b i c i n i  (ur. 1818), publicysta francuski. Po ukoń
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czeniu studiów  rozpoczął pracę w zawodzie nauczycielskim , który porzucił z myślą
o dalekich podróżach. Zwiedził Włochy, B lisk i Wschód i księstw a naddunajskie. 
W Bukareszcie podczas W iosny Ludów pełnił funkcję sekretarza rządu tym czaso
w ego. Po wkroczeniu w ojsk rosyjsko-tureckich m usiał jednak opuścić granice 
księstw . Zręczny dziennikarz, współpracow ał z kilkom a czasopismami, m. in. z: 
„Courrier de Paris”, „Siècle”, „Presse”. Założył „Revue de l ’Orient”. N apisał kilka  
książek poświęconych kw estii wschodniej, np.: Mémoire justificatif de la révolution  
roumaine  (1849), L ettres  sur la Turquie  (1851— 1854), La question des principautés  
devan t l’Europe  (1854), La Turquie actuelle  (1855).

5 W dawnej Turcji poddany niem ahom etanin; pogardliwa nazwa nadana przez 
w yznaw ców  islam u w szystkim  innowiercom .

6 Poprawnie: hirsizlik  (od hirsiz  — złodziej), proceder złodzieja, złodziejstwo.
7 Poprawnie: dar-ül-islûm\ dar-iil-harb.
8 W pierwodruku błędnie: winnych.
9 Zob. przyp. 15 do felietonu z 19 X 1877.
10 W pierwodruku m ylnie: w iernych.
11 Poprawnie: кahveci  (od kahve  — kawa) — służący zajm ujący się specjalnie  

przyrządzaniem kawy; çubukcu  II ęubukęi (od ęubuk  — fajka) — służący, któremu 
zlecono nabijanie i zapalanie cybucha.

12 Zob. przyp. 4 do felietonu z 30 IV 1877.
13 Zob. przyp. 17 do poprzedniego felietonu.

[Konstantynopol, ok. 7 XI 1878] 1

Szkice tureckie

III. Ali Basza janiński

Hajductwo wiodło nieraz w Turcji do wysokich godności i zaszczy
tów, a dowodzi tego kilka przykładów z historii niezbyt naw et odległych 
czasów, które za naszej już upływały pamięci. Imię np. Ali Baszy z J a 
niny głośne było nie tak dawno tem u na Wschodzie i w Europie 2. Opie 
wano bohatera tego wiązaną mową bogów i niewiązaną prozą zwykłych 
śm iertelników. Byron uwiecznił go w kilku strofach swego Don Źuana 3. 
Przedstawiano go na deskach teatralnych niemieckich w dram atach po
dejrzanej wprawdzie wartości, ale zawsze w apoteozie bohaterstw a.

Któż to był Ali Basza janiński? Późniejsze a ważne wypadki usu
nęły figurę jego w ty ł poza kulisy, a imię jego zatarło się może w pa
mięci szerszej publiczności, zwłaszcza że akcja jego i na teatrze dziejów 
współczesnych, jakkolwiek niezwykła, nie pociągnęła jednak za sobą 
następstw  trw alszych i donioślejszych.

Był to człowiek niepospolity a zarazem zbrodniarz, jakich mało. P ier
wszego dowodzi sama już okoliczność, że potrafił wynieść się własnymi 
zabiegami z niskiego stanu na stanowisko gubernatora, wielkorządcy 
Epiru z rezydencją w Janinie, i że na tym  dostojeństwie okazał znako
m ite talenta adm inistracyjne i wojskowe. Ufortyfikował tę część miasta, 
k tóra się nadawała najlepiej do obrony, jak na owe czasy bardzo silnie,
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co się najlepiej przez to okazało, że w ytrzym ał w niej czternastomiesięcz- 
ne oblężenie całej arm ii padyszacha; uregulował brzegi janińskiego je
ziora przez podniesienie potrzebnych tam  i grobli; urządził ulice miasta 
na zakrój czysto europejski; wzniósł kilka gmachów publicznych; w y
staw ił kilka koszar dla wojska, które sam swoim przem ysłem  i kosztem 
stw orzył i utrzym yw ał; wybudował drogę kam ienną na kształt rzymskiej 
z Jan iny  do Mecowy 4, jak mówią, dla przyjemności swej żony Wasiliki, 
żeby sobie mogła jeździć powozem wygodnie do krewnych. Dla niej też 
to i dla swego harem u w ystaw ił wspaniały pałac na jednym  z najwyżej, 
a nader malowniczo położonych, punktów  przy wjeździe do miasta.

Dziś z tego pałacu pozostała tylko ruina, z której trudno sobie utw o
rzyć wyobrażenie o całości pierw otnej budowy i fantastycznego jej stylu, 
a przecież wzniesioną ona była na fundam entach cyklopich z cegieł do
brze wypalonych i m urow anych na wapnie. Zdawać by się mogło, że po
winna była przetrw ać całe wieki. Padła w gruzy wraz z innymi śladami 
potęgi baszy janińskiego, uległa zniszczeniu — sułtan bowiem kazał 
wyraźnie zburzyć wszystko, co by przypom inało pamięć zbuntowanego 
przeciw niem u baszy. Rozkaz taki najzupełniej odpowiadał charakterowi 
sułtana M ahmuda, k tóry  jak wiadomo, po wycięciu janczarów nakazał 
z nagrobków ich postrącać wszystkie kamienne, im tylko właściwe za- 
woje, nie przez zemstę nad pokonanymi, ale raczej dla usunięcia sprzed 
oczu publiczności wszystkich oznak, które by istnienie ich przypom i
nały  5.

Do przedwczesnej ru iny  wspomnianego pałacu przyczyniła się jesz
cze inna okoliczność, a była nią chciwość odkrycia i odszukania niezm ier
nych skarbów, jakie Ali Basza m iał posiadać, a k tóre nie znalazły się po 
tragicznej jego śmierci, ale pozostała natom iast tradycja, że ukrył je 
przed swoim upadkiem  w miejscu jakimś niewiadomym, a siedmiu rze
mieślników, po najw iększej części m ularzy, którzy przy tej pracy byli 
zatrudnieni, kazał zaraz po jej ukończeniu uprzątnąć w taki sposób, że 
n ik t nie wie, gdzie się podzieli. W iara w to przyjęła się tym  łatw iej, że 
Ali Basza, co powszechnie było wiadomym, w tak i sposób pozbywać się 
um iał niepotrzebnych i niewygodnych m u ludzi. Zaczęto tedy poszuki
wać ukry tych  skarbów — a ponieważ spodziewano się, że najpew niej 
znajdować się gdzieś muszą w m urach lub podziemiach haremowego pa
łacu, przystąpiono więc najprzód i najzawzięciej do ich rozbioru i bu
rzenia. Skarbów nie znaleziono, ale pałac został zrujnowany.

Nie osłabiło to jednak wcale w iary w ukryte skarby. U trzym uje 
się ona po dziś dzień. Pilniejsi czytelnicy gazet może sobie przypomną, 
co donoszono o pewnym  Włochu, który  przed kilkunastu laty  przybył tu 
do K onstantynopola z W enecji i wyrobił sobie u sułtana Abduł Azisa 
firm anowe pozwolenie poszukiwania tych skarbów na mocy wskazówek, 
jakich m u udzielić miała pewna podeszła już w wieku dama, żyjąca pod
ówczas w W enecji, ale k tóra swego czasu należała do harem u Ali Baszy.
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Nie wiem, czy W enecjanin ten robił istotnie jakie poszukiwania, ale 
to pewna, że skarbów nie znalazł.

Zachodzi pytanie, czy istnieją one na prawdę?
Pouqueville, który w pam iętnikach swoich bardzo ciekawe a auten

tyczne o Ali Baszy podaje szczegóły, do czego posłużyło mu stanowisko 
generalnego konsula za czasów tego rokoszanina w Janinie 6, wątpi o ist
nieniu owych ukrytych skarbów, choć przyznaje i to z wszelką pewnością, 
że Ali Basza posiadał bez kwestii niezm ierną fortunę, ale nie wie, co się 
z nią stało. Jeżeli ją gdzie ukrył, to zdaniem Pouquevilla pewno nie 
w7 Janinie, ale przed podniesieniem jeszcze jawnego przeciw padyszacho
wi buntu wywoził skarby skrycie do rodzinnego swego miasta, Tepelen. 
gdzie może znajdują się ukryte.

Co do mnie, mam i ja prawo kilka słów powiedzieć w tej mierze od 
siebie. Poznałem bowiem przed dwudziestu laty  w Janinie 7 dwóch żyją
cych jeszcze z czasów Ali Baszy i spod jego komendy kapitanów, z któ
rym i kilka razy o nim rozmawiałem. Kiedy przyszło do mowy o wrzeko- 
mych skarbach ukrytych, obadwaj zgadzali się na to, że prawdopodobnie 
Ali Basza nie pozostawił po sobie żadnych albo bardzo mało. Choć bowiem 
wiele posiadał, toteż i ogromne miał wydatki podczas czternastomie- 
sięcznego oblężenia, a prócz tego znaczne po kilka razy do Stam bułu w y
syłał sumy na bakszysze 8 i przekupstwa. Skarby jego wyczerpały się; 
na dowód czego przytaczali tę okoliczność, że przez sześć ostatnich m ie
sięcy nie wypłacał już żołdu wojsku swemu w oblężonej fortecy.

Groźne niezadowolenie wojska obok bezskuteczności bakszyszów, prze
syłanych do Stambułu, skłoniły go nareszcie do wejścia w układy o ka
pitulację. Dla ich przeprowadzenia dał się wywabić na wyspę jeziora 
janińskiego, na k tórej znajduje się klasztor grecki. W nim miało przyjść 
do ostatecznego układu z wojskowym plenipotentem  Porty; nim jednak 
do tego przystąpiono, Ali Basza w podstępny i zdradziecki sposób został 
zastrzelony. Ucięto mu głowę i odesłano ją do Stambułu, a skarbów7 po 
nim szukano i szukają po dziś dzień — daremnie!...

Ale skąd Ali Basza mógł mieć te skarby? Oto fundam ent ogromnej 
fortuny i długoletniego powodzenia Ali Baszy datuje się z czasów, kiedy 
był hersztem, ale to nielada hersztem  i nielada hajdukiem.. Od tego za
czął on swoją karierę, a miał w tym  pobudkę, rzec by można, szlachetną.

Ojciec odum arł go w młodym wieku i zostawił sierotą, wraz z starszą
0 dwa lata siostrą i m atką owdowiałą. Zdarzyło się, że m atka, znajdując 
się z dorosłą już córką w podróży, została w pewnej wsi greckiej w Epi- 
rze przez jej mieszkańców gwałtem zatrzym aną i obiedwie w najniego- 
dziwszy sposób zhańbione.

Powróciwszy do domu, przywołała siedmnastoletniego naówczas Alego
1 kazała mu na Ałłacha zaprzysiąc, że nie spocznie, dopóki nie pomści 
hańby m atki i siostry. Chłopak zaprzysiągł, a że z na tu ry  wielką posia



dał energię, zabrał się natychm iast do dzieła i począł werbować sobie 
pomocników, o których do takiej hu lta jk i nigdy w Turcji nietrudno. 
Znalazł też sobie niebawem  jakąś dwudziestkę hajduków  i uderzył z n i
mi na ową wieś grecką. Ale wieś była na to przygotowaną — bo nie
doświadczony chłopak zbyt jawnie wziął się do dzieła. Napad więc p ierw 
szy został odparty i to nie bez szkody dla napastników, co i miłość 
własną Alego ubodło, i podnieciło w nim osobistą chęć zemsty, podsycaną 
nadto szyderstw em  m atki i siostry. Powiększył przeto liczbę wspólni
ków — silniejszą zwerbował bandę i po raz drugi na znienawidzoną wieś 
napadł, lecz znowu został odparty z większymi jeszcze stratam i.

Zmienił w tedy taktykę i rozpoczął wojnę podjazdową, napadając po 
drogach na pojedynczych wsi tej mieszkańców, na pracowników ich 
w  polach, a naw et na pasące się trzody.

W tedy i oni, używając praw a odwetu — wendety,  tą samą bronią 
walczyć poczęli przeciw niem u, jego towarzyszom i domownikom. Nie 
dogadzało to zamierzonej pomście, a zaostrzało tylko nienawiść, podsy
caną nieustannym i zaklęciami m atki i siostry.

Ali znowu zmienił tak tykę i obmyślił plan piekielny, m alujący w y
bornie chytry  jego, podstępny, demoniczny charakter, k tórym  się później 
w całym swoim życiu odznaczał, obok zuchwałej, osobistej, aż do sza
leństw a posuniętej odwagi.

Pewnego dnia, zabrawszy z sobą jednego tylko zaprzysiężonego ima
ma  (księdza tureckiego), udał się z nim na sam owtór i bezbronny do 
owej wsi, staw ił się przed jej starszyzną i zaproponował zawarcie wiecz
nego pokoju, za pomocą obopólnego wynagrodzenia wyrządzonych sobie 
krzywd, stosownie do przyjętego przy wendecie  zwyczaju. Przyniósł na
w et z sobą dość znaczną sumę pieniędzy jako zadatek okupu, o który 
obie strony m iały 9 się wzajem nie umówić.

Widok tej sumy w brzęczącej złotej monecie w płynął może najw ięcej 
na przekonanie starszyzny i zebranej przez ten  czas gromady wiejskiej, 
i takie w  niej obudził zaufanie, że natychm iast przystąpiła do układów.

Zaw arte pacta conventa  zaprzysiągł Ali po turecku przed przyprow a
dzonym imamem, ale zażądał od starszyzny i grom ady wiejskiej takiejże 
przysięgi. I nic słuszniejszego. Ząb za ząb, krew  za krew  — przysięga 
za przysięgę! Takie są praw a wendety. A  że przysięgi w Turcji odbywają 
się zwykle przed księżmi i popami po kościołach i cerkwiach, nic więc 
znów naturalniejszego, jak udanie się całej grom ady dla jej wykonania 
do cerkwi, k tóra się w  tej wsi znajdowała.

Tu ponowiona um owa została znowu po chrześciańsku jak najuro- 
czyściej zaprzysiężona. Ale kiedy przyszło cerkiew opuszczać, a przez 
rozw artą bram ę pierwszy z niej wyszedł Ali ze swoim imamem, nagle 
obskoczyli ją zaczajeni w pobliżu spólnicy jego bandy i zgromadzonych 
w niej Greków w pień wycięli; po czym wieś splądrowali do szczętu,
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a na niewiastach odwet odnieśli straszliwy za zhańbioną m atkę i siostrę 
Alego.

Zem sta została dokonaną. Ali dotrzym ał matce przysięgi, a tym  sa
mym rozpoczął nową epokę życia, bo dla własnego bezpieczeństwa nie 
mógł już powrócić do zwykłego spokojnego życia; musiał raczej otaczać 
się zawsze liczną gromadą bandytów, na których czele jawne rozpoczął 
rozboje, a gotujące się naonczas w Grecji wypadki wiele mu w tym 
pomogły, nadając im charakter i pozór polityczny 10.

ERWEB.

SĄDY SALOMONOWE 28 3

1 Felieton w ydrukow ała „Gazeta L w ow ska” 19 XI 1878 w  nrze 283, s. 1—2.
- Zob. przyp. 20 do felietonu z 30 IV 1877.
3 A lego Baszę z Janiny i jego rezydencję uw iecznił Byron w W ędrówkach  

Childe Harolda  (zob. J. B y r o n ,  W ęd ró w k i Childe Harolda, [w:] W ędrów ki Childe  
Harolda. Dramaty.  Przełożyli J. Kasprowicz, J. Paszkowski, W arszawa 1955, Pieśń II, 
w. 415—423 i 487—576, s. 112). Sugestyw na postać awanturnika albańskiego być może 
zaciążyła także na kreacji Lambra, ojca pięknej Haidei, jednej z postaci Don Juana 
(zob. J. B y r o n ,  Don Juan. Przełożył E. Porębowicz, W arszawa 1959, Pieśń III 
w. 105—168 i 201—464; P ieśń IV w. 273—376).

4 Dziś: M é t s o v o n  — m iasto w  Grecji, w  Epirze, na północny wschód od Ja
niny.

5 Mahmud II (1784—1839), sułtan  turecki w  3. 1808—2839. W trosce o dalszą 
m odernizację kraju zniósł oligarchię janczarów w czerwcu 1826.

Zob. przyp. 19 do felietonu z 30 IV 1877.
7 Tj. podczas służby w  dragonach M. Czajkowskiego.
8 Poprawnie: bahęi? — napiwek, datek, podarek pieniężny.
9 Pom inięto zbędne powtórzenie słów: m iały.
10 W 1821 „Przyjacielskie Stow arzyszenie” (zawiązane przez Greków w Odessie 

w  1814) w ezw ało ludy bałkańskie do pow stania pz'zeciw Turkom.

Konstantynopol, 15 września [1879] 1 

Sądy Salomonowe

(B) Prawdziwie wschodnia powiastka, jaką dwa w Konstantynopolu 
francuskie dzienniki za angielskim „Daily Telegraphem ” 2 powtórzyły, 
mogłaby bezpiecznie Tysiączną i drugą noc Sheherazady  3 stanowić. A że 
prócz tego odznacza ona się bardzo w ybitną tendencją polityczną, a per- 
syflując nielitościwie sądy tureckie i w ym iar ich sprawiedliwości, w yka
zuje poniekąd popularnym  i praktycznym  sposobem nagłą potrzebę prze
prowadzenia ich reform y, nie od rzeczy więc może będzie dać ją poznać 
i czytelnikom „Gazety Lwowskiej” .

Otóż tedy zdarzyło się tym i czasy w Turcji, że pewnemu baszy ofia
rował ktoś prezent, czyli dał bakszysz  z dwóch pięknie wykarmionych, 
tłustych gęsi. W owej okolicy i o tej porze była to prawdziwa osobliwość.
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Basza chciał ugościć nią i siebie, i kilku przyjaciół; zaprosił więc co 
najpoufalszych na obiad, na którym  pieczyste z dwóch tych gęsi, przy
rządzone i nadziane najw ykw intniejszym i kuchni tureckiej m arafe tam i4, 
miało stanowić najgłówniejsze danie i przysm ak prawdziwy.

Ale trzeba wiedzieć, że był w tym  mieście drugi basza, ryw al jego 
bardzo niebezpieczny, który  mu wszędzie i zawsze kroku chciał dotrzy
mać. Postanowił więc i on mieć u siebie na sproszonym obiedzie taką 
samą gęś pieczoną, i to tego samego dnia. Udał się więc do jego akczi ba
szy, kuchm istrza 5 i ofiarował m u w sekrecie za jedną z owych nadzwy
czajnych gęsi 500 piastrów . Straszna to pokusa! Nie um iał jej się oprzeć 
i nasz akczi baszy; zamknąwszy więc oczy, oddał gęś, a pieniądze za
garnął.

Ale jak tu  teraz wytłum aczyć zniknięcie gęsi i uniknąć gniewu pań
skiego? — Podrapał się za ucho i na bardzo genialny wpadł pomysł.

Zabiera więc drugą gęś, udaje się z nią do kadego, najwyższego sędzie
go, i tak  do niego przemawia:

— Stróżu i tłum aczu praw  Proroka i przepisów szeria tul6 Oto skła
dam ci w ofierze tę  gęś, ale weź mnie w obronę i uchroń od winy, gdyby 
tu  do ciebie kto przyszedł oskarżać mnie o zniknięcie drugiej takiej gęsi, 
a więc dwóch gęsi.

Stróż i tłum acz praw a wziął ofiarowaną gęś na ręce i poważył; a w a
gę m usiał znaleźć niezłą, bo zbliżywszy się do akczi baszy, szepnął m i 
coś na ucho, a dodał głośno:

— Teraz w racaj spokojny do domu i mów, jak wiesz.
Akczi baszy powrócił do domu, ale co spokojnym, to nie był koniecz

nie, zwłaszcza nazajutrz, kiedy było trzeba wydawać ów z pieczonymi 
gęsiami obiad. W szystkie wstępne potraw y przygotował on wyśmienicie, 
wedle przepisów najw ykw intniejszej tureckiej sztuki kulinarskiej, ale 
sproszeni goście bardzo mało ich jedli, zachowując apety t na owe pieczo
ne gęsi.

Przyszła nareszcie pora i na pieczyste, ale gęsi na stół jak nie przy
chodziły, tak  nie przychodziły.

Basza kazał przywołać kuchm istrza:
— A gdzie gęsi?
— Uciekły, uleciały!
Zerwał się basza w  pasji:
— A uciekajże i ty, łapać je: a jak nie złapiesz, to cię zaprowadzę do 

kadego po bastonadę 7.
Na takie dictum  wypadł akczi baszy jak szalony na ulicę i biegł co 

tchu, najbliższymi, ciasnymi uliczkami do tego kadego.
Tu go naprzód w szalonym tym  biegu zatrzym ał leżący w poprzek 

uliczki osioł, a przy nim jego pan, eszek dży  8, k tóry  darem nie starał się 
podnieść upadłe zwierzę i na nogi postawić kijem. Zawezwał więc do 
pomocy nadbiegłego kuchm istrza. Ten chłop krzepki i silny, jak się pod-
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sadził, żeby osła podnieść za ogon, tak i urw ał ogon. Eszek dży  w krzyk 
i lament, a akczi baszy w nogi, i to znów z takim  impetem, że niedaleko 
stam tąd natknął się na jakiegoś giaura chrześcianina, który sobie spo
kojnie fajkę palił, przewrócił go, cybuch pękł, a drzazga z niego wpadła 
nieszczęśliwemu w oko, i to tak fatalnie, że wypłynęło mu na miejscu.

2e tak okaleczony jeszcze większy krzyk podniósł o swoje oko niż 
eszek dży  o ogon swego osła, rzecz dość naturalna, ale też i akczi baszy 
jeszcze spieszniej uciekał.

W tym  pospiechu wpadł znów przy zakręcie ulicy na jakąś nie grze
szącą zbytecznie wdziękam i i już nie pierwszej młodości Bułgarkę, która 
jednak w błogosławionym była stanie — i tak ją silnie potrącił, że upad
ła. Upadek zaś ten i przerażenie taki miało skutek, że ona znów poroniła 
na miejscu.

Nadbiegał na to w bliskości znajdujący się mąż i nuż w pogoń za 
winowajcą przy pomocy zaptiów, policjantów, którzy nareszcie znaleźli się 
i na wszystkie te krzyki nadbiegli 9.

Żeby ujść przed tą pogonią, wbiega nasz kuchm istrz do otwartego 
właśnie meczetu i chce się schronić na m inaret; ale tu  spotyka się znów 
na pierwszej kondygnacji z schodzącym z wyższego piętra muezynem  10, 
który  w przekonaniu, że to prosty jakiś napastnik, chwyta go za kołnierz 
i zrzuca na ulicę.

Spadł z takiej wysokości, że i on teraz byłby się zabił na miejscu, 
gdyby szczęśliwym dla siebie przypadkiem  nie był spadł na jednego 
z dwóch braci Greków, którzy sobie spokojnie pod m inaretem  siedzieli. 
Jak  zwykle w takich razach bywa: Grek został zabity, spadający na niego 
akczi baszy ocalał, ale takich doznał kontuzyj, że go nareszcie ujęto 
i przed kadego stawiono.

Łatwo sobie wystawić, że kadi, ujrzawszy winowajcę, w większym od 
niego znalazł się kłopocie. Teraz zobaczymy, jak ten następca Salomona 
z niego się wydobył.

Z porządku pierwszy z oskarżeniem wystąpił basza i obwiniał swego 
kuchm istrza o to, że śmie twierdzić jakoby dwie zarznięte, oskubane i na
dziane gęsi uciekły i uleciały m u z kuchni.

— Jak to kardaszu n , bracie baszo, czybyś myślał wątpić, że Ałłach 
nie jest mocen wskrzesić z m artw ych tego, co już żyć przestało? — od
parł kadi.

W ierzaj mi: Boskiej wszechmocy nie wolno nam głupim naszym nie
dowiarstwem  ograniczać, i idź w pokoju.

Oślarzowi, eszek dżemu, k tóry  przyniósł z sobą ogon osła, jako cor
pus delicti, tak  odpowiedział:

— Oddaj mu, mój synu, osła, żeby go żywił, dopóki mu nowy ogon 
nie odrośnie. Potem go sobie odbierzesz.

Delikatniejsza i drażliwsza była sprawa z wybitym  okiem chrześcia
nina. Kadi-Salomon tak ją rozstrzygnął:
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— Napisanym  jest — powiedział — że jedno oko prawowiernego w ar
te jest dwóch ócz giaura. Pozwól więc, żebym ci drugie oko wyłupił, a po
tem  jedno wyłupię tem u niegodziwemu akczi baszemu, i stanie się, jak 
jest napisano — a pomiędzy wami będzie kwita.

G iaur wolał z jednym  okiem odstąpić od skargi, i dziwić się temu 
nie można.

A kiedy teraz przyszła kolej na Bułgara, kiedy w im ieniu swojej żony 
i straconego potomka skargę" zanosił, odrzekł mu kadi z wielką powagą:

„Na brodę Proroka, nie widzę ja tu  innego sposobu napraw ienia w y
rządzonej ci krzyw dy, jak tylko następujący. Rozwiedź się z swoją żoną 
i w ydaj ją za kuchm istrza; a jeśli z przypuszczenia Bożego znajdzie się 
ona znów w takim  stanie, w jakim  ją nieszczęśliwy ów spotkał przypa
dek, tedy ci ją kuchm istrz odda i szkoda będzie wynagrodzoną” .

Dziwić się również tu  nie można, że i Bułgar wolał od skargi niż od 
połowicy życia odstąpić.

O statni ze skargą stawił się teraz ów Grek, i wedle zwyczajowego 
w Turcji praw a odwetu i pomsty krwi, domagał się z powodu ubitego 
b rata  śmierci za śmierć!

— Inszałłach'. 12 — odrzekł kadi — nic nad to słuszniejszego, żeby 
niegodziwiec został tak  ukarany, jak zawinił. Wejdź więc, kochanku, na 
m inaret, i skocz z niego na akczi baszego, którego w tym  samym miejscu 
pod m inaretem  każę posadzić, gdzie b rat twój siedział. Jeżeli go ubijesz, 
będziesz m iał odwet i satysfakcję.

Nie potrzeba, zdaje się, dodawać, że Grekowi nie chciało się szukać 
takiej satysfakcji. Ale wszyscy obecni podziwiali mądrość wyroków kade- 
go, k tóry tak  samo był zapewne z siebie zadowolony. Przechodząc jednak 
około uwolnionego od wszystkich win akczi-baszego, szepnął mu do ucha:

— Nie przynoś mi tylko drugi raz takiej gęsi!

1 A rtykuł B erw ińskiego ukazał się w  „Gazecie L w ow sk iej” 23 IX  1879, w  nrze 
219 (s. 4), a w ięc w krótce po nadejściu do Lwowa, ale nie w  dziale felietonu.

2 K onserw atyw ny dziennik angielsk i w ydaw any w  Londynie od 1855.
3 Oto przyjęta pow szechnie skrócona w ersja tytułu Księgi tysiąca i jednej  

nocy  — Tysiąc i jedna noc. Poprawna pisow nia im ienia pierw szoplanowej postaci 
tego zbioru — ĘSehrezad.

4 Poprawnie: m a r ije t  — sekret, zręczność, kuriozum; tu: specjał.
5 Poprawnie: ahci basi — kuchm istrz, szef kuchni.
6 Zob. przyp. 4 do felietonu z 30 IV 1877.
7 Tj. chłostę.
8 Poprawnie: esekęi  — poganiacz osła, oślarz.
9 Zob. przyp. 19 do felietonu  zat. Z emsta  sułtana.
10 Zob. przyp. 10 do felietonu z 19 X  1876.
11 K ardes  II kardas  — brat, pobratyniec, przyjaciel.
12 Jeśli Bóg pozwoli; daj Boże; dałby Bóg.



ALFABET TURECKI

[Konstantynopol, 15 X 1879] 1 

Alfabet turecki

Gdyby ktoś powiedział, że reform y w Turcji rozpocząć należy od 
А, В, С — miałby rację nie tylko pod względem figuralnego znaczenia, 
ale naw et bez żadnej przenośni, w najzwyczajniejszym  sensie tego sło
wa... Jeżeli przy zaprowadzeniu reform  w ew nętrznych w Turcji pokażą 
się trudności zasadnicze, pochodzące z istoty państwa otomańskiego, opar
tej na fundam entach teokracji, niedopuszczającej żadnego naruszenia pod 
karą zwalenia całego gmachu; jeżeliby te trudności zasadnicze dały się 
przez to ominąć, że reform y ograniczyłyby się na same ulepszenia przez 
usunięcie dzisiejszych nadużyć, to i takie nawet reform y napotykają na 
wielką „techniczną” trudność — a jest nią kwestia języka tureckiego, lub 
właściwie kwestia alfabetu.

Nikt podobno dotąd z piszących potocznie o Turcji i o zamierzonych 
w niej reform ach nie zwrócił dostatecznej na ten przedmiot uwagi, na ten 
brak tureckiego alfabetu 2. A jednak brak ten, nie waham  się tego w y
rzec, stał się główną, a może jedyną przyczyną jej niepowodzeń na dro
dze postępu i cywilizacji, jej wiekowego zastoju, stał się półwiekową 
przeszkodą zbierania owoców z zainaugurowanych przed 50 laty ulepszeń 
i reform , w Europie przez sułtana Mahmuda, w Egipcie przez Mehmet 
Alego Baszę 3.

Samo zapożyczenie, samo przyjęcie m aterialnych rezultatów  cywili
zacji nie wystarcza jeszcze do podniesienia jakiegoś ludu na właściwy 
poziom. Pomiędzy owocem a drzewem, pomiędzy drzewem a jego korze
niem taki sam organiczny istnieje stosunek i związek, jak między przy
czyną a skutkiem. Dzień dzisiejszy jest zawsze rezultatem  dnia wczoraj
szego. Każda doskonałość m aterialna poprzedzoną była perfekcją idei, 
teoretycznym  jej rozwojem.

Całe niepowodzenie reform  tureckich pochodziło stąd, że postęp teore
tyczny nie poprzedzał wcale praktycznego. Przyjęli oni od Europy od 
razu broń ulepszoną, taktykę wojskową, ubiór, meble, a częściowo nawet 
procedurę ekonomiczną i finansową; ale że nie starali się o poznanie ich 
genezy, że nie przyswoili sobie twórczej idei, która była ich rodzicielką, 
więc ani zastosować u siebie należycie nie umieli, ani nie odnieśli p rak
tycznych korzyści.

Jaka tem u przyczyna, że Turcy nie starali się o przyswojenie tej idei,
o rozpowszechnienie u siebie nauki i wiedzy europejskiej pierwej, nim 
przystąpili do przyjęcia ostatecznych jej rezultatów? Przyczyną tego był 
w pisowni ich języka — brak alfabetu.

A lfabet jest instrum entem  języka, składa się z granicznych znaków, 
które służą do utrw alenia myśli, do jej rozpowszechnienia w chwili obec
nej, do przekazania potomnej; jest tym  samym w mowie ludzkiej, co
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nu ty  w muzyce. Stanowi drogę, po której myśl ludzka kom unikuje się 
ze światem  współczesnym i potomnym. Im droga ta prostsza, im przystęp
niejsza, im więcej ubita, tym  łatw iej, tym  obficiej spływ ają po niej s tru 
mienie myśli i ducha.

Gdzie się podziały języki, którym  nie dostawało tego ulepszonego 
środka wolnej w ym iany myśli, alfabetu? Gdzie sanskryt Indów, gdzie 
język Zoroastra, gdzie kościelny język starego Egiptu? Żydzi naw et nie 
potrafili uratować i w obiegu codziennym utrzym ać swego hebrajskiego 
języka, jakkolwiek święte ich księgi w nim są spisane.

W szystkie języki, które do dni naszych przeżyły, przechodziły przez 
trzv  fazy, stanowiące trzy  główne w historycznym  ich rozwoju epoki. 
Pierw szą epokę charakteryzuje pismo hieroglificzne; drugą pismo zgłosko
we: trzecią alfabetyczne, czyli głoskowe. W szystkie inne rodzaje pisma, 
jak np. runiczne, klinowe lub ćwiekowe, dadzą się podciągnąć pod jedną 
z tych trzech epok. Cały postęp ludzkości i każdego w szczególności ludu 
zależnym  był zawsze i wszędzie od postępu i rozwoju znaków graficz
nych.

Przy kolebce zawiązujących się społeczeństw, kiedy wyobrażenia ludz
kie, ograniczone potrzebam i czysto m aterialnym i, nie przechodziły jeszcze 
w  sferę pojęć transcendentalnych, prosty rysunek przedmiotu, o który 
chodziło, w ystarczał zupełnie. W ten sposób powstało pismo hieroglificzne, 
jakie spotykam y na pomnikach starożytnego Egiptu i Meksyku, jakie po 
dziś dzień p raktykuje  się w Chinach, gdzie osiągnęło najwyższy szczyt 
doskonałości.

Łatwo sobie wyobrazić, jakiego mnóstwa takich rysunków, a raczej 
znaków wym aga pismo hieroglificzne i jakie z tego powodu powstać 
w  nim musiało zamieszanie. W języku chińskim znajduje się więcej niż 
sto trzydzieści tysięcy takich znaków pisemnych, bo w m iarę rozszerza
jącego się koła wyobrażeń i idei, mnożyła się ich liczba. Tymczasem 
z tych stu trzydziestu tysięcy znaków najuczeńsi dziś ludzie w Chinach, 
m andaryni I klasy, znają zaledwie 30 tysięcy 4.

Na tej niedogodności pierwsi poznali się Chaldejczycy, ci najstarsi 
św iata m atem atycy, i starali się zastąpić je pismem zgłoskowym, które 
w' miejsce rysunku m aterialnych przedmiotów stawia konwencjonalny 
znak brzmienia, wydawanego przez organ ludzki przy artykułow aniu ich 
nazwy. Brzmienia te jednak chwytali tylko w pełni zgłoskowego dźwięku 
i każdem u takiem u pełnem u dźwiękowi nadaw ali osobny znak graficzny.

Tym sposobem powstało pismo sylabiczne, zgłoskowe, które od Chal
dejczyków przejęli Fenijczycy i Arabowie. Ci ostatni zatrzym ali je po dziś 
dzień niezmienne, bez żadnej modyfikacji. Ale Fenijczycy, ten w staro
żytności par excellence lud handlowy, poznali najpierw si, że pismo zgło
skowe nie przedstawiało takiej bezpiecznej drogi, ponieważ nie dawało 
się odczytywać z całą pewnością i precyzją. Rozróżnili oni w tych peł
nych zgłoskach brzm ienia stałe i pełne, od przybrzmień, czyli rozróznili
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samogłoski od spółgłosek, a nadawszy każdej samogłosce osobny znak 
graficzny i zrobiwszy go podstawą pełnego brzmienia każdej sylaby, 
stworzyli przez to alfabet. Skombinowanie znaków graficznych samogło
skowych ze spółgłoskowymi wystarcza do wyrażenia wszystkich dźwię
ków mowy ludzkiej, a nauka czytania i pisania staje się rzeczą dziwnie 
prostą i łatwą, a nie podlegającą żadnej dwuznaczności5.

Geniusz ludzki odkrył właściwą drogę postępu i oświaty!
Udoskonalone hieroglificzne pismo chińskie używa stu  trzydziestu ty 

sięcy znaków do oznaczenia ograniczonej liczby przedmiotów. Udoskona
lone sylabiczne pismo arabskie wymaga ośmset czcionek typograficznych 
dla w ydrukowania jednej książki, lub jednego num eru dziennika 6. Każdy 
arabski typograf musi być biegłym znawcą swego języka — a do naucze
nia się samego tylko czytania tego języka, tak  samo jak tureckiego, po
trzeba co najm niej pięciu lat, i to dla człowieka, znającego już te języki 
z używania; kto zaś tej praktycznej znajomości nie posiada, ten ich nigdy 
czytać się nie nauczy.

Pismo alfabetyczne wyrazić może dźwięki wszystkich języków za po
mocą t r z y d z i e s t u  znaków graficznych. Człowiek dorosły, i nieupośle- 
dzony całkowicie na umysłowych zdolnościach, może się ich nauczyć 
czytać w przeciągu kilku godzin, dziecko kilkunastoletnie w kilka mie
sięcy. Czytania pisma alfabetycznego można się nauczyć bez znajomości 
języka, a kto jedną stronicę będzie umiał przeczytać ten całą książkę 
przeczytać potrafi.

Jakże inaczej rzecz się ma z językiem arabskim  i tureckim , a zwłasz
cza tureckim , bo arabski posiada przynajm niej, na kształt francuskiego, 
składnię ustaloną. W nim subiekt, słowo, i reszta atrybutów, m ają ściśle 
oznaczone miejsce, co czytanie wielce ułatw ia. W języku zaś tureckim, 
który w ściślejszym słowa tego znaczeniu nie jest wcale idiomatem, ale 
raczej dialektem  tylko, narzeczem, i to zepsutym języka arabskiego i per
skiego, pod względem składni największa panuje dowolność. Tu kilka
krotnie potrzeba spotkać się z tym  samym monogramem, żeby pewnym 
być jego znaczenia. Najbieglejszy zaś znawca języka tureckiego, najuczeń- 
szy effendi, nie potrafi przeczytać, jak należy, wyrazu, którego znaczenie 
nie byłoby mu znane poprzednio, czyli innymi słowy, trzeba naprzód być 
człowiekiem uczonym, żeby móc czytać naukową książkę turecką 7.

Jakże tu  np. uczyć się geografii lub historii z książek tureckich, kiedy 
najuczeńszy effendi niezdolny jest przeczytać imienia własnego, ani naz
wy kraju  lub miasta, których pierwej w mowie ustnej wygłoszonych nie 
słyszał?...

Lecz jakżeż napisać je potrafił? Otóż to jest osobliwość prawdziwa, 
że po turecku łatw iej pisać, niż czytać. Znający sztukę pisania Turek 
potrafi napisać, rozumie się po swojemu, każdy obcy sobie wyraz, którego 
brzmienie zgłoskowe usłyszy, ale przeczytać taki wyraz potrafi tylko ten, 
którem u znaczenie jego poprzednio już było znane, bo wtedy dopiero

19 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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będzie wiedział, jakie znaczenie nadać kropce, zastępującej w  piśmie 
zgłoskowym samogłoskę. Cóż tu  przy użyciu takiego pisma począć z całą 
techniczną term inologią nie tylko nauk ścisłych i wyższych, ale naw et 
najprostszych, najpospolitszych, ale może najniezbędniejszych do prze
prowadzenia zamierzonych w Turcji reform?

Jakoż kw estia alfabetu jest ważną dla Turcji pod względem politycz
nego jej bytu. Pismem  dzisiejszym naw et mechanicznie nie potrafi połą
czyć swych ludów węzłem wspólnego państwowego interesu.

W ymownego na to świadectwa dostarczają Ormianie. Przed trzy 
dziestu jeszcze laty  nie różnili się prócz jednej religii ani językiem, ani 
obyczajem od Turków. Od czasu jednak, jak do pisowni języka swego 
wprowadzili ulepszony alfabet, jak tym  samym  rozpowszechnili czytanie 
książek, dzienników i pism swoich czasowych — od tej chwili, jakby 
ręką przewrócił. Ocknęło się w nich uczucie w łasnej narodowości. Dziś 
żywią już i oni, podobnie jak Grecy, swoją ideę ormiańską, a raczej 
panorm iańską, i domagają się odrębnego narodowego bytu.

Reform y tureckie poprzedzić musi reform a pisowni przez zaprow a
dzenie ulepszonego alfabetu, rozdzielając starannie spółgłoski alfabetu 
arabskiego, a wsuwając pomiędzy nie we właściwych m iejscach odrębne 
znaki graficzne na samogłoski. Oto cała sztuka, od której nie tylko sku
teczne przeprowadzenie reform , ale kto wie, czy nie cała egzystencja 
państw a otomańskiego zależy 8.

Czuł to snadź sam rząd turecki, jak o tym  świadczy w ydane przezeń 
prawo o i n s t r u k c j i  p u b l i c z n e j  z r .  1870, którego artykuł 6 opie
wa: „Nauka alfabetu udzielaną będzie wedle nowej m etody”. Zrobiono 
z tą  nową m etodą próbę w głównej szkole G ałata-Seraju, k tóra bardzo 
pomyślne zaczynała wydawać owoce, jak  mnie o tym  przed kilku laty 
zapewniał znajom y mi m ajor, profesor tej szkoły, który  mówił, że według 
te j m etody wyuczali się chłopacy dw unasto- i czternastoletni dość p łyn
nego i poprawnego czytania w przeciągu kilku tygodni, a najtępsi w parę 
miesięcy 9.

Dlaczegóż poprzestano na tej szczęśliwej próbie? Dlaczegóż nie zasto
sowano jej do wszystkich szkół w państw ie? Przeciwni tem u byli podobno 
wszyscy effendowie, których wyuczenie się szlachetnej nauki czytania 
kosztowało tyle trudu  pięcioletniej pracy, a teraz tej samej mądrości 
nabywać by m iały niedorostki w przeciągu kilku tygodni? Byłaby to 
krzycząca niesprawiedliwość, k tórej zapobiec umiano inną jeszcze obiek
cją, odwołując się na Koran, przeciw którego świętem u pismu podobna 
innowacja z wprowadzeniem  ulepszonego alfabetu byłaby istnym  święto
kradztw em .

Dziś więc znowu regenerację Turcji zaczynać należy od A, B, C.

ERW EB'
Konstantynopol, 15 października
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1 Ten ostatni felieton  B erw ińskiego wydrukowano 31 X  1879, w  nrze 251, s. 1—2.
2 N ie tylko B erw iński powodzenie reform w Turcji uzależniał od zm iany alfa

betu. Począwszy od lat pięćdziesiątych X IX  w. przekonanie o konieczności zw ery
fikow ania alfabetu staw ało się coraz bardzie'j powszechne w  kręgach uczonych 
tureckich i działaczy społecznych (zob. A. N. K o n o n o w ,  Trzydziestolecie re jorm y  
alfabetu w  Turcji , „Przegląd O rientalistyczny”, 1959, nr 2, s. 122—126).

3 Berwiński nie dostrzega trw ałości przemian, które zainicjow ali obaj w spom 
niani władcy. Mahmud II (1785— 1839), określany mianem Piotra W ielkiego im perium  
osm ańskiego, zabiegał o odzyskanie pozycji cesarstwa sułtańskiego na arenie m ię
dzynarodowej przez m odernizację kraju przeprowadzoną na wzór europejski. N aj
ważniejszą w agę przyw iązyw ał do reform y wojska, a w ażkie przemiany w  innych  
dziedzinach życia społecznego: administracji, w  gospodarce, w  prawodawstwie, 
w sądow nictwie, w  kulturze i ośw iącie m iały urzeczyw istnić plan militarnej od
nowy państwa. Przygotow ał Turcję do okresu reform, czyli tzw. tanzym atu  
(1839— 1870). M uhammad A li (1769—1849) nam iestnik Egiptu, z pochodzenia Albań- 
czyk w 1. 1798— 1801 prow adził w  Egipcie zw ycięską w ojnę z w ojskam i francuskim i 
i dzięki tem u w 1805 pow ołany został na stanowisko nam iestnika Egiptu. Zręczny 
polityk i organizator życia w ew nętrznego państwa. Popadł w  konflikt z Turcją, 
która zaniepokojona jego potęgą w  1839 wszczęła z nim wojnę. Mimo klęski przy
znano mu w  1841 dziedziczną w ładzę w  Egipcie. U sprawnił administrację, gospodar
kę. zreform ował armię, w spierał także naukę i oświatę. N iektóre poczynania Alego 
inspirow ały później zw olenników  reform y cesarstwa otom ańskiego.

4 Autor felietonu nakreślił uproszczony (zgodny z dziew iętnastow ieczną obie
gową wiedzą) m odel rozwoju pisma. Stąd nieprecyzyjne użycie słowa hieroglif ozna
czające zarówno pismo ideograficzne, jak i rodzaj starożytnego pisma egipskiego. 
Pom ija (dostrzeganą już wówczas) kolejną fazę w  udoskonalaniu pisma — ideogra- 
ficzno-fonetyczną, z której w ykształciło się dopiero pismo sylabiczne, a później 
alfabetyczne. Historia w spółczesna nie zna pisma w  pełni piktograficznego, a za
chowane różne typy pism, „których punktem  w yjścia była piktografia, zaśw iad
czone są w  takiej fazie rozwojowej, gdy notowano także elem enty fonetyczne języ
ka; są to już pisma ideograficzno-fonetyczne” (Strelcyn). Do nich też zalicza się 
pismo hieroglificzne starożytnego Egiptu i pismo chińskie. Niezgodnie z prawdą 
podaje pisarz ilość znaków w  piśm ie chińskim; oficjalne słow niki encyklopedyczne 
podają 40—50 tysięcy haseł. Aby biegle pisać w  tym  języku trzeba przyswoić sobie 
6—8 tysięcy znaków (Cohen), w  potocznym natom iast użyciu w ystępuje 3—6 tysięcy  
znaków (Künstler). Sw ą w iedzę o rozwoju pisma przypuszczalnie zdobył Berwiński 
przed w yjazdem  z kraju w  1854, głów nie w e W rocławiu i w  Berlinie — ośrodkach 
żywo reagujących na now inki w  dziedzinie badań nad historią pism a (zob. М. С o- 
h e n, Pismo. Zarys dziejów,  W arszawa 1956; J. F r i e d r i c h ,  Zapomniane pisma
i język i,  W arszawa 1958; M. K ü n s t l e r ,  Chińskie pismo, [hasło w:] Wielka ency
klopedia  powszechna,  t. 2, W arszawa 1963, s. 446—447; S. S t r e l c y n ,  Pismo,  tam 
że, t. 8, W arszawa 1966, s. 694— 699).

5 Informacja Berw ińskiego w ym aga drobnej korekty. Pism o alfabetyczne w y 
tw orzyły plem iona sem ickie z terenów Fenicji i być może także Palestyny — tzw. 
pismo północnosem ickie; Fenijczycy byli jednym z plem ion sem ickich. Dodajmy, 
że najw ażniejsza rola historyczna spośród trzech odmian pisma północnosem ickiego  
(fenickiego, palestyńskiego i aram ejskiego) przypadła pismu aram ejskiem u. N ie
słuszne jest tw ierdzenie felietonisty, że Fenijczycy opracowali pełny skład a lfa
betu — a w ięc w ykształcili system  znaków dla oddania w szystkich sp iłg łosek  i sa
m ogłosek sw ego języka. Do niedawna (do ok. 1940) sądzono, iż 22 znaki pisma 
północnosem ickiego służyły tylko do notow ania spółgłosek; aktualnie dochodzi do 
głosu teoria, że 22 znaki służą w łaściw ie do notowania sylab z pierwszą spółgłoską.
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Pism o pólnocnosem ickie (ale aram ejskie nie fenickie), i tu się B erw iński nie myli, 
stało się podstawą w szystkich innych pism  alfabetycznych. Pełną notację sam o
głosek za pom ocą liter w prow adzili dopiero Grecy, w ykorzystując w  tym  celu  
te znaki pism a północnosem ickiego, które oznaczały dźw ięki w  języku greckim  nie 
w ystępujące.

6 P ism o arabskie, sprostujm y — jest przykładem  pism a alfabetycznego; w y 
wodzi- się ono z jednej z odmian pism a aram ejskiego, używanej przez N atabajczy- 
ków . W spółgłoskow ym  piśm ie arabskim zaznaczano jednak sam ogłoski (a, i, u  oraz 
brak sam ogłoski) za pom ocą znaków  diakrytycznych: kresek, kropek, kółek, które  
um ieszczano nad lub pod znakiem  spółgłoskow ym . Słuszna jest natom iast uwaga  
autora artykułu o potrzebie znacznej ilości czcionek typograficznych dla w ydru
kow ania książki lub dziennika arabskiego.

7 Język turecki należy do rodziny języków  ałtajskich — bliżej do grupy języ
ków  tureckich, natom iast język arabski do grupy języków  sem ickich. B erw iński 
m yln ie tw ierdzi, że język turecki ma nieustaloną składnię, ale jego uw agi o języku  
tureckim  jako o „narzeczu i to zepsutym  języka arabskiego i perskiego” świadczą
o w nik liw ym  w słuchiw aniu  się pisarza w  urzędowy język dziew iętnastow iecznego  
Stam bułu. Istotnie spraw iał on w rażenie języka m akaronicznego na skutek znacznej 
ilości zapożyczeń leksykalnych i frazeologicznych arabsko-perskich. Podstaw ową  
trudność w  odczytyw aniu pisma T urków  upatryw ał B erw iński w  braku oznaczania 
sam ogłosek — i nie bez cienia słuszności. W spółgłoskow ym  piśm ie tureckim  (arab
skim ) podstaw ow e zasady języka tureckiego (zasada aglutynacji i harm onii w oka- 
licznej) u łatw iały  co prawda „rekonstrukcję” opuszczonych w  grafice sam ogłosek, 
ale pew nego odczytania słow a nie gw arantow ały (mimo pom ocniczych znaków  dia
krytycznych znanych w  języku arabskim), o ile nie znało się uprzednio rdzenia 
nowo poznanego słowa.

8 N iedostateczna znajom ość języka i pism a tureckiego 1 arabskiego nie pozw o
liła  Berw ińskiem u uchw ycić podstaw ow ej trudności, przed którą stanęli reform a
torzy alfabetu w  cesarstw ie sułtańskim  — dostosowania alfabetu arabskiego (w spól
nego dla obu języków ) do system u fonetycznego języka tureckiego. Mimo podjętych  
prób adaptacja okazała się niem ożliw a i w  1928 wprowadzono w  Turcji zm odyfi
kow any alfabet łaciński (bliżej to zagadnienie om aw ia К o n o n o w, op. cit., s. 123).

9 Okres panow ania Abdülham ida sprzyjał rozw ojow i szkolnictw a. Wśród szkół 
średnich typu ogólnokształcącego wyróżniało się liceum  Galata Seray. W latach  
sześćdziesiątych i siedem dziesiątych w  zw iązku z szeroką dyskusją nad koniecz
nością zreform owania alfabetu tureckiego eksperym enty w  szkołach stam bulskich  
przeprowadzano kilkakrotnie (por. К  o n o n o w, op. cit., s. 125).
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1

Konstantynopol, d. 8 czerw[ca] 1876

Szanowny Panie!
Nie wiem, doprawdy, czy korespondencjami moimi nie naprzykrzam  

i nie narzucam  się Panu — a raczej nie tyle Panu, co Szanownej Redak
cji „Gazety Lwowskiej” . Czwarta to bowiem już korespondencja, którą 
stąd do niej wysyłam. Pierwsza była z daty 30 maja, donosząca szczegóły
o rew olucji pałacowej, w skutek której dotychczasowy sułtan Abduł Azis 
zdetronizowanym, a sułtanem  okrzyknięty został M urad V 1.

W tej korespondencji znajdował się i króciutki bilecik do Szanownego 
Pana z zawiadomieniem, że łaskawy list Pański, wzywający mnie do 
pisywania dla „Gazety” Listów tureckich  i korespondencji politycznych, 
datowany ze Lwowa 19 maja, odebrałem tu dopiero 28; przy czym bilecik 
ten zawierał jeszcze i obietnicę, że następną pocztą obszerniejszy list 
w tej mierze napisać sobie pozwolę 2. Otóż nagłość ważnych wypadków, 
jakie tu  następowały po sobie, o których wiadomość pewną i autentyczną 
zbierać trzeba było nie bez mozołu i trudu , a spieszyć się z przesłaniem 
jej do „Gazety”, nie zostawiała mi dość czasu, żeby się z obietnicy tej 
wywiązać ani przy drugiej mojej stąd korespondencji z d. 31 m aja, 1, 2, 
3 i 4 czerwca — ani przy trzeciej z d. 6 czerwca, w której autentyczne 
podałem szczegóły o rodzaju śmierci, jaką zakończył eks-sułtan Abduł 
Azis 3.

Do tej pory nie wiem, czy korespondencje te doszły swego przezna
czenia, bo też zresztą nie było nawet i wystarczającego jeszcze czasu, 
żebym o tym  mógł być zawiadomionym. Nie waham się przeto z prze
słaniem i tej oto c z w a r t e j  dla „Gazety” korespondencji4, i n iniej
szego do Pana Dobrodz[ieja] listu, zapowiedzianego przy pierwszej mojej 
korespondencji. Dziś dopiero znalazła się wolna do napisania go chwila. 
Korzystam  z niej najprzód, żeby Szanownemu Panu podziękować za go
towość, z jaką tak  uprzejmie i uprzedzająco ofiarowałeś Listom  moim
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tureckim  i korespondencjom  gościnne w „Gazecie” swojej przyjęcie — 
a potem, żeby Panu oświadczyć, iż na proponowane mi w arunki zga
dzam się chętnie, a starać się będę ścisłym ich z mej strony dopełnieniem 
zadowolnić Pańskie wymagania, choć trzeba będzie w tej mierze niejakie
go jeszcze pomiędzy nam i porozumienia, które by mogło pociągnąć za 
sobą pewne Pańskiego program u m odyfikacje — zwłaszcza, co do formy. 
W zględem tendencji albowiem, pewien jestem, że pomiędzy nami nie 
będzie zasadniczej różnicy — dlatego, że jak z jednej strony znanym  mi 
jest, iż „Gazeta Lwowska” ma tendencją uczciwie polską — tak  z d ru 
giej strony dostatecznie rozum iem  względy, o jakich „Gazeta” rządowa 
pam iętać musi — i jakimi kierować się winna. Zmuszonym się wszelako 
czuję oświadczyć tu  zarazem, że w tej mierze potrzeba mi będzie pewnej 
folgi, jakby jej każdem u innem u stąd korespondentowi było potrzeba. 
Tutejsze bowiem stosunki i wypadki, i działania, i agitacje, i kontragi- 
tacje m ają wszystkie charakter tak  przeważnie polityczno-tendencyjny, 
że pisać o nich bezbarwnie byłoby niepodobieństwem, a sprawozdanie
0 nich najobiektyw niejsze będzie zawdy nosiło, jeśli nie cechę to nie
wątpliw ie bardzo w yraźny a nieunikniony pozór tendencyjności. Starać 
się jednak będę zachować w tym  względzie wszelką możebną oględność
1 miarę. Trzy poprzednie moje zresztą korespondencje, równie jak i dzi
siejsza, mogą Szanownemu Panu posłużyć za próbę; a przecież pisane 
one były w chwili i śród wypadków, o których mówiąc, niepodobieństwem 
było, bez sfałszowania sytuacji, przemilczeć pewnych okoliczności, ważną 
niezm iernie, a może pierwszorzędną odgrywających rolę, o których sama 
już wzm ianka tendencyjnością trąci i na nią zakrawa. Sądzę jednak, że 
Szanowny Pan sam przyznać będziesz raczył, że tego nie było można 
uniknąć. Chodzi tylko o to, czy w przedstaw ieniu całego obrazu ta  w łaś
nie dla urzędowej Pańskiej „G azety” drażliwa okoliczność nie w ystępuje 
w  kolorach nazbyt jaskrawych? Mnie się zdaje, że nie! Ciekawy jestem 
zdania w tej mierze Pańskiego — a cieszyłoby mnie, gdyby się z moim 
zgadzało i gdyby tym  sposobem korespondencje te nadały się były do 
ogłoszenia ich w „Gazecie” .

Druga jeszcze wprawdzie okoliczność mogła była tem u stanąć na 
przeszkodzie — a zwłaszcza, zbyteczna każdej obszerność, w  stosunku do 
przyciasnych nieco ram ek, jakie Szanowny Pan w piśmie swoim tym  
korespondencjom  zakreśliłeś, przeznaczając dla każdej zaledwie 100 w ier
szy. W czasach zwyczajnych może by to było i wystarczające. Ale chciej 
Pan Dobrodz[iej] sam przyznać, że wypadki i zdarzenia tak  ważne, tak  
niepospolite i tak  niespodziane, jak były te ostatnie w  Konstantynopolu, 
nie dały się skreślić ani określić stuwierszowym  sprawozdaniem  — tym  
więcej że należało przecież koniecznie jakokolwiek wykazać ich genezę 
i w yjaśnić przyczynę.

Jak  tylko bieg spraw  tutejszych wejdzie znów w kolej zwyczajną, będę 
się starał w korespondencjach moich zastosować do przepisanych roz-
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m iarów — czego dowodem i próbą ma być poniekąd przyłączona do tego 
listu c z w a r t a  moja korespondencja *.

Przyznać jednak muszę, że nie znając form atu „Gazety Lw[owskiej]” 
nie mogę jakoś na pewne obliczyć stosunku mego pisma do druku. Dla
tego pozwalam sobie wznowić prośbę o nadsyłanie mi pod przepaską jed
nego egzemplarza „Gazety” 5.

Co do Listów tureckich, które Szfanowny] Pan na fejleton chcesz 
przeznaczyć, to 400 wierszy na każdy byłyby może wystarczające; ale 
drugi warunek, żeby każdy taki List stanowił całość dla siebie, zdaje 
mi nieco za tw ardym  i nie zawsze dałby się dotrzymać. Są wprawdzie 
rzeczy, które bardzo dobrze dadzą się ująć i objąć w te ram y — i przyszłe 
dwa Listy, które Sz[anownemu] Panu stąd poszlę, jak tylko choć króciut
ką odbiorę odpowiedź, będą każdy dla siebie, taką całością. Ale mam ja tu
II List turecki, jakoby bliźniaka tamego I-o, który się u Pana Dobro
dz ie ja] znajduje, a który  drukowanym  w „Gazecie” być nie mógł; ten 
zaś Il-gi dałby się z małymi zmianami drukować, ale nie pomieściłby 
się ani w jednym, ani może we dwóch fejletonach. Zobaczę jeszcze zresz
tą — może się da tak przyrządzić, że się z niego zrobi trójca w jednej 
osobie 6.

Ale co się też zrobi z I-ym  Listem tureckim?  Nierad bym go zatracić. 
Racz go Szan[owny] Pan zachować — a kto wie, czy po wypadkach 
tutejszych nie wezmą spraw y polityczne takiego obrotu, że z całą swoją 
tendencyjnością mógłby List ten drukowanym  być nawet w „Gazecie”? 
Pisząc to, nie tyle mam na myśli drukowanie Listu, jak -raczej obrót 
polityki! Co Pan sądzisz?

A teraz na zakończenie jeszcze słówko ekskuzy za to, że wszystkie 
cztery moje korespondencje posyłałem n i e f r a n k o w a n e .  Stało się to
i z tej m i ę d z y  i n n y m i  przyczyny, ponieważ z doświadczenia wiem, 
że niefrankow ane listy pewniej przeznaczenia swego dochodzą; a potem, 
jeśli korespondencje te drukowane będą w „Gazecie” , to Szanowna jej 
Adm inistracja potrąci sobie z przypadającego mi honorarium  wyłożone 
za nie p o r t o .

Gdyby tu  coś ważnego zajść miało, nie czekając naw et Pańskiej na 
teraźniejszy list odpowiedzi, o którą jednak uprzejmie upraszam  — nie 
omieszkam nowej przesłać korespondencji. Tymczasem łączę wyraz sza
cunku i poważania

R. W. Berwiński

W znawiam zapytanie, zrobione w przeszłej mojej korespondencji, 
względem owego Manifestu patriotów tureckich, k tóry prawdopodobnie 
odgrywał rolę na konferencjach berlińsk ich7. Czy znanym jest Panu?

* P S .  — przez dwa dni w ypadłaby akurat na dwie korespondencje.
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Czy go przesłać „Gazecie” , lub czy zrobić z niego użytek do moich ko
respondencji?

List na czterech stronach arkusza złożonego w  składkę form atu 20,8 X 13,5 cm. 
D opiski B erw ińskiego na m arginesie dolnym  trzeciej strony i na lew ym  m argi
nesie bocznym  strony czwartej. Na pierw szej stronie pośrodku górnego marginesu  
stem pel B ib lioteki Jagiellońskiej: „B J”.

1 30 V 1876 usunięto z tronu A bdülaziza (1830— 1876), 32-go w ładcę z rodu 
Osmanów; panow ał w  1. 1861—1876. Bezpośrednią przyczyną jego detronizacji było 
chw ilow e zjednoczenie się nacjonalistów  z m łodoosm anam i w w alce o reformę 
ustroju w  Turcji. D ojście do w ładzy Murada V (1840— 1904) zdawało się zapow ia
dać zw ycięstw o liberałów , ale nadzieje na zm ianę form y rządów w państw ie  
otom ańskim  przekreśliła w  niedługim  czasie choroba um ysłow a now ego sułtana  
i przejęcie steru przez A bdülham ida. B liższe inform acje B erw ińskiego o przewrocie 
pałacow ym  w  Turcji zam ieściła „Gazeta L w ow ska” 6 VI (w nrze 128, s. 2).

2 K róciutki b ilecik  Łozińskiego z 19 V i p ierw szy list pryw atny pisarza do 
redaktora dziennika n ie są dziś znane.

3 N adesłane artykuły ogłosiła „G azeta” 10 VI (w nrze 132, s. 2—3) z dopiskiem ; 
„Podajem y poniżej listy  naszego korespondenta z K onstantynopola, z których dwa 
dzięki zapew ne tureckim  pocztom, opóźniwszy się niem al o cały tydzień przyszły  
wczoraj rów nocześnie z trzecim, pisanym  już po śm ierci zdetronizowanego sułtana. 
Podajem y także i część spóźnioną korespondencji, poniew aż w szystk ie te listy  
razem dają pełny, chronologiczny obraz w ypadków  stam bulskich, zam kniętych  
tragiczną katastrofą”. B erw iński opierając się na źródłach oficjalnych sugerow sł 
sam obójczą śm ierć Abdülaziza.

4 Ta korespondencja polityczna, zam ieszczona w  dzienniku 13 VI (w nrze 134. 
s. 2), pow iadam iała o reform ach Murada V.

5 Form at czteroszpaltow ej „Gazety L w ow skiej” był m niejszy od form atu innych  
dzienników  lw ow skich  — 48,5 34 cm.

6 L is ty  tureckie  nie ukazały się.
7 Streszczenie Manifestu pa tr io tów  m uzułm ańskich  zam ieściła „Gazeta” 14 VI 

(w nrze 135, s. 2). M anifest, rozesłany do najw ybitniejszych m ężów  stanu w  Euro
pie, m iał złagodzić n ieprzychylny stosunek m ocarstw  zachodnich do Turcji. Odezwa 
rozw ijała program polityczny tureckiej opozycji liberalnej skupionej w okół M idhata 
Paszy. O Manifeście  w spom niał pisarz w  przesyłce z 3 VI.

2

Konstantynopol, d. 26 czerw[ca] 1876
Szanowny Panie!
List Pański z d. 14 bm. odebrałem  tu dopiero d. 23 tm .1 Mocno mnie 

cieszy, żem trafił jakoś i w ton, i w ducha „G azety”, i że Pan Dobrodz[ej] 
z korespondencji moich jesteś zadowolniony. Im  więcej się obznajomię 
z „G azetą” , tym  lepiej będę się um iał do niej zastosować — ale co do 
spieszniejszego nadsyłania jak najświeższych wiadomości, to do tego 
zobowiązać się istotnie nie mogę — bo opóźnianiu się moich listów nie 
ja winien, ale poczta — i to nie turecka, bo z turecką nic nie mam do 
czynienia — ale Wasza, austriacko-w ęgierska, k tóra jak nieporządnie
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i nieregularnie listy moje i w yprawia i przewozi stąd do Lwowa, tak sa
mo nieporządnie i nieregularnie przywozi mi i doręcza ze Lwowa „Ga
zetę”.

Szanowny Pan piszesz mi pod d. 14, że „Gazeta” regularnie w y
syłaną byia dla mnie już od dwóch tygodni. Ja  jej tu  po dziś dzień ode
brałem  wszystkiego 9 num erów — i to jeszcze jakim  porządkiem! Naj
przód 4 num era — tj. 129— 131 i 133. W żadnym z nich nie była jeszcze 
żadna moja korespondencja drukowana. Odebrałem te num era d. 15 
czerwca. D. 18 zaś odebrałem nr 132, w którym  pierwszy raz d ru
kowanym się znalazłem 2. Ten więc nr, jakkolwiek wcześniejszy, inną, 
dłuższą musiał pójść drogą — i dlatego się opóźnił. Tak samo działo się 
niewątpliw ie i z moimi listami, że wysyłane były jedne drogą od W arny 
lądową — drugie Dunajem — a trzecie może nawet na Triest; dlatego 
po trzy naraz z różnych dat schodziły się we Lwowie — dlatego nr 132 
„Gazety” odebrałem we trzy dni po nrze 133 — dlatego nru  135 wcale 
dotychczas nie odebrałem — a może go dopiero przyszłą jaką pocztą 
odbiorę. Ostatnia „Gazeta” , jaką tu odebrałem, jest z d. 19 czerw[ca] 
n r 138. Ostatnie moje dwie korespondencje z d. 10 i 11 czerwca znaj
duję wydrukowane w nrze 136, z d. 16 czerwca 3. Po nich wysłałem był 
Panu D obrodziejowi] jeszcze dwie z d. 16 i 18, .19 czerwca. Może one 
drukowane w następnych num erach, których jeszcze nie odebrałem — 
ostatnia bowiem poczta z W arny nic dla mnie nie przywiozła 4.

Z tego wszystkiego zechcesz się Pan Dobrodz[iej] przeświadczyć, jak 
niegodziwie urządzona jest poczta austro-w ęgierska, i że to jej jedynie 
przypisać należy winę opóźniania się moich korespondencji. Spróbuję 
temu zaradzić wysyłając moje listy li tylko drogą lądową. Co do hono
rarium  sądzę, że to dla Panów będzie najdogodniej przesłać mi je 
w banknotach austriackich — włożonych do listu, opatrzonego trzema 
pieczątkami, jak się to zwykle przy przesyłce pieniędzy robi — i re 
komendowanego — a zaadresowanego do mnie, jak zwykle: p o s t e  
r e s t a n t e .  Ja w taki sposób zawsze tu  pieniądze odbieram.

Byłoby do życzenia, gdyby list z pieniędzmi wyprawiony mógł być 
drogą lądową na Czerniowce, bo w takim  razie czwartego dnia byłby 
w moim ręku — a na Wiedeń pójdzie dni 8-m.

Zostawiam to zresztą zupełnie Pańskiemu rozporządzeniu — a pole
cając się łaskawym Jego względom, mam zaszczyt pisać się z praw dzi
wym szacunkiem

Pana Dobrodzieja
uniżonym sługą 

R. W. Berwiński

List na arkuszu złożonym w  składkę o wym iarach 21 X 13,5 cm. Zapisano 
dw ie pierw sze strony całkow icie, trzecią do połowy. Pośrodku czwartej strony 
(w kierunku poziom ym  w  stosunku do tekstu) adres: „Wielmożny W ładysław  Ło
ziński Redaktor »Gazety Lwowskiej«, w e Lwowie. Siady złożenia w kopertę. Układ
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m ateriałów  w  zespole korespondencji W. Łozińskiego sugeruje, że do listu  dołączono 
kopertę form atu 14 X 7,5 cm. A dres na kopercie: „W ielmożny W ładysław  Łoziński 
Redaktor »Gazety L w ow skiej«”.

1 W spom niany list W. Łozińskiego nie jest dziś znany.
- Po raz pierw szy korespondencję polityczną oznaczoną kryptogram em  1) w ydru

kow ano w  „Gazecie L w ow skiej” 6 VI, w  nrze 128, s. 2 (zob. przyp. 1 i 3 do listu  
poprzedniego).

3 Obie korespondencje ukazały się 16 VI, w  nrze 136, s. 2; kom entow ały hatt  
(m anifest) z 1 VI 1876 now ego sułtana — Murada V. A le pierwsza oddawała ponadto 
reakcję ulicy stam bulskiej (raczej chłodną) na w ystąpienie w ładcy. R ezerwy wobec 
m ożliw ości w prow adzenia reform  w Turcji nie ukryw ał i sam Berwiński.

4 K orespondencje te zam ieściła „Gazeta L w ow ska” 24 VI, w  nrze 143, s. 2—3. 
Po niedaw nej śm ierci A bdülaziza opinią publiczną w strząsnął krw aw y zamach  
przygotow any przez Hasana, kapitana piechoty i adiutanta syna obalonego su łta
na. na życie m inistrów  Murada V.

3

Konstantynopol, d. 23 lipca 1876

Szanowny Panie!
Kiedy los komu nie sprzyja — to na każdym  kroku figle mu płatać 

gotów. Tak i m nie oto figla wypłatał. Pan Dobrodz[iej] w ostatnim  
sw'oim liściku, pisanym  d. 5 bm., mówisz, że dla pospiechu, żeby poczty 
nie stracić, parę tylko słów mi przesyłasz, wraz z 63 fl[o]r[enami] 
w  banknotach austriackich, jako honorarium  za miesiąc czerwiec A ja 
ten pospieszny list odebrałem  tu z poczty dopiero d. 17 bm. — a więc 
aku ra t we 12 dni po napisaniu.

To pierwszy figiel; drugi jest taki, że znów ja z odpowiedzią i z żą
danym  pokwitowaniem o jednę pocztę się spóźniam — a to z następu
jącego powodu. Przed odebraniem  jeszcze owego szarżow anego2 listu 
Szanownego Pana, zaangażowałem się był wyjechać stąd na jeden dzień 
do Iszm itu 3, dokąd cała podróż trw a niespełna 5 godzin.

Przed odebraniem  jeszcze Pańskiego liściku zacząłem był pisać załą
czoną tu  korespondencją dla „G azety” d. 16 bm. Odebrawszy liścik, 
wsiadłem  na kolej i udałem  się do Iszmit, skąd drugiego dnia miałem 
zam iar powrócić, żeby następną zaraz pocztą Szanownemu Panu odpowie
dzieć. Tymczasem nieprzew idziany wypadek zatrzym ał mnie nad wszelkie 
spodziewanie dłużej w Iszmicie. Wczoraj dopiero stam tąd wróciłem. Dziś 
kończę dawniejszą korespondencją — i dodaję bieżące wiadomości 
z d. 22 i 23 lip [ca]4. Prócz tego na przybocznej stronie dołączam żądane 
pokwitowanie z odebranego honorarium  za miesiąc czerwiec, wraz z po
dziękowaniem  za łaskawe takowego nadesłanie i z prośbą o podobnie
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łaskawe przysłanie mi honorarium  za miesiąc lipiec — jeżeli mi się ja
kieś tam  będzie należało; z czego byłbym  bardzo kontent.

Racz, Szanowny Pan, przyjąć wyraz prawdziwego szacunku i powa
żania, z jakim  pozostaję

Szanownego Pana
uniżonym sługą 

R. W. Berwiński

P.S. Odtąd regularnie będę dwa listy tygodniowo pisywał, bo tak się 
z pocztą tutejszą urządziłem, że regularnie będą i stąd wychodzić i przy
chodzić do Lwowa.

List na dwóch pierw szych stronach arkusza złożonego w składkę form atu  
20,5 X 14 cm; na drugiej stronie, w  dolnym  marginesie, dopisek Berw ińskiego. Na 
stronie trzeciej „K w it na 63 fl[oreny]” odebrane jako honorarium za korespon
dencje z czerwca 1876; kw it datowano: 17 lipca 1867 [!]. Czwarta strona niezapi- 
sana. Znak wodny: linie pionowe w stosunku do tekstu, w  odstępach co 2,5 cm.

1 List W. Łozińskiego w ysłany do Berwińskiego 5 VII nie zachował się.
- (Z franc.: le t tre  chargée), listu pieniężnego, poleconego, wartościowego.
3 I z m i t — m iasto w  północnej Anatolii, nad Morzem Marmara.
4 Obie te przesyłki, prawdopodobnie z 24 VII i 20 VII, opublikowano w  „Ga

zecie” 28 VII (w nrze 171, s. 2) i 29 VII (w  nrze 172, s. 1-—2). Korespondencja 
z 20 VII, sceptyczna wobec reform atorskich zabiegów rządu Murada V, potw ier
dzała w cześniejsze supozycje pisarza o „przeciwnych sobie prądach w  sferach rzą
dow ych”. List z 24 VII tłum aczy trudności w  uzyskiw aniu najświeższych inform acji 
z teatru w ojny turecko-serbskiej, pow iadam iał o zabiegach generała Klapki wokół 
sform owania legionu w ęgierskiego na terenie Turcji i objęciu komendy w  Shkodrze 
albańskiej przez generała Mahmuda (Freunda). Z Freundem  łączył niegdyś pisarz 
plan naw iązania bliższej w spółpracy Sadyka Paszy (M. Czajkowskiego) z krajem.

4

Konstantynopol, d. 18 wrześ[nia] 1876

Szanowny Panie!
W strzymałem się dość długo z pisaniem niniejszego listu. Znanym 

mi bowiem jest z własnej dawniejszej p r a k t y k i ż e  Redaktorowi, któ
ry  i tak aż nadto ma do czytania i gazet — i pism, i korespondencji, 
że się tak  wyrażę': służbowych i fachowych —• wszelkie listy prywatne, 
a zwłaszcza jeszcze, jeżeli na nie odpowiadać wypada, wcale nie są przy
jem ne i pożądane. Pom ny jednak uprzejmości, z jaką Pan Dobrodziej 
sam ofiarowałeś mi miejsce na w arunkach przez samego siebie położo
nych w łamach swojej „Gazety”, zdecydowałem się nareszcie naprzy
krzyć się Panu tym  listem, do którego napisania dwa mam powody, 
jeden m oralny — drugi m aterialny.
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M oralny powód leży w potrzebie, a raczej w takim  samym obowiąz
ku, jaki ciąży na pojedynczych oddziałach jednej i tej samej armii, 
u trzym yw ania ciągłego kontaktu  i porozumienia się z główną kw aterą. 
Podobny obowiązek m ają i wszyscy po świecie rozrzuceni korespondenci 
znoszenia się i porozum iewania się, przynajm niej od czasu do czasu, 
z główną swoją Redakcją, a właściwiej naw et powiedziawszy: z osobą 
głównego swego Redaktora. Mnie ta  potrzeba tym  żywiej czasami uczu- 
wać się daje, że nierad bym w korespondencjach moich stanął w sprzecz
ności z tendencją i duchem  „G azety” , a maleńkie — drobne — i nic 
właściwie w tych korespondencjach nie znaczące opuszczenia domyślać 
mi się każą, że nie zawsze trafiam  w myśl Szanownego jej Naczelnego 
Redaktora.

Cieszyłoby m nie więc wielce, gdybyś mi, Szanowny Pan, zechciał 
udzielić skazówki, czego nadal w tych moich korespondencjach w ystrze
gać bym się powinien. Że to jednak rzecz sama przez się, praw dę powie
dziawszy, nie tak  bardzo ważna albo może naw et zupełnie bez żadnego 
znaczenia, bliższe więc w tej mierze szczegóły odkładam na przyszłość, 
a przechodzę do owego drugiego m a t e r i a l n e g o  powodu, który mnie 
do pisania niniejszego listu skłania, a który, niestety, nierównie większe
go jest dla mnie dziś waloru.

Rzecz się tak  ma.
Czw arty to miesiąc, jak mam przyjem ność korespondowania do P ań

skiej „G azety” . Za pierwszy miesiąc czerwiec sam Pan Dobrodz[iej] byłeś 
łaskaw przesłać mi honorarium  w kwocie 63 fl[o]r[enów], z żądaniem 
pokwitowania, k tóre m iałem  był honor przesłać wraz z krótkim  liści
kiem 2. Za miesiąc lipiec przesłała mi toż honorarium  w kwocie 66 flo- 
rfenów] w[aluty] a[ustriackiej] Szanowna Adm inistracja „Gazety Lwow
skiej” — bez żądania pokwitowania, więc go też i nie odesłałem.

Za trzeci nareszcie miesiąc sierpień taż sama Szanowna A dm inistracja 
przysłała mi znów należne honorarium , ale tylko w kwocie 47 złotych 
r[eńskich].

Tu widocznie zaszła jakaś w obrachowaniu pomyłka — bo ja zajrzaw 
szy do moich zapisków — a porównawszy je z num eram i „Gazety” , w któ
rych w ydrukow ane są moje korespondencje, przekonałem  się, że w m ie
siącu sierpniu więcej „Gazecie” przesłałem  korespondencji niż w dwóch 
poprzednich, pominąwszy te, które w niej nie były umieszczone, a rachu
jąc jedynie drukowane. Dla ułatw ienia kontroli obrachunku i sprosto
wania widocznej pom yłki — dołączam tu  na osobnej karteczce wykaz 
num erów „Gazety Lwow[skiej]”, w których korespondencje moje są 
umieszczone i w ydrukow ane — pozwalając sobie uwagi, skąd mogła 
powstać owa pomyłka.

Otóż w  tym  miesiącu sierpniu nie wszystkie moje korespondencje 
drukow ane były we właściwej rubryce Korespondencji, nie wszystkie 
datowane z K o n s t a n t y n o p o l a  — i nie wszystkie pod moim zna
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kiem półksiężyca D. Jedne znajdują się (choć w małych tylko wyjątkach) 
pod rubryką Spraw Zagranicznych; drugie, i to obszerne dwie, jakkolwiek 
przeze mnie w K onstantynopolu i z K o n s t a n t y n o p o l a  pisane, 
a tylko osnute na ustnej relacji p. R. przybyłego z Mostaru ■—■ w ydru
kowane są jakoby korespondencje owego p. R., datowane z Mostaru 
(nr „G azety” 195 z d. 26 sierp[nia] i n r 197, ż d. 29 sierp[nia]). Są to 
jednakże niew ątpliw ie m o j e  korespondencje i mnie się za nie honora
rium  należy — a zdaje mi się jakoś, że przy obrachunku nie były na 
mój karb  zaliczone przez niewiadomość lub pomyłkę 3.

Upraszałbym  przeto Szanownego Pana uprzêjmie, ażebyś raczył roz
porządzić sprawdzenie całego obrachunku za miesiąc sierpień — i na
desłać mi niedopłaconą resztę honorarium  za ten miesiąc. Gdyby to zaś 
nie udało się już zrobić z powodu zamkniętych rachunków, co by dla 
mnie było wielce nieprzyjem ne, bo stanowiłoby dotkliwy niedobór w mie
sięcznym moim budżecie, to racz Pan Dobrodz[iej] łaskawie zarządzić 
obrachowanie mego honorarium  za bieżący miesiąc wrzesień i nie cze
kając nawet jego końca, zechciej mi Pan to, co się tam  aż do tej a tej 
daty będzie należało, nadesłać zwykłą drogą do Konstantynopola. D u r a  
n e c e s s i t a s  zmusza mnie do takiego naprzykrzania się. Chciej to, 
Szanowny Pan, uwzględnić i przyjąć wyraz wysokiego szacunku, z jakim 
pozostaję

Szanownego Pana
uniżony sługa 
R. W. Berwiński

Korespondencje moje z miesiąca sierpnia 
w ydrukowane są w następujących num erach „Gazety Lwowskiej”

n r  177 z d. 4 sierpnia o wypadkach na Kaukazie
— 180 — 8 rektyfikacja poprzednich wiadomości4
— 184 — 12 kilka słów o dawniejszej korespondencji 

z 3 sierp[nia] 5
— 189 z d. 19 sierp[nia] zlokalizowana wojna 6
— 191 — 22 — z powodu korespondencji p. M. 7
— 195 26 wedle ustnego referatu  p. R. —-o  położe

niu Bośnii i Hercegowiny, z datą z Mo
staru  i pod literą R. drukowane 8

— 195 — 26 sierpfnia] telegram y o M uchtarze P aszy 9
— 196 — [28 -  ] o pontonach i adifutancie] majforze] P ro

roku 10
— 197 — 29 — o katolikach w Bośnii, datowana z Mosta

ru, a drukowana pod litferą] R .11
— 200 — 1 w r z e ś n i a (chociaż ta  może by się nie dała wliczyć
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List na arkuszu złożonym  w  składkę form atu 20 X 13,1 cm. Cztery strony zapi
sane, czw arta strona bez dolnego m arginesu. Załącznik jednostronnie zapisany,
o w ym iarach 13 X 12 cm; górna kraw ędź bardzo postrzępiona.

1 Tj. z okresu w spółpracy z „Gazetą P olską” w  1848 i „D ziennikiem  P olskim ” 
w  1. 1849— 1850.

2 Pokw itow anie dołączył B erw iński do listu  pryw atnego z 23 VII (zob. list po
przedni).

3 D oniesienia z M ostaru z 10 VIII i 15 VIII, opatrzone kryptogram em  (R), za
m ieściła  redakcja pism a w  nrach 195 (s. 2) i 197 (s. 2). Brak w  nich w zm ianki, 
że zostały zredagow ane na podstaw ie „ustnej relacji p.R”.

4 4 VIII „Gazeta L w ow ska” w ydrukow ała w  dziale Spraw y Zagraniczne 
(w  nrze 177, s. 3) artykuł pt. Bajki ormiańskie,  w ysłany z Konstantynopola 31 VII. 
D opełnieniem  sensacyjnej w ieści o w ybuchu pow stania antyrosyjskiego na K aukazie 
była w  zam ierzeniu korespondenta następna przesyłka z 4 VIII. opublikowana
8 VIII (w  nrze 180, s. 1—2). O rozpoczęciu pow stania pism a orm iańskie w ychodzące  
w  Stam bule inform ow ały w  końcu lipca. Dzienniki te zawieszono na w yraźny 
rozkaz am basady rosyjskiej, poniew aż nie w yraziły  zgody na zam ieszczenie spro
stowania.

5 W korespondencji z 7 VIII (druk w  nrze 184, s. 2) B erw iński naszkicował 
trudną sytuację w ew nętrzną i zew nętrzną Turcji po interpelacjach antytureckich  
w  parlam encie angielskim . W skazany artykuł nie zawiera najm niejszej wzm ianki
o nieznanej przesyłce poety z 3 VIII.

6 A luzja do zabiegów  dyplom acji europejskiej, usiłującej nadać konfliktow i 
zbrojnem u serbsko-tureckiem u i bułgarsko-tureckiem u charakter wojny „czysto  
cyw ilno-państw ow ej”.

7 W liście z 17 VIII (druk w  nrze 191, s. 2) starał się pisarz podważyć opinię 
now ego w spółpracow nika „Gazety L w ow sk iej” na tem at skom plikow anej sytuacji 
w ew nętrznej Turcji. (B liższe inform acje o konflikcie poety z n ieoczekiw anym  kon
kurentem  podaję w  przyp. 1 do listu  z 14 XI 1876).

8 Zob. przyp. 3 do objaśnianego listu.
9 W liście z 22 VIII (druk w  nrze 195, s. 2—3) przytoczył m. in. B erw iński 

telegram y M ukhtara Baszy, naczelnego w odza armii tureckiej w  Hercegowinie.
10 D ziałania w ojenne prowadzone w  1. 1875—1876 udow odniły przestarzały cha

rakter „działu inżyn ierii” arm ii tureckiej. Zorganizow anie „całej służby pontonier- 
sk iej” zlecono m ajorow i Tahir Bejow i, W ęgrowi, i A hm etow i Hadiem u Prorokowi —  
L w ow ianinow i, od la t dw udziestu kapitanow i tureckiem u, aw ansowanem u na m a
jora w  1866. B erw iński m ylnie sądził, że w spom nianą korespondencję zam ieściła  
„Gazeta L w ow ska” w  nrze 197. Pom yłkę sprostowano w  rękopisie obcą ręką na 
nr 196.

11 Zdaniem pisarza katolicy bośniaccy zam ierzali przyłączyć Bośnię, a co n aj
mniej prow incję graniczącą z katolicką Kroacją, do A uslro-W ęgier.

12 Przesyłka z 29 VIII inform ow ała o ograniczaniu w olności prasy w Turcji,
o w zroście nastrojów  nacjonalistycznych w śród m uzułm anów  otom ańskich w  zw iąz
ku ze zm iennym i losam i w ojny turecko-serbskiej i nieprzyjaznym  stosunkiem  Za
chodu do cesarstw a po krw aw ym  stłum ieniu  przez w ojska su łtańskie pow stania  
bułgarskiego.
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Konstantynopol, d. 16 paźdź[ier]n[ika] 1876

Szanowny Panie!
Opóźniam się znów i z odpowiedzią na ostatni liścik P a ń sk i3, jakem 

się był opóźnił z dwoma mymi do „G azety” korespondencjami, opuszcza
jąc dwie z kolei po sobie poczty 2. Przyczyną tego była ta nieszczęśliwa 
wątroba, która jak dokuczać mi zacznie, tak  i zupełnie niesposobnym robi 
do pracy 3. Teraz pofolgowała mi nieco — toteż pospieszam, choć spóź
nione, przesłać Szanownemu Panu przeproszenie za niepotrzebny am ba
ras, jakim  nabawiłem  Pana ową nieszczęśliwą reklam ą o honorarium  
za miesiąc w rzesień4. F i a s c o  zrobiłem, że mnie aż wstyd! Przyznaję 
się do winy, choć to i nie moja całkowicie wina, o tyle chyba, że nie 
trzym am  w należytym  porządku wszystkich num erów „Gazety”, którą 
tu  regularnie odbieram — ale ta nasza Polonia taka tu  każdego pisma, 
każdej gazety polskiej spragniona jak kania deszczu. Toteż w lot moją 
„Gazetę Lwowską” rozchw ytuje — a jak to zwyczajnie Polonia, niepo- 
rządna, nie oddaje wszystkich numerów, jakie zabiera; najw ięcej zaś 
ginie pomiędzy nią tych, w których drukowane są moje korespondencje.

Gdyby nie to — gdybym wszystkie te num era był miał pod ręką, 
byłbym  przecież sam mógł honorarium  moje za miesiąc wrzesień obra- 
chować, jak skoro na pierwszy rzut oka zdawało ono mi się za niskie 
w porównaniu z dwoma poprzednimi miesiącami, w których alterum  tan
tum  wynosiło; a mnie się zdawało, że ja we wrześniu tyle, co i w tam 
tych pisałem. Pom yliłem  się — i stokrotnie dziś Szanownego Pana za to 
przepraszam, jak przeprosiłbym  osobnym liścikiem i Szanownego Pana 
A dm inistratora za niepotrzebny ambaras, jakim  go moją niesłuszną na
bawiłem reklam ą, gdybym tylko był mógł na pewne odczytać i wyczy
tać podpis jego, a raczej nazw isko5. W obawie jednak, żeby fałszywego 
nie położyć adresu, wolę wprost do niego nie pisać, a tylko Szanownego 
Pana uprosić, ażebyś był łaskaw, zobaczywszy go, jeżeli sobie przypom
nisz, przeproś go ode mnie ustnie.

A teraz nowa prośba i nowe przeprosiny, z których trudniej mi 
jeszcze wywiązać się niż z tam tych, bo dalibóg nie wiem, z jakiego ty 
tu łu  naprzykrzam  się Panu tą  nową prośbą. Na usprawiedliwienie moje, 
jakie takie przynajm niej, przytoczę wszelako choć tyle, że to nie mój 
interes, ale proszony byłem o wyświadczenie m u tej przysługi przez 
człowieka, który  znanym  mi jest ze swej poczciwości. Chodzi tu  o to, żeby 
list tu  załączony doręczonym został adresatowi, jeżeli on tylko egzystuje 
i znajduje się we Lwowie — co podług mnie mogłoby nader być w ątpli
wym; tak  mi się jakoś wydaje, o ile znam całą tę  sprawę i cały interes. 
Żeby je i Szanownemu Panu dać poznać, list do pana Szarzewicza adre
sowany załącza się otw arty. Może sobie Pan Dobrodz[iej] zadasz tyle 
pracy, że go zechcesz odczytać. W każdym  razie bądź Pan łaskaw, podśli-
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niwszy go i zamknąwszy, odesłać go panu Szerzewiczowi, jeżeli tylko, 
powtarzam , pan Szarzewicz egzystuje we Lwowie. Ma to być bogaty 
i bardzo bogaty kupiec, m ający w swym składzie szczególniej wyroby, 
produkta i tow ary wschodnie.

Gdyby się tak i pan istotnie we Lwowie znajdował, a rzecz co do jego 
osoby tak  się istotnie miała, jak ją załączony list przedstaw ia, toby pan 
Szarzewicz spraw ę jego autora, p. Konarskiego, znanego mi, jak już 
powiedziałem, z poczciwości, powinien uwzględnić, jak na to zasługuje 6.

Jeżeli zaś p. Konarski został zmistyfikowanym  i padł ofiarą swej 
dobrodusznej łatwow ierności — to w tedy w arto będzie oszusta listem  
gończym napiętnować — o co się później postaram y.

W każdym  razie racz Pan, mój Szanowny Panie, darować, że Go 
podobną sprawą, tak  dobrze Panu, jak i mnie całkiem obcą, śmiem m o
lestować. Na dowód zaś, że mi przebaczasz, zechciej mi Pan w kilku sło
wach odpowiedzi donieść, odwrotną ile być może pocztą, czy p. Sza
rzewicz egzystuje we Lwowie i czy list tu  do niego adresowany został 
m u doręczonym.

Przy tej sposobności, żeby Pana Dobrodz[ieja] nową jaką reklam ą 
nie nudzić, choć to dopiero połowa miesiąca, pozwalam sobie teraz już Go 
prosić, żeby mnie z końcem miesiąca kazał obrachować i zwyczajną drogą 
pieniądze mi odesłać.

Pow tarzając ostatecznie wszystkie moje prośby i wszystkie przepro
siny, łączę w yraz wysokiego szacunku i zostaję

Szanownego Pana
uniżonym  sługą 

R. W. Berwiński

L ist na arkuszu złożonym  w  składkę o w ym iarach 20,3 X 13,1 cm. Cztery strony 
zapisane. Układ rękopisów  w  zespole korespondencji W. Łozińskiego sugeruje, że 
do przesyłki listow ej dołączono kopertę form atu 14 X 7,5 cm. Adres na kopercie: 
„W ielm ożny W ładysław  Łoziński, Redaktor »Gazety Lwow skiej« w e Lwowie".

1 Liścik redaktora naczelnego „G azety” nie jest dziś znany.
2 Przerw a w  nadsyłaniu doniesień stam bulskich trw ała od 3 0 IX  do 9 X  (zob. 

w ykaz artykułów  politycznych Berwińskiego).
3 Na dotkliw e bóle wątroby uskarżał się pisarz od kilku lat (por. listy B er

w ińskiego do M. C zajkowskiego z 7 1 1866 i 1 6 IV 1866 drukowane w: Miscellanea  
z okresu R om antyzm u,  3, s. 326—327, 330 i 335).

4 Ten list B erw ińskiego nie zachow ał się w  archiwum  W. Łozińskiego. N ie 
pokój korespondenta stam bulskiego był uzasadniony. Liczba ośmiu korespondencji 
politycznych w ydrukow anych w e w rześniu na łam ach dziennika nie odbiegała 
znacznie od ilości prac pisarza zam ieszczanych w m iesiącach poprzednich (zob. w y 
kaz stam bulskich doniesień politycznych).

5 Od 1875 adm inistrację „Gazety L w ow skiej” powierzono R udolfowi Gracce, 
urzędnikow i N am iestnictw a, późniejszem u radcy.

6 Brak bliższych danych o Szarzew iczu i Konarskim.
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Konstantynopol, d. 14 listop[ada] 1876

Szanowny Panie!
Ryzykuję się jeszcze dzisiaj z przesłaniem  mojej korespondencji, choć 

się doprawdy obawiam, żeby Panu nie być natrętnym , a nie narzucać się 
nią w „Gazecie Lwowskiej” . Do takiej zaś obawy miałbym słuszne, a przy
najm niej pozorami słuszności wielce nacechowane powody. I tak  naj
przód: jedne moje listy nie były wcale drukowane — o drugich tylko 
wzmianka i krótkie z nich streszczenie „Gazetę” odbieram także bar
dzo nieregularnie; przedostatnia np. poczta nie przywiozła mi żadnej — 
ostatnia zaś, tj. dzisiejsza, spóźniona o dwa dni, k tóra tu  nadeszła już 
po napisaniu dołączonej korespondencji, przywiozła mi 6 nrów, od 251 
do 256. Nie miałem jeszcze czasu przeczytać ich, ale przerzuciwszy, nie 
znajduję w nich żadnej mojej korespondencji2, choć jedna przynajm niej 
z nich, o u l t i m a t u m  g[enera]ła Ignatiewa i dwumiesięcznym zawie
szeniu broni, mogła już w nich być zamieszczona, bo pisałem ją i w y
słałem tego samego dnia, tj. 2 listopada — a ostatni n r „Gazety” 256 nosi 
datę 9 listop[ada]3. Być jednak może, że poczta z Konstantynopola tak 
samo opóźnia się do Lwowa, jak ze Lwowa do nas — i że tym  sposobem 
listy moje nadchodzą do Redakcji jak m usztarda po obiedzie albo jak 
wiadomość, że królowa Bona um arła.

Byłoby to dla mnie wielce nieprzyjem ne, ale nieprzyjem niejszym  sto
kroć byłoby przypuszczenie, gdyby się miało okazać prawdziwym, że 
listy moje nie przypadają do myśli, do ducha i do tendencji „Gazety 
Lwowskiej” i nie zgadzają się z dzisiejszym jej politycznym kierunkiem . 
Ja  się na tym  nie mogę jakoś pomiarkować, bo w tej wschodniej zawie
rusze straciłem  busolę, i nie wiem, dalibóg, w którą stronę kierować 
piórem, żeby do portu „Gazety Lwowskiej” zawinąć. Byłbym Szanowne
mu Panu wielce obowiązanym, gdybyś mi w tej mierze raczył dać ska- 
zówkę — jeżeli tylko z innego jeszcze powodu nie ściągnąłem na siebie 
Pańskiej niełaski. Mam tu  na myśli ów nieszczęśliwy list do p. Szarze- 
wicza i całą tę niemiłą sprawę, z którą mnie narzuciły się trzecie osoby, 
a z którą znów ja, najniepotrzebniej, narzuciłem się Panu Dobrodziejo
wi w przypuszczeniu, że podobne niewłaściwe natręctwo wyrozumieć ze
chcesz, kładąc je na karb nienorm alnych stosunków emigranckiego ży
wota. Jeżelim  się w tym  przypuszczeniu pomylił, to szczerze a pokornie 
przepraszam, ale obok tego i proszę jeszcze, żebyś mi Szanowny Pan 
raczył przynajm niej choć w dwóch słowach odpowiedzieć, czyś list ów 
do pana Szarzewicza przez p. Konarskiego adresowany — a przy tym 
i list mój do Pana adresowany — odebrał? Dla mnie wiadomość o tym 
byłaby tym  ważniejszą, że w moim liście pisałem był Panu, co do hono
rarium  z prośbą, ażebyś z końcem miesiąca października kazał je łaska-

20 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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wie obrachować i bez dalszych z mej strony przypom nień odesłać mi je 
na zwykły sposób tu  do Konstantynopola 4. Tymczasem połowa listopada 
dochodzi, a ja nie odebrałem  dotąd tego honorarium , które ostatnią rażą 
obrachowane było i odesłane mi do d. 23 września, jak o tym  Szanowne
go Pana również zawiadomiłem listem  osobnym, do którego pozwoliłem 
był sobie dołączyć potoczną prośbę o ten  num er „Dziennika Polskiego” 
czy też „Gazety Narodowej”, w którym  znajdować się m iała polityczna 
jakaś potwarz rzucona na kilku Polaków w K onstantynopolu, wym ie
nionych po nazwisku 5. Dziś i za tę śmiałość w narzucaniu się Panu Do
brodziejowi mymi prośbam i serdecznie przepraszam  — ale od tej jednej 
prośby względem h o n o r a r i u m ,  a obok tego i względem p. Szarze- 
wicza (czy on przynajm niej egzystuje we Lwowie?) odstąpić nie mogę, 
choćbym sobie więcej jeszcze Szanownego Pana miał narazić, czego jed
nak nie chcąc się spodziewać, wolę na życzliwość Pańską rachować i po
lecić się Jego łaskaw ej Pamięci, pozostając

uniżonym sługą
R. W. Berwiński

List na arkuszu złożonym  w  składkę form atu 20,3 X 13,1 cm. Trzy pierw sze 
strony zapisane. Znak wodny: lin ie pionow e w stosunku do tekstu, w  odstępach 
co 2 cm.

1 Nadawca, n ieśw iadom y taktyki redakcyjnej Łozińskiego, zdaje się przypuszczać 
nieprzychylną dla siebie postaw ę „Gazety Lwowskiej". Istotnie, dziennik ten nie 
drukow ał niektórych nadesłanych przez pisarza m ateriałów, ale przyjęte (choć 
skracane) opatryw ał z reguły życzliw ym  dla korespondenta komentarzem. N ależy  
jednak dodać, że od nru 167 z 24 VII „Gazeta” zam ieszczała obok artykułów  B er
w ińskiego bardzo cenione przez redakcję doniesienia ze W schodu podpisane kryp- 
togram em  (M). U znanie dla w yw ażonych sądów  korespondenta (M) redakcja pod
kreślała. porów nując jego artykuły z przesyłkam i B erw ińskiego. Ocena nie zaw sze 
w ypadała korzystnie dla poety (zob. rubrykę Ostatnia poczta  w nrze 258, s. 3). 
Polem ice z opinią konkurenta, którym  okazał się utalentow any dziennikarz, urzęd
nik w  austriackim  M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych — M ichał N ew liński, po
św ięcił pisarz korespondencję polityczną opublikowaną w nrze 191 (s. 2).

2 W nrach 251—256 „G azety” (w rękopisie błędnie 151— 156) nie zamieszczono 
żadnej pracy opatrzonej kryptogram em  J).

3 A rtykuł z 2 X I nie został w ydrukow any. A le sytuację w  Stam bule po przy
jęciu dw um iesięcznego zaw ieszenia broni m iędzy Serbią a Turcją kom entowała  
także następna przesyłka B erw ińskiego z 6 XI (druk w  nrze 258, s. 2 — w ręko
p isie m ylnie w  nrze 158). Inform ację o ultim atum  Ignatiew a i warunkach zaw ie
szenia broni podał organ Łozińskiego już 6 XI.

N ikołaj Paw łow icz I g n a  t i e  w  (1828— 1908), dyplom ata rosyjski, ambasador 
w  Konstantynopolu. Podczas kryzysu wschodniego w  1. 1875—1877 zdołał narzucić 
m ocarstwom  zachodnim  politykę nieustępliw ą w obec Turcji.

4 16 X  B erw iński zw rócił się do Łozińskiego z gorącą prośbą o pośrednictw o  
w  przekazaniu kupcow i lw ow skiem u Szarzew iczow i pisma Konarskiego (zob. list 
poprzedni).

5 List B erw ińskiego pisany w  końcu w rześnia nie jest dziś znany. Z dekom ple
tow ane w  bibliotekach polskich roczniki obu czasopism  uniem ożliw iły zlokalizo
w anie w skazanego artykułu.
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Konstantynopol, d. 23 stycz[nia] 1877

Szanowny Panie!
Przepraszając nasamprzód za tę nową listem  pryw atnym  i osobistym 

molestacją, uprzedzam  zarazem z góry, że na niego nie będzie potrzeba 
żadnej odpowiedzi. Chciałbym bowiem jedynie poinformować nim Sza
nownego Pana Dobrodzieja o pewnej nieregularności, jaka się wkradła 
w przesyłkę mego honorarium  — kto wie, czy nie z winy pocztowego 
nieporządku. W arto zweryfikować i dlatego piszę dziś do Pana.

Ostatnie honorarium  odebrałem tu  w  kwocie 18 zł r[eńskich] w[alu- 
ty] a[ustriackiej] pod dniem 10 grudnia. (List oddany na pocztę we 
Lwowie d. 3 grudnfia].) W nim bilet pana Gnacka 1, następującej treści: 
„Przesyłam  niniejszym  należytość z a f e j l e t o n z  listopada 1876 w kwo
cie 18 zł r[eńskich] wfaluty] a[ustriackiej]” . Już to mnie uderzyło. Do
tychczas dwa tylko fejletony moje drukowane były w „Gazecie” : pierw 
szy o r a m a z a n - b a  j r a m i e ,  w nrze 245 z dnia 26 paździer[nika] — 
drugi o k u r b a n - b a j r a m i e  we dwa miesiące później, pisany dopie
ro d. 28 grud[nia], a drukow any w nrze 3 ze stycznia 2.

Nadesłane mi przeto w początku grudnia honorarium  mogłoby tylko 
być za pierwszy fejleton. Nie sądzę, żeby ono aż 18 zł r[eńskich] miało 
wynosić. Prócz tego fejletonu były jednak w listopadzie inne jeszcze 
moje korespondencje polityczne drukowane. Czyby więc za nie w r a z  
z fejletonem  honorarium  moje wynosić miało 18 zł rfeńskich] za listo
pad?

W grudniu mało pisałem, wiem o tym ; a i z tego, com posłał, nie 
wszystko nadało się do druku. Zawdy jednak i w tym  miesiącu było 
coś drukowanego w „Gazecie” 3. Miesiąc tymczasem styczeń 1877 dobiega 
do końca, a ja za miesiąc grudzień żadnego dotąd honorarium  nie ode
brałem . Czyby to przypadkiem  nie poczta tem u była winna? Przypuścić 
by to można, tym  więcej gdy obecnie jeszcze nieregularniej jak przedtem 
funkcjonuje. Ostatnia np. z Wiednia, a zatem i ze Lwowa, dotychczas 
nie nadeszła, choć nadejść powinna była przed trzem a już dniami. P rzy
czyną tego są ogromne burze, które od kilku dni na Czarnym Morzu 
szaleją. Statki żadne nie odważają się z portów wypłynąć. Dlatego też 
i tutejsza poczta, k tóra wyjść miała dziś rano, wstrzym aną została — 
a nie wiadomo, czy i jutro wyjdzie? Kto wie, kiedy tam  dzisiejsza moja 
korespondencja do „Gazety” i list niniejszy dojdą do Lwowa 4. Ponie
waż zaś koniec miesiąca zbliża się, pozwalam sobie przeto upraszać 
uprzejmie, ażebyś Szanowny Pan raczył łaskawie panu Gnacu 5 polecić 
sprawdzenie całego mego obrachunku za listopad, grudzień i styczeń 
i odesłać mi najpierw szą pocztą przynależne honorarium. Stokrotnie 
przepraszam, że się o to naprzykrzam . Ale nie uwierzysz Pan Dobro-
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dz[iej], jaka tu  bieda. Wszyscy tu  mówią, że podobnej nigdy jeszcze 
w K onstantynopolu nie było. Będę może o niej pisał w przyszłej mojej 
korespondencji do „G azety” , a sam w nader krytycznym  znajdując się 
położeniu, zdaje mi się, że będę mógł w ierny i prawdziwy przedstawić 
ogólnego tego położenia obraz 6.

Prócz tego pozwalam sobie oznajmić Szanownemu Panu, że obszer
niejszy dla „G azety” piszę fejleton: Żyw e obrazy z Bałkanów, które 
wkrótce nadesz lę7. Niechby tylko i „Gazeta” poratowała m nie trochę 
prędkim  nadesłaniem  honorarium , o co powtórnie upraszając, a przepra
szając za takie na trę tne  naprzykrzanie się, pozostaję z winnym  szacun
kiem

Szanownego Pana
uniżonym  sługą 

R. W. Berwiński

List na arkuszu złożonym  w  składkę o w ym iarach 20,3 X 13,1 cm. Trzy pierw sze 
strony zapisane; trzecia do połow y. Na stronie czwartej (w  układzie pionowym  
wr stosunku do tekstu) adres; „W ielmożny W ładysław  Łoziński, Redaktor »Gazety 
L w ow skiej« w e L w o w i e ”. Nadto na tejże stronie częściowo zatarte dopiski 
ołów kiem  obcą ręką: „major Gaydon L ettres  e t  m ém oire  [■■■] l’évasion de la prin
cesse royale C. Sol.”, i n iekształtne rysunki ręką dziecka. Znak wodny: lin ie p io
nowe, w  odstępach co 2,3 cm. Siady złożenia w  kształt koperty. Nadawca wahał 
się przy datow aniu listu; początkow o napisał: „22 I 1877".

1 P isarz błędnie odczytał nazw isko adm inistratora dziennika (zob. przyp. 5 do 
listu  z 16 X  1876).

2 W skazane felietony  oznaczył autor kryptogram em  3). Pierw szy artykuł pt. 
Bajram,  w ysłan y  ze Stam bułu 19 X  1876, w ydrukowano 26 X (nr 245, s. 1—2), ku 
niem ałem u zdziw ieniu pisarza, który przesyłkę uw ażał „za zw ykłą korespondencję". 
Drugi artykuł pt. K urba n-b a jram ,  z datą 27 X II (nie 28 XII), zamieszczono 4 I 1877 
(nr 3, s. 1—2).

3 W listopadzie i w  grudniu 1876 ilość przesłanych i opublikowanych w  „Ga
zecie” prac korespondenta stam bulskiego gw ałtow nie spadła. Łącznie w ydrukowano
6 doniesień politycznych w  nrach: 258 (s. 2), 264 (s. 2—3), 267 (s. 2), 276 (s. 2), 
279 (S. 2), 296 (s. 2).

4 Tej przesyłki n ie ogłoszono na łam ach dziennika.
5 Lekcja w ątpliw a, może: Gnacce.
6 B iedzie w  K onstantynopolu i katastrofie finansow ej Turcji pośw ięcił kroni

karz niejedną pracę. M.in. w  połow ie stycznia 1877 nadesłał felieton, podpisany 
kryptonim em  R.W.B., pt. K aim y ,  czyli papierow e pieniądze (druk w  nrze 17, 
s. 1—2).

7 Ów felieton  nie ukazał się.
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K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 29 m arca 1877

Szanowny Panie!
Nie polityczną to korespondencję odbierasz Pan dziś od swego stam 

bulskiego korespondenta, ale list partyku larn ie  pryw atny — i to z ży-
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czeniem „ w e s o ł e g o  A l l e l u j a ! ” . Piszę wprawdzie list ten i te w y
razy nie w sam dzień wielkanocny, ale mam nadzieję, że dojdą one Sza
nownego Pana w sam czas przy święconym jeszcze jajku, jeżeli nie 
w pierwszym, to przynajm niej w drugim dniu Wielkanocy —■ bo tą  razą 
będzie może poczta łaskawsza i dowiezie ten list do Lwowa w norm al
nym term inie, a nie we dwanaście dni po oddaniu go na pocztę w Kon
stantynopolu, jak się to działo poprzednio z niektórym i moimi korespon
dencjami, o czym mnie Szanowny Pan łaskaw byłeś zawiadomić w tyle 
dla mnie życzliwym liście Swoim z d. 4 lutego b r .1

Dziś dopiero Szanownemu Panu serdecznie dziękuję za zawarty 
w nim wyraz ubolewania nad losem tych moich nieszczęśliwych kores
pondencji, które zamiast do łamów „Gazety” poszły sobie, bo inaczej być 
nie mogło, do kosza redaktorskiego. „Bo inaczej być nie mogło” — po
wtarzam  to naum yślnie dla przekonania Szanownego Pana, że doskonale 
rozumiem niemożność drukowania przestarzałych korespondencji w co
dziennym piśmie politycznym, bo polityczne wiadomości to nie bigos, 
tym  lepszy, im częściej odgrzywany. Przyznając to i rozumiejąc do
kładnie, nie taję  z drugiej strony, że zawód taki nie może dla mnie być 
obojętny nie tylko, a może nie tyle z powodu darem nej, bo straconej 
pracy — o ile raczej przez wzgląd na następne korespondencje, do któ
rych zabierając się w niepewności, czy poprzednie wydrukowane zostały 
i jak zostały wydrukowane, w prawdziwym  jestem kłopocie, jak je pisać. 
Nie uwierzysz Pan Dobrodz[iej], co to za przykre uczucie! A teraz by
wam  na nie częściej niż dotąd wystawiany, i zdaje mi się, że moje ko
respondencje coraz mniej przypadają do tendencji „Gazety” i do potrzeb 
a życzeń Szanownej R edakcji2. I tak np. pisząc o otwarciu parlam entu, 
mogłem był dać dekoracyjny tylko opis całej tej ceremonii, ale zdawało 
mi się, że dla „Gazety Lwowskiej”, jako urzędowej, ważniejszym będzie 
taki dokum ent historyczny, za jaki niezawodnie uważać należy tronową 
mowę s u łta n a 3. Przesłałem  ją przeto w dosłownym tłumaczeniu i n 
e x t e n s o .  Tymczasem w 68 nrze ,,Gaz[ety] Lw[owskiej]” z d. 23 m ar
ca znajduję t u r e c k ą  m o w ę  t r o n o w ą  w o b s z e r n i e j s z y m  
s t r e s z c z e n i u .  Czyby to miało być streszczenie z mego tłumaczenia 
i n  e x t e n s o  lub czyby znów i ta  korespondencja nie doszła była na 
czas? 4 W ątpić mógłbym o tym , bo ja ją stąd wysłałem, jak tylko poja
wiła się w tłum aczeniu urzędowym. Nie wiem przeto teraz np., czy nie 
zdawała ona się dla ram  „Gazety” za zbyt obszerną? a w dalszym na
stępstwie nie wiem, czy Szanowna Redakcja życzyłaby sobie treściwych 
tylko, czy obszerniejszych sprawozdań z posiedzeń parlam entu? 5 W tej 
niepewności, żadnego dotąd nie posłałem. Śmiałbym przeto upraszać Sza
nownego Pana o instrukcję w tej mierze. Przy czym byłaby jeszcze jedna 
prośba. Gdybyś Szanowny Pan raczył mi przysłać kartę  urzędową, po 
francusku oczywiście napisaną, a służącą mi za świadectwo, że jestem 
korespondentem  „Gazety Lwowskiej”, ułatwiłoby mi to wstęp nie tylko
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do sali narad  parlam entu, ale i do wielu innych osób, od których mógł
bym  nieraz cennych zasięgnąć wiadomości. K arta  taka powinna być 
opatrzona pieczęcią.

A ponieważ to koniec miesiąca się zbliża, a dla mnie nadzieja jakie
goś znów h o n o r a r i u m ,  ośmielam się Pana Dobrodzieja jeszcze jedną 
prośbą obarczyć. Nie wiem, skąd to pochodzi, że listy, obciążone dla 
m nie pieniędzmi, odbieram  tu  zawdy dopiero po połowie miesiąca, choć 
one w pierwszych dniach oddawane byw ają na pocztę we Lwowie. Czy
by tem u nie można jakoś zaradzić?

Wybacz Szanowny Pan, że Go śmiem takimi bagatelam i molestować, 
i zechciej, wraz z tą  prośbą i powtórzonym życzeniem s z c z ę ś l i w y c h  
Ś w i ą t ,  przyjąć i w yraz wysokiego szacunku, z jakim  pozostaję

Szanownego Pana
uniżonym  sługą 

R. W. Berwiński

List na arkuszu złożonym  w  składkę o w ym iarach 20,8 X 13,3 cm. Zapisano 
dw ie pierw sze strony i 3/4 trzeciej.

1 W spom niany tu list W. Łozińskiego nie zachow ał się.
2 Berw iński w yraźnie nie docenia dobrej w oli redaktora „G azety”, który publi

kow ał spóźnione naw et znacznie listy  z K onstantynopola. Stosunek W. Łozińskiego  
do korespondenta stam buskiego ilustruje najlepiej przypisek redakcji czasopisma 
do przesyłki w ydrukow anej w  „Gazecie L w ow skiej” 13 III 1877 (nr 59, s. 3): 
„Spóźnienie zaw dzięczam y pocztom  tureckim, za których pośrednictw em  list od
dany w  Stam bule w ostatnich dniach lutego, otrzym aliśm y wczoraj dnia 12 marca. 
M imo tego znacznego spóźnienia podajem y tu list naszego korespondenta, bo za
w iera zajm ujące i charakterystyczne rysy”.

3 19 III 1877 sułtan A bdülham id II mową tronową otw orzył pierw sze w  h i
storii Turcji posiedzenie parlam entu.

4 „Gazeta L w ow ska” zam ieściła n ie tylko streszczenie m owy tronowej sułtana  
(nr 68 z 23 III, s. 3), ale w  kilka dni później (29 III, w  nrze 73, s. 3) dosłowny  
przekład jej fragm entu, „który traktuje o ostatnich dyplom atycznych rokow a
niach” (tzn. o konferencji m ocarstw  europejskich w  Stam bule).

5 „Gazeta L w ow ska” podaw ała obszerne streszczenia z posiedzeń parlam entu
tureckiego, np. 6 IV (nr 79, s. 3). Trudno ustalić, czy były redagow ane w  oparciu
o m ateriały nadsyłane z K onstantynopola, skoro sprawozdania z tych obrad po
daw ała cała ów czesna prasa europejska.

9

Konstantynopol, d. 26 kwiet[nia] 1877

Szanowny Panie!
Od dawna już „Gazeta Lwowska” żadnej korespondencji mojej nie 

drukowała, choć ja ich ostatnim i czasy więcej posyłałem niż d a w n ie j1.
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Przypuszczam, że albo się spóźniały i przychodziły na stół Redakcji jak 
m usztarda po obiedzie, albo nie p rzypadała2 teraz jakoś do jej gustu
i kierunku.

Ostatnia poczta, k tóra przyjść miała wczoraj, w środę, nie przybyła 
do dziś wieczora, w czwartek. Może być, że w tych nrach „Gazety”, 
które mi przywiezie, znajdę drukowaną ostatnią lub przedostatnią moją 
korespondencję. Ale nie zrażając się tą  niepewnością i losem tych wszyst
kich poprzedniczek, które poszły do kosza redaktorskiego, posyłam Sza
nownemu Panu dziś, jak gdyby na przekor, korespondencją obszerniej
szą od wszystkich poprzednich. Składa ona się z dwóch części. Pierwsza, 
na białym papierze, stanowi korespondencję polityczną — i gdyby na 
czas przybyła, może by nie zawadziła w „Gazecie” ; druga, na niebieskim 
papierze, miała być także listem  politycznym, ale mi się jakoś przeobra
ziła pod piórem i przybrała charakter i ton więcej fejletonowy. Może 
by się więc na fejleton przydała. W takim  razie można by jej położyć 
nagłówek, np.:

Ostatnie przed wojną 
rozporządzenia policyjne 
w K o n s t a n t y n o p o l u

albo każdy inny, jaki by się Szanownemu Panu podobało 3. Boję się tylko, 
żebym się już nareszcie bazgractwam i moimi nie był Szanownemu Panu 
napraw dę uprzykrzył.

Z tym  wszystkim poleca się 4 łaskawej pamięci

Szanownego Pana
najniższy sługa 

R. W. Berwiński

List na arkusiku o wym iarach 20.2 X 13,3 cm. Boczny postrzępiony brzeg 
kartki z w idocznym  śladem  po odcięciu drugiej części składki. P ierw sza strona 
ściśle zapisana, bez m arginesu dolnego. Pośrodku drugiej strony (w kierunku  
poziomym w  stosunku do tekstu) adres: „W ielmożny W ładysław Łoziński". Za
gięcia po złożeniu dokumentu w kształt koperty.

1 W kw ietniu korespondencje z Konstantynopola opublikowano pięciokrotnie:
10 IV (nr 82, s. 2), 21 IV (nr 92, s. 2), 24 IV (nr 94, s. 2), 25 IV (nr 95, s. 2), 30 IV 
(nr 99, s. 3). Ostatnich trzech nie m ógł pisarz czytać przed w ysłaniem  kom ento
w anego listu. Od tegoż m iesiąca artykuły polityczne Berw ińskiego w  „Gazecie 
L w ow skiej” konsekw entnie oznaczano kryptogramami: Д , rzadziej (Д).

2 Tak w  rękopisie.
3 W. Łoziński zaakceptow ał do druku oba artykuły. Korespondencję polityczną  

z 27 IV zam ieścił 30 IV (nr 99, s. 3), a felieton, pod zm ienionym  tytułem : Na s ta m 
bulskim bruku, 15 V (nr 111, s. 1—2).

4 Opuszczono zbędne powtórzenie słów: „poleca się”.
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Konstantynopol, d. 31 m aja 1877

Szanowny Panie!
O statni statek  ogromnie się spóźnił z Triestu. Dziś dopiero oddano mi 

list Pański, i to na krótką chwilę przed odejściem pow rotnej poczty. 
Nie mam dość czasu, żeby Szanownemu Panu wypowiedzieć, jak wielce 
list Pański m nie ucieszył i pocieszył w tych rozm aitych moich m oral
nych i m aterialnych utrapieniach 1.

Przyszłą pocztą obszernie Panu napiszę; dziś tyle tylko wspomnę, że 
n a  w s z y s t k o  z g o d a ,  choć w przyszłym liście pozwolę sobie zrobić 
niektóre niew inne propozycje. Nie omieszkam również korzystać z rad 
Pańskich co do sposobu i trybu  korespondowania, ale proszę pamiętać
o tym , że obecnie raz tylko na tydzień poczta stąd wychodzi; mimo na j
lepszych więc chęci, nie będę mógł częściej pisywać ani świeższych prze
syłać wiadomości, jak  tygodniowe.

Resztę składając do przyszłego listu, polecam się łaskawym  względom

Szanownego Pana
uniżony sługa 
R. W. Berwiński

Pt.S. Przyszłą razą napiszę nowe rzeczy o legionie polskim, które 
teraz  dopiero się k lu ją 2.

L ist na arkusiku form atu 20,2 X 13,3 cm. Boczny postrzępiony brzeg kartki 
z w idocznym  śladem  po odcięciu drugiej części składki. P ierw sza strona zapisana 
ściśle; w  dolnym  lew ym  narożniku dopisek B erw ińskiego. Na drugiej stronie 
(w kierunku pionow ym  w  stosunku do tekstu) adres: „W ielmożny W ładysław  
Ł oziński”. Zagięcia po złożeniu w  kształt koperty. Układ m ateriałów  w zespole 
korespondencji W. Łozińskiego sugeruje, że do listu dołączono kopertę o w ym ia
rach 11 X 7,3 cm. Adres na kopercie: „W ielmożny W ładysław  Łoziński, Redaktor 
»Gazety L w ow skiej«”.

1 Do życzliw ego listu  W. Łozińskiego, dziś nie znanego, nawiąże Berwiński
i w  liście następnym  z 7 VI 1877.

2 W końcu grudnia 1876 i w  pierw szej połow ie 1877 pisarza zaniepokoiły plany 
w ciągnięcia Polaków  w  konflikt w schodni i w ew nętrzne sprawy Turcji. Już 1 I
1877 (druk 8 I, w  nrze 5, s. 2) dem entow ał w ieści o w erbowaniu rodaków z okręgu 
Adrianopola i Stam bułu do now ego pułku kozaków  (nowego, gdyż form acja polska 
Sadyka Paszy faktycznie już nie istniała). Protestem  przeciw  „nierozsądnym agi
tacjom ” były  i następne korespondencje B erw ińskiego z: 8 II (druk 13 II, w  nrze 
35, s. 2), 29 IV (druk 7 V, w  nrze 105, s. 2—3), 5 V (druk 12 V, w  nrze 109, s. 2—3).
12 V (druk 22 V, w  nrze 116, s. 3), 17 V (druk 28 V, w  nrze 121, s. 3). Sprawa tzw. 
legionu polskiego przew ija się niem al w e w szystk ich  następnych listach poety w y 
słanych do W. Ł ozińskiego i w  w ielu  przeznaczonych dla „Gazety L w ow skiej”.
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„Organizacja korpusu ochotników polskich” została m ilcząco uznana przez w ła 
dze tureckie w  ostatnich dniach kw ietnia 1877, a odezwę podpisaną przez Arthura 
Beja Zimermana opublikow ały natychm iast dzienniki stam bulskie. 12 V ko
respondent w ysła ł do Lwowa proklam ację Kom itetu Emigracji Polskiej na W scho
dzie, o którym dotąd — jak pisze — nikt nie słyszał. „Nowe rzeczy o legionie  
polskim" przekazał wkrótce 14 VI, 20 VI, 22 VI, 26 VI, 29 VI 1877 (zob. też list 
B erw ińskiego do M. Czajkowskiego z 29 VI 1878, L isty  R. Berwińskiego do M. C za j
kowskiego  2  lat 1859—1878, s. 379—381).
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K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 7 czerw[ca] 1877

Szanowny Panie!
Za ostatni list podziękowałem już w pobieżnym bileciku, wysłanym  

stąd przeszłym kurierem , wraz z obietnicą że następną pocztą przeszlę 
obszerniejsze nie tylko podziękowanie, ale w ogóle korespondencję jak
kolwiek pryw atną, z tym  wszystkim jednak o tyle ważną, że chciałbym 
przez nią unormować nie tylko nasz, jak go Szanowny Pan nazywasz, 
dalszy stosunek co do honorarium , ale więcej daleko tryb korespondo
wania taki, żeby więcej przypadał do ducha, tendencji i ram  Pańskiej 
„G azety” *. Takie unormowanie byłoby niezbędnym w dzisiejszych mia
nowicie czasach, kiedy Szanowny Pan zalecasz m i z p o d k r e ś l e n i e m ,  
żebym polskich w erbunków 2 z oka nie spuszczał, a często o nich pisywał,
i to prawdę, i utrzym yw ał Was a u  c o u r a n t  sprawy. Otóż to dla mnie 
zadanie niezmiernie trudne, z dwóch powodów; najprzód przez wzgląd na 
„Gazetę” , do której korespondowanie jest takim  samym tańcem po jajach, 
jak i jej redagowanie. Przypominam, żeś tego wyrażenia sam Szanowny 
Pan użył w jednym  z dawniejszych listów 3, a dodam z swej strony, że 
korespondowanie jest naw et trudniejsze, boć ja tu  nie wiem, w jaki 
sposób te jaja u Was się układają, coraz może odmiennie. Dlatego trudno 
mi czasem nie nastąpić na które, jak to zauważyć mogłem z opuszczeń 
wielu, nawet w drukowanych moich listach. Chciej jednak Szanowny 
Pan wierzyć, a mogłeś był nawet już przekonać się, że te opuszczone 
rzeczy miały swoje znaczenie i były na czasie, choć może przedwcześnie 
do „Gazety” przesłane 4. Mniejsza jednak o to.

W tej chwili ważniejszym jest porozumienie się, co do korespon
dowania o organizacji legionu zagranicznego — korpusu ochotników' 
polskich, czy też wojska polskiego — nie wiem sam, jak to nazwać, bo 
zdaje mi się, że i sami organizatorowie tego nie wiedzą 5. W korespon
dencjach moich, że tak powiem urzędowych, niepodobna mi pisać wszyst
kiego i całej prawdy, boby nie była umieszczoną. Będę więc w listach 
pryw atnych pisywał to, czego powiedzieć nie mógłbym w „G a z e с i e”r
i tym  sposobem będę Szanownego Pana utrzym yw ał a u  c o u r a n t
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praw dziw ej spraw y; ale też za to prosiłbym  jak najusilniej, żeby kores
pondencje moje do „G azety” , umieszczane były w całości, inaczej mógł
bym  tu  być na niejedną narażony nieprzyjemność.

Dla lepszego objaśnienia m yśli dodam, że dziś np. w głównej kores
pondencji mówię o zamierzonym  przez kilku tutejszych Polaków proteście, 
a w niniejszym  pryw atnym  liście dołączam odpowiednie na to doku- 
m enta, nadm ieniając, że rodzaj kry tyk i Manifestu  napisany przez adwo
kata  Przewłockiego — a odpowiedź, wym ierzona do Kom itetu, napisana 
po francusku przez inżyniera p. Czujkę, dlatego po francusku, że chciał 
on ją tu  we francuskim  ogłosić dzienniku, jak we francuskim  był ogło
szony Manifest K om itetu 6.

Co do honorarium , na propozycją Pańską najzupełniejsza zgoda, bo
i czemuż nie miała być by zgoda, kiedy ofiarujecie miesięczną sinecurą 7 
7. 25 reńskich, choćbym nic nie pisał. Otóż tego się Szanowny Pan nie 
obawiaj. Będę ja więcej pisał i pisywał, niż Wy drukować raczycie ■— 
a jednak czasem szkoda, że opuszczacie korespondencje, które ja posy
łam  z tym  przeświadczeniem, że traktow ane w nich spraw y przyjdą 
następnie na stół i do znaczenia, i trzeba będzie w swoim czasie znów
o nich mówić. Tak np. odrzuciliście korespondencją o destytucji egzarchy 
Antimosa 8 i o nieprzyjaznej dla Turcji postawie, jaką tu  przyjął „Levant 
H erald” 9, a jednak przepowiadam, że oba te fakta będą tu  miały swoje 
następstw a, jak m ają swoje przyczyny.

Co do sposobu przesyłania mi h o n o r a r i u m ,  pozwolę sobie napisać 
Szanownem u Panu przyszłą pocztą, dziś tyle tylko nadm ieniając, że 
trzeba będzie zmienić tryb  dotychczasowy z powodu trakazerii 10, jakie 
teraz  przy odbiorze pieniędzy z zagranicy przysyłanych robi tu tejszy 
g i u m r u k .  O t ym g i u m r u k u  napiszę fejleton i zemszczę się na 
n im n . Tymczasem, pow tarzając prośbę, żebyście w całości drukowali 
korespondencje moje o o r g a n i z a c j i 12, polecam się łaskawej i życzli
w ej pamięci i pozostaję z w innym  szacunkiem

Szanownego Pana
uniżonym sługą 
R. W. Berwiński

List na arkuszu złożonym  w  składkę o w ym iarach 21,4 X 13,5 cm. Cztery 
strony zapisane, czwarta do połow y. Znak wodny: lin ie pionowe w stosunku do 
tekstu, w  odstępach co 2,5 cm.

1 Za ten n ie znany list W. Łozińskiego, w ysłany ze Lwowa w  końcu maja, 
podziękow ał adresat w  „pobieżnym  b ileciku” z 31 V 1877 (zob. list poprzedni).

2 Tzn. do korpusu polskiego, form owanego w  Turcji przez K om itet Emigracji 
Polskiej na W schodzie.

3 C ytat z listu  redaktora można byłoby um iejscow ić tylko w  oparciu o zatra
cone archiw um  tureckiego w spółpracow nika „Gazety L w ow skiej”.

4 17 V (druk w  nrze 121, s. 3) B erw iński pisał nie bez satysfakcji: „Pozwolę 
sobie przypom nieć czytelnikom  »Gazety Lwow skiej«, że w  korespondencji mojej 
z d. 3 maja [nie drukowanej] pierw szy pisałem  był o m isji M ehem eda Ghazy, syna
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Szam ila [przywódcy religijnego i politycznego górali kaukaskich w  1. 1834—1859], 
który się z Konstantynopola udał do A zji celem zrew oltow ania Kaukazu. Zapo
w iedziałem  w tedy, że w net zapewne usłyszym y o powstaniu kaukaskim  — jakoż 
zapowiedź ta spraw dziła się pierwej, niż naw et spodziewać się było m ożna”.

5 Sprzeczne inform acje o polskich planach związanych z konfliktem  wschodnim  
nieraz utrudniały pracę dziennikarską B erwińskiem u. Jeszcze w styczniu i w  lu 
tym  1877 w ieści o form owaniu legionu polskiego uw ażał za plotkę, a jej przyczyn 
doszukiwał się w  zabiegach generała Klapki w okół utworzenia w  cesarstwie oto- 
mańskim  legionu zagranicznego. Pew ną w skazówką w ustaleniu nazwy organizacji 
jest pieczęć okrągła z orłem  białym  w pośrodku i napisem: „Urząd zaciągowy  
k o r p u s u  p o l s k i e g o  [podkr. M. J.]”, na odezw ie z 28 IV 1877.

6 3 V 1877 (wg F. Przewłockiego) lub 5 V (wg „Dziennika Polsk iego”) w  K on
stantynopolu zredagowano odezwę Kom itetu Em igracji Polskiej, podpisaną przez 
I. Bohdanowicza, B. Holza, W. Brzozowskiego. Autorzy odezwy aktualny konflikt 
turecko-rosyjski interpretow ali jako „walkę m iędzy despotyzmem a konstytucją,
i to tym  despotyzm em , który rozdarł naszą K onstytucję 3 M aja”. A pel był nie 
tylko w ezw aniem  rodaków do broni w  obronie Turcji, ale w yrażał także głęboką 
w iarę w  m isję dziejową Polski — gwarantki rów nowagi sił w  Europie. Realizację 
tego planu uzależniał od zm artwychw stania Polski w  granicach sprzed 1772 r. 
N ie znany F. Gawrońskiem u Manifest (taką nazwę przyjęto w w ersji francuskiej) 
w krótce w yw ołał zaciętą polem ikę w prasie polskiej i obcej. Redakcja „Gazety 
L w ow skiej” uznała za zbyteczne publikow anie polem icznych z odezwą (M anifestem) 
artykułów  Przewłockiego i Czujki. Dołączona do listu Berwińskiego „główna kores
pondencja” rów nież nie została zam ieszczona w  dzienniku. Przeciw  poczynaniom  K o
m itetu Emigracji Polskiej na W schodzie pisarz zaprotestował ponownie 20 VI (druk 
w  nrze 154, s. 2).

Felicjan P r z e w ł o c k i ,  adwokat, brat Klemensa, pułkow nika w ojsk turec
kich z czasów wojny krym skiej. Już w  październiku 1862 uchodził w  Paryżu za 
znanego spiskowca, „świeżo przybyłego z W arszawy”. W marcu 1863 został areszto
w any w  K rakowie jako członek Kom itetu Centralnego W arszawskiego. Po upadku 
pow stania styczniow ego rozw inął w e Francji ożywioną działalność jako członek 
Zarządu Towarzystwa Naukowego M łodzieży Polskiej, przem ianowanego w  1866 r. 
na T owarzystwo Literacko-Naukow e. W 1865 w spółuczestniczył w  w ydaniu Pisma  
zbiorowego,  drukowanego zeszytam i w  B endlikonie u A. Gillera. Od listopada 1877 
członek „rady zaw iadow czej” T owarzystwa Bratniej Pomocy — organizacji jedno
czącej Polonię stam bulską. W skład pięcioosobowej rady w chodził także Berwiński.

Czujko, w spółpracow nik Edwina W rześniowskiego, stam bulskiego agenta W ła
dysław a Platera.

7 (Z łac.) tu: stałe wynagrodzenie. B erw iński w ahał się przy użyciu końcówki 
-a czy ~ę.

8 O usunięciu Antym a I, pierw szego egzarchy kościoła bułgarskiego, z zajm o
w anego stanow iska „Gazeta L w ow ska” powiadom iła czytelników  już 1 VI (nr 125, 
s. 3), w  notce N ow y egzarcha bułgarski.  Krytyczne opinie o polityce tego dostoj
nika przytoczył Berw iński w  korespondencji w cześniejszej z 3 IV (druk w  nrze 82, 
s. 2).

3 Organ angielski ukazujący się w  Stam bule w  w ersji angielskiej i fran
cuskiej; kilkakrotnie zaw ieszony z powodu sw ego bezkom prom isowego, antyro
syjskiego. stanowiska.

10 (Z niem.: Trakasserie)  dręczenie, męczenie.
11 Zapowiedziany felieton  n ie ukazał się na łam ach „Gazety”. G ium ruk  (popraw

nie: giimrük)  urząd celny.
12 Prośba korespondenta spotkała się ze zrozum ieniem  redakcji i doniesienia  

dotyczące „korpusu polskich ochotników ” tworzą zw arty zespół.
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Konstantynopol, d. 22 czerwca 1877

Szanowny Panie!
Przez spóźnioną pocztę triesteńską co tylko odbieram  ostatnią prze

syłkę „Gazety Lw owskiej” , nrów  6. Nie m iałem czasu przeczytać ich 
jeszcze, ale przerzuciwszy, znajduję w nich jednę tylko moją korespon
dencję, w  nrze 134, korespondencją z d. 29 m aja, choć w tym  samym 
liście przesłana była dubeltowa korespondencja, k tóra znów naturalnie 
uznaną być m usiała za spóźnioną, choć to nie moja wina 1.

Szanowny Pan żądasz, żebym jak najczęściej, a krótkie listy przesy
łał z najświeższymi wiadomościami; ależ ja  pozwalam sobie po raz drugi 
powtórzyć, że stąd jedna tylko poczta wychodzi na tydzień, i ta dowozi 
listy  do Lwowa dopiero w dziewięć dni. Trudno więc, żebym częściej 
mógł pisywać. M yślałem dlatego, że najlepiej byłoby po dwa listy do 
każdej dołączać ekspedycji. Ale widzę, że i to na nic się nie przydaje, bo 
jeden z nich zawdy spóźniony, choć praw dę powiedziawszy, rzucać by 
on czasem mógł nowe światło na niejedną sprawę w „Gazecie” już omó
wioną, jak np. i owa korespondencja o dem onstracji softów i ogłoszonym 
stanie oblężenia, k tóra nie została w ydrukow aną 2. Szanowny Pan najle
piej oczywiście wiesz, co się do Jego „G azety” nadaje; a nie chodzi mi też
o to, że wiele listów moich m arnie ginie — ale pozwól, Szanowny Pan, 
w ynurzyć Sobie żal mój za to, że naw et w przyjętych tyle znajduję 
zmian i opuszczeń naw et takich rzeczy, które nie są bez waloru i znacze
nia dla tego, co miejscowe, tutejsze stosunki zna bliżej; tyle znajduję tych 
zmian i opuszczeń, że to stawia mnie w najprzykrzejszym  położeniu przy 
kontynuow aniu następnych korespondencji. Nie będąc bowiem pewnym, 
co tam  wydrukow ano — a co opuszczono lub zmieniono — nie wiem 
z kolei, co pisać dalej. Nie uwierzysz, Szanowny Pan, co to za przykre 
uczucie tak  dalece być skrępow anym  w samodzielności. Skrzydła fantazji 
opadają — człowiek traci odwagę, bo traci zaufanie do siebie i w siebie.
O ile więc tylko dałoby się to zrobić, prosiłbym uprzejmie, żeby Sza
nowna Redakcja, w listach przynajm niej przyjętych, nie robiła zbyt waż
nych zmian i opuszczeń, zwłaszcza w tych, k tóre trak tu ją  o formacji 
legionu czy tam  oddziału, czy naw et „korpusu” polskiego. Zmiany w tych 
korespondencjach poczynione mogą się tu  stać przyczyną wielkich dla 
m nie nieprzyjem ności; gdy tymczasem za wydrukowane całkowicie ja tu 
odpowiedzieć potrafię i przed w[ielkim] wezyrem. Chciej, Szanowny Pan, 
uwzględnić to łaskawie. Proszę uprzejmie! 3

A teraz słówko o owym m o d u s i e  honorariowym , o którym  mi 
Szanowny Pan w ostatnim  swoim liście p isa łeś4. Czy nie zgodziłbyś się 
Pan na taką propozycją. Ja  bardzo chętnie przystaję na owe 25 reńskich 
miesięcznie, które mi Pan zapewniasz naw et i bez pracy, ale ponieważ
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pewien jestem, że o d  t e r a z  mianowicie w każdym miesiącu więcej 
wypiszę, a ponieważ zmiana czcionek w „Gazecie” zjada lU rękopisu, 
czy nie można by więc, co więcej nad 25 reńskich będzie wydrukowane, 
obliczać mi od wiersza po 5 centów, kóre stanowią właśnie piastra? 5 To 
pierwsza propozycja; a druga byłaby taka, czy nie zechciałbyś, Szanowny 
Pan, zaraz po odebraniu tego listu kazać mi wyekspediować owych 25 zł 
reń[skich] przed końcem nawet miesiąca —■ bo ja tu  list z pieniędzmi, 
w ysłany ze Lwowa po 1-szym każdego miesiąca, odbieram dopiero w dru
giej jego połowie; a Wy tam  wyobrażenia nie macie, co tu  za bieda. 
Przez wzgląd na to, chciej, Szanowny Pan, wybaczyć mi niedelikatność 
propozycji i natarczywość, którą dalej jeszcze posuwając pozwolę sobie 
powtórzyć prośbę przeszłego mego listu, żeby tam  honorarium  obracho- 
wane zostało na napoleony i weksel na to wystawiony na H. B a r f e l d  
e t  C o m  p[a g n i e ] .  Na zmianie papierów ogromna się tu  stra ta  ponosi.

Stokrotnie przepraszam  — ale na dobry skutek mej prośby rachuję,
i w tej nadziei polecam się łaskawej pamięci

Szanownego Pana
uniżony sługa 
R. W. Berwiński

List na arkusiku o wym iarach 21,3 X 13,5 cm. Boczny postrzępiony brzeg 
dokum entu ze śladem  po odcięciu drugiej części składki. Kartka zapisana obu
stronnie; druga strona bez dolnego marginesu. Znak wodny: lin ie pionowe w  sto
sunku do tekstu, odstępy co 2,5 cm.

1 Berwiński przypuszczalnie niedokładnie przejrzał nadesłane numery „Gazety 
L w ow skiej”. Dn. 10 VI (w nrze 134, s. 2) wydrukowano dw ie prace ze Stambułu; 
z tym, że jedną opatrzono znanym kryptogram em  Л , a drugą — zamieszczoną 
w dziale Spraw y Zagraniczne, poprzedzono tytułem  A dres Bułgarów do Porty
i w stępem  redakcji: „Od naszego korespondenta w Stam bule otrzym ujem y adres 
podany do Porty przez biskupa, w szystkich notablów  i licznych innych m ieszkań
ców m iasta F ilipopola”. Wolno mniemać, że i druga praca w yszła spod pióra 
W ielkopolanina. H ipotezę wzm acniałby i dopisek redakcji — rezerw owany na ogół 
dla B erw ińskiego — i tem atyka Adresu  — bliska zainteresowaniom  pisarza, autora 
R zym u  i Konstantynopola  (zob. przyp. 3 do listu z 21 IV 1878).

2 korespondencje polityczne B erw ińskiego, najczęściej te spóźnione, w ykorzy
styw ano w  „Gazecie L w ow skiej” przy redagowaniu artykułów  dla działu Sprawy  
Zagraniczne. Dem onstracji softów  (słuchaczy zakładów naukowych w  Turcji, n iż
szych teologów  m uzułm ańskich) w Izbie deputowanych i przed gm achem  parla
m entu n ie pom inięto w  piśm ie m ilczeniem ; np. 5 VI (w nrze 129, s. 2) zam ieszczo
no artykuł Demonstracja softów, a 13 VI (w nrze 137, s. 3) doniesienie Z K onstan
tynopola,  w  którym om ówiono represje rządu po demonstracjach uczniów. Pisarz 
potępił „wybryk kilku lub kilkunastu niedoświadczonych softów ” w  korespon
dencji politycznej z 29 V (druk w  nrze 134, s. 2). N ie zaniedbano rów nież w  „Ga
zecie” om ówić sytuacji w  stolicy Turcji po ogłoszeniu stanu oblężenia (zob. art? 
Stan oblężenia w  Konstantynopolu  w  nrze 128, s. 3, a także wspom nianą już prze
syłkę poety z 29 V).

5 Zob. przyp. 12 do listu  z 7 VI 1877.
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4 Tzn. w  liście w ysłanym  ze L wow a w końcu maja (zob. list z 7 VI 1877).
5 Propozycja została zaakceptowana, ale z pewną korektą na niekorzyść k o

respondenta stam bulskiego. „W ierszów kę” obniżono do 4 centów  (zob. list B er- 
w ińskiego z 8 VII 1879).

13

Konstantynopol, d. 29 czerwca 1877

Szanowny Panie!
Otóż ja piszę a piszę — obrzucam Szanownego Pana moimi bazgra- 

niami, odwołując się [!] na poprzednie korespondencje, a nie wiem nawet, 
czy one były drukowane. Ostatnia poczta tak  się znów opóźniła, że do tej 
chw ili nie odebrałem  jeszcze „Gazet”, i nie wiem, czy się w którym  
num erze znajduje owa korespondencja o protestacji tutejszych wielu Po
laków przeciw samozwańczemu Komitetowi i jego kom prom itującym  
spraw ę polską robotom. Przykro by mi było, przyznaję, gdybyś Szanow
ny Pan list ten  za nie kw alifikujący się do Jego pisma miał był uznać. 
Żal by mi było nie pracy darem nej, ale dlatego, że tym  sposobem nie 
stałoby się zadość życzeniom tych Polaków w Konstantynopolu, którzy 
by wobec k ra ju  nie chcieli brać odpowiedzialności za roboty, które się 
tu  niby to w ich imieniu, a bez ich upoważnienia prowadziły lub pro
wadzić będą 1. Gdyby zaś i następne moje o tym  oddziale polskim listy 
nie były takoż miejsca znalazły w „Gazecie”, to dzisiejsze dwa nie będą 
m iały żadnej wartości, i chyba do osobistej Pańskiej posłużą informacji, 
tak  samo, jak i dołączona do dzisiejszego bileciku karta  o Anglikach, 
p. Kock i p. Cambell. Dla wiadomości Pańskiej dodaję, że pisał ją 
p. Felicjan Przewłocki, k tóry  opisanej w konsulacie scenie był obecnym 2. 
Kto wie, czy nie aw antura pana C a m b e l l  spowodowała rozporządzenie 
seraskieratu, co do zrzucenia m undurów  polskich przez tych 12-stu legio
nistów, którzy tu, jakoby w dépôt byli pozostaw ieni3, nb. bez żadnych 
funduszów, bez sposobu do życia. Kiedy ich z koszar wydalono, musieli 
przenieść się do biura werbunkowego i sypiać w stajni, gdzie dawniej 
stały  konie A rtu r Beja, póki je miał, a dawano i jeszcze dziś dają im po
1 piastrze, tj. po 10 groszy polskich dziennie na życie. Ja  o tym  w głów
nej korespondencji nie piszę, bo nie chciałbym być posądzonym o osobi
stą jakąś ku te j całej robocie niechęć 4. W ogóle pisałem o niej dotąd to 
tylko i tylko tyle, ile było potrzeba, żeby Was utrzym yw ać au courant, 
jak  to sam Pan  Dobrodz[iej] tego po mnie żądałeś. Czemuż byście więc
i tego naw et nie mieli drukować? Czy może przez wzgląd na inne owe 
nasze niesum ienne dzienniki, które, jak sam Pan mówisz, niestworzone 
rzeczy głoszą o tej organizacji? Ależ to przecie należałoby mieć wzgląd 
także i na nasze tu w K onstantynopolu położenie, a przede wszystkim 
na kraj, k tóry  najniegodziwiej obałamucony, najhaniebniej chciano by
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eksploatować. Ja świętą i rzetelną praw dę Wam piszę, na uczciwość 
zaręczam. Drukujcie więc wszystko na moją odpowiedzialność, a przy
najm niej to, co Wam dotychczas przesłałem — bo więcej nie będzie może 
już i co pisać o tej formacji. Zdaje mi się, że kariera jej skończona! 5

A teraz jeszcze słówko osobistego interesu. Szanowny Panie! Nie uwie
rzysz, jaka tu  straszna bieda. Dlatego, co tylko być może, przysyłaj pie
niędzy, i to jak najspieszniej; a ja za to, idąc za radą Pańską, pisywać 
będę takie feletony, jakich sobie Pan życzysz i którym  gościnne zawdy 
w „Gazecie” obiecujesz p rzy jęcie6.

Na tej prośbie i obietnicy kończę, polecając się łaskawej pamięci

Szanownego Pana
uniżony sługa 
R. W. Berwiński

List na arkusiku złożonym w  składkę form atu 13,5 X 10,7 cm. Dolny, postrzę
piony brzeg dokumentu i znak wodny wskazują na to, że składkę uzyskano przez 
złożenie w zdłuż osi poziomej kartki, o wym iarach 21,3 X 13,5 cm — bliźniaczej 
do w yzyskanej w liście poprzednim. Cztery strony zapisane, czwarta do połowy.

1 Być może Berwiński czyni aluzję do swej korespondencji politycznej, w y 
słanej z K onstantynopola 20 VI, opublikowanej w  „Gazecie L w ow skiej” 30 VI 
(nr 154, s. 2). „Protestację tutejszych w ielu  Polaków ” zam ieścił także ,,Czas” 
(nr 136 z 19 VI, s. 2).

2 Obawy poety nieuzasadnione. Z nadesłanych w  czerwrcu m ateriałów redakcja  
dziennika opuściła tylko część pierwszą korespondencji z 29 VI. Część druga (druk 
w  nrze 162, s. 1—2) dobitnie charakteryzowała obu w ym ienionych Anglików'. Brak
o nich bliższych danych; w edług „Czasu” (nr 174 z 3 VIII, s. 2) oficer Cocq [!] 
został „złapany na szpiegostw ie w  Ruszczuku i w  W arnie” i skazany na śm ierć. 
U wolniony na w yraźne żądanie am basady angielskiej, m usiał jednak opuścić gra
nice Turcji. Notatka F. Przewłockiego (informację biograficzną podano w przyp. 6 
do listu z 7 VI 1877) nie zachowała się w  archiwum  W. Łozińskiego.

3 (Franc.) jako zalążek oddziału.
4 Artykuł Berwińskiego z 29 VI pow iadam iał nadto o żałosnym  epilogu k ilku

nastoosobowego oddziału korpusu polskiego, który pozostawiono w  K onstantyno
polu „jako zakład do dalszego w erbunku i form acji”. Doniesienia B erw ińskiego
o gehennie polskiego legionu w Turcji są wiarygodne i stanowią cenny m ateriał 
źródłowy (por. I. Ż. B o h d a n o w i c z ,  M ateriały  i l isty z  l. 16 X I 1877—18 VI 
1892, BN, Akc. 7561; F. R. G a w r o ń s k i ,  Konfederacja  Narodu Polskiego  
w  r. 1876, Poznań—W arszawa 1920, s. 143— 167; S. K i e n i e w i c z ,  A dam  Sapieha  
(1828— 1903), Lw ów  1939, s. 285—293; A. L e w a k ,  Dzieje emigracji polskiej u- Tur
c ji  (1831—1878), W arszawa 1935, s. 247—250).

5 Podobne przypuszczenie w yraził pisarz w artykule politycznym , dołączonym; 
do kom entowanego listu.

6 K olejny odcinek felietonu Na stam bulsk im  bruku  (z datą 14 VII) w ydruko
w ano w  „Gazecie L w ow skiej” 22 VII (nr 176, s. 1—2), ale tym razem w dziale  
Korespondencji.
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K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 4 lipca 1877

Szanowny Panie!
Nową dziś próbuję drogą dostać się do Lwowa. Otworzyła ją poczta 

niemiecka, k tóra co drugą środę wysyła korespondencje do Niemiec, 
a naw et i do Austrii, choć wykluczonej dziś z Niemiec J, statkiem  fra n 
cuskim do Neapolu, skąd rozklasyfikowane, rozsyłane bywają na miejsce 
przeznaczenia. Zapew niają mnie, że tą  drogą wyprawiony list dojdzie do 
Lwowa o jeden, a może i o dwa dni wcześniej niż pocztą austriacką na 
Triest, k tóra stąd wychodzi co piątek (dziś środa). W arto sprobować; 
a że pocztą piątkową na Triest znów korespondencję wyprawię, przeko
nam y się przeto, czy w arto będzie korzystać i z tej nowej drogi na 
Neapol. Prócz tego zapowiada tutejsza poczta i n t e r n a c j o n a l n a ,  
że w net otworzy trzecią drogę na B r i n d i s i 2, dokąd kurier z listami 
wychodzić będzie co każdy wtorek. Sposobności więc będzie dosyć do 
częstszego pisywania i przesyłania Wam świeższych wiadomości. Ale 
obawiam się, niestety, że i to nie na wiele przyda się dla mnie. Zaszło 
bowiem coś takiego, czego nie rozumiem, ale widzę z niedrukowanych 
moich w „Gazecie” korespondencji, że nie umiem pisywać w jej duchu, 
zgodnie z jej tendencją, a może naw et i z formą ściśle o b i e k t y w 
n ą  — a m nie tu, przyznaję, wyrwie się czasem niechcący spod pióra 
zwrot jakiś toku polemniczego lub zdanie osobiste, czego Szanowny Pan, 
jak to uważam, w moich zwłaszcza nie życzysz sobie korespondencjach. 
W listach wszelako o nieszczęśliwej owej o r g a n i z a c j i  p o l s k i e j ,
o której Szanowny Pan sam ode mnie częstych a prawdziwych żądałeś 
wiadomości, niepodobna było uniknąć zupełnie tego toku i tonu, zakra
wającego nieco na subiektyw ne zapatryw anie się; 3 pisanie o rzeczy, która 
niezm iernie delikatnego i oględnego wobec naszej opinii polskiej i publicz
ności, party jnym i i stronniczym i obałamuconej wpływam i, wym aga tra k 
towania. Są jednak okoliczności, w których zbyteczna delikatność, ostroż
ność i oględność pogorszyć tylko może złe i większą sprowokować szkodę. 
Są wrzody, których chuchaniem  i głaskaniem nie rozpędzi, ale przyło
żyć do nich trzeba noża i wyrżnąć ze rdzeniem. Za tak i wrzód uważam 
nie tylko ja, ale uw ażają go za taki wszyscy w K onstantynopolu Polacy, 
k tórym  idiotyzm nie zaćmił jasnego na rzeczy poglądu albo pryw atny 
in teres nie zagłuszył całkowicie narodowego sumienia, a takich, dzięki 
Bogu, ogromna większość znajduje się w  K onstantynopolu; ta  tedy 
ogromna większość uważa za tak i wrzód ową tak  zwaną polską orga
nizację A rtu ra  Beja. Nie mówi się tu o kilku biedakach, którzy do niej 
wstąpili, bo nie mieli co jeść i gdzie spać. Ale tym, którzy do niej nie 
w stąpili, przykro jest, że Szanowny Pan nie uważałeś za właściwą do 
umieszczenia w swojej „Gazecie” korespondencji mojej z d. 4 czerw[ca],
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protestującej w ich imieniu i za ich upoważnieniem przeciw samozwań
czemu „Kom itetowi” i jego niecnym robotom, opartym  na k ł a m s t w i e ,  
z którym i oni nie chcieli wobec k ra ju  żadnego mieć spólnictwa *. Nie 
wiem zresztą, czy taki sam los nie spotkał i następnych moich o tej orga
nizacji listów. A byłaby to wielka szkoda; bo trzeba przecie, żeby się 
kraj  praw dy dowiedział, a nie uległ niewczesnym agitacjom takich lu 
dzi, jak ci, którzy je w nim z poręki tego Kom itetu i tej organizacji 
dziś podobno prowadzą. Mam powody obawiać się tego; a jeśliby obawa 
ta nie okazała się płonną, to niech Szanowna Redakcja wybaczy, ale 
wielka część winy spadłaby za to na nią, że nie dała w swych łamach 
miejsca ostrzegającym i prawdę głoszącym listom swego korespondenta. 
Przepraszam  Szanownego Pana, że to tak otwarcie mówię, ale jak sobie 
rozważę, jak się to tu rzeczy prowadziły, począwszy od pierwszej owej, 
najnieszczęśliwiej pomyślanej misji Edwarda Raczyńskiego 5 aż do przed
ostatniej pana G rom anna6, powtarzam: przedostatniej, bo jest tu  teraz 
jeszcze nowa znów misja 7 — kiedy sobie to wszystko rozważę, to dali
bóg nie wiem, co sądzić o rozumie polskim i o polskiej przyszłości. Nie 
tylko m aterialnie i fizycznie, ale niestety i m oralnie coraz niżej upadamy!

Poleca się łaskawej pamięci Szanownego Pana

uniżony sługa 
R. W. Berwiński

List na arkusiku formatu 20,5 X 13,3 cm. Dłuższy, postrzępiony bok kartki 
ze śladem  po odcięciu drugiej części składki. Obie strony zapisane; druga bez 
marginesu dolnego. Autograf w dwóch m iejscach lekko naddarty.

1 Tzn. od 1866. Pokonana przez Prusy Austria przystała wówczas na rozw ią
zanie Związku N iem ieckiego i nową organizację N iem iec bez swego udziału, na 
zrzeczenie się sw ych praw do Szlezw iku i Holsztynu oraz na zapłacenie wysokiej 
kontrybucji.

2 В г i n d i s i — m iasto w południowo-wschodnich W łoszech nad Morzem  
Adriatyckim, u w ejścia do cieśniny Otranto.

3 Lekcja w ątpliw a — może: i.
4 O niew ydrukow anym  artykule politycznym  z 4 VI wspom inał już B erw iń

sk i w poprzednim pryw atnym  liście, w ysłanym  do redaktora „Gazety L w ow skiej” 
29 VI.

5 Berwiński gubił się w  zaw iłych sporach em igracyjnych. Edward Raczyński- 
-junior w  1. 1876— 1877 oficjalnie odciął się od wydarzeń tureckich. W liście w ysła 
nym do redakcji „Czasu” z Paryża 3 VI 1877 (druk w nrze 128 z 9 VI, s. 1) syn 
Rogera Raczyńskiego pisał: „dowiaduję się z w ielkim  zadziwieniem , że różne dzien
niki niem ieckie przypisują mi czynny udział w  form acji polskiego legionu w  Kon
stantynopolu. [...] Nigdy w  niczym  [...] nie przyczyniłem  się do tego czynu, który 
uważam  nie tylko za niekorzystny dla nas, ale wprost za najszkodliw szy. Nam  
potrzeba spokoju w  um ysłach, oględności, w ytrw ałej i legalnej pracy, a nie nowych  
awantur, będących chyba w ynikiem  dziwnych urojeń lub całkow itego niezrozum ie
nia położenia naszego”.

6 Karol G r o m a n, radny, w ydaw ca i w spółw łaściciel „Gazety Narodowej”; 
w chodził w  skład lw ow skiej D elegacji M iejskiej podporządkowanej Kom itetowi,

21 — M iscellanea z o k resu  ro m an tyzm u
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czy w edług nazw y Koszczyca: R adzie K onfederackiej, utworzonej 10 VII 1876. 
Później z ram ienia K om itetu w yjeżdżał do K onstantynopola, aby zjednoczyć tam 
tejszą skłóconą polską em igrację. W Stam bule uczestniczył w  rozmowach p o li
tycznych F. Sokulskiego z dostojnikam i tureckim i. Dn. 18 X  1877 brał udział 
w  posiedzeniu zw ołanym  w e L w ow ie przez ks. Adam a Sapiehę, członka Rządu 
Narodowego, na którym  zgrom adzeni ostro dom agali się podania przyczyn n ie 
zrealizow ania planu utw orzenia legionu polskiego w  Turcji.

7 Nie udało się objaśnić tego fragm entu listu.
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K onstantynopol, d. 13 lipca 1877

Szanowny Panie!
Statek  z Triestu znowu się tak spóźnił, że co tylko odbieram, i to 

w ostatniej nieomal chwili wyjścia stąd poczty do Triestu, ostatnią prze
syłkę „Gazety Lwow[skiej]” i łaskawy list P a ń s k i k t ó r y  mnie nawet 
tak  bardzo nie zadziwił, ale na który  dziś nie mam już czasu odpisać 
Szanownemu Panu osobiście, a „Gazecie Narodowej” kilkoma słowy w ta 
ki sposób, odwołując się na fakta dokonane, że może byś Pan uważał 
za właściwe zamieścić tę króciuchną replikę na łam ach swojej „Gaze
ty ” 2. Przyszlę ją Panu, wraz z korespondencją polityczną, przyszłą 
pocztą środową na Brindisi, zostawiając zupełnie do decyzji Pańskiej, 
czy to będziesz Pan Dobrodzfiej] chciał drukować, czy niegodziwą „Ga
zety Narodowej” insynuację pominąć milczeniem, zostawiając obronę 
faktom  już dokonanym, które same najlepszą są na zarzut i haniebnie 
podsunięte podejrzenie „Narodówki” odpowiedzią, w ykazującą najlepiej, 
po czyjej stronie była i pozostała, i dziś jest, i zawsze będzie co do owej 
m niem anej p o l s k i e j  form acji praw da i sumienie, a po której fałsz, 
kłam stw o i blaga, mimo adm iracji pism niemieckich, na które się „Na- 
rodów ka” odwołuje 3. Korespondencję moją, zdaje mi się z dnia 6 lipca, 
m usiałeś już Szanowny Pan odebrać — a z niej dowiedziałeś, jaki opła
kany koniec wzięła owa wykłam ana form acja A rthura Beja. Niech tylko 
Pan nie sądzi, że tam  w czymkolwiek przesadził. Nie wypisałem ja na
w et wszystkiego, jak się to tam  działo i co zaszło. W przyszłym liście
i o tym  napiszę; dziś dla inform acji Pańskiej to tylko wspomnę, że za
wiązał się tu  nowy „kom itet em igracji polskiej” , i to na in stagację4 
dwóch członków dawniejszego, samozwańczego, pp. Bogdanowicza i Hol- 
tza, którzy na zebraniu Polaków wystąpili z form alnym  przeciw panu 
A rthurow i Bejowi oskarżeniem 5. A więc f a c t a  l o q u n t u r !

Przyszłą pocztą napiszę o tym  obszernie, jak również i korespondencją 
polityczną 6. Dziś przesyłam  tylko podwójny f e j 1 e t o n; może się do 
„G azety” nada 7.

Na zakończenie jeszcze jedna nieśm iała prośba. Czybyś też Szanowny
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Pan nie raczył do pierwszej przesyłki „Gazety Lw[owskiej]” dołączyć 
k art obudwóch teatrów  wojny, które „Gazeta” dla czytelników swoich 
wydała — czy też inna jakaś firm a we Lwowie — nie pam iętam  dobrze; 
a od przyszłego mego h o n o r a r i u m  można by cenę za nie i koszta 
przesyłki potrącić 8.

Byłbym za to nieskończenie wdzięcznym.
Na poczcie jeszcze nie byłem — i nie wiem, jaką tam  kwotę Sza

nowna Adm inistracja przysłała. Bodajby jak największą, bo tu  straszna 
bieda.

Stokrotnie przepraszam, że się z tym  znów odzywam. Ale choć oso
biście Szanownemu Panu nie znany, pocieszam się nadzieją, że mi Pan 
tego dziadowskiego biadania za złe nie poczytasz i zechcesz przyjąć w y 
raz wysokiego szacunku, z jakim  pozostaję

Szanownego Pana
uniżonym sługą 

R. W. Berwiński

List na arkuszu złam anym  w składkę form atu 20,8 X 13,5 cm. Zapisano trzy 
pierw sze strony; trzecią w 1/4. Na stronie czwartej (w kierunku pionowym  w sto
sunku do tekstu) adres: „W ielmożny W ładysław Łoziński, Redaktor »Gazety L w ow 
skiej«, w e L w o w i e " .  Siady złożenia w  kształt koperty.

1 Ten list Łozińskiego nie jest dziś znany.
2 Dn. 3 VII 1877 (w nrze 149, s. 2) „Gazeta Narodowa” w  rubryce Kronika  

m iejscowa i zam iejscowa  opublikowała następujący komunikat: „Od dłuższego już 
czasu zwracam y uw agę na stam bulskie korespondencje »Gazety Lwowskiej« i długi 
czas m ieliśm y dla ich autora tylko zim ne uczucie pogardy. Wobec kilku ostatnich  
jednak m ilczeć niepodobna. Korespondent lubi się zatrudniać polskim  legionem
i n ie szczędzi słów, aby n ie tylko ten legion zohydzić i podać w  pośm iew isko, ale 
nie opuszcza żadnej sposobności, aby w ydrw ić emigrację, w szelkie uczucia patrio
tyczne i naród cały. N aw et najbardziej nieprzychylne nam dzienniki niem ieckie 
wyrażają się o legionie z uznaniem i pewną sym patią, chwaląc ludzi stojących  
na jego czele, a tylko jeden korespondent »Gaz[ety] Lwow [skiej]« <wy>raża się
0 nim z takim zaw sze szyderstwem  i taką nienawiścią, że pod tym  względem  
m ógłby chyba ryw alizow ać z najbardziej w rogim i nam dziennikam i moskiewskim i. 
Dowiadujem y się, że autorem  tych korespondencji jest R. Berwiński, znany tow a
rzysz Sadyka Baszy (Czajkowskiego), a zarazem przyjaciel polityczny [!] tego 
spodlonego renegata. Od takiego człow ieka w szystkiego spodziewać się można,
1 zaiste nie jemu się my też dziwim y. Boli nas tylko, że tak dobitnie tendencyjne, 
jak potwarcze korespondencje znajdują u nas w iarę w kraju, rumienimy się za 
tych, którzy je czytają bez oburzenia, i dziw im y się tym, którzy je tak lekko
m yślnie. jak dajm y na to »Gaz[eta] Tor[uńska]«, pow tarzają”. (Warto nadmienić, 
że korespondencje B erw ińskiego przedrukowywano w  prasie trzech zaborów.) N a
stępnego dnia w  „Gazecie L w ow skiej’’ (w nrze 158, s. 3) ukazała się odpowiedź 
redakcji dziennika — ale obrona Berwińskiego zajęła w  niej niew iele miejsca. 
Redakcja broniła nie tyle rzetelności i obiektywizm u doniesień korespondenta  
stam bulskiego, ile — prestiżu kierowanego przez siebie pisma. O ataku „Naro- 
dów ki” W. Łoziński pow iadom ił B erw ińskiego w  nie znanym dziś liście, za który 
adresat podziękow ał skw apliw ie 13 i 18 VII. O wdzięczności dla redaktora „Gazety”



w spom inał pisarz w  liście do Sadyka z 29 VI 1878 (drukowanym  w  Listach R y 
szarda B erwińskiego do Michała C zajkow skiego,  s. 380—381). W piśm ie i w  archi
wum  Ł ozińskiego nie odnaleziono króciutkiej repliki poety.

3 W okresie wzm ożonej ryw alizacji m iędzy Rosją a Austro-W ęgram i (tj. w  1. 
1875—1877) o w pływ y na Bałkanach przew idyw ano wybuch konfliktu zbrojnego 
m iędzy tym i dwom a państw am i — a w  efekcie rozpad św iętego przymierza 
w  Europie. Polityka rządu Bism arcka usiłow ała przywrócić przyjazne stosunki 
pom iędzy „w ielk im i m onarchiam i [Rosją, A ustro-W ęgram i, Niemcam i], które mają 
w ięcej do stracenia na w ypadek rew olucji niż do zyskania w w alce pomiędzy sobą” 
(cyt. za: J. P  a j e w  s к i, Historia powszechna, 1871—1918, W arszawa 1968, s. 73). 
Fakt utw orzenia polskiego legionu w  Turcji, interpretow any jako zapowiedź w alki
o w olność na ziem iach polskich, u łatw ia ł Bism arckowi realizację tego planu. 
Z inspiracji „żelaznego kanclerza” doniesienia o rzekomej potędze m ilitarnej 
oddziału polskiego w  Turcji chętnie publikow ała prasa niem iecka. D zienniki pol
skie, n ieśw iadom e kulisów  w ielk iej polityki, w  dobrej w ierze przedrukow ywały  
ow e artykuły — wśród nich „Gazeta N arodow a” (zob. np. nr 134, s. 1—2).

4 (Z łac.) — poprawnie: na instygację; podjudzanie, poduszczanie, ukryte insp i
rowanie.

5 Opłakany stan form acji polskiej w  Szum li przedstaw ił B erw iński w  korespon
dencji z 8 VII (druk w  nrze 170, s. 2), zredagow anej na podstaw ie ustnej relacji 
przedstaw iciela K om itetu Em igracji Polskiej na W schodzie, a zarazem jednego  
z w izytatorów  oddziału polskiego.

B olesław  H o l z  ( H o l t z )  w edług „Dziennika P olskiego” (nr 119, s. 1) był 
„pow szechnie szanow anym  z praw ości charakteru i czystości zasad patriotycznych  
b. majorem  górnictw a z Dąbrowy, em igrantem  z 1863”. N atom iast pułkow nik  
Ignacy B o h d a n o w i c z  — to „b. profesor m atem atyki w  Szkole Batignolskiej, 
em igrant z 1831”. W 1863 brał udział w  akcji pow stańczej. Aresztow any w Galicji, 
zdołał uciec z w ięzienia. Później szef sztabu w  armii ks. Cuzy. W 1877 współpracow ał 
z W rześniowskim . A r t h u r  B e j  ( Z i m e r m a n )  — pułkow nik turecki pocho
dzenia polskiego, em igrant z 1848. W 1876 lw ow ska K onfederacja Narodu Polskiego  
w yznaczyła go na sw ego pełnom ocnika w  Turcji. R yw alizow ał z A leksandrem  
Zwierzchowskim .

6 K olejny artykuł polityczny z 20 VII (druk w nrze 185, s. 2) kończył pisarz 
przestrogą pod adresem  m łodzieży, nierozw ażnie udającej się do nie istniejącej 
faktyczn ie form acji polskiej na W schodzie.

7 Ów felieton  pt. Na stam bu lsk im  bruku  opublikowała „Gazeta Lwowska"
22 VII (nr 176, s. 1—2) w  dziale K orespondencji.

8 Przedsiębiorcza redakcja „Gazety L w ow skiej” już w  początku maja pow ia
dom iła odbiorców o prem ii w  postaci m apy teatru w ojny. Mapę rozesłano w szyst
kim  abonentom  12 V.

•324 RYSZARD BERWIŃSKI: LISTY
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K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 18 lipca 1877

Szanowny Panie!
Zaczynam dziś od tego, o czym w pospiechu przeszłego mego bile

ciku 1 przepom niałem , tj. od podziękowania Szanownemu Panu za ży
czliwość okazaną mi przez tak  wczesne zawiadomienie mnie o napaści 
wym ierzonej na mnie przez „Gazetę Narodową” — co Szanowny Pan



DO WŁADYSŁAWA ŁOZIŃSKIEGO 3 2 5

widocznie zrobiłeś przez troskliwość dla swego korespondenta, a w oba
wie, żeby go tu  ze strony tutejszych warchołów nieprzyjemność jaka nie 
spotkała. Otóż powodu do takiej obawy nie ma żadnej. O tutejszych w ar
chołów nie dbam zgoła — ani ich się boję. Chodzi mi raczej, i jedynie,
o opinię kraju . Tę chciałbym dla siebie zachować n ieskalaną2. Toteż 
miałem zrazu myśl dać „Narodówce” należytą odprawę, ale i sam się ina
czej w tej sprawie namyśliłem, i przyjaciele moi usiłowali mnie prze
konać, żeby to było poniżej godności mojej, gdybym sam i osobiście na 
taką niegodziwą napaść miał odpowiadać. Gotowi to jednak są zrobić za 
mnie zbiorowo, gdyby się tego okazała dalsza przyczyna. Na początek 
sam i osobiście w ystępuje jeden z takich przyjaciół, znany tu i powszech
nie z prawości charakteru  szanowany, p. Euzebiusz Piasecki. Sam się 
ofiarował z daniem odpowiedzi na wycieczkę „Gazety Narodowej” . Jak  
to Szanowny Pan z redakcji dołączonego tu jego listu łatwo się przeko
nasz, nie miałem w niej nie tylko żadnego udziału, ale nawet nie wywie
rałem  na jej autora najmniejszego wpływu. Stosownie do jego życzenia 
przesyłam Szanownemu Panu tę jego odpowiedź. Zrób Szanowny Pan 
z  nią, co uznasz za najwłaściwsze. Może by kopię, przestylizowaną nieco, 
zakomunikować „Gazecie Narodowej” z zastrzeżeniem, że jeśli „Gazeta” 
ta jej nie ogłosi, to drukować ją będzie „Gazeta Lwowska” 3. Wszakże to 
nie zniewalałoby jej do dalszej żadnej polemiki — ale dla mnie stałoby 
się niejako satysfakcją, jak również i dla moich przyjaciół, którzy na 
każdą nową napaść lub nieprzyzwoite wystąpienie „Gazety Narodowej”, 
gotowi są dać odpowiedź zbiorową.

Przepraszam  Szanownego Pana, że Go taką niemiłą, osobistą zaprzątam 
sprawą, Ble należy ona zawsze do zakresu dziennikarskiego zawodu — 
a Szanowny Pan przyznać zechcesz, że jeżeli gdzie, to w  tym  zawodzie 
zachować trzeba czyste i nieposzlakowane imie. Wiem ja, że u ludzi 
rozsądnych spraw a moja w ygrana — boć rzecz sama najlepiej świadczy, 
czy we właściwym i prawdziwym  przedstawiałem  ją świetle, i to jeszcze 
ze wszelką względnością. Ale poza rozsądnymi jest jeszcze cały a bardzo 
liczny świat, którego opinii także lekceważyć nie należy. Dla tego to 
może świata w arto by było listem  p. Piaseckiego sprawę tę jeszcze 
poruszyć. Chciej to Szanowny Pan wziąć pod łaskawą a dla mnie życzli
wą rozwagę i przyjąć wyraz wysokiego szacunku, z jakim pozostaję

Szanownego Pana
najniższym  sługą 

R. W. Berwiński

[Przypisek na m arginesie:]

Do tej pory ostatnia przesyłka „Gazety Lwowskiej” jeszcze nie na
deszła. Nie wiem, co dalej z moich korespondencji w niej drukowano 4. 
Może i nic — a ja bym oto gotów Szanownemu Panu przypomnieć, że
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pieniądze w yprawione ze Lwowa po każdym  1-ym, ja tu  zawdy dopiero 
po połowie miesiąca odbieram. Więc, czyby nie można owych stale p rzy
znanych mi 25 reńskich zaraz mi kazać wysłać, a po pierwszym  obra- 
chować resztę? Przepraszam  za molestowanie.

List na arkusiku o w ym iarach 20,8 X 13,5 cm. Boczny postrzępiony brzeg 
kartki ze śladem  po odcięciu drugiej części składki. Obie strony zapisane; druga 
strona bez m arginesu dolnego. Na drugiej stronie w zdłuż m arginesu bocznego  
dopisek Berw ińskiego.

1 Tzn. w  bileciku w ysłanym  13 VII 1877 (zob. list poprzedni).
2 Obawy pisarza były uzasadnione. K rzywdząca insynuacja „Gazety Narodo

w ej”, poparta autorytetem  korespondenta lw ow skiego „Dziennika Poznańskiego” 
(zob. nr 151, s. 2) zaciążyła na i tak już skom plikow anych stosunkach B ęrw iń- 
skiego z W ielkopolską. We w rześniu 1875 „Dziennik P olsk i” (lwowski) i „Kurier 
Poznański” sugerow ały, że autor Don Juana poznańskiego,  „Ajent C zajkow skie
go [...] w łóczy się po K onstantynopolu z konceptem  adresu wiernopoddańczego dla 
cara”. Rozpaczliw y list siostry, Pauliny M izerskiej, sprow okował w ówczas poetę 
do odparcia rzuconej kalum nii w  artykule z 2 XII 1875 (druk 14 X II w „Kurierze 
Poznańskim ”, w  nrze 286, s. 1—2). Fatalny zbieg okoliczności zdaw ał się jednak, 
potw ierdzać dom ysły obu pism (zob. list B erw ińskiego do M. Czajkowskiego z 29 VI 
1878, L is ty  R. B erwińskiego do M. C zajkow skiego  z lat 1859— 1878, s. 378—381). 
D oniesienie „Gazety N arodow ej” w  1877 rozciągnęło ostatecznie na pisarza klątw ę  
narodową.

3 Odpowiedzi Piaseckiego, która nie zachowała się w archiwum  W. Łozińskiego, 
nie w ydrukow ano w  obu dziennikach. P iasecki był zaufanym  W rześniowskiego.

4 W ciągu osiem nastu dni lipca „Gazeta L w ow ska” zam ieściła pięć korespon
dencji z K onstantynopola, oznaczony kryptogram em  Д  — w  następujących nrach: 
155 (s. 2), 161 (s. 2), 162 (s. 1—2), 169 (s. 1—2), 170 (s. 2).
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K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 1 sierp[nia] 1877

Szanowny Panie!
Wszakżeż bez s tra ty  czasu, bo zaraz odw rotną pocztą odpowiadam na 

wym ierzone do m nie w „Gazecie” Pańskiej wezwanie — i przesyłam  
wiadomość o rzekom ym  rozwiązaniu form acji polskiej. Przeszła ona tylko 
w inne ręce. Wiadomość to jak najautentyczniejsza, jak będą i wszystkie 
następne, k tórych Wam udzielać nie omieszkam. Może być, że teraz 
dopiero zrobi się z tej form acji rzecz poważna; zależeć to będzie od ko
n iunk tu r politycznych i od woli k r a ju 1. Ja  nie omieszkam utrzym y
wać a u  c o u r a n t  tej spraw y, jeśli nie zawsze „G azety”, bo do niej nie
o w szystkim  będzie można pisać, to przynajm niej Szanownego Pana raz 
po raz w listach pryw atnych. Ale też za to, niech tylko Szanowny Pan 
druku je  z moich bazgranin, co jeno się da. A list Piaseckiego, czy będzie 
d rukow any?2 Mnieć by się to poniekąd należało, i byłoby dla mnie
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pewnym rodzajem satysfakcji, bez której uzyskania nie um rę jednak 
z rozpaczy!

A teraz jedna jeszcze, lub raczej znowu prośba. Prźy przesyłaniu 
h o n o r a r i u m ,  jeżeli opłacać będziecie korespondencję p. Kalinowskie
go, racz Pan łaskawie polecić Szanownej Adm inistracji, żeby jego ko
respondencje osobno obliczyła, i choć w tym  samym liście, ale na osobnym 
umieściła rachunku, przesyłając pieniądze pod jedną k o p e rtą 3.

Stokrotnie przepraszam, że się znów naprzykrzam  — a nie chcąc 
naprzykrzać się jeszcze więcej, nie śmiem przypominać już dawniejszej 
prośby o owe m apy z teatrów  w o jn y 4. Z tym  wszystkim polecam się 
łaskawej pamięci, pozostając z winnym szacunkiem

Szanownego Pana
uniżonym sługą 

R. W. Berwiński

List na arkusiku form atu 20,8 X 13,5 cm. Boczny, postrzępiony brzeg kartki, 
ze śladem  po odcięciu drugiej części składki. P ierw sza strona zapisana. Na dru
giej stronie (w kierunku pionowym  w  stosunku do tekstu) adres: „Wielmożny 
W ładysław Łoziński, Redaktor »Gazety Lw ow skiej«”. L ist złożono w  kształt ko
perty.

1 Dn. 16 VII (nr 170, s. 4) „Gazeta L w ow ska” przedrukowała doniesienie 
„Deutsche Zeitung” o rozwiązaniu legionu polskiego w  Turcji z następującym  
dopiskiem: „Historię tego rozwiązania przeszłe nam niezawodnie nasz korespon
dent stam bulski”. Pogłoskę o likw idacji polskiego oddziału podał także „Czas” 
(przedruk w  „Gazecie L w ow skiej”, w  nrze 173, s. 4). Życzenie redakcji spełnił p i
sarz w  korespondencji politycznej, dołączonej do kom entowanego listu. „Przy
znam — pisał — że niezbyt ochoczo poruszam ten temat, przykro jest bowiem  
dotykać sprawy już dawno skończonej i osądzonej. W olałbym nie poruszać jej 
w ięcej, gdyby nie zniew alała m nie do tego koiespondencja »Czasu«, powtórzona 
przez »Gazetę Lwowską«, korespondencja potwierdzająca istotnie dawniejsze moja 
doniesienia w  głów nych faktach, ale wym agająca koniecznie pewnej rektyfikacji”. 
Dalej dodawał, że organizacja istnieje nadal w  Szumli, zmieniono tylko „do
tychczasowych dyrektorów ” ; opiekę nad nią objął Nihad Pasza (Bieliński). Bliższe 
inform acje o reorganizacji legionu przesłał korespondent 9 VIII (druk w  nrze 203. 
s. 2). W iadomości poety pokryw ały się z doniesieniam i „Gazety Narodowej” (por. 
nr 184, s. 2).

Sew eryn B i e l i ń s k i  ( B i l i ń s k i ,  N u h a d ,  N i h a d  P a s z a ,  1815—1895), 
dem okratyczny działacz em igracyjny, adiutant J. W ysockiego w  1849. W alczył w  le 
gionie polskim  na W ęgrzech. Po klęsce pow stania przedostał się do Turcji, a n a
stępnie do Paryża, gdzie ukończył studia w ojskow e. Podczas w ojny krymskiej 
już w  stopniu majora w spierał generała J. W ysockiego w  jego zabiegach wokół 
stworzenia polskiej form acji w ojskow ej w  cesarstwie otom ańskim . Wreszcie w stą 
pił do armii sułtańskiej. W 1. 1875— 1878, w  czasie działań w ojennych turecko- 
serbskich, był jednym  z dow ódców  sułtańskiej armii. W 1877 z rezerwą odniósł się 
do polskiej akcji dyplom atycznej i gw ałtow nie protestował przeciw  poczynaniom  
Arthura Beja (Zimermana). Autor wspom nień Polacy w  Turcji  (Poznań 1852).

2 O tym  liście Euzebiusza Piaseckiego Berwiński pisał szerzej w  liście po
przednim.
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W łipcu dziennik ogłosił cztery korespondencje z Turcji oznaczone krypto- 
gram em  (K) lub (К -i) w  nrach: 167 (s. 2), 174 (s. 2). 177 (s. 2), 181 (s. 2). O auto
rze przesyłek, byłym  inżynierze z Sofii, brak dokładniejszych danych. B erw iński 
w ahał się przy podaniu nazw iska współpracow nika „Gazety L w ow skiej”; p ierw ot
nie napisał — K alicki.

4 Prośbę tę zam ieścił poeta w  liście z 13 VII 1877.
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K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 17 sierp[nia] 1877

Szanowny Panie!
Nie znalazłszy kilku dawniejszych moich listów, ani naw et żadnego 

z nich w yjątku w „Gazecie Lw owskiej” — straciłem , przyznam  się, dy
rektyw ę w moich korespondencjach. Nie wiem dziś, co i o czym pisać — 
boć nareszcie nie wiem, czy te korespondencje doszły rąk  Szanownego 
Pana. N ajbardziej mnie dziwi, że w „Gazecie” nie znalazł miejsca list 
z dnia 1 sierp[nia], pisany w skutek wystosowanego do mnie przez „Ga
zetę” wezwania, ażebym napisał historią rozwiązania tzw. legionu pol
skiego, o k tórym  doniosła była „Deutsche Zeitung” i „Czas” krakowski. 
Ja  opisałem wiernie całą rzecz i spraw ę tego legionu, jak się miała, i jak 
dziś stoi — zgodnie z prawdą, wierzaj mi Pan! 1 Ale zdaje mi się, że 
Szanowny Pan może niezupełnie relacjom  moim dowierzał — skoro po 
owej napaści „Gazety Narodowej” żadna późniejsza w listach moich 
wzm ianka o tej rzekomo polskiej form acji nie została w „Gazecie Lwow
skiej” umieszczoną 2. Rozumiem, że Szanowny Pan nie chciałbyś pisma 
swego narażać na nieprzyjem ność podobnych napaści, jakie ja niechcący 
na nie ściągnąłem. Ale z drugiej strony i Szanowny Pan przyznać ra 
czysz, że i m nie godziłoby się przecież dbać o własną skórę zwłaszcza, 
że nie moja to wina, jak się tam  w jednej niedrukow anej korespondencji 
wyraziłem  — nie m oja to, mówię, wina, jeżeli korespondencje moje nie 
podobały się tym , których praw da w oczy kole. A że ja praw dę pisałem, 
i to jeszcze oględnie i delikatnie, jak się p. Euzebiusz Piasecki w liście 
swoim do Szanownego Redaktora „Gazety Lwowskiej” w y raz ił3 — o tym  
przekona Pana D obrodzieja] w yjątek  z tutejszego „Levant H eralda” , 
k tóry  w tłum aczeniu przesyłam , dołączając nadto jeszcze drukowany 
z niego w yc inek4. Jako rzecz z obcego wzięta dziennika, może by to 
łatw iejsze znalazło w „Gazecie” Pańskiej przyjęcie niż słowa własnego 
jej korespondenta — a wobec publiczności byłoby świadectwem dla n ie
go najw ym ow niejszym  a odpowiedzią dostateczną na ową napaść „Na- 
rodówki” i u b o g i e g o  j e j  H a j r u ł ł y  E f e n d i e g o 5.

Może więc nie nazbyt daleko śmiałość m oją posuwam, prosząc Sza
nownego Pana, ażebyś tę tłum aczoną „Levant H eralda” korespondencją 
raczył w piśmie Swoim pod jaką nie bądź rubryką i form ą umieścić,
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przypisując do niej nagłówek, jaki się Szanownemu Panu będzie zdawał 
najwłaściwszy. Wszakżeż to byłoby tak  dobrze w interesie „Gazety 
Lwowskiej”, jak i jej korespondenta, żeby czytająca publiczność prze
konać się miała sposobność, po czyjej stronie praw da — i jaką wartość 
przywiązywać do niegodziwej ze strony „Gazety Narodowej” przeciw 
niemu napaści.

Byłaby zresztą ta „Levant H eralda” korespondencja wyborną ilustra
cją mego listu z d. 1 sierp[nia], jeżeli go „Gazeta” w ydrukuje; przy jej 
ogłoszeniu, czy nie można by się na niego powołać?

A co się też stało z listem  p. Euzebiusza Piaseckiego? Przepraszam, 
że o to pytam, nie przym awiając się bynajm niej o odpowiedź, która by 
jednak była dla mnie wielce pożądaną.

Na tym  zapewnieniu kończę, polecając się łaskawej pamięci

Szanownego Pana
uniżony sługa 
R. W. Berwiński

List na arkuszu złożonym w składkę o wym iarach 20,4 X 13,2 cm. Trzy 
pierw sze strony zapisane; trzecia w  3/4. Znak wodny: lin ie pionowe w  stosunku  
do tekstu w  odstępach co 2 cm.

1 Zarzut B erw ińskiego niesłuszny. N adesłaną korespondencję polityczną opu
blikowano 10 VIII (nr 195, s. 2).

2 Twierdzenie mylne. Po nàpaéci „Narodówki” „Gazeta L w ow ska” nie prze
rwała druku doniesień politycznych Berw ińskiego o polskiej form acji w ojskow ej 
w  Turcji. Do 29 X  (tj. daty kolejnego zachowanego listu poety do W. Łozińskiego) 
ow e inform acje podano w  nrach: 161 (s. 2), 162 (s. 1—2), 170 (s. 2), 185 (s. 2), 195 
(s. 2), 203 (s. 2), 204 (s. 1—2), 229 (s. 2).

3 O tym liście Euzebiusza Piaseckiego wspom niał poeta uprzednio — 18 V U  
1877.

4 Ow artykuł, w ycięty z angielskiego dziennika wychodzącego w Stambule,
i jego tłum aczenie pióra Berw ińskiego nie zachowały się. A rtykuł nie ukazał się 
w  „Gazecie L w ow skiej”. Brak „Levant Heralda” w  bibliotekach polskich un ie
m ożliw ia podanie bliższych inform acji o wskazanym  doniesieniu tegoż dziennika.

5 Przypuszczalnie określenie „ubogi H ajrułła” oznaczało człowieka pozbaw io
nego poczucia godności osobistej. 6 VIII 1877 „Gazeta Lwow ska”, w  nrze 191 (s. 3), 
opublikowała artykuł pt. Upadek Hajrułły  Ejendiego — najw yższego znawcy 
Koranu. W ielkiego dostojnika kościoła m uzułm ańskiego sułtan usunął z zajm o
w anego stanowiska, potępiając jego prorosyjskie nastawienie. W 1878 Berwiński 
był pewien, że owym  „ubogim H ajrułłą” — autorem paszkw ilu zamieszczonego  
w  „Gazecie N arodowej” był Jan Grzegorzewski (zob. list pisarza do Sadyka P aszy  
z 29 VI 1878, Listy R. Berwińskiego do M. C zajkow skiego z lat 1859—1878, s. 380—  
381).
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K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 29 października 1877

Szanowny Panie!
Dzisiejsza moja korespondencja wym agałaby może prywatnego ko

m entarza, żeby się przed Szanownym Panem  wytłumaczyć, dlaczego za 
przedm iot jej obrałem  kwestią *, o której przecież wiedzieć powinienem 
z góry, jak drażliw ą jest dla u r z ę d o w e j  „Gazety Lwowskiej” , a nie
podobną naw et może w niej do traktow ania. Kie waham  się jednak prze
słać jej, choćby na próbę, z tym  nadmienieniem , że przew iduję okolicz
ności, które wym agać będą dotykania w korespondencjach z K onstanty
nopola, „spraw y polskiej” częściej i dobitniej. Wiele by mi przeto zale
żało na tym , a ułatw iałoby dalsze moje korespondencje i utrzym yw anie 
Was i czytelników „G azety” a u  c o u r a n t  tego, co tu dziać się będzie 
między Polonią i z Polonią, gdyby dzisiejsza korespondencja została 
w „Gazecie” umieszczona, a jeśli już niecała, to przynajm niej ta  jej 
część o miejscowych stosunkach i położeniu obecnym emigracji polskiej 
w Konstantynopolu, a zwłaszcza o misji i działaniu pana A[leksandra] 
Z[wierzchowskiego], będącym, jak sądzę, tej natury , że nie pozostanie bez 
następstw , o k tórych będzie trzeba koniecznie mówić i pisać. To, co Wam 
dziś w tym  względzie donoszę, posłużyć ma za introdukcję do dalszych 
korespondencji, które się niezbędnym i okażą, jak najm ocniej o tym  prze
konany jestem. Dodam nadto, że nie na próżno skojarzyłem  w tej dzi
siejszej korespondencji dziennikarstwo angielskie, sprawę polską i misję 
pana A[leksandra] Z[wierzchowskiego]. Dotknąłem tego o ile możności 
oględnie, ale przyszłość niedaleka okaże, że nie bez r a c j i2. Chciałbym 
jednak poznać opinię Pańską, i dowiedzieć się, czy Szanowny Pan życzył
byś sobie odbierać i nadal korespondencje traktujące tę sprawę. Umiesz
czenie dzisiejszej w „Gazecie” wystarczałoby mi za potakującą odpo
wiedź 3. Pożądańszym jednak byłoby dla mnie, gdybyś Szanowny Pan 
w kilku słowach pryw atnego liściku zechciał mi dać niejakie w tej mierze 
skazów ki4, k tórych z upragnieniem  oczekując, polecam się łaskawej pa
mięci, i pozostaję z szacunkiem

Szanownego Pana
uniżonym  sługą 

R. W. Berwiński

L ist na arkuszu złożonym  w  składkę form atu 20,8 X 13,5 cm. D wie pierw sze  
strony zapisane; druga w  3/4. Na czwartej stronie (w kierunku pionow ym  do 
tekstu) adres: „W ielmożny W ładysław  Łoziński, Redaktor »Gazety Lwowskiej«, 
w e L w  o w  i e”. L ist złożono w  kształt koperty.

1 Lekcja w ątp liw a — może: kw estię.
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2 Pom inięcie przez „Gazetę L w ow ską” korespondencji politycznej B erw ińskie- 
go z 29 X  1877 i nierozw iązanie przez poetę kryptonimu A. Z. uniem ożliw ia bez
błędne rozszyfrowanie aluzji zawartej w  liście. Kryptonim  A. Z. mógł ukrywać 
nazwisko zarówno Artura Zimermana, jak Aleksandra Zwierzchowskiego. P rzy
puszczać wolno, że w  niedrukowanej korespondencji z 29 X  1877 Berwiński infor
m ow ał o zamierzonej przez Zwierzchowskiego próbie zjednoczenia i podporządko
w ania Polonii stam bulskiej polskiem u Rządowi Narodowem u utworzonemu w  W ie
dniu 26 VII 1877. Stanow isko pełnom ocnika Rządu Narodowego Zwierzchowski 
zaw dzięczał sw oim  kontaktom  z dostojnikam i tureckim i i nieoficjalnym  przedsta
w icielem  premiera Anglii, Butlerem  Johnstonem  (por. protokół z zebrania Polaków  
w Stam bule z dn. 4 XI 1877 pisany ręką Berwińskiego, Bibl. PAN w Krakowie 
2639/1, k. 36—37).

3 Korespondencja polityczna dołączona do kom entowanego listu nie została  
zamieszczona na łam ach pisma. A le sm utny epilog legionu polskiego w Turcji 
przedstaw ił B erw iński jeszcze dwukrotnie: 8 i 14 XI, w  nrach: 294 (s. 2) i 300 
(s. 1—2).

4 Redaktor „Gazety L w ow skiej” nie spełnił tej gorącej prośby; Berwiński 
ponowił ją w liście następnym  z 14 XII.
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[Konstantynopol, d. 14 grudnia 1877]

Szanowny Panie!
Nie odebrawszy na ostatni mój list, pisany do Szanownego Pana 

jeszcze pod d. 29 października, mimo gorącej o nią prośby, żadnej dotąd 
odpowiedzi, nie powinien bym  może naprzykrzać się Panu i pisaniem 
dzisiejszego. Robię to jednak z dwóch powodów. Najprzód nie jestem 
pewien, czyś Szanowny Pan tam ten list odebrał, znajdowała się bowiem 
w owej ekspedycji zarazem i korespondencja, której przecież nie zna
lazłszy w „Gazecie Lwowskiej” , wiedzieć nie mogę, czy ona rąk  Pań
skich doszła, czy też nie kwalifikowała się do „Gazety” , a zwłaszcza to, 
com w niej był napisał o działaniu p. A[leksandra] Z[wierzchowskiego] 4 
Wiedzieć zaś o tym koniecznie by mi należało, jeżeli w korespondencjach 
moich umieszczać mam takoż i kronikę o tutejszych polskich robotach. 
Bez pewnej ze strony Szanownego Pana skazówki, i danej mi dyrektyw y, 
niepodobna byłoby mi pisać dziś w te j m aterii z zastosowaniem się do 
obecnego zapatryw ania się na nią „Gazety” i na jej dzisiejszą tendencję, 
k tórych nie znam. Zdarzać by się zatem mogło, co się już i zdarzało kil
kakrotnie, że inne d z i e n n i k i  galicyjskie, jak np. „Gazeta Narodo
wa”, zamieszczała stąd korespondencje, traktujące o tutejszych rzeczach 
i robotach polskich, k tóre bądź co bądź, jak sądzę, przede wszystkim mo
że publiczność polską obchodzą 2, a że i dla „Gazety Lwowskiej nie są
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obojętne, dowodzi tego między innymi, gdyby dowodu na to było po
trzeba, i ta np. okoliczność, że przejm owała ona wiadomości o nich z in 
nych, naw et niemieckich dzienników, jak np. z „Tagblattu” ową ko
respondencję z Szumli o m isji p. Karola Brzozowskiego i p. Rydzewskie
go 3. Czy nie mogłaby się dziwić publiczność nasza, że oryginalnych tego 
rodzaju i w tej m aterii korespondencyj nie znajduje w „Gazecie Lwow
skiej”, i czy nie gotowa by winy za to położyć na karb jej korespondenta 
z Konstantynopola, posądzając go o obojętność lub niechęć do tych no
w ych na Wschodzie robót polskich? Przykro byłoby mi, przyznaję, gdy
bym na takie posądzenie m iał zostać narażonym 4. Dlatego powtórnie 
a gorąco Szanownego Pana upraszam  o danie mi skazówki, w jakim 
kierunku i duchu chciałaby i mogłaby „Gazeta” Pańska podobne w ia
domości umieszczać, a zaręczam, że m iałbym  tu  stąd bardzo ciekawe 
rzeczy w tej m aterii do donoszenia, ale robić tego nie będę mógł bez 
poznania poprzednio opinii Pańskiej i zdania w tej mierze — o które 
raz jeszcze uprzejm ie upraszając, polecam się łaskawej pamięci

Szanownego Pana
uniżony sługa 
R. W. Berwiński

K onstantynopol, d. 14 grud[nia] 1877

List na arkusiku form atu 20.8 X 13,5 cm. Boczny postrzępiony brzeg doku
m entu ze śladem  po odcięciu drugiej części składki. Kartka zapisana obustronnie; 
druga strona z szerszym  dolnym  m arginesem .

1 Zob. przyp. 2 i 3 do listu  z 29 X  1877.
2 W grudniu i w  listopadzie w iększość korespondencji nadsyłanych do „Gazety 

N arodow ej” traktow ała o „rzeczach i robotach polskich" na W schodzie. 7 XI 
(druk w  nrze 265, s. 2) w spółpracow nik dziennika pisał: „Nie mogę zamknąć dzi
siejszego listu  mojego, nie w spom niaw szy o pocieszającym  dla nas fakcie zjedno
czenia się tutejszej polskiej em igracji, dotąd w ew nętrznym i waśniam i i osobistym i 
niechęciam i rozdzielonej. [...} P ierw szym  urzeczyw istnieniem  tych nowych naszych  
tendencji było uroczyste ukonstytuow anie T owarzystwa Bratniej Pomocy na w a l
nym zgrom adzeniu, odbytym  ostatniej n iedzieli”. Na członka pięcioosobow ej ..rady 
zaw iadow czej” T ow arzystw a powołano w ów czas Berw ińskiego i jego przyjaciela — 
F. Przew łockiego (zob. przyp. 6 do listu z 7 VI 1877). „Gazeta Lwowska" nie po
inform ow ała odbiorców o now ym  stow arzyszeniu em igrantów  polskich.

s W połow ie listopada „T ageblatt” i „Neue Freie P resse” (popularne niem ieckie  
dzienniki: jedne z podstaw ow ych źródeł inform acji dla „Gazety L w ow skiej”) po
w iadam iały o przybyciu do Szum li Karola Brzozowskiego i R ydzew skiego i przy
jęciu obu w  R azgradzie „z w ielk im i honoram i”. „Misją tych delegatów  — w edług  
„Neue Freie P resse” — jest utw orzenie polskiego legionu, do którego przyjm ować 
będą Polaków  ochotników  i dezerterów. D elegaci rozporządzają znacznymi fundu
szam i i zorganizują propagandę m iędzy P olakam i służącym i w  w ojsku rosyjskim , 
aby ich ośw iecić o ich w łasnych narodowych interesach”. D oniesienie przedruko
w ały dzienniki polskie, m.in. „Gazeta N arodow a” w  nrze 263 (s. 3). Tę m isję  
K. Brzozowskiego i R ydzew skiego, zięcia W ładysław a Brzozowskiego, om ów ił
I. Bohdanowicz w  liście  w ysłanym  do L w ow a 20 XI 1877 (zob. I. Z. B o h d a n o -
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w i c z ,  M ateriały i  l isty z  l. 16 X I 1877— 18 VI 1892, BN, Akc. 7561). T. Brzozowska, 
autorka „opowieści o Karolu Brzozow skim ”, nie wspom ina o tym epizodzie w  dzia
łalności politycznej pisarza.

4 Kilka m iesięcy w cześniej: 3 VII, nie tylko o niechęć do wszelkich planów  
polskich związanych z wojną turecko-rosyjską, ale o zdradę narodową oskarżyła 
B erw ińskiego „Gazeta N arodowa” (zob. przyp. 2 do listu z 13 VII 1877).
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K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 15 marca 1878

Szanowny Panie!
Nie powinien bym obarczać może i trudzić Pana niniejszym listem, 

bo nie odebrawszy na ostatni mój list pryw atny żadnej odpowiedzi, 
mógłbym sądzić, że Pan nie życzysz sobie być pryw atną moją korespon
dencją molestowanym; czemu nie dziwiłbym się zgoła, znając z do
świadczenia nawał pracy, ciążący na głowie i palcach Redaktora co
dziennej ,,G azety” . Do pryw atnej korespondencji czasu mu nieraz nie 
starczy. W obecnym jednak przypadku przypuszczam, że przyczyną Pań
skiego milczenia było niedyskretne, przyznaję to dziś, z mej strony 
pytanie i prośba o dyrektyw ę w kwestii, której draźliwość poznałem 
w net po napisaniu owego listu; co sobie mam dziś, dla wytłumaczenia 
się przed Szanownym Panem, za obowiązek oświadczyć, dodając, że trze
ba by znać dokładnie zbieg okoliczności i znajdować się tu  w miejscu, 
żeby dokładnie zrozumieć, jak było tu  w tedy można chwilowemu ulec 
obłędowi. Sama zresztą już i ta  okoliczność, że o dyrektyw ę prosiłem, 
posłużyć może za dowód pewnego z mej strony wahania się i niepew 
ności, wym agającej objaśnienia. Samo milczenie Pańskie było nim dla 
mnie poniekąd. Pewne nadto w moich korespondencjach skryślenia 
i opuszczenia więcej jeszcze dawały mi do myślenia. Dlatego nie doty
kałem  w następnych zgoła już tej kwestii, choć może lepiej by się było 
stało, gdybym w niektórych razach mniej był ostrożnym i wstrzymięźli- 
wym 1. Szkoda np. (przepraszam za otw arte to wyznanie), szkoda, żeś 
Szanowny Pan uznał za rzecz właściwą nie drukować wcale tej mojej 
korespondencji z d. 31 stycznia, w której między innym i pisałem o zjeż
dżaniu s ię 2 Polaków z prowincji do Konstantynopola — o radach, da
wanych niektórym  nawet przez konsulaty, o popłochu, który  przywozili 
z sobą szerząc wieści o sm utnym  losie, jaki wielu z nich m iał spotkać 
w Sofii, w Filipopoli, w Adrianopolu itd., itd. Przy czym oświadczałem, 
że w te wszystkie pogłoski i wieści nie całkiem dowierzam.

Nie znalazłszy tej korespondencji w  „Gazecie” , w przypuszczeniu, że 
Szanowny Pan nie życzysz sobie poruszać i traktow ać tej m aterii 
w  Swym piśmie, nic już o niej następnie nie pisałem. A jednak, gdy
bym np. był wcześniej przesłał Wam taką o mniemanych owych gwał
tach i m ordach korespondencję, jak ta ostatnia z d. 12 marca, o której
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w ydrukow anie partykularn ie  upraszam  3, z tym  nadmienieniem , że i po
wieszony przez „Tagblatt” dr G erhadt telegrafował o sobie do W iednia, 
że ż y je 4, może by przy m otywowaniu znakom itej posła Grocholskiego 
interpelacji w parlam encie nie był został użyty i fałsz, k tóry ją wielce 
osłabi — może by lekarze wiedeńscy nie byli wnieśli do sejm u petycji, 
k tórej Rosja będzie mogła użyć za broń przeciw n a m 5. Ale stało się! 
Nie ma więc o tym  co i mówić. Ciążyło to jednak na moim korespon- 
denckim sumieniu. Trzeba mi było ulżyć sobie niniejszym  wyznaniem, 
za które Szanownego Pana stokrotnie przepraszam, a tysiąckrotnie za to, 
czym się Panu Dobrodziejowi teraz naprzykrzę.

Bardzo tu  jest pożądane i potrzebne nowo wydane dzieło dra Anto
niego Kaczkowskiego: Teoretyczna i praktyczna nauka homeopatii, k tó
rego cały ty tu ł na osobnej dołączam karteczce e.

Byłbym  otóż nieskończenie Szanownemu Panu zobowiązanym, gdybyś 
Pan raczył komuś z ekspedycji swej „G azety” polecić zakupienie tego 
dzieła i wysłanie go tu  pod opaską i pod moim adresem.

Ale i na tym  nie dosyć. Za jednym  zachodem pozwalam sobie prosić 
jeszcze tego pana, który  się będzie chciał interesem  tym  zająć, ażeby 
obadwa tom y kazał oprawić w jeden tom, z umieszczonym rejestrem  
i spisem m aterii obudwóch przy końcu. M aryginesy niechby były jak 
najkrócej obcięte, a okładka cienka i lekka.

Cenę za dzieło i koszta za oprawę może byś Szanowny Pan kazał ła
skawie z mojego honorarium  potrącić. Wiem, jak niem iłą subiekcją Pana 
obarczam, a nie wiem doprawdy, jak Pana D obrodzieja] przeprosić za 
śmiałość naprzykrzania Mu się prośbą, do której żadnego nie mam tytułu .

Położenie jednak emigranckie zasługuje czasem na wyrozumiałość,
o k tórą upraszając i ja, polecam się łaskawej pamięci

Szanownego Pana
uniżony sługa 
R. W. Berwiński

List na arkuszu złożonym  w  składkę o w ym iarach 20,4 X 13.3 cm. Cztery strony  
zapisane; czwarta w  4/5. Na stronie trzeciej dolny m argines B erw iński w ykorzystał 
na dopisek (przypisek włączono do tekstu).

1 W spom niany list B erw ińskiego nie jest dziś znany. Przypuszczalnie kw estią  
sporną pom iędzy W. Łozińskim  a w spółpracow nikiem  „Gazety L w ow skiej” był spo
sób pisania doniesień o traktowaniu Polaków  i m uzułm anów , przebyw ających w  eu 
ropejskiej części Turcji, przez w ojska carskie.

: W rękopisie om yłkowo: ,.o zjeżdaniu się”.
3 Korespondencji politycznej pisarza z 31 I nie w ydrukowano na łam ach „Gazety

L w ow sk iej”. W obec sprzecznych inform acji w  prasie europejskiej o zachowaniu
się w ojsk  carskich w obec P olaków  dziennik lw ow ski w yczekiw ał potwierdzenia  
oskarżeń od naocznych św iadków . M iejsce artykułów  B erw ińskiego zajęły przesyłki 
korespondenta (D) z Filipopola, relacje „bezpośrednio zainteresow anych” uczestni
ków  przedrukow yw ane z innych gazet. Tymi publikacjam i organ Łozińskiego
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uspokoił znacznie w cześniej opinię publiczną Galicji, niż to przypuszczał korespon
dent stam bulski. Oczywiście korespondencji z 12 III nie zamieszczono.

4 Brak bliższych danych o w spom nianym  lekarzu, którego nazwisko zanotow ał 
B erw iński niezbyt czytelnie; może: Gerhadh.

5 22 II prezes Koła Polskiego, Kazim ierz Grocholski, w niósł na posiedzenie Izby 
deputow anych w  W iedniu interpelację w sprawie stosunku wojsk carskich do P o
laków  znajdujących się w  Turcji. Nazajutrz dzienniki galicyjsk ie podkreślały, że 
poseł zgrabnie zw iązał troskę o Polaków  na W schodzie z troską o ziom ków w Kró
lestw ie. 27 II, nie bez inspiracji Polaków, odczytano w Izbie Niższej parlam entu  
austriackiego protest lekarzy w iedeńskich przeciwko „system ow i oswobodzania S ło
w ian ” przez Rosjan i „roznoszeniu [na terenie Bałkanów] kultury północnej”. Oba 
w ystąpienia na forum  parlam entu austriackiego m iały osłabić zaufanie m ocarstw  
do polityki caratu na W schodzie, a w  konsekw encji uprawnić polskich dyplom atów  
do poruszenia na przyszłym  kongresie europejskim  kw estii jawnego pogw ałcania  
w  zaborze rosyjskim  zasady narodowości.

6 Poniew aż dołączona do listu karteczka nie zachowała się, podaję za Biblio
grafią polską  K. Estreichera opis bibliograficzny dzieła A. K a c z k o w s k i e g o :  
„Teoretyczna i praktyczna nauka homeopatyi dla lekarzy i św ia t łe j  publiczności, 
opracowana podług drów  C. H. G. Jahra, Konstantego Heringa, Franc. Bartmanna,  
Clotar Miillera, B. Hirschela, A rtura  Lutzego, J. K afk i i podług własnych dośw iad
czeń, w ydana w  dwóch częściach, Lwów, nakł. w ydaw cy, druk E. Winiarza, 1877”.
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Konstantynopol, d. 21 kwiet[nia] 1878 1

Szanowny Panie!
W sam dzień W ielkanocy piszę; a więc „Wesołego Alleluja!” Sza

nownemu Panu naprzód, a potem reszcie Redakcji i całemu jej perso- 
nałowi od korespondenta Д , który z tej sposobności korzystając, dziękuje 
Panu za dobrą opinię, jaką o nim na naczelnym naw et miejscu swej 
„Gazety” wyraziłeś, nazywając go „w ytraw nym  znawcą W schodu” 2. Nie 
jestem nim z pewnością, ale wyznaję, że byłbym zdolny pisać Wam nie
raz ciekawe i dosadniejsze jeszcze rzeczy i o tym  naw et stosunku Ko
ściołów, którego lekko tylko i z wielką dotknąłem  oględnością, ograni
czając się wyłącznie na Wschodzie, choć ostateczny cel zabiegów w tym  
kierunku caratu  leży aż w W atykanie, co dziwnie na rękę przypada 
i Bismarkowi, a jest dlań niewątpliwie jedną z ważniejszych pobudek 
popierania dziś polityki ro sy jsk ie j3. Mógłbym o tym  ciekawe popisać 
rzeczy, gdyby mnie nie krępowała obawa, że tego rodzaju korespondencje 
gotowe byłyby zamiast do łamów Pańskiej „Gazety” pójść sobie na wiecz
ny odpoczynek do kosza redaktorskiego, jak się to już niejednej przy
trafiło. Nie chciej Szanowny Pan uważać tego za jakąś z mej strony 
wymówkę. Uchowaj Boże! Jako odpowiedzialny Redaktor najlepiej sam 
Pan ocenić jesteś w stanie, co w piśmie Swoim drukować Mu wypada. 
Mnie to tylko przykro, że się na tym  nie zawsze jakoś umiem pomiarko-
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wać. Ale m niejsza o to! Inną właściwie spraw ę chciałbym dziś Szanow
nem u Panu przedstaw ić i naprzykrzyć się nową prośbą.

Honoraria moje odbieram  tu  zawdy dopiero po połowie miesiąca — 
a tu  czasy takie ciężkie i w ydatki tak  wielkie, że każdy grosz na czas 
odebrany podwójną ma wartość. Czybyś Szanowny Pan nie raczył przeto 
łaskaw ie zarządzić, żeby owe stałe 25 reńskich wyekspediowane dla 
mnie zostały choćby naw et i przed końcem miesiąca. Nadliczka, gdyby 
się naw et przy obrachunku okazała, mogłaby mi być odesłana później.

Wybacz Pan niedyskretne natręctw o i chciej przyjąć wyraz wysokie
go szacunku, z jakim  pozostaję

Szanownego Pana
uniżonym  sługą 

R. W. Berwiński

List na arkusiku form atu 20,4 X 13,4 cm. Obie strony zapisane. Drobne uszko
dzenie dolnego praw ego narożnika kartki.

1 List z 21 IV 1878, publikowany już w 1939 (w  „A teneum ”, nr 3, s. 529, 531) 
przez T. Terleckiego, celow o w łączyłam  do zespołu epistolarnego poety. Na pod
staw ie tylko ow ego listu  T. Terlecki usiłow ał w ówczas odtworzyć w zajem ne sto 
sunki m iędzy korespondentem  stam bulskim  a dziennikiem  lw ow skim . Supozycje 
badacza okazały się krzyw dzące dla obu stron: B erw ińskiego i redakcji „Gazety 
L w ow skiej”. N ie jest prawdą, że tok przesyłek listow ych autora Don Juana po 
znańskiego  jest „banalny, nadm iernie ugrzeczniony”, nie znajduje także potw ier
dzenia w niosek, że „owe korespondencje [polityczne] pisane z w ysiłk iem  i o głodzie, 
traktowano dość lekcew ażąco”. Om awiany list znajdow ał się ongiś w  Ossolineum  
w  Zbiorze K ołaczkow skiego, obecnie tam że w teczce A utografy  różnych osób. A —В 
(rkps. 12033/111, k. 115— 116).

2 W nrze 102 z 14 IV 1878. Tę opinię redaktora „Gazety Lwowskiej" Berwiński 
przytoczył z satysfakcją w  liście w ysłanym  do Sadyka Paszy 29 VI 1878 (druk: 
L is ty  Ryszarda B erwińskiego do Michała Czajkowskiego,  s. 381).

3 Istotnie, po pokonaniu Francji w  1871 Bism arck zm ierzał do utrzym ania n aj
ściślejszej łączności z Rosją — drugim co do potęgi m ocarstwem  na kontynencie. 
Poniew aż porzucenie przez gabinet Thiersa tradycyjnej polityki propolskiej rządu 
francuskiego um ożliw iło zbliżenie Rosji do Francji, Bism arck pragnął zacieśnić 
w spółpracę z państw em  carów m. in. poprzez podjęcie w spólnej w alki z „katolicko- 
polską konspiracją” (by użyć sform ułow ania J. Feldmana), a w konsekw encji po
przez utw orzenie frontu antyw atykańskiego. Zamiarom kanclerza sprzyjała niechęć 
R osji i C esarstw a N iem ieckiego do sym patyzującego z narodem polskim  papieża 
P iusa IX (zmarł w  1878). Przeciw w agą dla potęgi Kościoła rzym skiego w państw ie  
carów  m iał być K ościół wschodni; także w Niem czech zanotowano próby unieza
leżn ien ia  Kościoła katolickiego od stolicy papieskiej. W alka „żelaznego kanclerza” 
z  opozycją katolicko-separatystyczną przeszła do historii pod nazwą „K ulturkam pfu”. 
W nie znanym  dziś liście w ysłanym  do Łozińskiego B erw iński przypuszczalnie po
dejm ow ał w cześniejsze dyw agacje nad sw oiście rozumianą kw estią wschodnią. 
W  1869 „Dziennik P oznański” (w nrze 180, s. 3) anonsow ał druk historiozoficznego  
dzieła pisarza: „Dowiadujem y się, że p. Ryszard B erw iński w  Adrianopolu ma 
przygotow any do druku m anuskrypt pod tytułem : R zy m  i Konstantynopol,  jako 
przyczynek do zrozum ienia kw estii orientalnej ze stanow iska stosunków  religii,
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K ościołów i w yznań. [...] Jak słyszym y, stara się autor w  swym  dziele na mocy 
faktów  i dat historycznych okazać, że tak zwana kw estia orientalna powstała je 
dynie z nieprzyjaznego tych dwóch K ościołów  stosunku i dziś głów nie na nim się 
opiera. Wedle wywodu jego rzeczy tak stoją, że bez poprzedniego załatw ienia spra
w y m iędzykościołowej kw estia w schodnia albo w cale rozstrzygnąć się nie da, albo 
też, jeżeli rozstrzygniętą zostanie, to jedynie i w yłącznie na korzyść Moskwy, której 
carow ie staliby się w tedy rzeczyw istym i a potężnym i papieżam i całego Kościoła  
wschodniego w Europie, w  znacznej zaś części i w  Azji, podczas gdy stać by się 
mogło, że papież zachodniego Kościoła zaw isłby poniekąd jako abstrakcyjna idea 
w powietrzu, gdyby przypadkiem  w ładzę doczesną utracił’’. R zym  i Konstantynopol  
nigdy nie został wydany.
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K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 7 listop[ada] 1878

Szanowny Panie Dobrodzieju!
Jest to druga poczta, jak do „Gazety” Waszej nie posyłam żadnej 

politycznej korespondencji1. W inienem się z tego wytłumaczyć, tym 
więcej że czuję potrzebę, w ostatnim  bileciku wyrażoną, wzajemnego 
z sobą porozumienia się co do poglądu na dzisiejszą polityczną sytuację 2. 
Że w tej mierze zachodzą między nami pewne różnice obecnie — przy
puszczam, bo też ta sytuacja inaczej musi przedstawiać się Wam we 
Lwowie, a inaczej nam tu  w Konstantynopolu. Dlatego to może nie zna
lazłem wydrukowanych dwóch moich listów w „Gazecie”. Ale co mnie 
przy tym  zadziwia, to ta okoliczność, że to, co Wam w jednym  z tych 
listów pisałem o zbrojnym  starciu się zbuntowanych w Jambole Buł
garów z wojskiem rosyjskim, przedrukowaliście następnie z wiedeńskiej 
„Politische] Corresp[ondenz]” 3. Tak samo przedrukowała „Gazeta” z te j
że „Politische] Corresp[ondenz]” list jej korespondenta, pisany zdaje mi 
się ze Skodry albańskiej, w którym  opiniuje, że Albania zamyśla o auto
nomii i oderwaniu się od Turcji. Ja  tą samą opinię wyraziłem  w liście, 
pisanym jeszcze 30 września z okazji powstania w  Kozan-Dachu. I ten 
li£t nie był drukow anym  — a jednak później zaszłe wypadki praw dzi
wość mego zapatryw ania się na obecne położenie rzeczy najzupełniej 
stw ierdziły4. To mnie w korespondowaniu moim, jak to powiadają: 
z b i j a  z p a n t a ł y k u .  Dlatego wstrzym ywałem  się z korespondencja
mi politycznymi, bo nie wiem, jak i co pisać, żeby miejsce znaleźć w ła
mach „G azety” .

Sprobowałem więc f e 11 o n u, którego d w i e  p i e r w s z e  części w y
słałem przeszłą pocztą — t r z e c i ą  wysyłam dzisiejszą, a c z w a r t ą  
i ostatnią wyprawię przyszłą. Może się ta Hajduczka, Hersusostwo i Der- 
wisztwo  lepiej dp „Gazety” nadadzą, jak polityczne moje l is ty s. Daj 
Boże!

Jeszcze jedną sprawą pozwalam sobie Szanownego Pana molestować.'

22 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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O statnie honorarium  za wrzesień odebrałem  tu  dopiero 20 paźd z ie rn i
ka] — i to niecałe, bo tylko w kwocie 32 zł r[eńskich], kiedy mnie tym 
czasem należy się zł r[eńskich] 36, cent[ów] 52, jak się o tym  Szanowna 
A dm inistracja z dołączonej tu  karteczki przekonać raczy 6.

Przepraszam  Szanownego Pana, że Go taką bagatelą zaprzątam , ale 
wiele ten czyni, co musi. Czyby tem u nie można jakoś zaradzić?

Poleca się łaskawym  względom i pamięci

Szanownego Pana
uniżony sługa 
R. W. Berwiński

List na arkuszu złożonym  w  składkę form atu 21,2 X 13,7 cm. Trzy pierw sze  
strony zapisane; trzecia w  1/4. Na czwartej stronie adres: „W ielmożny W ładysław  
Łoziński, R edaktor »Gazety L w ow skiej«”. Znak wodny: lin ie pionow e w stosunku  
do tekstu, w  odstępach co 2,5 cm. S iady złożenia w  kształt koperty.

1 Prawdopodobnie ostatnią korespondencję polityczną, którą pisarz w ysłał 29 X, 
opublikow ano 5 X I pt. P ow stan ie  rhodhopskie. (Korespondencja  „G azety  L w o w 
sk ie j”) w  nrze 271 (s. 2).

2 Ow bilecik nie jest dziś znany.
3 W prowadzenie w  życie postanowień kongresu berlińskiego napotykało na 

zacięty opór narodów  bałkańskich i Turków. W traktacie zagw arantowano powrót 
do siedzib rodzinnych m uzułm anom  i chrześcijanom . Kontrolę nad tym  ruchem  
ludności na terenie R um elii W schodniej spraw ow ała faktycznie tym czasowa adm i
nistracja rosyjska. Opieka w ładz rosyjskich nad repatriacją m uzułm anów  w yw ołała  
bunt Bułgarów . O zam ieszkach w  R um elii W schodniej inform ow ała „Politische 
Correspondenz” 12X 1878. D oniesien ie popularnego w iedeńskiego dziennika przedru
kow ała „Gazeta L w ow ska” 21 X  (nr 259, s. 2—3).

J a m b o 1 — m iasto w  R um elii W schodniej nad rzeką Tundżą, na zachód od 
Burgas.

4 Tę w iadom ość „Politische Correspondenz” zam ieściła „Gazeta L w ow ska” 
25 X (nr 263, s. 2). W 1878 utworzono Ligę Albańską, która zbrojnie przeciw 
staw iała  się nie ty le T urkom -w spółw yznaw com , ile zaborczości sąsiednich państw  
słow iańskich. N atom iast pow stanie antytureckie w ybuchło w  M acedonii.

B erw ińsk i najprawdopodobniej w spom ina m iasto K o z a n i  ( K o z â n ë ) w  pół
nocnej Grecji. Szkodra (Shkodra) (dawniej S k u t a r i )  — m iasto w  północnej A l
banii nad rzeką Buna i Jeziorem  Szkoderskim . .

5 Szkice tureckie  w  trzech częściach: Zem sta  sułtana, Hajductwo, A li  Basza  
janiński  drukow ał dziennik Łozińskiego od 12 do 19 X1 1878, w  nrach 277, s. 1; 
278, s. 1; 282. s. 1—2; 283, s. 1—2.

0 D ołączona karteczka nie zachow ała się.
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K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 24 m aja 1879

Szanowny Panie!
Takie to już widać było w tym  miesiącu przeznaczenie, że im w ię

cej zarzucałem  korespondencjam i m ym i Redakcję „G azety” , tym  więcej
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szło ich do kosza redaktorskiego, a tym  mniej do łamów tej „G azety” 1. 
Nie robię za to żadnych wyrzutów  Redakcji — uchowaj Boże, bo jak to 
już Szanownemu Panu pisałem, sam z dawniejszej praktyki znam to 
dostatecznie, że samemu tylko Redaktorowi pozostawiony winien być 
sąd o tym, co się w jego piśmie kw alifikuje do druku — a co w nim 
nie może być pomieszczonym.

Jeżeli więc dzisiaj tej m aterii dotykam  w pryw atnym  bileciku, któ
rym  się Szanownemu Panu z przeproszeniem naprzykrzam , to robię to 
jedynie dlatego, że rad bym się jednak dowiedział, co właściwie był za 
powód tego niefortunnego losu moich w tym  miesiącu korespondencji — 
a rad bym go się chciał dowiedzieć dlatego, żeby tego losu na przy
szłość uniknąć i poprawić się, jeżeli w tym  moja była wina — o czym 
tym  mniej sądzić tu  dziś mogę, że się, dalibóg, do żadnej nie poczuwam. 
Żeby form a tych moich odrzuconych korespondencji nie przypadała była 
do tonu „G azety” , tego nie przypuszczam, bo licząc się z jej charakte
rem  i z owym „tańcem  po jajach” 2, staram  się w listach moich unikać 
tego wszystkiego, co by pewnym sferom mogło się nie podobać, i wolę 
do pisania ich używać naw et za bladego atram entu. Nie dotykam  w nich 
także m aterii zbyt drażliwych, nie nadających się do traktow ania w „Ga
zecie” u r z ę d o w e j .  Zresztą widzę przecie z numerów, które tu  odbie
ram , że znajduje się w nich to wszystko, z innych przejęte dzienników 
w tłum aczeniu, o czym ja tu  oryginalnie pisywałem. I znowu zadaję 
sobie pytanie: czy może nie spóźniam się z moimi korespondencjami? 
Rad bym się tego dowiedział; bo w takim  razie rozprawiłbym  się z pocztą, 
która jedna odpowiedzialną by była za wszelką nieregularność i każde 
spóźnienie. Ja  tu  bowiem piszę zawdy, co tylko najpilniejsze, najświeższe 
i najw ięcej na czasie. Może jednak być, że listy  moje taką samą bała
m utną kolejką dochodzą do Lwowa, jaką ja tu  „Gazetę” odbieram — 
num eram i na wyrywki. Niektóre z nich nie dochodzą m nie naw et wcale, 
jak np. i teraz zaginął gdzieś n r 112, z d. 15 m aja. Może by Ekspedycja 
raczyła przysłać mi inny tego num eru egzemplarz.

Jedno jeszcze robię przypuszczenie — kto wie, czy nie najpraw dziw 
sze. Sprawozdania parlam entarne i mowy deputowanych polskich tyle 
w urzędowej „Gazecie” obowiązkowego zajmowały miejsca, że go już 
nie stało dla korespondencyj p ry w atn y ch 3. Wolałbym, żeby tak  było 
istotnie. W każdym razie racz Szanowny Pan objaśnić w tym  punkcie 
kilku słowami sumienie Swego korespondenta, k tóry poleca się łaskawej 
pamięci jako

najniższy sługa 
R. W. Berwiński

List na arkuszu złożonym  w  składkę o wym iarach 20,7 X 12,8 cm. Trzy pierw sze  
strony zapisane; trzecia bez m arginesu dolnego. Na stronie czwartej adres (w k ie 
runku pionowym  w  stosunku do tekstu): „W ielmożny W ładysław Łoziński, Redak
tor »Gazety L w ow skiej«”.
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1 Z nadesłanych w  m aju korespondencji politycznych redakcja zaakceptow ała  
tylko trzy: z 20 V (druk w  nrze 120, s. 2), 24 V (druk w  nrze 125, s. 1—2), 30 V (druk 
w  nrze 127, s. 1—2). W nikliw y kronikarz stam bulski om aw iał w  nich katastrofalną  
sytuacją finansow ą Turcji i trudności cesarstw a otom ańskiego w  ostatecznym  usta 
leniu granic państw ow ych.

2 Tym porównaniem , z nie znanego dziś listu W. Łozińskiego, posłużył się 
B erw ińsk i w cześniej — 7 VI 1877.

3 O zm niejszeniu się liczby publikow anych artykułów  politycznych pisarza 
zadecydow ała przede w szystkim  zm iana pozycji Turcji w  polityce m iędzynarodo
w ej. Po rozwiązaniu kw estii w schodniej w  1. 1878—1879 nadal co prawda aktualna  
była dyskusja nad sytuacją na Bałkanach, ale o ich losie w  n iew ielk im  już stopniu 
decydow ała Turcja, znacznie okrojona postanow ieniam i kongresu berlińskiego  
w  1878.
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[Konstantynopol, d. 8 lipca 1879]

Szanowny Panie!
Znów się Panu listem  pryw atnym  naprzykrzam , ale tą razą przynaj

m niej w  interesie samej „G azety” . Mógłbym jej tu  sprokurować orygi
nalne z Z o f i i  korespondencje. Poznałem bowiem Polaka, k tóry  na 
dłuższy pobyt udaje się do tego m iasta, a to w  w arunkach takich, że 
będzie tam  m iał dobre znajomości i towarzyskie stosunki, i z konsulami, 
i z osobami rządowymi, począwszy od samego k s i ę c i a P o d j ą ł  on się 
korespondować od czasu do czasu do „Gazety Lwowskiej” , zastrzegając 
sobie najściślejsze i n c o g n i t o ;  dlatego też i ja nazwiska jego nie 
wym ieniam; powiem tylko o nim, że mi się dał poznać jako człowiek 
wykształcony, dobry obserwator, nie nazbyt prononsowanych i ustalonych 
politycznych przekonań, ale to pono nie żadna wada w osobie korespon
denta  „G azety”, bo z takim  t a n i e c  p o  j a j a c h 2 najlepiej się udaje. 
Inną by może miał wadę, bardzo dla korespondenta nieprzystojną. Sam 
mi oświadczył, że po polsku nie pisze zbyt elegancko, a może naw et cza
sem i niezbyt poprawnie. Chował się i nauki pobierał w  Petersburgu. 
Ale tem u dałoby się zaradzić bez obciążania Redakcji niem iłą pracą 
językowej korekty. Przesyłałby bowiem listy swoje na moje ręce i pod 
moim adresem  tu  do Stam bułu, a ja bym tu na nich mógł w razie po
trzeby dokonywać tej pedagogicznej operacji, naturaln ie  wedle osobistej 
możności. Redakcja odbierałaby je przynajm niej jako tako wystylizo
wane. Wobec treści, jeżeliby tylko listy te nią się odznaczały, mogłaby 
w tym  punkcie być Redakcja naw et nieco pobłażliwą, zważywszy m ia
nowicie i to jeszcze, że o r y g i n a l n e  w „Gazecie Lwowskiej” kores
pondencje z Z o f i i  powinny by pod te czasy mieć dla niej same przez 
się pewną wartość.

Zachodziłaby jeszcze i druga kwestia, co do h o n o r a r i u m .  Mój  ko-
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respondent i n  s p e  jest, jak widać, realistą i pozytywistą. Za darmo 
nie chciałby pracować, a chciałby naw et być może zbyt wymagający, 
bo kiedy mu powiedziałem, że „Gazeta Lwowska” płaci od wiersza po 
1 piastrze, czyli po 5 centów, to h o n o r a r i u m  takie zdawało mu się 
nieco za niskie. Ja  zaś Szanownego Pana stokrotnie przepraszam, żem 
je sobie pozwolił naw et o 1-go centa podwyższyp. Gdyby się ta  podwyż
ka nie podobała, toć przecie cała moja propozycja co do o r y g i n a l n e j  
z Z o f i i  korespondencji bynajm niej Pana D obrodzieja] nie wiąże. Gdy
by zaś Pan zgodził się na nią, to przy ogniu zofijskiego korespondenta 
może i ja mógłbym pieczeń swoją upiec i także po 5 centów od wiersza 
pobierać. Przy panującej tu  dziś niesłychanej drożyźnie byłaby to dla 
mnie rzecz wielce pożądana; a przez wzgląd na to, że niektóre moje ko
respondencje nie bywają wcale drukowane, może poniekąd nawet i słusz
na. Proszę tylko nie brać tego za jakiś w yrzut z mej strony lub za zbyt 
pretensjonalne uroszczenia. Moja w tym  wina, jeżeli nie umiem zastoso
wać się do potrzeb i do ducha „Gazety” . Przyznaję to chętnie, ale i tego 
nie chcę taić, że bardzo bym rad dowiedział się, jaka właściwie jest 
przyczyna niedrukowania niektórych moich listów, jak np. owego z d. 19 
czerwca, w którym  między innymi powiedziałem był, że przy antago
nizmie w sprawie wschodniej pomiędzy Francją a Anglią odgrywa może 
główną rolę miłość własna dwóch dyplomatów 3. Po mnie wyraziły się 
w tej mierze daleko dobitniej „Debaty”, nazywając ten  antagonizm: 
u n e ~  r i v a l i t é  m e s q u i n e 4. Z powodu zresztą niedrukowania nie
których moich listów nie czuję się bynajm niej w miłości własnej za
draśniętym . Zechciej Pan temu wierzyć. Nie żal mi także i darem nej 
pracy, bo ja tu  teraz nie mam nic lepszego do roboty. Ale wiesz Pan 
Dobrodz[iej], czego mi żal? Oto straconego, a raczej zmniejszonego h o- 
n o r a r i u m !  Przyznaję to otwarcie, a Pan byś się tem u nie dziwił, 
gdybyś znał, jakie tu  ciężkie dziś czasy i jaka bieda — zwłaszcza między 
Polonią. W yobrażenia o niej mieć tam  nawet nie możecie. Postanowiłem 
więc koniecznie w y p i s a ć  sobie większe h o n o r a r i u m ,  a wziąłem 
się na ten sposób, że wycinam teraz przydłuższy fejleton Wspomnienia 
z Albanii. Będą to tam  pod lżejszą formą opowieści i studia nawet etno
logiczne o Albańczykach i sceny z ich życia. Bodajby się to tylko tak 
udało, żeby aprobatę Pańską znalazło i pomieszczenie w dolnych łamach 
„G azety” 5.

W racając jeszcze do owego i n  s p e  korespondenta z Zofii, nadmie
niam, że obiecał mi na próbę napisać list z Filipopola, dokąd wyjechał. 
Zakom unikuję go natychm iast po odebraniu — a tymczasem polecam 
się łaskawej pamięci

Szanownego Pana
uniżony sługa 
R. W. Berwiński

K onstantynopol, d. 8 lipca 1879
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List na arkuszu złożonym  w  składkę form atu 20,2 X 13,9 cm. Cztery strony 
zapisane. Na pierw szej stronie w lew ym  dolnym  narożniku adres: „W ielmożny 
W ładysław  Łoziński, R edaktor »Gazety L w ow skiej«”. Na drugiej stronie w zdłuż 
bocznego m arginesu dopisek B erw ińskiego (dopisek w łączono do tekstu).

1 Tzn. od A leksandra Battenberga. W kw ietn iu  1879 na życzenie rządu carsk ie
go W ielkie Zgrom adzenie Narodowe jednom yślnie obrało go księciem  Bułgarii. 
A leksander Battenberg, w ów czas dw udziestoletni porucznik gw ardii pruskiej, był 
synem  ks. A leksandra von H essen-D arm stat. bratankiem  carycy Marii A leksan- 
drowny. Trudno ustalić, czy pisarz pozyskał dla „Gazety L w ow skiej” korespondenta  
bułgarskiego. R edakcja dziennika dopiero 2 X  1879 (w nrze 226) zam ieściła relację 
z Bułgarii, podpisaną kryptonim em  X.

2 Zob. przyp. 2 do listu  poprzedniego.
3 A luzja do ryw alizacji o w pływ y w W ysokiej Porcie m iędzy ambasadorem  

Francji, Fournierem , i am basadorem  A nglii — Layardem.
Hugo M arie Henri F o u r n i e r  (ur. 1821), dyplom ata francuski. W 1851 był 

sekretarzem  am basady w  Petersburgu, później w  Hannowerze, Hadze i Madrycie. 
W 1862 reprezentow ał Francję w  Sztokholm ie, w  1. 1872—1873 w e W łoszech. W koń
cu 1877 otrzym ał nom inację na ambasadora w  K onstantynopolu, gdzie przebywał do 
1880. Zmarł po 1898.

A usten Henry L a y  a r  d sir (1817— 1894), dyplom ata angielski, asyriolog. Do 
parlam entu w szed ł w  1852, kilkakrotnie był m inistrem . W 1869 reprezentow ał swój 
kraj w  M adrycie, a w  1. 1877— 1880 w  Turcji. W ytrawny polityk i doskonały znawca 
Wschodu, zdołał uzyskać przew agę nad sw ym  ryw alem . O zw ycięstw ie Layarda  
zadecydow ała tradycyjna proturecka polityka rządu angielskiego.

4 „Journal des D ébats” (1789— 1944), popularny w  X IX  w. dziennik francuski, 
antagonizm  pom iędzy am basadoram i A nglii i Francji w  Stam bule określił jako: 
ryw alizację m ałostkow ą.

5 W skazany felieton  nie ukazał się w  „Gazecie L w ow skiej”.
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1876
1. J  Konstantynopol, 30 V; druk: nr 128 z 6 VI, s. 2.

Kxposé do czy te ln ik a  — p o d k reślen ie  don iesień  p o litycznych  z cesa rstw a  o tom ańsk iego , w  k tó 
ry m  się „ ro zstrzy g a ją  lub  raczej już  rozstrzy g n ę ły  losy  n ie  ty lk o  T u rc ji, ale i obró t całej 
w ogóle po lity k i eu ro p e jsk ie j” . O balenie su łtan a  A bdülaziza 1 objęcie w ładzy przez M urada V. 
P ierw sze  re fo rm y  now o kreow anego  w ładcy.

2. 3  K onstantynopol, 31 V; druk: nr 132 z 10 VI, s. 2—3; tytui dodany przez 
redakcję „G azety”: Detronizacja i śmierć Abdul Azisa.
R eakcja  u licy  stam bu lsk ie j na  doniosłość rew olucji pałacow ej, uchw ycona m etodą obserw a
cji i w yw iadu.

3. K onstantynopol, 1 VI; druk: tamże, s. 3.
H att (m ow a tronow a) M urada V zapow iedzią rad y k a ln e j zm iany s tru k tu ry  T urc ji. W stępny 
(raczej życzliw y) k o m en tarz  B erw ińskiego.

4. Konstantynopol, 2 VI; druk: tamże, s. 3.
M urad V a m ieszkańcy  S tam bułu . P ra sa  k o n sta n ty n o p o litań sk a  fran c u sk a  i ang ie lska  
d odatkow ym  m ateria lem  źródłow ym  korespondenta-obseirw atora i in te rp re ta to ra  re je s tro w a
nych zm ian.

5. Konstantynopol, 3 IV; druk: tamże, s. 3.
In fo rm acja  o u k azan iu  się Manifestu patriotów muzułmańskich.

6. K onstantynopol, 4 VI; druk: tamże, s. 3.
P ra sa  stam bu lska  o okolicznościach  tow arzyszących  nag łej śm ierci ek s-su łtan a  A bdülaziza.

7. 3) K onstantynopol, 6 VI; druk: tamże, s. 3.
R ekon stru k c ja  przeb iegu  w ydarzeń  w pałacu  A bdülaziza.

8. J  Konstantynopol, 8 VI; druk: nr 134 z 13 VI, s. 2.
B erw ińskiego k o n fro n tac je  h is to ryczne — zestaw ienie  w yobrażeń  o h isto rii z rzeczyw istością 
tu reck ą . D alsze re fo rm y  M urada V.

9. Konstantynopol, 9 VI; druk: tamże, s. 2.
N ow e rządy  w cesarstw ie  o tom ańsk im .

10. 5  K onstantynopol, 10 VI; druk: nr 136 z 16 VI, s. 2—3.
O pinia pub liczna  o m ow ie M urada V.

11. D K onstantynopol, 11 VI; druk: tamże, s. 3.
Zapow iedź zw ołania p a rlam en tu  tu reck iego  w  au to k ra ty czn e j T urc ji „baśn ią  z Tysiąca 
i jednej nocy”.

12. 3  Konstantynopol, 16 VI; druk: nr 143 z 24 VI, s. 3.
K olejny  zam ach  s tan u , in sp iro w an y  przez pok o n an ą  reak c ję , potw ierdzen iem  p rzekonań  
a u to ra  a rty k u łu  o konieczności k rw i w rew o lucy jnych  przem ianach .

13. 2) Konstantynopol, 18 VI; druk: tamże, s. 2—3.
D oniesienia z te a tru  pow stan ia  bu łgarsk iego . W arsz ta t d z ienn ikarsk i w spó łp racow nika  „G a
zety  L w ow skiej” .

14. J  Konstantynopol, 19 VI; druk: tamże, s. 3.
R e perkusje  zam ordow ania  w dn iu  15 VI tr . m in istrów  M urada V.
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15. J) Konstantynopol, 24 VI; druk: nr 150 z 4 VII, s. 2.
C horoba k o resp o n d en ta  pow odem  opóźnień w n ad sy łan iu  w ieści ze W schodu. ..Z w yczajn ie  
po gw ałtow nej b u rzy  — chw ilow a cisza” , a le  ty lk o  pozorna, gdyż w edług  pogłosek w zm aga 
się re a k c ja  zw olenn ików  daw nego p o rząd k u , czego p o tw ierdzen iem  sta ło  się zaw ieszenie 
dzia ła lności dz ienn ika  „C o u rrie r  d ’O rien t” . S cep tyczny  k o m en tarz  co do m ożliw ości p rze 
p row adzen ia  p lan u  odnow y p ań s tw a  o tom ańsk iego .

16. 3) Konstantynopol, 25 VI; druk: nr 149 z 2 VII, s. 2—3.
A ktualności k o n sta n ty n o p o litań sk ie . Iro n iczn y  dop isek  do pokojow ej p ro k lam ac ji w ielkiego 
w ezyra, sk ie ro w an e j do m uzu łm anów  i n ie-m uzu łm anów  w  p okonanej B ułgarii.

17. 3  Konstantynopol, 26 VI; druk: tamże, s. 3.
N a s tro je  w o je n n e  w  sto licy . P rz y p u szcza ln e  opóźn ien ie  in w e s ty tu ry  w o jskow ej now ego su l
tan a .

18. 3) Konstantynopol, 1 VII; druk: nr 156 z 11 VII, s. 1—2.
W cześniejsze sygna ły  B erw ińsk iego  o sta g n ac ji w życiu w ew nętrznym  T u rc ji z n a jd u ją  po
tw ierd zen ie  w p ra s ie  sto łecznej. A le sk ra jn ie  pesym isty czn e  ho rosk o p y  dzienn ików  tu reck ich  
to n u je  k o resp o n d en t p rzyw ołan iem  analog icznej sy tu a c ji w Polsce z okresu  Sejm u C ztero
letn iego . D y sk u sy jn a  być m oże ty lk o  celow ość o taczan ia  ścisłą ta jem n icą  op racow yw anych  
zm ian, co w  osta teczności doprow adziło  do sk ręp o w an ia  p ra sy  zagran icznej w ychodzącej 
w S tam bule . ..S m utne  w ieści z B u łg arii” ; na sk u te k  p rześladow ań  część rodzin  b u łgarsk ich  
w y stą p iła  z eg zarch a tu  b u łgarsk iego  i zgłosiła chęć pow ro tu  do kościo ła praw osław nego , 
tj. fanariock iego .

19. J) K onstantynopol, 3V II; druk: nr 155 z 10 VII, s. 2.
W ojna z S e rb ią  rozpoczęta , a ty m  sam ym  w ątp ić  należy  w ogłoszenie refo rm .

20. J) K onstantynopol, 6 VII; druk: nr 157 z 12 VII, s. 1—2.
P oniew aż rząd  tu re c k i zam ierza  zm onopolizow ać w sw ym  ręk u  pub lik o w an ie  re lac ji z tea tru  
w ojny , k o resp o n d en t p o stan aw ia  o g ran iczać  się do n ad sy łan ia  ty lk o  in fo rm acji w ażnych  dJa 
odbiorców  ,,G azety  Lw ow skiej'*. N ajśw ieższe w iadom ości z Serbii. P o lacy  w śród  dow ódców  
dw óch w rog ich  sobie  a rm ii: tu reck ie j i se rb sk ie j.

21. 3) K onstantynopol, 10 VII; druk: nr 161 z 17 VII. s. 2.
B erw ińsk i p rzypuszcza, że jego lis ty  stam bu lsk ie , o p a r te  na u rzędow ych  te leg ram ach  z p lacu  
boju , posłużą czy teln ikom  „Gazerty L w ow sk ie j”  do sp raw dzen ia  s topn ia  ob iek tyw izm u do
n iesień  obu stro n  w alczących.

22. J) K onstantynopol, 12 VII; druk: nr 164 z 20 VII, s. 2.
W zrost fan a ty zm u  relig ijnego  m uzu łm anów  zapow iedzią k lęsk i Serbii. Rośnie zastęp  w y 
znaw ców  P ro ro k a , k tó rzy  d e k la ru ją  chęć w alk i z n iew iernym i. Część spośród  n ich  zap isu je  
się ,.być m oże z p a trio ty zm u , albo raczej z fanatyzm u , d ru d zy  z b ied y ” .

23. J) K onstantynopol, 20 VII; druk: nr 172 z 29 VII. s. 1—2.
P ra sa  tu reck a  in fo rm u je  o e tap ie  p rzygo tow ań  re fo rm y  pań stw a . Dwa przeciw ne sobie p rąd y  
w sfe rach  rządow ych . F an a ty zm  dzienn ików  i u licy  sto łecznej po d d a je  w w ątp liw ość m ożli
w ość ró w n o u p raw n ie n ia  ch rześc ijan  i m uzu łm anów  w  T u rc ji. N icość m o ra ln a  tu reck ich  
w o jsk  ocho tn iczych  w y sy łan y ch  do eu ro p e jsk ich  posiadłości cesarstw a.

24. 3) K onstantynopol, 24 VII; druk: nr 171 z 28 VII. s. 2.
D alsza in g e ren c ja  rząd u  tu reck ieg o  w życie  d z ien n ik a rsk ie ; zakaz  p rzed ru k o w y w an ia  u rzę 
dow ych don iesień  z te a tru  w ojny . D uch w o jen n y  w K o n s tan tynopo lu . P rzy b y c ie  genera ła  
K lapk i z m yślą  u tw orzen ia  legionu  w ęgiersk iego  w p ań stw ie  su łtana .

25. 3  K onstantynopol, 27 VII; druk: nr 173 z 31 VII, s. 2.
S tron n ic tw o  .,b ia ły ch ”  i „cze rw o n y ch ” w B ułgarii. B ezw zględność sąd u  tu reck ieg o  w obec 
u ję ty ch  pow stańców  bu łg arsk ich . Z apow iedź em isji kaim ów  (pap ierow ych  pien iędzy).

26. 3) Konstantynopol, ok. 1 VIII; druk: nr 177 z 4 VIII, s. 3; tytuł dodany przez 
redakcję „Gazety L w ow skiej” ■— Bajki ormiańskie.
A rty k u ł z red ag o w an y  w  o p a rc iu  o n ad es łan e  przez B erw ińsk iego  w y cin k i z p ra sy  s tam b u lsk ie j.

27. D K onstantynopol, 4 VIII; druk: nr 180 z 8 VIII, s. 1—2.
R eak c ja  O rm ian  na  se n sacy jn ą  w iadom ość o w yb u ch u  p ow stan ia  an ty ro sy jsk ieg o  w A rm enii 
i  na  K aukazie . Z aw ieszen ie  sta m b u lsk ich  dzienn ików  o rm iań sk ich  za odm ow ę zam ieszczenia 
sp ro s to w an ia  te j in fo rm acji. Z pow odu ogłoszenia s ta n u  w o jennego  w  T urcji zakazano  
w szelk ich  d y sk u s ji n ad  re fo rm ą  s tru k tu ry  pań stw a , a „ a k c ja  n a  te a trz e  w ojny  za jm u je  
te ra z  w yłączn ie  uw agę w iększej części tu te jsze j p ra sy ” . ,,T ak  sm u tn ie  i kom iczn ie  skończyła 
się ty le  g łośna sp raw a  tu reck ie j k o n s ty tu c ji” . Je śli cesarstw o p o kona Serbię, w prow adzen ie  
zm ian  okaże  się ty m  bardzie j m rzonką.

28. 3  K onstantynopol, 7 VIII; druk: nr 184 z 12 VIII, s. 2.
P o d k re ślen ie  w ażności rządow ego sp raw o zd an ia  z śledztw a w szczętego przeciw  w innym  n ad 
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użyć w B ułgarii. S korygow an ie  m ylnych , zdan iem  k o resp o n d en ta , w iadom ości p rasy  w iedeń
sk ie j o sy tu a c ji w T urcji.

29. 3) Konstantynopol, 14 VIII; druk: nr 189 z 19 VIII, s. 2.
L e k tu ra  p ra sy  sto łecznej (tu reck ie j i zag ran iczn e j) u p raw n ia  do w niosku , „iż w ojna  n ie 
p rzek ro czy  c iasnych  g ran ic , ja k ie  je j d y p lom acja  zak reś liła , choć T u rc ja , sam a jed n a  m oże 
n iekon ieczn ie  tem u  dow ierza, ja k  to  zd rad za ją  ogrom ne p rzygo tow an ia  [w ojenne] 
T rag ed ia  bu łgarsk ie j ludnośc i cyw ilnej.

30. 3  Konstantynopol, 17 VIII; druk: nr 191 z 22 VIII, s. 2.
O m ów ienie w yd arzeń  w B ośni i H ercegow inie, na  p odstaw ie  „u s tn e j re lac ji osoby” s ta m tąd  
p rzy b y w ające j, o dk łada  k o resp o n d en t do p rzyszłego lis tu  — obecny  tr a k tu ją c  ja k o  po lem ikę 
z tw ierdzen iem  k o n k u re n ta , p o dp isu jącego  się k ry p to g ram em  (M), że sy tu a c ja  w  K o n s ta n ty 
nopolu  je s t , .nadzw yczaj g ro źn a’*. B yłaby  n ią, zdan iem  B erw ińsk iego , ,,gdyby re fo rm y  b ran e  
być m iały  na se rio ” . Z apow iedź szybkiego n ad es łan ia  w iaro g o d n y ch  in fo rm ac ji o zdrow iu 
M urada V. O błudna p ro k lam ac ja  W ysokiej P o rty  do Serbów . K orpusem  w  Szkodrze a lb a ń 
sk ie j dow odzi P o lak  — m a jo r  Freund .

31. Konstantynopol, [ok. 17 VIII]; druk: nr 195 z 26 VIII, s. 2.
K orespondenc ja  z redagow ana przez B erw ińsk iego  na k an w ie  „u s tn e j re la c ji p. R ” o patrzona 
została  m y lącą  in fo rm ac ją : „(R), M ostar, 10 s ie rp n ia ” . S y tu ac ja  w  Bośni i H ercegow inie. 
K ry ty czn e  w ty ch  p ro w in c jach  położenie a rm ii tu re c k ie j. C h a ra k te ry s ty k a  obu w yżej w y
m ien ionych  eu ro p e jsk ich  posiadłości cesarstw a o tom ańskiego.

32. J  Konstantynopol, 22 VIII; druk: tamże, s. 2—3.
U rzędow e b iu le ty n y  z te a tru  w ojny . Pogłoski o pow ażnej cho rob ie  M urada V n ie  p o tw ie r
dzają  się. T rw a p rze rzu t w o jsk  tu re c k ic h  do części e u ro p e jsk ie j pań stw a  su łtańsk iego . „Czyż 
ca ła  Azja w yrusza  na E u ropę?” A k tualności sto łeczne.

33. 3  Konstantynopol, 25 VIII; druk: nr 196 z 28 VIII. s. 2.
O rgan izac ję  „dzia łu  in ż y n ie r ii '’ a rm ii tu reck ie j pow ierzono L w ow ian inow i — P ro rokow i i W ę
g row i — T ah ir B ejow i (Scheidenbergow i). S tan  zdrow ia  M urada V zd a je  się u legać popraw ie.

34. Konstantynopol, [ok. 20 VIII]; druk: nr 197 z 29 VIII, s. ?..
Dalszy ciąg uw ag B erw ińsk iego  o sto su n k ach  w Bośni i H ercegow in ie , o p arty ch  na ..ustne j 
re la c ji p. R ” , w y d ru k o w ała  „G azeta  L w ow ska” pod k ry p to g ram em  (R) i z da tą : M ostar, 
15 sie rpn ia . W a r ty k u le  k o resp o n d en t s tam b u lsk i sygnalizow ał m. in. zam iar ka to lick iego  
duchow ieństw a bośniack iego  przy łączen ia  tu re c k ie j B ośni do A ustro-W ęgier.

35. 2) Konstantynopol, 29 VIII; druk: nr 200 z 1 IX, s. 2.
Dalsze o g ran iczen ie  w K o n stan ty n o p o lu  w olności zag ran icznej p rasy . Czy tym  sposobem  
..polepszy się w ew n ętrzn e  położenie T u rc ji a lbo  czy zew n ę trzn ie  zyska na  opinii? Po o p ra 
cow aniu  przez kom isję  tu reck ą  ra p o rtu  „o sp raw ach  b u łg a rsk ic h ” ułożony m a być w spólnie 
z n ad zw yczajnym i k o m isarzam i zag ran icznym i k o m u n ik a t, k tó ry  „p rzed staw i całą tę  sp raw ę 
w p raw dziw ym  św ie tle ”. Gorączka w o jen n a  w  T urcji. W edług n ie  sp raw dzonych  in fo rm ac ji 
n ie fo rtu n n y  dow ódca, m a jo r  F reu n d , m iał być o ddany  pod sąd w o jenny . E m isja kaim ów  
(p ap ierow ych  pieniędzy). W św ię tych  m iejscach  M ekki rozpoczęto  sk ładkę na  p o trzeby  arm ii 
tu reck ie j.

36. J  Konstantynopol, 1 IX; druk: nr 202 z 4 IX, s. 2.
O koliczności tow arzyszące  ab d y k ac ji M urada V i p ro k lam ac ji now ego su łta n a  — A bdülham ida. 
Z m iana w ładcy  „od m iesiąca przeszło p rzew idyw ana i zapow iadana, n ikogo n ie zdziw iła 
zb y teczn ie” .

37. 2) Konstantynopol, 5 IX; druk: nr 206 z 9 IX, s. 2.
T eo k ra ty cz n o -ab so lu ty sty czn y  u s tró j T u rc ji. P rzew id y w an y  sk ład  now ego gab inetu .

38. J) Konstantynopol. 7 IX; druk: nr 208 z 12 IX, s. 2.
C erem onia sk ła d an ia  hołdu  A bdiilham idow i. P ierw sze  au d ien c je  now ego su łtan a . Podczas 
ce rem o n ii p rzy p asan ia  m iecza (zdaniem B erw ińsk iego  — szabli) św ieżo obw ołanem u w ładcy 
pow in ien  być ogłoszony p ro g ram  za in au g u ro w an y ch  rządów . O bow iązek d z ien n ik a rsk i zm usza 
za tem  k o resp o n d en ta  do w zięcia udzia łu  w  uroczystości. ,,N ie w iem , k ied y  się u roczystość 
skończy  i czy z n iej pow rócę c a ły ’'.

39. 2) K onstantynopol, 17 IX; druk: nr 217 z 22 IX, s. 2.
W o p arc iu  o źródła  n ieo fic ja ln e  k o resp o n d en t odsłan ia  pew ne k u lisy  dyp lom atycznej po k o 
jow ej a k c ji w S tam bu le . T u reck a  p rasa  sto łeczna o p o d ję ty ch  rozm ow ach. G łęboka n ieufność  
a u to ra  a r ty k u łu  w trw ałość  opracow yw anego  t r a k ta tu  pokojow ego (lub w aru n k ó w  zaw iesze
nia  broni), pon iew aż pokój na B a łk an ach  zapew nić by ty lk o  m ogło z likw idow anie k o n flik tu  
m iędzy ch rześc ija n am i i m uzu łm anam i, „ow ego zadan ia  k w a d ra tu ry  ko ła  ’. N iew iara B er
w ińsk iego  w m ożliw ość finan so w ej pom ocy rząd u  cen tra ln eg o  dla zniszczonych w ojną p ro 
w in c ji eu ro p e jsk ich . P o tw ie rd za ją  się pogłoski o a resz to w an iu  m ajo ra  F reu n d a . W klęsce pod 
K uczą śm ierć  poniósł Polak , m a jo r  K ow alenko  (K ow alew ski).
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40. J  K onstantynopol, 18 IX; druk: nr 218 z 23 IX, s. 2.
M ustafa C elâ le ttin  (Borzęcki) — k o le jn y m  P o lak iem , oficerem  arm ii tu reck ie j postaw ionym  
w  s ta n  o ska rżen ia . R ew olucy jne  zm iany  w e tyk iec ie  n a  dw orze A bdtilham ida. P o rta  w ysy ła 
do B u łg arii no w ą k o m isję  śledczą. T e leg ram  z te a tru  w ojny.

41. 3) K onstantynopol, 21 IX; druk: nr £21 z 27 IX, s. 2—3.
S tag n ac ję  w  życiu po litycznym  K on stan ty n o p o la  oddaje , zdan iem  B erw ińskiego, cy ta t z u tw o 
ru  u k ra iń sk ieg o  p o e ty : ,,I ta k  cicho spok o jn ie . J a k  po ogniu  — po w o jn ie !” [Z n iekszta łco 
n y  fra g m e n t Marii A. M alczew skiego]. H uk  a rm a t zastąp iły  w sto licy  fa je rw e rk i i gw ałtow ny 
ru ch  cen. E ksponow an ie  w ażności w o jska  przez A bdülham ida. o ży w ien ie  n a  giełdzie sy m p to 
m em  b lisk iego  p o k o ju . P rzy czy n y  u trzy m y w an ia  w ta je m n ic y  doniesień  o is tn ie jący m  cle 
facto zaw ieszeniu  b ro m  u ja w n ia ją  rozm ow y p rzep ro w ad zan e  w śró d  T urków  „now szej s7-ko- 
ły ” , a w ięc zn a jący ch  języ k i obce, „czy ta jąc y ch  gazety  i o b eznanych  z biegiem  w y p ad k ó w ” .

42. 3  K onstantynopol, 25 IX; druk: nr 223 z 30 IX, s. 1—2.
R olę sp raw ozdaw cy  stam bu lsk iego  w sp ó łp raco w n ik  „G azety  L w ow sk ie j” p o jm u je  jak o  obo
w iązek  p isy w an ia  o „ rzeczach  i sp raw ach  tu re c k ic h ’’, a le  tak że  o w y d arzen iach  z innych  
s tro n  E u ro p y , pod w aru n k iem  śc isłego ich zw iązku  ze sp raw am i p ań stw a  o tom ańsk iego . 
P rz y  okazji re fe ro w an ia  głosów  p ra sy  stam b u lsk ie j o s to su n k ach  W atykan—T u rc ja  i W aty
k a n —R osja, B e rw ińsk i o dsłan ia  sw ój p u n k t w idzen ia na  kw estię  w schodnią, „ ro zum ianą Jako 
s to su n ek  dw óch K ościołów : w schodniego i zachodniego” . M ożliw ości zw ołania p a rlam en tu  
tu reck iego . G w ałtow ny w zrost bezrobocia . Z apow iedź n ad esłan ia  felie tonów  o św ię tach  m u
zu łm ańsk ich .

43. 3) K onstantynopol, 29 IX; druk: nr 225 z 3 X, s. 2.
F lu k tu a c ja  n as tro jó w  w S tam b u le : w o jna  czy p okó j?  Mimo zapow iedzianej przez A bdü lham i
da  k o n ty n u ac ji re fo rm y  pań stw a  opozycja p rzeciw  eu rope izac ji cesarstw a n ie  m ilkn ie . D alsze 
lcsy  F re u n d a  i B orzęckiego. Z ad an ia  tu re c k ie j kom isji śledczej w B ułgarii. E cha z tea tru  
woj ny.

44. 2) K onstantynopol, 10 X; druk: nr 235 z 14 X, s. 2—3.
B ezradność  k o resp o n d en ta  w obec sp rzecznych  don iesień  p ra sy  tu reck ie j i obcej, u k azu jące j 
się w K onstan ty n o p o lu . „T on n iezm iern ie  w o jen n y  i  p ro w o k acy jn y ” dzienników  tu reck ich . 
Z aw ieszen ie  b ro n i doszło do sk u tk u , a ie  ,,ja k i tego będzie re z u lta t? ” A k tualności stołeczne. 
P rzy b y c ie  do S tam b u łu  am b asad o ra  ro sy jsk iego , gen era ła  Ig natiew a. D alsze losy  F reu n d a .

45. 3  K onstantynopol, 12 X; druk: nr 237 z 17 X, s. 2.
In fo rm a to rz y  B erw ińsk iego . G losy w pływ ow ego  p raco w n ik a  rządow ej d ru k a rn i  m in is te rs tw a  
w o jny  do op raco w y w an y ch  w aru n k ó w  zaw ieszen ia  b ron i m iędzy  T u rc ją  a  Serbią.

46. Э K onstantynopol, 16 X; druk: nr 240 z 20 X, s. 2.
D epesze i b iu le ty n y  w o jen n e  [m. in . M u k h ta ra  P aszy ], N ekro log  B orzęckiego. P o ró w n an ie  
b iog rafii F re u n d a  i B orzęckiego. A k tualności polityczne.

47. 3  K onstantynopol, 20 X; druk: nr 244 z 25 X, s. 3.
Pogłosk i o re g u la rn y c h  w alk ach  tu re c k o -ro sy jsk ic h  w  Serbii. K ry tyczne położenie ocho tn i
czych  w o jsk  tu reck ich  pod  A leksinaczem . S m u tn y  los o s ta tn ich  P o laków  w a rm ii tu reck ie j — 
daw n y ch  oficerów  pu łków  k ozack ich  S adyka P aszy  (C zajkow skiego). Z obow iązanie się k o 
resp o n d en ta  do n ad esłan ia  epilogu te jże  fo rm ac ji.

48. 3  K onstantynopol, 23 X; druk: nr 248 z 30 X, s. 2.
T u rc ja  po b a jram ie . Wieścd o w alk ach  w C zarnogórze i w Serb ii. P ra sa  tu reck a  o o d k ry 
ty m  sp isku  sta ro w ie rcó w  tu re c k ic h , p rzec iw n y ch  refo rm o m . F re u n d  sk a zan y  na  w ygnanie .

49. Э K onstantynopol, 6X 1, druk: nr 258 z 11X1, s. 2.
Z aw ieszen ie  b ro n i n ie  pociągnęło  za sobą w stęp n y ch  k roków  pokojow ych . P rzygo tow an ia  
w o jen n e  T u rc ji trw a ją . U tw orzono „b iu ro  red ak c ji i t łu m aczeń ” , w sk ład  k tó rego  pow ołano 
P o lak a  — E m in  B eja (D ow m unda).

50. O ) K onstantynopol, [ok. 8 XI]; druk: nr 264 z 18 XI, s. 2—3; tytu ł dodany 
przez redakcję „G azety L w ow sk iej” — Generał K lapka  w  Stam bule.
S p raw o zd an ie  z ow acyjnego  pow itan ia  g en era ła  w ęgiersk iego  przez u licę  stam b u lsk ą . Do 
a r ty k u łu  o rgan  W. Łozińskiego do łączył k o m en ta rz  w iedeńskiego dzienn ika  — „P o litische  
C o rrespondenz ' ’.

51. 3) Konstantynopol, 17X1; druk: nr 267 z 22X1, s. 2.
O stra  po lem ika  z don iesien iem  „P o litisch e  C o rrespondenz” , jak o b y  rząd  tu re c k i zam ierzał 
zo rg an izo w ać  osiem  p u łk ó w  kozack ich  na  w zór d aw nej fo rm a c ji S ad y k a  P aszy  (C zajkow sk ie
go), i z in fo rm a c ją  o p rężnośc i Polonii s tam b u lsk ie j. ,,N ie ty lko , że żyw ej, a le  zgoła żadnej 
n ie  rozw ija  czynności — bo n ie  w iem , czy choć jed n em u  P o lakow i p rzyśn iło  się w K o n sta n 
ty n o p o lu  fo rm ow an ie  jak ieg o ś leg io n u ” . N ato m iast m yśl o zorgan izow aniu  w ojska  ch rześc i
jań sk ie g o  w T u rc ji podjęli W ęgrzy z g enera łem  K lap k ą  n a  czele.

52. 2) Konstantynopol, 27 XI; druk: nr 276 z 2 XII, s. 2.
W ojna czy p okó j?  „A le  po ludzku  b iorąc, a  w nosząc  z tego, n a  oo się tu  każdego dn ia



patrzy , co się w tu te jszy c h  czy tu je  dzienn ikach , a  w e w szystk ich  słyszy  rozm ow ach, zapisać 
należy , że w  te j chw ili u  nas p rzy n a jm n ie j w ie je  w ia tr  b ardzo  w o je n n y ” . T u rc ja  zam ierza 
przez ogłoszenie k o n s ty tu c ji  uprzedzić żądan ia  m o carstw , k tó re  sprecyzow ać m iano  na k o n 
fe re n c ji s tam b u lsk ie j.

53. D Konstantynopol, 30X1; druk: nr 279 z 6 XII, s. 2.
N iep rzerw an y  p ro te s t G reków  i O rm ian  tu re c k ic h  przeciw  p lanom  m o carstw  zachodnich , by 
„au to n o m ię  a d m in is tra c y jn ą ” uzy sk a ły  ty lk o  z rew o ltow ane p ro w in c je  słow iańsk ie  cesarstw a 
o tom ańsk iego : B u łgaria , S erb ia , H ercegow ina.

54. ]) K onstantynopol, 24 XII; druk: nr 296 z 29 XII, s. 2.
R elacja  z u roczystośc i ogłoszenia k o n s ty tu c ji  tu re c k ie j w  dn iu  23 XII — ,,tak  je s t — k o n sty 
tu c ji  dla T u rc ji” . W ypow iedź n \uzu łm an in a  i stam bu lsk iego  fran cu sk ieg o  dzienn ika  o k o n 
s ty tu c ji  tu re c k ie j. O drzucen ie przez cesarstw o  o tom ań sk ie  p ro g ram u  s ta m b u lsk ie j k o n fe re n c ji 
m o ca rs tw  zachodnich . N a osta teczn e  w niosk i w ypada zaczekać do chw ili o pub likow an ia  od
pow iedzi m ocarstw .

55. 5  K onstantynopol, [po 24 XII]; druk: nr 3 z 4 I 1877, s. 3; tytu ł dodany przez 
redakcję „Gazety L w ow skiej”: Co to jes t Bulgaria i gdzie je j  granicc'?.
A rty k u ł, w k tó ry m  w y k o rzy stan o  k o resp o n d en c ję  p o lityczną  R. B erw ińskiego, zam ieszczono 
W' dzia le  S praw  Z agran icznych .

1877
56. Э Konstantynopol, 1 I; druk: nr 5 z 8 I, s. 2.

K oresp o n d en t p ro s tu je  m ylne  d o n ies ien ia  p ra sy  zachodn ie j, g łów nie n iem ieck ie j, o P o lak ach  
w T u rc ji, k tó ra  usiłow ała  ich w ciągnąć w  „za ta rg  sp raw y  w sch o d n ie j” . P isano  m . in . o „ ja 
k ich ś em isa riu szach ’’ w erb u jący ch  P o laków  z okolic A d rianopo la  do jak ieg o ś leg ionu , „czy 
też do now ego p u łk u  kozaków ” , in fo rm ow ano  n ad to  o „żyw ym  k rz ą ta n iu  się ko lon ii polskiej 
w K o n s ta n ty n o p o lu  około te j fo rm acji, o k tó re j tu  n ikom u się nie śniło  i n ie  śn i” . Suge
ro w an o  tak że  bezpodstaw nie, że Po lacy  należeli „do ow ej a w an tu rn icze j czw órki, k tó ra  u siło 
w ała w y k raść  z p a łacu  i uw ieść do O dessy chorego  na  um yśle  ek s-su łtan a  M u rad a”.

57. D K onstantynopol, 4 I; druk: nr 6 z 9 I, s. 2.
T u rcy  jed n o m y śln ie  od rzucili u p o k a rza jące  w a ru n k i m o carstw  zachodnich . W yrazem  tej 
op in ii p u b licznej je s t  tu re c k a  p rasa  sto łeczna. W brew  zw yczajow i w y so k a  P o rta  spiesznie 
sposob i się  do w ojny. L ik w idacja  am b asad y  ro sy jsk ie j w  K o n s tan tynopo lu .

58. 2) Konstantynopol, 9 1; druk: nr 11 z 15 1, s. 2.
P o rta  od rzuciła  p raw ie  w szystk ie  żądan ia  m o carstw  „stanow czo  i  b ezw aru n k o w o ” . T u te js i 
o p tym iści liczą na  p ew ne zw ycięstw o  w  przyszłej w o jn ie  z Rosją. ,,Z rozm ów , ja k ie  tu  m ia 
łem  — pisa ł B erw iń sk i — z ludźm i, co m ają  styczność z w yższym i sfe ram i, dostrzegłem , że 
o tu ch a  ta  m a sw o je  źródło  w rozpow szechn ionej tu  b ardzo  opinii o n ieśw ietnym  sta n ie  
a rm ii ro sy jsk ie j. [...] N a ta k ie  u w ag i ju n ak ó w  o dpow iadają  znow u rozw ażnie jsi op łak an y m  
stan em  finansów  tu re c k ic h ” .

59. K onstantynopol, [ok. 10 II; druk: nr 12 z 161, s. 3; tytuł redakcji dzienni
ka — Jeszcze o granicach Bułgarii.
Ciąg dalszy k o resp o n d en c ji p o lity czn e j, o pub likow anej 4 I 1877.

60. J) K onstantynopol, 18 1; druk: nr 19 z 24 1, s. 2.
Z am k n ię to  m iędzynarodow ą k o n fe re n c ję  w K onstan ty n o p o lu . K o m en tarz  osoby, k tó ra  m a 
„szerok ie  i dobre  s to su n k i” . A k tu a ln o śc i sto łeczne.

61. 5  K onstantynopol, 281; druk: nr 28 z 5 11, s. 2.
„D zien n ik ars tw o  tu re c k ie  nie chce  się dać ubiec ro sy jsk iem u  pod  w zględem  en erg ii w o jow 
n icze j” . O m ów ienie „ ad resu  pożegnaw czego softów  do opuszczających  K o n stan tynopo l a k a 
dem ików  p esz teń sk ich ” , k tó ry  c h a ra k te ry z u je  „ ta k  dosadnie sy tu a c ję  obecną w  T u rc ji i roz- 
fan a ty zo w an ie  duch a  w  islam ie  ja k o  signum temporis”.

62. 3  K onstantynopol, 1 II; druk: nr 30 z 7 II, s. 2—3.
P rzy g o to w an ia  p rzedw yborcze  w  T u rc ji. Po ze rw an iu  k o n fe re n c ji m iędzynarodow ej P o rta  
w prow adza w życie n ie k tó re  re fo rm y  w ew nętrzne . B erw iń sk i p rzypuszcza, że pań stw o  su łtań - 
sk ie  w szelk im i sposobam i chce u strzec  się  p rzed  zarzu tem  sp row okow an ia  k o n f lik tu  z Rosją. 
K a ta s tro fa ln y  s ta n  zd row otny  a rm ii o tom ańsk ie j.

63. K onstantynopol, [ok. 5 II}; druk: nr 33 z 10 II, s. 2; tytu ł redakcji „Gazety 
L w ow skiej” — M usteszarowie. Historia tytułu.
P re z e n ta c ja  now o m ian o w an y ch  p o d se k re ta rzy  państw a.

64. 3> K onstantynopol, 811; druk: nr 35 z 13 II, s. 2.
N iespodziew ana d e s ty tu c ja  M idha ta  P aszy  z fu n k c ji  w ielk iego w ezyra. P o lem ika  B erw iń sk ie 
go z dz ien n ik am i n iem ieck im i, k tó re  w m aw ia ły  P o lakom  w spółudział w  o rgan izow aniu
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w  T u rc ji  leg ionu  pod dow ództw em  g en e ra ła  K lapk i, i z w ied eń sk ą  „ P re sse ” . „P re sse ” rz e 
kom ym  w pływ em  P o lak ó w  na M idhada Paszę  tłu m aczy ła  opór T u rc ji w obec p ro p o zy c ji k o n 
fe re n c ji m iędzynarodow ej. „G azeta L w o w sk a” m yln ie  in fo rm ow ała  o w ygnan iu  F re u n d a  
z te ry to riu m  T u rc ji;  w y ro k u  jeszcze n ie  ogłoszono.

65. □  Konstantynopol, 23 II; druk; nr 48 z 28 II, s. 2.
Z erw an ie  k o n fe re n c ji n ie  oznacza zas to ju  w św iecie  k o n sta n ty n o p o litań sk ie j dyp lom acji. ..Od 
u p ad k u  M idhata  ostyg ł tu  znaczn ie  zapał w ojow niczy i na rodow y. T u rcy  ta k ż e  sp e k u lu ją  
i lu b ią  in te re sa  p ien iężne, a  in te re sa  lub ią  znow u ciszę i  p o k ó j” . Po zaw arciu  p o k o ju  przez 
rząd  su ttańsM  z C zarnogórą i S erb ią  tu re c k ie  jed n o s tk i tam  sta c jo n u ją c e  w zm ocnią o tom ań- 
sk ą  a rm ię  n a d d u n a jsk ą . „A le czy p rzy jd z ie  do w o jn y ?”

66. K onstantynopol, [po 23 II]; druk: nr 60 z 14 III, s. 3; tytu ł redakcji „Gaze
ty ”: Stosunki tureckie.
W a r ty k u le  p rzy toczono  w y ją tk i  z l is tu  B erw ińsk iego .

67. O  K onstantynopol, 12 III; druk: nr 63 z 17 III, s. 2.
B olesny  epilog  losów  dw óch Polaków , k tó rzy  u zy sk a li w ysok ie  s topn ie  w  a rm ii tu re c k ie j:  Ce- 
lâ le ttin a  B aszy — B orzęckiego i M ahm uda B aszy — F reu n d a .

68. O  K onstantynopol, 16 III; druk: nr 65 z 20 III, s. 2.
,,Ta sam a n iepew ność  i chw iejność  w sfe rach  rządow ych , ta  sam a n iep o rad n o ść” , o k tó re j 
ju ż  up rzed n io  k o resp o n d en t donosił. „N a pow ierzchni cisza, ale p o m ru k  p rzypom ina, że 
w u lk an  n ie  w y g asł” . S tam bu lczyków  n iep o k o ją  pogłoski o chorob ie  um ysłow ej su łtan a . 
„O bok  za jęć  poko jow ych  n ie  zapom ina P o rta  i o p rzygo to w an iach  w o jen n y ch ” .

69. Д  K onstantynopol, 3 IV; druk: nr 82 z 10 IV, s. 2.
A ntagon izm y  m iędzy  p o p u lac jam i ch rześc ija ń sk im i w  T u rc ji. B u łgarzy  w  S tam b u le  o sk a rża 
ją  eg zarch ę  A n tim osa  o sp rzen iew ie rzen ie  się in te re so m  K ościoła b u łgarsk iego . S p ro s to w a
nie, p o d an y ch  w cześn iej przez  „G azetę  L w ow ską” d an y ch  b iog raficznych  now ego w ielk iego  
w ezyra  — E dhem a Paszy .

70. Д  K onstantynopol, 16 IV; druk: nr 92 z 21 IV, s. 2.
..W ojna z R osją, w o jna  z C zarnogórą — o n iczym  n ie  s łychać  na  p rzepaścistym  b ru k u  s ta m 
bu lsk im . ja k  ty lk o  o w o jn ie” . D ostrzeżono „g roźną ag itac ję  w śród  B u łg aró w ” w okolicach 
A drianopo la .

71. Д  K onstantynopol, 18 IV; druk: nr 94 z 24 IV, s. 2.
M anew ry  flo ty  tu reck ie j. N a w ażnym  sobotn im  posiedzen iu  Izby  depu to w an y ch  d y sk u s ja  do
tyczy ła  „ sk ład u  g en e ra ln eg o  ra d  p ro w in c jo n a ln y c h ”.

72. Д  Konstantynopol, 19 IV; druk: nr 95 z 25 IV, s. 2.
„P o  u licach  w ieczny tu rk o t dział, ru ch  żołn ierzy , k a ra w a n y  żyw ności i p rzyborów  w o jen 
nych , g ro m ad k a  ludzi g w arzących  w  n am ię tn y  sposób — oto fiz jognom ia dzisie jsza S tam 
b u łu ” . N im  w ojna  w ybuch ła  „ ju ż  sta ła  się legendą tłu m ó w ” . D nia dzisiejszego rozpoczęła się 
fo rm ac ja  „ leg ionu  zagran icznego , czy w ęgiersk iego , czy m iędzynarodow ego” .

73. Д  K onstantynopol, 27 IV; druk: nr 99 z 30 IV, s. 3.
U w aga K o n stan ty n o p o la  zw rócona na  K iszeniew o, gdzie m a się  za trzy m ać  cesarz  A leksander 
w raz  z sz tabem  głów nym , i na C zarnogórę. S m utna  w iadom ość do polsk iej k ro n ik i em ig ra
cy jn e j o sam obójczej śm ierc i Jó z efa  L askow skiego — byłego o ficera  p ierw szego p u łk u  ko
zaków  S ad y k a  P aszy . „F o rm ac ja  leg ionu  zagran icznego  nie p o stą p iła” .

74. Д  K onstantynopol, 29 IV; druk: nr 105 z 7 V, s. 2—3.
T u reck a  p ra sa  sto łeczna  „ ilu s tru je  w yb o rn ie  stop ień  po litycznego ro zu m u ” tu reck iego  dzien
n ik a rs tw a . W yd ru k o w ała  b ezk ry ty czn ie  p rzesadzone d o n ies ien ia  o p o p u la rn o śc i fo rm ac ji za 
g ran iczn e j w śró d  W ęgrów, a ta k ż e  m yln ie  po inform ow ała , że „bardzo  w ielka liczba Polaków  
p rzy b y ła  z P o lsk i i z R osji” do T u rc ji z zam ia rem  tw o rzen ia  cudzoziem skiego legionu. „N a
w et gdyby  k ilk u n a s tu  udało  się do P o rty , m ogliby  to  zrobić  ty lk o  w sw ym  im ien iu , jak o  
osoby  p ry w a tn e  a n ie  w im ien iu  narodu , k tó ry  im  do tego  n ie  udzielił m an d a tu . N ie m a tu 
dziś nikogo, k to  m ógłby i m iał p raw o  w ystępow ać w  im ien iu  choćby  ty lk o  ty ch , k tó rzy  się 
w  K o n stan ty n o p o lu  zn a jd u ją . Z aręczam , że n ik t tu  w ty m  c h a ra k te rz e  n ie  d z ia ła” .

75. ERW EB. Stam buł, 30 IV; druk: nr 111 z 15 V, s. 1—2.
d ru g a  [część k o resp o n d en c ji p o litycznej] na  n ieb iesk im  pap ie rze , m ia ła  być tak że  listem  

p o litycznym , a le  m i się ja k o ś  p rzeobraziła  pod p iórem  i p rzy b ra ła  c h a ra k te r  i to n  w ięcej 
fe jle to n o w y ” . (Zob. lis t B erw ińsk iego  do W. Łozińskiego z 26 IV 1877. A rty k u ł opublikow ano  
w  tym że to m ie  Miscellaneous).

76. Д  K onstantynopol, 5 V; druk: nr 109 z 12 V, s. 2—3.
A je d n a k  o rg an izac ja  „ k o rp u su  o cho tn ików  p o lsk ich ”  zosta ła  u sa n k c jo n o w an a . Iron iczna  
p re z e n ta c ja  dow ódcy  oddzia łu  — A rth u ra  B e ja  Z im erm an a . Do d n ia  dzisiejszego zgłosiło się 
cz te rd z ies tu  k ilk u  ochotników .

77. Д  K onstantynopol, 12 V; druk: nr 116 z 22 V, s. 3.
O K om itecie  E m ig rac ji P o lsk ie j na  W schodzie, k tó ry  o rgan izu je  polsk i legion, n ik t n ie  sty -
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szał. „Do przyszłej poczty  — p isa ł B erw ińsk i — posta ram  się o pew ne ł  au ten ty czn e  w iado
m ości, i n ie  om ieszkam  w am  ich  p rzesłać  z całą  sum iennością  m iłu jącego p raw dę sp ra - 
w ozdaw cy".

78. Д  K onstantynopol, 17 V; druk: nr 121 z 28 V, s. 3.
N a sk u te k  now ego zarządzen ia  d y re k c ji  p ra sy  do sto licy  T u rc ji d o c ie ra ją  ty lk o  urzędow e 
d o n iesien ia  z te a tru  w o jny . „L ev an t H era ld ” o pow stan iu  a n ty ro sy jsk im  na  K aukazie . P ro 
je k to w a n e  fo rty f ik a c je  w  cesa rstw ie  o tom ańsk im . Do K o n stan ty n o p o la  p rzy b y ł g en era ł K lap 
ka . „N a ju trz e jsz y m  salamltku w ystąp ić  m a d la  p okazan ia  się su łtanow i: cz terech  żo łn ierzy  
i jed en  o ficer z fo rm u jąceg o  się tu  k o rp u su  o ch o tn ików  po lsk ich , w  now ych  m u n d u rach  
u łań sk ich  i w  k o n fe d e ra tk a c h " .

79. Д  Konstantynopol, 25 V; druk: nr 126 z 2 VI, s. 2.
„C ała u w aga tu te jsz a  zw rócona je s t  g łów nie w  s tro n ę  D unaju , bo u sta liło  się tu  m niem an ie , 
że losy w o jn y  i T u rc ji  ro zstrzygną się na  g ru n c ie  E u ro p y ” . T ym czasem  „rozpoczęła się g ra ” 
na  fro n c ie  az ja ty ck im . In fo rm ac je  w o jen n e  p rasy  stam b u lsk ie j.

80. Д  Konstantynopol, 29 V; druk: nr 134 z 10 VI, s. 2.
Po o sta tn ich  d em o n s trac jach  so ftów  ogłoszono w  K o n stan ty n o p o lu  s ta n  oblężenia i „praw o 
do raźne , pod  k tó re  dziś w szyscy jeg o  m ieszkańcy  są p o d d an i” . D rożyzna w  sto licy  T urc ji. 
D otk liw y b ra k  kon i w  a rm ii su łtań sk ie j.

81. Konstantynopol, [ok. 25 V]; druk: tamże, s. 2.
..Od naszego k o resp o n d en ta  w  S tam b u le  o trzy m u je m y  ad res p o d an y  do P o rty  przez b iskupa , 
w szystk ich  no tab ló w  i -licznych in n y ch  b u łg arsk ich  m ieszkańców  m iasta  F ilip o p o la” .

82. Д  K onstantynopol, 9 VI; druk: nr 143 z 19 VI, s. 2—3.
K ro n ik a rz  z a re je s tro w a ł „ w z ra s ta ją c ą  drożyznę i b iedę  po tęgow aną tak im  zam ieszan iem  sy
stem u  m o n eta rn eg o , o ja k im  tru d n o  dok ład n e  dać w y o b rażen ie” . N a najbu rz liw szy m  w h i
s to rii T u rc ji posiedzen iu  Izby depu to w an y ch  zap ro testo w an o  p rzeciw  zw iększen iu  podatków  
i zażądano  re d u k c ji n iezm iern y ch  uposażeń  d osto jn ików . Część k o rp u su  o cho tn ików  po lsk ich , 
k tó rą  w ysłano  do T rap ez u n tu , tam te jsze  w ładze tu re c k ie  p rzy jm o w ały  u roczyście  i h o jn ie  
gościły.

83. Д  K onstantynopol, 11 VI: druk: nr 147 z 23 VI, s. 2.
S y tu ac ja  w ew n ętrzn a  w  T u rc ji. W iądom ość o „ in te n c ja c h  i usposob ien iu  sfe r w yższych i n a j 
w yższych” B erw iń sk i zaczerp n ą ł „od kogoś, k tó rem u  po łożen ie  pozw ała być dobrze p o in 
fo rm o w an y m ” .

84. Д  K onstantynopol, 14 VI; druk: nr 148 z 24 VI, s. 2.
G orzka teraźn ie jszość  i przyszłość k o rp u su  o cho tn ików  polskich .

85. Д  K onstantynopol, 20 VI; druk: nr 154 z 30 VI, s. 2.
Z m ienne losy po lsk ie j fo rm ac ji un iem ożliw ia ją  spraw ozdaw cy  po in fo rm o w an ie  czy teln ików  
„G azety  L w o w sk ie j” o „n a jp ro s tszy ch  zdarzen iach  i fa k ta c h ” . O m ów ienie genezy dw óch 
po lsk ich  odezw  K o m ite tu  E m ig rac ji P o lsk ie j na  W schodzie. G dyby je  znano  w cześniej to 
„liczna i silna znacznej w iększość P o laków  opozycja  by łaby  m ogła śm ielej i energ iczn ie j 
przeciw  tego ro d za ju  robo tom  w y stą p ić” .

86. Д  Konstantynopol, 22 VI; druk: nr 155 z 1 VII, s. 2.
N iefo rtu n n y  los po lsk iego  oddziału  po ró w n ał k o resp o n d en t do Komedii obłędów. „Od p ew n e
go czasu fiz jognom ia  sto licy  ca łk iem  się znów  zm ien iła  i p rzy b ra ła  c h a ra k te r  p rzew ażn ie  
m arso w y ” , a w szystk ie  te leg ram y  „b rzm ią  n iepom yśln ie  d la oręża C zarnogórców ” .

87. Д  Konstantynopol, 26 VI; druk: nr 161 z 7 VII, s. 2.
C hw ilow e za trzy m an ie  po lskiego oddziału  w  sto licy  T u rc ji, m im o uprzed n io  w ydanego  roz
kazu, dało  n iek tó ry m  pow ód „do najśm ielszego  ze w szystk ich  p rzypu szczen ia” , że su łtan  
„chce  go zam ien ić  n a  gw ard ię  sw oją p rzyboczną [...] ta k  d obre  na n im  zrob ił w rażen ie  
w idok ty ch  k ilk u n a s tu  Polaków . Nie będąc ta k  sko rym  do podobnego rodzaju  optym izm u 
w ola łem  udać  się do T urków , żeby też usłyszeć, ja k a  pom iędzy n im i z tego  pow odu u tw o 
rzy ła  się op in ia?” K o m en tarz  w łasny  k o resp o n d en ta . Szum ią — m iejscem  p rzeznaczen ia  od
działu  polskiego. B e rw ińsk i w ątp i, b y  se rd a r  ek rem  A bdul K erim  Pasza, w  k tó rego  żyłach  
p łyn ie  k ro p la  po lsk ie j k rw i, s ta ł się p ro te k to re m  k o rp u su  polskiego.

88. Д  Konstantynopol, 29 VI; druk: nr 162 z 8 VII, s. 1—2.
Rodow ód A bdul K erim a Paszy. Je ś li zam ierzał za jąć  się szczerze ko rp u sem  polsk im , roz
czarow ał się na w idok oddziału , w  k tó ry m  n ie  m a n aw e t dw udziestu  Polaków . S po tkan ie  
A bdul K erim a Paszy z A rth u rem  B ejem  z pew nością  n ie  było  p rzy jazn e . D w unastoosobow y 
oddział ko rp u su  po lsk iego  pozostaw iony  w  K o n stan ty n o p o lu  „ jak o  zak ład  do dalszego w er
b u n k u  i fo rm a c ji” , w yrzucono  z koszar i pozbaw iono p raw a  noszen ia m un d u ru .

89. Д  K onstantynopol, 6 VII; druk: nr 169 z 15 VII, s. 1—2.
„W ielkie tu  zrob iła  w rażen ie  p ierw sza  w ieść o p rzek ro czen iu  D u n a ju  przez R o s jan ” . Z daniem  
B erw ińsk iego  rząd  tu re c k i u s iłu je  nad lu d zk im i w y siłk am i zapobiec grożącem u n iebezp ieczeń
stw u; zw ołano pospo lite  ru szen ie  islam u dziś sk ie ro w an e  przeciw  p raw osław iu , ale k tó re
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stać  się  m oże „g ro źn y m  ch rześc ianom  w  ogóle” . Izba d ep u to w an y ch  zakoń czy ła  sw ą k a d e n c ję  
se jm ow ą i „ to  p ra w d ę  pow iedziaw szy  z d a lek o  w iększym  pow odzen iem , niż się tego  m ożna 
było  sp o dz iew ać’*. Z aw ieszono  k ilk a  zag ran iczn y ch  dzienników ’ w ychodzących  w  S tam bule.

90. Д  K onstantynopol. 8 VII; druk: nr 170 z 16 VII, s. 2.
U w aga sto licy  zw rócona w s tro n ę  D unaju , chociaż o „w iadom ości z n ad  D u n aju  tru d n ie j 
dziś w  K o n sta n ty n o p o lu  n iż o u rzęd o w e b iu le ty n y  w o jen n e  z A zji” . „ P u łk o w n ik  A r th u r  Bej 
[Z im erm an] w ró c ił p o zaw czora j do K o n s ta n ty n o p o la  w  to w arzy stw ie  p o d p u łk o w n ik a  B og
danow icza , cz łonka k o m ite tu , p o ru czn ik a  F ra n c u z a  p. G ira rd  i p. K alick iego . To, co w am  
dziś pob ieżn ie  donoszę o p obycie  p u łk o w n ik a  A rth u r  B e ja  w  Szum li i o losie  k o rp u su  p o l
sk iego jego k reac ji, m am  z u st jednego  z ty ch  panów . Z daje  się w ięc. że to w iary g o d n e” . 
A k tualności stam b u lsk ie .

91. Д  K onstantynopol, 14 VII; druk: nr 176 z 22 VII, s. 1—2.
A rty k u ł B erw ińsk iego , o p a trzo n y  ty tu łem  Na stambulskim bruku, w yd ru k o w an o  w dziale 
K orespondenc ji, m im o że a u to r  uw aża j go za felieton .

92. Д  K onstantynopol, 20 VII; druk: nr 185 z 31 VII, s. 2.
W K onstan ty n o p o lu  B erw iń sk i zaobserw ow ał ciąg łe  p rzem arsze  now o zaciężnego re k ru ta . 
Jego zdan iem  pod  A drianopolem  sko n cen tro w an o  głów ne, „a  m oże o s ta tn ie  siły , jak im i 
T u rc ja  dysponow ać jeszcze m oże” . ,,N a szum ne has ła  i pod n iep raw n ie  w yw ieszony  sz tan d a r 
po lsk i p rzyby ło  tu  o sta tn im i czasy  trz e c h  g o rę tszych  ocho tn ików  z Poznańsk iego , dw óch czy 
trzech  z G alicji, a  jed en  czy dw óch z F ra n c ji i znaleźli ca ły  ów  „ k o rp u s  p o lsk i” , do k tó rego  
szeregów  zaciągnąć  się chcieli w liczbie aposto lsk ie j dw un astu , pom ieszczony w s ta jn i p u ł
k o w n ik a  A r tu r  B e ja ” .

93. Д  K onstantynopol, 27 VII; druk: nr 190 z 5 VIII, s. 1—2.
S tam bu lsk im  tu reck im  dzienn ikom  uniem ożliw iono  d ru k o w an ie  don iesień  z te a tru  w ojny. 
F ra n c u sk i dz ien n ik  „S tam b o u l” w s trz ą sn ą ł in fo rm ac jam i o o k ru c ień stw ac h  R osjan  i  B u łga
rów  do k o n an y ch  na  b ezb ro n n y ch  m uzu łm an ach , z m ia n a  na  s tan o w isk u  głów nodow odzącego 
tu re c k ą  a rm ią  n ad iiu n a jsk ą . N ieudolny  b y ły  m in is te r  w o jny  i część g en era lic ji s ta n ie  p rzed  
sądem  w o jennym . Do K o n stan ty n o p o la  p rzy b y w ają  u c iek in ierzy  z te ren ó w  za ję ty ch  przez 
w o jsk a  ro sy jsk ie  i b u łgarsk ie .

94. Д  K onstantynopol, 1V III; druk: nr 195 z 10 VIII, s. 2.
..P rzed  dw om a ty g o d n iam i w ezw ała „G azeta  L w o w sk a” sw ego stam bu lsk iego  ko resp o n d en ta , 
żeby je j  don iósł o rozw iązan iu  tzw . leg ionu  po lsk iego  w  Szum li, o k tó ry m  p isa ł k o resp o n 
den t „D eu tsche  Zteitung” z W arny. P rzy zn am , że n iezby t ochoczo p o ruszam  ten  tem at, p rzy 
kro  je s t bow iem  do ty k ać  sp raw y  ju ż  daw no  skończonej i o sądzonej. W olałbym  nie p o ruszać  
je j w ięcej, g d yby  n ie  zn iew ala ła  m ię do tego  k o resp o n d en c ja  „C zasu” , p o w tó rzona przez ..G a
zetę L w ow ską” , k o resp o n d en c ja  p o tw ierd za jąca  is to tn ie  d aw nie jsze  m o je  don iesien ia  w głów 
nych fak tach , a le  w y m ag a jąca  kon ieczn ie  pew nej re k ty fik a c ji” . F o rm acji po lsk ie j n ie  roz
w iązano, a le  u su n ię to  ty lk o  „spod  d y rek c ji do tychczasow ych  o rgan iza to rów , czy „dow ódców ” ; 
pow ierzono  ją  op iece  N ihad  P aszy  (B ielińskiego). L eg ion  po lsk i s ta ł się pow odem  n iezw yk le  
zjad liw ej po lem iki w p ra s ie  s tam b u lsk ie j.

95. Д  K onstantynopol, 3V III; druk: nr 198 z 13 VIII, s. 2.
„S to lica o to m ań sk a  przechodzi od pew nego czasu  przez em ocje, coraz now sze i coraz s iln ie j
sze” . B yły n im i i w iadom ość o p rzep raw ien iu  się R osjan  przez D unaj i o ich  p rze jśc iu  przez 
B a łkany . T e raźn ie jszy  K on stan ty n o p o l — ja k  p isze B erw ińsk i — ..grzm i fa n fa rą  zw ycięstw a” . 
Po zw ycięstw ie pod P lew ną su łtan  w ysła ł list dz iękczynny  do tam tejszego  w odza — O sm ana 
Paszy.

96. Д  K onstantynopol, 5 VIII; druk: nr 202 z 17 VIII. s. 2.
O fic ja lne  don iesien ia  z te a tru  w ojny . W ysoka P o r ta  zw róciła  się do nacze ln ików  kościołów  
n iem u zu łm ań sk ich  o pom oc w sfo rm ow an iu  m ilic ji obyw ate lsk ie j. N iespodziew ana „w izy ta” 
rosy jsk iego  s ta tk u  w ojennego  w  p o rc ie  stam b u lsk im .

97. Д  K onstantynopol, 9 VIII: druk: nr 203 z 18 VIII, s. 2.
W inni „p rzek ro czen ia  w o jsk  ro sy jsk ic h  n ad  D u n a jem ” s ta n ą  p rzed  sądem  w ojennym . P rz y 
puszczaln ie  tenże  sąd  za jm ie  się „os ta teczn y m  rozstrzygnięc iem  sp raw y  M ahm uda B aszy 
[Po laka F re u n d a ]” . N a pod staw ie  su łtańsk iego  rozkazu  p rzy stąp io n o  do o rgan izacji „ s traży  
b ezp ieczeń stw a” w  sto licy . B liższe in fo rm a c je  o po lsk im  oddzia le  w  Szum li. „W k ró tce  zapew 
n e  ro z ja śn i się ca ła  sp raw a te j fo rm a c ji i p rz e s ta n ie  być k o n sp ira to rsk ą  m is ty fik ac ją , ja k ą  
by ła  d o ty ch czas” . O b serw a c ja  pospo litego  ru szen ia  u p o w ażn iła  B erw ińsk iego  do w n iosku , „że 
T u rc ja  sięgnęła  ju ż  po o s ta tn ie  zasoby  i o s ta tn ie  bez w y b o ru  i b ra k u  śc iąga re z e rw y ” . In 
sp e k c je  p ra c  fo r ty f ik a c y jn y c h  w  T u rc ji. N ieu stab ilizo w an a  eg zy s ten c ja  obcych  d zienn ików  
w ychodzących  w sto licy  cesarstw a  o tom ańsk iego .

98. A K onstantynopol, 10 VIII; druk: nr 204 z 19 VIII, s. 1—2.
O cena w yp ad k ó w  w ojen n y ch  podzieliła k o n sta n ty n o p o litań cz y k ó w  n a  „ h u rra p a tr io tó w ” 
i trzeźw ych  obse rw ato rów . N iedaw ny  zam ia r w szczęcia pow stan ia  n a  K aukaz ie  T u rc ja  uw aża 
za pom ysł chyb iony . K ilka  u rzęd o w y ch  depesz o d z ia łan iach  w o jennych . W czoraj do Szum li
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w yjechało  d w u n as ta  pozostałych  w sto licy  ochotników  tzw . legionu polskiego. Mimo, że 
b iu ro  w erbunkow e is tn ie je  n ad a l w S tam bu le  „ fo rm ac ja  je d n a k  żadna się  n ie  odbyw a, bo 
rząd  n ie  chce ty m  k ilk u  pozostałym  tu  jeszcze ocho tn ikom ” zezw olić na  noszenie m u n d u 
ru . „C zekają  więc' Bóg w ie na  co ” . R osjan ie  i B ułgarzy  dopuśc ili się m o rd e rs tw  na P o la 
k a c h  — żo łn ierzach  w  a rm ii tu re c k ie j i m ieszkańcach  T u rc ji eu ro p e jsk ie j. M uzaffer B ej, syn 
C zajkow skiego, został pu łk o w n ik iem  p u łk u  kozaków .

99. Л  K onstantynopol, 25 VIII; druk: nr 219 z 3 IX, s. 2.
P ra sa  sto łeczna  pu b lik o w ała  szeroko  w iadom ości o o k ru c ień stw ach  w o jsk  ro sy jsk o -b u łg arsk ich  
w obec m uzułm anów . Ale lis ty  p ry w a tn e , k tó re  B e rw iń sk i o trzym yw ał, p ozw ala ją  m u stw ie r
dzić, „że g w ałty  te  sp e łn ia ją  na  sobie  w zajem nie  m u zu łm an ie  i ch rześc ijan ie , T u rcy  i B u ł
garzy , w  a sy sten c ji R o s jan ” .

100. Д  Konstantynopol, 29 VIII; druk: nr 226 z 11 IX, s. 2—3.
„O w alk ach  w w ąw ozie Szybka, ja k  w iadom o n a jk rw aw sz y ch  i na jzac ię tszy ch  w  obecnej w o j
n ie, nad esła ł S u le jm an  Pasza [dow ódca tam te jsze j a rm ii tu reck ie j]  do tąd  cz te ry  [poniższe] 
r a p o r ty ” . N ieco z b ieżących  w iadom ości m iejscow ych.

101. Д  Konstantynopol, 5 IX, druk: nr 229 z 14 IX, s. 2.
Z am iast p rzesłać  z opóźnieniem  b iu le ty n y  z te a tru  w o jny  „w olę raczej pow iedzieć słów  
k ilk a  o w rażen iu  i w pływ ie, ja k i o s ta tn ie  pow odzen ia oręża tu reck ieg o  l-..] w y w arły  tu n ie 
ty lk o  na  op in ię  szerszych  kó ł pospo lite j rzeszy, a le  n aw e t u  w ierzcho łków  tu reck ieg o  społe
czeństw a w najw yższych  sfe rach  h ie ra rc h ii  u rzędn icze j. W arto  je  poznać, bo w  n ich  z n a jd u je  
się n iew ątp liw ie  skazów ka usposobien ia  i z ap a try w ań  sam ejże  P o rty  na  obecny  stan  rzeczy,
i na m a ją c e  się z n iego w yw iązać n a s tę p s tw a ” . Je d n y m  z podstaw ow ych  źródeł in fo rm ac ji 
je s t  za tem  p rasa  urzędow a. „L ev an t H e ra ld ” o tra g e d ii polskiego leg ionu  w  Azji.

102. K onstantynopol, 9 IX; druk: nr 236 z 21 IX, s. 2.
„Z w ycięsk i p rzeb ieg  w o jn y  z R osją tak ą  w zbudził o tuchę  w  św ięcie m uzu łm ańsk im , że naw et 
u rzędow e dzien n ik i tu re c k ie  n ie  w a h a ją  się ju ż  grozić ca łem u  św ia tu ” . O k rucieństw a ba- 
szybozuków  w obec ra n n y c h  i w zię tych  do n iew oli R osjan  sk ło n iły  am basadę ang ie lską  do 
w y w arc ia  p re s ji  na  rządzie  tu reck im , by p rzy tłu m aczo n o  na  języ k  tu re c k i konw en cję  ge
new ską. Czy owo rozporządzen ie  będzie  sku teczne?  W ątpliw ość budzą  m igaw ki z s ta m b u lsk ie 
go b ruku .

103. Д  Konstantynopol, 26 IX; druk: nr 251 z 7 X, s. 1—2.
O m ów ienie a r ty k u łu  T rop tard (Zbyt późno) z „ V é rité ” — o rg an u  tu reck ieg o  m in iste rstw a  
w ojny .

104. Д  K onstantynopol, 5 X; druk: nr 258 z 14 X, s. 2.
Pogłoski w p ras ie  s ta m b u lsk ie j o zaw ieszen iu  b ro n i m iędzy R osją i T u rc ją . K om en tarz  tu 
reck iego  „ W ak itu ” . K o resp o n d en t w y jaśn ił p rzy czy n ę  n ien ad sy łan ia  now ości z te a tru  dzia
łań  w o jen n y ch ; ow e in fo rm ac je  d o c ie ra ją  do K o n stan ty n o p o la  ty lk o  za pośred n ic tw em  dzien
n ików  zachodn ich , z „k tó ry c h  w ogóle tu te jsz e  d z ien n ik arstw o  czerp ie  sw oje n ajw ażn ie jsze  
o T u rc ji w iadom ości” .

105. Д  Konstantynopol, 6X ; druk: nr 264 z 20 X, s. 1—2.
„O s tra teg iczn y ch  w y p ad k ach  w o jn y  m ało  tu  w iem y, ale echo je j ok ropności dobiega nas 
c iąg le” . In fo rm a to ra m i B erw ińsk iego  są jego  znajom i p rzy b y w a jący  do S tam b u łu  z różnych  
s tro n  cesarstw a  o tom ańsk iego . P rzygo tow an ia  T u rc ji do k am p an ii zim ow ej. W sto licy  u legły 
zn iszczeniu , na  sk u te k  w ybuchu  p ro ch u , cz te ry  fa b ry k i am un ic ji.

106. Д  K onstantynopol, 9 X; druk: nr 265 z 21 X, s. 1—2.
R am azan  w  w alczącej T urc ji.

107. (Д ) Konstantynopol, 8X1; druk: nr 294 z 19X1, s. 2.
„ V érité” podała  c iekaw e i w ażne d an e  o zasobach  w o jen n y ch  p ań stw a  su łtańsk iego . Dalsze 
ostrzeżen ia  d y re k c ji  p ra sy  pod ad resem  d z ienn ików  zag ran icznych , k tó re  rzekom o sia ły  „ sen 
sa cy jn e  i n ie p o k o jące” w ieści. G orzki epilog  po lsk iego oddziału  w  Azji. Jego  u czestn icy  „c ie 
kaw e b ardzo  o pow iadają  rzeczy  o te j sw oje j Odysei, k tó ra  w edle p ierw o tnego  p lan u  m iała  
być raczej iliadq . B ędę się s ta ra ł p rzesłać  w am  co ciekaw sze z ich  opow iadan ia  i n o ta tek  
szczegóły” .

108. Д  Konstantynopol, 14X1; druk: nr 300 z 25X1, s. 1—2.
U rzędow e tu re c k ie  b iu le ty n y  u su n ię te  spod d z ien n ik arsk ie j k o n tro li  s ta ły  się coraz m nie j 
w iary g o d n y m i. K lęska M u k h ta ra  Paszy pod  E rzerum . D zieje polskiego leg ionu  w  A zji w  św ie
tle  re la c ji  naocznego św iadka — k a p ita n a  M erczyńskiego.

109. Д  Konstantynopol, 16 XI; druk: nr 301 z 26 XI, s. 1—2.
„P om iędzy  ludźm i p rzezo rn y m i zaczyna się tu  budzić obaw a o ciężki dla T u rc ji „p rzed n ó 
w ek ” , a d la  m ieszkańców  sto licy  m oże jeszcze te j z im y o b ra k  „Chleba naszego pow szednie
go” . P om iędzy  je ń c a m i ro sy jsk im i, k tó ry c h  p rzyw ieziono  z A nato lii, m a ją  się znajdow ać 
P o lacy . „ P o sta ram  się o bliższe o n ich  w iadom ości” . O sta teczne  w y b o ry  do p a rlam en tu  j e 
szcze się w sto licy  n ie  rozpoczęły, na  p ro w in c ji „o d b y w ają  się w  najlep sze” .
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110. Д  K onstantynopol, 7 XII; druk: nr 320 z 16X11, s. 1—2.
B erw iń sk i w y tłu m aczy ł się czy te ln ik o m  „G azety  L w o w sk ie j” z „p rzyd łuższego  m ilczen ia” 
stw ie rd zen iem , iż n ie  ch c ia ł n ap isać  ty lu  „n ies tw o rzo n y ch  rzeczy  (jak  to zdarzy ło  się tu te j 
szym  koresp o n d en to m ] o ja k ie jś  s tra sz n e j k o n sp irac ji, g rożącej now ą k a ta s tro fą  tro n o w ą 
na korzyść  n ieszczęśliw ego  e k s-su łtan a  M u ra d a ” . Ową „cza rn ą  h is to rią  o k o n sp irac ji p a ła 
cow ej” „zred u k o w ać  należy  n a  re d u k c ję  pałacow ego b u d że tu  M u rad a” .

111. Д  K onstantynopol, 14X11; druk: nr 327 z 23X11, s. 1—2.
„P o  dług im , go rączk o w y m  n a tę ż e n iu  pub liczn e j c iekaw ości, chciw ej p rę d k ic h  a p o m yślnych  
w iadom ości z te a tró w  w o jn y , k ied y  te  nie nad ch o d z iły  i po dziś dzień n ie  nadchodzą , o p a
n ow ał pub liczność d rogą n a tu ra ln e j  re a k c ji , pew ien  rodzaj ap a tii i z o b o ję tn ie n ia ” . Z m iana 
na  sta n o w isk ach  — m in is tra  w o jn y  i g łów nodow odzącego  a rm ią  tu re c k ą  w  B ośnii i H erce
gow in ie . G u b e rn a to r  B ośnii, co p raw d a  bez w yw ieszen ia  cho rąg w i P ro ro k a , ogłosił w o jnę  
św ię tą  m uzu łm anów  z ch rześc ija n am i. „N iep rzeb łag an y  an tag o n izm ” m iędzy  G rek am i a S ło
w ian am i p o w strzy m a G rec ję  — ja k  su p o n u je  k o resp o n d en t — od a n ty tu re c k ie g o  w y s tą p ie 
n ia  zb ro jnego . P rz y z n a je  n a to m ia st, że zdo lną je s t chw ycić za b ro ń  p rzeciw  panslaw izm ow i.

112. Д  K onstantynopol, 18X11; druk: nr 330 z 28X11, s. 3— 4.
O tw arc ie  p a r la m e n tu  o tom ańsk iego  „ p rzy b ie ra  znaczen ie  i c h a ra k te r  w  w ysok im  stopn iu  
p o lity c z n y ” . O m ów ien ie m ow y tro n o w ej su łtan a , w  k tó re j u znano  za najw ięk szą  p rzeszkodę 
w  w prow adzen iu  k o n sty tu c ji w  życie „pociągn ięc ie  do służby  w ojskow ej w szystk ich  chrześ- 
c i a i ” . K o m en tarz  fran c u sk ieg o  d z ien n ik a  — „ S ta m b o u lu ” .

113. Д  K onstantynopol, 21 XII; druk: nr 1 z 1 I 1878. s. 1—2.
,,W długim  szeregu  n iezbędnych  w  T u rc ji re fo rm  w ew nętrznych , jeże li państw o  to w ejść m a 
rzeczyw iście na to ry  now oczesnej cyw ilizacji, jed n o  z najw ażn ie jszych , a le  zarazem  i n a j
tru d n ie jsz y c h  do rozw iązan ia  zad ań  sta n o w i p obór do służby w o jskow ej c h rześc ian ” . O p ra w 
dziw ości tego  sądu  Reęid Pasza , w y b itn y  tu re c k i m ąż s ta n u , był ju ż  p rzek o n an y  w  1856, k iedy  
to  gorąco p o p ie ra ł k o zacką fo rm ac ję  S adyka Paszy (M ichała C zajkow skiego). H isto ria  od
działów  k o zack o -d rag o ń sk ich  od 1856. „ J a k i te raz  o b ró t w eźm ie ta  sp raw a [tzn. pow ołanie 
ch rześc ijan  do a rm ii tu re c k ie j] , zobaczym y” . In sp ek c je  fo rty fik ac ji tu reck ich .

114. Д  K onstantynopol, 28X11; druk: nr 7 z 7 I 1878, s. 2.
„M iędzy ch rześc ian am i o b jaw ia  się zaw sze jeszcze n ie  p rzezw yciężony  w s trę t i g łęboka do 
w ojskow ej służby n iechęć, k tó re j n iedw uznacznym  w yrazem  są  m an ife s tac je  b ru k o w e i glosy 
o rganów  m iejscow ej p ra sy ” . S treszczen ie  odezw y su łtań sk ie j do Serbów , pow iadam iające j
o złożeniu z tro n u  księc ia  M ilana.

1878

115. (Д ) K onstantynopol, 1 I; druk: nr 11 z 11 I, s. 2.
M ianow anie ch rześc ijan  a d iu ta n ta m i p rzybocznym i su łtan a  w ydarzen iem  chw ili. D zienniki 
sta m b u lsk ie  przem ilczały  je d n a k  fak t, że m iało to  ju ż  m iejsce  za czasów  A bdülaziza, k iedy  
w iększość w śród  ad iu tan tó w  cesarza  stanow ili Po lacy . D alsze ich losy po p rzew rocie  p a ła 
cow ym .

116. A K onstantynopol, 7 I; druk: nr 23 z 23 I. s. 2.
W n iezw yk le  g roźnej sy tu a c ji P o rta  szuka ra tu n k u  w zm ian ie  dow ódców .

117. (Д ) K onstantynopol, 18 1; druk: nr 28 z 281, s. 2.
W K o n stan ty n o p o lu  rośn ie  poczucie  zagrożen ia , spo tęgow ane coraz bardzie j sk ą p ą  in fo rm ac ją
o d z ia łan iach  n a  te a trz e  w o jny , zam ętem  i popłochem  w m iarę  p rzy b y w ający ch  do stolicy 
ty sięcy  uchodźców  z okolic Sofii, F ilipopola i A drianopola . „T ym czasem  n ie  w olno ju ż  naw et 
p isać  źle o R o sji” .

118. A K onstantynopol, 22 1; druk: nr 34 4 11, s. 1— 2.
M iejscow a p ra sa  tu re c k a  p u b lik u je  odezw ę do m ieszkańców  K onstan tynopo la , by  z m yślą
o ob ro n ie  m iasta  zaciągali się do oddziałów  ochotniczych, jed nocześn ie  zapow iada ogłoszenie 
s ta n u  ob lężen ia  w  sto licy . Szczegóły o w kroczen iu  R osjan  do A drianopo la  z re lac ji naocznego 
św iadka. T rag ed ia  m u zu łm ań sk ie j lud n o śc i cyw ilnej w B ułgarii.

119. (Д) K onstantynopol, 24 I; druk: nr 35 z 5 II, s. 2; tytu ł dodany przez 
redakcję — Parlam ent tureck i  (Spraw ozdan ie  korespondenta  „G azety  L w o w sk ie j”). 
S tru k tu ra  i ro la  se jm u  w  T u rc ji  — p ań s tw ie  teo k ra ty czn y m . Z dan iem  a u to ra  a r ty k u łu  re lac ja  
z o sta tn ieg o  p osiedzen ia  se jm u  p o tw ierd za  w  pełn i w stępną jeg o  c h a ra k te ry s ty k ę .

120. (Д) K onstantynopol, 29 1; druk: nr 39 z 9 II, s. 2.
T rw ogę ludności, n ie  ty lk o  m uzu łm ań sk ie j, p rzed  zbliżaniem  się w o jsk  ro sy jsk ic h  sygna lizu ją  
o pow iadan ia  uczestn ików  i o bse rw ato rów  z te ren ó w  ju ż  za ję ty ch  przez R osjan . S k ra jn a  
nędza  u ciek in ierów  — „tej jed y n e j w  sw oim  ro d za ju  em ig racji w e w łasnym  k ra ju ” .
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121. Д  Konstantynopol, 8 II; druk: nr 47 z 17 II, s. 1—2.
R eakcja  u licy  stam bu lsk ie j na p o jaw ien ie  się w  m ieśc ie u m u n d u ro w an y ch  ro sy jsk ich  p a rla -  
m en tariu szy . Sceptyczne uw agi ko resp o n d en ta  o fak tycznej zm ian ie  u s tro ju  politycznego 
T urcji, tzn . o pow ołaniu  w m iejsce w ielkiego w ezyra  p rezesa rad y  m inistrów . T u rc ja  liczy 
na porzucen ie  neu tra ln o śc i przez Anglię.

122. Д  Konstantynopol, 15 II; druk: nr 54 z 24 II, s. 1—2.
Zalew  se n sacy jn y ch  w ieści i p lo tek : T u rc ja  i R osja p rzy ję ły  p re lim in aria  pokojow e, zaw arły  
p rzym ierze  zaczepno-odporne, do S tam bułu  p rzybędzie  głów nodow odzący a rm ią  ro sy jsk ą  — 
w ielk i książę  M ikołaj, odroczono posiedzen ia  p a rlam en tu  n iew ygodnego  d la  rządu. „Jak ież  
zdum ien ie  w yw ołała  zatem  w iadom ość o w płynięciu  6 w ojennych  ang ielsk ich  sta tków  w D ar
d a n e l le s ’

123. Д  Konstantynopol, 21 II; druk: nr 61 z 3 III, s. 2.
K w estia w schodnia w eszła w now ą fazę, a  o je j ch a rak te rze  n ie  decy d u ją  sto sunk i m iędzy 
T u rc ją  a R osją, a le  m iędzy R osją  a A nglią. A k tualności stołeczne.

124. Д  K onstantynopol, 6 III; druk: nr 75 z 17 III, s. 1—2.
U czta dla zw ycięskiej a rm ii epilogiem  p e r tra k ta c ji  w San S tefano. P okój n ie  w yw ołał en tu z 
jazm u, „n ie  budzi naw et w m asach  nadziel, żeby p rzyn ieść  m iał d o raźną  ulgę pow szechnej 
nędzy” . A zaczęła się cn a  w T u rc ji w cześniej niż to ko resp o n d en t p rzypuszczał.

125. Д  Konstantynopol, 20 III; druk: nr 86 z 29 III, s. 2.
A larm ująca  sy tu a c ja  sa n ita rn a  w K onstan tynopolu . S peku lac je  p ro d u k tam i żyw nościow ym i. 
Chaos m o n eta rn y . S p rostow an ie  w łasnej b łędnej in fo rm acji o śm ierci lek arza  Zaczyńskiego 
z rąk  R osjan.

126. Д  K onstantynopol, 28 III; druk: nr 90 z 2 IV, s. 2; tytuł dodany przez 
redakcję: Powitanie Osmana Baszy w  K onstantynopolu  (Korespondencja ,,G azety  
L w o w sk ie j”).
M igaw ki z „w ielk ie j i w span ia łe j d em o n s trac ji lu d o w ej” ku  czci b o h a te ra  tu reck ieg o  spod 
P lew ny.

127. Д  Konstantynopol, 2 IV; druk: nr 94 z 6 IV, s. 2.
W San S tefano pow ołano kom isję  m ieszaną, k tó ra  k ierow ać będzie  pow rotem  m uzułm anów  
do stron  rodzinnych . ..N ielada to  zadanie, bo w iększość nie posiada ju ż  do m u ". K w estia 
czersk ieska. P lo tk i zw iązane z pobytem  w ielkiego księcia  M ikołaja w  sto licy  T urcji.

128. Д  K onstantynopol, 4 IV; druk: nr 97 z 9 IV, s. 2.
W u trzy m an ie  pokoju  m ało k to w ierzy. N aprężen ie  w  k o n tak tach  rosy jsko -ang ie lsk ich . T rw a 
nadal pow stan ie  w Tessalii. W zm aga się d rożyzna i dew aluac ja  kaim ów  (pap ierow ych  p ie 
niędzy).

129. Д  Konstantynopol, 12 IV; druk: nr 104 z 16 IV, s. 1—2.
K o ntynuacja  p rac  fo rty fik acy jn y ch  na te ren ach  za ję ty ch  przez a rm ię  tu reck ą  i ro sy jską . 
A ngielski dz ienn ik  ..L evant H era ld”  in fo rm u je  o p rześladow aniu  Polaków  na  te ren ach  za
ję ty ch  przez a rm ię  w ielkiego księcia  M ikołaja.

130. Д  Konstantynopol, 16 IV; druk: nr 108 z 20 IV, s. 2.
K siążę M ikołaj i jego  sz tab  g łów ny u czestn ikam i cerem onii sa lam likow ej. R yw alizacja  R osji
i Anglii o w pływ y w W ysokiej Porc ie . W S tam bu le  pojaw ili się  polscy  legioniści. N iefor
tu n n y  byl zaw iązek form acji, ..a k toko lw iek  zn a ł nieco lepiej tu te jsze  sto su n k i 1 ludzi, n ie  
mogl m u w różyć pow*odzenia. W iększa część jed n ak że  m łodzieży, k tó ra  w dobrej w ierze 
w szeregi jego w stąp iła  i dziś n ie  zasługu je na po tęp ien ie” . K oresponden t zastrzegł sobie 
..k ilka słów  w te j m ate rii na  p rzyszłość” .

131. Д  Konstantynopol, 21 IV; druk: nr 114 z 29 IV, s. 2.
Z m iana gab inetu  w T u rc ji i sp ek u lac je  na  te m a t ew en tualnej zm iany p o lityk i zagranicznej 
cesarstw a. Z daniem  koresp o n d en ta  now e m in isterstw o  je s t m in isterstw em  n eu tra ln y m  i ty lko  
przejściow ym . Oddział polski rozw iązano de facto na  p rośbę  legionistów .

132. Д  Konstantynopol, 28 IV; druk: nr 119 z 4 V, s. 2.
K ró tka  h isto ria  legionu po lstóego: „ko le je  ja k ie  przechodził, i ro la  ja k ą  odegrał na dw óch 
tea trach  w ojny, w Azji i E uropie, zasługu ją  n a  to. aby  by ły  bodaj po k ró tce  dla przyszłej 
pam ięci zap isan e” .

133. Д  Konstantynopol, 30 IV; druk: nr 120 z 6 V, s. 3.
Dalszy ciąg h isto rii fo rm acji po lsk iej, k tó ra  „krw aw ym  chrztem  zap isała  się chw alebnie 
w dziejach  osta tn ie j w o jn y ” .

134. Д  Konstantynopol, 2 V; druk: nr 121 z 7 V, s. 1—2.
O koliczności tow arzyszące  zm ianie głów nodow odzącego arm ią  ro sy jsk ą . N apięcie w S tam bule  
nie u stęp u je . P ow stan ie  rodopsk ie  zarzew iem  nieufności m iędzy  R osją  a  T urc ją .

135. Д  Konstantynopol, 6V ; druk: nr 124 z 10 V, s. 2.
P ro te s t ludności m uzu łm ańsk ie j i n ie -m uzu łm ańsk ie j przeciw  przy łączen iu  obw odu w am eń -

23 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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skiego do B ułgarii. T raged ia  m uzu łm anów  p o w raca jący ch  z K on stan ty n o p o la  w s tro n y  ro 
dzinne. P o w stan ie  m u zu łm anów  przeciw ko B ułgarom  sięga ju ż  pod A drianopol. „I otóż to  
je s t ow a zapow iedz iana  i  p rzep row adzona p acy fik ac ja  B u łg arii” .

136. Д  K onstantynopol, 9 V; druk: nr 127 z 14 V, s. 2.
N ieustab ilizow ana sy tu a c ja  w ew n ętrzn a  i zew nętrzna  T urc ji.

137. (Д ) K onstantynopol, 13 V; druk: nr 132 z 20 V, s. 1—2.
A u to ry ta ty w n e  in fo rm a c je  o sk ładzie  i liczebności tu reck ich  sił zb ro jn y ch  w K onstan tynopo lu . 
T rw a  p o w ró t m uzu łm an ó w  do sw ych  dom ostw . P o lak  N ihad  Pasza (B ieliński) jed n y m  z de
leg a tó w  w y s ła n y ch  przez  T u rc ję  do B a tu m  w  celu  zapob ieżen ia  „now ym  a k rw aw y m  ko
liz jom ” .

138. Д  Konstantynopol, 19 V; druk: nr 137 z 25 V, s. 1—2.
,.G dyby  się b ezw aru n k o w ą w iarę  daw ało  pow szechnem u głosowi, to b y  w yznać należało , że 
s to im y na  w u lk an ie , k tó rego  w ybuch  lad a  chw ila nas tąp ić  m oże”  — tzn ., iż R osjan ie  w k ro 
czą do K onstan tynopo la .

139. Д  K onstantynopol, 22 V; druk: nr 138 z 27 V, s. 2.
U lica sta m b u lsk a  w obec szalonej p róby  zam achu  stanu , in sp iro w an e j przez zw olenników  
zdetron izow anego  M urada V, a p rzeciw ników  reż im u A bdülham ida. B iografia p rzyw ódcy 
sp isk u  — lite ra ta  Suavi Efendiego.

140. Д  Konstantynopol, 26V; druk: nr 142 z 1 VI, s. 2.
S tam b u ł w idow nią now ej k a ta s tro fy  — p ożaru  gm achu  W ysokiej P o rty . N iek tórzy  f<*kt ten  
łączą z n iedav-nym  n ieu d an y m  zam achem  stanu .

141. Д  K onstantynopol, 5 VI; druk: nr 149 z 11 VI, s. 2.
N iespodziew ana zm iana w sfe rach  rządow ych .

142. Д  Konstantynopol, 20 VI; druk: nr 160 z 25 VI, s. 2.
T ajem nicze  ru ch y  arm ii ro sy jsk ie j nadal p rzyczyną n iepoko ju  m ieszkańców  S tam bułu . B urzę 
jeszcze tym  razem  zażegnano, ale w ątp liw ym  s ta je  się su kces k ongresu  pokojow ego.

143. Д  K onstantynopol, 1 VII; druk: nr 168 z 5 VII, s. 2.
D yplom atyczne ożyw ien ie  w K onstan tynopo lu  sprzężone z p racam i k ongresu  berlińsk iego .

144. K onstantynopol, [przed 10 VII]: druk: nr 176 z 15 VII, s. 3.
W Kronice ..G azety  L w o w sk ie j” w yko rzy stan o  in fo rm ac ję  z listu  B erw ińsk iego  o n as taw an iu  
trzech  lek a rzy  n iem ieck ich  na  życie  lek a rza  po lskiego — M ichalskiego.

145. Д  Konstantynopol, 10 VII; druk: nr 177 z 16 VII, s. 2.
O pinia m iejscow a o p ostanow ien iach  k ongresu  b e rliń sk ieg o : rozczarow an ie  i ch rześc ijan
i T urków . Z daniem  tu te jsze j p ra sy  t r a k ta t  będzie  zarodem  przyszłych  konflik tów  na B a łk a 
nach . Szczegóły o n apadzie  N iem ców  na  M ichalskiego.

146. Д  K onstantynopol, 15 VII; druk: nr 180 z 19 VII, s. 1—2.
W strząs w yw ołany  zajęciem  C ypru  przez A nglię. E cha zam achu  na polskiego lekarza . A k tu a l
ności sto łeczne. K o responden t zastrzega  sobie p rzesłan ie  sp raw ozdan ia  z procesu  w ytoczo
n ego  S tileym anow i P aszy  — je d n e m u  z g łów nych  dow ódców  a rm ii tu reck ie j.

147. Д  K onstantynopol, 18 VII; druk: nr 183 z 23 VII, s. 2.
K w estia g recka  n a  po rząd k u  dziennym  w p a łacu  su łtań sk im  i w Porc ie . Rząd tu re c k i Liczy 
na  pożyczkę ang ie lską . K u rs kaim ów  obniża się system atyczn ie .

148. Д  K onstantynopol, 24 [!] VII; druk: nr 184 z 24 VII, s. 4; tytu ł dodany 
przez redakcję — W yspa  Cypr.
K ró tk a  h is to ria  w yspy . Je j  po łożen ie  s tra teg iczn e .

149. Д  K onstantynopol, 22 VII; druk: nr 186 z 26 VII, s. 1—2.
W ojenny  ton  p ra sy  greck iej u stąp ił m ie jsca  n as tro jo w i pokojow em u. K onsulow ie angielsk i
i fran cu sk i o gehennie  ludności cyw ilnej na te ren ach  ob ję tych  pow stan iem  rodopsKim .

150. K onstantynopol, 25 VII; druk: nr 190 z 31 VII, s. 2—3.
P ra sa  k o n s ta n ty n o p o litań sk a  o u sta le n iu  g ran ic  pom iędzy T u rc ją  a G recją . W A lbanii za
w iązano  L igę A lbańską  o o strzu  an ty ro sy jsk im . R osja zdecydow ała  się u tw orzyć  „synod 
b u łg arsk i, k tó ry  p oddany  będzie  pod synod  p e te rsb u rsk i. N ie sadziłem , że to  tak  p rędko  
n a s tą p i” .

151. Д  K onstantynopol, 29 VII; druk: nr 194 z 5 VIII, s. 2.
N iew iara  k o resp o n d en ta  w p o tęgę  Ligi A lbańsk ie j. P o w stan ie  rodopsk ie  rów nież zm isty fi-  
kow ane. P o lak  W ładysław  W ołowski p ierw szym  uczniem , k tó ry  z odznaczeniem  ukończył 
liceum  su łtań sk ie .

152. Д  K onstantynopol, 1 VIII: druk: nr 195 z 6 VIII, s. 1—2.
D zienniki s ta m b u lsk ie  o o k u p ac ji B ośni i H ercegow iny przez w ojska  au s triack ie . P acy fi
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k ac ja  B ułgarów  przez R osjan . T rw a antagonizm  m iędzy B ułgaram i a pow raca jący m i do 
sw ych siedzib m uzułm anam i.

153. K onstantynopol, 5 VIII; druk: nr 198 z 9 VIII, s. 2.
P ra sa  tu reck a  o ew en tualnych  sk u tk a ch  zajęcia  Bośni i H ercegow iny przez w ojska  a u s tr ia 
ckie.

154. Д  Konstantynopol, 8 VIII; druk: nr 201 z 13 VIII, s. 2.
S przeczne don iesien ia  m iejscow ych dzienników  o przebiegu okupacji Bośni i H ercegow iny 
przez A ustro -W ęgry . Z am ieszki n a  daw nych  ziem iach cesarstw a o tom ańskiego. R ozdźw ięk 
m iędzy członkam i kom isji m iędzynarodow ej, pow ołanej dla zbadan ia  sy tu ac ji w górach ro 
ri opskich.

155. Д  Konstantynopol, 8 VIII; druk: nr 202 z 14 VIII, s. 1—2.
D alsze w iadom ości o L idze A lbańsk iej.

156. Д  Konstantynopol, 22 VIII; druk: nr 212 z 27 VIII, s. 1—2.
W nikliw y k o m en ta rz  h isto ryczny  i  socjologiczny do w ypadków  w Bośni. H adżi L oja p rzy 
w ódcą zb un tow anych  m uzułm anów .

157. Д  K onstantynopol, 24 VIII; druk: nr 213 z 28 VIII, s. 1—2.
S praw ozdanie  z rew ii a rm ii ro sy jsk ie j pod San Stefano.

158. Д  K onstantynopol, 29 VIII; druk: nr 218 z 3 IX, s. 1—2.
O pinia pub liczna i sto łeczne dzienn ikarstw o  o p ow stan iu  ro sy jsk im  i  o nadużyciach  arm ii 
ro sy jsk ie j. W ątpliw ości w yn ik ły ch  ze sprzecznych  in fo rm acji o tam tejszym  b u ncie  n ie  ro z
w iała  kom isja  m iędzynarodow a. B eznadziejny  los m uzułm anów  pow raca jący ch  w strony  ro 
dzinne, tzn. na  tereny  p rzy łączone do B ułgarii po kongresie  berlińsk im .

159. (Д ) Konstantynopol, 2 IX; druk: nr 221 z 6 IX, s. 1—2.
S praw a rodopska n ad a l o k ry ta  ta jem n icą . Do S tam bu łu  p rzy b y w ają  T urcy  z niew oli ro sy j
sk ie j;  na niew olę się nie u sk a rża ją .

160. Д  K onstantynopol, 5 IX; druk: nr 226 z 12 IX, s. 1—2.
B ezw zględność B ułgarów  w obec pow raca jący ch  m uzułm anów . R uchliw ość w św iecie dyp lo
m atycznym  S tam bułu . W ym iana depesz m iędzy su łtanem  A bdülham idem  a carem  ro sy jsk im  
A leksandrem .

161. K onstantynopol, [przed 12 IX]; druk: nr 227 z 13 IX, s. 4.
A rtyku ł Trybunał turecki zam ieszczono w Kronice; dotyczył osta tn iego posiedzenia try b u n a łu  
w o jennego  sądzącego S ü ley m an a  Paszę.

162. Д  K onstantynopol, 12 IX; druk: nr 229 z 16 IX, s. 2.
T rag iczna śm ierć M echm et A lego Paszy w  A lbanii. Co ją  spow odow ało?

163. (Д ) Konstantynopol, 10 IX; druk: nr 230 z 17 IX, s. 1—2.
Stolicy T urc ji zagraża now e n iebezpieczeństw o — sz a jk i złodziei. N aprężen ie s tosunków  tu - 
recko-g reek ich . U ltim atum  gab inetu  g reckiego p rzesłan e  W ysokiej Porcie.

164. Д  K onstantynopol, 16 IX; druk: nr 235 z 23 IX, s. 2.
P ra sa  o n iedaw nej k a ta s tro fie  w A lbanii.

165. Д  K onstantynopol, 21 IX; druk: nr 239 z 27 IX. s. 2.
Jeszcze o kaim ach  (pap ierow ych  pieniądzach).

166. Д  Konstantynopol, 24 IX; druk: nr 241 z 30 IX, s. 1—2.
U stąp ien ie  R osjan  spod K onstan tynopo la  n ie uspokoiło  m iasta . S to łeczne dzienn ikarstw o tu 
reck ie  n ie  w róży trw ałego  pokoju . T u rc ja  zw róciła się do F ra n c ji i  Anglii o pom oc w re o r
gan izacji sw ych finansów , zd an iem  koresp o n d en ta  je s t to sym ptom  osta tecznej k ap itu lac ji 
T u rc ji. W prow adzeniu  reform , oczyw iście zgodnych z p rzep isam i K oranu , p a tro n u je  su łtan .

167. Д  Konstantynopol, 3 X; druk: nr 248 z 8 X, s. 2.
P ra sa  stam b u lsk a  wobec rokow ań m iędzy P o rtą  a Rosją.

168. Д  Konstantynopol, 18 X; druk: nr 260 z 22 X, s. 2.
K rw aw e zajścia  m iędzy B ułgaram i a m uzu łm anam i zm usiły  arm ię  ro sy jsk ą  do pow ro tu  
w okolice A drianopola . U m ow a m iędzy R osją a egzarchą K ościoła bu łgarsk iego  zak łada  
w prow adzen ie do cerkw i b u łgarsk ie j języka rosy jsk iego . K orespondent zapow iada n adesłan ie  
ko m en tarza  do doniesień  z gór rodopskich .

169. Д  K onstantynopol, 29 X; druk: nr 271 z 5X 1, s. 2.
T y tu ł d o d an y  przez re d a k c ję  — Powstanie rodopskie (Korespondencja „Gazety Lwowskiej” ). 
D ane o sz tab ie  naczelnego  w odza pow stan ia  rodopsk iego  — S ain t C laira , o p arte  na re lac ji, 
..k tó rą  zgodził się uczynić na  p iśm ie”  jego podkom endny  m a jo r D.

170. K onstantynopol, lok. 30 X]; druk: nr 272 z 6 XI, s. 5.
,,G azeta L w ow ska” najśw ieższe w iadom ości o p lanach  byłego w odza p ow stan ia  rodopsk ie
go — S a in t C la ira , zaczerp n ię te  z in fo rm a c ji B erw ińsk iego  i dzienn ików  w iedeńsk ich , w y
d ru k o w ała  w dziale  ,.O sta tn ia poczta”.
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171. K onstantynopol, [ок. 10 III]; druk: nr 61 z 14 III, s. 3; tytuł redakcyjny  

„ G w a łty  bułgarskie w  R um elii”.
W a r ty k u le  w y zyskano  obszerny  fra g m e n t z lis tu  B erw ińsk iego .

172. K onstantynopol, 10 III; druk: nr 65 z 19 III, s. 3.
A rty k u ł p t. Finanse tureckie w y d ru k o w an o  w dziale S praw  Z agran icznych .

173. Д  K onstantynopol, 14 III; druk: nr 66 z 20 III, s. 1—2.
L ik w id ac ja  w ie lu  k a w ia rń  p rzek o n a ła  m ieszkańców  S tam bu łu  o opuszczeniu  m iasta  przez w o j
sk a  ro sy jsk ie . O sukcesie  zam ierzan y ch  w T u rc ji refo rm  źle w róży  n ieum ie ję tn o ść  zo rg an i
zow an ia  żan d a rm erii na  w zór e u ro p e jsk i; jed n y m  z członków  kom isji o rgan izacy jn e j byt 
W ładysław  C z ajkow sk i M u zaffer Bej — syn  M ichała  C zajkow skiego. Z am ieszk i w M acedonii. 
E k sk o m u n ik o w an y  przez W atykan  p a tr ia rc h a  O rm ian  un itów  pow rócił do kościo ła  ka to lic
kiego.

174. Д  K onstantynopol, 21 III; druk: nr 72 z 28 III, s. 2.
F iasko  w p e r tra k ta c ja c h  kom isji g ran iczn e j tijreck o -g reck ie j. Mówi się o p ro fran cu sk ie j po 
lity ce  T urc ji.

175. Д  K onstantynopol, 23 III; druk: nr 76 z 2 IV, s. 2.
A pogeum  zam ieszan ia  m o netarnego  w  S tam bule. R ozpaczliw e posun ięcia  rząd u  tu reck iego  
a sp e k u lac je  finansis tów .

176. Д  K onstantynopol, 30 III; druk: nr 78 z 4 IV, s. 2—3.
K a ta s tro fa  m o n e ta rn a  w  sto licy  pań stw a  su łtańsk iego . N ajw ięcej n a  p rzym usow ej w ym ian ie  
bezw artośc iow ych  kaim ów  n a  b rzęczącą m onetę  tra c ą  „ko n su m en ci i k lasa  p ra c u ją c a ” .

177. Д  K onstantynopol, 5 IV; druk: nr 83 z 10 IV, s. 2.
D ram aty czn e  w ysiłk i A bdü lbam ida w celu opano w an ia  sy tu a c ji finansow ej T urc ji. O fiarność 
w ładcy  w yw arła  zbaw ienny  w pływ  na  dw ór, h a rem  su łtań sk i, d y g n ita rzy  cesarstw a, na  s to 
licę i p row incję .

178. (Д ) K onstantynopol, 7 IV; druk: nr 85 z 12 IV, s. 2.
K o n ty n u o w an e  są n a ra d y  m ężów  sta n u  n ad  p acy fik ac ją  R um elii W schodniej. Glos w tej 
sp raw ie  dzienn ików  k o n sta n ty n o p o litań sk ich . Sceptycyzm  B erw ińsk iego  w obec m ożliw ości ro z
w iązan ia  sp o ru  tu reck o -b u łg arsk ieg o . P o rta  za tw ierdziła  H assu n a  na  p a tr ia rc h ę  O rm ian. N ie 
znaczy  to  jed n ak , ,,żeby  i  cala kw estia  O rm ian -k a to lik ó w  w T u rc ji by ła  ju ż  u reg u lo w an a” .

179. Konstantynopol, 18 IV; druk: nr 93 z 23 IV, s. 2.
R ozczarow anie  B ułgarów  do R osji po kon g resie  b erliń sk im . N a stanow isko  g u b e rn a to ra  w R j - 
m elii W schodniej P o rta  m ian o w ała  A leko  Paszą, z pochodzen ia  B u łgara . U sta lono  osta teczn ą  
g ran icę  m iędzy T u rc ją  a A ustro -W ęgram i. S p raw a O rm ian  k a to lik ó w  nie zosta ła  jeszcze za 
kończona.

180. K onstantynopol, 21 IV; druk: nr 96 z 26 IV, s. 3.
S k u tk i m oneta rn eg o  zam ieszan ia  — f lu k tu a c ja  k u rsu  kaim ów  i f lu k tu a c ja  cen  arty k u łó w  
p ierw sze j po trzeby . F ra n c ja  i A nglia p rz y rz e k a ją  T u rc ji pom oc finansow ą — ,,co daj B oże!”

181. Д  K onstantynopol, 25 IV; druk: nr 101 z 2 V, s. 1—2.
O m ów ienie najw ażn ie jszy ch  pun k tó w  k onw encji g ran icznej zaw arte j m iędzy  państw em  suł- 
ta ń sk im  i A ustro -W ęgram i.

182. Д  K onstantynopol, 20 V; druk: nr 120 z 26 V, s. 2.
U zgodnienie  w arunków , na  m ocy k tó ry ch  F ra n c ja  i  A nglia zechc ia łyby  udzielić skarbow i 
su łtań sk iem u  ko le jn e j pożyczki, o raz  o sta teczne  p rzep ro w ad zen ie  g ran icy  z G recją  n a jis to t
n ie jszym i i n a jb ard z ie j k łopo tliw ym i k w estiam i dla P o rty . K om en tarz  p ra sy  stam b u lsk ie j. 
U sp o k a ja jące  d o n iesien ia  z R um elii W schodniej.

183. Д  K onstantynopol, 24 V; druk: nr 125 z 31 V, s. 1—2.
W zrasta  n ieu fn o ść  m iędzy  F ra n c ją  a A nglią. S tam b u lsk a  p ra sa  sk łan ia  rząd  tu re c k i do 
podp isan ia  t r a k ta tu  zaczepno-odpornego  z G recją , gdyż oba te  pań stw a  w inna po łączyć oba
w a p rzed  panslaw izm em .

184. Д  K onstantynopol, 30 V; druk: nr 127 z 4 VI, s. 1—2.
G losy B erw iń sk ieg o  do w y p ad k ó w  w  R um elii W schodniej. T am te jszą  sy tu a c ję  n a jce ln ie j 
c h a ra k te ry z u je  p o lsk ie  p rzysłow ie  — z „w ie lk ie j c h m u ry  m ały  deszcz” . A leko Pasza w y je 
ch a ł do R um elii W schodniej.

185. Д  K onstantynopol, 1 VI; druk: nr 129 z 6 VI, s. 1—2.
R ozłam  w śród  O rm ian  k a to lik ó w  zw iązany  z w yborem  p a tr ia rc h y . „ Jeże li P o rta  zezw oli 
dy syden tom  na  obór now ego p a tr ia rc h y  sp raw a k ośc ie lna  s ta n ie  się sp raw ą ogólną, bo do
ty czyć  będzie  s to su n k u  K ościoła do p a ń s tw a ” — choć m ało  to  p raw d opodobne.

386. Д  K onstantynopol, 2 VI; druk: nr 130 z 7 VI, s. 1—2.
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K o n sta n ty n o p o litań sk ie  dzien n ik i p o tę p ia ją  g u b e rn a to ra  R um elii W schodniej — A leko Paszę 
za sp rzen iew ie rzen ie  się T u rc ji. A ngielsk i dz ienn ik  „L ev an t H era ld ” su p o n u je , jak o b y  rząd  
tu reck i gotów  był zrzec się R um elii W schodniej za w ynagrodzen iem  pieniężnym .

187. A  Konstantynopol, 25 VI; druk: nr 147 z 28 VI, s. 1—2.
..G dyby w  T urcji p rasa  była w yrazem  opinii tu reck ie j w ogóle, a w szczególności w yższych 
sfe r rządów ych, to sp raw ie  rozgran iczen ia  m iędzy G recją a T u rc ją  n ie  należałoby w różyć 
pom yślnego rozw iązan ia” . Pogłoski o k ryzysie  tu reck iego  gabinetu .

188. Д  Konstantynopol, 27 VI; druk: nr 148 z 30 VI, s. 1—2.
Nowo m ianow any  książę B ułgarii — A leksander B a ttenberg  do S tam bułu  n ie  przybędzie. 
P o rta  zm ienia kom isję  pow ołaną do w yznaczenia  g ran icy  z G recją . D ziennik  tu reck i „W ak it” 
su g e ru je  n ieufność  A ustro -W ęgier do a d m in is tra c ji A leko Paszy  w  R um elii W schodniej. 
W śród uczniów  o tw arte j w g ru d n iu  1878 so fijsk ie j szkoły w ojskow ej p rzew aża młodzież 
z R um elii W schodniej.

189. Д  Konstantynopol, 1 VII; druk: nr 153 z 5 VII, s. 2.
Stołeczne dzienn ik i tu re c k ie  o d es ty tu c ji w icekró la  E gip tu . R eakcja  A nglii na  to  posunięcie 
P o rty . y

190. Д  Konstantynopol, 4 VII; druk: nr 156 z 9 VII, s. 1—2.
B a n k ru tu jące  państw o su łtań sk ie  dokonuje  red u k c ji uposażeń  w yższych dosto jn ików  w o j
skow ych  na  rzecz n iższych stopn i, znosi bardzo  w iele w ysokich  urzędów . O sta tn ia  k a ta 
s tro fa  po lityczna T u rc ji „w płynęła  zarazem  bardzo  dokuczliw ie na  zm ianę je j w ew nętrznych , 
tow arzysk ich , społecznych s to su n k ó w ” . „O szczędności p okrzep ią  nieco skarb , ale zw iększą 
nędzę n iższych w arstw  tu reck iego  społeczeństw a i pom nożą p ro le ta ria t” . K oniecznością sta je  
się u jedno licen ie  m onety .

191. Д  Konstantynopol, 8 VII; druk: nr 158 z 11 VII, s. 1—2.
S praw ozdanie  z pow itan ia  księcia A lek san d ra  B a ttenbe rga  w  K onstan tynopolu . U padek  rządu  
w łoskiego, k tó ry  pod trzym yw ał nadzie ję  A lbańczyków  na  u tw orzen ie  w ielk iej A lbanii pod 
p ro tek to ra tem  W łoch, ułatw i — zdaniem  p rasy  stołecznej — sfinalizow anie rozm ów  tu reck o - 
-g reck ich . T u rc ja  będzie zatem  m ogła za jąć  się w prow adzeniem  reform . K o n tynuow ane są 
rokow an ia  m iędzy P ortą , A nglią i  F ra n c ją  w spraw ie  egipskie j.

192. Д  Konstantynopol, 9 VII; druk: nr 159 z 12 VII, s. 2.
K w estia egzarch a tu  bu łgarsk iego  w kon tek śc ie  postanow ień  k ongresu  berlińsk iego . Z adan ia  
czek a jące  p rzed  p ierw szym  sejm em  R um elii W schodniej.

193. Д  Konstantynopol, 15 VII; druk: nr 165 z 19 VII, s. 2.
T u rc ja  w y p rzedaje  m a ją tk i państw ow e na  te ren ach  g ran iczących  z G recją. K rok ten  u p o 
w ażnia do w niosku , że W ysoka P o rta  zdecydow ała się n areszcie  na u stępstw a te ry to ria ln e  
w obec G recji. W londyńsk ich  kołach  dyplom atycznych  — ja k  o ty m  p ow iadam iają  dziennik i 
tu re c k ie  — p rzew id u je  się u stą p ie n ie  A leko Paszy ze s tanow iska  g u b e rn a to ra  R um elii W schod
n ie j. „C zy m ia łab y  się  rozpocząć epoka d e s ty tu c ji? ” . W K o n stan ty n o p o lu  d a je  się odczuć 
b rak  w ody zdatnej do picia.

194. Д  Konstantynopol, 21 VII; druk: nr 171 z 26 VII, s. 2.
O czekuje się zm iany  na s tanow isku  w ielkiego w ezyra. T u rc ja  p rzy jm u je  n iep rze jed n an ą  
postaw ę w obec G recji, co przejaw iło  się w zb ro jen iu  spo rn y ch  terenów  pod pozorem  za
p ew nian ia  bezpieczeństw a tam te jsze j ludności. N iepokój na  B aikanach.

195. Д  Konstantynopol, 25 VII; druk: nr 172 z 28 VII, s. 1—2.
T rw a przesilen ie  gab inetow e w  T urcji. Skład pierw szego m in isterstw a w Bułgarii.

196. Д  Konstantynopol, 28 VII; druk: nr 176 z 1 VIII, s. 1—2.
O drzucony p rog ram  w ielkiego w ezyra. Po-rta nad a l zw leka z zakończeniem  sporu  z G recją, 
bow iem  relig ia n ie  zezw ala T urkom  na dobrow olne odstępow anie ziem  cesarstw a.

197. Д  Konstantynopol, 1 VIII; druk: nr 179 z 5 VIII, s. 1—2.
O koliczności tow arzyszące  u s tąp ien iu  w ielkiego w ezyra . K olejne zniesienie w ezyrostw a i po
w ołan ie p rezesa rad y  m in istrów . O pinia p ra sy  stam bu lsk ie j o p rzesilen iu  gabinetow ym .

198. Д  Konstantynopol, 5 VIII; druk: nr 182 z 8 VIII, s. I—2.
P rzestan o  chyba m arzyć  o zagran icznej pom ocy finansow ej. „U n ifikacja  m o n e ta rn a  odbyw a 
się w  sposób o ry g in a ln y  i dow cipny .”  „K iedyż k ry zy s m o n e ta rn y  w  T u rc ji się skończy i ja k ? ”

199. Д  Konstantynopol, 19 VIII; druk: nr 194 z 23 VIII, s. 2.
D oniesienie dzienników  sto łecznych o w płynięciu  flo ty  ang ielsk ie j i f ran cu sk ie j w okolice 
K o nstan tynopo la  w zburzyło  um ysły  m ieszkańców  sto licy ; „budow ano  po lityczne zam ki na  
lodzie” . D yskusja  nad  u sta len iem  g ran icy  tu reck o -g reck ie j u tk n ę ła  w m artw ym  punkcie . 
D zienniki tu re c k ie  n ie  o kazu ją  „zby t w ie lk ie j sk łonności do u stę p stw  w obec G rec ji” . „G dyby 
sądzić po dzienn ik ach  n ie  by łoby  w iadom o, czyją s tro n n iczk ą  je s t dziś T u rc ja ” . Pogłoski 
o zm ian ie  am b asad o ra  ang ie lsk iego  w  p ań s tw ie  su łtańsk im .

200. Д  Konstantynopol, 22 VIII; druk: nr 196 z 26 VIII, s. 2.
O ciąganie się T urc ji w podjęciu  p e r tra k ta c ji  g ran icznych  z G recją  i ry tu je  naw et m iejscow e



3 5 8  M A R I A  J A G I E L S K A

d z ien n ik arstw o  i publiczność. W Rum elii W schodniej ju ż  za k ilk a  dni rozpoczną się  w ybory  
p ro w in c jo n a ln e . R ozgorzała w a lk a  m iędzy  rad y k a łam i i k o n se rw aty stam i, „k tó ry c h  ja  n a 
zw ałbym  w łaściw ie egzaltow anym i i u m ia rk o w an y m i p a tr io ta m i” .

201. Д  K onstantynopol, 26 VIII; druk: nr 200 z 30 VIII, s. 1—2.
S p raw ozdan ie  p ra sy  stam b u lsk ie j z pierw szego posiedzenia  kom isji g ran icznej tu reck o -g ree -  
k iej. A narch ia  podczas ag itac ji w yborczej w  R um elii W schodniej. S to łeczne dzienn ik i -Infor
m u ją  o red u k c ji a rm ii tu reck ie j.

202. Д  Z Bułgarii, 2 IX; druk: nr 215 z 18 IX, s. 2.
K ilka  szczegółów  o B ułgarii. C h a ra k te ry s ty k a  d z ien n ik arstw a  bułgarsikiego, k tó re  je s t „m ia rą  
życia um ysłow ego i p o litycznego” każdego państw a. To pew na, że te  dzienn ik i n ie  zaszcze
p iły  B ułgarom  duch a  to le ran c ji. N ienaw iść B ułgarów  do m uzu łm anów  uw idoczniła się n ieo 
czek iw an ie  w w alce  z fezem  — tu reck im  m ęsk im  n ak ry c iem  głowy.

203. Д  K onstantynopol, 3 IX; druk: nr 207 z 9 IX, s. 2.
R elacja  z p ierw szego i drug iego  sp o tk a n ia  k o m isji g ran icznej tu reo k o -g reck ie j. R eform y w e
w n ę trzn e  w T u rc ji rozpoczną się po defin ityw nym  u sta le n iu  g ran ic  państw ow ych . O każe się 
w ów czas „czy T u rc ja  je s t zdo lną p rzeksz ta łc ić  się na  ta k ie  n areszcie  państw o, k tó re  by  n ie 
s ta n o w iło  ta k  k rzyczącego  ja k  do tąd  dyson an su  w kon cerc ie  e u ro p e jsk im ” .

204. K onstantynopol, 16 IX; druk: nr 216 z 19 IX, s. 1—2.
N iep o k o jące  w ieśc i n adchodzą  z A ten ; nic n ie  w róży zakończen ia  m ed iac ji tu reck o -g reck ich . 
K rw aw e zam ieszk i w R um elii W schodniej m iędzy em ig ran tam i m u zu łm an am i a m ilic ją  ru -  
m elską . M ówi się co raz  śm ielej o obsadzen iu  w ąw ozów  b a łk ań sk ich  przez P o rtę . Pokojow o 
załatw iono  ty lk o  sp o r m iędzy  rządem  tu reck im  a O rm ianam i.

205. Д  K onstantynopol, 7 X; druk: nr 235 z 13 X, s. 1—2.
R e k ty fik ac ja  g ran icy  z G recją  jeszcze  n ie  zakończona. N ieustęp liw e stanow isko  T u rc ji w y
n ik a  z liczen ia  się z opin ią  św ia ta  m uzu łm ańsk iego . F ra n c ja  i A nglia w obec k o n flik tu  tu -  
recko-g reck iego .

206. Д  K onstantynopol, 10 X; druk: nr 237 z 15 X, s. 1—2.
W ysiłkom  P o rty  w celu zw iększenia  zasobności sk a rb u  to w arzyszy  dialog  z F ra n c ją  i A nglią 
w  sp raw ie  u zy sk an ia  pożyczki.

207. Д  K onstantynopol, 14 X; druk: nr 241 z 20 X, s. 1—2.
P ra sa  tu re c k a  o w ym ordow an iu  ang ielsk iego  pose lstw a w A fgan istan ie . Z likw idow ano pose l
stw o o to m ań sk ie  p rzy  W atykan ie . ,,Czy ty lk o  przez  oszczędność?”

208. Д  K onstantynopol, 14 X; druk: nr 242 z 21 X, s. 2.
K o resp o n d en t po w ątp iew a w m ożliw ość w ew n ę trzn e j pożyczki w T u rc ji. M iejscow e dzien n ik i 
„m ów ią  o ta k  k a ta s tro fa ln e j sy tu a c ji finansow ej państw a, że T u rc ja  albo m usi się zrzec 
częściow ej n iezależności, albo na  szw ank  w ystaw ić  sw o ją  n iepodległość i dalszą in te g ra l
ność” . D ysydenci o rm iań scy  u zyskali p raw o pow ołan ia  w łasnej ra d y  ad m in is tracy jn e j.

209. Д  K onstantynopol, 30 X; druk: nr 253 z 4X 1, s. 1—2.
U sta len ie  g ran ic  tu reck ich  i u reg u lo w an ie  finansów  nad a l n a jis to tn ie jszy m i p rob lem am i. Do
p iero  „w  m glistej p e rsp ek ty w ie  m a jaczą”  re fo rm y  w ew nętrzne . „O to obraz  p osępny  obecnej 
sy tu a c ji” . N a czele a rm ii b u łg arsk ie j s ta n ą  oficerow ie ro sy jscy , poniew aż bu łg arscy  byli ta k  
n ieudo ln i, że m usiano  pozbaw ić ich  w yższych stan o w isk . T ym czasem  k o m en d an t policji ru - 
m elsk ie j zab iega  o w y d a len ie  w szystk ich  o ficerów  ro sy jsk ic h . „K im  ich zastąp i?  C iekaw e 
dosyć p y ta n ie !”

210. Д  K onstantynopol, 7X1; druk: nr 259 z 11X1, s. 1—2.
„N użącą jed n o s ta jn o ść  sp raw y  g ran iczn e j i k o m b in ac ji f in an so w y ch ” p rze rw a ła  w ieść o zb li
żan iu  się f lo ty  an g ie lsk ie j.

211. Д  K onstantynopol, 8X 1; druk: nr 262 z 14X1, s. 1—2.
K om entarz  p ra sy  sto łecznej do sy tu a c ji w R um elii W schodniej.

212. (Д ) K onstantynopol, 12X1; druk: nr 265 z 18X1, s. 2.
„N a d rodze refo rm  T u rc ja  zrob iła  k ro k  w ażny, choć n ie  w ykroczy ła  poza sfe rę  teo re ty cz
ny ch  p ró b  ad m in is tra c y jn y c h ” . S ym ptom y  b an k ru c tw a  finansow ego  su łtańsk iego  państw a.



ANEKS

NEKROLOG RYSZARDA BERWIŃSKIEGO  
ZAMIESZCZONY W „GAZECIE LWOWSKIEJ” 1

t  R y s z a r d  B e r w i ń s k i .  W K onstantynopolu zmarł dnia 17 li
stopada b r .2, jak nam  dopiero dziś o tym  donoszą, Ryszard W incenty 
Berwiński, znany niegdyś zaszczytnie poeta, pisarz, polityk, od kilku
nastu lat zapomniany niem al zupełnie przez publiczność polską. Zm arły 
w ostatnich kilku latach pisywał do „Gazety Lwowskiej” oprócz listów 
politycznej treści z Konstantynopola także obrazki wschodniego życia, 
pełne barw y i charakterystyki lokalnej, które umieszczane były w fejle- 
tonie pod pseudonimem Erweb 3. Kilka z tych obrazków zostało przeło
żonych na język niemiecki, jak np. Handlarz am u le tów 4. Ostatnią jego 
pracą, którą umieściliśmy w fejletonie, był artykuł pt. Alfabet tu reck i5. 
Berwiński, który dwadzieścia przeszło lat ostatnich życia spędził w T ur
cji, był doskonałym znawcą W schodu i jego stosunków, na które zapa
tryw ał się w ostatnich latach z pesymizmem, późniejszymi wypadkami 
zupełnie usprawiedliwionym. Niegdyś poeta, w ładający świetnym  pió
rem, pełen fantazji i lekkości, śp. Berwiński pod koniec życia ociężał 
w swych pracach literackich — znać było w tym, co pisał, umysł stru 
dzony wiekiem, cierpieniem i ciężkimi, a niemal aw anturniczym i kole
jami życia. Tylko niekiedy jeszcze zajaśniały żywą iskrą dawniejszy 
ta len t i dawniejsza imaginacja — zresztą czuł sam swoje wyczerpanie
i z goryczą o nim wspominał w swych listach pryw atnych 6. W tym, co 
pisał dla zarobku, dla gorzkiego kawałka chleba, którego nie zawsze 
starczyło biednemu tułaczowi, trudno już było poznać świetnego autora 
Don Zuana Poznańskiego, gorącego polityka, dzielnego oficera kozaków 
otomańskich. Spod pesymizmu, spod znużenia i goryczy przebijała jednak 
zawsze miłość i rzewna tęsknota kraju. Berwiński urodził się w r. 1819 
w Polwicy pod Zaniemyślem, w Wielkim Księstwie Poznańskim. W r. 1845 
rzucił się w w ir ówczesnego politycznego życia, tak gorączkowego i bu
rzliwego, i odtąd stał się igraszką najzm ienniejszych losów. Więziony 
kilkakrotnie przez władze pruskie, figurował w sławnym procesie pol
skim, który  toczył się w Berlinie 7. Wypuszczony w r. 1847 z więzienia 
brał dalej gorący udział w wypadkach tej burzliwej epoki, był człon



3 6 0 A N E K S

kiem  narodowego kom itetu w Poznaniu 8, a w roku 1852 w ybrany został 
z okręgu gnieźnieńskiego posłem do parlam entu  berlińskiego. Posłował 
zaledwie dwa lata; skoro bowiem kwestia wschodnia przeszła w fazę 
wojenną, złożył m andat i udał się równocześnie z początkiem kam panii 
z r. 1855 na Wschód, skąd już nie powrócił do k r a j u 9. Służył w koza
kach Sadyka-Baszy (Czajkowskiego), którego był żarliwym  stronnikiem
i przyjacielem , od którego jednak odwrócił się stanowczo, gdy poturczo- 
ny autor W ernyhory  pod koniec życia po raz w tóry stał się renegatem
i w yparł się całej swej przeszłości i tej idei, której przedtem  poświęcił 
był pióro i szablę swoją 10. W ystąpiwszy z służby wojskowej z rangą 
kapitana, Berwiński żył odtąd w Stam bule w stosunkach ciężkich, a um arł 
w szpitalu francuskim ... n . Zwłoki jego odprowadziło do grobu kilku 
przyjaciół rodaków. O bliższych szczegółach jego zgonu nie mamy w ia
domości. Jako poeta i pisarz dał się śp. Berwiński poznać najpierw  
w „Przyjacielu Ludu” , w którym  debiutował powiastkami, osnutym i na 
tle podań i zwyczajów ludowych. W roku 1839 ogłosił Listy z  pielgrzymki  
po kraju  12, w rok później jeden tom Powiastek wielkopolskich, a następ
nie był współpracownikiem  „Dziennika Polskiego”, wydawanego przez 
K arola Libelta 13. W r. 1854 w ydał dwutomowe dzieło znacznej wartości 
pt. Studia o literaturze ludowej, rzecz pełną trafnych poglądów i g run 
tow nej rozwagi u . Najwięcej rozgłosu miał jego poemat Don Zuan Po
znański, utw ór imaginacji swawolnej, ale św ietnej, lekki i barw ny, oży
wiony praw dziw ym  dow cipem 1S. Gdyby był rozpoczął zawód swój 
w  czasach norm alnych lub gdyby był posiadał ową stateczną m iarę cha
rak teru , k tóra chroni od niecierpliw ej, gorączkowej żądzy wrażeń i czy
nów, byłby niezawodnie zajął wybitne, a naw et znakomite stanowisko 
w społeczeństwie swoim. Stało się inaczej; jak tyle innych, poszedł 
m arnie i ten  talent, niegdyś tak  wiele rokujący, gasnąc powoli i idąc 
w zupełne zapomnienie. Może ktoś z znajomych bliższych śp. Berw iń
skiego w Poznańskiem  poda dokładniejszy obraz jego żywota; zmarły 
zasłużył niezawodnie na tę pośm iertną sprawiedliwość 16. Oby mu była 
lekką obca ziemia!

1 Nekrolog zam ieściła „Gazeta L w ow ska” 27 X I 1879 (w  nrze 273, s. 3) w  K r o 
nice. Przypuszczalnie napisał go W. Łoziński, redaktor naczelny dziennika.

2 W iadom ość mylna; Berw iński zmarł 19 XI 1879.
3 Felietony poety ukazyw ały się w ów czas także pod kryptonimami: R.W.B. 

i ERWEB. oraz kryptogram am i: 5 , (R), Д .
4 Felieton, pod odm iennym  nieco tytułem : C udow ny amulet. Scena z obozu  

tureckiego,  zam ieszczona 30 i 31 X  1877 (w nrach 274, s. 1, i 275, s. 1). K ilkanaście 
dni później ów  obrazek z obozu tureckiego w ydrukowano na łam ach w iedeńskiego  
„Tageblattu” bez przytoczenia źródła przedruku i ze zm ienionym  kryptonim em . 
Oburzona redakcja dziennika lw ow skiego czytelników  pow iadom iła o tym  fakcie
20 X I (w nrze 295, s. 4).

5 Ten artykuł opublikowano w  „Gazecie L w ow skiej” 31 X 1879 (w nrze 251,
s. 1—2).
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6 Np. w  liście z 22 VI 1877 (zob. też list pisarza do M. Czajkowskiego z 17/29 V 
1871 drukowany w  Miscellaneach z okresu rom antyzm u,  3, s. 357).

ł Tj. w  słynnym  procesie moabickim.
a Czyli K om itetu Narodowego z 1848.
9 Ten fragm ent biografii w ielkopolskiego poety w ym aga sprostowania. Pisarz 

m andat poselski złożył w  końcu października 1854. Wkrótce udał się do Paryża, 
a na Wschód w yjechał dopiero w  połow ie lipca 1855. W ciągu dw udziestokilku
letniego pobytu w  Turcji do kraju przybył dwukrotnie w sum ie na kilkanaście 
m iesięcy. W W ielkim  K sięstw ie Poznańskim  przebyw ał przypuszczalnie od p ierw 
szych m iesięcy 1865 do kw ietnia 1866.

10 M. Czajkowski do Rosji w yjechał w  1872, k iedy to po klęsce Francji zm ia
na polityki zew nętrznej i w ewnętrznej cesarstwa otom ańskiego przesądziła o losie 
pułków  kozacko-dragońskich.

11 Tragedię ostatnich lat życia Berw ińskiego odsłaniają m. in. jego listy: w spo
mniany już list do siostry Pauliny M izerskiej z 10 VIII 1874, listy do W ładysława  
Łozińskiego z 1. 1876— 1879, listy  do M ichała Czajkowskiego z 1. 1871—1878.

12 Tytuł utworu podano niedokładnie. L is ty  z  narodowej p ie lgrzym ki  w ydru
kowano w  1838 w „Przyjacielu Ludu" (w  nrach: 8, 11, 19, 20, 27).

13 W spomniany „Dziennik P olsk i”, redagowany przez K. Libelta, wychodził 
w  Poznaniu w  1. 1849— 1850.

14 Dwutom owe Studia o literaturze ludowej ze stanowiska historycznej i nau
ko w e j k ry ty k i  opublikowano w  1854 w Poznaniu. W 1862 ukazały się ponownie jako 
w ydanie tytułow e.

15 Don Juan poznański. Poemat bez końca  pow stał w  zasadniczym zrębie 
w 1. 1842—1843, ale w ruchu księgarskim  pojaw ił się dopiero w  1844 — w w yda
niu zbiorowym poezji Berwińskiego.

16 Na apel „Gazety L w ow skiej” odpow iedzieli 10 I 1880 autorzy felietonu  
„Kuriera Poznańskiego” — Stanisław  Koźmian i Konstancja M orawska. W sw ym  
stałym  tygodniowym  odcinku I z bliska i г  daleka  zam ieścili „rys biograficzno- 
-krytyczny” R. W. Berwińskiego.



INDEKS OSÓB

Д  zob. B erw iński Ryszard W incenty 
(Д ) zob. Berw iński Ryszard W incenty  

2) zob. B erw iński Ryszard W incenty
O  zob. B erw iński Ryszard W incenty  
□  zob. B erw iński Ryszard W incenty 

(B) zob. B erw iński Ryszard W incenty 
(D), korespondent „Gazety L w ow sk iej” 

334
(K) zob. K alinow ski 
(К -i) zob. K alinow ski 
(M) zob. N ew lińsk i M ichał 
(R), R inform ator R. B erw ińskiego 301,

345

A.K. zob. K rasiński Zygm unt
A.Z. zob. Zimerman Artur 
A bdul K erim  Pasza, w  1877 wódz na

czelny arm ii sułtańskiej 349 
A bdülaziz (Abduł Azis), sułtan 280, 293, 

296, 298, 343, 352 
A bdülham id II (Abduł Hamid II), sułtan  

246—247, 292, 296, 310, 345—346, 
348—350, 352, 354— 356 

A bdiilm ecid I (Abduł Medżid), sułtan  
245—247, 255—256, 268—274 

A braham  245—246
A braham ow iczów na Katarzyna zob. C ię- 

glew iczow a Katarzyna z Abraham o- 
w iczów  

Adalric, książę alzacki 97 
A ffre Denis A uguste, koadjutor w  S tras

burgu, arcybiskup paryski 222 
A hm et Hadi zob. Prorok 
A isza, żona A bdiilm ecida 268, 271—274 
A lbrecht K rystian, żyd saski przepo

w iadający w skrzeszenie Polski 144,
146, 150— 152 

A lcyato Jan Baptysta A ntoni 79, 211 
A leko Pasza zob. Bogoridi A leksander 
A leksander II, cesarz rosyjski 348, 355 
A leksander I Battenberg, książę Bułgarii 

340, 342, 357

A leksander Jan I Cuza, książę Rumunii 
324

A leksander von H essen-D arm stadt, ojciec 
Aleksandra I Battenberga 342 

A li Pasza zob. D etroit Karl M ehmet 
(Mohammed)

A li Pasza M uhammad, pasza Egiptu 287, 
291

Ali Pasza z Tepelenu, pasza Janiny 255— 
257, 279—283 

Alvarés d' zob. L évi A lvarés d’
A ngers David d’ zob. David Pierre Jean  

Angers d'
A ntym  I (Antimos), egzarcha K ościoła  

bułgarskiego 314—315, 348 
A rchim edes 125
Arendt Martin Friedrich, badacz S ło 

w iańszczyzny 43 
Arnold Pius, członek TDP w Strasburgu  

86—87
Arthur Bej zob. Zimerman Artur 
A ugier V„ poeta francuski 16 
A ugust II Mocny, król polski 38, 42 
A ugust III Sas, król polski 89, 130— 131 
Aut[or] Am er[ykanki] zob. Tyszyński 

A leksander

B acciarelli M arceli 39, 43 
B aliński M ichał 38, 42, 56, 76, 87—91, 93, 

204—206 
Balzac Honoré de 88 
Bar Adam 93
B arański-O staszew ski Kazim ierz zob.

O staszew ski-B arański Kazimierz 
Barateau Anaïs, ur. Pinard, córka A. P i- 

narda, w ydaw cy paryskiego 51 
Barateau Em ile, literat francuski, mąż 

A naïs ur. Pinard 50 ?, 51 
Barbara R adziw iłłów na 20—21, 38—39, 

42—43, 56, 76, 87, 89, 91, 204, 206 
Barotteau (Barateau Em ile ?) 50
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Bartm ann F., lekarz hom eopata 335 
Barry E., literat francuski 182 
Barycz Henryk 8 
Barzykowski Stanisław  211 ?, 213 
Batow ski Henryk 238
Battenberg A leksander zob. Aleksander 

I Battenberg  
Bauman, urzędnik sądowy w e Lwow ie 

81. 134 
B azylow  Ludwik 238—239 
Bądzkiew icz Antoni 235 
Bentkow ski W ładysław  235 
B erejus Stanisław , opat jędrzejowski 

(autentyczność postaci nie ustalona)
. 135— 136, 144 

Berwińska Paulina zob. Mizerska P auli
na z Berwińskich  

Berwiński Ryszard W incenty 235—361 
Beyzym  Ludwika zob. Potocka L udw i

ka z Beyzym ów  
B iałynia Chołodecki Józef Dominik zob.

Chołodecki Józef D om inik B iałynia 
Bielawska Józefa z Siem ieńskich, siostra  

Lucjana S iem ieńskiego 12, 33—35, 41,
116. 170, 231 

B ielaw ski, major w ojsk rosyjskich, mąż 
Józefy, siostry Lucjana S iem ieńskie
go 33, 231 

B ielińscy (Bilińscy ?) 103 
Bieliński (Biliński Leon ?) 89, 99—101,

103, 132—133 
Bieliński (Biliński) Sew eryn (Nihad II 

Nuhad Pasza), oficer polski w  armii 
sułtańskiej 327, 350, 354 

B ielow ski A ugust (Augustyn) 7, 10, 12—
14, 16—23, 28—32, 34—37, 41, 46, 52—
55, 57, 61 ?, 62—64, 71—76, 87, 92, 
95—97, 100, 101 ?, 102, 105— 106, 108, 
114—116, 117 ?, 118— 120, 122—126, 
128— 129, 131—132, 134, 137— 140, 
142— 144, 146, 150— 156, 158— 159, 
161 ?, 162, 169— 171, 174—181, 192— 
193, 195, 197—199, 201, 204—205 

B ielow ski Franciszek, brat Augusta 19 
B ielow ski Franciszek zob. Goszczyński 

Sew eryn
B ielski Joachim  213 ?, 215, 220, 223 
B ielski Marcin 127, 213 ?, 215, 220, 223 
B ilińscy zob. B ielińscy  
B iliński L ew  (Leon), uczestnik pow sta

nia listopadow ego, konspirator ga li
cyjski, em igrant 56, 58, 89—90, 99 ?,

100, 101 ?, 102, 103 ?, 104, 132 ?, 133— 
134

Biliński Sew eryn (Nihad II Nuhad P a
sza) zob. B ieliński (Biliński) Seweryn  

Biron Armand Louis Lauzun de, książę 
francuski 105—106 

Bism arck-Schönhausen Otto Edward Leo
pold 239, 324, 335-336 

B lankensee Carl, tłumacz utw orów  M ic
kiew icza 183 

Bobiński Franciszek (Wujaszek), .p u ł
kownik, uczestnik powstania listo 
padowego, konspirator galicyjski, 
em igrant 51, 56—58, 69, 76, 86—87,
107—108, 111— 112, 114— 119, 121—
124, 126, 128, 164—165, 170, 201, 214,
216—218, 220—221, 223—225

Bobrowicz Jan Nepomucen 166 
Bocheński, ojciec znajom ego Siem ień- 

skiemu emigranta 181 
Bocheński, em igrant 117 ?, 119, 181—182, 

184
Bocheński A lojzy, konspirator galicyjski 

117 ?, 119, 164 ?
Bogdanowicz (Bohdanowicz) Ignacy zob. 

Bohdanowicz (Bogdanowicz) Ignacy  
(Żegota)

Bogdańska Em ilia z Sobolewskich, kon- 
spiratorka, żona Henryka 171 

Bogdański Henryk, konspirator galicyj
ski, autor pam iętników  58, 68, 93, 
140—141, 164, 169—171, 180 

Bogoridi A leksander (Aleko Pasza), tu 
recki gubernator W schodniej R um elii 
356—357

Bohdanowicz (Bogdanowicz) Ignacy (Że
gota), pułkownik, działacz polityczny  
238, 315, 319, 322, 324, 332—333, 350 

B olesław  Chrobry, król polski 22—24,
64, 109

B olesław  Św idrygiełło, w ielk i książę l i 
tew ski 29—30 

Bońkowski H ieronim  Napoleon, publi
cysta, tow iańczyk 116, 224—226 

Borkowska, osoba nie ustalona 161, 163 
Borkowska Ludwika Dunin zob. N ieza

bitowska Ludwika z Borkowskich  
Borkowska Sew eryna Dunin z Cieleckich, 

żona A leksandra (Leszka) Borkow
skiego 211 ?, 213 

Borkowski A leksander Dunin (Leszek) 
20—22, 35, 43, 56—57, 100, 118, 123,
125, 206—207, 209, 211—213, 217—218
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Borkowski Józef Dunin (Grek) 20—23,
39, 43, 93, 100, 109—110, 117—118, 120, 
122— 123, 125, 135, 149, 187— 188, 195,
204, 211 ?, 213 

Borkowski Karol, major, konspirator 
galicyjski, autor pam iętnika o w y
praw ie Z aliw skiego 24 ?, 25, 66 

Borzęcki K onstanty (M ustafa C alâlettin  
Pasza), oficer polski w  armii sułtań- 
skiej 346, 348 

Bourgogne et M artinet, paryska firma 
drukarska 47 

Branicki Franciszek K saw ery 106 
Breitkopf, lipska firm a w ydaw nicza 75— 

76
Brodziński K azim ierz 26—27, 69—70, 

219—220
Bronikow ski Ksawery, publicysta 116 
B ruchnalski W ilhelm  236 
Brzozowska Teresa 333 
Brzozowski Karol 236, 332—333 
Brzozowski W ładysław  315, 332 
Budzyński M ichał, literat, pam iętnikarz

17, 93, 99
B udzyński W incenty, literat, brat M icha

ła 98—99
Bujnicki Kazimierz, pisarz 177, 179 
Bukar T eofil 36
Bułhak, znajom y Lucjana Siem ieńskiego

196, 198
Butler Johnstone Henry Aleksander 

Munro, polityk  angielsk i 331 
Byron George Gordon N oel 52, 164, 279, 

283
Bystrzanow ska (Bystrzonowska ?) Jad

w iga 133
B ystrzonow ski Ludwik Tadeusz, publi

cysta em igracyjny 75

C alâlettin Pasza M ustafa zob. Borzęcki 
K onstanty

Cambell, oficer angielski w  legionie pol
skim 318—319 

Carrel Armand, dziennikarz francuski 87 
Catharo Józef zob. P iotrow ski Rufin  
Chantai Marie zob. Sévigné Marie Ra- 

butin-C hantal de 
C hłopicki Józef Grzegorz, generał 212 
C hm ielew ski Robert, em isariusz TDP  

79—80, 117—119, 133, 135, 153 
C hociszewska Anna zob. Dzierżanowska 

Anna z C hociszew skich

Chodakowski Zorian Dołęga zob. Czar
nocki Adam  

Chodkowski, osoba nie ustalona 155 
Chodźko A leksander 195 
Chodźko Leonard 13, 61—67, 69, 73—74.

77, 83, 89— 90 
Chołodecki Józef Dominik B iałynia 23 
Chomski (brat A ugusta Chomskiego ?) 

92
Chomski August, konspirator galicyjski, 

członek TDP 92 
Chopin Fryderyk 16
Chotomski Ferdynand, uczestnik po

w stania listopadow ego, pułkownik  
(generał ?), działacz em igracyjny 51 

Chrystow ski Adolf, działacz TDP 54, 
86—87, 164, 208, 211 

Chrzanowski Leon, publicysta em igra
cyjny 75

Chrząstowska M arcjanna, konspirator- 
ka galicyjska 139, 141 

Chrząstowski A leksander, syn M arcjan- 
ny 139, 141 

Chrząstowski Edward, syn M arcjanny 
141

Chrząstowski Julian, syn M arcjanny 
139, 141

C iąglew icz (C ięglewicz ?) Ignacy, brat 
Kaspra ? 80-81 

Cichocki, znajom y Lucjana S iem ień
skiego 46 

C iechanowska Zofia 181 
C iechański Paw eł, redaktor „Przyjacie

la L udu” 35 
Cielecka Sew eryna zob. Borkowska 

Sew eryna Dunin z Cieleckich  
C ięglew icz (?) Ignacy zob. C iąglewicz 

Ignacy
C ięglew icz (Ciąglewicz, Cinglewicz) 

Kasper M elchior Baltazar (Lasota), 
konspirator galicyjski, 25, 51—52, 
61—62, 65—66, 79—81, 86, 119, 133—
134, 139—141 

Cięglew icz (C iąglewicz, C inglewicz) Ma
teusz, ojciec Kaspra C ięglew icza 52 

C ięglew iczow a (Ciąglewiczowa, C ingle- 
wiczow a) Katarzyna z Abraham o- 
w iczów , matka Kaspra 52 

Ciopiński Jan 237
Cocą (Coock, Kock ?), oficer angielski 

w  legionie polskim  w Szum li 318— 
319

Cohen Marcel 291



I N D E K S  O S Ó B 3 6 5

Cousin Victor, filozof, francuski m ini
ster ośw iaty 113 

Cuza A leksander Jan zob. Aleksander 
Jan I Cuza 

Cygler, ksiądz z Galicji, w ięzień poli
tyczny 169

Czajkowski M ichał (Sadyk Pasza) 38,
42, 49, 76—77, 79—80, 91, 93, 102—
104, 235, 255—256, 283, 299, 304, 
312—313, 323—324, 326, 329, 336, 
346, 348, 351—352, 356, 360—361 

Czajkowski W ładysław (Muzaffer Bej)' 
351, 356

Czarkowski Fortunat, lekarz 262, 266 
Czarniecki Stefan, hetm an polny koron
ny 126— 127
Czarnocki Adam (Zorian Dołęga Cho

dakowski) 117, 119, 121. 133 
Czartoryscy 48, 73, 146, 161, 163, 187 
Czartoryska Izabela (Elżbieta) z Flem - 

m ingów  105 
Czartoryski Adam Jerzy 47—48, 78, 81,

85, 96, 99, 144— 146, 167, 174, 186, 
195— 196, 212—213, 218 

Czartoryski Adam Kazimierz, generał 
ziem podolskich 106 

Czech Józef, księgarz krakowski 43 
Czeczot Jan 41
Czujko, inżynier polski w Turcji, dzia

łacz polityczny 314—315

Celakovskÿ Frantiśek Ladislav 25—27, 
47. 50, 114, 123, 154, 178—182

Çerkes Hasan, adiutant syna A bdülazi
za 298

^D., major, inform ator R. Berwińskiego  
355

D alim il, um owny autor kroniki czeskiej 
47—48

Dalitz E., sekretarz poczty w  Dreźnie
69

D aniłow  Kirsza, zbieracz rosyjskich by
lin 28

Darasz W ojciech W ładysław  48, 54, 79,
97, 211

Darmes M arius E., sprawca zamachu na 
Ludwika Filipa 124 

David Pierre Jean Angers d’, rzeźbiarz 
francuski 48, 94—96, 98, 100, 102— 
103

Dąbrowa Jan z W ygnańczyc zob. S ie- 
m ieński Lucjan Hipolit 

Dąbrowczyk Ludomir zob. Siem ieński 
Lucjan Hipolit 

Dąbrowski zob. Służalski Henryk  
Dem bowski Charles, publicysta 184 
Dem bowski Stefan, w spółzałożyciel K się

garni i Drukarni Polskiej w  Paryżu 
46

Dem el Juliusz 238—239 
Denis, francuski tłumacz hiszpańskich  

pieśni ludow ych 204 
Derwisz Pasza Ibrahim, generał turecki 

262—266
Detroit Karl (Mehmet II Mohammed Ali 

Pasza), dowódca turecki 355 
Dębicki Ludwik 20, 46 
Didier Charles, francuski folklorysta  

199—200
D ienstl Gustaw, subiekt i konspirator 

lw ow ski 139, 141 
Disraeli Benjam in, earl of Beaconsfield, 

angielski mąż stanu 331 
D ittm eyer Filipina zob. Potocka Filipina 

ur. Dittm eyer 
Dłuska Ludwika, babka Lucjana Sie- 

m ieńskiego 231 
Dłuska Urszula zob. Siem ieńska Urszula 

z Dłuskich
Dłuski W incenty, pułkow nik w ojsk ro

syjskich, wuj Lucjana Siem ieńskie- 
go 168, 170, 231 

D łużewski Karol, konspirator galicyjski, 
w ięzień polityczny 24 ?, 25, 66, 133 ?, 
134

D m ochowski Henryk, adiutant Z aliw- 
skiego, w ięzień polityczny, emigrant, 
rzeźbiarz 169 ?, 170 

Domański A lojzy, konspirator galicyjski, 
w ięzień polityczny 139, 141 

Domejko (Domeyko) Ignacy (Żegota) 50, 
173

Dowm unt (Dowmund) Tadeusz zob. Ma- 
tuszewicz Tadeusz Dowm unt 

Duchâtel Charles, m inister spraw w e
wnętrznych Francji 104, 207 

Dudevant Aurorę zob. Sand George 
Dulem bina 125 ?, 126, 132 
Dumas A lexandre (ojciec) 39, 42 
Dumont Augustin Alexandre, rzeźbiarz 

francuski 99 ?, 100 
Dum ont Jacques, rzeźbiarz francuski 

99 ?, 100
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Dum ont Jules U rville  d’, kontradm irał 
francuski 99 ?, 100 

D uński Edward, ksiądz 222 
D w ernicki Józef, generał 50, 184, 230 
D ylew ski Marian, dr praw, konspirator 

galicyjsk i 183— 184 
D ziałyńscy 9
D ziałyński Adam  Tytus 135—136, 181, 

193
D zierzkow ski Józef 18— 19, 22 
D zierżanow scy 165
Dzierżanow ska Anna z Chociszewskich, 

matka M ichała 176 
D zierżanow ski Franciszek, ojciec M icha

ła 176
D zierżanow ski M ichał, konfederat bar

ski 175—177

E. J. zob. Januszkiew icz Eustachy
E. W. zob. W asilew ski Edmund
Edhem Pasza, turecki mąż stanu 324, 

348
Ehrenberg G ustaw  102—103 
Emin Bej zob. M atuszewicz Tadeusz 

D ow m unt
Erazm, być może: Erazm Żm ichowski, 

brat N arcyzy Żm ichow skiej 192 
ERWEB. zob. Berw iński Ryszard W in

centy
E streicher Karol, senior 179, 335

F. Z. zob. Ząbkowski Franciszek A lek 
sander

Faucher Léon, dziennikarz i polityk  
francuski 113 

Fauriel Claude Charles, historyk, filolog
i literat francuski 187— 188 

Felczak W acław 238—239 
Feldm an Józef 238—239, 336'
Ferdynand I, cesarz austriacki 51—52,

58, 74 
Fijałek  Józef 266 
Finkel Ludwik 236
Fischów na (Naglerowa) Herm inia 7—8,

10, 13, 17—21, 23, 25, 232 
Flem m ing Izabela (Elżbieta) zob. Czar

toryska Izabela (Elżbieta) z Flem - 
m ingów

Fournier Hugo Marie Henri, ambasador 
fracuski w  K onstantynopolu 341— 
342

Francew  W ładimir A. 7—8, 10, 13, 26—
28, 30—32, 35, 48, 179

Franciszek Józef, cesarz austriacki 74 
Franciszek Karol, arcyksiążę austriacki, 

ojciec przyszłego cesarza Francisz
ka Józefa 73—74 

Fredro A leksander 22—23 
Freund (Mahmud Pasza), oficer polski 

w armii sułtańskiej 299, 345—348, 350 
Friedlein August, zegarm istrz krakow 

ski, brat Daniela Edwarda 27 
Friedlein D aniel Edward, księgarz i w y

dawca krakowski 26—27 
Friedlein Jan Jerzy Fryderyk, założyciel 

krakow skiej firm y księgarsko-w y- 
dawniczej 27 

Friedlein Józef, syn Daniela Edwarda, 
spadkobierca firm y księgarskiej, 
późniejszy prezydent Krakowa 27 

Friedlein Rudolf, brat Augusta i Da
niela Edwarda, księgarz w arszaw 
ski 27

Friedleinow a Teresa ur. G leixner, żona 
Jana Jerzego, matka Daniela Ed
warda, Augusta i Rudolfa 27 

Friedrich Johannes 291 
Fryderyk W ilhelm  IV, król pruski 192— 

193
Fryzę Wanda zob. M ałecka Wanda ur. 

Fryzę

Gall, św . 146
G ałęzow ski Antoni, w arszaw ska akcyj

na firma w ydaw nicza 215 
Garstecki Józef, tow iańczyk z „siódem 

ki" Lucjana Siem ieńskiego 210 
Gasztołd Stanisław , w ojew oda trocki 39, 

43
G aszyński K onstanty 91 
Gawroński Franciszek Rawita 238, 315, 

319
Gaydon, major 308 
Gerhardt (Gerhadh ?) 334—335 
G erlicz Karol zob. Borkowski Karol 
Giller Agaton 315 
Girard, porucznik francuski 350 
G leixner Teresa zob. Friedleinow a Te

resa ur. G leixner 
Glińska, córka D ulem bów  125?, 132 
G liński, em igrant 132 
Gloger Zygm unt 27
Glücksberg Natan, założyciel firm y księ

garskiej w  W’arszaw ie 60, 76 
Glücksberg Rozalia zob. Schletter Roza

lia ur. Glücksberg
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Godebski Franciszek Ksawery 7 
Goethe Johann W olfgang 16, 39, 52 
G olejew ski Henryk, pam iętnikarz 104 
G ołębiowski Łukasz 13, 27, 29—30 
Gorczyński Adam (Jadam z Zatora) 40,

43, 127
Górecka Maria zob. Kępińska Maria z 

Góreckich  
Górecki A ntoni 49, 167 
G oszczyński Sew eryn 7—10, 12, 14, 17—

23, 25, 32?, 33—36, 41, 45—46, 49—
113, 116— 126, 130—142, 145, 147— 161,
163— 171, 173—176, 178—186, 189—230 

Górski W ładysław  27 
Grabowska Maria 30, 55, 59, 64, 69, 80 
Grabowski Michał 9, 12, 14, 32—42, 46, 

52—54, 75, 88, 126— 127, 177, 179 
Gracce Rudolf, adm inistrator „Gazety 

Lwowskiej" 303—304, 307—308 
Grandm aison P., francuski naśladowca  

T. Tassa 16 
Grek Józef zob. Borkowski Józef Dunin 
Grimm Jacob Ludwig Karl 183?, 184 
Grimm W ilhelm 183?, 184 
Grocholski Kazimierz, prezes Koła P ol

skiego w parlam encie w iedeńskim  
334—335 

Groman Karol 321—322 
Gross Felicjan, członek TDP, a następ

nie Zjednoczenia Em igracji Polskiej 
95?, 96—97 

Grotkowski (Grodkowski) Jan, oskarżo
ny w  procesie filaretów , kapitan, 
em igrant 59, 61?, 66 ?, 67?, 

Grotkowski (Grodkowski) Ferdynand, 
brat Jana, filareta, kapitan, em i
grant 59, 61 ?. 66 ?, 67 ?

Grotkowski (Grodkowski) Stefan, brat 
Jana i Ferdynanda, podporucznik, 
em igrant 59, 61 ?, 66 ?, 67 ?

Groza Aleksander 36, 81, 92, 177, 179 
Groza Pius, brat A leksandra 81, 91—92 
Grzegorz XVI (Mauro Capellari), papież 

122

Grzegorzewski Jan (zwany przez R. B er
w ińskiego Hajrułłą Efendim) 328— 
329

Guizot, proboszcz kościoła Sw. Rocha w 
Paryżu ? 217 

Gundulić Ivan, poeta chorwacki 114, 116 
Gutenberg Johannes zum G ensfleisch  

109— 110, 112

Gutt Ferdynand, w spółpracownik A. To- 
w iańskiego 214—216 

Guttowa Anna z M axów, żona Ferdy
nanda 215—216 

Günther Ernest, księgarz i wydawca  
leszczyński 35 

Hadżi Lojo zob. V ilajetović Salih 
Hagen, ziem ianin 17, 231 
Hajdes (Haydes), znajomy Lucjana S ie- 

m ieńskiego na em igracji 47, 70, 114 
Hajdesowa (Haydesowa) 70, 114 
Hâjek Vâclav z Libocan, kronikarz czes

ki 47—48, 68 
Hajrułła Efendi, dostojnik Kościoła m u

zułm ańskiego 329 
Hajrułła Efendi zob. Grzegorzewski Jan 
Haller zob. H eller W ojciech 
Hamilkar N. zob. Stankiew icz A leksan

der

Ham pel Adolf, w ykładow ca na U niw er
sytecie Lwow skim  169 ?, 171 

Hanka Vaclav 7, 10, 12, 18, 25—32, 35, 
47—48, 68, 116, 179 

Hannibal 56—57 
Hassun, patriarcha Ormian 356 
Hayreddin Pasza Tunuslu, w ielk i w ezyr 

357
Härtel Hermann, w spółw łaściciel firmy 

w ydawniczej Breitkopf 76 
Härtel Raimund, brat Hermanna, w spół

w łaściciel firm y Breitkopf 76 
Heller Wojciech, prawnik, konspirator 

galicyjski 178— 181 
Heltman Wiktor 19, 48, 79 
Hem pel zob. Hampel A dolf 
Henryk Pobożny, książę śląski 32, 37 
Henryk Waiezy, król polski 20 
Herder Johann Gottfried 116 
Hering Konstantin, lekarz homeopata 335 
Herman Jan, ziem ianin i adwokat lw ow 

ski, ojciec Ryszarda 170 
Herman Ryszard, lw ow ski urzędnik są

dowy, konspirator 169—171 
Herm anowa Józefa z K orotkiew iczów , 

żona Ryszarda 171 
Hipolit zob. K ulczyński Ignacy 
Hirschei B., lekarz homeopata 335 
H itti Philip K. 238—239 
H offm anowa K lem entyna z Tańskich 127 
Holtz (Holz) Bolesław, działacz polityczny 

315, 322, 324 
Hołowiński Ignacy 42. 77, 126— 127
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Hom er 28, 49
Horacy (Quintus Horatius Flaccus) 52 
H ordyński M ikołaj, ksiądz greckokato

licki 169, 171 
H orodyński Onufry 204 
H oroszkiew icz Juliusz, konspirator ga li

cyjsk i i pam iętnikarz 85—86 
Hube Józef, ksiądz 186, 224 
Hubiccy 203
H ubicka A leksandra, siostra Henryka? 203 
Hubicki, postać nie ustalona 153 
Hubicki, ojciec H enryka 164 
Hubicki Henryk, konspirator galicyjski

79—80, 139, 141, 154, 164 
Hugo Victor Maria 72, 109, 144— 145 
H um m el, w łaściciel stancji w  Strasburgu

157, 160

Ignatiew  N ikołaj Paw łow icz, ambasador 
rosyjski w  K onstantynopolu 305—306,
346

Igor Św iatosław ow icz, książę N ow ogro
du S iew ierskiego 17—18, 28, 50, 114—
115, 123, 125, 151, 168 

Ism ail Pasza, kedyw  Egiptu 357 
Iw anow ska Dionizja zob. Poniatow ska  

Dionizja z Iw anow skich  
Izaak 245

Jabłonow ski Ludwik, ziem ianin ga licyj
ski. konspirator, pam iętnikarz 23, 179 

Jabłonow ski W acław, publicysta em igra
cyjny 218 

Jabłonow ski W ładysław , lekarz 266 
Jabłoński Bartłom iej, księgarz galicyjski 

35
Jabłoński Kajetan, księgarz i w ydaw ca, 

syn Bartłom ieja 36 
Jacob Therese zob. Jakob (Jacob) Therese 

A lbertine Luise von  
Jadam  zob. G orczyński Adam  
Jadam  z Zatora zob. Gorczyński Adam  
Jagielska Maria 235, 239, 315 
Jahr Georges Henri G ottlieb, lekarz ho- 

meopata 335 
Jakob (Jacob) Therese A lbertine Luise 

von (Talvj) 214—215 
Jakubow icz, w ydaw ca bylin 28, 115 
Jakubow ski Henryk (Kuba), członek Cen

tralizacji TDP 159 ?, 160, 211 
Jan Kazim ierz, król polski 42

Jan III Sobieski, król polski 42, 223— 
224

Janczar Polak (K onstantyn z Ostrawicy) 
41

Jandołow icz (Jandowicz) Marek (Ksiądz 
Marek) 135— 137, 139, 144, 146— 147, 
154, 161, 163, 191 

Janion Maria 30, 119, 201, 203 
Janow icz 133
Januszkiew icz Eustachy 46, 65, 102— 103,

112, 127, 145, 151, 174, 210, 227 ? 
Januszkiew icz Romuald, brat Eustachego

227 ?
Jarnow ski, galicyjski w ięzień polityczny  

91
Jarosław  Mądry, w ielk i książę kijow ski 

24
Jeden z w ięźniów  zob. Budzyński Michał 
Jelsk i A leksander 27
Jełow icki A leksander 45—46, 159, 211— 

212
Jezus Chrystus 148
Jeż Tfeodor] T[omasz] zob. M iłkowski 

Zygmunt Fortunat 
Jędrzejew ska, żona Józefa Jędrzejew 

skiego 44, 51 
Jędrzejew ski Józef, w ięzień w Zam oś

ciu 44—45, 51—52 
Jędrzejew ski W alerian, aptekarz, dzia

łacz społeczny z Płocka 45 
Joungow ie 153
Jucew icz Ludwik Adam 41, 90 
Julian, nie ustalony tłum acz pieśni 

chińskich 180 
Jundziłł Wiktor, adresat listów  M ickie

wicza 151 
Jungm ann Josef 26

K aczkow ski Antoni, lekarz homeopata 
334—335 

K aczkowski Zygm unt 136, 176 
K aćić-M iosić Andrija 114— 116 
Kafka Josef, lekarz homeopata 335 
K ajsiew icz (K aysiewicz) Józef Hiero

nim, ksiądz 222 
Kalicki, działacz polityczny 350 
K alinow ski, korespondent „Gazety L w o

w sk iej” 327—328 
K ałajdow icz Konstantin Fiedorowicz, 

w ydaw ca bylin 28, 115 
K am ieński Napoleon Ludwik Felicjan

13, 101, 112, 199—200, 203—206, 210, 
220, 223—224
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K am iński Jan Nepom ucen 22, 27 
Kapostas zob. Bogdański Henryk  
Karadżić Vuk Stefanovic, zbieracz serb

skiej epiki ludowej 28, 44, 47—48,
116, 177, 194, 198, 203 

Karamzin Nikołaj M ichajłowicz, pisarz
i historyk rosyjski 28 

Karężyna 106, 107 
Kasprowicz Jan 283
Kasprzycka Zofia zob. Strauchow a Ka

sprzycka Zofia 
Kaszowski Piotr, sędzia lubelski, jeden 

z inicjatorów  Rzeczypospolitej Ba
bińskiej 55 

Kaubek zob. Koubek Jan Pravoslav (?) 
Katarzyna II, caryca rosyjska 83, 146 
K aysiew icz Józef Hieronim zob. Kaj- 

siew icz Józef Hieronim  
K aw yn Stefan 174
K efaliński I[gnacy] zob. H ołowiński 

Ignacy
Kępińska Maria z Góreckich, matka 

Ludwika M ichała 140 
K ępiński Jan, ojciec Ludwika Michała

140
K ępiński Ludwik M ichał, konspirator 

galicyjsk i 139—140 
Kęszycka Ewa z Rychłow skich 43 
Kęszycka Karolina zob. M agnuszewska 

Karolina z K ęszyckich  
K ęszycki Marcin 43
K ielisiński K ajetan W incenty (Waw

rzyniec) 9, 12— 13, 135— 136, 181,
189—190. 192— 193, 200, 202 ?, 203, 
217—219, 221, 229—230 

K ieniew icz Stefan 122, 238, 319 
K iliński zob. K ępiński Ludwik Michał 
Kind Johann Friedrich, poeta niem iecki 

15—16
K isielów  Nikołaj D m itrijew icz 217—218 
Kiszka zob. Zgierski A lojzy  
K itow icz Jędrzej 73—74, 88, 91, 93, 96,

130— 131, 190—191 
Klaczko Julian 88—90 
Klapka György, generał w ęgierski 299, 

315, 344, 346—349 
K lopstock Friedrich Gottlieb 52 
K luczariew, w ydaw ca bylin 28 
Knot A ntoni 23 
Kobierzycki Stanisław  19 
Kock zob. Cocą
Kollär Jan 30, 47—48, 50, 182— 183

Kołaczkowski Julian, kolekcjoner auto
grafów  336 

Kołłątaj Hugo 61—62, 73 
Kołodziejczyk Edmund 179 
Komenda Józef 9
Konarski, znajom y R. Berwińskiego  

303—306
Konarski Szym on 50, 59, 76, 92, 156—

158, 164, 173, 176, 190 
Koniecpolscy 42
K oniecpolski Stanisław , hetman wielki 

koronny 38, 42 
K oniecpolski Zygmunt Stefan 38, 42 
Kononow Andrej N ikołajew icz 291—292 
Konstanty Pawłowicz, w ielk i książę 

rosyjski 118, 203, 205 
Konstantyn z Ostrawicy zob. Janczar 

Polak
Kopeć Józef, generał, autor dzienników  

z podróży przez Syberię 193 
Kopernik Mikołaj 148, 187 
Kopitar Jernej Bartolomej 48, 50 
Kordecki Augustyn 19 
Korecki Leon, adw okat i dziennikarz 

galicyjski 183—184 
Koroszyński zob. Kuroszyński 
Korotkiew icz Józefa zob. Hermanowa 

Józefa z K orotkiew iczów  
Korzeniowski Józef 39, 43 
Kosidow ski Zenon 93 
K ossakowska Katarzyna z Potockich, 

kasztelanow a kam ieńska 186—188, 
192—193 

Kossakow ski 203
K ossakow ski Szym on Marcin, hetman 

w ielk i litew sk i 176 
Kostecki, autor w iersza na cześć Gosz

czyńskiego 52, 54 
Koszczyc W acław zob. Wołodźko W a

lery
Kościuszko Tadeusz 47—48, 51, 71, 73, 

203
Koubek Jan Pravoslav, profesor litera

tury czeskiej i polskiej na U niw er
sytecie Praskim  32, 114 ?, 115 

K ow alenko (K owalewski), major polski 
w  w ojsku sułtańskim  345 

Koźmian Jan 9, 13, 16, 83—84, 122, 130— 
131, 137—138, 166— 168, 174, 177—
178, 190—191, 194— 195 

Koźm ian Kajetan 126— 127 
Koźmian Maria 9

24 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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Koźm ian S tan isław  Egbert 9, 11— 12, 
15— 16, 83—84, 132, 361 

Krasicki Franciszek K sawery, przew od
niczący ziem iańskiego kom itetu w e  
L w ow ie 23, 92 

Krasicki Ignacy 166 
K rasiński W incenty 38 
K rasiński Z ygm unt 14, 38, 41—42, 127, 

190—191
K raszew ski Józef Ignacy 14, 34, 36, 40,

46, 76—77, 126—127, 136 
K ratter Franciszek, w ydaw ca „Gazety 

L w ow sk iej” 27 
K rechow iecki Adam  7 
Krieg Franz H ochfelden von, w ysoki 

urzędnik gubernialny w e L w ow ie  
91, 93, 97 

Kromer Marcin 213, 215 
K ropiwnicka Justyna z Zielińskich, 

m atka M arcelego Anzelm a 140 
K ropiw nicki M arceli Anzelm , konspira

tor galicyjsk i 139— 141 
Kropiwnicki Stanisław , ojciec M arcele

go A nzelm a 140 
K rzeczkow ski Józef, redaktor i w ydaw 

ca w ileńsk i 41 
K rzyżanow ski Romuald, ksiądz grecko

katolicki, konspirator galicyjsk i 139,
141

Ksiądz Marek zob. Jandołow icz (Jando- 
wicz) Marek 

K siężarski Feliks, architekt, członek  
TDP 100 ?

K siężopolski Ludw ik, w ięzień politycz
ny w e L w ow ie 23 

Kuba zob. Jakubow ski Henryk  
Kuhn Ignacy, księgarz lw ow ski 124 
K ulczycki Tomasz, kraw iec lw ow ski, 

firm ujący „D ziennik Mód Parys
kich" 100, 106, 144, 146 

K ulczyński Ignacy, konspirator ga licyj
ski 52, 86, 91—92, 96, 170 

K urek zob. K ropiwnicki M arceli A nzelm  
K uroszyński (Koroszyński), znajom y 

G oszczyńskiego i S iem ieńskiego 51— 
54

K ünstler M ieczysław  291

L. Z. D. zob. D ębicki Ludwik  
L affitte Jacques, bankier francuski 57— 

58
Lally Thom as-Arthur baron de T ollen-

dal, adm inistrator francuski w  In
diach 175— 177 

Lam ennais Félicité-R obert 122 
Langeman (Langenau Friedrich Gustav 

Karl ?) 189 
Langenau Friedrich G ustav Karl, gene

rał austriacki 91, 93, 189 ?, 190 
Lariss Eugenia, narzeczona Eustachego  

Januszkiew icza 151, 174 
Laskow ski Józef, były oficer pułku Sa- 

dyka Paszy 348 
Lasota zob. C ięglew icz Kasper Melchior 

Baltazar
Lauzun de zob. Biron Armand Louis 

Lauzun de 
Layard A usten Henry, ambasador an

gielski w  Konstantynopolu 341—342. 
357

Lazar H rebeljanovic, książę serbski po
bity przez Turków na Kosowym  
Polu 28

Ledóchowska Marianna z Łączyńskich, 
matka Jana Ledóchowskiego 186 

Ledóchowski (Leduchowski) Jan 11.
185—186. 214, 216 

Ledóchowski Marcin, ojciec Jana 186 
L ejeune de, nie ustalony autor zbio

ru ludowych pieśni holenderskich  
182

L elew el Joachim  19, 75, 99, 118. 166,
213, 226

L elow ski Antoni, organizator przem ysłu  
w  K rólestw ie Polskim  47—48 

Leokadia, znajoma Rittera 158 
Leszek zob. Borkowski A leksander D u

nin
Lévi A lvarés d’, autor historii literatury

135, 137, 140, 147— 148, 153—156. 164 
Lewak Adam 238, 319 
Lew enhaupt zob. Loevenhaupt 
Lew enhauptow ie, rodzina szwedzka 89 
Lewi, St. Test. 146 
L ew icki Karol 25, 140 
Lewis Bernard 238—239 
Libelt Karol 200, 210, 235, 360—361 
Librowska Anna zob. Zienkowiczowa  

Anna z Librowskich  
Lipiński Karol Józef, kom pozytor 41 
Lipowska, żona Józefa Piotra 65, 72 
Lipowska, m atka Józefa Piotra 65 
Lipow ski Józef Piotr M ikołaj, redaktor 

pism em igracyjnych 48, 53—54, 63, 
65—66, 68, 72, 77—80, 86, 95—96,
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105, 107, 135, 137, 139, 142, 164, 
228—229

Loevenhaupt (Lewenhaupt ?), Szwed, 
znajomy Lucjana Siem ieńskiego 88, 
98—99

Logran zob. Bogdański Henryk 
Löwe (Loeve, Loewe) Karl, kom pozy

tor niem iecki piszący muzykę do 
tekstów  M ickiewicza 182— 183, 199 ? 

Ludwik Filip, król francuski 124 
Ludwik Napoleon zob. Napoleon III 
Ludwik z Pokiew ia zob. Jucew icz Lud

w ik Adam  
Lutze Artur, lekarz homeopata 335

Łączyńska Marianna zob. Ledóchowska 
Marianna z Łączyńskich  

Łosiowa, hr. 231 
Ł osiowie 20
Łoziński W ładysław  233, 235—237, 274, 

293—342, 346, 348, 359—361 
Ł ukaszew icz Józef 13, 35, 72, 89, 91,

93, 179, 189—190, 197, 220 
Ł ukaszewicz L esław  33, 45—46, 51, 56—

57. 59, 61—64, 66—67, 71—72, 117—
119, 123— 124, 133— 134, 214—215

M zob. N ew liński Michał 
M. Gr... zob. Grabowski Michał 
Mâcha Karel Hynek, poeta czeski 29— 

30
M achiavelli Niccolo 80 
M achnicki, w ięzień galicyjski 139 
M aciejewski Jarosław  8, 90 
M aciejowski Eustachy, kapitan, uczest

nik w ypraw y Zaliwskiego 24 ?, 25 
M aciejowski W acław Aleksander 7, 10, 

12— 13, 26—27, 35, 44 ?, 45 
M acpherson Jam es 34, 58, 93 
M agnuszewska Hanna zob. W ójcicka 

Hanna z M agnuszewskich  
M agnuszewska Karolina z Kęszyckich, 

żona Dominika 39, 43, 73 ?, 74 
M agnuszewski Dom inik 14, 19, 39, 43—

45, 73 ?, 74, 88, 90, 95, 127 
Mahmud Pasza zob. Freund  
Mahmud II, sułtan 257, 280, 283, 287, 

291
M ahomet 244—245, 267, 277 
M akowiecka Zofia 104, 143, 146, 148, 151,

163, 167, 174, 196, 198, 207, 210, 215—
216, 218, 222, 228—229 

M akowski Stanisław  59

M aksim owicz (M aksymowycz) Michaił 
A leksandrow icz, profesor literatury  
na U niw ersytecie Kijow skim  34—35,
47, 109, 114, 182, 187, 194, 198, 204—
205, 216, 220 

M alczewski zob. D łużew ski Karol 
M alczewski Antoni 108, 346 
Małecka Wanda ur. Fryzę, literatka 

warszawska, żona K lem ensa 168, 170 
M ałecki Klem ens, literat warszawski 170 
M alinowski Tomasz, członek Centrali

zacji TDP 79, 85, 119 
M aliszewski Maciej Józef, ksiądz, ba

dacz Słow iańszczyzny 178—179, 185—
186, 201, 213—214 

M ałachowska Kunegunda 186 
M ałecki Antoni 145 
Małgorzata z Zębocina 39, 43 
Maria Aleksandrowna, cesarzowa rosyj

ska, żona Aleksandra II 342 
Maria Teresa, cesarzowa rzymska 275 
Marin Jan, konspirator galicyjski 68?,

69, 70?, 71?
Martin (Marin Jan ?) 68—71 
M artinet zob. Bourgogne et Martinet 
Marylski Juliusz, w łaściciel Drukarni 

Polskiej w  Paryżu 72, 105 
M arynowski Ludwik, podoficer z Galicji 

140
M arynowski Stanisław , prawnik, konspi

rator galicyjski 139— 140 
Masch Andreas Gottlieb, niem iecki ba

dacz Słow iańszczyzny 40, 43 
M askiewicz Sam uel 38, 42, 56, 63, 76, 

89—90, 216 
M ateusz z Krakowa 187 
M atkowski zob. M ułkowski 
M atuszewicz Tadeusz D owm unt (Emin 

Bej), Polak w  dyplom atycznej służ
bie tureckiej 346 

Max Anna zob. Guttowa Anna z M axów  
May Jan, księgarz krakowski 27 
Mazepa Jan 133, 139
Mazurek, nie ustalony publicysta z krę

gu „Pszonki”, może L. M ierosław 
ski lub W. M azurkiewicz 159 

M azurkiewicz W incenty, publicysta 159 ?, 
182

M ączakiewicz (M inczakiewicz Michał ?)
139, 141

M edyński Napoleon, badacz S łow iań
szczyzny 43—44 

M ehemed Ghazy, syn Szam ila 315
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M ehmed Aga, porucznik turecki 261 
M erczyński, kapitan oddziału polskiego  

w  Szum li 351 
M érim ée Prosper 108, 113 
M éyet Leopold 27 
M iaskowski Kasper 90 
M iączyńscy 107
M iączyńska K lem entyna (?) 107 
M iączyńska K lem entyna z Potockich, żo

na M ateusza, krew na L udw iki, żony 
L. Siem ieńskiego 13, 104, 106— 107, 
174, 181, 186, 206, 216, 223, 225 

M iączyński M ateusz, hrabia 107 
M ichalski, lekarz polski w  armii rosyj

skiej 354
M ichał K orybut W iśniow iecki, król pol

ski 42
M ichał I, król M adagaskaru zob. D zier

żanow ski Michał 
M ickiewicz Adam  7, 10—11, 13, 16, 27, 

47—49, 54, 56, 58, 60, 62, 64—65, 88,
90, 94—96, 99— 100, 102, 104— 106,
108— 111, 113, 116, 118, 121, 128—129,
131— 132, 134, 136—138, 142— 148, 
150— 152, 154— 158, 162—164, 166— 169, 
171— 176, 178— 181, 183, 195— 196, 198,
207, 209—215, 221—224, 226—229 

M ickiew icz W ładysław , syn poety 163 
M ickiew iczow a Celina z Szym anow skich, 

żona poety 137— 138, 168. 172, 174 
M ickiew iczów na Helena, córka ̂ poety 163 
M ickiew iczów na Maria, córka poety 163 
M idhat Pasza Ahmed, turecki mąż sta

nu 296, 347—348 
M iechow ita Maciej 127 
M iejski Sylw ester, ksiądz greckokato

licki, konspirator galicyjsk i 139, 141 
M ierosław ski Ludwik, generał zob. M a

zurek
M ignet François A uguste Marie 87 
Mikołaj I, car rosyjski 44—45 
M ikołaj M ikołajew icz Romanow, w ielk i 

książę rosyjski, w  1877 dowódca 
armii rosyjskiej 353 

M ilan Obrenovic, książę serbski 352 
M ilikow ski (M ilkowski) Jan, księgarz

i nakładca lw ow ski 123— 126, 129, 
138, 143

M iłkow ski Zygm unt Fortunat (T. T. Jeż) 
50

M inczakiewicz M ichał (Józef), ksiądz» 
greckokatolicki, konspirator galicyj
ski 139 ?, 141

M iosić zob. K aćić-M iosić Andrija 
M irski Dymitr, syn Teofila Św iętopełka  

229
Mirski T eofil Św iętopełk, rzekom y ksią

żę, autor listu  w  spraw ie am nestii 
228—229

M izerska Paulina z Berwińskich 235, 
326, 361 

M niszech Jerzy 191
M ochnacki K lem ens, konspirator gali

cyjski i pam iętnikarz 107, 141, 199 
Mochnacki M aurycy 75 
M ontalam bert Charles René Forbes de 

120 , 122

M oraczewski Jędrzej 97, 200, 204—208,
210, 220, 229 

M orawska K onstancja 16, 361 
M orgenbesser A leksander, praktykant 

sądu karnego we Lwow ie, konspi
rator 134

M rongowiusz K rzysztof C elestyn 56, 58 
M ukhtar (Muchtar) Pasza, w  1876 na

czelny wódz turecki w H ercegow i
nie 301—302, 346, 351 

M ułkowski (M atkowski ?, M utkowski ?)
70

Murad V, sułtan 293, 296, 298—299, 343.
345—347, 352, 354 

M usin-Puszkin A leksiej Iw anow icz 28 
M uzaffer Bej zob. Czajkowski W ładys

ław
Müller Clotar, lekarz hom eopata 335 
M üller W ilhelm , bibliotekarz niem iecki, 

zbieracz pieśni greckich 187— 188 
M ycielska Karolina, nakładca Poezji  J.

B. Zaleskiego 65, 112, 174, 186

Nabielak Ludwik 51, 57—61, 78, 105, 168, 
171, 210, 214, 217, 220—221, 223, 225,
227—229

N aglerow a Herm inia zob. Fischówna  
Herminia

N akwaska Karolina z Potockich, 1° v o 
to Starzyńska, powieściopisarka, 
krewna Ludwiki, żony L. S iem ień
skiego 156— 157, 162 

N akw aski Henryk, publicysta, mąż K a
roliny 156— 157 

N apierski Kostka 21
Napoleon I, cesarz francuski 42, 137—

138, 156, 252 
Napoleon III, cesarz francuski 124 
N aruszew icz Adam 24
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N awratil, w łaściciel ziem ski z Roma- 
nów ki 103— 104 

N aw ratilow ie 91—92
N ew liński M ichał, urzędnik w  austriac

kim  m inisterstw ie spraw zagranicz
nych, korespondent „Gazety L w ow 
skiej” 301—302, 306, 345 

N iem cew icz Julian Ursyn 37, 41—42, 49, 
161— 163, 222 

N iesiecki Kasper 165— 166 
N iezabitow ska Ludwika z Borkowskich, 

siostra Józefa i A leksandra Dunin 
Borkowskich 117— 118, 120, 123—124 

N ieznany adresat listu  Siem ieńskiego  
(M aciejowski W acław Aleksander ?)
9, 12, 44

Nihad (Nuhad) Pasza zob. Bieliński (Bi
liński) Sew eryn  

N ow osilcow  Nikołaj N ikołajew icz 203

Oborska Teresa zob. Potocka Teresa z 
Oborskich

Oborski Kazimierz, pułkow nik 103— 104, 
106

Odile, św., patronka A lzacji 97—98 
Okoński F., członek redakcji „Demokra

ty Polsk iego” 97 
Oldrich (Udalrich, Ulrich), książę czeski 

17—18
O leszczyński Antoni, malarz i rytow nik  

48
Olszewski Michał, galicyjski w ięzień po

lityczny 139, 141 
Ołay 221, 223
Omar I, kalif m uzułm ański 252 
Ordęga Józef, ziem ianin z Kaliskiego, 

działacz TDP 204 ?, 205, 206 ? 
Orgelbrand Sam uel 180 
Orlicki Ludwik, członek redakcji „No

wej P olsk i” 83 
Orpiszewski Ludwik 96, 174 
Orzechowski Stanisław  215 
Osman Pasza, generał turecki 350, 353 
Ostaszewski, em igrant 132 
O staszew ski-B arański Kazimierz 7 
Ostrowski Antoni, w ojew oda 66 ?, 67,

80—81, 83—85, 118, 145— 146 
Ostrowski Józefat B olesław  (Ibuś) 83, 

186
Ostrowski K rystyn, pisarz 66 ?, 67 
O ssoliński Józef M aksym ilian Jan 39, 

43
O twinowski Erazm 38, 42, 69

P. Kr. 149
Padurra (Padura) Tomasz 41 
Pajew ski Janusz 238—239, 324 
Palackÿ Frantiśek 29—30 
Pasek Jan Chryzostom 38, 42, 56, 58, 63,

76, 89, 133, 140 
Paskiew icz Iwan Fiodorowicz 203, 218 
Paszkow ski Józef 283
Pauli Żegota 9, 12, 24—25, 34, 36, 40,

109— 110, 114, 116, 154, 186—188, 195, 
204—205

P aw likow ski Józef Gwalbert 42, 135—136 
Paw likow ski M ieczysław  Gwalbert Hen

ryk, pisarz, syn Józefa Gwalberta 
136

Pepłow ski Józef, członek TDP 198?, 199 
Pepłow ski Wiktor, konspirator galicyjski 

198?, 199 
Petrarca Francesco 11, 16, 126 
Piasecki Euzebiusz, działacz polityczny  

325—329
Piątkiew icz Ludwik, krytyk, w ydawca, 

działacz polityczny 19 
Piekarski M ichał, sprawca zamachu na 

Zygmunta III 39, 43, 88 
Pieńkiew icz Adam, tłum acz tekstów  Pa- 

durry 41 
Pietk iew icz Antoni (A. Pług) 27 
P ietkiew icz W alerian, em isariusz 19 
P ietraszew ski Michał, emigrant znany 

z niechlubnych afer 83 
Pigoń Stanisław  8, 19, 41, 64, 90, 98, 100,

134, 160, 191, 229 
Piller Józef, w łaściciel firmy w ydaw 

niczej w e Lw ow ie 65 
Piller Franciszek, w ydawca lw ow ski, syn  

Józefa 63, 65, 136, 142, 180 
Piller Piotr, w łaściciel drukarni we 

Lwowie, syn Józefa 65 
Pinard A., w ydaw ca paryski 51 
Pinard A naïs zob. Barateau Anai's ur. 

Pinard
Piotrowski A dolf zob. Chomski August 
Piotrow ski Rufin, pam iętnikarz 221 ?, 

222

Pius IX  (Giovanni Maria M astai-Ferret- 
ti), papież 336 

Plater Ludwik 167, 186 
Plater W ładysław 315 
Płaza Jan zob. Bielowski August 
Płoszew ski Leon 148 
Pług Adam zob. P ietk iew icz Antoni

3 7 3
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Podbereska K onstancja zob. Potocka 
K onstancja z Podbereskich  

Podoski 221, 223
Pohl Franciszek K saw ery, ojciec W in

centego Pola 54 
P oklew ska K rystyna 118 
Pol W incenty 8, 19, 21—23, 53—54. 92 
Pol W incenty, syn poety 8 
Polak zob. C ięglew icz Kasper 
P olanow scy 83, 85
P oniatow ska Dionizja z Iw anowskich  

50
Poniatow ski Józef, książę 203 
P oniński Jan 176
P opliński A ntoni 35, 72, 89, 91, 93, 189 
P opliński Jan 35 
Porębow icz Edward 283 
Potoccy 162
Potocka z T erleckich, teściow a Lucjana 

Siem ieńskiego 157 
Potocka Filipina ur. D ittm eyer, żona 

Adama, majora w ojsk austriackich  
186

Potocka Karolina zob. N akw aska K aro
lina z Potockich  

Potocka Katarzyna zob. K ossakowska  
Katarzyna z Potockich  

Potocka K atarzyna Adam owa, z K rze
szow ic 162

Potocka K lem entyna zob. M iączyńska 
K lem entyna z Potockich  

Potocka K onstancja z Podbereskich, 1° 
voto  Zamoyska, m atka Katarzyny  
K ossakow skiej 187 

Potocka K onstancja zob. Raczyńska K on
stancja z Potockich  

Potocka L udw ika zob. S iem ieńska Lud
w ika z Potockich, żona L,ucjana S ie
m ieńskiego  

Potocka Ludwika z Beyzym ów , żona Jó
zefa 186

Potocka Teresa z Oborskich, matka  
K lem entyny M iączyńskiej 107 

Potocki Adam, ojciec K aroliny N akw as- 
kiej 157

Potocki Adam , major w ojsk austriackich  
186

Potocki Adam, nie ustalony brat Lud
w ik i Siem ieńskiej 174, 185, 206, 216— 
217

Potocki Franciszek Salezy 187 
Potocki Jerzy, ojciec K atarzyny K ossa

kow skiej 187

Potocki Józef, brat Ludw iki S iem ień
skiej 186

Potocki Ludwik, ojciec Ludwiki S ie 
m ieńskiej 157 

Potocki M arceli, ojciec K lem entyny  
M iączyńskiej 107 

Potocki M ieczysław , z Tulczyna 33 
Potocki Szczęsny, z Tulczyna 33 
Potrykow ski Joseph A lphonse, redaktor 

„Korespondenta Em igracji Polskiej"  
54

Pouqueville François Charles Huges 
Laurent, polityk, publicysta fran
cuski 255—256, 281 

Pouthas Charles A uguste H ippolite 238— 
239

Pragłow ski Józef, podoficer, inspirator 
spisku w  armii austriackiej 122 

Praniew icz Tomasz, ksiądz 174 
Prochâzka Frantiśek Faustin 48 
Prorok (Ahmet Hadi), m ajor polski w 

arm ii sułtańskiej 301—302, 345 
Przecław ski Józef Em anuel 77 
P rzew łocki Felicjan, działacz polityczny  

314—315, 318—319, 332 
Przew łocki Klem ens, działacz politycz

ny 315
Przeździecki A leksander 7 
Przyłęcki Stanisław  38, 42 
Psarski, emigrant, znajom y L. S iem ień

skiego 135 
Psarski Antoni, em igrant 137 
Psarski W ojciech, em igrant 137 
Pszonka Stanisław , sędzia lubelski, je 

den z założycieli R zeczypospolitej 
Babińskiej 55 

Puszkin A leksandr Siergiejew icz 214— 
215

Puszkin-M usin zob. M usin-Puszkin A lek- 
siej Iw anow icz

Quinet Edgar 38, 42

R. W. B. zob. Berwiński Ryszard Win
centy

Raczyńska K onstancja z Potockich 83 
Raczyński Edward 42, 65, 82—83, 90—

91, 112, 121, 127, 131, 143, 174, 179, 
186

Raczyński Edward, junior, syn Rogera
321

Raczyński Roger, syn Edwarda 81—83,
321
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Radwańska Antonina zob. W asilewska  
A ntonina z Radwańskich .

R adwański M ikołaj, tow iańczyk z „sió
dem ki” L. Siem ieńskiego 210 

R adziejow scy 43 
R adziejow ski Hieronim 39 
Radziszew ski Ignacy, kapitan, znajomy 

L. Siem ieńskiego 213 ?, 215 
R adziw iłł Karol, przywódca konfedera

cji radom skiej 146 
Rayski Tomasz, adwokat, konspirator 

galicyjsk i 183— 184 
R ehfuss 47
R eljković Matija Antun, zbieracz po- 

łudniow osłow iańskiej epiki ludowej 
115

Rem bowski Jan Nepom ucen 181, 190—•
191, 196

Repnin Nikołaj 106, 146, 176, 188 
Re?id (Reszyd) Pasza M ustafa, turecki 

mąż stanu 352 
R ettel Leonard 159, 182— 183, 204 ?, 

205
Reychman Jan 238—239 
R ichelieu Armand — Emmanuel P lessis 

de, generał rosyjski 168, 170 
Ritter 71, 79—80, 82, 99, 103, 158 
Robert C lém ence, francuska tłum aczka 

A. M alczewskiego i S. Goszczyńskie- 
skiego 108 

Roliński Adolf, w ięzień w  Galicji 23 
Romer, Czech, korektor utw orów  L. S ie

m ieńskiego i A. B ielow skiego 32 
R opelew ski Stanisław  98—99, 102—103 
Rożniecki (Różniecki) A leksander, orga

nizator tajnej policji rosyjskiej w  
K rólestw ie 202—203 

Różycki Karol 92 
Różycki Sam uel, generał 230 
Różycki Stanisław , tow iańczyk z „sió

dem ki” L. Siem ieńskiego 210 
Rubczyńscy (?) 219 
Rubczyński (?) 219
Rulhière Claude Carloman de 191, 213, 

215
Rustem Jan, malarz 181 
Rutkowski Teodor Bończa, korespon

dent „Gazety L w ow skiej” 236 
Rutkowski Teodor Ernest, tow iańczyk  

z „siódemki" L. Siem ieńskiego 210 
Rybiński M aciej, generał 217—218 
R ychłow ska Ewa zob. K ęszycka Ewa 

z R ychłowskich

R ydzewski Stanisław , zięć W. Brzozow
skiego, działacz polityczny 332 

Rynkowska Anna 54 
Rzewuscy 38
R zewuski Henryk 14, 38, 51—54, 88, 136, 

176

S. zob. Siem ieński Lucjan Hipolit
S. L. zob. Siem ieński Lucjan Hipolit 
Sacher Massoch Leopold Kronenthal 

von, dyrektor policji w e Lw ow ie 30 
Sadyk Pasza zob. Czajkowski Michał 
Saint Clair Stanisław , naczelny wódz 

powstania rodopskiego 355 
Sakow icz Eugeniusz, literat 37, 41 
Salom on 285
Sand George (Dudevant Aurore) 40
Sanders zob. D m ochowski Henryk
Sanguszko W ładysław, książę 92
Sapieha Adam 238, 319, 322
Sasi, dynastia 176
Saurin A., drukarz w  Poitiers 220
Saurin F., drukarz w  Poitiers, brat A.

Saurina 220 
Sautelet 87
Saw rynow icz Eugeniusz 59, 95 
Scheidenberg (Tahir Bej), major w ę

gierski w  armii tureckiej 302, 345 
Schiller Friedrich 11, 16, 52 
Schletter Rozalia ur. Glücksberg, żona 

Zygmunta 76 
Schletter Zygmunt, księgarz i nakładca 

w rocław ski 75—76, 178—180 
Schulze Ernst, poeta niem iecki 130, 132 
Scott Walter 15, 190 
Sem enenko (Semeneńko) Piotr 222 
Sévigné Marie Rabutin-Chantal de 102— 

103
Shakespeare W illiam 38—39, 42, 76, 84, 

126— 127, 130, 132 
Siarczyński Franciszek, ksiądz 222 
Siem ieńska Józefa zob. Bielawska Jó

zefa z Siem ieńskich  
Siem ieńska Klem entyna, córka Lucjana 

Siem ieńskiego 181, 190, 192, 194— 
195, 200, 202—203, 205, 207, 209, 212, 
217, 219, 228—230 

Siem ieńska Ludwika z Potockich, żona 
Lucjana Siem ieńskiego 13, 94, 97,
107, 123, 125, 129, 131, 156— 158, 160—
162, 164, 166—167, 169, 172— 173, 175,
177, 180—182, 184—185, 189—190, 192,
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194— 195, 198, 201—205, 207, 209, 212—
217, 219—221, 223, 226—230 

Siem ieńska Urszula z D łuskich, matka  
Lucjana S iem ieńskiego 13— 14, 24— 
25, 83—86, 96, 103— 104, 107, 131—
133, 138— 139, 169, 176, 180, 187—188,
199, 217—218, 231 

Siem ieńska Zofia, córka Lucjana S ie
m ieńskiego 162 

Siem ieński A leksander, brat Lucjana 231 
Siem ieński Antoni, ojciec Lucjana S ie

m ieńskiego 25, 169, 231 
Siem ieński Lucjan H ipolit 7—232 
Sienkiew icz K arol 74, 166 
Sierakow ski W ładysław , w łaściciel Oży- 

dowa 18—19, 21—23, 153— 154 
Sierakow ski Zygm unt 100 
Silberm an G ustave, drukarz strasburski

47, 60, 68—69, 72, 79, 89—90, 142, 229 
Skarga Piotr 173— 175, 177, 179, 183—185 
Skrzeszow scy 153 
Skrzynecki Jan, generał 186 
Skw arczyńska Stefania 188 
S łotw ińsk i K onstanty, dyrektor Zakładu  

N arodowego im. O ssolińskich we 
L w ow ie 28, 60, 136 

Słow acki Juliusz 14, 49, 59, 76—77, 89—
91, 95, 102— 104, 106, 10à—110, 136,
144— 146, 160, 162— 165, 174, 191, 
214—215, 225 

Słow icki Józef, członek Centralizacji 
TDP 79, 120— 121, 211 

Służalski Henryk, przyjaciel A. M ickie
w icza 103— 104, 158, 175, 201, 207, 
223, 225—229 

Sm olikow ski A leksander, członek re
dakcji „Nowej P olsk i” 83 

Sm olikow ski Paw eł, ksiądz 167, 212 
Sm olka Franciszek 184 
Sobański Izydor 146, 152, 167 
Sobieski Jakub 42
Sobolew ska Em ilia zob. Bogdańska E m i

lia  z Sobolew skich  
Sokulski Franciszek, działacz polityczny

322
Sołtyk  Kajetan, biskup kijow ski, na

stępnie biskup krakow ski 190— 191 
Sorniz C.T.L. 19
Sponholz F., „odkryw ca” starożytności 

obotryckich 43 
Stacherski A., działacz TDP 54 
Stacherski M aciej, członek redakcji „De

m okraty Polskiego” 97, 218—219

Stadnicki Fortunat, konspirator galicyj
ski 139— 140 

Stan isław  A ugust Poniatow ski, król pol
ski 39, 61—62, 73, 89, 91, 146, 176, 
187— 188, 190— 191 

Staniew icz Emeryk, literat 41 
Stankiew icz A leksander (Hamilkar N.), 

adresat w iersza J. B. Zaleskiego 
165

Starnaw ski Jerzy 145
Starzyńska K arolina z Potockich zob.

N akwaska Karolina z Potockich  
Stefański W alenty Maciej 189, 192, 203—

204, 220
Stępski, prezes sądu krym inalnego w  

Lublinie, krew ny Lucjana S iem ień
skiego 231

Straszew icz Michał, lekarz, podporucz
nik 70—71, 81 

Straszew ska Maria 36, 118 
Straîjchowa Kasprzycka Zofia 235 
Strelcyn Stefan 291 
Strzem bosz zob. Ł ukaszew icz Lesław  
Suavi Efendi A li, w ydawca, działacz 

m łodoosm ański 354 
Suchorzew ska Teresa z Turczynowiczów, 

generałow a, żona Tadeusza 138—140,
142, 145

Suchorzew ski Tadeusz, generał 140, 142 
Sudolski Zbigniew  59 
Suw orow  Aleksandr W asiliew icz 83 
Siileym an (Sulejm an) Pasza, generał tu 

recki 351, 354— 355 
Svoboda Vaclav A lois, poeta i filolog  

czeski 18 
Szafran Józef 169 
Szajnocha Karol 8, 24 ?, 25, 30 
Szam il Sam uel, przywódca górali kau

kaskich 315 
Szarzew icz, kupiec 303—306 
Szczepanow ski Jan, konspirator galicyj

ski, em igrant 67—68, 80 ?, 81, 82?,
83, 99, 101 

Szekspir zob. Shakespeare W illiam  
Szerife, ałajka w  harem ie sułtana A b- 

dülm ecida 271, 273 
Szlegel Karol, ksiądz 164—-165 
Szum ański K saw ery, konspirator galicyj

ski 91, 93
Szum iński (Szum ański K saw ery ?) 93 
Szym anow ska Celina zob. M ickiew iczo

wa Celina z Szym anow skich  
Szw eycer M ichał 210, 229—230
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Szw eykow ski (Szw ykowski) Kazimierz, 
lekarz, członek TDP 73, 75, 213, 215,
228—229

Safarik Pavel Josef 29—30, 47—48, 153—
154, 226 

Stule Vaclav, ksiądz 48—49

Sciborski 139 

T. P. 41
Tahir Bej zob. Scheidenberg 
Taczanowscy 157
Talvj zob. Jakob (Jacob) Therese A lber

tine Luise von  
Tannem ann (?) 40
Tańska K lem entyna zob. Hoffm anowa  

K lem entyna z Tańskich  
Tarłow ski Aleksander, brat Emila 58 
Tarłow ski Emil, konspirator galicyjski, 

em igrant 56, 58, 83, 132, 134, 149 
Tarnowski, hr. 223 
Tarnowski Stanisław  46 
Tarsza Edward zob. Grabowski Michał 
Tasso Torquato 16
Tefik Pasza, adiutant Abdiilm ecida 268— 

269, 271—275 
Tennemann W ilhelm  Gottlieb, niem iec

ki historyk filozofii 44 
Terlecka zob. Potocka z Terleckich  
Terlecki Tymon 235, 336 
Tetm ajer Józef 93 
Tetm ajerowie 57
Thiers Adolphe 87, 119, 124, 131, 336 
Tollendal zob. Lally Thom as-Arthur, ba

ron de Tollendal 
Tomasz zob. M alinowski Tomasz 
Tom kiew icz Kazimierz, redaktor „Demo

kraty Polsk iego” 97 
Torbanicz zob. Zaleski Józef Bohdan 
Towiański Andrzej 104, 166— 167, 171—

174, 178, 181, 195— 198, 206—215,
217—219, 222—223, 225—226 

Trentow ski B ronisław  Ferdynand 224—
226

T revelyan George M acaulay 238—239 
Turczynowicz Teresa zob. Suchorzewska 

Teresa z Turczynowiczów  
Turowski Leopold 211—212, 223, 227—

228
Tyc Jan, jeden z założycieli „Przyja

ciela Ludu” 35

Tyrowicz Marian 58, 80, 118, 124, 137,
160, 199, 210, 215, 222, 224 

Tyszyński A leksander 36 
Tworow ski zob. Zgierski Alojzy

Ubicini Jean Honoré Abdonyme, publi
cysta francuski 276, 278—279 

Udalrich zob. Oldrich 
U jejski Kornel 22 
Ulrich zob. Oldrich 
Ulrich (Ulrych) Leon, pisarz 130, 132 
Uruscy 49
Uruski Jan, w łaściciel Juśkow ic 17, 19, 

231

V igenaire (Vigenere) Blaise de, autor 
kroniki polskiej napisanej dla Hen
ryka W alezego 20—21 

V ilajetovic Salih (zwany Hadżi Lojo) 
267, 274—276, 278, 355 

Voutie, nie ustalony zbieracz pieśni 
greckich 187 

Vukasin (królewicz Marko) 28, 202— 
203

W. 226
W acław z Oleska zob. Zaleski W acław  

Michał
Wagner Józef Bohdan, korespondent 

„Gazety L w ow skiej” 236 
W alewski, nie ustalona osoba z G ali

cji 133 
W alew ski Cyprian 9 
W aliszewski Kazimierz 188 
W ańkowicz W alenty, malarz 180—181 
W apowski Bernard 187 
W asilewska Antonina z Radwańskich, 

żona Tadeusza 22—23 
W asilew ski Edmund 36 
W asilewski Tadeusz, działacz lw ow ski

21 ?, 22—23 
W asilew ski Tadeusz 238—239 
W asilew ski Zygmunt 17, 57, 72, 85, 93,

104, 119, 136, 141, 160, 163, 190, 197,
210

W asilika, żona A lego Paszy z Tepelenu  
280

Weber Karl Maria 16 
W eigel, galicyjski w ięzień polityczny 80 
W ereszycki Henryk 238—239 
Weszer, w łaściciel stancji L. S iem ień

skiego w  M olsheim 123
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W eszerow ie 75, 114, 121 
W ieland Christoph Martin 52 
W ielogłow ski W alery, konspirator gali

cyjski, em igrant 141 
W iniarz Edward, w ydaw ca i drukarz 

lw ow ski 335 
W iszniow ski M ichał 26—27, 114—116 
W iśniew ska Honorata zob. Zapowa H o

norata z W iśniew skich  
W iśniow ski Sygurd, korespondent „Ga

zety L w ow sk iej” 236 
W iśniow ski Teofil, działacz TDP, w spół

pracow nik „Pszonki” 68—69, 80 ?,
81, 82 ?, 83, 85—86, 89—97, 99— 101, 
104— 106, 108, 118, 133— 134, 149, 153,
164— 165, 182— 183, 209—211, 213— 
215

W itkow ski M ichał 43 
W itow ski Hipolit, nauczyciel i konspi

rator galicyjsk i 80—81, 83 ?, 84, 
85 ?, 86

W itw icki Stefan 54, 63, 65, 70, 196, 209,
211

WładysłaW Biały, książę gniew kow ski 39 
W oge D aniel, n iem iecki badacz S ło

w iańszczyzny 43 
W ohlfart, urzędnik policji lw ow skiej 232 
W ojciechow ski, galicyjsk i w ięzień p oli

tyczny 139 
W olski zob. T arłow ski Emil 
W olski Kajetan, tow iańczyk z „siódem 

k i” L. Siem ieńskiego 210 
W ołodźko W alery (Koszczyc W acław)

322
W ołow ski W ładysław  354 
W orcell S tan isław  Gabriel 97 
W oronicz, pam iętnikarz, być m oże Jan 

P aw eł, prym as Polsk i 38 
W oronicz Janusz 75, 96, 145 
W oronicz K onstanty 81, 145 
W oykow ski Felicjan A ntoni 13, 71—73,

88—91, 93, 95, 100— 103, 108, 117, 
119— 121, 123, 125, 128— 129, 131, 
138— 139, 147— 148, 179, 189— 190,
195, 197

W ójcicka Hanna z M agnuszewskich, 
żona K azim ierza W ładysław a 19 

W ójcicki K azim ierz W ładysław  18—20,
40, 43—45, 127, 169— 170, 188, 221— 
222

W rotnowski Feliks 196 
W rześniowski Edwin, działacz politycz

ny 315, 324, 326

W ujaszek zob. Bobiński Franciszek 
W ybicki Józef Rufin, pam iętnikarz 130—

131, 191
W ysocki August, adw okat lw ow ski, 

przyjaciel S. G oszczyńskiego i L. 
Siem ieńskiego 57, 61 ?, 62, 64. 76, 
95—96, 117 ?, 118— 119, 132, 134,
138, 158— 159, 161 ?, 162, 180, 192—
193, 223

W ysocki Józef, generał 327

X, korespondent „Gazety L w ow skiej” 
342

Zaczyński, lekarz 353 
Zakrzewski Bogdan 72, 90, 93, 119, 189 
Zakrzewski J., w ydaw ca w ileński 42 
Z aleski Bronisław, przyjaciel Zygm un

ta S ierakow skiego 100 ?
Zaleski D ionizy, syn Józefa Bohdana 46 
Zaleski Józef, major, przyjaciel Józefa  

Bohdana Zaleskiego 49—51, 56, 58,
110, 112, 115— 117, 119— 122, 124—
126, 128— 130, 132, 137—139, 143,
145— 146, 150— 152, 154— 155, 158—
159, 162— 164, 167— 168, 173, 175, 
177— 178, 185— 186, 194— 195, 203, 224 

Zaleski Józef Bohdan 8— 10, 12, 14, 34—
35, 41, 45—46, 49—59, 63—66, 69—
70, 75—76, 86—87, 89—93, 95—97,
99, 101, 106— 134, 136— 140, 142—147, 
149— 169, 171— 179, 181, 183— 186,
190— 191, 193—196, 198, 201—205, 209, 
211—212, 222—224 

Zaleski W acław  M ichał (W acław z Ole
ska) 41

Z aliw ski Józef, pułkow nik 17, 19, 23,
25, 50, 57, 66, 86, 92, 94, 104, 170—
171, 222 

Załuscy 82, 162 
Zam oyscy 9
Zam oyska K onstancja z Podbereskich  

zob. Potocka K onstancja z Podbere
skich

Zam oyski Marcin, konspirator galicyjski
139, 141, 145, 153—154

Zam oyski W ładysław  211 ?, 212, 228—
229

Zap K arel V ladislav, pisarz i uczony 
czeski 29—30 

Zapowa Honorata z W iśniew skich, żona 
Karela V ladislava 30 

Zawadzki W ładysław  210
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Zawisza Czarny z Garbowa 16 
Ząbkowski Franciszek A leksander, dru

karz, członek TDP 59—60, 66, 68—
69, 72, 79, 139—140, 142 

Zgierski A lojzy, konspirator galicyjski 
117 ?, 119, 164 ?

Zgliński, oficer 221
Zielińska Justyna zob. K ropiwnicka Ju 

styna z Zielińskich  
Zienkowicz Leon 46—47, 56—57, 59—

61, 63—64, 66—67, 70, 72, 79, 83—86,
89—90, 98—99, 119, 123, 125, 133,
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